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Kśięgi Cycerom O ·po1PiNnościach i jłtir.a

ści, przed. wie1ą łaty na OyczyA:y ięzyk 

przełożone, a ter~z nowo za'A:araniem mo

\ im przedrukowane~ p~zynofzę W.)(. Mci:· Nie fą one 

/ 

·Wprawdźiediiełem -moim, iednakie, fpodiiewam śię, iż 
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mi dla tego w~ęp~1 do W. X. Mci, nie zabronią'; po~ 

• nieważ wieU], że W~ X. l\fć i tych fl:arania pochwalafz, 

ktorzy A:aroLytne Kśięgi i prawie światu iuż niezna· 

i orne zaśię wf!<.rzefaąią, i tey krzywdźie, kto raby śię 

nietylko wła.ściwym onych Autorom, ale też i dobra 

public~nemu przez utratę · tak fzacownych Kśiąg A:a-

'ła, zabiegaią. Czas ,bowiem ów, ktorego dzieła i 

, prace uczonych .ludii mniey fzacow~no, niemało .tą

kowych Kśiąg zagrzebł, i niedaleko było od tego, 

iżby ie cale zagubił. Ale czas -ninieyfzy, ktorego 

od Tronu począwfzy, cały wyfoce fpokrewniony Dom 

W. X. Mci uczonych prace ·ceni .i poważa, temu &u-

, - tecznie zabiegł. Mądre zdania -i fzacunek ziednały 

takowym diiełom powagę, a ludiiom do tey chwale-
' 

bney ku dobru pof politemu pracy zaoflrzył'"y ocho-

„ tę 

„ 

.. 

~)o(_~ 

tę. Jakoż w krotkim czaśie nalazło śię wielu, z kto·' 

rych iedni dźieła włafney -f wey,pracy, d~udzy fl:aro_: 

' żytne i w niewiadomośd zagrzebione na iaw wyJ]ali, 

a to ta~ pomyślnie' }ż ltaroży,tne dla _f wey do -t~h 
czas nieznaiomości za nowe, a no,we„ dla gładkości i 

wyrazbw Oyczyflych za fl:aroiytne uyśćby Jllogły.· 

Za niemi i ia idę do W. X. Mci. Drogę n1i utoro~ 

wało ,wielu,, którzy uczone Kśięg.i W. X. Mei przypi~ 

fali. Nie ,przynofzę z f obą obfzernych pochwał, prócz 

tey iedney, iż W. X. Mć wolifz raczey dla-dobra po~ 

fpołitego chwal~bnie czynić, niżli z chwalebnych czy~ 
nbw być chwalonym. Samo tylko diieło to ku wy~ 

godźie i zafzczytowi Narodu Polfkiego nowo przedru-

kowane, iako fkutek gorli\vych iądz W. X. Mci ~ do.: 

bre pofp.oli~e, po~o~ni~ offiaruię. A ~la śie,bie tę f o~ 
w!- -·- ' 
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witą odąofzę korzyść, ie z obowiązku powmney 

wdźięczności ku całemu Xiążęcemu Domowi, mogę, - I 

iawnym pif mem wyznać, i Pot~mnym czafom podać, 
żem ieH „ 
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Waf zey Xiq:Żęcey Mos'ci 
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MARKA TULLIUSZA 

CYCERONA 
.z PLUTA~CHJ\ z APPIANA, 

I · 

:z 1NS:ZYCH HrSTORY~W 

2YWOT KROTKO 

z EB R A N Y. 

§:Ć'jvc>:RoNowE Kśięgi po Polflru na świat wypufzcz~ł~~ jąc Czytelniku lalkawy, od iego żywot' P00.'1~iai 
m śłiliśmy7 a to z tych przyczyi:i. Naprz.od a' ys. Wle 

c!zacz by! Cycero. _Bo dowć1p, poc~ć1we zyć1e! _.zacn~ 
f rawy, albo męftwo,melada łatkę u lud~1 Autor,ow1 ie~na ·~ co śię Cyceronowi od wrzech czyta1ących fYWOt ieg~ ~~zydawa,' że tym wdźię_~zniey i infze kśi~g1 iego ~zyta~ 
Przed śię biorą. Druga, Iz do wyrozum1enra tych ~s1ądgł 

. , ,. h · · k m A tak Cycero po1ze z Powmnosciac rne1a 0 po aga. . . · · 
·11-· k ' Oycu iego mep1-rodu podłego, i z flanu lllu\.Iego, ta 'z,e o . da· ' żeby 

fze nikt nic pewnego. O Matce wzdy pow1a Ją, 
miała być i bogata i hoyna. A 

• I 

( 
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. Te1? naypierwfzy w rodźie fwym,p~zezwan-Cyc-~.ronem;. „ __ me 1 od mego na potym Potomftwo fogo ozywać śię poczęło ... 
Cycero cze-· Cycero?em,go łepak przezwano dlatego, iż prawie na·fa.:..
mu nazwa- mymw1erzchu nofamiał brodawkę iakobytatarczaneźiar
ny .Cycuo-- no:· bo Tatarka po Łaćinie Cicer. ' Ktorym przezwifki~m 
ue.m. · d · k ' h · d · acz up?rme o . me toryc 1emu . anym, nie tylko, ś.i:ę nie· 

/ . 

brzydź1l; abo me tylko się zwać me kaza-ł, ale i owfzem z 
ni~go śię ćiefzył. A zwłafzcza gdy iuż niejakich godno-· 
śCi. do.ft~pował,. pr~yjaćiołom f wo im , upominającym, aby· 
~ob~e imię odmiemł, albo zgoła odrzućił, odpowiedźial'.' 
smiało: pokaż~. prawi, ia ~!?o, kiedy imię to .Cycerono• 
we,głos?-1ey będzie Rynąć,?1żh onych w Rzeczy-Pofpoliteyr 
Rzyrrllk1ey;zacnych Skaurow·a1bo Katullus~w. Będąc też'. 
i~ż" Pod~arbim w-Syoylii, gdy nieco.Einfz:-,~ pifzą, że to był 
kubek,) srebrnego Bogom ofiarował, po p1erwfzych imio
nach fwoich M'AREK Tuur.rns,ktore iuż były na onym fre ... -
brze wyryte, przez żart iefzcze trzećie miano rzemieślni-, 
kowi, Cicer, to refi, Tatarkę wyryć rozkazał. Ten w młoo..
dych lećiech!wych,. dźiećinnych prawie, tak żarkiego do• 
wćipu, tak rozumu byftrego był, że wfzyftkie rowne fwo
je przechod.żąc, . nie lada .Rawę i mniemanie fobie u ludźi 
fodnał. Zkąd niektorzy rodźice towarzyfzow fogo, rnfzeni 
fławą iego, do szkoły i do Mifl:rza iego przychodźili; pro-· 
fząc · o dozwolenie„ aby wżdy Cycerona w _oczy widźieć 
mogli, chcąc doznać ieślib.y to. prawda byłat cO' .o nim P.O• 
ftronach powiadana.· 

Temu.Cyceronowi wfzyftkie pacholęta a towarzyfze ie-
go, w pośrzodku śiebie,. gdźie iedno ·On chodźił, poczći-
wo~ć wyrządzali, i uczćiwie go prowadźili-zawżdy, tak w
mieśćie, iako i indźie. Co widząc rodźicy- onych pacholąt, . 
częfto ie łaiwali. A iz miał z1przyrodzenia takową ·ofirość 
dowćipu,prze~oteż- dowfzelakieynauki i kunfztu zgo<lny i. 

'-- pochopnybył,azwłafzcza do fktadania wip,rfzow,prawiebył~ 
prętki:Potym gdyiuź. dolat przychodźił,tak.śię pilnow re 
r.zeczy wdał,że ni~ tylko mowcąałbo Oratore,alezewfzech 
Rzymian, z:a naylepfzeg9 Poetę, od . wfzyftkiGł1 ofądzon._ 

·-

'..C v c E R o N '.O w . 
:ZkądTteraz w wymowie przede wfzemiiemu przodek da- ---• 
warny: bo on fam iakmiarz tylko, będąc w tey nauce pra- l'ycera 1# 

wym M iH:rzem, i drugie potym -pifaniem fwym do tegoż wymówie 
powabi'ł, i przyczynę, aby śię w tym ,ćwiczyli, wfzyftkim pr~odek m11c 
dał: Jako tQ i fam w tych kśięgach o powinnośćiach pi-
Sząc, przypomina, i z tego śię przechwala. A gdy iuż wy-
faedł był z dźie4i11ftwa, do Filona niejakiego Filozofa; nad 
wfzyfikie onego wieku Filozefy celnieyfzego,ktory uRzy-
mian, i -dla .nauki i .dla ludzkośći fwey przyjemney; w wiel-
kiey wad.ze bvł, chodźił, tudźież też i do przednieyfzego -
.fianu 1udźi, o~ ktory:ch rozumiał,.,.ze w Pr.a wie Ziemłkim 
przednie biegli byli, u .ktory.ch śię poftępku i biegu Praw 
Rzyrnfkid1 dofi:atecznie wyuczył. -Czafu też onego, gdy 
Rzymiade z Marfami Włoch_y woynę wiedli, tedy i on zoł-
11ierfką przez niejaki czas za Sylle Hetmana flużył. .Lecz 
'-''net po tym widząc .wielki .rozruch a niezgodę miedzy Pa"'.' 
ny Rzymtkiemi, widząc też, iż z takich wnętrznych. :waśnl, 
miało ono Pafifl:wo Rzymfide pod iednego opanowanie 
przyść, udał śię zaś do fpokoynego. w .naukach obierania, 
i przy fobie uczone męże Greki bawił9 z ktoremi zawżqy 
obcował. A w takim ftanie :Cwoim tak . długo trwał, .aze 
Sylla zwyćięftwo .nad wfzemi buntowniki Rzeczy.:.Pofpol; 
.otrzymał, że śi'.? Rzecz-Po fp: niejako ku pierwfzemu ftano.:. 
wi przywrocona 'być zdała. Wnetpotym Cłiryfogonus nie-
jaki, wolą darowany, maj'ętność drugiego także Rzymia-
nina kQpił,za dwa tyśiące drachm, w ten czas, gdy Sylla·do- Dracltma 
bra b-untownikow pobitych pod drzewce dał. A ten to pra- moneta b!!ttJ 
wie pod tenże cz~s, iakoś miedzy buntow11iki zahit. Ce u f!.zymrnn 

d R r ł . u..: · .dź' . l r b. b . waząCL1 4· g y 01cyus syn zmar ego I zie 11c, w1e ce 10 te o ćią- f!.rojzt żako 
żał, i dowiodł, że ona ~ajętność Oyca iego, za pułtrzećia i de,iavz. 
fia talentow ftała,Sylh naganił,.i iego przećiwko fobie ob-
rufzy-ł. A .przeto Sylfa, naprawił na Rofciufa Chryfogona,. 
&by iego za Oyca fwojego, zaboyc.ą ofkarżył. Na ten czas 
.Hikogo nie było takiego, kto by Rofciufa z tego obwinienia 
-0..czyśćić umiał,i wolnym iego uczynił(ho śię Sylle wfzyfcy 
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bali:;) aż śię do Cycerona udał. Cycerona lepak wfzyicy
przyjaćiele wi~lce nap?111im~fi, ~kazując: mu czas pogodny: 
ku rozfzerzenm Rawy 1ego, 1ak1egoby mgdy. przedtym nie
miał,. i potymby z trudnośćią ku takiemu przyiść mogł~ 
D~ł śię na to namowić Cycero„ do rady fzedłfzy, przed ni-· 
m1 ozdobną. rzecz uczynił, onego Rofciufa iuż opufaczo
~eĘ"o ?.d wrzec~ ocz~śćą„ z:mniemania z~ego wyjąt, i od 
sm1erc1 wybaw1f •. z. w1elkun u wfzech ludź1 podźi\U ieniem 
i z fwą wielką Rawą~ A iź baczył~ ze ku fobie Sy,iię niepo
mału narufzył, bojąć śię go, do Grecyi iachał, puCzczająe 
t~n glos o. fobie„ iakoby dl'a- lekarftwa„ i: dla opatrzenia 
mef pofobnego zdrowfa iachać·muśiał z miafl:a. J akoź przed! 

· śię zołądek zarażon.y mając-,. śiły nie· wielkie miał: ' był fu-- ~ 
chy,. chudy, fkąpo i a dał„ a pof polićie rzeczy 1ipkie. A gdy 
do Athen przyjachał', rzeczą łacną, i po.jętą, ktemu wdźi~
czną,. Antiocha Afkalonitfkiego przyćiągniony, iego fłu
cha~zem zo.ftał, i tam ll niego tak ś'ię. ochotnie Filozofią 
bawił, że częftokroć· tego fobie życzył„ iakoby· iuż. prawie 
od f praw Rzeczy-Pofpof: wolnym będąc, tu z miafta i z 
rady przenioilfży śię~ w fpokoynym Filozofii obieraniu do. 
końca śię bawić' mogł. Potymgdy śię· wyćwiczy! w szko-
łach,i kuf pofobnemu i czerftwemu zdrowiu przyfzedł,głos 
też wdźięczny kll. fl'uchaniu wypolerował, e ś'mierći Sylla
fowey iemu po.wiedźiano,ilifry od pr.zyjaćiołprzynieśiono, 
w ktorych profzą i napominają, aby śię· do fpraw Rzeczy
Pofpolitey wroćił, do ·cź·eg0i go. i Antyochus. Miftrz iegO' 
wi?dł„ Lecz mu śię iefzcze zdało aby rzecz fwoję potę
żm~y wypoler~~ał„ k.torą?y ~C?Żn?ść Rz~c2y-J?of politer 
fw.01ey-wyflawiaJąc; i fobie rueJak1e- pod:ź1w1enie u ludź1 
iednać mogł. A przeto iefzcze ieżd:Ził wfz'ędźie, gdźiekol
wiek o fł'awnych Oratorzech iemu p-owiadano~ Do Azyi 
naprzod„ gdiie śię ;przy zacnycłt Oratorzech na on czas; 

'!il'!i'!l&!eenm=:,. m=lii-> Adr~mietenłe-,., Dionizyuśie- Megnef yifkim, Mennippie Ka
Cycei',ono1!'e ryifkim i infzycłt,.. ba;wił. Po tym śię do Rh od u. do Apollo
w~droflJkt. . ni ufa przedhiegoi pra:wie mowcę, i do. Pof ydoniufa ffawne-

g,o Filozofa urlaŁ Tam g,cr, powiadają„ Apollonius (iż OJ}!,.. 

I I 

C'YCER.óN~'W~ 
fam po Łaćin~e nieumiał, ani rozumiał-) ~~ośił Cycerona 
aby więc rzecz czyniwał po Grecku. ~ad się teg~ Cycero· 
podjął rozumiejąc,. źe tym rzeczy f wo1ey poprawić może: 
Tamź~ gdy rzęcz czyniwał~lnfzy dźiwu~ąc śię ieden prz~~ 
d'ruf;im Cicerona,towtym1.towowym miedzy fobąchwahlt. 
Ąpollonius.lepak widząc i ego tak oftry dowćip-,i tak gorną 
wymowę, w taką trwogę i pomiefzanie zmyffow przyfzedł, 
~e iuź ani rozumieć co .Cycero mawiał mogł, i po dokoń-· 
czeniu rzeczy długn śiedźieć milcźąc a :o~yśla}ic ~u-
śiat A gdy Cyce~o pytał,; cz:ell!-ub.Y m1lczk1em s1e~1at. < 
Tabieć śię iai, prawr, dz1wu~ę, l ć1eb1e chwalę Cyc~ro,lecz Cyc~ro .u1 

m1 niefzczęś'ćia Grekow mepomału żal, gd..y fobie- uwa- Greckim i~
zam ano- i naukę i wymoWię, ktore iakmiarz dobra tylO" zgli"' wym&<przy nas famy eh zofiawały zawźdy, ty do Rzymu przenio- wny. 
ił'eś. A tak pełen nadiiei doórey Cycero,<lo fpraw Rzeczy-
Pofpolitey uśilnie śię śpieTzył, acz z· odwłóką a nieoc~ot- \ 
nie, choćiaż iego w głos· pofpolftwo proźnującym Grekiem, 
(co teraz ~akiem zo~ą). P.rzezywało .. , Ale· iź z ,,rrzy1~_0-
d'zenia CZĆl a flawy ch'ęthw1e pragnął„ a ktemu Oc.:1ec l_m-

śi przyjaćiele iego na ta podźegali, w fprawy sądowe śię 
wdał, gdźie z trzafkiem ku tak.iey Rawie przyfzedł,że mie-
d'zy wfze:ni, którzy naonczas rzeczy-sądowe fprawowali, 
przodek i gorę otrzymał: Z przodku rzecz: ćięzką a niego-
tową. miał„ iako i Demofihenes-~ aie potym czytaniem p11-
•Yion Komedyi a Tragedyj~ prętirn śię poprawił, tak. iż śię 
iuż i z infzych wrzafkliwych Oratorow naśmiewał, i tak. 
gotową rzecz mfał, że i przez źart co kiedy wymowił na-
gany nie mi~ło'-' ~ iż tez był źartowny i trefny, ·tym wię- Cyc er"' tref.:.. 
cey wźięty 1· wdź1ęczny bywał u wfzecn:- Acz czafern pu- 111u:z. 
fzczając śię źarty nazbyt na kazdego, nieco fobie niełafki 
n: infzych iednaf, i za chytrego dla takiego trefiiowania 
mian~ Gdy zbo.Ze w Sycylii wybierał, a do Rzymu po-
fyłać muśiał „ wielom śię Obywat~fom Sycyliiikim z 
przodku niepodobał, ale gdyiego ftatecznośći, fprawie-
d.liwośći i ludzkośći doznali, tedy go iako iednego-z Xią-
ią_t fwai.ch w wielkiey uc2ćiwośći mieli„ Pod tenże czas 
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<l'liektorzy młodii ludźie z Przodkow fwych zacni, byUob-

-- winieni i do sędźiego .Sycylii1kiego odeilani (iakoby oni 
w. ~<>.łnierfrwie ro1kofzy i piefzczoty więcey przefrrzegali, 
niżeli:o poczty f woje dbali) u sądu fianąc muśieli. Cyce
ro ich lJronić przed śię wźiął, i ~ego chćiał dokazał. Ro-

\zumiejąc też rzecz być nieprzyfi:oyną fobie, a zwłafzcza, 
;ktory 'śię fprawami Rzeczy-Pofpolitey parac miat, tak ia
Jrn i rzemieślnikowi, ktory śię około rzeczy niemych za
~bawia, iako kogo z~wią, i ktore imiona ktory Ziemianin 
dźierży, nie wiedźieć, i teg0 zaniedbywać, pilno śię więc 
około tego wywiadował. A przeto,nietylko śię imion Pa
now Szlachty na pamięć wyuczył, ale też i mieyf ca gdźi e 
ktory przyjaćiel albo towarzyfz miefzkał, i ktorekolwiek 

„ dworce wfwey każdy dzierżawie i mocy miał,ktor.e sąśia
dy niiał, · tak śię pilnie wywiedźiał, że fnadnie mu było p<> 
wfzyfrkieyWło1kieyźiemi ieżdząc,u fwoich przyjaćioł isą

·---- śiadow grunty, role, i folwarki trafiać, i infzym pokazować. 
~ętn'7ś? Majętność nie wielką wfzakźe na fwoje potrzeby miemą 
Cycerona- mi~ł, a iż powściągliwy był, a podarkow żadnych w spra
wa. wach'sądowy.cl} nie brał, temu śię wielcewfzyfcy dźiwowali. 

Miał w fwey dźierzawie wio1kę Arpinum rzeczoną, barze> 
wefołą, i grunt nie o poda:l Neapola;-dworzec takież w Kam
panii w Pompejaniech, i te nieprzefi:ronne. Po żenie f wey 

Sefle~tiu,~ wźiął pofagu 120 sefterciow, rudźież też i dźiedźizny nie
„o~~mie St~ jakiey, ktora wazyła około dźiewiąćid~ieśiąt tyśięcy De„ 
trtąc gro- narzow, dofzedł: ktorą to majętnośćią f wą, doftatkiem, 
J .Y· hoynie, a _poczći wie z temi Greki i Szlachtą źył, z kto remi 
I{om C!J.u~ i ego nauki f polne nie kiedy były złączyły .Dom ktorego był 
ronów. dofrał, gdy bronił winnych i niewinr.iych, bratu oddał. Sam 

wedle Palatium miefzkał, aby onym ktorzyby go chćieli 
nawiedzać, dla dalekośći ćiężko nie byto: Jakoż do niego 
na każdy dźiefl Panowie, Rada i Szlacheckiego ftanu lu
qźie, nie mni.ey chodźili,iako i do Kraffa abo też i do Pom· 
pejufa: Bo ći dwa byli .na on czas prawie u wfzech Rzy
mian przednieyfzy i zacmeyfzy, ktorych wfzyftk.a inna Szla
cht!\ i PaQ.owie Rzymfcy w uczćiwośći i w powadze wiel· 
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kiey mieli: iednego dla wielkich. ip.a1~tno~ć}! a dru~iego. 
d1a wielkiey w sprawach Rycerfk1ch b1e~łosc1. Lecz i .fam 
też Podipejus do Cycerona chadzał nawiedzać.go:bo iego
itawie i możnośći Cyceronowe Rzeczą-Pofpohtą fprawo-

- wanie, na wielkiey porgocy i podpor.ze nieladajakiey było. 
Gdy ślę też mnodzy· z ludźi możnych a god.ny~h Pretor
ftwa domagali, tegoż urzędu i Cycero Kompet1torem by~
z nimi, tamże ze wfzech godnieyfzym naleź10n Cycero, i 
Pretorem~obran. Jakoż w tym urzędźie poczćiwie śię_ 
fprawując, fławy nieladajako fobie pdymnożył, ~ nay-
więcey gdy fądźił Licioiufa Marka;. Pana ~a~nego 1 prz~- it u 
jaćiela Kraffowego, tam od.w~zech t.ę P?Wlesć fłyfzał, ż~ w sąd:hu"& 
był w sądźie barzo czuyny~ ~ fpra~1edhwy~. "' .Werrefa 1 czuyny , Cy_,. 
W atiniufa fubtelnie ( choćiaz· f WO Je rzecz111ki 1 obron~e cero. · 

mieli) ofądfił. Maµili~fa takież za~nego Pa~a ~ Rzy~me 
obronił, o.1karżonego mepomału,o nieprzywroceme zał:ira-
nych rzeczy: gdźie go wyzwa)ając„ wfzyfikie Pa.ny rad~e 
przećiw fobie obrufzył, a ~włafzcza, że to ~fiatmego d~1a 
urzędu fwego, nieod~ła~a3ą~ wedl~ obycza1u, do .10 dma, 
uczynił, ktorzy to mieli fobie za wielką krzywdę. Wfzak-
.Ze wnet potym, gdy porządek i ftan Rzeczy-PofpoI: przez-
Syllę poftanowiony,niektorzy l~dźie zaś zn~wu dla f'Y<:go-
pożytku.i wfzeteczneY.-,źądze _f w~y. poczyr~al~ targać, b?Ją.c' 
śię wfzyfcy oni Panowie,choćiai: rue prawie i~mn fpr~yJahy· 
11iebef pfocznosći, ktorą iuź prawie nadchodż1ć czuh, tedy 
go iednomyślnie radą 1?"aywyżfzą, ~o !eft, Konfu~~m obrali .. 
Eo na ten czas PempeJUS w. Ponć1e I w Armenu, lud wo:.., ,_ 
~nny z fo~ą. miał! a przeto temu ź~Oieżeć, i te ~urdy. w 
Rzymie uć1fzy~ me był? czym. A ć1 to bu~owmcy ~~e- Katiliu iii-.. 
dzy fobą mieli pr,zedmey~zego h_erfz~a 1:-ucmfa Katilrnę ~ie obyc:ia.
czk>w1eka zuchwałego. ktory O:ał o w1elk1e tzeczy, będąc Je miaf • . 

odmie"nnvch · a nieuftawiczn.ych obyczajow, ktory też' o-
procz infzych niewymownych wfzetecznośći, w ktorych· 
pływał, na ten czas tę iefzcze ~~ńbę nafooie ;-?ośił, że. z· 
Gorką fwą wfzeteczność płodź1ł, brata f we go .1 syna wła.- · 
fuego zabił. Tegp ·tedy gdy fobie łotrowie za w.0qia wźięli~.· 
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fprzysięgli śię i przyrzekli fobie wiarę chować, a na znak 
tego~ krew człowieczą z winem pili: acz o tym wątpi Sal„ 
lufi:ius. Ten to herfzt, wfzyfikę młodź miafia Rzymfkiego 
pokaźił. Bo każdemu, ktorykolwiek śię miał do nieg-0.ro
"fkofzy, pijańftwa, pfoty z niewiaftami dozwalał, nad to ira 
fam na wfzelaki zbytek,z inąd kofztu i nakładu hoynie .do
da w.a~·,. Hetruria t~mjż ~zafy i c,~ęść Gallii, Cifalpińlkiey, 
barzo s1_ę do te~o miał~, iakob~ ~1ę z poddanfi:wa i z mocy 
Rzymfk1ey wybiły. M1afi:o takież famo do nowych rzeczy 
prze odmienność wielką; fzczęśći.a barzo śięJniało. Zacni 
ludźie a zawołani, inni gry, kolacyi, rofkofzy pilnuj~, abo 
budowaniem śię bawiąc,i W ubofi:WQ Wpadli, a inni .c;hoćiaź 
majętni w zgar~ę przyfzli. ~waby Rz~z-Pofpolitą, tak 
.zchorzałą, fnadme było zadłab1ć, gdyby się kto był śmiele 
o to pokuśił. Lecz przed śię Katylina chcąc tego (co był 
przed śię wźiął) dokonać i dokazać, mieyfCe niejakie na
przod, z ktoregoby befpieczniey co · poczynać mogł, ubie
żeć umyślił. Prośi aby go na Konf ul at wybrano, tufząc 
fobie zeby go pewnie z Gajufem Antonim obrać miano, a 
ten to Antoni, nig.dy ani dobrey ani z!ey rzecźy powodem 
być niechćiał, ale tylko gotowego (iako mowią) patrzał, 
kto mocnieyfzy przy tym fiał. To gdy wfzyfCy dobrzy mą· 
drze obaczyli, Cycerona pobudzali, aby śię tego urzędu 

konJutat ~ domągł. Ktorego gdy pofpolity człowiek rad przyjął,Ka
Rzymianhyt tylina nadzieję utraćił, a Cyceronowi wielkim a głownym 
urząd doro· nieprzyjaćielem zofi:ał. Cycerona tedy z Gajufeqi Antonim 
ezny-, który na Konfulat obrano. Co iednak niektorym zacnym przy-

. ~watrzymah dźiwnieyfzym,i owfzemprzygniewno było:żemimo wfzyft-
. 1'.:f-"zt~-t!J~ kie infze ludźi Senatorikie, ktorzy śię d magali tego u-

w,;zy f(,(,j U'hCI C . S fk. d b dza hyla, 0 _ rzędu, yce~ona nie. e~ator 1ego fianu hę ącego, o rać 
proczgdyDi na tę godnosć wolel!,kt<_>rabyrychley zacnym zPrzodkow 
l.tatora obro należeć miała. To gdy ś1ę dźiało, Katilina acz śię ućifzył, 
no.Bo iuz n~ wfzakże przed śię wielkie zamiefzanie za urzędu Cycero
~" czas -!Jt- nowego w Rzeczy-Pofpol: było. Bo i oni ktorych nie kiedy 
f~at:'/:'J.''" dla buntu był Sylla z doftojeńftw zrzućił. powfiali w ten 
m[,wa~ zą czas.i domagali ślę znowu onych u Pofpolftwa,a tych było 
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afomato i moznych, i wymogli. Przeto Tribunowie Pofpol
ftwa nowe ufiawy wymyślili, aby 10 P~nów z takową wła
dzą u fi a wiono,którymby za dozwoleniem pof politego czło
wieka, wolno było wfzyfi:kiey Italii, wfzyftkiey Syrii, i co
kolwiek niedawno -był Pompejus Pańftwu Rzymfkiemu 
przydał dobra rozprzedawać, i do :fkarbu obracać: ktemu 
aby im woli;o było, kogoby chćieli ofądźić, Cudzoźiemce 
wygnać, mieyfca pufie ofadzać, pieniądzmi pofpolitemi lu
du, ileby potrzeba wojennego, chować, &c. Na to niekto
rzy wielcy i zacni Panowie zezwalali, miedzy któremi i 
Gajus Antoni towarzyfz Cyceronow na wfzyftko był go
tów, fpodźiewając śię, owaby go miedzy dźieśiąćią te.Z 
mieć chćieli. A był w mniemaniu u wielu, iakoby ten An
toni rady wfzyfi:kie i umyR Katyliny wiedżieć miał, i iako~ -
by <lla długów~ których wiele na fwey fzyi miał, ćietpiał. 
To nielada ku fi:rachowi owfzem dobrym na :on czas było. 
Lecz temu nic niemiefzkając zabiegł Cycero, uprośiwfzy 
Antoniemu Macedońiki P.owiat, a fobie Gallią, którą wnet 
po tym infzemu f puśći~ bo pod pokrywką na cz lis tylo dla 
Antoniego uprośił był. Przeto tym fortelem towarzyfza 
fwego wkiełznał, ze iakoby mafzkarnik iaki najęty, z nim 
napoły Rzeczą-Pofpolitą władał: Boby ,śię był łnaczey u-
żyć niedał. · 

, 

A tak uchodźiwf.zy tym obyczajem Antoniego, i iuz po- ?raca cyc7. 
WQlnym fobie go ucźyniwfzy, przećiw -0nym iefzcze, któ- .roaowa. 
,rzy na on czas wznawiać. to prawa, to urzędy, to wfzyil:ek 
porządek Rz~czy-Pofi:~ohtey ~zymfkiey chćieli, powftał. I 
tak Senatowi odradza1ąc, aby uftaw i uchwał nowych za
niechali, tak one którzy iuż na one ufiawy byli zezwolili, 
gromiąc fwą wymową, przeftrafzył i przerażił, że rzadki 
był,któryby przećiw iem u na on czas i pifnąć śmiał. Wfza-
koż przed śię wnet po tym, nowych tych rzeczy wymyśla-
cze, potężniey na f woje przedśięwźięćie nalegając, tego 
doka~ać chćieli: bo Konfulom przed Pofpólfi:wem fianać 
k.azah.Gdźie nieboją1śię Cycero, kazał abywfzyftekSenat 

' B 
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z niin·fzedł, tam pofzedłfzy, fwoją piękną, ozdooną,a·prze-
~ym6~ną rz.ecz.ą; nietylko Ptj!Wa nowe z rąk i~ głowy; 

---• im wybił, ale I owfzem, one Trybuny-ktemu przywiódł, ź'e:-
-wgmó=-muśieli żałować'tego, co kiedy·upornie przed . śię brali. A:, 

Cycer1JJZ0- tak wfżyfi:kioh)na fwoje zdanie prawie gwałtem górną wy-. 
wa„ mówą fwą przyćiągnął: Ten mąż· jedhak ze wfzech nay• 

rz-etelniey ukazał, iako wiele wyrn6wa. może, iaką wdźię-
fizność kazdemu,dobrerna a uczćiwemu męż<>wi iedna,ia„ 
ko je ft 1zeo2 nieprz.e~ozona a· nieprzezwyćiężona. J efzcze~ 

' i1z oney ·przygody poznać moż'efz, która śię za:urzędu iegm 
jl:ała~w~źięczność'i moc· w~m6\vy iego... Na mieyfcu gdźie„ 
gry rozmaite f prawowali Rzymianie;. wfzyfoy pof polu, i po
fpolity człowiek.di Szlachta, miefzaJi śię;. gdy więc .patrzali 
na gry,. aże„ Mauek Otho, chcąc- Panów oddżielić'od Po·
fpó'ftwa, ławki. ofobno, gdźieby śiedząc. Panowie Szlachta 
na gry patrzyć mogli, zbudować dat.. Le.cz mniemając·po-
fpólftwo; aby•to on. Mu wzgardzie · im;uczynić miał, gdy 
więc Otho przychodził do mieyfoa tego· dla patrzania, tak 
nań fromotnie, tak. wfzeteoznie · pofp6l!l:wą kfaykać~ hu~ 
czeJ · nieprzefi:awaH, az' Panowie Szlacht~ wdźięcznie go· 
witając, ręk'oma klafkając przy:fęH; . i on zgiełk ich ~agłu
fzali. Wnet zaś .gdy oni gYośniey świfl:ać, k.fzykać, hucze& 
na{i poczęli, Szlachta takze klatkać rękoma harźiey po- ... 
c,zyna~i, chcąc ono zagłufzy.ć zaczymiedni z drugiemi po-
fwa,zyłf śię? tak;. że f profną miefzaniną' ono mieyf ce na pet-„ 
nione było. A przeto.gdy to dano znać Cyceronowi, Po-
~6lił:wo ono do kośćiola Bellony do ślebie przyzwawf.zy, 
tal;. ćicl.10~ tak fkromnfe napominając, przemógł.i one fi:re-· 
ftał,że gdy śię zaś wr6i::ili do trzem u, wefoło iuż ·Otho11o'W L 
i z.infzymi klaik.al.i'. tu?żież te~ Lo·.męąwie a mo~n~śći ie„ 
r:o ze Szlaehtą rrule (iakoby me (;t byh) rozmawiali. Lecz. 

Bunt ·Katgi...... b'nntown+cy Katylini, którzy pierwey nieco przeftrafzeni 
J& nin, byl.4. za~ śmial-0.~ć i potucłię przedśię brać poczęli. A tak., 

zfzed-łfzy śię wfzyfcy fpołem, iedoi drugie ~odburzali, .aby:' 
1 rzecz przedśięwźlętą wykonywali, drzewrey niżby Pom"! 

p_ejus _nadi~chał, .o_ którym byJo Hy_chać;~tenc2as,~akobff 

' 
' f 

re 'V' ·c E 'R 'O N o V.( 

-'liągnąć miał do miafta z wielkim ludem. A 'nay;:Więcey 
IK.atylinę podfzczuwali do tego zółnierze .ftarzy, ·któ'rzy 
·niekiedy za Syllafa ~łnierfko fłuZ.yli {lio w ·pokoj1.1 oni, 
zniwa żadnego niernają) obiecując"mu śię nacn czas fta-

·wić na Seymie w ;iłzymie na pomoc (a ći mieli fwego Het
~rnana Manili ufa.) A iż tam ,powtóre Katylina iefzcze pro-
~śic miat,żebymu Kenfulat .dano,tufzył fobie -zapewne,żeła-
1:wie miał Cycerona, który '-mu prawie fam .na wielkiey 
przekaźie byt, w ćiźhie seymowey przebić. Tam w ten czas 
-.cuda niejakie, ż·e miało ,coś-diiwł1ego na!l:ać, ·okazowały 
śię: By.wały nibzwykłe trzęśienia ,źiemie, pioruny i frogie 

·widźiadla. A .choóia:ź: ;to.i fami.bacĘyli, .że śię na \vfzyą;ko 
~złe brała, 'Wfzakoz na Katylinę :śi:ę .rzućić .albo .nań ude
c.rzyć, zade11 ·nieśmiał~ bo ·był 1czławiek ~i:zacnego domu -i 
wielce możny.Aże Cyce~-0 w .seymowy dżien rą[zo?y :tym. 
~zał do t;ady- Ka:tylinę :pozw.a.ć, rtamże·mlnaym1ł, :1ako ·go 

I 

·O iego fprzyśiężenińfprawion·o. Lącz K~tylioa.mniemając. 
:aby -.tam w i:adżie wfźyfcy .~yć ,mieli "ta'kowi, którzy by go- ··~=~= 
:nili na wznowienie rzeczy, zar.azenni11y s4t ·z fwoją śmia- L.ucht11af.. 
łośćią pr.zed fwoimł popifał, .Cicho 'Cycetone5wi odpowie- fłr.flo K""Wt
.dźiał: A 'cóż ia prawi, .czynię złego·.? Jeśli dwu ćiął, kt6- •!I~ 
'rych iedno a~z głowę miało„ ale zch-0r3ałą 'a .płochą.drugie 
:było bez głowy, ale mocne ·i duże, gł-0wą. ·chcę zoft-ać? Tey 
·gadki fkrytey iako powiedźiał 'Przede wfzyfiką radą, bar-
·żiey śię zlękł ·Cycero. A przeto kazdy dobry a cn0tliwy,a 
Jtiekt6rzy też z młodźrRzymfki.ey, zdrowia Cyceronowego 
ftrzegąc, aby go i.aką zdradą kto wezabiłJ na potym go o
'.blokłfzy w plefzk1 .z woyfkiem z ·domu na pole prowadżili. 
Wielce ,przeto obur.zywfZy się wfzyfh Paµowie na Katm
·nę, za Cycerona śię ięli: A tą.k i na t)-m-śeymie -nie zytka.( 
.nic Katilina,a Syllanus i Murena, na Konfolat naznaczenio · 
Potym przyfzła wieść, ze śię iawnie iuż gotują w Hetru
:r~i na Rzym, a iż Manilius u niektórych miafi:eczek zwiel
lum woyfkiem czeka, żeby śię co poczęło w mieśćie. To 
.uił_yfzawfzy Senat, uchwalił, aby fp.i:awę wfzego .miafta 
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zTecono 'Konfulom, aby oni !łrzegli fzkody Rzegy-Po!p:co 
oni nie częfi:o czyniwali, chyba aż_ kiedy-gwałtownf:l.-iaka 
potrneba i przygoda nadchodźiła. Ten przeto urząd na.śię 
wźiąwfzy Cycero, Kwintufowi Metełlufowi zlećił, aby 
przed miaftem czu yno z woyfkiem mieylkich murów ftrzegł, 
a fam śię w mieśćie ofi:r6żno miał, zawżdy z tatdm orfza
kiem zbroynych chodząc, ż-e więc iego poczet drabów, 
wfzyfikie kąty rynku zafi:ępował,w mieśćie na kilkunaśćie 
mieyfcach ftraż poftawił. Lecz Katilina naprawił' ze fwoich 
buntowników~ Gaja Kornelia, i Marka Cethega,_ ahy rzko
ma rano, do. Cycerona nawiedzać fżedłfzy „ w rozmowie go 
zabili. Lecz to Fulwia niejaka zacna: Pi:łni. ale wfzeteczna„ 
tajemnie w nocy' przyfżedłfzy·do Cycerona,iemuwypowie
dźiała,. i napominała, aby śię tych to ffrzegł i ich towarzy-· 
ftwa .. A tak fkoro dzień, ći do domu Cyceronoweg0i przy
fżh,ale za przeffrzeźeniem Fulwieywniść im tam ni'edópu
'fz.czono. Oni niewpufżczeni, krzyknęli i iawnie śię okaza-

'-===~ li, źe byli zdrayce .. Nazajutrz: Cycero do kośćioła JowHza 
·KatiJtin~ ; Statora radę, zeawał„ rzecz tę oznaymił,. tarnźe i Ka.tilm 
wfzech po- Z' f wym tfumem przyfzedf, chcąc śię oczy śćić i tego f"pra
deyrzany. wić; ale go iuz tak s'zfachecki człowiek nienayrzał,że pró-

źno co poczynał, żaden mu z Senatorów podle śiebie śie
dźieć ni:edopufzczał,. ka:Zdyśię od niego odmykał. Gdy co· 
chćiał przem6wić~ wfzyfcy mu: niedopufzczali. N aoH:atek 
kazał mu Cycero. z miafia wyniś~. Tak śię, pri, godźi,abY' 
miedzy· nafzemi mowami a waCzerrii mieczami, mur prze
grodą był.A tak natychmiafi: Katylrna wpoczćie trzech fet 
drabów wyfżedf zmia{b,i do Hetruryi d'o Manili ufa iechał~ 
W tym Surra przyjaćiel Katilinfu, acz zacnego rodu,. ale 
prr.ez iego zbytek i rofpuftność' nied~wno z rady wxrzuc.011 
byf, mi afto z3palić &ył umyślił, nocy pierwfzey blit~o nad
Cłiodzącego. święta, kt6re zowią Saturnalfa,a w domu Ce 
thegawym mieczów· moc wielką nagotowali, zgrzebi nie
m?fo„ chrofi:u fochego· i Marki, kryfomką,a fi:o· m~ż6w roz
fzyko-wal l?O' mieść'ie, rozdawfży· imi pa mfoyf cu kaźdemu z. 

" sich,aby ~ fwoje zapaliłr aby tak miaft() wfayftk.oz:go-

' 

CV CER O N O W. 
rzeć mogło. Inrze ief z cze u rur zafadźić mieli,aby one kt6-
rzyby chćieli gaśić, topi!i.' Lecz przemogli ludźie baczni....i 
Rzeczy-Pofpolitey f wojey i Oyczyźnie życzliwi. A nay
więcey żona Cyceronowa, brat iego, i Publius, Nigidius 
przedni Filozof w Rzym.ie, (za kt6rego radą wiele Cycero 
czyniwał) Syllan.u ; Kato, że one kazał przed fobą i przed:
wfzyfikim zgromadzeniem ludźi nazajutrz podawfzy Ka
towi, Cethega i Lentu1ufa~ potym SeH:iufa, Statiliufa, Ga
biniufa„ Cepariufa udawić, potym i infze wfzyfikie ile śi~ 
ich z tey burf y na:ycfowało. Po tey fprawie Cycero iuź pra-
wie w wieczor do domu pofzedł. Zaczym go wfzyfoy tak -' 
ważyć· ięli, tak go w wielkiey powadze mieli, tak onych 
tmntowników śmierći radźi byli, źe go obrońcą_ i wybawj-
ćielem w głos wfzędźie wfzyfcy Obywatele i Slachćicy 
Rzymfey witali: ku czći iemu świece Jane fi:awfal1, lampy 
i pochodnie po wfzyfikich ulicach: w Ilr.eśćie zapalaii.Nie-
wia:fty też na ulice wy-chodąc z dom6w. infze· z wyfOkich ~--
mieyfc, inf ze z dachów domowych, W głos ieg(} wychwa- Cyceron~ 

I fafy~ a infzę Śię dźiWOWaĆ wychodźiły, gdy go d'o domu wfz~[t!/ _W 

wielka zgraja zacnycl1 ludźi prowadzała. Lecz i oni zacni uc~~~UJoś&r 
ludźie, którzy niekiedy wiele bitew z nieprzyja:ćioły wy- uue. z. 
,grali, wiele tryumf6w odnieślf„ wiele tiem i Królów pod-
bi}ając pod moc Rzymfkiemu -Pańftwu~ wiele dobrego u-
czynili. Cyceronowi to śmiefo przypffa1i, źe on fam im 
gardła· okupił i miaffo z niebefpieczrrey toni rahiwał. Tak 
śię bo byfo na złe' zaniotro, źe· nigdy śię tego ni ef podźie-
wali, aby tak ćicho kto miał temu zabieżeć, bez oręża„ 
śił~ woyny, albo krwie rozlania„ 

Katylina gdy to uRyfzał~ .fpu~ćiJ rogi i óarzo' mu· serce> 
upadło. Potym Antonius d~ niego· iacnawfzy i z _nim śię 
potkawfzy,.p0raźił go ze wfzyfi:kim i ego woyfkiem na głoi..· 

_wę, pod górami Alpes nazwanemi. Woy1ka lepat.iego by
ło około zoooo a iefzcze śię na więkfze gotował. A to śię 
wizyft:ko za radą Cyceronową ftało. Ale wnet potym nie
którzy z Cefarzern na: Cycerona powftali,~ wielce go za t@ 
'.ba6blli„tak iż. iemu i mówić mieyfcaiużn.iedawalł,iowfzem . . 
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!-go iefzcze zabrć myślili, powiadając, że śię nn wurzęa~re 
f wym i godnośći naywyżfzey, nie tylko nieprzyfroynie, ale 
·'!liecnotliwie fprawował. Lecz pof po lity lud, za Cycerona. 
1 Kato Tribunem pofpólflwa będąc, zawżdy śię mężnie za
~w;o~al, i iego. Hawy potę~nie bronił~ tak iego zachowa
me 1 f prawę w i ego urzędzte wy1law1ał, że prawie pt>d 
niebiofa wym1śił, i Oycem Oyczyz1o/ nazywał. (A ten ty-

: mr tuł .naypierwfzy Cyceronowi Kato dał, a potyrn i ind/.iey 
.l'tod!u}. nie- śię 't'oznioil.) Powftał tez -przećiw niemu Kl odi us, czło
~zy;aćz~t -wiek r;acnegu domu, "i wielce śię nafr zwaśnił. .A to śię 

ycer.onPut. tak. ftato.· Klodius iż był urody ·piękney, domu miedzy 
Rzymikienii Pany nie podłego, ktemu śmiały, rozrnitowa
wfzyśię Pompejey 2Jony Cefarzowey,ćicho afkrylie wfzedt 
do domu iey, .ubrawfzy śię wodźicnie P.anieńfkie,. iakie na 
ten cza,s śpiewaczki miewały: Bo Panie na ten czas w do„ 
nmiey, święto tajenu;ie miedzy fobą fpraw0wały,gdźieża
dnemu z męfzczyzn niegodźiło śię by.ć. Lecz on fpodźie
.wając śię, że śię miał utaić w zgrai niewiafi, iż to im był 

_ I 

(. ,barzo podobny (iefzcze bynamniey nieobrafrał) zm1.efzaw
fzy śię w tłum niewiaft do Pompejey wrzedł. Ale w nocy 
.w .poćiemku, gdy śię po gmachach, ITTiewiedząc kędy ca, 
-błąk.ał, nadefzła go iedna z 1luzebnic Aurelii matki Cefa-

, .rzowey, ta śię pyta, cob.Y zacz była. i iako ią zowią. On 
;,. śię powie fłuiebnicą Pompejey, a fzukam, prawi Aury. 

.On~ gła.s poznawfzy nie paoieńiki, zlękła śię, i krzyknęła 
towarzyfzek fwoich. -One zbiegłfzy śię, poimały go w ko
morce oneyże Panny. Tamże go infza pięśćiami, infza za 
łeb, wynośi.ły., i z domu wypchnęły. Co gdy śię roznioilo. 
Cefarz .ZO.nę porzućił, Klodyufa przed prawo poćiągnął. 
Klodius acz dobrze .z Cyceronem mieitkał:, bo i na on czas 
kiedy mi~ burdę z Katyliną, nieladajako zdrowia Cycero
nowego ftrzegł. Wfzakze iż iawnie, zle i fał.fz.ywie Klody„ 

1 us twierdźlł, iakoby W ten .czas, kiedy śię ten podftępek. 
dźial:, .daleko był od miafta. Cycero chcąc go obronić ina
cz-ey, wydał go i zeznał, że w ten czas dnma w Rzymie był, 
a z nim w rze.c.zach powaz.nych wiele r,o.zmawiał. Pr.z.eto 

C' y · C E R . ó ' N 6' Vf. 

t ym foOie fafi{ę l1 niego narufzył. ~ tlik ten t? Klody~s; · '1h1bimi -: , 
gdy zoftałTrybunem u P?fpólil:\va,metylko pofp61ft'Yo nan Rźym!il •i U-· 
zwaśnił, ale Pany przedmeyfae ~a{~ wzbąr~ył,Kraffa_ 1 Pom- r:zęd~zcy by~ . 
Pe1·ura . choćiaż przedtym życz. ltw1 mu byh. Cefarz też w ~·~torzłjpo-.. 

' ł " ik" d G li" P · t Jpoljlwa otl• ten czas· wyprawowa. się z woy rei:n .o a I~. . rz-e 0 krz ·wdbr~· 
1ękając ślę ,C:ycero, żeb~. g~ co od· i;i1c~ croma n!7P?tkała; nili~ 
do Cefarza się udał, acz się 1 tam obawiał, aby sHpeiz~ze 
nie gniewał Cefarz nan o Katy11nę,wfzakoż zewfząd zd3ę-
ty ftrachem, przem6gł to·na fobie, pofZeał, prośił,i uprośił;. 
żeby go wźiął z:fobą w Po~elftwie do Gal.Iii. Z~~ Klodyus · 
wyrozumiawfzy; że dla me~o sycero b~erz~ się ~recz. z. 
mia.fi:a, z .Cyceronem pogodz1ć· s1ę umyślił; . a to obłudnie, 
wfzyftkiete nief11aik~ ikładając na T.erencyą żo.~ę Cy~ero- , 
nowę, iak.oby ona miała być' przyczyną wfzel~k1ch m1edz.Y 
niemi nieprzyjaźni,iakoby on zawzdy prz,ed ś1ę mu życzh-~ 
wym był, . fam też· iakoby· iego · obecnp.Ś6.i i' towarzyfl:wa, 
wielce pragnąć miał.:. A przeto,obłudnym iego zjednaniem· 
z.wiedźiony,rnniemał aby śię z-nim prawdźiwie pomierzy6 
miał, zCefarzem iuż iechać: odmow.iL Cefarz 'zaś wnetśię : 
nań obrufzył,.i Klodyufa rra1 Cycerona·pudżegł, Pompejufa 
także od niego prawie oddalitr. O I.:.entulufa·i o. Cethega 
do prawa go poćiągnął,powiadając,i dowodżąc,że przećiW: ' 
Brawom i Statutom ,przodków-fwych, .onym gardło wźiął. · 
A tak tamże od wfzyftkich-prawie zagłufzony,i ofądzony„ -
C.ycero wźiął na śię fuknią źałobną„ (bo tak- odmiennoś( 
fortuny dawali znać) włofy zapuścił„ i pofp6lftwa prośić 
iął,aby ~o te~uyom?c c~ćie~i. Klódy~s tam wiele muzre-~ 
go czynił, nasmiewaJąc się, rwyrzuca1ąc mu na oczy me:.. · 

.. 

cnotliwe rzkotń& fprawę iego;kamiebmi ćilkać.i Motem go-;· 
pluikać rozkazat. Lecz ·~ Cyceronem wiele szlacheckiego r1ć'':°"~"? : 
!tanu ludźf było-, i młodź1 Rzymfkiey trkoło 2000-0 prz)Ynim śię (zc:::ęsć1et 
ftat~cznie ~o}ąc, ie!11u płakać i lamentaw~~ 'poltlagali, ~. "! zmzmi/Q. 

takimże ub10rze chodząc, do- rady za·nim·s1ę przyczymal1. 
Ale gdy iuż miłośierdźiu mreyfca nie 'dawali, wftydu też· 
fobie nie mieli ni zacz, ażby Cycem alho z·ź!emi ujachać~· 
ałh.ośi~ ~eg_9 .mieczemmś<.)ić chćiał.Cy~ero iefzcze do Pom~ 

I 
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pejufa_ śię_ud~,o. r~t~nek_go profząc: Lec:-z Po~pejus zgo
ła z mm I wid~1ec się ntetylko ro.c:mawrnć mechćiał, i z 

. domu przed nim ujechał.U niego nic niefprawiwfzy,iefzcze . 
znowu do rady fzedł, profząc, płacząc, aby śię nad nim 
zmiłowali. Widząc Pifo, zeby ztąd co złego i zginienie 
wielkie Rzymianom przriś_ć mo~ło, gdyb_y śię śił~ a gwał
te~ temu Cy~er,o. fp_rzeć1w1ć chćiał, radź1~ i napominał_ go 
wielce, aby (iesh kiedy Oyczyznę fwą od zginienia oitat
n iego ratował,) Aby tego i owfzem temi czafydokaz.ał:to 
ieH:, aby uporowi Panow Rzymfkich, i ich niepohamowa
ney myśli uftąpił, a odmienność fortuny fkromn ie znośiŁ 
Cycero pr~eto z miafi:a (a~z mu. Luk~llus nieradźił) u.j.e-

- *c < chał pftwra~1e o p5ułnocy, dmaJ ąc_ z iobłą ~11lka przyjaći?ł.w_to-
ycero czci warzy . ie. ... koro te y wy1echa , h. odyus go w1mć iął, 

otifqdzon. iakoby on 2 miafi:a ućiekł, czći go odfądźił, z źiemi go wy
wołać dał, f!by go nigdźiey po Włofkiey .źierni przez 500 

mil, żaden w gof podę nie śmiał puśćić. Przeto go też ża
den do fwojego Powiatu nie śmiał przyjąć, ani wpuśćić. 
Choćiaż oni ich sprawce przezeń niektorzy tych urzędów 
dofali byli, iako to Urbius i Wirginius,ktorzy mu ani poftać 
w fw~y dźierżawie niedopufzczali, i owfzem mu frogo od
powiadając,odegnali. A przeto tak ućiśniony Cycero, je-
. chał do Brunduf yum wfkok, po tym do Dyrrhachiumu.Sko
ro do Dyrrhachiumu okrcttem przybył,źiemia śię zatrzęRa, 
i morze śię rozftąpiło. Zkąd mu wiefzczkowie tufzyli, i 
ćiefzyli go , iż nie długo miał być w wygnaniu, że miała 
przyiść odmiana zaś fzczęśćia pierwfzego rychło. Tamże 
go Grekowie z wielką. uczćiwośćią prayjęli wfzędźie,wfza
koż przedśię przyfmętnieyfzym żywot fwoy wiodl,i iako
by od iakiey myśli fza,leć miał, tak śię zdał. Częfi:okroć do 
Włofkiey źiemi ączy obracał, tak śię dręczył,tak fobie ob
ćiążał godnośći onych pozbywfzy, tak niećierpliwie od
mianę f w ego szczęśćia nośił, iakoby śię też nigdy o tym 
nic nie uczył. Jakoż ieft rzecz wielka, a ze wfzech naytru
dnieyfza,porufzenie myśli od śiebie oddalić,i wielkich rze
czy przećiwnośći nizacz niemieć. A tym wi~cey ony~ 

/ 
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'ktorzy: niekiedy i u wielkich Panow, i we wf~ Rze-czy-
Pofpolitey w niejakiey wadze bywfzy,ktakowemu ~ie~z~Zft" 
śćiu przyidą. Tam ~dy trwał. C,Y~ero, ~lo~yus w101k1 ~ego 
popalić dał, dom też ie go w m1esć1e fpahwizy,na placu iego 
-zbudowałkośćioł Wolnofći Majętność iego rozprzedać pod e~== 
:kopią dał.Które choćiaz przez kilka dni-podwoyiki przeday- 'l e11 bytoby
!Ile być wolał, wfzakoż żaden taki nie był, ktoryby co rze- c:z:ag " fta
cazy albo ftatku iego kupić smiał: Tym przeto wynieśiony rych, :l:e h
Klodyus, nikogo fobie z rady nizacz .nie wazył, mając przy tynki Ha 0oy 

r. 1 k · Rie zabrtJłłe 
{obie lud.Zi wielką zaw.Zdy zgraję. k(orzy na w1ze a ą me- il k . 
• cnotę {lawżdy gotowi liw<>li ·iemu byl4 i Pompejufowi na f:b po°J'JC:ze 
•ofiatek wiele defpe1dow wyrządzał. To iż Pompejufowi wcem prze
.nie miło .było, począł iuż dopiero załować, ze pozwolił .na .dawano. 
wywołanie Cycerona, a iże kiedy -przeciw ,niemu 'fł:ał. I 
wnet•:o iego przywróceniu z:przyjacioły fwemi pilno radźić 
począł: A choćiaż przećiwń}' był temu Klodyus, wfzakoż 
przed ~ę rada wfzyH:ka na to zezwalała>i -0wl.zem o zadney 
rzeczy ani radzić, .ani ftanowić, ani fądźić uchwaliła, ażby 
naypierw~y o Cyceronowym przywroceniu poftanowiono 
było. Tamże w oney radZ'ie, ·gdy Panowie niektórzy prze
dnieyfz y o pobite -0d Cycerona, nań inftygowali,wielkie śię 
zamiefzanie i krwi rnzlanie fiało, tak, ze Trybunowie z ·o
wego koła krwawi a poranieni ledwo .ufzli,gdzie i Quintus • 
arat Cyc.eronow ledwie śię miedzy trupami pobitych uta· . 
ił. A tak tym rufzone pofpolftwo, od Senatu wfzyfrką my
ślą odftąpiło,i do Pompejufaśię przyłączyło. A przeto iuż 
potym ma)!c pomoc ludu pofpolitego, Pomp~us, Klodyu-
fa z kola wyrzućił, i Szlachty zezwawfzy, o Cyceronowym 
przywroceniu z nimi ftanowił. Gdźie tak zgodno zamknęl~ 
tak iednofiaynie zezwolili,ztnigdywiękfzey zgody tak wie-
lu lud.:ti na iedn~ rzecz nie było; Tam bo poftanowili z wielką 
chęćią,nietylko Cycerona do domu przywr6ćić, ale i onym "
miaftom,ktorekolwiek go wdźięcznie i uczćiwie przyjęły, 
co dobrego za to uczynić. Dm mu też ibudować kazali 
z pofppl i tego ikarbu, i wśi ktere mu Klodyus poł1alić był 
u~ · C 

( I 
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A tak Cyc~ro ro mieśiąca po wygnaniu f wym,zaś do efo

m u przyzwan, gdźie go z taką radośćią i ochotą Szlachta, 
gdy do granic Włoikich przyjachał, potkała i przyjęła, że i 
fam to więc muśiał mowió:. Ze go Włoika źiemia ramiony 
fwemi przynio1ła. Tam i Kraffus, ktory mu przed wygna
niem nieżyczliwym był,zwefelelJ1 i wdźięcznie przećiwko 
fomu wyjachawfzy, w pierwfzą przyjaźń i towarzyftwo z 
nim śię fprz~gł. Wnet po iego przyjachaniu do Rzymu, 
nieprzyjaćiela iego Klodyufa, Milo niejaki możny Pan, za-
bił. A gdy go o to zamordowanie pozwano, ućiekł .śię,~o 
Cycerona, profząc aby go bronił. A iż Senat obawiał się,, 
aby w tey przygodźie Milooowey rozruchu więkfzego w 
sądźie nie było, iż był Milo i możny i z3palczywy, Pompe
jufowi zlećił, aby śię poftarał, iakoby im w prawie poftę
pować i Jkazcwać wolno było. Pompejus w nocy sądowy 
dom zbroyoym ludem otoc~ył. Bojąc śię przeto Milo, aby 
Cycero niezwyczayny tłum i zgraję zbroynego ludu oba- . 

_... czywfzy nie przelękł śię, aby źe ftrachu iego rzeczy, przy
ftoynie cfżierźeć i bronić niemogł, nallfówił Cycerona,żeby 
w lektyce iachawfzy tam fobie odpoczywał, ażby śię Sę
dźiowie zebrali, i dorn by śię pełen nafzedł, it-takby śię iW: 

Lyet:ro % oftratzył. Bo Cycero nietylko śię miedzy zbroynymi lękat, 
,rzyr..,dz1- ale mL~ i łytki drżały, kied~. rzecz czynił,. a .cł!o~iażby ś~ę 
,,,;a 1~klirey. naylep1ey gotowat, przed się tak barzo drzW', ze ledwie 

przefiawał. . Jakoż śię był i na to uprzeymie przygotował, 
~le gdy bronić prze Milonowey wyfi:ąpit, acz niejako z o
chotą począł, wfzakźe &oro poyrzał na Pompejufa i na 
wfzyftko woyfico, ano śię lfną a świec~ zbroje i kiry(y, 
przelękłfzy śię, tak ztrętwiał, że iuż ledwie ~owił, i nic 
Mil on owi nie pomogł. Acz to oni nie bojaźni 1ego przypi
fowali ale żeby śię zmyślił o zdrowiu Milono wym, które-

" A~, go witl.źiał zewfząd w niebefpiecznośći. Potym Cycero u-
.._ycero .n ... - 1 b . f: . . ft K Jr. ~ d g,,,.. czynion Augurem, u wie zczk1em, mia o raua m10 ~-

go, ktory naonczas u P~rthow um_arł„ Zatym sprawcą ~o 
Cylicyi wypra\fion, gdźie przy fob~e_ pie~~e.go w~yika miał 
J2000 a iezdnego ~600. Kapadokl wybIJaJące się z mocy - , . 

I' 

CV CER o N~ vj; · 
Aryobarzanowi Krolowi.powolne krom żadnego 1t-0czenia 
bitwy, uczynił. Cyliki takież buntujące śię, i wyłamujące 
śię .z podd.ańftwa Rzymfkiego, łagodnie a chędogo u~ho-
dźił i ućifzył. Darow ktore mu więc Krolowie pofyłah,ża-- =~=:: 
dnych brać niechćiał. .u śiebie rad czę~o miewał J~dźi, i 'i:yceronc;; 
częfi:owywał co przedmeyfze onego Powiatu. Odźwren::e- obycz11je. 
go nie było u niego. Miernie fypiał,aże i nazbyt,że go mkt -
leżącego na łożlm nigdy niezafrał, ani baczył. · Rad każd-e-
go witał, ktorzy do niego nawiedzać przychodźili, każde-
mu rękę podawał: Nikt mu tam z gniewu nigdt.ni.eprzy-
mowił, bo śię wfzyi.łkim ucz.ćiwie zachował. Wiele wła-
fnośći pofpolitych miaftom przywracał,k.tore niekiedy bez
prawnie od nich oddalone i wydarte były, winnych rad 

- bronił tam będąc.i wfzyllkie przy godność~ ailawie dobrey 
zachował. W rzeczy wojenney nie głupi był.Rozb oynidd.e Cycer<1 lfet„ 
~uffy;ktore były uGory l\manu,mnogim 1udiiorn.niepokoy fllalleffl. 

l fzkody \Utelkie czyniące, zegnał i ztłumit, gdźie go woy-
firn Hetmanem witało. Powiat ten oitawując, oo Rhodu 
śię udał. Z oaądzaś,chcąc fwoję ftarą drużynę i towarzy ... 
ftw~ nawiedźić,do Athen iechał,i tam przydłużfZym miefz.„ 
kał. Gdźie zprzednieyfzymi ludzmi, w nauce nan;1owiwfzy 
śię, i z przyja~ioły fobie życzliwymi mile śię rozftał, wiel-
ce od wfzyftkich Grekow zalecony, do Rzymu przyjechał, PtJmpejus z 
ano iuż Rzym woyną wnętrzną iako ogniem barzo pałał. Ce jarzem'"' 
Tamże natenceas gdy mu tryumf Panowie rada uchwalili !endcR:~~ k,o
( dla iego zwycięll:wa odnieśionego. i tudźież, że z wielką ,! V~~ :•Pfu~ 
H.awą rzeczy fobie zlecone fprawował)odpowiedźiał na to, tarch: in vit4' 
nao11cza5 mi (prawi) miley będźie, gdy wnętrzne zaśćie Pempeji. 
przejednam, że za Cefarikim try1,11nfem 1µoy tryqmf f pra-
wować będą. A tylll czafem ćicho a pilnie z obu ftron za
t-:egał i radźił, to do Cefarza pifząc, to zaś Pompejufa na„ 
pominając, chcąc ie pogodźić i uf pokoić. Lecz nieuleczo„ 
na rana wnet śię potym otworzyła. Cefarz namiafto naje„ 
chał. Pompejus zaś ze wfzemi co naypr~ean ieyfzymi i na.„ 
•acnieyfzymi Pany RzymfKiemi zjechał zmiaft~. A iż Cy~ 
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·cero ~.a Pompej1:1fem i innemi z miafta ujeżdzać niech6M,! 
zdał Slę w~~e?:1, iakoby ftroni.e Cefarzowey fprzyjaznieyfzy 
był. Lecz Iz się on frafował i gryzŁ o to, że pokoju. w Rze-, „_ 7 czy-Pofpoli~ey nie~i~źiał, z~aki. myśli fw~y ni~jakie ~o-

~!lc,l!!o 1ue kazał •. ~o p1fze w:IIsć1ech. N1e~11e!11; prawi, gdź1ebymsię 
'llJ_t1dzial za udać m1ał:PampeJU6 ma Jlufzną i piękną przyczynę na Ce
fo!"trzymal farza, Cefan zaśię fpofobnieyfzy na. wfzelaką rzecz, i opa
mtlłf. ·~rznieyfzy-z fwey ftrony, mam. przeto przed kim umykać: 

"Lecz· za kimbych śię udać miał; . nie w.idzę: W tym Tre
·bacius zachowały,· przyjaćiel' Cefarzowi~ . pifał· do Cyce
·!o~a; 3:by śię Cefarza _ni.e ftr.~mił,.. ale aby śię z · nim' prz~-
1ać1el~1,e· .zachow~ł~, ?}ne~u1ąc m~;. ż·e miał mieć częsć · 

· fzczęsćia· 1ego .. A ieshby się ftarosć1ą w:ymawiał, napomi
nał, aby ni temu, ni owemu. na pomocy· nie będąc, do Gre-
cyi zajechał,. a tam fobie· w-pokoju żyr- Tedy zadźiwo- · 
wawfzy śię ,Cycero, że to fam Cefarz pifać do niego nie" 
raczył, z gniewem odpifał: I\iic nieRocznę (prawi) coby' 
miało .być Rzeczy-Pofpolitey ku fzkodźie.. Ta· w liśćiecM 
iego nayduje śię.. Gay śię lepak Cefarz do Hifzpanii wy
bierał, Cycero do P(.}rńpejufa iechał, tam. mu infzy radźii 

XatolłOtfJA byli„ Kato zaś ofobno fam a fam~. o wiele ·nań ftylkował, że· 
_„ a~(J.- p.rzy Pompejuśie ftać' chćiał, mieniąc to, że nie b'iz fwey· 

hańby ftronę fobie wprzod obraną opufzczał:M0głbyś pra;.. 
wi, miły Cycero w Rzymie miefzkać; piiyc3yniając śię a
by temu koniec być mogł, . i Oyczyznie i przyjaćiofom po·
mocnikiem petężnym być: Zwłafzcza, iż niemafz żadmy
przyczyny, dla czegoćby Cefarz źyczliwym Być nie miał, i. 
dla cze~e~yś tego nieb~fpiecze~fi:wa i tey złey toni,znamii 
uczell:mk1em był. Tymi Rowy mepomału rufzyłCycerona~ . 
Dla czego śię potym ftarał, że Pompejus wź'adney rzeczy· 

I> 

' ' ' gwałtoWEey i potężney ie go śi~ nie radźil. . Po fiocze11.iu1 
bitwy tych dwu-H'.:>tmanow R.zymfkich przećiwko fobie, u 
miafta Farfalu_(gdźie on byćnatenczas-niem.ogł dlazdro-
wia niefpofobnego) gdy tył podał Pompejus: Kato wielkie 
a niezliczone woyiko w Dynhaumie trzymając, proSił aby 
Cycero według obyczaju i godnośći fwey iako przedniey-
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fzy Senatc;>r nim fprawował.Lecz iż nietylko śię tego zbra-
nfał Cycero,. ale zgoła Jlużby żOłnierfkiey biegał, wnet mu ~=== 
Pompejus młody i foni, iako zdrays:y przymowili, i dobyli iii 
na· śię · kerdow,. i' tamżeby był · zginął ich zdradą Cycero, Cyw:0'// •. 

gdyby ~o· ruź.Kato · w~ifnąwfzy śi~ miedzy woyfko,nie ra- %~ecz:~~ ,. 
to wat,, 1 prawie go umoit. Z onąd przeto do· Brunduf yurn ftwo. 
fochawfzy-?' Cefarza długo oczekiwał~ który śię f prawami 
Azyi i Egiptu·. zabawia~; aźe mll' powied~iano; · ~e ~efarz-
40 T are~ttu przybył„ a iz lądem do Brunduzyutn iedtie. O-
bawiając · śię tedy· aby' go iako niefafkawie na pierwfzym' i' 
p,otkaniu przede·wfzem: mnoftwem _Cefarz nie przywitał, . 
przed· śię nic'ani, mowił ani czynił płocho;. 3:le wf~y!l~? fo-· 
\)ie· poważnie poczynat. Cefarz t'eź ikoro obaczył,zes1ę do' 
niego śpiefzy; potykac g0tprzed'nilni,..zfzedł na dół; i z o- · 
chotą go przed wfzemi przywitał. Potym wiele fam a fam· 
z-: Cyceronem rozmawi~jąc, . kilka ftajani z nim iecliał. Od 
t'egoż czafu taki dobrze iuź'Hafkawie · Cefarz z nim żył, że · 
gdy. Cycero· napifał kśięgi o~ chwale Katonowey: Odpifując· 
przećiwtemu Cefarz,,wtym' to iego piianiu; i- wymowę i 
llienaganiony. źywot wychwalając, . Peryklefowi go przy-· 
r0wnał. Zatym Quintufa Ligaryufa do Cefarza obwiniono, . 
falfoby on' głC>wnym• nieprzyjaćielem· Cefarzowi być miał, . 
tego pr..zą dźierz~c · miał przed radą. Cycero. . Cefarz obró--
óiwfzy śię ku f\vy.m przyjaćiołom mowi. Acz ći prawi, ten· . 
człowiek Ligaryus nie dopiero ie ft złym,iawnym i ~oświada· 
czonym·nafzym·nieprzyjaćiele,wfzakożnicniewadźi przed:. 
śię pofłuchać :Cycerona; Gdy tedy ią,ł mowić Cycero, tak; Moc·w!Jmó:.
wdźięczną i tak fubtelhą iwą rzeczą; u wfzech pndźiwie- wy Cycero-
11ię ·wielkie fobie iednał, taR iż · też' Cefarz w rozmaite far-· flity. 

tiy twarz f woję odmieniał; ' że iawnie-· mogł każdy po nim' 
w1dźieć,iaką fwą rzeczą Cycero iego zmyfły wo'diitiprze-
miemał. A tak P_ rzymufzony Cefarz mocą rzeczy iego, win-
lłego wolnym puśćił. Tegoż czafu Cycero baczą.c, ano 
Rzecz!'Pofpolita pod iednego opanowanie przyfzła, f prawy 
pefpolite zarzućił, a młode lndźi w Filozofiey · (ktorzy śię 

„ na.to ~daw.aH) ćwicz.ył. 1\ iż ćlto byli p_rzęJnich domow, 
" . , 

' \ 

\ 
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j fiiadź nayzacnieyfzych, z ktorymi on towarzyR:wo wiodł, 
pr_zero "'." Rz~czy-Pofpolitey wiele m0gł. Tym czafem ofo
bhw1e ś1ę ~1fanie~ bawi~ pyalogów o Filozofiey, albo 
p~ze;kładamem. W1erfze p1lahad CJ.la ochłody, ktorych m11 
me t~~dno c~afem był~ napifać, przez iednę noc 500.Rzad
k? ś~ę ~.o, m1~fi:a ,prze1eźdzał, chyba kiedy chćiał Cefar la 
na~1-edztc.. 2: Terencyą żoną ,r.ozwiodł śię, że ią widźiał 
być k~ fo~1e meechotną. Gdy się wyprawował na wygna
m~, dfa mey, n.ie mó,r;t ~ieć, c?_ymby śię firaw~wał. Gdy 
zas ?.o Wł~fk1ey ź1e1me przyJeehał, także mechęći iey 
~rzec1w: fobie doznał.Gdy tez w Brunduzyumie długo mie-
17.;k~ł~ mgdy go_ fama nawiedzać ~iechćiała, i Qwfzem gdy 

. go corka Tulhola chćiała nawiedżić, led\lfie ią czym na 
- d , ~ .J -~oz . r~gę opatrzy1a, uom mu wypu!l:ofzyła, długu barzo wieie c 
C1 ':"0d11 .nan nal?rała. Te przyczyny fą rozwodu iego zżoną:Potym 
:e~e;0;0;.,_ wkilk~ dp i. Pannę ~?j~ł, !0Zfi1ił?wa~fzyśi~ (iako Tereił~ 
t·eflc!flłFYzg- cya mow1ła) cudnos~11ey: Ale iak9 iego L1hertus powie· 
czynJJ. ~~' ~a tegó, iż majętnośći wiele u opiekuno~ miała, aby 

się mogł z ~ugu ~elkiego wypłaćić, a to uczynił za na
mową pr~yj~ćioł fwych,acz śię-ie(zcze za n;iąż hiegodźila. 
Wn,et w.kilku ru~i corka ie.go, która była po śmierći Pifona 

-m~za fweg~ za Lent~lufa poizła, przy porodzeniu umarła. 
z.czega t~k fmętny ~ył, że do niego przyjaćiele krewni, 
Filoz9~0~1e z~wfząd ~rzY.chod~ąc ćiefzyli, tak był w tym 
.~alu meć1erphwy. A 1ż ś1ę też ieg-0 mtoda żop_a z śmierći 
':fuliiole wefołą. być z~ała,i .~ni.~ śi~ rnzw;~dł. Gdy ś~.ę tak 
domem za~aw1ał, zatym mew1edź1ał, że się Brutus 1 KaG. 
:fius . na. Cefarza ~abić go z_mowili, choćiaż Brutufowym 
prz~1ać1elem był,1 ~~ołeczne~u niefzczęśćiu Oyczyzny nie 
rad był, a ktemu ~ mfzym meladajako pr~~nął,aby Rzecz.,. 
Pofp: m?gła ku p1erwfzen:m ftanowi pr.eyisć. G_dy przeto 
Brutus 1 Kaffiuś fwą rzecz f prawili, to ie ft, Cefarza zabili, 
tedy przyjaćie:le Ceiarzowi zjechali śię, a znowu woyna 
wnętrzna w mieśćie- powftała. Antoni us przeto, krory na 
ten ,czas n~ywyżfzym Senatorem był, zezwawfzy Senat 
gdy nieee ku nim o zgodiie mow.ił, Cycero choćia śię byi 
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na. to niegotował, wiele mowił, radząc Senatowi, aby ob.r.; 
czajem Atheniensów sprawy i pofiępld Cefarfkie zatarli, i , 
ich przepomnieli: Przytym aby Brutufowi i Kaff yufow1 
Powiaty naznaczyli; iakdż na tp wfzyfcy zezwolili, i Po
wiaty im za te ich- przećiw Oyczyznie miłoś~ naznaczy li. 
To iefi:, Brutufowi Kretę, i Kaffyufowi Libią, Treboniufo
wi Azyą, a Cymbrowi Bithynią. Bo ći wfzyfcy to byli 
sprawili, że Cefarza zabili. Ale śię rychło to potym od
mieniło. Bo pof po lity lud śmierćią Cefarfką będąc rozdra
żniony, gdy obaczyli t_rup'a w pośrzód sądowego domu, 
ktemu gdy Antonius Cesarfką szatę krwią ikropioną, i 
ze.wfząd pokłotą kordami pokazował, f()Zjadłfzy śię, mor
derzow Cefadkich szukał, a zapaliwfzy pochodnie, domy 
ich i z nimi zapalić chćiał, le~z oni w czas niebef piecze{1- 15 
ftwa ufzli. Tym obyczajem Antonius wynióil śię, i iakoby · (~cero · 
iuż mial Rzym opanować,wfzem ftrafzny być począł,zwła- przed Anto
Izcza Cyceronowi. tak iż z miafra do Athen ujechać mu- r1im ~o .A
śiał. 1\cz śię zaś rychło wroćił, zmiefzkawfzy nieco na then:r.1e&h.al.._ 
drodze, poiłyfzawfzy ano śię Antonius rzkomo odmienił, i 

, tego żałuje, co poczynał. Z Pany radnymi w radźie zaśia
da i z nimi pofpołu o wfzyfikim ftanowi, -a Cyceronowey 
przytomnośći miafto pragnie: Jakoż w tym Śię nieomylił, 
ie go miafto oezekiwafo, Bo takie mnoftwo Szlachty do 
niego wyjeżdzało f potykać, ie gdy wjeżdzał, u drzwi w 
podawaniu ręki witającemu każdemu, cały dźień niemal 
zf zedł. Potym zaś gdy Antoni us Senat zbierał, Cyce.ro na 
te-Z zazwał: on łepak zmyśllwfzy fobie, iakoby z drogi nie
domagał (ano zdrady obawiając śię od Antoniego z prze
ftrze.żenia czyjegoś) nie izedł. Antoniufa to wielce obra
źiło, źe go i łajał iyoń natychmiafi draby poilał, ktorzyby 

· go albo przywiedli, albo by mu dom zapalili. Lecz iż mu 
tego inśi niedopufzczali, i proźbami go uchodźili, na rę
kojemi.l:wie przeftał. Nao_ftatek iuż celnieyfzy w mieśćie" 
fpokoynie żyli,ćiśię zaś dwa fobie fprzeći\yiali, i ieden od 
drugiego bef pieczni nie byli, aż·młodPzy Ce far~ z Apoloni
ey do Oyczyzny przyjechał, i na d.iiediictwo Cefarza ze-: 
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izłegb naftąpiwfzy, z Antonim barzo.zadarł, że·był~ritotti 
majętnośći Cefartkiey 250 tyśię<'.Y fobie przywłafzczył. .Q 
tym Filip młodego Cefarza Oyczym,i Marcellus, ktory miał 
śioftrę iego, z młodsrm Cefarzem .do Cycerona (echawfzy, 
iego nam~wia)ą, a~y Lu Panow Radiu ·poipOLllwa, ftronie 
i przy Cefarza młodego pomagał, aby i .Rowem i Hcutkiem 
1zafr "§i~ wlłąpił.Zaś~y Cefarz Cycerona i ·pieniądzmi i zoł
nierzmi iako mogącbronił. Już Cefarz młody prawie był 
wfzyftkie Dworzany i .żołnierze Cefarza zefzłego fobie 
~ofobił, i l'rzą iego na śię uprzeyrnie wźiął. Cycero (iako 

---· powiadają) rad barzo był przyjaźni Cefarzowey, .że go 
• t:ydero- f,I'zr.edty~ przpez .sen. df:o śCiebie przyćiągnął. Bo. iefzcze za 
1!.rzecz Ce- 'IVe1arza 1 za ompeJU a, _ ycero przez sen widział a.no mµ 
ft1f'zowi Jupiter .kazał, aby dźieći {tanu Senatorikiego do Kapitoli-
nilodemu urn zebrat, lako.by mu ~ukazać .miał, ktoryby .z nich .miał 
przychylny być wfzyftkiemu Panem. Tamte, prawi, iakoby śię Szla
bgl. .che_ccy ·ludźie śpiefzno zbiegli, i .podle .kośćiola ftan ęli, 

dźieći zaś kołem .uśiadły, i milczały. W ten czas drzwi 
kośćielne otwarły śię. i zdało śię iakoby każdy .z nich po 
iednemu wftawał, Ldo Jowifza fzedł. Tedy Jupiter każde
go z nich iakoby fmętnego odprawiał, ft .na iednego zapa
trzywfzy śię,i prawicę śćiągnąwfzy rzec miał: O Rzymia
nie, prawi,tento Panem zoil:awfzy,koniec walkom wafzym 
wnętrznym uczyni. N a to widzenie zdumiawfzy śię Cyce
ro, ikoro dźień, fzedł w pole rzeczone Martiu1 Campur, a 
przypatrując. śię dźiećiom, ktore z igier odchodźiły, pa
cholę ktore we śnie widźiał, obaczył. A przeto · przelękł
fzy śię do onego pacholęćia fzedł, i o rodźice go pytał.'f en 
t-0 był z oyca Oktawia, (który mąż nie prawie zac~y był,) 
i z Akcyey śioftry Cefarikiey. Dla tego też Cefarz iż fwo
ich dźieći nie miał, majętnośći i\ve,dom,i rodu fwego,imię, 
lemu na teftamenćie zoftawił. Od tegoż to czafu (iako 
powiadają) Cycero, g~y go Celarz spo~ykal, uprzeymie z 
nim śię witał, tak też 1 Cesarz przyjaźm z Cyceronem rad · 
przyftrzegał. A tak i dla nienawiśći Antoniego,; i dla tego 
że byt z przyrodzenia chćiwy do Rawy, lrijliemając by za 
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iego Pa!iftwa i moc i mogł miaftem rzą.dźić, przeto ~i~ 
młodźief1cowi Cesarzowi poddat, że go iuż potym Oyce·m 
nazywał. Zkąd rozgniewawszy śię Brutus, w liśćiech do 
Attyka Cycerona łaje, że bojąc śię. Antoniego Cesarzowi 
pochlebował, o wolnośći śi~ nie ftarając, Pana sobie d.o
mowego ftanowił. Wszakoż przoośię Brutus Cycerono-
wego syna, ktory w Ąthenach FiLozofiey śię uczył, wźią- '3\""'yn_<-_y_ce-r•;. 
wfzy do śiebie wielce go fobie ważył, i iego w wielu uży- nów „ Bruta 
wając,godnym do wfzyfikiego uczynił. Cyceronowa łepak Het'!'a11em 
moc i władza w ten czas w mieśćie barzo tlynęła. Bo we- byt, t w_oy/!u1 
dle myśli fwey Antoniego, ktory był powodem niezgod, Antonir~- . 
wyrzućił z miafl:a,i obili przedni~yfzy~h rad„Hirciufa ~ P~nf ę fa:,e~~ z do~ 
z woyfkiem nafr wyRał. N arna.wiał tez radę.aby ~.u~1 m1ey- Jlal gdy on 
flde i inne ozdoby Pańftwa do Cefarza przyfiaw1h, iako do bytzRzym11 
tego ktoryśię miat o Oyczy,znę zail:awo~vać. Le~z gdyiuż njul1al, .! dD 
Antoniego zwyćięźono, i oba przedm Panowie rada W .llpot~~ntt 
Teifalięy porażeni, wfzyO:kie woytka do Cefarza śię ze- 11Prlzycz.qgn_qt 
b ł P b . . , . s- t d p · f ut: m vita 

ra y. rzeto o aw1a1ąc się enat m o ego , ana, 1 ~c~~· Rut.' -
śćia,ktore mu z przodku barzo dobrze poiluzyło, kus1ł s1~ 
datkiem ono woyiko od niego oddalić, i mac iego rozer-
wać,a zwłafzcza że iuż Rzeczy-.Pofpolitey takowego ludu 
zgraje niepotrzeba było, gdyż ufzed.ł Antonius. Dla czego 
lękając śię Cefarz do Cycerona poRał, ktorzyby go prośili 
i namawiali, żeby śię w to włożył, iakoby im dwum Kon-
fulatil:wo mogło być dane, co ieśli żeby tego dofzedł, aby 
obiecowali to Cyceronowi,żeby miało być iemu wolno we-
dług zdania f w ego wfzem [prawować, a iż śie tez Hliał i 
fam iako mtodźieniec pod iego opatrzność po"ddać, prze-
ftawając na tym, żeby tylko tym Rynął. Tym fortelem do-
puśćił, aby Cycero rzkomo przodek trzymał, wfzakoż rze-
czą f:>.~ą do tego śię miał, żeby tyło Cycerona przywi6dł, 
aby u Panow Rad Konfu,latftwo wymogł. Wynieśiony tym 
PofelA:wem Cycero, mąż flary od młodźika. podefały i 
Senat J Roty mu przydał, lecz wnet potym poznał,że i fam 
śiebie i wolność ludu fwego ftraćił. Bo gdy zoil:ał nay~ 
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\vyżfzym radą, iuz prz~fzedłfz~ ku mocy. wi'fkfzey ·mto
dźieniec, Cycerona zamechał, a .,z Antomm 1 Lep1dufem 
pojed~awfzy śię, woyika i l~d w i;dno ze~rał, i iako~y do
chod iaki, wfzyftko Rzymfk1e Panftwo oni trzP-y fobie po· 
dźielili. A potym aby im infzy w tey ich ugodźie nieprze
fzkadzali, umyślili ich pobić, o ktorych iedno co takiego 
rozumieli: Jakoż popifali Regefir, ktorychby mieli z źiemi 
wywołać, w ktorym było Szlacheckich łudźi więcey niż 
!Zoo. Lecz o Cycerona wiele fwaru miedzy nimi było. Bo 

r Antonius niechćiał mieć umowy za gruntowną i mocną, 
ieśliby go naprzod niewywołano, L~pidus ,~oż z Antonim 
clźierżat, obiema tym fam Cefarz wielką silą zaftawował 

- . ; śię. A tak przez trzy dni u miafta Bononiey, tychto, zło-
, V ~Z~n: :y śliwe rady, i rozmowy dźiały śię. Drudzy pifzą, że przez 
„fądźili od_ dwa dni z przodku ~~farz .za Cy~eron.a zail:a\yował śię te
czći, pytany go, potym gdy go mz przem~gh, d~ia trzeć1ego go opu-
o w~ro~;.od- śćił. Wfzyfcy czego pragnę!~ dofz!I. . Cefarz Cyceron~, 
P,0w:edzzal, Lepidus Pawła brata, Antomus Lucmfa Cefa_rza \Vu1a , 
:u to barzo fwego, inne innym kwoli wydali. Tak tedy Wilch tym o
~r~itn;/: krnćieńftwie, i w niepohamowanym fzaleńftwie, żadney 

"ac 1~ • ludzkośći mieyfca niebyła: Gdźie to okazali, że żaden 
.iwierz nieieft frożfzy i okrutnieyfzy nad człowieka, gdy 
na fwą wo1ą przyid~~e: Po t~y ich fprawie, .ftrafa~e,w:i
dźiadła d.źiały śię~ ps1 iako wilcy l'.'o,~fzy~k1m .m~esć1e 
RzymHdm wyli, wilcy po rynku w m1escie b1eg~ć 1ęh,kr~
wa przemowiła, i d.źiećie nowo uro.dzone mow1ło, Judzkie 

~dafłlR;y- ftrafzne ofofy flyfzano, szmer woyfka 7.broynego, bieganie 
mll ff/ił ZJI. h · , · · b ł "d Ć • • h koni 1lyfzano po pow:tetrzu, a me nie y o Wl a " 1 mnyc 

wiele dźiwow. To iu:t gdy sprawili, Cycero, ktory ~a ten 

\ -

/ 

czas z Quintem bratem swym,dG swego folwarku. z~Je~hał 
był, uflyfzawszy że go wywołano, do A~uru me1ak1ego 
Pomorfkiego mieysca myślił iechać, aby się zt~mtąd. mo
rzem puśćiwszy, do Macedoniey do Bruta zajechali, bo 
iuż był o nim poflyszał, że mu ś1~.woyna zdarza., T~:111że 
.z wielkiego smutku uftawszy na s1ł~c~ swych, ka~ą ~1ę 'Y 
lektykach nieść: Lecz w drodze, aa1 się zaftanllw1ah, · aru 

I 
J 
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śię z sobą zje~dzali: .Po.spoli, po~połu płacząc ~ wyj:ic: 
Quintus nayw1ęcey się rozrzewniał, gdy .~spommał ano 
na drogtt z sobą nic nie ma. Cycer.o .... ta~e,~ barz? mało, 
przeto śię mu zdało, aby brą.t wprz.od u1ezdzał, ~ on do 

· domu iefzcze iechawfzy aby śię iako fpoiobił. ~o g~y z fo-
b~ poftanowili, ieden dmgiego .obłapiając ~ w1e]Jum pl~- j . . 1 

czem rozłączyli śię. Zatym w kilk.u dni Qu1ntus wydany rosil.KłUm 
od przyjaćiof Cwyeh •. i z synem za bit od nieprzyją.ćiol. Cy- t~~e~b~9f,0 
~ero do Afiuryey dojechawfzy, do.fiawfzy okrętu, na mo- ~iż fynf.ł z(ł
rze śię puśćił, ~ wiatry pogodne miał. W ten czas gdy prą.- bili, afy• tt1· 
gną żeglarze drogę przedśięwźicetą konaó. Cy~ero l~b llież ab1 go 
prze bojaźń morz.a, czyli że nie prawie iefu:ze meqo~1e- przedgycem, 
rzał Cefa.rzowi, z okrętu wyftąpił, do Rzymu pragną~. ial5.- tJlm pro- „ 
miarz fto ftajani piefzo przefzedł. Wnet u.pracowany,1 roz· ~110 '!' "g~ 
myśliwfzy śi.ę do Afturu śię wroćił, T~m7~ w te~'.cża.s n~:/fe,:e. 
fl:afowliwie z fobą rozmyślając p_rzenncowat, i umysljł był ądtlJiódffzJ. 
ć1cho do Cefa.rzowego domu wniść, a tam wewnątrz fam ie od sie/111 

fobie kark łamiąc, pomfty nań u ~ogii1 żąd;ic .. Lec~ fl:!ac}l i'naki ś:Jw
onych ktorzy go fzukali pilno, -od tego przedć1ęwź1ęć1a g9 Jzy, 0 !,b ."~ 
odegnał, przytym też dźiwy,ktor.e fojJie w myśl prał i wie~ r;;::: li~~
fzczował. Przeto też towarzyfzom fwym.rozkazał, aby ~o ł• 
do Kapuy w okr"ćie zawiezli. Bo tam miał gofpodę,gd~t~ 
przed znojem llonecznym uchodźił,dla wiatrów tarf wdź~ę-
cznych i chłodnych powiewających. Tamźe był 1 kość1Qł 
Apollinow prawie nad samym mor+e~. o~ k~6r~go ~dy 
iuż przypłynął Cycero cf.o brzega krµcy wzgiwfzy śię wiel-
kim krzekotaµiem bili na okręt,potyII]. na obu rqgaph drą„ 
ga żagielnego µśiadłfzy to wrzefzczeli, to u wierzchu ma„ 
fztu linę rufzali. Ten dźiw wfzem śię za niefzczęfny być . , 
zdał: Cycero lepa~ z okr~tu wyśiadł, i w. gofp~dźie chcąc 
spać, układł śię. Tam tez krucy na wr~ć1e?h s1edzą~,_tym 
więkfzym wrzafkiem wrzefz.czą. A z mch ieden wlellaw
fzy do pokoju Cyceronowego, płafzcz którym śię pył ,z.a
krył, nofem Jwym z czoła ieg? zewlókł:. Co gdy c~eladz ?
baczyła, złego śię nadźiewap!c barzo ś1ę trwozyh, aby nte 

' ~i 

J • 

\ 
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.muśieli. Q~iyma fwemi pat.rzyć na śmierć Pana f w.ege, r 
-zd~ła ś~ę· 1m rzecz być hame,bna, baczą~. ano krucy, nie
fzc.zęśllwemU- człowiekowi fako mogą pomagają, ieśliby i 
om Panu swemu iakiego ratunku dać nie mieli. Przete 
~o !1ayprędzey być mogło napominając śię, i pracy nie 
lr~u1ąc, w l~ktyce ku ~or~u go pomkoęli. Zatym z woy-
1k~em drab?w n~defzh na o~ę gof po~ę. ~torzy i ego zdro
~1a .fzu~ah, to ieft Hę~~nntus Setmk, I ~opilius Trybun 
żołmer!k1. A ten to Pop1.hus dawno o zaboyfiwo obwinio
·ny, sprawą Cyceronową, ktory śię go bronić podjął. obro
niony sądu ufzedł. Tamże gdy drzwi które były zarn
}t.nione rozbili, a Cycerona przedśię iuż nienalezli, a oni 
k~órz~ ta:111 óyli twi~rdźili, i~~o~y o nii,n niewiedźieli, po
w1eda1ą. iakoby o mm młodz1emec, ktorego Quintus br.at 
iego wolnośćią był darował, na imię Filolog:us (którego 
też Cycero w naukach uczćiwych wyprawił był) Trybuno
wi powiedźieć miał.ze go przez ćiemną a nieznaczną droz
kę ku morzu w lektyce ponieśiono. A tak Trybun wźiąw
fzy zfobą kilku.zabiegł drogę, kędy mi.al wyjechać: Heren-

---• nius takież śpiefzno okazaną fobie śćiefzką dognał go. 
--..... -· Cycero gdy iuź poezuł za sobą tuż morderze swe, roz-

Appdzan~s kazał swym aby ftanęli z lektyką,tamźe iako częftozwy,k.ł 
1owze 1' ::r.e b ł ł ' [; I 'ć I k · r. • Lena niejaki Y , w ozyw zy cze us · na ewą rę ę swą, me ru1zaJąc o-
itoregt1 był czu uyrzał morderze, szyję gotuje. Zafośne iśćie widźia. 
Cycero "'- dło było, bo iuż był zchudły na twarzy, włofy zapuśćił,i tak 
prtlwie . ' od onych prac wyfechł, że iuż i sami ći co go mieli zabić, 
~~'1 kilk' źałując go, oczy swoje zakryli. Gdy prośił Herennius u 

. .'" 0 rd~,' niego, aby mu podał Rark, tedy mu z lektyki goło nafta
:;,~:~, ~y· ~ił, lat było m_u na ten czas, 64. Głowę, . i r~ce kt6re!11i 
teronowi . p1fał na Antome~o, ~racye, według ro2kazama Antome
ftyif ućiqt, go, ućiął Herennnis, 1 do Rzymu przyniófł. Które członki 
:aa co -?-en~ gdy Anton}~s, który na ten cz.as Seym. sprawow~ł, od:ćię
Ad iitot1ius „. te uyrzał, silnym głofem wołaJąc: Taki, pry, komec niech 

1rowal:;50 • ł · p t k ł zł lr!· r k drachmami, JllaJą wywo ama. o ym aza ~e c o~~ .wyio o za-
.Atńidiemi wieśić, tam zkąd do ludu Oratorowie mawiah; widźiaQ./o 

' · Rzymiano.Jłł ftrafzne, gdźie śifi nie tak ~łoW\om Cycero• 

I 
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nowym, ale więcey okrutnemu sercu Antoniego przypa
trowano. Oprocz co tylko w tym złośliwym uczynku 
przyftoynie uczynił,ż:e Filologa żenie Quintufowey wydał. 
Ta doftawfzy go, oprocz infzych mąk, którymi go męczy
ła iego samego, aby włafne ćiało zrzynał, palił, i żrał, ia
k~ niektouy Hiftorykowie pifzą, przymuśiła. Tyro, któ
rego Cycero wolnośćią darował, nic w swey hiftoryey nie 
wfpomina, żeby Filologus Cycerona Pana swego wydać 
miał. Lecz Plutarchus pifze, że tego sam świadom. Gdy 
Cefarz potym nierychło do niektorego z fwoich Wnuków 
wfzedł, a on w ten czas prawie Cyceronowe; kśięgi wrę
ku trzymał, przelękłfzy śię nagłego_ nadeśćia Cefarzowe
goJ kśięgi chćiał za pazuchę ikryć, lecz mu tego b:yło nie 
..żal uczynić, poniewa.ż go tak zaftał Cefarz. W .ź1ąwfzy 
mu przeto one kśiążeczki Cefarz, gdy ftojąc wielką część 
onych przefzedł, oddał młoaźieńcowi one, mówiąc w te 
iłowa: Wymówny Mąż ten, wym6wny był .zaifte miły sy
nu, miłośnik Oyczyzny. Nie długo potym gdy tenże zwo
jował Antoniego, uczynion Konfulem, Cyceronowego sy„ 
na za towarzyfza sobie obrał, i otrzymał, za kt6rego U
rzędu Senat obrazy Antoniego zrzućił, i inne niektore ie
go ochędoftwa znifzczył. Nad to iawnie wywołać dał, 
aby żaden z A~toniego rodu na potym Markiem śię niena
zywał. . A tak za przeyzrzeniem Bożym na koniec, dom 

Cyceronow pomftę otrzymał. 
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NA TK.0JE Kśr~<lr CvcERONOWE o PowrNNoŚĆIACH 
OGDOSTIC1/0N. . 

Wid.zą~ J.loG w S~rma~ye.y tak rożne Dol<.tory, 
A do z.wycz_a1ow swtętych po~ępel.t nie spory. 

JloJI~ nam iefzcze w Pollkiey staćie Cyceroną, · 
Azaby śi~ wfiydała nafza ·Lacka stropa 

z~ nas qni Poganie cnątą priewyźfzałi " 
Cpżby byJi ia~o my CHRY$TU~A poznali 9 . 

r~zetoż ieś!i. zt'd tera~ nie weźmie1J1. ochóty,." 
Po,cliwi.li 11t1-s kanueni~ b~4ą ~czy~ cnoty. 

~ ~TAN: GROCHO ll'SKL 

NA TEŻ Kś1~ą1 

EPIGRAM.MA 
JAl\Ji\ KóZA.~OWICZA; 

DAwni, Poga!1ie ż~ną . iikierltą . Bożegq 
„ s_łowa m~ośw1ecerµ, doftąp1li tego, -
Ze W Qdza maJ~~ ~amo przyrodzenie, cnoty . · · 

Prze~rzegah, ~ onę nad drogie kleynoty 
Przekłada;~c, uczć1wo.ść sarnę rrµłl}wali, 

Zylk 1 sprofny pożytek precz odmiatowałi. 
Co tl)ied~y w~eJą znaczp.ie w tey kśiążce wymowny 

Arpm daje znać, Mędrzec Pogańfki ~ofatowny: 
GcJy ptq przyfroynośći kate naślądować, 

Zbytkow i · zły.eh po,żytk.Pw każe śię wiarowac. 
(;p na to r~eczefz Rowem Bożyn;i. wyuczony 

Czł~w1,ecze y g~yż u ći~bie zalągł śif2 miirźiol)y 
Zyfk z mefpraw1edllwośćią, tameś wlepił ·oczy 

Swe, g4iie ćię z~pach złota wied#e, iu,i nie z oczy 
Nigdy ći~ .ża<}q.a cnota. Ęaczey z Cyceronem, 

- Baw śię tą cnotą, cnotą fkarbem niezliczonem. 
'/.. uznafz snadnie, ZI! śię lepie~ bawić cnotą, _ 

Nizli 'fyikiem, do sztucznych · przemyGow ochotof'J 

MARKA TULLIUSZA 

CYCERONA 
• 

p O W 1' N N o Ś Ć I A t J:I 

DO 
/ 

MAttKA SvNA, 

KSIĘGI TROJE. 

PRZEDMOWA. 

§~~ . ' 
§:1\ii•~ARKU SvNu miły, aczkolwiek Rok to iu~ łłuchając ;then . ~ 
~~~ Kratippa,ktemuief,;cze w Athenach,dofyćnaukimieć jlo 111dr':c';; 
muśifz w biegu a w poftanowieniu Filozofii, a to dla prze- t11 litorgm ' 
enieyfzey ważnośći i nauczy6ela i miafta: gdźieć nauczy- Kraiip ten 
~iel nauki,Ą miafto dobrych przykładów wiele przyfpor.zyć .fł11011!1 Filo
m o że: Wfzakoż, iakom ia ku pożytkowi memu zawżdy za/ Filozoji. 
. k G k. Ł ć' 'ik. ł ł , . I e'l{nauczat. 1ęzy rec I z a ·m im z ącza , a mety kom to przy sa- v.·1 ' 

F '} fi' 'ł 1 / rt ozoftaro~ 
mey 1 ozo. 1, .czym , . a e też gdy~ się na wymówę ćwi- :tumie śi~ 
czył, tak m1 się zda 1 radzęć, abys też ty toż czynił, abyś chuć albo 
iednak oboy ięzyk zarówno, tak Grecki iako i Łaćińfki mi/ość .łu 
dobrze umiał; Ku czemu·(iJe śię mnie idaJwielem la po: mqdrośli. 
mógł, tu wfzyftkim w o bee Łaćinnikom nafzym, tak iź nie- · , 
tylko owi, k~6r~y po Grecku. nieumieją, '.ale też i Ći któ-
rzy ·W ~re~~1m 1ęzyku uczem są, tak o tym trzymają, że 
.ode mme meJaką pomoc i pochop wźięli> tak wiele, gdy co 

I 
I 



. PRiE»M•WA: 
chcą roftropnie wymówić, iako też wedle Fi'lo2ołi.i co do
brze 'rozfądźić. Dla czego śię ty będźiefz uczył od tego to 
Kratippa przednieyfzego tego wieku Filozofa, a będźiefz 
śię uczył, póki będźiefz chćiał: ale tak długo mafz chćieć, 
aż tego źałować nie będźiefz,żeś śię kiedy uczył. A wfza
koż gdy to b~dżiefz czytał, com ia o Filozofii napifał, co 
śię iednak niewiele oditrzela od tego iako (a) Peripate
tykowie uczą (bo ia tak z Sokratefem iako z Platonem 
trzymać che~) o zdaniu.Filozofów infzych,albo o włafno
śći nauki samey; sam ty swego rozfądku używay, w ty~ 
ia tobie nieprzefzkadzam: ale iednak czytając (to com ia 
pifał)Łaćif1fką rzecz, zaifte uczynifz zupełnieyfzą. Jedno
bych zaś niechćiał, aby kto tak rozumiał, żebych to oso
bie chełpliwie powiedźieć miał. Abowiem pulzczając in
fzym to, co.ku nauce Filozofii należy. ieśli to sobie przy
włafzczalT,l~ co właśnie każdemu dobremu wymówcy na e„ 
~y a przy1toi, to ieft fłufznie, znacznie, a c~ędogo mówi~, 
iżem w tey nauce swe lata firawi~l widźimi śię iź to sobie 
sprawnię iakoźkolwiek przywłafzczać mogę. A przeto 
barzo pilnie napominam miły ~ycero, ~~yś n}~ty~ko c~m1 
ia kiedy do kogo- za rzecz czymł, ale tez I te ks1ęgt o ~Jlo„ 
zofii, ktorychem iuż tak wiele napifał, iakom wiele k1~dy 
mówił, pilnie czytał. Abowiem acz~i w mowach moich 
ktorem ia fpifał, ieft więkfza śiła i g6rność wymo~y,wfza
koż śię i w tey mowie spokoyney a ikrnmney, mter~ey a 
śrzed1;iiey, ktorey ia o Fil'ozofii pifząc używa~, ćwiczyć 
też mamy. Jakoż tego iefzcze nie ~idzę, aby ś1ę to Gre
kowi któremu trafilo, żeby ktory o boy spofob mowy przed 
śię brał, a w nim śię ćwiczył, a iżby naśladował. tak wy
mowy ku f prawom sądom nalezącey, ia.ko tego ć1chego a 

(a) Pertpatettkami zwauo r'1lo:1:oty tam tcy lfZlfi.vly Atllt:n1tń
Ociey, gdźie śię uczył syn Cyceron6w. 

Sokrates a Plato znamienići dwa Ftlozofowie byłi,Plato uczeń byl 
Sokrates6w, a ći lię trzymali szkoły Stoików Filozof6w Bo infza 
ł>yla s.zkoła Peripateti.ków a infn Stoików, o ceym ~deie niżey. 

I 

P1tz&DM()W'A; • 
spokoyll4'go o 'Filo.zofii rozczytania: oprocz. Demetrmra 
Faleriufa, ktory podobno może być za tego Yczo~. Ten __ 
fubtelnle każdą rzecz rozbierał, wym6~ca ~ył me bar~o . . · 
rzeźwy, wfzakoż iednak łagodny, tak iib~~ g? snadn~e ---
poznał być uczniem The,ofraftowym. Ja.zasię takom Śl~ rhsaJrrl./ffl 
dobrze i wymowy ku sądom potrzebn~y ł te&o fLJokoyne- fJyt '!'ó~c" 
go 0 Filozofii rozważania nauczył, nte~h to mfzy ro~wa- ·%Hm~1111t!f. 
żywają: alemći śię zaprawdę i w tym 1 w owy~ ~ pilno- · 
śćią ćwiczył, a oboygam naśl~dowat Takuć tez 1 o P!~'". 
tonie rozumi~m. by był ..chć1ał rzeczy sądowe prze~sl~ 
wźiąć a w nich śię ćwiczy.ć, zeby był ~6gł doftate~.zme 1 
poważnie mówić. Jako i (b) Demofthenes, by. ~ię był 
tego trzymał, czego śię był <ld Pl~tona nau~zył, i .tzby by! ,., 
o tym chćiał albo mówić albo p1!ać, m6głby ~ył ter,nu J . 
znacznie i ozdobnie dofyć uczynić. Takżeć tez <> An~o- Arijłatele~
t~leśie i o lfokrateśie rozumiem, ~tórzy .obadwa kochaJą,c !~~eyfJ;a;.;4 
śtę w ofobliwey a w upodobaney 1edney .na~ce -sw_ey, Ari- Jozof szkolg 
ftoteles w Filozo~!· a, Ifokrates w. wymowie, Ar.1~oteles Peripateti
wymową wzgardził, a Ifokrates Filozofi~. Ale izem na llot11. 
ten czas umyślił nieco do ćiebie pifać .(iako:Z potym do Także !Jo· 
ćiebie wiele pifać będę) od tegom nayw1ę,cey pocz~~ek u- krtłtef ć byt 

b b ł l ft f; • yf; el'r, , wymow li czynić chćiał, co Y Y o. atom twymBna~ u z~ż1e. ftz ~0.; 1a Grecki illlto 
ważnośći mey nayważmeyfzego. ow1em 1 te ~ie.e z driflotele1 
rzec~y w Filozofii i w poważnych Jw pożytecznyc~·p1lme 
a doftatecznie odFilozof6wrozwazonych irofpraw10nych, 
tak mi śię zda, iż i ta nauka o (c) powinnośći, ieft dofyć 

(b) • Demofthenes Grek był, ktorego gdy Oćiec był barzo mło„ 
dym odumarł, w op:ece u prz:yjaćloł 1być muś\al, wfzakoż ikoro 
począł podraftać, z opi.~k1!nami,~ię fwojemi prawował, i ~lzy~ki~
go łlył na nich pozyfkał, i ta~ s1ę,~ył .na wyrnow~ wyćw1czyl, ze -
po tym we wfzyftkiey Greckt~y z1~m1 przo.dek miał. 

(c) Pamiętay iż się ta powmnosć rozumie, to co kto wedle wła
fney dobrey fprawy, ~edle aufz:neg? poftępku, ~edle rozumu, ~e
dle cnoty a poczćiw.osćt fwey, z mteyfca albo z urzędu fwego 1 z 
oi?by fwey, w kailiey mierze czyqić._1eft powinien. E: 

{ 
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dna bez111lt1· 

Jney powin
ność i fwey_ 
łyb1iemoże. 
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s~~roko otwo!~ona. ·Bo żadna r;,ecz wie~u Iudżkiego p6„ 
ki 1edno człowiek żyw, tak w rzeczaeh µofpolitych htliia 
~e włafoych swych, tak na firenie w cudzich iako w fwo-
1ch domowych, chot:ia~ fam z febą co c?.ynifz, choć też co 
z kim drugim ilanowifz, nłe ruoże być bez porządney mia

Wzachowa-- ry fwe)', a bez włafney pt>winnośći . fwojey: którą powin-. 
niupolbi•nso- ność ieMi zaphowujemy a rządżiemy śię. wedle niey; zale
ści zat~ży ży w niey wfzyiłka t:ywota nafaego poczćiwość, ieśli ią o
wt~yft~~ po- pufzczamy, fromota a lekkoś6. A tE>ć ieft poJp,olita gadka 
wmnosc, w i fp61ne wyrraydowanie wfzech Filozofów, 'b·oćby takim opufzezani11 ·k . b . k · 
iey /ramota m t me yr toby śię Filozofem zwać śmiał, ieśliby piP.r-
a lekkoSef. wey nauki a drogi ku wynale.źieniu włafney w kahdey .fpra-

wie powiiino·śći nie wydał, nlbo nic: pokazał. Aleć fą nie
ktorych · ł'ilozof6w takie szkoły alho nau~i, kt6re fh1no

'I 
l . 

, wiąc fkutek dobrami niedobrnm. wftyHkie powi~ośći ni-
cują, i opak ie wywracaj'.t- r'\wwiem (d) kt6ikolwiek 
naywyżfie dobro tak fi:a11owi a kładźie, iakoby żadnego 
złączertia z cnotą mieć nie miało, a debro tn, ieśli wedle 
kochania a poźytkow fwych fz1cuje a rozmierza, a nie we
dle [poczćiwo:~ći famey, taki ka i.dy gdyby śię fam z fobą 
zgad:tać cb'{'.:iał, a zawżdy tak czynić, iako o tym tr~yma 
(żeby go czafem dobre p:rzyrodzen;e niezwyćiężało) ani
by zachowania atli przyja~ni ludzkiey firzec i naśladować 

(d) Tu Cycero dotyka tych'Filozofow, którzy naywyzfze do
bro,_ to ieJl, l,'aywyż!ze fzczęśćie człowiecze., . u~e famę cnotę, ani 
poczćiwoŚĆ a)e togsctWa hkoiko!WH:~k nabyte a rfdkofz ĆieJefną 
być ro~umieli. Jako był Atiftip, Cirenaikowie., Epikurowie, 4 
DJ-Onifil\s Ht:raklińfki. Ci nie bacząc, co czlowłeł· wedle cnoty w 
każdey !prawie porządnie iefr powinien, naywyzf~ f.ztz~śćie ćie
lEfną roJkofz 'kładli, a niefzczę~ćie, albo naywy:ifzą napaść, ćiele
fną boleść, ~o nazywali fzczęść e naywy.żfzym dobrem. Od A
rifiippa Filozofy drogie Cicenaikami zwano, a ~o dla tego, iż 
Ariibp byf rodem z minlła ~a im ię Cyrena~,. a, m1a~o to bylo w 
Vbii ' a Libia ieft część ooey trzećiey częsć1 ziemie, ktorą Afry• 
ką z~wią, a czafem też wfzyftkę Afrykę Lib:ą zowią. / 

/ 
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., 
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m?gł ani sprawiedliwośći ani szczodrobliwośći. .Jak.Qt 
-i męinym i fi:ałym żade1:1 zapra_;v~ę . być nie może, ,któ_r~ 
boleść za nay'Piękfze mefzc1.~sć1e a za nap~ś6 khdźte. 
miernym też 'adnym obyczajem ten być memo~e! kt_o 
ci :l efną. rofkofz . za naywiękfae dob~o albo fz~zęsćte h- ~=== 
czy. To wfzyfł:ko ac?.kohviek tak ie~ n~ goh,. a tak ka· ur tych 111 , 

żdemu iawao; ze td iadnego rozwaza111a .am ~ykładu ~torych pt
uiepotrzebuje, wfzako~ iednak ieił przez. mię Vf mfzycl~ fal o fo_ut~H 
kśięgach rozwazono. Te tedJ~ takt~h F1lozofow nauki dabrtJ • ni~ 
i szkoły , ie.5.li śię fami z mmem~me1!1 ~w)'.'n; zg~dz~ć 'obra. 
chcą, o powinnosćiach niechay ~te i;-1~ 5m1eJą mow1ć: \ 
boć żadna nauka o tych to powmnoslrnch ftateczna a 
gruntowna, z przyrodzeniem złączona, 1!ie może być W'/-
dana, iedno od tych którzy trzymają. ~e c~oty dla cno-
ty famey, albo też od tych którzy ucz~'. ze m.1edzy ~fzy,fl:: -
kiemi rzeczami _potrzebnemi a fzczęshwem1 poezc1w,o_sć1 
,dla niey famey naywięcey pragną~ n:am~~ (e ") A to<.: ,1eft ..., 
włafna nauka Stoików, Akadem1kow l Penpatetykow: 

(e) Rozumie tu Cycero naukę dobrą Perip:netyków a Sto1kow, 
o którycheŚ' miał wyżey. Ci dobrze o cnoćt: roz~m1el1, Ak~de
tnikowie . a Per'ipatetyko'?'i; i;dnako trzymali. . Miedzy S~e1ka
mi a Per1patetyk!\ml ta roznosć była. S,to. k~w1e trzy~ai1 u~, 
iz c2łowiecze wfzy!lko dobro albo tzczęsćw 1eft, cnota a poczćx
wość fama, którą gdy kto z11chowa, choć1aźby tez ubogim, nę-

- dznym i chorym był, iednak wfzyftko fzczęść1e a dobro ma, gdy 
cnotę ma. 

Peripatetykowie ~~~ię, piezarzuca.li od cn~ty ~drowla~ ani ~?· 
gac'tw i infze fzczęsc1e. a o cnotę 1 o poczć1wosć nayw:ęcey si~ 

' ftarać 'uczyli, bez kt-Orey u, nich ani. zd~?~ie , ani bogactwa 1ez 
nizacz nielłały. O tym .tez marz w1ed~1ec, ze l'!ato był , Pr~e
dnieyfz.y Filozof Akademlk6~.' Zeno ~~01k6w, Ant1fthenei a Dio
genes Cinik6w, o których mzey będzie. 

.• 
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(j) Bo Ariftonowe, Pirrhowe i Herillowe zdanie ie ft 
wzgardzone i odrzucone 1 którzy iednakby byli mogli 
mieć prawa fwe (iako i drudzy Filozofowie) nauczania 
albo rozważania o powinnośćiach , by byli wżdy iaką 
różność albo wy bor, w rzeczach wedle przyrodzenia do-

? brych albo złych, oftawiali: żeby w~dy była droga ś _. 
--~~- przyftęp ku wynalezieniu włafney powinnośći. A przeto , 
Cym·o sto. ia na ten czas naywiAcey naśladuj· P Stoików, a zwłafzczą 
ików niiJla. "' ~ ś 
d . a . k w tey mierze około wynaydowania rowinuo ći, nie iżbym 
ic~e:i.aśl;du~ miał _ wykładać pifanie ich ięzykiem fwym, ale iakom ia 
je. . zwykł, z gruntu a z nauki ich iaka ze źrzódła, wedle zda-

nia i rozfądku mojego, iako wiele a którym obyczajem 
będźie śię mnie widźiało, czerpać a wybierać będ~. 

(/) Arifthon a Pirrho, równey fobie szkoty i równego zda
nia byli Filozofowie, kt6rzy aczkolw iek w famey cnoćie nay• 
wyŻfze dobro khdli, a wfzakoż miedzy uczćiwemi a iromotne
mi fprawami' iadney roŻnośći mieć nic: cbćiełi, powiedając!. Źe 
.to iuż cnota, czynić wfzyftko co śię icdno podoba, co iedno na 
myśl przyidźie, powiedając też iakoby to być rt1iał fzczęśliwy 
żywot, iedney rzeczy fobie nie wi ęcey ważyć niź(i~rugiey, 
cnotę fobie mieć tak iako niecnotę, poczćiwość także iako i han. 
bę. Gdźie to był wielki błąd, 01iedzy cne tą a niecnotą różno
śći nte'mieć, wfzyftko fobie ied11ako ważyć. Heryllua łepak w 
famey 'nauce albo w umiejętnośći nay\~yźfze dobro kradł, a dla 
tego też o powinnośćiach uczyć nie m6gł, bo powinnośći 101.-

: Je~ w fprawach nie w farnym około nauk tabawhmiu. 

1 
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§)~'*(~Le iż w tych kśięgach wfzyfrka rofprawa i nauka 
§S"' A*(~ o Powinnośći każdego będźie, t~k mi śi~ po~o
~~ ~.~ba, abym pierwey wyłozył co to 1eft Powmnosć: 
iakoż śię dźiwuję. że to Panetius opuśćił: Bo każdy l!?
~zątek wfzelakiey nauki,którą ktowe~le rozumu przeds1~ 
'bierze ma od wykładu fwego płynąć, i od niego fwóy po
~hop brać, aby każdy rozumiał,co to ieft,o czym śię rzecz 

toczy. . . , . (g) . ft d ~„1.-. .... Wfzyftko pytanie o powmnosć1 · ie wo,.....1e, wo 

( g) O tym wieck, ie Filozo~owfe dw„jakie Powinno~ći kładą, 
tak iako tu widźif:z iedn~ pow1ed1ją być dofi..ondą, to ltft, kt6ra 
każdą fpraw1 ku fw~mn wia~nem!1 ko~c_o.wi albó,flrntkowi d~fk~"!1a: 
Je przywodzi: Drugą Powrnnosć nue.m~ b~ć srztdnł~ ktQra lll2; 

_ fpraw ludzkich ku wlafney dofkondosć1 ;Diepr~ywodz1, :w~zakoz 
gdy_ śię wedle niey człowiek fpr~w?je po,czć1w1e!. a cnot}~":1e we 
w fzelakich pofl:ępkach fwycb, na sw1ećie zy~ będz~~· ~h?c1az prz~z 

_ Ili~ J>rl wey a zu.pełney W fprawach f wych doJkonaloSĆl Dtedoch•dzi • 

. ' 

ł 
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1:~~:·1:„a~ tedna Powin~ość ieft, ~kt6r.a zależy ku zupełnie dofkonałe-
- wę dobrq .ł• m~ 1k~t~ow1 albo koncowi wfzc lakich do br: Oruga Po
ćońco0i /we wumosć 1eft, o k~orey nauka ieft opifana, którą nauką 0• 
mu 01~/n~- byezay pofłanow1enia ż~wota luclzkieg-o na wfzyftkie iłro~ 
mu pra_w:ea ny może'być podpteran 1 utwierdzan. W p-ierwfzey tam-
!"P1l~ee do- tey Powinnośći, którą do1konałą zowią takie więc albo 

runa1emu · t d b . . . ' • 
wiedźie. o e~q P? ,0 . ne pyta~1e bywa, La~1e t~ /la przykład kładę, 
czym patrz to ,1e_ft, lesb wfzelak1e te to Powmnosc1 dofkonałe fą .czyli •i koń~u. w tez i_edn~ -~owiuno~ć więkfaa byw.a niźli druga. 'Zaśię 
pn:gpifaacll. Powmn~sc1 te dtug1e, o ktorych filozofowie naukę dają, 

aczk~~w1ek też.zależą-ku_ flmtkowi wfzelakich do br, wfza
koż się to ~me ~ nich. iuż mniey pokazuje: bo śię tak 
zdadzą, źe się w1ęcey ku poll:anowieniu fpraw .żywota 

Gruntna,~li ~pólnego. ludzkiego śćiągają: A o tych~ Powinnpśćiach 
;!~~ kstfł- ~a tu~ tych K.śi~gach uczyć i rofpra~iać będę. Są iśćie 
110111/_'6ro- ! drugie pr~ezw;fki!1 któremi też te .powinnośći rozdźiela

Ją. bo Pow~nnosć ta„ która śię około poftanow'ienia ży
w~ta l~~zk1ego b~w1, o ktorey ia tu nauczać będę. śrze
dm~ ruęJaką Pow1nnośći~ zowi~. A ona zaśię powinnoś~, 

·, 

O teyze to .śrzedniey ~owinnośći tu w tych kśięgach Cycero u
.czy, o tey l drudzy Filozofowie pifałi, bo o tamtey Powinność! 
któ.rą d?1konalą zo":ią, n!kt nh;dy nie pifał ani pifać może. Bo 
O ~uey ~adna nauka ntemo_;Ze by~ dana, a to dla tego, iz tylko CZfQ~ 
Wte~ow-! f~me~u .znpefme W cnotach dofkonsłemu a mądremu 
Jlalezy! 1ak1 na ~w1eć1e po ~grzefzeniu człowieka pierwfzego, ani 
był ~m by~ moze •• Obaczze tu wielki rozum (Jyceron6w, że on 
e:oćd1~.i 0• grzech~ 1a~o Poganin ni·c niewiedźiał, iednak tego do
~. <> z1l, ze ~~łow1.ek od d~fkónałośći fwey daleko odpadł. Do
sięgał tego t 1aw~1e .to w m\zych kśięgach wfpomina, ktore pifal 
o fkutka~h dobra 1 m;.dobra, 1ż śię przyrodzenie w łu~źiach po-
pfowało I ~arz~ zakaz!ło. , Ty~o nieborak re~o ;Zakazenia przy
~yny do~1ąc J da~ me mogł, bo nic o grz~~hn 1 o frogim gnie
wie Pańfk1m przeć1wko grzechowi niewiedz1ał, a tei on o- do~ 
brycli w .kaz<ley fj:>rawie poA:ępkach, nie wedle dźieśięćiorga 
Przykaza1ua Boiego , ale wedle przyrolfzenia iako Filozof u~ 
ezył. 

r 
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ktora ku zupełnie dofkonałemu (h) flmtkowi wfze}akich 
dobr zależy,. dofkonałą powinnośćią być mienią. boiko-, 
nałą powinnośćią mniemam, że to zwać możemy, ktora 
śię dźieje we. wfzyftk!m zupełni~, ~obrą •. włafną a flufzną 
miarą fwą. kt6rą . tez ~rekow1e ięzyk1em fwym t.ak~e 
zowią~ Ta łepak ~owmność ktora k~ poft~~ow1enm 
fpr.aw żywota ludzkiego zaldy. ( o ktorey· ś1ę : w tych 
kśięgad1 rzecz toczy) pofpolitą też· powinnośćią zowią, . 
i tak oboje wykładają powinnośći: ta ktora śię dźiaje 
we wfzyfrkim zupełnie, dobrą, włafną a :Rufzną miarą fwą,. 
wykładają być dofkonałą powinnośćią, dofkonałą dobrł 
f prawą: Srzednią zaś powinnośćią ono być mienią. za 
ktorą śię dowodna przyczyna dać może,. ,dla czegośmy 
śi~ wedle niey rządźiłi. 

(h) Dobro zowie fl!;częśćie to, ktqre z przyrod:i:enia famo przez 
śię dobro iell,. !kotkiem zowie 1kończęnie· prawie dobre a zupet
ne bez wfzelakiey wady dofkonałego faczęśćia albo dobra tego. 

·A iż rozmaite dobra fą, rozmaite ikutki też 1.>yć· mufż~, bo każde 
d"bro ma wb!ny fkntek albo kuniec fwoy. L~karzem być ieft 
dobro, tego dobra koniec alb.o łkutek ieft zupefoie uzdrowić, cze
~o nie może dowieść człowiek zader>, bo Źaden doikondey wia
domośći nie ma okołCl Źioł i około mocy ich, a to d:a zakażenia 
przez grzech dnfkonafo3ći fwey, w kt6rey był Pan Bóg człowie
ka ftworzyt I dla t(goć owo my Chryftiani mów emy: Li:karz 
leczy, Pan Bog uzdrawia. Czlowłekiem być ieft wielkie dobro 
a fzcześćie, tego dolma kouiec ieft 2 Panem Bo,giem w chwale. 
iego wi,e~l1i8ćie krolo~~ć! czego :.2aden,.przez nłęfzczęfne od ~o
fkonalosc! fwey upadmeme, fam przez się QAtom fzczerego milo;. . 
śicr<iźia Pańikiego dowieść llie moze. 

( 
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KTORYM SI~ OBYCZAJEM NA CO 
Ro ZMYŚLAMY. 

TRojakie tedy. ieft iako śię Paneciufowi zda (gdy co z 
,Praw~~zyn~ć chcemy)rozmy~lanie:Bo pofpoli<'.!ie wąt

p1emy, teśb to ieft rzecz ku uczynieniu uczćiwa albo zel
żywa, o kt?~ey ś~ę rozllJyślać: co gdypHnie obaczyć chce„ 
my, P?fpohć1e w.1ęc mysH nafze na przećiwne fobie zdanie 
byw~Ją roftargmone. Druga albo kię wywiadujemy albo 
radź1emy, ieś!i .to, na co śię rpzmyślamy, pomaga nam co 
~Jl p~żytkow1.zywot~ nafzego' ku s~obodney a wefołey 
mysh, ku łn~Jętność1, ku d?fratkow1 rzeczy wf.zelak.ich, 
ku za~~o~amu •. ku moiność1, któr~byśmy i farnym fobie 
po1!1ogh_ 1 po~mowatym naf~ym: a takieć rozmyślanie 
pozyt~~ w fobie zamyka. ~rz~ćie wą~pienie bywa, gdy 
to co się pożyteczno być w1dź1, tak ś1ę zda • .iakoby śi 
pocz~iwośći fprzećiwiało; Bo gdy .kogo pożytek ku fobi~ 
ćiągnie, a po~zćiwość zaśię z drugiey ftrony do śiebie od
zyw~, tam więc ktemu przych.odźi, że śię w onym rozmy-'J j śla~1u uwmyfł rozrywa. ~ wątpllwy frafunek myślenia przy

. ozmyśla. n~s1. . ty~ tu.rozdź1el~mu rozmyślania ludzkiego, po
„~ewf,z_el~-. meważ teft ~1elk1. błąd dź1eląc co część, ktorą opuśćić al!: dz;~z Je~ b? pr~eftą~1ć, dwie rzeczy od ~aneciufa fą opufzczone, bo 

5 f!ćt. Śl~ w1c;c metylko na te rozmysl~my, ieśli iefl rzecz uczći
wa. albo f~omotna, _ale. owfz~m wźią.wfzy przed śię dwie 
r~ec;zy po~yteczne 1ak1e uczć1we, rozmyślamy śię ktora z 
nich uczć1wfza: Takżeć też wżiąwfzy przedśię dwie rze
czy pożyteczne, rozmyślamy ~ię ktora z nich pożyteczniey
fza b~a~ a dla teg? wfzelak1e rozmyślanie, ktore Paneci. 

, Porzqdd us t!0Ja~1.e ~yć mntemał, tak śic; nayduje, ~e śi~ na pięć 
lttorymCice- częsć1 ~zie~ć .ma. Ja t~dy. w tych kśi~gach naypierwey 
ro~ fowitr- o poc~ćiwosć1,, ale dwojakim fpofobem, potym tymże 0• 
:asteac~ "' -bycza Jem o pozytku, a potym iako si~ poczćiwoś6 z po-
gr;:k kś:~- żytkiem zgadza~, rownać, a ł;iczyć ma, rofprawiać a nau· 

P!J~'l& czać l>PdP · , 
""'"~"' 1; ~· 

Piltl,{WSZE Kś1~<0. 

CO NIEME STWORZENIE z CZLO'VłIEK!EM 
NA PoŁv MA, A Czvl'J S1~ TEŻ CzŁowrEK 

Oo NrE»Ji:GP SnvoRZENI.Ą. Q.osriµ:~Ą. 

NAypierwey tedy wfzelakiemu żywemu fiworzeniu ta~ 
rozumn,emu iako bez rozumnen;iu, to iefi. od przyr.0dze

nia dan?, aby famo śiebie, żywota i ćiała fwego ftrzegło (l • 
fzczyćiło,a iżby tego uchodźiło, coby baczyło żeby mu .z~· 
fzkodźić mogŁo, a iżby śię o wfzyftko to fiarało i na t-0 śi~ 
zdobywało, coby mu ku pożywieniu albo ku źyćiu iego 
potrzebnego było: iako· ieft pokarm,, tayniki, albo co ta
kowego. Pofpolita też ieft każdemu żywemu ftworzeniu, 
chuć ku złączeniu dla wywiedźienia pło{iu, i itaranie nie
jakie o płod fwoy. Ale miedzy -e~łowiekiem,a ·miedzy nie
~ym a.bezrozumnym ftworzeniem ta naywiękiza rożpość 
iefi,że niemeJł;worzenie tyle.ile śię w.ed~ ćielefoego zmy
:Ru porufza, ku temu śię przywłafz.cza, co tudzież .przed 
nim albo iuż ,przy nim ieft: barzo mało co bacząc rzecz 
przefzłą, albo przyfzłą. Ale człowiek iż ieft uczeftnikiem 
rozumu, baczy co za czym idźie, po.czątki i przyczyny 
wtzelak.ich rze~y widźi, i zna poftępek ich . ku czemu śi.ę 
śćiąga, a iakoby ze Zll.i:lko.w uptzedzaj.ących rzeczy _przy
.fzłe obacza, podobie{1ftwo iedno ku drugiemu rowna, ku 
rzec.zam nini~yizym przyfzłe 'rzeczy przył~cza i ftofuje. A 
tak mż fnadrue bieg i.poftępek wfzyftkiego żywota widźi, 
a. widząc z~ czafu fobie fprawuje i gptuje rzeczy te, ktor-e 
mu ku .Zyćm ią potrz~bn,e: toż też przyrodzenie mocą a 
fprawą r?z?mll człow1ęk~ z człowiekiem iednocZJ', takk.u 
rozmowie tako ku fpoln?sći żywota. Anaypierwey wlewa 
a wćiela każdem~ ofobhwą niejaką miłość przećiwko po
tomftwu f w emu, i , ku temu ludźie żenie, .aby śię farni mie
dz~ fob~ gromadźili, a iedni drugich dobrowolnie pofl:u
fzm byli. A dla tychże przyczyn ktemu ie ćiągnie, aby śię 
o to ftatall„ na to śię zdobywali czego by im z doftatkięm 

F 
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doftawało, tak ku ochędoftwu, iak ku pozywienfo: a nie 
tylko im famyin, aleteż i żenie, dźiećiom i innym wfzyft
kim kt6rychby oni według powinowactwa f w ego miło wa-

- „ ' li, i we w'fzem ich wf pomagać i bronić mieli. To takie fta-
7łazum czta~ ranie pobudza też myśli ludzkie i ku wfzelakim fprawom 
wiekowi tym, naywiękfzey im chući doda wa. N aypierwey tedy 
przyroizo~ ciłowiekowi to przyrodzona a włafna rzecz ieił, że śię 
"!I· rzeczy ptawdźiwych wywiaduje a z pilnoś<ią ich docho-

Pr:Kgrotlzt~ 
•iu c:r.lowit
&:um.u co iefl 
•ayw/QŚnieg 
pe~. 

dźi. Dla czego gdy bywamy prożni od iakich fpraw, albo 
·od iakiego zatrudnienia, tedy pragniemy, abyś.my co wi
·dźieli, Ryfzeli, albo śię czego nauczyli: A wiadomość rze ... 
c7.y albo ikrytych przyrodzonych, albo infzych fpodźi-
wnych, ku porządnemu a fzczęśliwernu żyćiu tu na świe
ćie potr7.ebną być mniemamy. A ztąd śię znaczy, iż co
kolwiek ieił prawdźiwego, uprzeymego, fzczyrego a nieo
błudnego, to ieft przyrodzeniu człowieczemu nayfłufzni ey
fze. Tey chući dochodzenia a obaczenia prawdy, przyłą
cza śię chćiwość niejaka gornośći albo zwierzchnośc!i: 
tak i~ myśl ktora ieft od przyrodzenia dobrze pofumowio„ 
na, niechce być nikomu mocą żadną poiłufzna, oprocz te
go kto co dobrze rozkazuje lllbo czego dobrze uczy, albo 
dla pożytku pofpolitego iłufznie a wedle praw rad.:ti. Zkąd 
śię myśl aferce wielkie pokazuje~ ftawa, akt.emu wzg~r
dzenie rzeczy tych,ktore na człowieka fzczęśhwe albo me
fzczęśliwe przypaść I?ogą. A zaprawdęć to ieft niemała 
moc przyrodzenia ludzkiego, że miedzy wfzelakim ftwo
rzeniem żywym, ie dno fMl czł6wiek mocą rozumu f w ego 
baczy, co ieft porządek, co śię komu godii, albo co gd~ie 
przyft~i,co za mi~ra, b_yć ma, tak w uczynkach. albo w fpra
wach, tako wpow1esć1. Dla czego we wfzyftk1ch rzeczach 
tych które oko albo wzrok widźi, żadne infze żywe ftwo
rzenie niebaczy pięknośći, przyjemnośći, _przyłłoynośći 
c3łonkow, albo infzego ćiała. A to podob1e{1ftwo wido
mych członków pięknych, tenże rozum a przyrodzenie,od 
c ezu na umyfł przynofząc, tak rozurnie,że śię iefzcze tym 
Wit&cey piękność, przyftoyność, fiatość, a porządek tak W 

' P- I E w s z E K ś I ~ G 1; 1 
poradźie iako w uczynkach zachować ma, i przeftrzega te
go, aby czego nieprzyfroynie a nie męfkie nie czynH: 1\ 
zwłafzcza we wfzelakim mniemaniu a rozfądku o rzeczach 
niepewnych i też w uczynkach farnych, aby czego wfzete-
czme a fromotnie i nie czynił i nie myślił. A z tych ći śię 

.. 

prnyczyn zbiera i !Ława po.czćiwość ta, o ktorą śię my w 
sprawach nafaych ihramy, i tu iey dochudźiemy, ktora _ 
choc:iażby też 'od nikogo nie była chwalona, albo wielbio- Prawda fa
na, iednak włafoą po.cz(iwośćią iefl:, bo przez śię zacho- mapn:ez Ji~ 
wuje ważnQŚ.ć iwą: Bo co my sprawnie a nieomylnie m6~ ~~wate~~a. 
wie~y,~hoćiażp~ też tego nJk~i:ie~łJwal~ł,i~dnakfa~o przez ~!I :i~y0:::r 
śię z priyrodzema .chwaleJmo ieft. W1dź1fz tu miły synu nie&h~alit. 
Mztałt, iakoby niejakie wyopraż~nie po.czćiwośći, ktore 
gdybyśmy oczyma. tak iako rozumem widźieć mogli, dzi- u• ' t P ' 

' ł , . k Pl ' . k d , /. ' b i n DU?t o l tl 
wnąby W _nas Iµl OSĆ1 la. O . ato mow11 . ~ .IIJą r_OS~l po U• fo w dialogu 
dźiło. ktory H 

WYLICZA TU GZT_EHY CNOTY, 

MĄDROSC, SPRA~IEDLlWOSCJ 
MĘSTWO ,A MIERNOSC, 

z KTÓRYCH }AKo ZI<: Z:RZontĄ .Powrnooścr 

J? ł. y N Ą· 

:zwal Fedra··· 
[em. , 

.. 

A Leć wfzelaka rz~ce ktorakolwiek ~oczćiw~ i~fr, ta mi«:
. dzy czterema z 1edney któreykolw1ek częsć1 pochodź1. 

'Bo-, albo śię przy dochodzeniu prawdy a przy baczney by- Mądrość. 
ftrośći rozumu (gdy kto kaidą rzecz, iako ~ię fama w fo-
bie ma, zdaleka obaczyć może) więźbi a bawi: albo przy 
przeftrzeganiu spolnośći zachowania miedzy sobą ludz:- . . 
kiego, pufzczając a przywłafzczając co czyjego ieft każde- Sp~~r6zedli· 
mu, a chowając wiarę w rzeczach wedle umowy albo u-. f./los-c. 

gody z kiIJłkolwiek poftanowionych: albo śię też bawi 
przy wielkośći serca a myśli niezwyćiężoney: albo przy lJ!ęftwa. 

f 2 
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Milrn!Jśe. porządku ii wfafney mierze rzeczy wfzelakicb, ktorekol-

wiek bywają tak w uczynkach iako w powieśćiach, w czym 
śię zamyka mierność a powśćiągliwość. Te to cztery cno
ty aczkolwiekći śię miedzy fobą z przyrodzenia powiąza· 
ły,a iedna zdrugą poplotfy,iednak zkaźdey zofobna pew
ne {(Włafne f we powinnośći poczćiwych fpraw roftą a pły
ną. Jako z tey częśći ktorąm naypierwey opifał, w ktoriy 

Mą,droJći mądrość a rozumkładę, płynie,1 awnie~' zależy 'dpchodze
Jtd'tJ ie.ft ' nie~ naydowanie prawdy, iakoż to ieft prawa a ifta wła
vlafnośt. fno~ć teycnoty.Bo iako kto nayprędzey obaczy A uyrzy co 

ieft w rzeczy ktoreykolwiek na yprawdźiwfzego _a naygrun
townieyfzego, iako kto im naybyftrzey a nayrychley może 

Mq)lrym obaczyć i wywieść każdey rzeczy włafną przyczynę, tego 
!togo. byt ro· pofpolićie wfzyfcy za barzo roftropnego mają i za barzo 
:iurmemg. mądrego sprawnie mają. Dla czego tey to cnoćie mądro

śći, prawda, iakoby grunt a materia albo fundament, przy 
ktorym śię obiera a bawi, ieft . włafnie podfadzona. 9-
ftatnie zaśię trzy cnoty, tę włafność w fobie mają, że śię 
o to z pilnośćią ftarają, i przeftrzegają tego, w czym fpra·· 

Spra111i1- wa a bieg żywota ludzkiego zależy, aby społność a złą
dliwości, czenie ludzkie było w fwey mierze zachowane: a gorność 
';Jł':n~Jci, myśli serca wielkiego, aby śię znacznie okazowa.ła, czę-
Atóra iefł śćią moznośći fobie przyczyniając: a na pozytki śię i fo-
UJ/tJjnoU. bie i powinowatych fwych zdobywając~ częśćią też · i da4 

Jeko iefzcze więcey o tę to możność i o pożytki f we nic , 
niedbając, a za nic ich fobie nieważąc. Porządek zaśię i 
ui\awiczność, i fłufzne w rzeczach umiarkowanie, albo i 
infze cnoty tym podobne przytym śię bawią i ftanowią, 
.gdźie śię co w żywoćie ludzkim uczćiwie toczy~ ma, nie- ' 
~tylko tam gdźie famo na umyśle o rzeczach rozmyślanie 
bywa: abowiem przydając miary niejakiey_ ~porządku 
,rzeczom tym kt6re śię w żywoćie toczą a d.tieJą, poczći
wość i iłufzną przyftoynoś6 z~cbowamy. 

I 

(o) 
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O MĄDROSCI KTORA JEST POCZĄTEK 
WSZYSTKICH CnoT, CzEGo Sr~ W N IEY TRZY.MAĆ, 

ALBO STRZEC MĄMY. ' -

zE czterech tedy cnot albo fundamentow, na ktoreśmy 
wfzyfikę moc i przyrodzenie poczćiwośći rozdźielili, ---• 

naypierwfza ta cnota,ktora zależy w uznaniu famey praw- Mądr ś~ 
dy, barzo śię dotyka przyrodzenia luc!zkiego. IBo iednak czlowiek~111ł 
JJ.aS wfzyftkich przyrodzenie do tego ćiągnie i wied.źie, .że przyrodzo~ 
mamy chuć ku wiadomośći rzeczy i ku naukom, w kt6rey ""· 
-przodek przed infzemi mieć, rzecz piękn~ i miłą być ro-
.zurniemy: ale zaśię w czym śię potknąć, zbłądźić, nieu-
mieć, dać śię ofzukać, ~a złą a -za fromotną rzecz fobie 
pokładamy. W tey cnoćie i przyrodzoney i uczćiwey,tiwie 
~a~ie fą ktorych śię ftrzec mamy, Jedna abyśmy rzeczy 
niewiadomych za wiadome fobie nie mieli, a nic krnąbmą 
niebacznośćią nieprzyzwalali: tey wady kto śię nie będźie 
chćiał uftrz~c (iakoż.wfayfc~ ~ają ,c~ćieć,) ma przył~żyt 
ku obaczamu rzeczy ~ czafu 1 p1lnosć1. Druga wada ieft, 
.że niektorzy bar~o wie1kiey pilnośći przydawają, i wielką 
-pracę po'deymują w rzeczach fkrytych a trudnych, a kte
mu iefzcze w tych. ktore nie fą potrzebne: wfzakoż te 
dwie wadiie na ftrónę odłożywfzy a ufuzegłfzy śię ich,ile 

. , 

w !~eczach poczćiwych ś ku wi.adomośći godnych pilna- . . 
ŚĆI l prace przyło.źemy, to będź1e fprawnie chwalono, ia-- . D~:1!ekt1lu1 
kośmy o Sulpiciuśie w biegu Planet a fpra.w niebiefkich te.f!eedn.ana
.tt f: 1 · S t fa p · f: f: · , . . . uira miedzy --uy ze i, ex u .ompeJU a am1smy wroznuerzanm ź1enu śiedmi któ 
wfzego ś.wiata poznali, infzych wiele w Dialektice, a ie- rt1 t11 ~e- • 
fzcze więcey w Pi:aw~e Ziemikhn Pańftwa Rzymfkiego, czach praw· 
ktore wfzyftkie nau!t1 ku dochodzeniu prawdy zależą, a dy dochodźi. 
przytym śię bawią. Wfzakoż iżbyśmy też mieli nad tym SpraUJyRze
fa~ym dochodzeniem, albo wynaydowaniem raeczy praw- ~zy-Pof!~(it: 
dź1wych a gruntownych, doma zawarfzy śię wfzyftko le- ' fYZ!JJaceeJ. 
~eć, a tym śię farnym na fironi-e bawiąc tak śię w famey Jlkt'tey dja na: 

lr -1. , b · ł d ·~r. . opu,zcztJc, 
..nauce ,n.OWJ.ac,a y nas m1aJ.a o h.uzych pocić1wych fpraw ie.ft rzecz 

/ 

t 

r 
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, RzcC'zy-Pof politey albo przyjaćieHkiey odwodźić, toćby to 
~~~~H;.apo bY.ło przećiwko powinowacty,ru nafzemu. Abowiem cześć 
S , a fl'awa wfzelakich cnot w uczynkach a fprawach zależy: 

iae11a w/ze· Wf: . k. J.. '· · d k fi k f' r. ' d h takich cnot 'fi . z.a o„ się to Je na <.:zę o roć tra ta,że 1praw za nyc 
uczgnka&h ,niep:i~eWfiIDY (~dy ~ias p.~1~ ~zecz.-Pofpol_ita ani przyjaćiel-
zale:l:y.;. firn ntepotrzebme) tak Iz się wielekroć ku upodobanym 

naukom na:.vrą.cać ,mpże~y: albo ~eż choćiażbyśmy co ta
kowęgp fprnwowali~ iednak fama myśl nafza, która nigdy 
fpokoynanie iefl:, ą nigqy ni,epro..tnuje, może nas i bez pra
cy nafaey przy rozmy~laniu upodobanych nauk zachować 
a zatrzymać. Jakpż iednal}. wiZyH:~a 1nyśl_a porufzenie ro
zumu nafzego,a!bo przy d9J}:awaniu rady Drzeczach pocz
ćiwych(które ku poczćiw.ei:ąu 4fzczęśliwemu tu naświe
ćie pomiefzkar1iu z.ależą)albo przy n:mk.ach uczćiwych, wy~ 
wiadując śię godnych wiele rzeczy, zawżdy śię zabawia." 
tom iuż o pierwfzym źrzodle po\l{ied~iał,z ktorego f woje po,;. 
winowactwa właśąie ~rzyft9_rpe~o z.achowwia p1yn~. 

O $PĘĄWIJi:D.LIWOSC1. 

Miedzy ofi:atniemi trzema ?.rzodtami z których Powinn~-
<l śći poczćiwych fpraw płyną, ij:>arzo śię znacznie a fze-

rok.o śćiąga i okazuje on fpofob, w ktoryro złączenie za~ 
chowania miedzy fobą ludzki~go, {1 iakoby n1ejiika fpol„ 
ność żywota zależy. Spofobu tego f'l dwie częśći. Vier. 
wfz.a iefi sprawiedliwość, w ktorey okazanie cnoty ieft 
barzo świetne a iafne, dla ktorey tych ktorzy ią zachowu
ją. dobremi ludzmi pof polićie zowią. Ktey spntwiediiwo-

ll't~fti/U śći przyłączyła śię druga część, z ktorey dobrodźieyfi:wo 
slrj':'!lt ··- pochodii, a możem ią zwać fzczodrobliwośćią, albo hoy
wo ci. nośćią. Aleć to naypierwey na sprawiedliwość zależy, a 

iey to włafność ieft, aby nikt nikogo nieobrażał, nikt ni
komu niewadźił, chyba za krzywdą fwf}. a~by był pierwey 
krzywdą iaką od kogo napomienion a rozdrainion. Dru
ga, abyśmy. rzeczy tych które fpolne fą używali, iake fpol
Bych a W~afnych fwych: aczkolwiekći wedle przy,i:od~enia 

' 
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nikt nic Iwego włafnego nienia, iedno albo za daw11~'tll po
śie.dzeniem (że .kto z dawnych czasow tam naypierwey 
przyfzedł, gdźie puftynie były) albo za zwyćięftwem,iako 
owi co przez walkę czego doftali, albo ż uchwalenia po
fpolitego prawa, albo za pofta:n.owieńiem fakiin z ugody, 
albo za iakim infzyni fpofobeni, za: fzczęśćiem, za przy-
padkiem. I ztądći śię to dtieje, ie dźiś iiemię ludżi Ar- 7.łrpinum, ~ 
pinackich, &rpinacką źiem:ią towią, ludźi Tufzkufańfkich, Tuf!tul~n~"! 
Tufzkulańfką: takżeć rownie i infze czyjekolwiek włafne ditmmzesćze 

· t ',. · · ·r. • · Dl · •1.. • • • r.t1eWlojz1&h 
maję nosc1 przezywają 1 op11.uJą• a czego, Iz mz maJę.• 
tnośći te,ktore wedle przyrodzenia były wfzyftkim wobec 
fpolne, teraz wefzły we wła:fność tych, ktorzy ie z oiobna 
każdy na f wą ftronę trzymają, co śię kotnu dofi:ało, to iuż Cudze . 
niech każdy trz.yma. Bo ieśli kto fobie będźie więcey mi- pożądff%, "" 
mo to życ~ył, iuż wnet złamie Prawo zachowania f polno-
~~i ludzkiey. Ale (iako pięknie ieft napifano od Platona) Niet!lfłoli'l 
iźeśmy śię nietylko fobie urodźili,bo iednę część narodze- (ami dlaśie-„ 
nia nafzego Oyczyzna fobie pr.zywłafzcza,drugą przyjaćie- bie rodżie-
1e, a iako śię Stoikom podoba, iż te wfzyfikie rzeczy kto- my. 
rekolwiek śię na źiemi rodzą, fą ku pożytkowi ludzkiemu Czto0i~fe 
ftworzone,a ludźie śię też zaś dlaludźi rodzątaby oni mie'... t'aflczlor.tJze. 
dzyfobą iedendrugiego fpołecznie fpomagać mogli,aprze- " wor:ion • . 
to w tym przyrodzeniaiakowodza naśladowaćmamy:fpol-
ne pożytki miedzy ludźie wnośić, a drugim ich udźielać 
mamy, czyniąc ieden dla drugiego, dawając i biorąc te.i, a I 

iako naukami, tak i życzliwą pracą fwą i :rnajętnośćią, ma- d .pawa_c 1"j 
my łączyć i f pofabiać łudżi miedzy lttdzmi fpolne zachowa- 0;t7u;ź~1J 
lłie. brai mamy. 

WIARA JEST GRUNT SPRA WIEDLIWOSCI. 

GRunt tedy sprawiedliwośći ieftWiara,to ieftfiatecz_nQść 
a prawda w rzeczach tych,ktore z kim Hównie ś. wedle 

-ngody ftanowirmy. Wykład tego iłowa, Wiara, acz śię w; l d 
po~obn~ k?mukolwiek niefłufzny zdaćbędźie,wfzakozmy rz;:;:H~.ą 
śmiele Sto1kow naśladować możemy, ktorzy śię pilnie · 



• I 

( 

n o PoWINNoŚĆIACH 
dowta,dują zkąd iłowa idą, a wierzmy temu, ż.e ztąd wia.„ 
ra 1.eft rzec.zona, iż wierzemy, że śię ftanie co śię rzekł.&>. 

NIESPRA WIE:DLIWOSC DWOJAKA. 
J 

A Leć i niefprawiedliwo~ć też dwojaka iefr. Jedna bywa 
od tyth ktorzy krzywdę farni czynią. Druga od t ych 

kt9rzy(ieślimogą)niebronią tych ktorym kto infzy krzyw
dę czyn~. Abowiem ktośię nakogo nieił'ufznie a bez przy -
czyny targa, za gniewem albo za zapalczyw śćią iaką za
:pamiętawfzy śię, te.11ći iuż iakoby gwałtem na bliźniego 
rękę fwą podnosi, a ÓW zaśię ktory ani broni, ani śię za 
drugim w krzywdiie iego zaftawia(zwtafzcza ieśli ~oże) 

• tak grzefzy, iakoby teJ; Ro<iiic6w f wy:ch, przyjaćiot, i Oy
Krzgwa~ czyzny odftąpił. Krzywdy zaśię owe, ktore kto komu ku 

n bojaźnią. fzkodźie czyni umyślnie, pofpolićie więc z bojazni poclw
dzą. gdy ow ktory komu co zle myśli uczynić, boi śię ie-

- śliby tego pierwey nieuczypił, aby fam po tym na czym nie 
~ , fzkodował. Alećwięc niektorzy barzo około tegochodz!, 

~ KrzywrirJZ aby kr:zywd.ę c~yoili, a to z fl:rony żądliwość i f wey, to ieft, 
l11komjlwfl. aby dofiali tego cżego pragną, w czym śię barzo fzeroko 

pokazuje łakomftwo.Jakoż pofpolićie pragniemy bogactw, 
tak wiele dle. potrzeb żywota naizego, iako dla tego aby
śmy używali rofkofay. A kto ieft naywiękfzey myśli, ten 
pofpolićie pieniędzy pragnie, dla mwnoś6i f wey aby miał 
na wfzem .doftatek, a iżby śię mogł wfaem podobać,. i 

'11/T , v r wfzyftkich fobie .Eachowaniem f wym powinnych uczynit, 
sr~ar11u1f'tłr • k . d k h 
fus Rzymia- ia o me awno Marek Krafft~s powiedał, ż~ t~n to c. ce 
nin barzo bo W R~ec~y-Po_fpo!łtey przednreyfzym człow1ek1em być, I~ż 
gaty byt, ie· to mew1ele p1emędzy ma,którychby dochodem albo. czy~
dno też na; fzem fum Woyfica wyżywić a wychować niemogł.W1ę~śtę 
z.byt~td~my. też ludźie kocbają w znamienitym ft pł>Wajµym kofzć1e,\V 

· Pient~azy ochęrlóftwie zdoftatkiemporządnymeywotafwego:atym-
„„zeczw/zy- • ,. d . . J. k ń . r. • k . lk h ć kU 
fcy prag11q. ze się to źłeJe, 1ze o ca mema,z. ia ą Wle ą c u · . 

pre.ni~om wfzyfcyin~ją:.Ac~kolw1ek tego nikt ganrć.me 

• 
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może,gdy fobie kto· nikomu niefzk~dząc,majętnośći przy- M_ajętnośCi 
czynia,iedno abyśmy śię tego zawżdy ftrzegli,żeby odnas /otmrz~
nikt krzywdx_ niemfaf: a naywięceytowięc drugich przy- ~z~n~~c ez 
wodźi, że fprawiedliwośći zapami.ętać mufzą, gdy więc w ;„~~i l:tz
wielką chćiwość ku zwierzchnośći, ku doftojeńfłwu, albo żdy moŻte 
ku Rawie wpadają. Abowiem co Ennius napifał, że Kr6- &nius p0„ 
Iefrwo ftałey wiary chować niemoźe, ani to\farzyfza ćier- trJ. • 
pi, toć śię zdanie iego fzerzey śćiąga nizli okOło KrOleftwa. 
Bo cokolwiek ieft takowego, w czym kilka ofob zaraz ie
dnakiey zwierzchnośći mieć nie mogą, w tym pofpolićie 
taki f por bywa. że śię tam święta f polność barzo trudno 

_ zachować ma. Okazała to niedawno krnąbrność a fzalen· 
ftwo Kajufa (i) Cefarza, ktory wfżyfi:k:ie prawa BoilUe i 
ludzkie popfował i wniwecz ie obroćił, dla zwierzchnośći 
tey którą on był ohłędliwym mniemaniem o fobie przed śi~ r 
wźiął. A ieftći to rzecz barzo przykra w tey mierże, ze 
pof polićie w ludźi~ch ferca wielkiego, a ktemu byftrego 
rozumu, zawadza śię chćiwość taka -ku doftojeńftwu, kll 

· zwierzchnemu ópanowaniu, ku możnośći i ku fławie. Dla 
czego tym śię więcey ftrzec mamy, aby się tu w czym nie 
~grzefzyło albo niewykroczyło. . -

(i) Cerarz ten Rzymianin, ram. byt Pańftwo Rzymtkie gwałtem 
openował, mniemając aby w tym długo trwa~ miał, wrzakoi w ry• 
chle zab:t, Prawa pofamawfzy, Pińttwo popfo"'awfzy, fam niczego ..__ 
niepoźył. · Takżeć śię i dźlś dźieje miedzy Chryftyań!kimi rzeko· 
mo niekt6remi Pany, którzy· mimo ' przyśięgi fwe l=-mi!l wolnośći 
Oyczyzny fwey ! poddanych fwych1 iakoby na witki „ iywi być 
mieli, ale ich wr6zka barzo omyl~ 

\ . 
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KRzyWDA JEDNA BYWA MNIEYSZA 
1 N1zu DRUGA. 

'A Le wewfzelakieyniefprawiedliwośći barzo wiele na tym 
zależy, ieśli śię komu. od kogo krzywda dźieje za iakim 

zamiefzaniem myśli,albo zazapalczywośćią iaką,która po
fpolićie bywa krótka a tylko do czaf u: czyli umyślnie a z 
chcenia. Bo więc te rzeczy mnieyfze i lżeyfze bywają,kto
r~ za prędkim iakirp porufzeniern zapalczywośći przypa
eają, nizli owe, które kto komu za rozmyśleniem, przygo
towawfzy śię n.a to, umyślnie wyrządza>aleć śi" iuż o v.ry
rządzaniu krzywdy dof yć powied.źiało. 

' . 
PRZYCZYNY RADZIE' ZKĄD DRUGA CZĘSC 

1_ N1ESPRAWIEDL1wość1 To JEST, ZE Koao oo 

• KRZ'YWDY NIEBRONIEMY, PocHonź1. 

J 'A Le iż kogo od krzywdy nfebroniemy„ a w tym od fwo-
jey p0winnośći odftępujemy, do tego wiele przyczyn 

bywa: ponieważ drudzy albo na śię nikogo. waśnić nfe1. 
chcą, albo śię niechcą tey pracy podjąć„ albo nakładu u

_-czynić, albo teź z nłedbafośći iakiey, -z leniftwa„ z nieumie
jętnośći~ albo teź riaukami f wojem i, albo infzym iaidmkof
wiek zaóawieniem tak dalece bywają zatrudnieni, że tych ==== ktorychby od krzywd bronić mieli odftępują, i one w ich „ JV4 piftJn;--potrzeDie opuf.iczają. Dla czego tu baczyć mamy, dof yółi 

Piat-o 11,- iuż na tym: co Plato o Filozofach powiedźiał, żeby dla te
'/łJi~g .i eli 0 ' go fprawiedliwi być mieli, i.Z śię okoł'-0 wynaydowania w 
Azeczy· rzec1ach gruntowney prawdy bawią,. albo iż o te rzeczy 
l'ojpolitey. n-iedbają,.'gardzą imi, a niemają ich fobie za nic, o ktore 

' śię infzy ludzie z wielką pracą ftarają. o ktore .śię miedzy 
v- robą wadzą, i częftolł.roć woynę wiodą. Abow1em takowi 

Fil&zofi, gdy tu iedney· częśći sprawiedliwośći doeh-0dzą„ 
ie śię wedJe niey zachowują, to iefr; i.z nikomu krzywdy 
flieczymą,11.ik.oJnl.l niwczym uiezawadZają ani fzko~. ,.-

-
fi ' y ; 
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drugą częś6 nief prawiedliwośći upad ają:bo nazbytśię pil· 
no około nauki bawiąc,kt6rych mieli bronić, odftępuj-ą. A 
.dla tego też tak drudzy o nich rozumieją, że śię na koniec 
i w fprawy Rzeczy-Pofpolitey wdawać niechcą, a zaprzy
mufzeniem: coby iednak przyftoynie było z dobrey woli 
czynić. A bowiem cokolwiek śię dobrego z nas dźieje, to 
we.die sprnwiedliwośći dopiero idźie, ieśli to.zdobrey w0c 
li czyniemy. Są te.ż iefzcze i drudzy~ ktorzy albo dla go
fpodarihva d.omow.eg-0, albo źe nieradźi na ludźie patrzą, \ 
nieradźi miedzy ludzrni bywają. wymawiają śię więc, że 
mają fprawy fwe, to dla tego, a.by kto nierozumiał,żeby o· 
ni komu krzywdę czynić mieli:takowi gdy śię iedney czę
śći niefprawiedliwośći fu:.zegą. a to tey,że nikomu krzyw
dy niec~ynią. w drugą upadają. Abowiem odftępują fpol
nośó. zachow.ania żywota ludzkiego, ponieważ go ani fta
Janiem _iwym niepodpierają, ani uczynkiem ani fprawą źa• 
dną, am majętnośćią. Ale iżem tu_ dwojaką niefprawiedli- "-
woś.ć położył, i przyczynym dał tey i. <JWey nięfprawj:ędli
wość~ a ~żem też pierwey po!Łanowił, w ezym sprawiedli-

~ wość zależy, nie będźiemyli farni. śiebie nazbyt miłować, 
Ut.mi tylko fobie kwoli czyniąc a prace śię wyftrzegając,ła
twie będźiemy mogli na wfzelaki czas, ~ośmy powinni,ro-
-z~aa.ć, boć to p.ewaa rzecz ieft, 2:e śię aam więe trudno -==== 
zda H:arać o rzeczy cudze.Aczkolwiekći on Chremes u Te- ii* . r 

· f: 1- · ..::i ;. r i.· • ud b . . i er.ent1us 
renem~ tan.. pow!aµa,~e 1ov1*: mec zego . ~nier.ozuDll&._ tmKortUdie 
cokol":'.1ek.śi.ę ktorego człowieka do~yk.a: ~fzakoź iż ry- flladal, 
chley i w1ęcey te rzeczy baezemy i w1dź1emy, ktore śie& Chremesiefl 
11am {amy~ alb~ f~częśliw~e alb<> przećiwne dźieją,nizli o- ofob~"' Ko
we ktore S1ę dzieJą ~omu mfz.emu (na ktore więc iakoby ~edu Teren• 
zdaleka patrz-amy) mż inaczey o nich niż o nafzych wła- ~~;{:"''!!' 
fnych rozumiemy. A prz~to dobrą naukę w tym dawają, Gr,'A!'H,. 
k.tórzy zakazują tegi> czymć, o czym wątpifz ieśli ieft iłu.:. awtofłlimo• 
fzno albo nieflufzno,ieśli śię godźi alb.o niegodźi.Bo rzecz rumenos ~o~ 
fł'ufzn~ fama przez śię ieft iafną, ałe gdy w czym wątpifz, wiq. 
~ątphw~ć o~a iuź to znaczył ie myśl krzywdę przed śię 
lnerze. G2 · 

\ 
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, UCZY ZE SIĘ PODCZAS POWINNOSC ZACHQ. 
WANIA ODMIENlA, TAK IZ ONO COS BYL 
CZYNIĆ ' Pow1N1EN, CzASEM PRZEĆIWKO Po„ 

WINOWĄC,TWU BYWA· . 

;ALe śię częftokroć takowe czafy trafiają, że to, co śię 
. godźi a przyftoi człowiekowi fprawiedliwemu, temu 
_zwłafzcza którego dobrym człowiekiem zowiemy, iuź śię 
odmienia a czynićśię niegodźi. Jakoniewróćić onego,coć 
zach.ować. dano, albo dla fzalonego coś obiecał ucynić, a.I„ 
bo podczas, i tego nieczynić i odmówić, co ku prawdźie i 
ku wierze za}eży, bywa rzecz fprawiedliwa. Bo śię mamy 
na to oglądać (com na początku założył miafto gruntll 
sprawiedliwośći) pierwey abyśmy nikomu niwczym nie
fzkodźili,potym abyśmy na pofpolity pożytek wzglądmie„ 
li.- To iż śię za czafem .odmienia, odmienia śię i powin„ 
ność, że nie zawżdy iednaka bywa. Abowiem może śię 
taka obietnica trafić albo umowa, że gdyby śię wypełnić 
miała, byłaby fzkodliwa, albo farnemu temu, kto by obiecał, 
albo onemu komuby obiecano. Neptunus, iako czytamy 
w przypowieśćiach, by był tego nieczynił co był Th ef et;ifo„ 
wi obiecał (k) Thefeusby był syna fwego niefi:radał Hip· 

(k) The-reus był Król Athenleńtld, syna miał Hippolita, kt6rego 
Macocha Thefeufowa Zona na imię Fedra, tak śię była barzo roz• 

· miłowata,że go rama proźbami używała, abv z nią był fpał. Hippollt 
gdy w tym Oyca Thefeufa zdradzać niechćial, Fedra rozgniewaw~ 
fzy śię, przed Thefeofem nań tę potwarz wlożyb, iakoby ią 
2gwałćić chćiał, Thefeus uwierzywrzy- Zenie, prośił Neptunura 
Morfkiego Pogańfkiego boga, który mu po Oycu !:geufu Dźia· 
cłem był, o trzy rzeczy. Neptunus gdy mo priys1ągł _11ic nie· 
odmawiać, Thefeus ,go naypierwey prośił, aby .mogł Minotauru• 
{a zabić, M.iaotaurus był iedea dźiw a. świtć1ę1 kt6ry była-u• 

• • 

( ! 

, I 
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po lita: bo miedzy trzemi rzetzami których Thefeus u N e„ 
ptunufa prośił, iako pifzą. ta była trzećia, że rozgniewaw„ 
fzy śię, prośił o śmierć Hippolitowi, co gdy za proib,·o„ 
t~zymał, w w~elki z. teg.o płacz. i fmutek wpadŁ -A przeto 
m~mamy takich ob1etn~c pełmć'. ktoreby miały być fzko· 
tihwe tym,kt6rym fą ob1ecane,ani takowych, któteby tobie 
więcey fzkadźiły, a niźli onemu pomogły, komu byś obiecał. 
Boć t?.ieft p:zećiwko powiń~wa~twu ~ażdego, więcey 
przed się brac małą fzkodę, mz w1elką,mktći niepowinien 
więcey fobie ważyć fzkodki, niż fzkody. Jako gdybyś śi~ 
komu za wezwaniem ku pewney potrzebie iego przy nim 
ftanąc\o~iecał, a ~tymbyć syn barzo zaniem6gł, niebyło. 
by prz~ć1wko powmowact'Y~.twemu n_ieuczynić tego,coś 
rzekł, 1 owfzemby on komus się był ob1ec:d, więcey odfi:ą. 
pił od powinowactwa f~e.go, ieśłi~y.śię na ćię żałował, 
~a~obys go ty w potrze~1e 1ego opusć1ć miał. A mimo to - . . • 
l~Z każdy obaczy, że śię takie obietnice mogą nie el~ _Obietnic -
niać, kt6re kto za bojaźnią, z przymufzenia albo zawyi"akplm' przyhmuf~a. 

d '.1. · d dl" b" . nyc wo1n" po. es\J1em z . ra iwym .o iec~J':• od takowyc'.1 wiele obie„ nietrzjtH!. . -
tmc_ wol~em1 nas czynJ, częsć1ą urząd sądowy częśćil! 
prawo op1fane. ' 

* rodŻila ~afiphae Kr6la Kreteńfkiego Minol'a Zona,był pał t 
1 puł czrowteka. Thefens dl• tego ślę ftaral o śmierć t :o u
taurufa, Że mu Atbenianie na każdy rok do Kretheńlkelgo ,.'00• ,. łi r. t -" k , • • '· d ey ziemi musie iy1ac u pozyw1enm s1e m 1ynow fwych ·1 ~si d ' 
"- I d ,. • d ł t d ,. • k ' ' e rn corek: wo u zie 1a a en z1w, 1a oz go iednak T~ieus z b•t D ' 
iego proźba była, aby był m6gł do piekła iść i z a,.s_ • r?~• 
Trzećia, aby Hippolit gardlo dał. Neptunus Jż p:erwutę WY~.1sć. 
nieodm6wić mu nkzego, niż proźbę ullyfzat ezynią ey prz.r.siągl 
fwey dofyć, gdy ślę Hippolit nad morzem ~oźił z ~przysiędze 
koni~ ftra!zliwe źwierzęta merlkie wygnał,ltt6rych koni:~~· kprzed 
f?-Y ~1ć~ H1ppolita zwłoczyły, Fedra 1koro utlyfzała od .J .~~W'· 
:z;alos 1 fama śi~ obie&iła. . . ' ... 1ea1ey 
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W RZECZACH SĄDOWYCH NIE GOŁE SLOW 1\ 
ALE ~z;Ecz SAM~ UWAŻAĆ, A DoBĄZE MIAB.K.O• 

w.Ae MAMY„ 

BYwają te! drugie krzywdy z potwarzy i z wykręt~w 
"lrzy0ka 1z niejakich, gdy prawo nazbyt chytrze, złośćiwie a fałfzy. 
,OIW(JY~!J„ Wie wykładamy: a ·ztądći OllO pofpolite przyJłowie urofło: 

/ (I) naywyźfze prawo naywyżfaa krzywda.W czym śię też 
i w rzeczy pofp.olitey wiele wykracza. Jako on ktory gdy 

T.-acltilud:1: do 100 i do 30 dni przymierze było pofłanowi-0110, W n?CY 
Boeckiemi żi.emie, utarczki czyniąc, one puftolzył, iakoby to przy ... 
Pftilc~yl t~m miJ?rZe tylko w dźień ważyło a w nocy nic. Ałeć i nafze
%I Śt4 na;t1- go i.edu.ego niemafz przecz chwalić, ieśli to prawda e-0 fły
~'9 czt1ji• fzeć.. Powiedają, gdy śię (t) Nolanianie a Neapolitanłe 
~~ru1::8.f::C o granice miedzy fobą zgodźić niemogli, źe im rada nafza 
Jiigo/i#t1ly. Quintufa Fabiufa Labeona, al.bo też kogo.ś infzego ( bp 

pewnego nic niemam, t o pmmedam com Hyfzał ~ za Sę
dź~ego, który .ś_rzodek miedzy nimi n~.Ieś-ć m.iał, była ~ała. 
'fen gdy na miey(ce przyfzedł z prz~l:1wnem1 ftro~a~u z.o
fobna mówił: napominał ich aby me nazbyt chćiw1e me
tzynili. aby cudzego niepragnęli, aify-tepjey nieco· fWeg6 / 

I 
.J 

(1) Prawo tego br.ćmi, aby czafu wojennc.>go zatłen Cudzoźi~: 
tnieo na -Ołanki nie wcho.dźił.. Niep~zyj•ćiel potajemnie na błs~k1 
wfzedł:, Cut!.zoźiemiec obacaywfzy go, na błaukiby w1koczył, me
przyjaeieifiby zrzućił, Cud~źienaia~by onego .d.o pr~~a pozwa~~· 
albo do Urzędu: Prawo optfane ku:demu g1,rdło wziąć, . ale z.as1ę 
clohry a mądry Sędźia, śrzodek Uufzny naydźie i wolnym Cndzo
źiemca onego uc,zynj, kt6remu gdyby na ten czas gardło wźięto, 
~y~o&ł' to łlaywyżfze prawo wedle gołych R6~, aleby z.a.slę nay· 
wyżfza krzywda ·była o gardto tego przy~~aw1ć, kto młafto mę· 
ftwero a wiarą.od nieprzyjaćiela wyfwobodztł. ' 

(I) Nola a Ne11polis, w Kampanii fą pograniczne dwie mieście, 
,łC.a111pU1ia ~aśię iell: źi~ia we Wlolzecb. 

j ' 
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poftąpili niżliby na cudzym.granicę wieść mieli. Co gdy 
1trony uczyniły~ źie~ie n.ieco w. pośrzo~ku był,o zoftało,on 
iako farni gramcę w1edh1 tak un z~m1erzył,. a to co było 
źiemie w pośrzodku zoUało, ludowi Rzymik1emu przyfą
dźił. Aleć to nie ieft ofądźić, iedno ofzukać, a podeyść. 
Dla czego w każdey rzeczy mamy śię fttzedz takoweg() 
rozumu albo takiego dowćipu. Druga i przećiwko tym ' 
od ktorych krzywdę mafz)c mają być nieja.kie pow!n?o~ći ==~= 
przyft?y~ych poftępk?w zachowane~ bo.ć 1 ~ ~~msćie 1 W ...,,omjlifi 
karaniu 1eft włafna miara fwa. A mewiem.1e.c;li dofyć ~a karaniemtJ· / 
tym, gdy ten który- obraźił. albo ~?zdraźmł.kogo, żału1e jąmitćmi..
tego co ku krzywdźie uczymt,abys1ę ,~otym i fam co tak?- rf/t1tą. 
wego niedopufzczał, i, drudzy aby się od wyrządzani~ 
krzywdy powśćią;gali„ a nie tak k.ukrzywdźie pr~dcy byli. 

O WOJENNYCH 
SP~AWACH. 

A Le~ w Rze.czy-Pofpolitey wojenne pra~a z. w~efką pil- Dmojdi 
nosćją ma1ą być zachowane. Abow1em iż ieft dwo- fpqr. 

jaki fpor: bo ieden 1bywa gdy śię z kim przed prawem P 1 

• 11 L. d . d ''ł , d h Y(IWOCZiO• rozpieramy ł'łowy, -a rugi g y czego si ą a mocą ~c o-. widot11i a 
dźiemy, a iż ten pierwfzy kt0ry śię prawa dotycze, wła- IJ.Ullłlt źwi„ 
Śnie człowiekowi należy, a ten Oftatni DiemertlU a bez- FZ(tOnJ 

·rozumnemu fiworzeniu, mamy śię te! do oftatniego tego przgftoi. 
ućiekać, ieśli śię to zwieść nie może abyśmy pierwfzego 
używać mieli. A przeto gdy iuź ku wojowaniu przyi-
dźie, dla teyże famey przyczyny walkę podnoiić mamy, Gdźie ra-

UJa nie .fta· 
abyśmy w pokoju żyć mogłi, a otrzymawfzy zwyćięftwo, wa, ltlm Śif 
mamy tych we zdrowiu żywo zachować~ którzy frogośći do gwaft„ . 
ani <>krućieńftwa na woynie nieużywali: iako Przodkowie •lilk<1111J. 
naśi zwyćiężywfzy pograniczne nieprzyjaćiele f we Tufzku. 
laniany,Ekwaniany, W ąlfzczany,Sabiniany, Herniczany na-
ko»iec ie do Rzymu pod iedno prawo Uliedzy śi~ p~zyjęlf; 

. /' 
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!1Je (m) ~~rtaginę i (n) Nnmancią do gruntu zburzyli 
1 wykorzemh.Tubych mechćiał aby też byli mieli do grun
tu. • Korynt zburzyć, ale wierzę, iż z nafzych niektorzy, 
mieyfce na ktor~~ Korynt leżał, przed śię brali, tego śię 
zwłafzcz.a ~ba~IaJąc, aby kie~y Korynthian mieyfcę famo 
~u podnies1emu woyny przećiwko nim niepowiodło: mo
im l~pak zd~ie~ z~wżdybyśmy ~ię o takowy pokoy fta ... 
r~ć i on. radź1ć m1eh, ktoryby w fobie żadney zdrady albo 
mebefp1ec~n,o~ći. niem.iał. W czym gdyby było rady mojey 
Ruchai:io, IeslI me na lepfzą, iednak iakążkolwjek Rzecz„ 
P~fpohtą, ~tórey teraz nic niemafz, bylibyśmy mieli. Z te
~1 ~edy ktorychbyś .n:ocą. z~vyćiężył, niemafz śię ukwa
]>l~ć, Z'_Ył~fzcza WOJ?J~c ie~h okrućieńil:wa nieużywali, 
~1ęc tez I tych kfob1e przy1mować mamy, ktorzy odfo
zywfzy br<?l1 dobrowolnie śię pod wian& i podobronę Het
?1afl~ą uć1ek.ają, choćiaż ~eż iu~ Lw ten czas gdy , aźiała 
albo mfze WOJ;nne n~zy~1e I?Ur kołacą a tłuką. W czym 
tak dalec~ nasi srraw1edhwosć zachowywali, że oniż tarni 
którzy }uedy m1~fta albo iakie Ukrainy mocą wojenną 
~wyć1ęzono ku wierze fwey bierali, iuż ichże opiekunami 
l obroń_cami bywa!i, oby~z~jem Starfzych f wych. Aleć ilu~ 
fany .rofi~pek ~~3owama I obyczay podnieśienia woyny, 
barzo ś~1ątobl!w1.e prawem Poiłów ludu Rzymfkiego,tych 
ktotzy 01eprzy3ać10łom woynę opowiedaii,ieil: opifan:zkąd 

(m) Karth.agn. miaG:o było w Afryce, z którym Rzymianie dra
go w~ynę w~edl~, kt6re po tym Scypio Rzymianis, tak zburzył, że 
11akomec poptol. 1eg~ do ~zymu przynioft 

(?) .Nnmanc1~ m1afto teft w Hifzpanii, to od Rzymian r4 lat w o
błęzenm było, a walczyło trzey Rzymianow przez 20 lat a zbą 

~ rz:yl ie Scypio Aphrikanus Rzymianin. ' " 
* Korinthus był.o glo'."'ne miafl:.o w Achaiey, \tore też Rzymianie 

d~ gruntu 7;burzyć. ka~a}1, przeto,~e byli Korinthianie Poi?om Rzym· 
flum lekkosć wyrządzili. Druga,ze to miafto było Wed.le przyrcdze
Dia na tak mocnym mieyfcu, Że śię Rzymianie· obawiali aby Ko• 
rlathianie fobi~ ufając, walki kiedy pra~ćiw nim nlewznowiti. 

- I 

p I s R w s z E K ś I B G 1. u 
rozumieć możemy, że ładna woyna nfe iefi fłufzna, iedno 
ta, ktora śię toczy o niewrocenie zabranych rzeczy, albo 

. ta, ktora bywa pierwey nieprzyjaćielowi opowiediiana a ~~~~ 
„ / obwiefzczona. Pompilius będąc u Rzymian iednym Het- P0 "!t it. 14s 

manem w Macedonii wojował, w iego woyiku był Kato- vofpwsctl ~!I: 
nów syn młody,kt6ry śię był nowo wrzeczach Rycertkich .fe?f~/~~
ob ~erać począł, upodobało śię było Pompejufowi, że wiel- śięcy, mie
ką tzęść woyika rof puść ił, w; tey część i woyfka iź syn Ka- dzy które mi 
ton t'.1W był, i iego też wy_p uśćił. Ten Katonow syn, że z b~t i Kato
chući f wey ku rzeczom wojennym i ku bitwie przed śię now fyn. 
by t w woyfzcze przy Pompiliufzu zoftał, Kato Oyćiec iego 
do Pompiliufa pifał, ieśliby go w woyfzcze przy fobie ćier-
pieć chćiał,aby go wtórą świątośćią wojenną,to ieft,przy-
śięgą obowiązał, bo iż był przez odpufzczenie iego, z pier-
wfaey przyśięgi albo świątośćj wypufzczon, iuż śię z nie
przyjaćielem ilufznie potykać nie mógł. Tak ći oni barzo 
przeftrzegali praw albo zachowania Rycerfkiego w ka-
żd,ym podnieśiepiu woyny: iakoż ieft i lift MarRa Katona 
dd syna też Marka, w ktorym pifze, .że Ryfzał iż go Het-
\uan z woyfka wypuśćił,gdy w Macedonii przećiwko Per· 
fowi Macedof1fkiemu Krolowi, iako-Rycerz walczył: gdźie 
go napomina, aby śię ftrzegł z nieprzyjaćielem potykać, 
powieda}ąc, że śię niegodźi, aby śię ten z nieprzyjaćielem 
bić miał, kto by wedle świątośći albo przyśięgiRycerikiego 
Prawa, Rycerzem nie był: Ktemu iefzcze i to tu obaczam, 1 

źe takiego każdego „ ktory rzeczą famą niepr.iyjaćielem 
właśnie był, Cudzoźiemcem zwano: łagodnośćią p,rzezwi-
. ika furowość rzeczy miękcząc. Takći bowiem lu 1nafzych 
·Przodkow, tym przezwifkiem ktorym iuż ) nieprzyjaćiela 
zowią, zwano tego~ kogo dźiś Cudzoźiemcem zowiemy, 
okazuje to znaczme ta 12 tablic, na ktorych Rzymikie TtJbli& .u. 
Prawa fą opifane,bo i tamCudzoźiemca tym prźezwifkiem 
naeifano, ktorym teraz nieprzyjaćiela zo~iemy. Tak tam Hojfiipol•· 
fto1: albo dźień Prawu z Cudzożiemcem pofi:anowiony,po- ćirti• pier· 
tym zaśif2: przećiwko Cudzoźiemcowi wieczna ważność. "''Y byt e•-

. · . H tM.oi:i1mt1&' 

I 
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a te~az t~z Co gdy kto teraz czyta, miafto Cudzoźiemca nieprzyjaćie
Hofh_s ··"1!9 la rozumieć muśi. Tuć iuż żadna powolność żadna pok~„ 

· przypnie· ra. w~~kfza b~ć nie może nad tę, gdy tego, '.z kim woynę 
w~edz~efz, tak_ łaikawym przezwifkiem zowiefz: aczkol
w1ekć1 przezwdk?to,fam~ dawność iuź f ufowfzym a przy
krzeyfzym ~c~ymła .. Bo lUZ od Cudzoźiemca odftąpiło, a 
na !Ym własn1e ~a~11ło, ~to przećiwko komu miecz pod
nosi. Al~ gdy o 1ak1e Panftwo woyna bywa, źe kto ,wal
cząc, f9b1e Rawy doftawa, zaprawdę iednak mufzą być e 
to t~ przyczyny,ktorem ia mało co wyżey powiedźiał, wła
fne a Hufzne przyczyny wojowania. A wfaakże walki te 
ktore ś~ę dla 1ławy Pańftwa iakiego toczą,iuż nietak frogi~ 
by~ ma;ą: boć _to tak właśnie ieft, iako gdy my miedzy fo
bą iedE;>n z drugim wedleźiemOdego pofiępku fpor wiedźie-

• ~y,_gd~ie ~uż inakfzy fpor bywa, gdy śię rzecz z praw·ym 
meprzyJać1elem to.cz.y,a inakfzy zaśię bywa z tym,ktory śię 
fobie ftara .o to_doftoJefiftwo urzędu, o ktore i my, bo śię 

- tam fp?r w1edź1e .z iednym o dofi:ojeńftwo (iakom rzekł)a 
,,fti(J1rt1mi Z drugim o poczć1wość i o gardło. Tak~i u nas z Celtiberami 
zowiąnarocf a zCy~brarni. woyna była,iako znieprzyjaćioły głównymi, 
UJ Hifzpanii. kto miał żyw oftać,n1e kto miał panować:ale z \Vłochami 

Cymbrami z Sabinian~, z§amnitaniany, z Karta_giniany, z Pirrhufe~ 
~0111iąnarod Krolem Ep1rfk1m, o Pańftwo a o zwierzchność walczono 
UJ Ni'ic:zech. Kartaginianie zawżdyradźi przymierze ła'mali,Hetrnan ich 
SabinitJHźe H mnibal zawżdy zbytniego okrućielifl:wa używał ći dru-

'· S~mwita- dzy Iepiey śię zachowywali. Jakoż iell znamienita rzecz 
". '~•te Wio· I\ rola Epirfkiego Pirrhufa,kt6rą do Poflow Rzymfkich uczy- -
Jfmgo Hrow 'ł · _,, . . . . J" 
tl• ludźie; nI ,w1ęz!11e un w_ra:ca1ąc: N1epragnęć ia złota wafzego, nie 
' Rzecz l'ir- ~a~ayći~ wy mme ź~dneg~ okupu,~ieplaććiemi wię~n~ow 
rhufa· hola ~01eh, tue~:zekupuJąc . am fzy~kuJąC woy_~ą. ale wo1u1 ąc, 
do Pofl6UJ nre złotem się kofztuymy alem1eczem,pok1srny z obu ftron 
l<.~!Jmftia/1. iywi męfiweru tego yokuśmy, ieśli was albo mnie Pani 

F_ort_una za P~ny będzie mieć chćiała, co fz~zęśćie przy· 
n1e~1e. Tego 1ef~cze k~e~u .pofł_ucha:y. Czyjemu męfi:wu 
woJenne fzczęść1e przepusćt,to ieft rzecz pewna, źe też ia 
wolnoś~i ieg;o przepufzc~, dareijJ. Wifi~nie odwiedićie, ia 

..J 

. PIER_W'S~E Kśtizar; ~3 
;e wam dawam z Panem Bogiem, poniewaź ie mie~ chce
ći~. Zaprawdęć to prawie Kr6lewikie łłowa fą a tego ~zło ... 
wieka godn,e, ktory z_ narodu Kro la (o) Ęak.a idźie. 

WIARA I NIEPRZYJACIOŁOM MA BYC 
Z.ACIJOWAN~ 

.A Jeśliby też kiedy kogo odmiana czasow ktemu · przy ... 
wiodła, żeby co takowego nieprzyjaćielowi obiecał, i w \ 

tym ma być wiara chowana. Jako na woynie pierwfzey, ~~~!! 
którą naśi z Kartaginiany wiedli,RegulusRzymianin naiz, Regulusp.M 
będąc od Kartaginian poiman, gdy do Rzymu był poflany ~!I~ te. W~fl· 
o odmianę więźniów a pierwey Kartaginianom przyśiągł ~""~te kr~ 
albo ślnbił,źe śię do nich ~awr~ćić !11i:1ł: ,Naypierwey.fko- P~~°,;."'~;ka 
ro do Rzymu przyfzedł- w radź1e w1ęzn10w wracać mera- ulidfifz tam 
tl-'ił. potym choćia~ go powinowaći przyjaćiele iego z~- r11ięź11i1m 
trzymywal1, przedś1ę wolał na okrutne męki do Kartagi- bgl. 
n lan śię wróći1;, niźli ślubu nieprzyjaćielowi niezdźierżeć. -
Potym zaśię na w.torey woynie Kartagińfkiey, po bitwie 1Puli11 iejl 
ktora była pod miaftem na imię Kanna, onę wfzyftk-..ę · 10 7;a;1° t" 
Rzymian'. których był Hannibal pod przyśięgą ślubem ie gdż~~z;;,; 
zw1ąz:awfzy do Rzymu pofłat pod tym fpofobern, ieśliby miaflecd~ 
byli tego u Yady nieuprośili, aby Kartaginianie mogli od to 111J imi# 

nich ~ięźnie ,o~upować,_ .~e ś_i~ mie~i naza~ wfzyfcy do K1Jnn1J. 
Hannibala wroć1ć, Lecz 1z byh slub 1 prżyś1ęgę fwą zła- H 'b e 
mali, p6ki ktory z nich żyw był, Marfzałkowie ie wielcy z V 1""11!:!· 

l h ł • i· ~ Il. • • d . .11.ar agtnJ'„, 
s.i. ac ectwa z o~y 1, ~ pron;m1 !e anmkami µczynili, i z Hetman. 
tym w~f połek ktory był w slub1e fwym dźiurę a wykręt 
fałfzy~y wynalazł. A~ow1em gdy iuż ~ył z dozwolenią. ~ar~Lllła
Halłlmbalowego z obozow wyfzedł, zaśię pochwili wr6ćił mi lltory u
mieniąc, że tam był cze~oś zobaczył„a potym gdy powtó; rz~d z0111'ł• 
re ,z obozow wyfzedł,mm.emał aby to iuż był od 01rny przy- r::s~. „. 

- . 
. (o) ~ Eneas był Oyćiec Pele.us(m.·, Peleos Achilesow. Achiles · 

P~rrhusow, od którego ten Pinbus, o lltórya ;w rzec~ id:, pok.ole• 
nie (we przeprowatłźil. Hi / 

I .„ 
c . 
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śięgi woleo, iakoż był wedle gołych iłów, ale wedle faml"y 
gr~ntowney rzeczy nie był. Bo w ślubie któryś zdźierieć 
wedle wiary powinien, o tym myślić a to przed fobą mieć 

• n; mafz, co wedle ślubu rozumiefz, nie to co zgoła mówifz: 
Stub ioko Aleć iefi: wielki przykład zachowania sp'rawiedliwosći 

robmieć. ć ' k · · · l · d P pr~e ·1w o m~przypć1e ow1 ? rzodkow nafzychpofrano-
ZhiegKró/a w10ny.Czafu iednego gdy zbieg Króla Epirfkiego Pirrhi.:t la, 

. Pirrlau/3 0 z woyi~a ie~o d? Rzyn1i~n ući~kł!zy, obie,cował to przed 
lttfrym '1i- radą, ze miał Pirrhufow1 trućiznę zadać a o gardło przy. 
J:.jY 0 .tr:u- prnwić: Rada wfzyll:ka weipołek i z Fabriciufom, ktory na 
'"\Ht~- ten czas w !ładźi e naywyżfze miey1ce miał, zbiega onet'.,o 
eac • Pi.rrhufowi oddali:ana to koniec.wie przyzwolić 11iechćieli1 

aby nieprzyj aćiel ich, i możny, i ten który bez wfzelakiey 
przyczy1~y, tylko z upodoban ia fwegC' fame go z nimi wai
czył,przez iaką zdradę rneprzyltoynie z1ch przyczyny zgi
n'(; miał. Tak mniemam, ie śię iuż o powinuośćiach 
wojennych dofyć mowiło. 

SPRAWIEDLT\VOSC PRZECIWKO NAYNIZSZE :~1u, 
STANOWI .MA BYĆ ZACHOWANA. 

pAmiętaymyż też, że przećiwko nayniżfZemu stanowi 
Nrewotnicy. sprawiedliwość zachować mamy. Nayniźizy stan iefl: 

niewolniczy, tych niewolnikow,którzy tak używać rozka
zują, iako najemników, ći nie zle czynią, ku zdolney a im 
przyfioyney roboćie,ku temu też,co oni wedle ftanu twego 

Kn;ywda fpr~wnie powinni, p rzywodząc„ Ale iż ś · ę dwojakim oby
dtt1,oj1Aliimo- czaJem krzywda ftawa, to ieit, albo p;zez gwałt albo prz..:z 
hyczajem zdrad-.;, zdrada Lifzce przyil:oi,gwałt Lwow1,oboje to czło
byw,1. wiekowi ba rzo nieprzyftoi:a wfaakoź zdrada więklzeynie
Zdrada, U:i'l. nawiśći ie ft godna. Aleć miedzy wCzelaką niefpraw1edli
lz/za nt..zli wośćią, żadna u1igdy nie ieft fzkod i iwfza,żadna n1ecuotl iw
iw_att. . fza, nad ni~tprawiedliwoś(; lud~! tych, kt&rzy w ten czas, 
.Nz r./p~t"lf'~- gdy naywięcey zdradzają, tak czynią. i tak w tym poftę-
dilf.tJ.)j "to- · b d ,. d b · l d · b i· 'd-'-' · O „c. i:l:t.·o puJą, a y prze s i ę o rerm u zm1 y 1 W! ziam: spra-
ra y, · dł ' ść' ' f ' '· · J' dlilbf-'iJ• Wle lWO 'I uo yc S l<t p v.vi..: ' ziaJ.O. 

/ 
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O SZCZODROB{.JWOSCL 

TEraz dopiero tak iakom był przed śię wźiął niech śię 
rzecz o szczodrobliwośli a hoynośći toczy, iakoż mimo 

nię żadna rzecz nie ieft przyrodzeniu człowieczemu przy„ 
ftoynieyfza, iedno iż w fobie ma wielt>,czegośię ftrzec mu- =~~~ 
śiemy. . Abowjem to naypierwey obaczyć mamy, aby ta ti.111 1:J '" 

szczodrobliwość niefzkodźiła i tym fa.mym ktorym ią .we- d1> da•111111 
die nafzego zdania okazować będźiemy, takież i drugim: fJ'~:ti.1 lzif !ł• 
więc też aby nie była więkfza szczodrobliwość niźli maję· ~11 'JJ~ "'"' 
tnłłŚć: potym abyśmy zaśię każdemu wedle godnoSći ie· "::U 'J~'f ~ 
go dawali , boć to ieft grunt sprawiedliwośći ku ktorey śię tł'~erh;br,: 
to wfzyftko śćiągać ma. Abowiem i ći wfzyfcy ktorzy śię źam. nay~ 
zach..,wują rzeczą. tą, ktora. potym zafzkod~ić ma onemu, pieritn~ ~fł · 
ko~u iakoby dobrze uczynić chćieli, nie mają być za lu- '!''8° śiebie, 
dź1e szczodrobliwe miani, ani za hoyne, ale za szkodliwe ~otymdtego 
pochlebniki. I owi zaśię ktorzy iednym fzkodzą aby prze- :i;c" t ".w~ 
ćiwko drugim hoyni byli, w teyże fą ni ef prawiedliwośći, cudzo1:J:.~
ia koby rzecz cudzą ku pożytkowi fwenfo obracali. J~koż '€·~ 

· ieft wiele tak chełpliwych, którzy pragnąc fobie wielkiey 
rzeczy i Rawy, wyd.iierają to iednym, co drugim dawają: 
takowi mniemają żeby mieli być przećiwko przyjaćiołom 
fwym szczodrobliwemi wid~iani, gdy ie zapomagają a bo
gacą ktorymkolwiek bąd~ obyczajem, aleć śię to tak da
leko od powinnośći poczćiwego zachowania odftrzela, że 
też już nic przećiwn\eyfzego powinnośći być niemoże. A 
przeto na to baczność mi eć qlamy, abyśmy takową szczo
drob liwość po ro~ie ukaz?w;tli, k,~oraby przyjaćiołom p_o..
żyteczna była a mkomu mefzkod:l1ła. Dla czego (p) Lu„ 

!..p) Ubadwa ć1 Rz:ym1an1e byli zacn,, a t"k śię byli wynieśh, ze ' 
Rz:ecz:y-p:>fpo!ite b.;rzo byli uć fnęli. przyjaćio[y fwe tym pa ~ ofzyH, 
co «omu lllucą wydarli. Sylla iednak był naofhtek to okruć1eńftwo 
1iobrowolnie p•1śćH, ale Cefarz po nim przeć ,wko fwym walczą~ 
wiele był ztego nabroił, a p11tym zabit. ' 

• l 

f 
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cmfa Syllę :i ~aJufa Cefa.rza niemarny mieć w tey mierze 
z~ sz~zodrobh~ę, ż~ oni . mocą biorąc pieniądze włafne 
M.~eho.ryc~ sy.n~w z1emfk1ch, dawali ie tym, którzy do 
mch me me mi.eh. Bo żadna rze.cz nieiefl: szczodrobliwa 
k.tora nie iefi: ~praw:iedliwa. Druga rzecz była ktorey śi~ 

„ w szczod~obl~~?śći_fl:rze~ mamy.to ieft,aby nie była więK-
/~~ ~oyn.osć n:zh. 111aJ ęt~?sć. Bo któray ~hcą być hoynieyfzy 

.._ ___ n izb ma1ętnosć rch, mes1~, w tym nayp1erwey grzefzą, że 
'lrewni z't krzywdzą k.rewne a powm~wate f ~e:. a~owietn ~ajętność 
ko /:uzo- ~ę k.t6rąby ich zapomagać l po fobie ią im ofraw1ać mieli 
drobl~fllo# lU~ n~ ludź~e obce obracają, a w takiey pofpolićie szczo: 
obr"~"· dr;<>bhwość1, bywa chuć ku wydźieraniu przez niefpt awie-

dh~ość, ~by. ku rozdawaniu wfzyfik.iego doftawało. Wi
d~1my tez wiele takowych, którzy nie tak fą z przyrodze
_ma.fz.c.zo~rzy, iako li: za niejaką próżną chwałą idą, aby 
byli w1dź1ani ~ tym, że za hoynośóą t\vą dla lud~i, wiele 
do~rego .czymą, co wedle zdania każdego więcey pocho
~ź1 z chełpltwośći, niżli z dobrey woli. ' Jakoż taka zmy
slona. a obł1:1dna hoyność wię.cey śię śćiąga i bliżfza ie ft 
kł~mhw.ey meufi:awicznośći, niżli przyrodzoney szczodro
bhwośći albo poczćiwośći. Trzećia rzecz ieft, ktora w 
szczodrobliwośći pi·zed śię prać mamy, to ieft, abyśmy 
w.idy pobrze czyniąc, wzgląd mieli na godność każdego, 
w czyip i obycz.aje oba.czać mamy onego komu iakie do
brodźieyfiwo pokazać chcemy, i myśl a chuć przećiwko 
nam. '\'Vięc t~ż marny patrzyć fpolney przećiwko nam 
p~zychylnośći albo zach:0wania i.ego: druga, ieśli też co 
kiedy d~a n~~. z pożytkieI? nafzym uczynił. Te wlzyił:kie 
r~eczy t~śl! się zaraz zb1eżą, to tym lepi.ey, ktorych ieśli 
111.e ?ęd.ź1e iędnak. gdźje. będą więkfz~ przyczyny ku oka
zaniu szczodrobhwość1, a gdźie ith wi~1::ey b~d.iie, tam 
t?m ważnieyfze. b1ć µiają. 

I 
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GDY KOMU CHCEMY SZCZODROBLIWOSC 
P , , 

OK.AZAc, JAKO SITJ MAMY PRZYPATR.OWAĆ 
OBYCZAJOM JEGO. 

I 

A Le iź żywiemy z ludzmi w cnotach niedołkonałemi i nie-
prawie zupełnie mądremi,ale owfzem z takowemi z kto· 

remi .śię barzo dobrze dźieje,ieśli w fobie ma.ją zna~i iakie
d?brych cnot. Zdami śię tu,aby to każdy rozumiał, źe ni· 
k1tn gardźić nienumw, w kimby śię znak iaki dobrych enat 

· pokazował, i.owfzem każdego fobie ważyć i tak miłować 
!11amy,. iako kto te śrzednie cnoty w fobie mieć b~dźie, to 
Ieft, m1ernoŚĆ, powśćiągliwoŚĆ-, a O to tę, O ktorey Śię iuż 
dofy~ po~iedźiało, sprawiedliwość. Bo myśl mężna a.ser
ce wielkie w człowiecze niedofkonałym a niezupełnie w 
mąd~ym pofpolićie zapalczywfze a więcey niźli trz~ba po
~.ędlnyfze bywa, aleć cnoty oto te śrzednie widźimi śię,że 
się Wt~cey, dobr.e~o człowieka dotykają i rychley śię go 
trzymaJą. fum mz poka,zał co w obyczajach ludzkich o
baczać mamy. ' · 

JAKO MAMY OBACZAC CHUC ALBO DOBRJ\ 
- WOLĄ. CZYJ~ PRZ EĆIWKO NAM. 

PRzy do.zn~waniu. ll'!iłośći albo chući czyjey prze~iwko 
na~, nayp1erwey1~s~y to ~edle powinowactwa zacho

wama do~rego P?Wlllnt, Ś.bysmy.naywię~e~ dla tego z na- -
~eY. ch11;<..:I czymh, kto nas n~yw1ęcey m1łu1e: aleteż chu
ć1 mc~yjey nl~.mamy popędliwie a ladajako doznawać, O• 

bycza1em ludzi młodyc? ~lb? obyczajem dźiećinnym, kt~
r~y wedle. zapalc~ywosć! m1łaśći fwey ludzką chuć prze-
ć1wko fobie fzaCUJą. aJe 1ą my ftatecznoŚ~ią a ftałośći~ U„ 
przeymą uważa~ mamy. ~ 
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JAKO MAMY ZADZIAł„ YWAC TYM KTORZY 
< KIEDY DLA NAS CO DOBR.gGo UCZYNILI. 

JEśli śię kto kiedy nam dob_rze ~3c~ował, tak i~ mu śię 
iuż nietrzeba ani zalecać, am z mm iaknby za ptrwotku 

w przyjaźfr wflępować, ale owizi;m to, c.o kie~y. do.b:ego 
dla nas uczynił iuż odd~1„ływać, w tey m1er ze tuz ntepko 
wi~kfzego fh.rania i pilnośó przył~Ż)'.Ć m~my.: bo żadna 
powinność potrzebnieyfza nie ieft, Ied.no od~~raływa~ to, 

Hejioaus co kto kiedy nam z fwey chući pokazał. Jeshć H:fi~dus 
Poct<1. więkfzą miarą ( możefz!i) k:\że wracać, to czegos kiedy 

ku potrzebie fwey u kogo kie<ly poJ~yc1!ył,domyślaymyż ś1ę -
co w tey rnierzf' czynić mamy, gdy kto ~!a nas. darem ~o 
dobrego uc&yni, a nas tym iakoby ~\vub:. JzG1h. w tym me 
mamy pło~~1ey r.olcc naśl:-tdo~rać,l~~o;·a da1eKo ''.llęc.e~. ~~?-
ża pr;~ynos1. mili go była ws1~ v,.·z : ę,r~. ~bowiem te~~1.s:ę 
bario radźt owym zachu\\'UJem~· o ktorych. tę na?~leJę 
mamy, ie nam potrub:1i fi po:·yt<.:,:;n: być maią, tu s~ę fa
mo okaże, lako śit; pr1.rćiwl<o onyn. z,1cl10wJć mamy,kto
rzy nam iuż co dobrego uczvnili i pożytek iaki przynieśli. 

Szc;r:odro- Bo iż dwojaka iefl: fzczo5lrobhwo.ś~. iedna ·gd.y dla ko.go co 
bliw?Jć - dobrego C7ynimy. druga gdy to,~o. kto dla nąs l!czymł, ~d~ 
dwoJIJka. dawnmy. Damy co ~otnu albo. nteda~y, r~a naLzey to wolt 

i w naizey to mocy iefł, ·ale n.1eoddac dooremu się czto
wiekowi nieg~dii, ieśliby t~ 1elzcze k~? bez ~rzy~,d~ u
czvnić miał albo mogł. Ak i w dobrodz1eyitw1e ktoresmy 

„. kiedy od kogo wźięli rożność baczną mieć mamy. bo bez 
Dobroaza?J watpien!r. czyje naywiękfze dobrodiieyftwo będźie, te~u , 
f!.wo~ gb~!I 0 na"ywiP.cev oowinni będźiemy· wczym iednak to nayw1ę-
1wgv tt• i:; .r ' , . k. kt 
rz1jz, ca cey i nayp !niey uwahć u śiebie mamy, Ja im. o u~y-
pr;ud śitz. flem, iaką chući(}, z iaką wolą co d~a n::;,:; uczymł. .Bo wrt;-
brat tlJIJ/Z. le takowych iefr,kt6rzy dla wfzyftk~ch "! obec w1e!e c_zy-

• , mą za niejakim uporell), niebac_vt•e, merozmyśin1e, bez 
rozfądku, rozumu, i bez miary, nicJ<iką prętką 1 by~rą po
p~dliwośćią,i~oby w:iatrem wfzeteczme porufzen1.Wfza. 

! ' 
I 
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"k.o!fak,owego dobrodźieyftwa niemarny fob}~ tak wi_;.ke 
ważyć, iako owego ktory nam, ~to ro~t;tmu się poradzi w ... 
fzy,bacznie a ftatecznie rozmysh~fzy się pok~zał. Ale~~ 
-ten czas gdy komu iaki~ dobrodz:eyftwo będź1en;y cht.:ieh 
pokazać, albo chuć czyJę przeć1wko nam oddziałJ!wac; 
to ieft właśnie naypowinnieyfza abyś~y tego hayw1!tcey 
Wfpomagali, ~t? Wfpomoz~ni.a nayWl~~cey potr~~bUje, a 
:.zwłafzcza doswrndczywfzy mz obycza1ow, chući 1 zac~o
wania przećiwko nam iego,c? iednak d~i:dzy. opak czy':u~ 
bo od kogo śię czego nayw1ęccy :iadz1~wa1~ •. temu [~llł 
-na_ywięcey choćia on tego potrzeb~Je,zab1egaJą iulluguJ~ 

O SPOLNOSCI ZŁĄCZENIA TU NA SWIECIE 
/LUDZKIEGO, CO W .NIM .ZA .PORZ~DEK.. 

~olnosć złączenia "ludzkiego barzo dobrze zac1towana . 
,będźie, ieśli temu naywiękfzą otworzyftość ~ hoynoś~ 

,pokazować .będźiemy ',.kto nam ~ayprzychylmeyfzym 1 

:nayzachowalfzy~ ·będzie: ,'_Y.fzakoz c.o wedle. przyrodze
.nia za po,czątek 1efl: fp~lnosci złącz-ema l~dzlueg~, ~ufz~ 
tu nieco wyżey'W'fporruoną..C. A toć nayp1.~rwfZa iefi fpol
ność złączenfa. tego, ~ktorąm1eiizywfzela'.k1m ·zaraz naro
dem ludzkim iednego z drugim w -0'bec :baczemy, a tey 
fpolnośći związką ieft rozum a mowa, bo mdwa z rozu
mem gdy .kogo albo uczemy, albo śię też farni czego od 
drugich dowiadujemy, ale .gdy śię z kim radą· albo śię in
fzemi rzecz.ami lkładamy, albo gdy .z kim fpor trzymamy, 
~lbo gdy rzecz iak~ mied,~y fo~ą rozbiera~y, albo. fądźie
mv, iednoczy a fpaJa ludzie miedzy fobą, ł ~łącza le przy
ro"'dzoną niejaką fpolnośćią. Jakoż śi~ za~ną infz' rzecz~ 
więcey nieodftrzelamy-0d przyrodzema ntemego a bezro
~umnego ftworzenia alb~ _od źw~erząt, w. których m.oc i 
smiałość farni być pofpohć1e powiadamy, iako w ko niech 
albo we !wiech: ale sprawiedliwo,śći porządney a włafney 
w sprawach miary fwey, albo tey, która ;Zrozumu za. spr.a- · 
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wiedliwośćią pochodźi, dobroći w njch być niepowieda
my: bo rozumu nie mają i mowić nieumieją. A toć ieft w 
obec miedzy wfzyfikimi ludzmi rowne a fpoJne wfzech za
raz złączenie a fpojenie, które śię miedzy nimi barzo fze~ 
roko śćiąga. W tym takowym złączeniu, fpolność rzeczy 
wfzelakich,. ktorekolwiek ku fpolney _potrzebie ludzkiey 
przyrodzenia fprawiło, ma być zachowana, ale rzeczy te, 
ktore fą prawem pofpolitym albnźiemfkim opifane,abytak 
były trzymane, iako ieil: o nich pofianowiono: wedle tych-

e!~~~- że zaśię praw okoł-o rzeczy infzych tak śię zachowuje, ia
Ennius Poe„ ko ieft w przyflowiu Greckim, to ieft, miedzy przyjaćioły 
tabt1Tzo.fta- wfzyftkie rzeczy fpolne. Miedzy ludzmi tedy wfayfikie 
-ry '!!!e~zy. śię te rzeczy widzą być fpolne,ktorekolwiek takie fą iakie 
Łacm{Tu~mi Ennius na iedney rzeczy pokazał: ale śię na wiąle infzych 
PPoetta~nfft, -: śćiągać może. Słowa Enniufowe te fa: Człowiek który 

oe a „. eo h l' · bł d d k · " · . k b ;-ytmy kome c ut iwie ą zącemu rogę po aZUJe, czym to,ia o ytez 
dieaJb~tra- od ognia fwegokomu drugiemu świeoę zapalif,gdyż przed 
ged4,efllade. ,.śię i iemu farnemu widźieć choćiaz i drugiemu zaświećił. 

_, Na tey iedney rzeczy Ennius dofyć znacznie uczy, iż cze-
go iedno bez fzkody nafzey możemy drugiemu ud.źielić, 
abyśmy_ tego zyczliwie każdemu pozwalali, na koniec i 
nieznajomemu. A ztąd ći fą one rzeczy fpolne, nie bronić 
wodźie ćiec ani płynąć, dopuŚćić ogaia od ognia brać, albo 
gdyby kto chćiał tego co śię nacz rozmyśla wierną a zdro
wą radę dać: bo to wfzyfiko pożyteczno iefi: tym którzy 
bierzą, a temu, co da wa, przykrośći nie czyni, dla czego i 
farni tych rzeczy fpolnych tl.Żywać i zawżdy cokolwiek 
fwego ku fpolnemu pożytku przynośić mamy. Ale iż po
fpolićie majętnośći Judzkie małe bywają,a tychzaśię kto.. 
tzy ich potrzebują, ~eft niefkończona wielkoś~, fz~żodro
łiliwość ta, ktorą miedzy ludźie obracać będ~1emy,ma śi·ę 
śćiągać ku temu końcowi, ktory Ennius zamierzył, to ieftt 
gdy komu światła udźielafz, tak czyń,iakoby też niemniey 
tobie farnemu świećiło, abyć wzdy takowa majętność o-
ft~ła, z któreybyś przeciwko fwym fzczodrobliwym być 
~<>sł. 
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STOPNlE ZL.f\CZENIA LUDZKIEGO. 

Wlele ieft ftopniow [pojenia albo złączenia miedzy fobą 
ludzkiego. Abowiem odftępując iuż od_oney niefkoó.

czoney iednośći wfzech ludźi wobec miedzy fobą, bliżfzy 
ftopień ieft być z kim z iedney źiemi, z iednego Pańftwa 
iakiego, iednego narodu, iednego ięzyka,ktory ludźiJ1ay- -
więcey miedzy fobą złącza: ale zaśię iefzcze bliżfzy fto
piei1 ieft, być z kim z iednego miafta. Boć wiele rzeczy 
ie fi, ktore fą miefzczanom miedzy nimi f polne, iako fą ro„ 
zmaite Sprawy, Targi, Kośćioły, Chłodniki, Drogi, Prawa, 
Uil:awy, Sądy, Wotowania albo Głofy: więc iefzcze i:pimo 
to obcowania, towarzyftwa, przyjaćielfiwa i infzych wiele 
rzeczy, praktyk,ugod w wielu rzeczach, ktore oni miedzy 
fobą_ itanowią. Bliżfza zaśie iefi: związk-a fpolnego f poje
nia miedzy krwią powinowatemi, bo od oney niezmierzo.,. 
ney f polnośći narodu ludzkiego, iuż śię w ma le zamyka. 
Abowiem iż to iefi: z przyrodzenia każdemu żywemu fiwo„ 
rzeniu przyzwoita, ie ma chćiwość kti wywiedźieniu pło
du, pierwfae złączenie ieft w małZeńftwie, wtore w po„ 
tomftwie małżeńftw;i. on.ego, potym śię zfiawa dom ieden, 
w .którym rzeczy wfzyflkie fpolne;ają. A toć ieft pą ... 
czątek miafta albo PaMhva każdego i iakoby zagroda, w 
któr-ey śię Rzecz-Pof polita rozradza mnoży. Po tym za
śię idą złączenia Braćiey, więc i drugich Braćiey ćiotczo
nych, więc iefzcze i drugich ktorzy o~ ~i~tczonych idą, 
ktorzy gdy śię i:iż w iednym domu zmi~ic niemogą, do 
infaych domow iakoby na infze obeśćie wychodzą. A za 
tym zaśię idą małżeńftwa:przyjaćielfiwa pomałżeńft\yach, 
z ,których zaśię bywa bhfkich a powinowatych tym wię„ 
.cey: a takieć to rozmnożenie potomftwa albo pokolenia, 
początek ieflRzeczy-Pofpoljtych. Złączenie tedy krwie i 
fpolna chuć ie<lnego ku drugiemu, fpajają uprzeym'ą mi„ 
łośćią ludźi miedzy fob~ iakoż i~ft rzecz wielka mieć ie~ 
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dnakie przezwHko z kim, albo herby· od ied'nego IYrz·odka~ 
idące, iedney wiary przećiwko Panu BOGU, al&o iednego 
zakonu z· kim być;. f polne grnby po śmierći z kim mieć •. 
Aleć miedzy wfzefakim złączeniem zachowania ludzkie
go,. źadne nie ieft lepfze,. żadne zacnieyfze, żadne trwal
fze, iatrn gdy śię ludźie dobrzy w obyczajach fobie poda-· 
'&ni towarzyfiwem ałączą, gdy z fobą towarzyfiwo wezmą', 
abowien:r cnota f art'la a p.0czćiwość oto ta,ktorąm ia tu iuż 
nierazwfpominał, cnoćiaż ią tez w kim baczemy, iednak 
nas porufza i każdego z .nas przyjaćiefom czyni, temu w 
fam ią być Widźiemy. A wfzakoż choćlaż nas każda cno
ta ku. sobie ćiągnie a wabi, i uczyah0~ że każdego mifo
wać. muśfmy;, \V kim ią być widź1my, iednak tego spra
wiedliwość„Jama a szczodrobliwość naybarźiey dowodźi:' 
aleć nic niemafz milfzego, nic ku złączeniu iednego• z dru„ 
gim Iepfzego, nad podobieńfiwo obyczaj6w· dobrych.. Bo' 
gdźie śię ich ~ilka trafi, w kt6rycłi ieft ie~_~aka ku każ~~y 
Jzeczy chuć, iednaka· wola,. miedzy tymi l:o bywa, że s1~ 
iieden w dr:ugim tak właśnie kocha, iako fam w fobie, f. 

Pitńagoras .zil:awa· śię wi~c to co· Pitna:gpm.s.miedzy pr.zyfaćioły mieG 
Filozof. chce,, ze'śię ie<fen człowiek z kilką ofobi zffawa.~ BJ'1'ać: 

tez i ta wielka fpolność. zlączenia ludzkiego; ktora śię: 
zfi:awa z dtlbrodźieyfiw<t1 z obu firon pokazanego, gdy ie
den drugiemu co <lawa· f zaśię od niego bierze„ ktore do-· 
bradźieyfiwo gdy óywa z o bu ftron fpolne' fr ktemu iefzcze 
miłe a wdźięezne; miedzy· ktOremf e>fobami bywa, te ś1t;; 
ftateczną a mocną związką fpolneg.o~ zachowania miedzy 
fobą wiążą: ale iednak gdyl;yś w to prawie weyrzeć a 
wfzyftko z rozumem obaezyć ch~iał, miedzy· wfzelakim
złączeniem f polnośći ludzkiey„ żadne nie ie ft milfze,żadne 
ni'e ieft wdźięcznieyfze nad; to, które iefi Rzeczą-Pofpolitą 
każdego z nas;. Miłyć·'ieft Oćiec, Matka, Dźieći„ Krewui, 

Każd dJ- P~zyj~ćiele~ i infzy wfzy~cy. fą mi.Ji,ale miłość tę ktorakol
h,-y di! Oy- wiek iefi i:n1~dzy wfzyftknm nam~, Oyczy,.zna fama ogarn~
czyzny rad fa a w fobie ią zamk11ęf.a: ,d~a ktc:rey. k~zdy dobry, cnatJ1-
gardlo da. wy, barze.by rad gardl0; daf:- bj i,ey 1edn.~ w czyir.-EJ.O~ 
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mogt A przeto, tymdi też frożfze, brzydliwfze iniecnotJi„ 
wfze okrućieńfi:wo wftyftkich tych ktorzy z niecnoty f wey, .. 
ze wfzech ftron drapią a fzarpają; Oyczyznę fwą, a tylko l 'eJarza a~
śię tym iako żywi bawili i iefzcże bawią •. aby ią. do grun- tyka o kto„ 
tu zag1adźili a wniwecz obróćili. Ale ieśliby iaki spor al- ry~ "!afz 
bo przyrownanie iednego ku drugiemu kiedy było, dla ko- na oncu. 
gobyśmy n~ywięcey po~inni byli czy~ić, pr;.edniez~a tu Komuśmg 
ka~de~1:1 mechay. bę~z1e OyczY.zna a ~o·dz~cy, ktorych naywi~ceg 
dobrodz1eyftwem 1efi:esmy barzo obow1ązam, potym do- l'owinni„ ' 
piero niech idą dźieći i wfzyfi:ek dom, ktory tylko na nas; ~ 
fdmych patrży a źadney· infzey ućfoczki miećlniemoże:po-
tym dopiero mieyfce mają powinowaći a blifcy· naśi~ kt?-
rzy śię z nami d&orze zgadzają_ a pof polićie z na1:11i złe i 
dobre ćierpią~- Eś. przeto tymeśrriy wfzyftkim ktorem tu 
wyżey pomienił, potrzebne ku żyćiu wf pomożenie powin-
ni:· Co· śię d'alfzych przyjaćfoł dotycze, .tam barzo wielkie 
trneyfce- ma fpolny a towarzy1ki żywot, gdy ieden z dru-
gim dobrze a towarzyfkie źywie, . ma tez ~ieyfce fpolna: 
rada~, ro·zmowa~. napornin·ani-e; poćiecha,. niekiedy i fł6wne' 

' pr:zyj3.ćfoliKie karanie: . aleć' to foft n_aymi,lfze! t&w:a~itw()\ 
przyj'aćfoUkie·„ K.eore' śj,ę· za;_ pod'obieńftwemi ob-yc'zajoW' 

,J 

fpaja.. · 

POWINOWACTWA NASZE'GO' KTORE' POCHO-· 
DZI OD· SZCZODROBLIWOSCI, NIETY.hKO 

WEDLE TYCH STOPNIOW złączENIA SPOLNOS4;.»: 

J:.UDZIIJEY, PATRZYĆ. MAMY, ALE TEz, WEDLE; 

F(5'FRZii:'B~ OS:O'B\'f czas6w;. 
J , 

A Le wfzyfiko to z iiebie czyniąc-enśmy w.e<lle szeioJro .... 
bliwośći powinni„ mamy na to baczność'.miee~ cz-eg& 

łetruq n:;ły\-Vięcey potrzeba, albo czegoby kto z nami albo 
bez nas- dowi~ść m0gł, albo niemógł„ A. tak iuż infze' ~l!J'-· 
pnfo będą powinrrośći przyfaćielfkie;, ~ infze czasow~ ooć 
Ji ta.file powinnośći, któreśmy fednym więcey po-win~ a 

/ 

' 
I ' 

/ 



/ 

„ . S4 o P o \v 1 N N o ś ć 1 A c n 
~ą.liadowi niźli dr~gi1:11· ~owinnieyfzać iefi rzecz sąśiadowi, ktory 

hli.(Rt~m"pp- po.ąje ć1eb1~ m1eizka~ pomoc zboża z pola zbierać, niźli 
fllinnieyfza bratu albo rnfzemu przyjaćielowi który od ćiebie daleko 
nucz pomoc . ft l , , . . 'l'b d . . . ;11 ;ż bratu -Ie , a ee zasię ies 1 y prze prawem iak1 spor miedzy ni-
litó~y dal;lio mi był, powinnieyfzyś krewnego i przyjaćiela bronić, niźli 
mief:da, s~śiada. A przeto rzeczy te, albo takie, w sprawie każdey 

· pilno obaczać mamy, a mamy śię w tym ufi:awicznie ćwi-
PpwinouJta· czyć a zwyczay brać, abyśmy to dobrze u śiebie rozbie

ctwa ćwł· rać, miarkować a uważać umieli, przykładając, co kczemu 
~::~~~J:t Zfileży,przywodząc rzecz ku rzeczy,iako co za czym idźie, 

mamy patrzyć i rozumieć, cośmy komu wedle ofoby i we
dle cza fu powinni, abyśmy w powinnośći f wey nic nikomu 
na liczbie niezoftali. Ale iako ani lekarze,ani Hetmani,ani 
wymowce, choćiai śię tego nauczyli, iako w rzeczach 
fwy.ch poftępować mają. niemogą iednak niczego, coby 
barzo kto chwalić mógł, bez zwyczaju i ćwiczenia do
wieść: takżeć też my o zachowaniu na każdy czas przy
ftoynego powinowactwa nafzego naukę dawamy, abyśmy 
zawźdy to czynili, cośmy w i,ażdey sprawie właśnie po-

, Tu trq,dno winni. Ale iż to rzecz iefl: wielka a trudna baczyć zawżdy, 
baczyć zaw eo 11a nas zależy, dla tego też uftawicznego ćwiczenia i 
zdy co na, zwyczaju potrzebuje, Jużem tu dofyć powiedźiał, iako 
nas .za/ezy. po~zćiwość,przyH:oynych pofl:ępk6:V nafzych pochodźi,od 

rzeczy tych, które ku ząchowanm fpolnego złącz1mia 
ludzkiego zaleźą, to idl:, od sprawiedliwośći a od szczo
drobJhy~ś~i. 

./ 

l\l.IĘSTWO TRZECIĄ CNOTA JEST, Z KTOR t:Y 
fOWINNOŚĆ W!.AŚNlE PRZYSTOYNEGO ZACHO

WAN;IA NĄSZEGO Pł.YNJE. 

po-tym zaśię ć'iżem na początk': za!~~ył c~tery, cnoty, 
iak.oby _.źrzódła z kt6rych poczć1wosc 1 po~ nnosć wła

ąnie przyfł:oynego na wfze firony zachowama, w nafzych 
sprawach płynąć ma) to tak rr amy rozumieć, iż cokol„ 
wiek śię d~ieje z serca wielkiego A z myśli rnęikiey,która 
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u śiebie za nic niema rzeczy tych, ktore n.a. cZłowieka- za 
szczęśćiem albo niefzczęśćiem dobre albo złe przychodzą-, 
bywa z wielką a znaczną sprawą i poczćiwośćią każdego. 
A toć śię więc ·nayprędzey wynurza, gdy kto ku zelżywo
Śći czyjey co takowego (iako tu naprzyMad kładę) rzec 
może: (q) Wy w młodych lećiech wafzych serca niewie· 
śćie maćie, nie tak iako ta Panna ktora ]eft serca męflde• ~~~!!: 
go. \Vięc też ieśli iefzcze co takowego ku komu mowić „ . 
będźiemy: Wyśćie łup a więźniowie i plon (r) Salma„ / ! te flat.tJ~ _ 
cyi1ki bez trudu i bez rozlania krwie. Zaśię gdy mamy to ~z fq En,,,.. 
co śi~ k~e,~y fiało, z .serca ~zyje~o' ~ielk~ego a męfkiego, u OWll. 

znam1enw1e a męzme to więc, mew1em tako poważnie a 
dofiatecznie i fzeroko, wyilawiając chwalemy: ztad więc 
ludźiom wymównym flowy i rzeczy dofiawa, zkądvokazo„ 
wać mogą wymowcy kfztałt i gorność wym,ówyfwey:iako ' 

(q) ~fowa ~e Enniu~ Pott~ napif~ł,. ku teliywosći Rycerftwa 
Rzymik!emu, .a ku czć1 Kl el1~ Panme tedney Rzymfkiey. Ktori, 
gd~ cz~fu iedneg~ Kr.6~ Porfena Rzym ~ył obległ, dana była Por
fente ~ied~y d ug_1em11~koby,w zakładzie przymierza albo IX>koj11. 
Ona n ~ emaJąf: f1..b1e za nic Krofa tego, wodą--ś ię nieftrafząc, z oba„ 
z?w. Kr61~ ~fkich pr~ez rzekę plyn~ła do Rzymu, która pod nim 
p1yrue ,~a 1nnę Tyberis, ktorey za taltowe męftwo w RzymictwieJ... 
ką UCZCIWOSĆ czyn"tono. 

(r) Sal macis byla ledna ~o~ini, która barzo ~ię rożmitowawfzy 
syn,~ Merkurynf~ow~go, na 1m1e Hetmafrodyta, fama go uprzeyrnie 
pr_os tla, nby z ~,, ~1e1e;.ny uczynek popełhit: na co on gdy zadną 
miarą przx_zwohc .n1e~hc: ~~· pod,ftrzegl~ go Salmaci1,gdy śię w pię
kn~y rz~ce kąpał. Gdy s:ę tez fama tało on nieobaezył z (zat :te„ 
wloTda, I prętk,~ nago do łltego ~fkoczyl~, a mocno go ohlaplwfzy, 
~.dy go pru.d SI} ku .uczy.nko,"t>·t przywies~ niembgła, BogoW pro• 
siła, aby z. ntey a z niefto tedno Ć1alo uczynili, w czym iey Bogowie 
wyfłuchalt. Od tegoz czafu ktokolwiek śię tartl pbty111 tey Wody 
dotknął, .każdy znikczemniał, tak, Że śię ninacz nie god~ił był na 
poły mąz, napoly niewiatta. Potym też tę rzekę Sahnacis 'zw11no. 
Jefl: ~· rzeka przy mieśćie HaUkarnafiłs; w tei Źiemi 6t6rą Karr:i 
~ow1ą w 111aley Az)>f. 
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2wtafzcza o tym co śię dźiało pod (.r) Maratkoneru, al
bo (f) u Salaminy, albo pod (t) Plateami, albo na {tl) 
Termop11acłr, albo pod (u) Lewktrą. Więc tez ieśli
f,Jy .co mowić chćieli o (w) Stra,tpklafu .aibo o nafzym. 

(s') · łVbrat'h&n pole -albo miatl:o V' Grecy i~ gdźie Miltiades IJawny 
:Atłienieńfki Hetm:an, fześł kroć fto tyśiąc, ladll Kr6!a Perfkiego 

Daryufza (iako pifze Jufrynus) iedenaśćią tylko tyśi,Zcy (wych pę. 
~aźił. 

(l) Salamina wyrep łeft na morzu~ .u tego wyr.pa T:bemiffokłe1 
Athenień,{ki Kr6la Perikiego Xerxefa <był poraźil. 

(t) Platea miafro iefł w Boecyi, gdźie Paufaniu Lacedomońtki z 
Atenieńfkim Ariftidem ćiotczonego Brata Króla.Per!kiego Mardoni· 
~fza poraźili. 

(u) ·Thermopy!e ieft: mieyfce ku ·pt'zyjaćhanin barzo ciafne n 
Theil'alii, n te=go śię był mieyfca Leonides Lacedem.ofifki Kr61, tyl
ko ze trzemi fty ludu fwego, woy1ku Xerxefa Kr.Oła Pedkiego, ~t6-
rego bylo dzieśięć krpć ,fto tyśią~~ :za1):awił, i na nie obnrzył, iakcY,l 
śię mę#1ie .ono ir~ 1,ła m~Z.ow potkało, ie polo.Zywtzy ~o tyśięcy 
Persów·~ facni teź tamże fpracowawfzy śię, ·miedzy ~ielkośeią 1:ru- / 
p6w na.placu zoftali. Pifzą, Że Leonides gdy Rycerllwe fwe na
pomin.ał .kuiemu, gdy tlla posilenia ieść miało, tak mowit: Obie
dwayćie tu teraz, bo bez pochybnie Jl~ onym ś wie ćie wieczerzać 
będźiećie. Tamźe też gdy ieden Per!ki człowiek ·na rozmowie 
Lacedemoniany ftrafzył, .ku nim tak m6wit: Ale co śię wy na'm o• 
przeć cncećie, a wfzak gdy ruy wfzyfcy co nas ieft, zaraz z łnk6w 
ftrzelimy, przed fi:rzałami i słońca nieuyrzyćie. Temu Dioneces 
Lacedemońfki ieden odpowiedźiał, to tym lepiey, "'1i~c śię w chło-
łźie bić będźiemy. 

(v) Lewktra miall:o było w Boecyi, gdźle Theb~ńlki Epa121innn• 
aas Laced~moniany na głowę poraźił, i tak ftad, ze potyrn nigdy 
ll.iew1k.orali, mafz o tym niżey. 

' 
ir. (UJ) Strarokles byt człowiek Athenitńlld l>arzo ['r1ewazny,J któ-. 

ry wiole f;eczy wielkie& dowodźil. 

" 
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(x) Kokleśie, albo o (y) Deciufach, o (z) Scipionach, 
o (i) Marku Marcellufu, i o infzych także ~torym licz
by niemafz, boć iednak lud Itzymfki. nierówno infze naro
dy sercem wielkim a myślą prawie mętką daleko prze
chodźił. Abowiem iż on wfzyftkę fwą myśl a chuć ku Ha· 
wie wojenney a ku rzeczom Rycerikim obierał albo obra
cał, i ztąd śię to okazuje, że na koniec i obrazy Przodkow 
9a(,1ych widźimy iefzcze prawie w ubiorze Rycerfkim. 

K 

(x) KokJes Rz;ymianin byl; ktory, gdy był Król Portena R~Y?1 
obległ i chćiał go ubiezeć, sam śię ieden ofobą swą na mo9ć1e 
woyflm n' eprzyjaćielfkh' opar!, i tak sam ieden wfzyftko ono woy-
1ko wrpie~ał, aż za nilll moft rozrzucono, co gdy śię ftało, on do- ' 
piero zbroynym 1'«cdąc i rannym, w rzek~ jkoczył, i przed śi~ liło 
fwoich wyplynl}t 

{.y) Decyurowie Ociec z Synem lbymianie \yli, ~i obadwa, 0-
~iec na iedney woyaie 2 Syn na drngiey, dla .zwyćięftwa ludu do
l>rowolnie śię Bogom swym oddając, albo ofiarując, mężnie śię 
miedry nieprzyjaćieHkie 'ł·oyflco uderzyli, i gardła fwe tamże poło
żyli. 

(z) Scypionowie dwa byli, ieden był tego '.dowi$dł, Że KarthA
ginianie,Rzymianom dawać dań muśieli. Drugi potym Karthaginę 
do gruntu zburzył, tak, iż zburzywfzy ią, wyptliwfzyl a prłwie 
wniwecz obroćiwfzy, popioł ~a koniec do Rzynan przynioQ, ia~oś 
m iaI wyżey. 

(z) Marcellus też byl 'Rzymianin, kt6ry takież rzeczy Rycer·. 
tkich mężnie dokazowal, Dźieje iego wypifał Plutarchus, pifali i in
Ri Hift?rykowie._ Ten.H~t~a{lll ~-r~ncufki.:go SA~ a sam łię z nim 
~owa.h1wfzy :ubtl, zbroje 1 mfzy ub1or z Ulego ZJął, Medyolanu we 
Franc_yi, Syraku z6w w Sycylii dobył, łLtnnibala Hetmana Kartha
gińfkiego, ktory Wluilią źiemię d,;i czętłego. zwyćięłtw11 fwegó 
f>Lutofzył, tak 2:gromił, Że prz•d nim uć:ekać mufał, .cz.ego H anni
)ł.aI przedtym wgdy niec~yniwal.1 

, 'I 
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J'IĘST"iQ, TRACI PRZEZWISKO SWE JESE.I SI~ 
OD. POCZ.ĆIWOŚCJ: ODSTR'ZE~Ai· 

., 

A Le myśl' wfollfa.1 K.tora śię · polfa~uje:- w podeymowaniw 
niebeśRieczności albo prac; ieśff w fooie sprawiedliwo--

ś6 niema;. a wałtzy nie O" pożytek Rzeciy-Pofpolitey, ale· 
~=~!- o·pozytek włafńy swoy; iUż cfo·' Śleoie · wielką wadę ma,bo1 

FIJi(tJośt;;. nietylko to Z '€notą· niemru co· czynić;, al~ owfżem- to wła
lrt.Ji!etJ}lwa •. fność ' ieff,farnego szczeregrea srogiego okrućieńftwa;.ktoc· 

re·wfzyfikę: ludzkość' od śiebie.· odga.nia: . A pr.zetoć . Stei.:..-
M(fiwo co.. kowie dobrze męftwo0 wykładają, gdy taił mowią:-Męfiwo• 

ie ff cnota, ktora· o .fłttfzną sprawiedliwoś'ć. wafozy; dla czec.· 
go nikt nigdy czći' pra\vey niedofzedł~. kto męfrwa. iaKiego~ 
:trawnego 11r.zez zdradę a: przez'. nie€notę:Riedy dokazał.A-· 

1 - ·Bowiem .iadna·r,zecz niem_oż·e Być'p(!Jczćiwa,ktora w fobie: 
1:1ttt'o i? E- sprawiedliwoś.ći niema.-:- Im. t~mu Plato znamienićie napi:.

pithapht 0 • · fał:. Nietylk oć,. mówi.rozum arno nauka; kto ta śięod spra„· 
Nauka abtbo wiedliwośći odftr.zela właśniey cłiytrościąniż1i mądrośćią~ 
1:ozum. ez 1.:. ·-'-' 1 » · śJ ,; ..... · b fi · . dr mai 11y.c nazwana, a ete""~ 1 my ,,.n..torw gotowa nre e pie-~ 

:ff:u7.1~t',:- cźnosć· p,odją~ieś1i ta.czyni tyłko1z"zllući «: z·oc1i-0ty:'fwey,. 
„ozu,;,, ale · fl.nie·za przymufieniem potrzeBy gez'ytkmpofpolitego; ry-· 
chyJro.śt ie.ft chl~y mai być' zwana lfrnąorrrą•a wfżete'cznie· zapamiętałą, 

. niź1i męż·ną. A J?r.ze?'o tego ia cłicę,.lttorzy mężni a sercai 
MtJJfwo cze- wfollUego, aoy·zaraz byli cnotliwl a doorzy,nieobłudni,że- · 
~f.~trze- by,·~ię~_fzc~erey p,ra~dźi'e ~·o~hal!, a_ coby nieUyli byn_ay-· 

mruey me, chytrzy am zdrocU1w1:: uoć te cnoty Ją prawie z. 
przndlt:a famey sprawiedliwośći.. Aleć' to1Iepak i~ft n~y
~~fza1że przy tey ~ myp~: wiełkiey a n:ięfk!ey łatw1e więc . 

_ 5a:J.to, r.a.d upon rosć1e; . a litemu. zbytma nieJaka: c~uć ku~ 
F/'ato o tym. z.wforze.n11oś'ći„ Abowiem: ialio· P.Jato ,s ]La<iedemomanach· 
pif:uwIJ~a· napifał:.- ł:e fe wfzyftRa ~~fo zapakzy,wo.ś~· ~edle ?a:wny.ch 
Jogu': ktory obyczajów fcli ktemmć1ągnie, . aby nad k_azd_Ym ?IeprzyJa-· · 
ZWJtq La- rifieJe:gorę ar z\vyćięftwo rnfoli:takż.eć'też to,1m ktp więcey· 
:;{;;;;. 0 męfiwe a myślą wielką pad infze·ma,ty~ więcey chce nad' 

•· wfzyfti.imb~wi~xzclinoś€.mie.ć,alłW tylłt.-e samFanem.byt-::-

\. 
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A-gdźie .<':ię iuż taka .chuć weźl,Ilie, .abyś ·przed wfz~k1m1 
;zar.az pt"zodekmiał, ~tam iużtrud~o ·z kim po_rownać, ~!~
tfną miarę fwą dobrego zachowama chować 1 .zgadzac s1~ 
lJilafz, co właśnie sprawiedliwości-pr~yległo. .Ztądżeć to 
Łbywa, 1.e .śię takowi :ani .fło\\'.y ;dowodnymi, : ~ni żadnym 
po(politym.a włafnym prawem,przeprzec d~ mechcą .. A 
;lllimo to. iefzcze wynarzają śię więc w Rzeczy-Pofpohtey 
;takowi. buntownicy, kt6rzy·marnie :utracają, _Pofp6lftw• 
;Sobie zbytnią hoynośćią s,pofabiają. .aby ku tym więkfzeJ 
:możnosći :albo zw'ierzĆhnośći przysćwogli; wię.c<:y się 'O 

\ł:O ftarając, .aby mocą a gwałtem gorę mteti, ~iźli ·O to, aby 
\Wiedle 'sprawi€dliwośći .z dr.ugimi,porownah. ,Ale czym 
;rzecz iefŁ .truduie1fza, imęzny,m '.będąc ·z ·ka'zdym iporow
..n ać, tym też foft .RawniE'.yfza i poczciwfza,"boć .zaden 'C~S 
1taki nieiefŁ, który by .od :sprawiedliwosci 'Pr6żen .~yc miał. 
A przeto ~ych ma~y .mieć .zamęzne;któr~y kog~ od kr~yw-
1dy bronią, nie tych ktorzy sarni kd;ywdę czyDI!· Praw
~źiwe tedy a mądre męftwo, wieto ,dobrz~że ;poczciwoSć 
:ktorey przyrodżenie 'barzo nasladuje,nie w ftawie prożney 
:zależy, ale w11czynkach :Samych, ~ woU ,prawdziwey w 
,cnotach p1zodek mieć,_ niźli wedle -0mylnego zdania ludz
ldego mniemania. Abowiem kto śię fadźi :na obłędliwe 
~danie sprośnego pofpolftw.a, takiego nikogo miedzy ludz
mi wielkiemi a mężnymi liczyć nremamy. Alec iako kto 
ieft naywiękfzey myśli, która uprzeymie Rawy pragnie, 
tak śię też za rzeczy niefprawiedliwP. chwytać muśi, bo~ 
to mieyfce iefi: koniecznie ślifkie. tak iż ledwie kogo tako
wego naydziefz, któryby za pracą swą, ktorey śię kiedy 
podeymie, albo za niebefpiecznosć, w kt6rą śię kiedy wda, 
tlawy Dźiejow swych, iakoby iftey .a włafney zapłaty so„ 
biej>ragnąć niemiał. 

lfA j 'l:J.r.11tznym ttO« 
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PRAWDZIWE MĘSTWO WE DWU RZ.ECZACN 
ZALtŻY. 

A Zaprawdeć serce męflcie a wielką myśł po dwu rze-
czach nayprędzey poznawamy. miedzy kt6remi iedna 

ieft~ gdy s~bie b~ga~twa i doftojelift~a lekce wa.żerny, al
~o ich sobie .za ntc mem~y:. na tym ,zwłaf~cza przefiaj~c 
a ~?ft~~ecz~1e to ,przed s~ę b10r~c. źe c.złow1ek n.ie infzego 
u s1eb1e wazyć w1ęcey mema,mczego mfzego w1ęcey pra
gnąć, ni ocz śię infzego niema radą swą ftarać, iedno o tg 
coby mu poczćiwość nioilo, a oto coby mu przyftało. A 
niem.a ~i~ dać .uwodź~ć ani. z.wyćiężać, ani z poczćiwey 
drogi ~pterać~ 1. cz.ło~1eko~1 ~adnemu i poruf~eniu myśli 
swey, 1 szczęsćm ·i mefzc.zęsćm: Druga rzecz 1efi,gdy śict 
iuż tak na myśli twey iakpm powiedźiał ufpofobiiz, abyś 
też rzeczy wielkich dowodźH, Rzeczy-Pofpolitey barzo 
pożytecznych, ale ktemu i barzo trudnych, ktoreby w so~ 
bie miały pełno prace i niebeśpiecznośći,a iżbyś dowodźił 
tak wiele dla spólnego !ywota ludzkiego, iako dla infzych 
wiela rzeczy,ktore ku fpolnemużywotowi zależą.W tychći 
dwu rzeczach, wfzyftka poczćiwa fłęwa, uczćiwość i po
waga wielka, zależy, lecz ia w tey pośledn!ey i pożytek 
kładę. Aleć w pierwfzey ieft obyczay .j przyczyna tego, z 
•tego śię ludźie wielcy a mężni ftawają: bo w niey iefi to, 
co czyni myśl wielką ś przeHronną, ktora sobie za nic nie 
ma rzeczy tych, ktore na człowieka szczęśliwe albo nie
lzczęśliwe przypaść m\lgą. To też zaśię samo, co czyni 
~~~l wielk~ a ~ęflcą, ze dwu rz~czy poz~~wa~y, to ieft, 
1esli to u s1eb1e tak zape~ną mieć będź1efz,}z ta, s~n;1~ 
rzecz, tylko sama dobra 1eft, ktora ieft poczciwa, a ie~li 
też zawżdy od wfzelakiego frafunlrn a firwoźenia myśll 
twey wolen bęcliiefz. Abowiem i lekce sobie ważlć rze
czy te, które śię ludźiom in!zym ofobliwie znamienite być 
widzą. a prawie ich sobie myślą ftateczoą a gruntowną za 
nic mieć, możemy sprawnie rzec, iż to prawa a ifi:a wła-

. ł 

! 
P 1 E R. w s .z i: K ś r ę a i. 4r 

tbość ieH: męfkiey a wielkiey myśli. · ~ięc.teź i rz~czy te1 
ktore śię widzą ćiężkie a trudne, iak1~h ś1ę tu. wiele na 
świećie miedzy jludzmi za odmiennym szczęśóem trafia, 
tak znośić, iakobyś nic od ftanu przyrodzenia, nic od do„ 
ftojeńftwa człowieka mądrego, nieodftępował: tać też ieft 
włafność męikiey a ftsłey myśli i wielkiey uftawicznośći. 
J\leć to też Iepak nieprzyftoi, gdy kogo bojaźń żadna ni~ 
nierufza, ani zwyćięźyć może, aby go chuć iaka ku dofto-
jeńfiwu albo ku irtfzym docześnym :rzeczom, zwyćiężyć 
miała,albo gdy śię .kto pracom albo trudom zwyćiężyć nie 

- d~ aby śię roikofzom ćielefnym w mo• podda€ miał. Dla 
tego i tego śię chronić i chćiwośći ku pieniądzom barzo 
śię firzec mamy, boć nic nie ieff myśli Iekldey a nikcźe
nmey właśnieyfzegoo,ied.no bogactwa miłować,nic uczćiw-. 
~ego, nic wf panialfzega,jedno o pieniądz·e niedba': zwfa-
fzcza ieśli ich niemafzy ieśli ie mafz ku hoynośći a szczo- .I 

drobliwośći obracać.Marny śię teź tego ftrzec~. lakorn wy-
, żey powiedźiał, abyśmy sobie chitrały zóytnieiy niepragnę
li, bo tG nam świebod.ną a wolną myśl pfuje a prawie wy
dźiera, o kt6rą śię ludźie wielcy . wfaelakim obyczajem \ 
pilno ftarnć mają.Urzędow tei i zwietzchnośći wfzelakiey 
pragnąć niernarny,_i owfżern ich czafem gdy ie nam dawa
ja, brać niemamy,a czafem ie i dobrowolnie fpufzczać ma
~y. Zawżdy tedy mamy być wolni od wfielakiego ftrwo-

\ 
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żenia, porni~fzania i frafunku myśli nafzey„ i od wielkiey 
chući ku rzeczom doc.ześnym: więc też i od bojaźni, o.t 
(rnętku, ktory ieft prawie ·wnętrzna: choroba w myślach =~=~ 
ludzkich, od ćie1efney roikofzy i od gniewu; aby zawżdy ~111~teki;jl 
w nas byfa myśl spokoyna a befpieczna,. z ktoreyby śię U/rl{trzna 

znaczyła męflrn ftałość, ftatec~nosć i powaga. Ale~ wiele clzo1;eba w 
•tałrnwych bywało i iefzcze ieft. kt6rzy pragnąc tey spo- 71.Ysf'~ 
koyney myślif o kt6rey m6tvię oddalali śię od spraw udz u 
Rze~zy-Pof politey a na spokoyny żywot udawali: miedzy 
tem1 bywali niektórzy znamienići a prawie przednieyśi Fi
lozofowie i drudzy teź ludźie ftateczni,cnotliw.i i poważni, 
którzy niemogli wytrwać obyczajom człowieka pofpolite· 

( 

' 

' 
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:g?, :1ako} przełożonych, i z~li nie'ktorzy w.e wsiach~ 
.ćiefzą~ się tł'lko domowemt sprawami sw.emi a w .nich.si~ 
.~ochaJąc. .C1 to tez byli prz_ed śię wźięli co i Krolowie, to 
:iefr,_ a~y .źadney .rze_czy niepot:rzebow.ali, aby nikomu nie
·~a~1e~alt, :aby .woJney a :swopo~ney :mysli .używali: .bot 
sw1el1odn~y my~h -~a włafnosć 1efi, -.tak :ży(; Jako ;ehcef~.~ 
Dla czego g~fź sw1ebod~~:Zywa~ t~kieftprzyzwoitaKró.
I~m. ktorzy ~1ę ~ mo:żnos.c1 ftara1ą. tako ~ilczofom,ktorzy r 

(1~kom.po~edźiał) '.SJ>Okoyny :iy,wot wieść chcą: Krolo
~1e truuemaJą, aby ·ku.temu:frzyiść mogli,gdyby.mieli ma.
Jętnoś~i .i mq~nośći wiele, F iloiofowie lep a~, gdyby prze
~awah na ~a,ęt~9ś~i .swey,-łl~k:Qnie..C.i na małey:wczym 
1edna~ ~omećz1ue ntem.oiemy gani<:: zdan~ ,ani ·tych, .aa! 
'?wych .• a .wfzak~~ iywot filozo.fow '.tych. ~tQrzy -w :pókP-
1 u ź_Yć che~ tak.Ze iako .i l)..r6lowie, 'ieft.łatwieyfzy, ;bespie: 
czn1~yfzy, 1 ,i~_fzywll,ldźi~m i_u~ ~ie .tak .ćiężki,nietak .ohy,.. 
4zo~y!'ale .zasię .narodow;. ludzk1_emu :pożyte.c znieyfzy i kł.l 
poc~~1wey _a wielki~y 1ł'awie .zgodnieyfzy .żywot tycb, .kti;.. 
rzy_ się ku Rzec~~-P.of politey i ku sprawom wielkiIP ,uda
waJą· Dla ,~ze go 1 ,tym podo_bno pozwolić i :tego im za z.te 
~ie ~i~ć '~uśill)J.l>.t:Orz.w ,ch.oćla_l>ęd~c .rozulll:u wyfokieg-0. 
ze się 1ą.dnak w .B.ze.czy.-P.pfpohte mew.da wa Ją, .ale śię na 
naukę w_ydawają. i tym talde muśinł za zte ~ie mieć, ktO
rzy dla niepewnego a m4łegg :zdrpwia ~wego, albo d1a lrr· 
fzych w_łafnych ś gruntownych przyczyn„ które im prze
fzkadzaJą ,od spraw Rzeczy~Pof politey odftąp :li:poruczyw
fzy zwłafzcza infzyrn w moc sprawy Rzeczy-Pof politey i 
1ł:1wę ~ę ktora za iey .dobrą spr:awą pochodżi. Ale ktorzy 
111ema1ą żadney ta~iey przyczyny, tylko i! powiedają, że 
gardzą tym co .sobie dr!Jdzy w podźiwieniu mają i wielce 
ważą,to ieft zwie.rzchnośćią kazdą a doftojeńrtwem urzę
dow tych, ia nietylko iźebych ..chwalić .miał, ale owfzem 
ganię. Abowiem acz trudno ieft niech walić zdania ich w 
tym, zwłafzcza źe tą pro!n~ chwałą gard.tą, a za nic iey 
sobie niemaj!!, wfzakoż mi śię zda, że ąię prace, przykro-

. ~~lbo obrażenia od kogo w ftaraniu swym; albo olllyle„ 

, I 
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miaviakoby fokkośći iakiey, bo.ią. gdyby im zwłafzcza' cze;.,· 
go·odmowiono oczby śię itarali. Boć są ta.ko\yi drudzy;_ 
litorzy w rzeczach przećiwnych barzo· są nieuftawiczni,a 
sami sobie przećiwni •. rofkofzą uprzeymie gard'zą; . w bole
ść i łepak są m~li a niećierpliwi,,o chwałę niedbają, a lada' 
zelfy'Yośd~ ś1ę , oawią: .a toć' też niepra\vie fiale czynią,· 
AJe~ ći ktorzy od przyr?~ze~ia mają: p~dpor;ę a_ pomoc ku· 
sprawoin rze~zy. wie!Rfcti, beż' wfzelakiey wagi' _nic ·n.ieroz~ · 
myślając; mają-urzędów dofrawać'fl o Rzecz:..Pofpolitą m..
cźić; i oneśprawować~ bo· fo~czey Pańftwoiadne n~emo#· 
fe być riądzon·e; .. ani_ śię ' ~eż inaczey· myśl wielka a ftała 
poli:azać moż·e .. A g_dy iuż Rzec~.:.P,ofpolitą pr;Zed ~ię we-· 
zmą ~ óną szafo~ać· poczrtą; maj:tśJę fąkwfo1e iako ,Filo-; 
z(Jjfowie;. a niewieńrieśli1 ieficzertie,-więcey; p<JWaznie a· 
:ftalewtrwfzyftkiin zachować; taK iakoby·sobie za nic nie 
mie-µirzeczrfyen~ łttol'e'na'.ciłowieka, p~zypai<mogą~ .to"' 
C-0 tu-częfro~roć' wfpońl.irtam;'. a majł być ~p(?koy~ey I u- · 
ftawic211ey a befpieczney myśłi„iako.ż śię fr~fowa_c· a0:i w· 
sobie gryść .niemają, _ lecz zawżdy pow~żnie. ftale i ftate-, 
c:znie sw6y· żywotwieść~· Có dlatego łatwie'przychodźi 
Fil'?zofomJ. ze .rnn~~y , faK~)VycłiJ rz~czy'. V! .ż'rw~ćie,~.tyym• 
ma Ją, · ktorymby· ń1efzc·z-ęsbe' z·afzK.odź1ć m-0gło~: a ii też 

- nie taK. wi.~fa rteczy-~ot'~~ebują,.alb?:i~: ~yltj'@'.Pf:Z~tiw-· 
nego na' rt1e przy~ł~; mz iednak' t~k 9~zK.crup:a-ść ~iemo
gą .. rna· czego~.me li.ezpr~ytzynyć w1~lffze porufzeme my
śli i więkfz dofogfość ku fkutkom· rzeczy wieUHcli· na te 
przypada; k brzy o Rzecz-Pofpolitą radzą, niźli na owy co· 
Y' po~oju zywą. Jr prz~t'o~'.te!· -ći .iuż da~e~<>':Wi_ękfzą,myś~
l mężmeyfze· .serce m_1e~~· 1· zaw.Zdy' <>dfrafunk6w prożnt 
być mają„ Ale li.to' ~:liz thr-sprawom' Rzeczy.:.Pnfpolitey· 
przychodźi~ niecliay śI~ t~go·ftrzeż·~;aoy nfotylK.o to··przed!
śię orał; iako to ieff r.ze~ poczćlw.a'o RZecz··Pofpolitą ra-· 
dźić; ale tef aoy temn.1 dofyf uczynić mogł; czego śię pod;.. 
jął.· . W c~yi:n śię tez o6aczać'ma; aby upornie nierozpa
czał prze taką ni{lśinWoś'ć' swą. sam sobie zwlafzcza nie- _ 
ufająG; .alDo .źaśi~~j :Sobie nazb)7t dla chućl swe~ 11ieufał, ~ 

./ ) 
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ale We wfzyf1:kieh sprawach pierwey niźli eo poc~~ierz, 
pilnie śię ktemu przygotować mafz. · 

TU POKAZUJE. ZE WIĘKSZA RZECZ JEST SPO
KOYNIE W RZECZY-POSPOLI!EY WSZELAKIM 
Nii:BESPIECZNOŚĆIOM ZDRową RADą ZABIEl1AĆ , 
NIŹLI w RZECZACH 'VOJJtNNYCH PKZE1) I N N.E-

MI PRZODEK MIKĆ. 

ALe iż wiele 1eft tych, kt6rzy mniemają, aby rzeczy wo· 
r' jenne więkfze a waźnieyfze być miały.niźli te, ktore śię 
doma , za dobrą radą spokoynie dźieją, mUfzf& mniemaniw 
temu zabieżeć, aby o tym inaczey a llabiey rozumiano:A
bowiem takowych wiele bywało,ktorzy sobie Rawy .a eh wa
ły pragnąc, dla niey więc sami mocno woyny szukali a u
przeymie na woynę gonili, a toć śi~ pof polićie trafia w lu
dźiach tych, którzy są myśli wielkiey, a ktemu i rozumu 
byftrego: a tym iefzcze więcey, ieśli śię ku rzeczom Ry
cerikim godzą, a ku wojowaniu chuć mają.Ale ieśli o tym 
prawdźiwie rozumie6,prawie a dobrze toro.zeznawaćchce
my, wiele bywało rzeczy takowych,ktore się doma za do
brą radą dźiały,a bywały więkfae znamienitfae i iławniey
fze, niźli, wojenne. Ac.zkolwiekći Themifl:oklefa fłufznie 
chwalą, i choćiać imię ie go fławnieyfze niźli (aa) Solo
nowe, choćiać na świadectwo biorą Salaminę, w ktorey 
śię ftało znamienite zwyćięftwo ThemiRokle we, ktore 
przekładają nad rozum Solonow, wedle którego on był 
(bb) Areopagity poftanowił, wfzakoż iednak niemniey 
sobie rady tey Solonowey, za ktorą był Areopagity wyna
lazł, ważyć m:lmy,niźli Themiftoklefowe zwyćięfiwo,które 

(ati) Solon ieden byt miedzy śiealllią l\łfdrc6w Greckich, czło
wiek wiefkiego rezumu, ten byl prawa poftanowil Athenianoin. 

(b/J) Areog8J!itowie był.i Panowie radni w Athenach, które był 
Solon wynalazl 1 poftanow1l. - Przy tyeh 8yła moc wfzelakich 8ą„ 
dc)w, a zwano ie Areopagitami od ulice w iA.iienach na imię Are•· 
pagus, , 
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raz tylko. było pożyteczne Pańftwu Atenieńfkiemu, ale 
wynalazek Solononow około A:reopagitow zawźdy poży
teczny będźie. Tymći wynalazkiem Solonowym, Prawa 
Ath-enieńtkie i uftawy Przodków ich w fwey mierze są za
chowane, a mimo to, Themiftoklesći źadną radą ani ża
dnym fłowem niepodparł Solona, gdy on radę tę, którą A
reopagitani zwano, H:anowił. Ale Solon Themiftoklefowi 
ku z'wyćięftwu wiele pomogł, bo śię woyna toczyła za ra-
dą rady tey, to ieft, Areopagito.w, która była przez Solona ::::::::: 
poftanowiona. To też mogę powiedźieć o Paufa.niafzu i o 0 PoujaHi•
(cc) Lifandrze, którzy aczkolwiek,iak.o ludźie mniemają, /żł' patril:mt 
Dźiejami swemi Pańftwo Lacedemońikie byli rozfzerzyli, il~ńcu. 
wfzakoż ich nikt w naymnieyfzeyrzeczy rownać niemoże 
(dd) z Likurgufem, który Prawa, uftawy i znamienite w 
cnotliwych obyczajach ćwiczenie, Lacedemonianom by~ 
wynalazł: i owfzem ći Paufanias z Lifandrem dla Praw 1 
dla ćwiczenia, ktore byl Likurgus w Pańftwie poftanowil, ( 
tym gotowfze, ku wfzyftkiemu -6.wic.zeńfze i mężnieyfze w 

·woyfzcze Rycerftwo mieli: M.nie ś!ę też tak za~źd'ywidź!a-
ło iefzcze za młodych lat moich, ze (ee) Manus Rzym1a„ 
nin nafz, nic nad Marka (jf) Skaurufa niemiał, ani (gg) 
Pompejufa (gdym też ia iuź w Radźie był) nad Kwinta 
(hh) Katuluia. Boć mafo waży woyfko zbroyne w polu, 

L 

, (te) LlfanderbyłLacedemonianin barzotlawny,a w rzeczacli wo
jennych fortunny.Lacedemon miafto bylo w Grecyi w PelopooeZie. 

(id) Lykurgus był na czas Krolem Lacedemońlkim, al«i był po
tym z chući fwey Synowcowi fwemu,krorego był Król Lace.det1'0ń
tld Brat Lykurgusbw w żywoćie Zony fwey odumarł, 'Kr6leftwo 
fpośćil, mog=tc ie fam otrzymać. ,Ten byt Prawa znamienite w Pali-
ł:wie Lacedemońlkim wvnalazł i poftanowił. 1 ' • 

!(••)Mari us ten wielkich rzeczy wojując dowodź.ił, 7kroć w Rzymie 
naywyźrz=t Radą byl, z pokolenia był narodu proA:ego a lekkiege. 

(ff) Skaurna człowiek byl w Rzy•ie aarzo w Rzeczy-Pof pelit: 
poradny a m21dry. . 
-(t:g) Pompejus Rzymianin w rzeczach Ryserlkich tbwny. 
(lsi) Katullas też Rzymianin w RzecJy-Pofpob midry i por.dny. 

)' 



/ 

I ~ 

--

1 

I, 

, . 

\.. 
I 

46 .Q p O W I N N O Ś Ć I A C łJ 
ieśli doma pie~ey rad~ niebyło. Nie wię.ceć pożytky 
Rzeczy-Pofp?htey p~zyruoił Afrykan, człowiek wielłi ' 
kt.emu J-:Ietman ofobllwy, gdy Numancią zborzył, (ii) ni
.tl.1 Pu.bims N azyka,gdy tegoż czafu radą żadną niebęd~c 
T1bermfza Gracha zabił. Aczkolwiekći śię to nietylko ao: 
mo~ey rady dotyka,z~r.k~ śię tu i i wóyna,bośię to mo. 
c~ 1 rę,ką fłało, wfzakoz się iednak radą domową dźiało, w 
m1eść1e. bez .woyfka. Aleć, ono com ia napifał, ieft barzo 
praw1d~1'!a I n~eomyl~a, ~ czym iły~zę, że mię 'zli a za
z<łrosć1w1 Iudź1e doJezdzaJą a fzczyp1ą (kk) Muśi zawżdy 

(ii)Nazyka teżScipio człowiek byłbarzd dobry a cnotliwy w Rzymie ( 
ktory,był~rzyczyną.śmierći T!~erinfza Gracha,przeto 12 nowe rzecz; 
w Panftw1eRzymfktm ku fkaz1e Rzeczy-Pofpolitey tl:anowić chóiał 

(kk) Czafu łednego gdy Cłcero w Rzymie naywyżfzą radli byl' 
powftał h.yl ieden Rzymianin ~zl1checkiego narodu, na imię I(atill~ 
na, przećtwko Rzeczy-Pofpohtey Rzyafkiey, Oyczyznie Mey i 
ualazłfobie takich barzo wiele,którzy śię z nim krew fwą miefza{ąc 
a f.ijąc,taje?'nie fpr~yśięipli do gardlśię nieodftępować,a iedney go
·~ltlY na ~ilkadz1es1ąt mteyfc Rzym zapaliwfzy, w oney trwodze 
Ctferona t wfzyftkę infzą radę pobić, a tym ebyczajem Rzymlki 
Pań~~o opanorać. Co gdł' Cicero czuynośći~ fwą obaczył, bie~ 
ctosć1ą f wą wnet przez r6zne o foby wfzyftkie.go iake po fznurze 
Clofzedl: wi~dźiał co kMrym obyczajem, albo co kt6rego czafu być 
miało: wiediial gdźie kt6rey nocy Seymy miewali, c~ aa nich Aa-
11owili. Wiedząc: to, tak temu IDfłdrze zabieźał, że Katflina w zdra-

' tiżie fwer. nigdżie lkrzątwr pr21ed nim mieć niemogł. , Czynił kilka 
. kroć, gdzre wfzyftka rada 1 pofp611l:wo lyfzalo srogosći wymowy 
ie~o~. tak. byftrą rzecz kni~mJ1, Że Kal!!ina niem~gąc śćier~ieć, gdy 
w1dz11ł ze go zewfząd do1ezdzar, z mtafta wynisć wetpoł.ek z ban
„wn!ki fwemi muśiał •. Taaiźe też ze wfzyftlli-emi,bo ich bylo woy
fko n1emale, sprawą C1ceronową pora:ion i zabit. Ale 11izli ltatilina 
i mia.tła wyfsedl, była w Rzy~ie t•ka trwoga, tika bojaźń,że iedeq 
erogiemu niewierzył, ieden drugiemu w podeyra:eain mi~łetłen śię 
drugiego ft~zec mośiał. Bo acz śię wfzyfcy czego złego na ~ażdą 
godźin~ nadźiewali,i wiediieli Że w mieśćie w każdym domu zdray
•• był, wfzakoż zdraycow znacznie karać niemegli, czafem reż i 
.te wińnych w podeyrzeniu m.ieć a zdraycom ufać nna.śieli. Po tey
:iie to po1ludze fwey Cicero to był na tea kfztałt ll'apif; l, Muśi zaw
żdy dę,pować d>r•j.t zdcowey rad.iie, ' 
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uftępować zbroja zdrowey radźie, a tławne zwyćię~wo 
Hetmańfkie dobre"'go Oratora wymowie. Abowiem, kogo 
lnfzego iuj opufzczając,gdym ia Rzeczą-Pofpolitą rządził,; 
izali tam zbroja dobrey radźie mey nieuftąpiła~ Jakoż iśćie 
w Rzeczy-Pofpolitey nie bywała ćięźfza nieb ef pieczność, 
nie bywała nigdy więkfza waśń, iako na on czas, a wżdy 
za radą a za czuynośćią moją, z rąk prawie zł~ch_ a ~apa
miętałych synow źiemikich, barzo prętko zbrop 1 miecze 
były poupadały~ i radbych to - więdźiał, :na kroreyby śię 
woynie co tak wielkiego a iławnego kiedy ftało, alba kto
reby iako żywo zwyćięftwo albo triumf tak wielki był,źe
by kto tey tam na on czas sprawie mey przyrownać mógł. 
Bo śię mogę w tym przed tobą pochlubić miły syńu, któ
ry maiz być uczefrnikiem i iak.oby Dźiedźicem tey ilawy 
mey, bo i sam mafz dźiejow i spraw moich naywięcey n.aw 
śladować. A zaprawdę mi to Pompejus,ktory w rzeczach 
wojennych wielką fławę ma,gdźie ich wiele fłyfzało,przy
pifał, gdźie powiedźiał,iżby był prożno miał trzećikroć na ' 
ofobie swey (ll) triumf odnośić, by był za ~dobrodźiey
ftwem moim przećiwko Rzecz,y-Pofpolitey, niemiar gdźie 
triumfu fprawować. A przeto rzeczy te ktore ćię ftate-

, L2 ' 

(li) ilyl ten obyczay n Rzymian, iż po iakim zuamienitym zwy
ćięfi:wie, Hetmana z wielką poezć1wośćią, gdy do Rzymu przyjeż
.tzał przyimowano, więżnie okolo niego wiodąc i iofze mu poczći
wośći wyrządzając, a toć to oni triumfem zwali, o którym ta Ciel"„ 
ro mowi ze Pompejus, gdy i'uŻ ayl dwakroć tritimfowal, raz zwo
jowawfzy tę część świata, ktorą Afryką zowią, drugi raz zwyćię-
żywfzy Hifzpany, niemiałby byl gd~_rtrzeći kroć triumfować gdy 
Mitrhidata zwyćiężyl, l>y był Katilina tak iako chćial, Rzecz-Pofp: 
miafto wypaliwfzy,rad~ wybiwfzy,opanowat a wniwecz ią obr6ćif~ 

Pontus ietl: źiem• w mnieyfzey Azyi, w tey trzećiey częśći 
świata, kt6r~ iako tu pif:t:e, Azyą zowią. Tamże Krolem był ten 
Mithridates czlo-wiek możny, roźumu byftrego, śiły wielkiey, dwa 
i dwadźieśćia ięzyk6w befpiecznie uaiał, iedno iż byl frogim a o
krutnym człowiekieJ», irata, śitirs. matk~, żon~, trzecb sy'tlovr, i 
trzy cerki zahiL 
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cz~ie a ';Tiądrze ;d~ma w Rz.eczy-Pofpolitey dił~ją, nie fąć 
posledmeyfze mźh Rycer1k1e, ku ktorym też w1ęcey, niź1i 

· ku Rycerfkim prace i pilnośći przykładać mamy,Abowiem 
poćzćiwość ta, ktorey tu ia z myśli wielkiey i mężney a 
fpaniałey fzukam, zaprawdę śię nie za ćielefnemi śiłami 
ftawa, ale za radą dobrą a za rozumem. A wfzakoź też 
ćiało nafze tak ćwiczyć afpofabiać mamy,aby wodprawo
waniu spraw, prace na sobie ćierpliwie znofząc,mogJ'.o by6 
pottufzne dobrey radźie i rozumowi. Poczćiwość tedy ta 
o ktorey mowię, ktorey tu dochodzę, wfzyftka zależy w 
pracy rozumu nafzego i myśli nafzey, w czym nie mniey. 
fzyć po~ytek dynią przełożeni ći, ktorzy w radźie będąc, 
o Rzeczy-Pofpolite mądrze radzą. niźli o\Vi, co wojują: a
bowiem wedle porady tych częftokroć u nas albo woyny 
niepodnafzano, albo iey koniec uczynicmo,albo ią też cza
fem dobrowolnie wzn~f.zano. 1 ako trzećia woyna nafza 
p1·zećiwko Kartaginianom tać była za (11) rad~ Marka 
Katona podnieśiona, w czym choćia był w rychłe potym, 
gdy na tę woynę radźił, umarł, iednak i po smierći rada 
iego mieyfce i ważność swą miała. Dla 'Czego więcey śię 
mamy oto ftarać, abyśmy z dobrym rozfądkiem o każdey 
rzeczy bacznie a mądrze radźić umieli, nizli wojuj"ąc na 

·męfi:wo śię fadźili: ale śię też tego ftrzec mamy, abyśmy 
tego nieuJ:ywaJi więcey przedwoyną ućiekając,niźli pożyt
ku Rzeczy-Pofpolitey ftrzegąc. Woynę tedy tak podnośić 
mamy, iakoby to każdy znał, że ią nie dla czego infzego, 
iedno fzukają~ pokoju podnośiemy. Aleć to zawżdy na 

(li) Kato czafg iednego przyniof'l do rady figę doyrzal9, i połe
Żywfzy ią miedzy radą, pytał ich iakoby dawno wedle ich'z4ania ta 

~ łga z drzewa mogła być urwana. Rada gdy śi~ na t• zgadzała, ze 
niedawno, powiedźial Kato: Jam tę figę w Kartbaginie ur\Vał, do 
tego mieyfca gdźie urwaua ieft, ty:ko trzy dni okrętem iazdy, tak 
blizu od murow Rzym1kkh nieprzyjaćiela mamy. Tamże radźił aby 
niczego niechając, woynę przećiw ko Kartbaginianosn podcie&iono,' 
m k•orey radź : e iego, cboćia wnet potym umarl, wfzyftka rada 
przefiała i Karthagin~ przez Scypieaa dQ grunta zbórzyła. 

„ I 
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myśl ftateczną a mężną zależy, nic sobą w rzeczach prze- · 
l1wnych nietrwożyć, niedać śię w żadney nieuftawiczno
Śći a~o plochośći uznawać, ani, iako mowią, z poczćiwey 
drogi zbadać, ale zawżdy w sobie gotową a zdrową radte 
mając, oney używać, nigdy od rozumu nieodftępować. To 
aczkolwiek zależy na myśl wielką a J11ęiką~aleć też to za
Śił rozumowi właśnie przyftoi, myślą a batznośćią swą 
rzeczy J'rzyfzłe obaczać a nieco przed tym u ~iebie to wfzy
ftko ;poftanowić, a przed sobą to mieć, coby śię na obie
dwie ftronie przydać mogłe: abyś wnet wiedźiał coby so„ 
bie począć, gdyby śię co t~kiego trafiło, a nigdy śię tego "-
niedopufzczać,aby~ kiedy rzec miał:Tegomśię niefpodźie· 
wał. Teć są sprawy myśli wielkiey a męJkiey, ktora sama 
w radźie a w rozumie swym ufa. Ale upornie, nierozmyśl-
nie a bez przyczyny wojować, a wręcz śię z nieJ?rzyjaćie-
Jem potykać, cośći to iefi: srogiego a okrutnego, samym 
tylko niemym iwierzętom podobnego. A wfzakże gdy to 
czas nieśie a potrzeba ukazuje, mamy z nieprzyjaćielem 
r~ką czynić, a lepiey gardło dać,niźli iaką lekkość popaść , 
albo w niewoli być. _ , 

NIEROZMYSŁ, UPOR A OKRUCIENSTWO, NA 
Po)VJNNość Człow1EKA MężNEGO N IE ZALBŻY. 

pOtym zaśię gdymiafta iakie b~rzemy,ałbo dobywfzyich, 
co śię nam podoba, bierzemy, ną to baczy6 a przed fobą 

mieć J}lamy,aby nic z nafzey ftrony nie było nierozmyślnie, u
pornie a z okrułieńftwem iakim: Boć ro zależy na czło„ 
wieka serca wielkiego a mężnego, rzeczy śię pewnych 
~atecznie wywiedźiawfzy, wfzyftkiego przefłuchawfzy, 
winnych karać, pofpolftwo wcale zachować, w szcz~śćiu 
i w niefzczęśćiu dobrze a poczćiwie śię rządźić. 

, 
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CZŁOWIEK MĘZNY POKI SIĘ MA W NIEBE
SPIECZNOSC WDA \VAC. 

A Le iakom wyżey powiedźiał,i.ż iako takich niemało ieft, 
ktorzy rzeczy a sprawy wojenne przekładają rzeczom 

ty:1ll, ktore śię doma za dobrą radą dźieją, tak też zaśię 
wiele ,takich naydźiefz, którym śię rada niebefpieczna a 
~rętka, ktora za zapalczywośćią idiie, lepfza a fławniey
fza być zda,niźliiaki 1lufz.ny wedle spokoynego a gruntow
ne!?~ rozmyślenia wynalazek. Zaprawdę tedy przed nie
be1p1ecznośćią uchodząc, nigdy śię tego niemarny dopu
fzczać, aby nas kto za nie mężne a za nieśmiałe rozumieć 
~iał, ale śię też tego zaśię H:rzec mamy, abyśmy śię w 
mebefpieczność bez przyczyny niewdawali, nad co nic nie 
moż~ być fzaleńfzego. A przeto gdy śię mamy w iaką nie
bef p1eczność wdać, mamy w tym naśladować porządk.u a 
zwyczaju lekarfkiegc;>, którzy gdy kto niebarzo chorzeje, 
t~dy te~ oni tego lekce leczą: ale w chorobach ćiężkich, 
mebef p1ecznego lekarfiwa, które tak rychło zawadźić ia
ko pomoc może, przydawać mufzą. Dla czego w rzeczach 
spokoynych a befpiecznych niepokoju szukać albo niebe
fJ?iecznośći, szalonemu to przyftoi, ale uchodźić iako tako 
n1efzczęść~u a w rzeczach Qiebef piecznych zdrową śię radą 
podpierać, mądremu zalezy, zwłafzcza 1eślić ztąd więcey 
pożytku przyidźie, gdy za dobrą radą zdrowo ze złey toni 
wybrniefz, niźli szkody, iesli o pokoju a o świebodźie my
śl~c. czego poftąpifz,albo co na to łoźyfz.Sprawy tedy nie
bef p1~czne w rz,~cz.ach, częśćią tym samym niebefpieczn~ 
by~~Ją,k.t~!.ZY ~1ę ich P.odeym_ują,częśćią Rze~zy-Pofpoh. 
)~as ledm się w1ęc w n1ebefpieczność wdawaJą dla zdro-
wia i gardła f w ego, drudzy dla chwały a Rawy swey, albo 
prze miłość ludu swego a Rzeczy-Pofpolitey. Dla czega 
rychley zawżdy sami śiebie niźli Rzeczy-Pofpolite w nie
befpieczność. wdawać mamy, i rychley mamy walczyć o 
tław~ i. o pocz6iwoś6, niźli o które infze pożytki:aleby śi~ 
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nalazło takich wiele.którzy nietylko pieniądze albo maję
taość ale i gardła swe zawżdyby byli gotowi prze Rzecz
Pofpolitą, a Oyoeyznę swą utraćić, a przedśięby iławy 
swey naymnieyfzego kęfa niechćieli nafzczerbić, choćiaby 
tego sama Rzecz-Pofpolita potrzebowała i p.ragnęła.Jakoż' 
:Kallikratidas gdy był Hetmanem Lacedemońfkim, kiedy 
Lace'demonianłe z Atheniany w (mm) Peloponeźie wal
czyli, choćia pierwey rzeczy poważnych i fławnych wiele 
4iowod~ł, iednak był na oftatek wfzyftko popfował a po
miefzał, ~dy nieehćiał Ruchać rady tych,kt6r.zy radźili od 
Arginuz~w okręty odprowadźić, a na ten czas z Athenia
llY bitwy nieftaczać. Ktorym on odpowiedźiał: Panowie 
Lacedemonianie,ieśli ia te okręty iutracę,na infze śię zdo• 
być mogę, ale ia ućiekać bez lekkośći swey niemogę:cho
ćiać ta klęfka Lacedemonianom była iefzcze śrzednia 
a nie barzo szkodliwa, ale łepak. ona nazbyt i;zk.o
dliwa była , za kt6rą zar~ moc wfzyftka Lacede
mońika i z Pańftwem wefpołek upadła, gdy (nn) Kle
embr~t bojąc śi~ pndeyrzenia ludu swego, z Epaminondą-

(mm) Peloponefus Ziemica iefł: w Achiaiey Grecb, a iefi: podobna 
wyf'pie, ~o leży miedzy morzem, które zowią Jonium a JEgeuum, 
zowią hrPeloponefus od Pelopfa Krola,w teyże to .iiemi ieft to mia· 
io Lacedemon które walezyło z Atheniany. 

(n) Kleombrot111 był Lac:edemońiki KróJ, Syn Paufanias6w.Tea 
gdy Lacedemonianie z Thebaoy walczyli- bojąc śię podeyrzenia a-
by był o nim lud iego nierozumiał, żeby był z Thebańfkim Het~a. _. 
aem Epaminundafem tajemne iakie porozumienie mieG miał, zwta
fzcza gdyby czas wlokąc ltitwy nierychło ftaczał, nie wedle czafu ł 
nieopatrznie z Thebany bitwt zwiodł'. Tamże i fam zabit i lud tak 
marnie utraćił, ze po tey k~fce pcedemonianie iuż nigdy wfk.nrać 
wmogli, dźia{o śię to w Boecy1 pod miałl:em Lewktrą. 

Epaminuudas mąż był mądry, poważny, t1czony, mierny, duży, 
'er~a wielkiego i barzo prawdźiwy,tak, Że ani przez Żarty omylnie 
a nieprawdźiwie niczego mówić Jtiecl1ćial. By śię dźiś Panowie ta
lowyc~ cnot trzymali, a zwłafzcza aby prawdę milowałi,tu w kim 
t.rzym 1ako fauni w aełie, lżeyby !I. nimi byłot. · 
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fem nieopatrznie i nie wedle czafu bitwę zwiodl. Dale
koć śię lepiey rządźił i lepiey śię zachował w tey mierze 
(ńń) Kwintus Fabius Marianus, o ktorym Ennius tak 
napifał: Jeden człowiek nam oiłabłałą Rzecz„Pofpolit-ą 
nafzę odwłoką swą wyważył i przywróćił, bo sob-ie zaw-

. źdy więcey ważył potrzebę a pożytek iey, niźli obmowy 
albo szacunki ludzkie. A dla tego też teraz u wfzyftkich 
Fabius wielką fławę ma. Mamy śict tedy tego ftrzec,nie-. 
tylko w rzeczach wojennych ale i doma o Rzecz-Pofpolitą 
radząc, abyśmy sobie nie więcey ważyli ofob nafzych, ni
źli potrzeby Rzeczy-Paipolitey. Boć i w Radźie takowi 
bywają, ktorzy choćia to baczą, coby było ku wielkiemu 
dobremu Rzeczy-Pofpolitey, iednak bojąc śi" kogo obra
źić albo zwaśnić, mowić nieśmieją. -

(dń) URzymian ten był obyczay,ze czaru iakiey niebefpieczney 
oawalnośći, obierali miedzy sobą człowieka takowego, któremu o
ni ufali, i kładli nań urzl!d naywyżfzy miedzy wfzyftkiemi urzędy. 
Tak, Że ten kto na tym urz~dźie byl, miał moc tę, Że fam mógł ka• 
zdego o gardło Ki,dźii,na śmierć ikazać,bo od niego rufzenie Prawa 

/ nigdźie niefało, a zwano ten urząd ich Laćińlkim ięzykiem Dikta
tura, a tylko 6 mieśięcy trwal ten urząd. Otoż Fabius ten tym to 
Dyktatorem &yt,gdy Rzymia~ie.powtore z Kart.haginianr ~•k.zyF. 
Będąc im,Hannibala Karthaglńfluego Hetmaua,ć1erpllwosćrą wielką 
iwą a odwloką, tak zwł6::zyt, tak wyćiągnął, że mu był wfzyftkie 
iego fortele, wf2:yftkie fzyki pomylił,choćia Hanntbal tak chytry był, 
że gdy palił a bralwśi infzych Rzymian,Fabiufzowym wfzędźie po
koy dał, chcąc Fabiufza do Rzymian w podeyrzenie w wieść, iako• 
by to Fabiu1 przećlwko swey Rzeczy·Pofpolitey z nim .laki«: fltryte 
spiknienie a poro~umienie mie~ miał. Ale Fabius niedbająC ,'!I~ na tę 

"7 chytrość iego, am na t.o podey!ze~ie, w ktore go przywodź1l,1edaak 
śię nłc nad potrzebę 1ue fkwap11ł,a czaru pogodne~o rzeczom fwy111 
pa.trz~c, nie lada iako bitwy ftaczać chćiał, ichoćta w podeyrzeniu 
a swych był.Jakoż za tą iego baczną odwloką Rzccz-Pofp:Rzymtk1, 
któf\ był Ha11nibal barzo ftarł, .zaśi~ śi~ była iarzo zmocoiła. 
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POWINOWACTWO TYCH PRZEŁOZONYCH 
KTo&zv RzEczą-PosPoLrTą Rząo,zą .. 
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ZAprawdę tedy którzy będą w Rzeczy-Pofpolitey Prze-
łożonemi, mają śię dwu nauk Platonowych trzymać. 

Pierwfza,że~y tak ftrzegli pożytku pofpolitego wfzech sy
now źiemfk1ch, aby cokolwiek poczną, albo czynić będą, 
kniemu galili, a nart śię oglądali, zabaczywfzy pożytkow 
włafnych swych.Druga,aby śię o całe ćiało,to ieft,o wfayft
ktt zaraz Rzecz-PoCpolitą równo fi:arali,iedney częśći kto
rnyk.olwiek przyftrzegając a folgując, aby drugich nieopu
fzczali. Abow1em Rzecz-Pofpolita nieinaczey śię w fobie 
ma, iedno iako opieka, ktorey w(zyftka sprawa i szafunek 
być ma ku pożytku tych,ktorzy są poru.,czeni,nie t}'ch któ
r.}:m ieft poruczona. Ale którzy przełożeni takowi ią, że 
mekt6rym tylko ofobom folgują, a 0 nie Same radzą, a 0 I 

drugie niedbają, a zaniechawają ich, ći barzo rzecz złą a 
szkodliwą na Rzecz-Pofpolitą wnofzą, roftyrk a niezgodę. 
A ztądći to więc przychodźi, że ie dni tylko przy pof pol
ftwie ftoją, drudzy sobie ied'nego, którykolwiek śię im u
podoba, zachować chcą: ta~ich łepak mało naydźiefz, 
ktorzybY, sobie zaraz iednako wfzyftkich ważyć chćieii. 
Ztądći u 'Athenianów wielkie śię niezgody były wfzczę· 
ły, a w nafzey łepak Rzeczy-Pofpolitey nietylko zwady a 
rofterki, ale i woyny wnętrzne w Pańftwie, ktorych Śif2 
człowiek ftateczny, poważny ~ mężny, ' ktory tego go
dźien, aby w Rzeczy:Pofpohtey przełożonym był, uprżey
mie 1ma ftrzec, ma ich uchodźić i ma śię imi brzydźić, a 
sam śi~ wfzyfl:ek ma w Rzecz-Pof po litą wdać. A niema 
ani majętnośćiom ani możnośći żadney folgować, ale ma 
~ałey Rzeczy-Pofpolitey tak ftrzec, aby zarowno a razem 
1ednako o wfzyttkich radźił. Niema też fałfzywie iedne
go z drugim waśnić albo wadźić, ale koniecznie ma przy 
sprawiedliwośći a przy poczćiwośći ftatecznie ftać: \ttó~ 

M ł. 
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rą aby iedno zachował, choćiaby też kogożkolwiek bądź 
obraźił, iednak lepiey aby gardło dał, niżliby miał przeft:ą-
pić, to, com tu powiedźiał. ' 

O DOSTOJENSTWO Z KIM WIELKI SPOR. MIEC 
A uPRZEYMTE śr~ Go DOMAGAĆ, NA człowrEKA 

TO WIELKIEY MYŚLI NALEŻY. 

A Zaprawdę barzo urzędu w Rzeczy-~ofpolitey pragnąć, 
==~~ a o doftojeńftwo śię spornie ftarać, ~ert rze~z ni_egodna 

nato · 111 a nędzna. O czym też Plato znamiemć1e nap1fał t~k. m6-
kśięgach o wiąc: że takowi, którzy miedzy sobą spor trzymaJą o to, 
.Rzeczr,- ktoryby z nich miał Rzeczą-Pofpolitą rządźić, tak to wła
l'•frolttey. śnie czynią, iakoby żeglarze co śię owo miedzy sobą o to 

wadzą, któryby z nich okrętem na tporzu. spra:vo:vać 
miał.Tenże Plato też uczy, abyśmy tych za meprzyjać10ły 
:Rzeczy-Pofpolitey mieli , ktorzy przećiwko niey miecz 
podnofzą, a nie tych, co iey rozumem a zdaniem swym 
ftrzec i podpierać chcą, iako bywała ro~nica bez ob~aże
nia i bez gniewu miedzy Publiufem Afhkanem a miedzy 
Kwintufem Metellufem. 

OD GNIE""VU SIĘ POWSCJĄGAC, NA CZŁOWIEKA 
SERCA WIELJUJtGO ZA.LEŻY. 

Nlemamy też Ruchać tych ~t6rz~ ta_krozumieć b~dą,że:, 
, by śię nam przyfi:ało na meprzyJa~toły bar:o gm~wa.ć, i 
tak będ~ mnie,rnać,żeby to na człowieka męznego a wiel
kiego serca zależało. Abowi.em nic nieiefi ku do~rey ila
wie lepfzego, nic człowiekowi zacnemu przy~oymeyfzege 
nad miłośierdźie, gdy iefi: lutośćiwym, gdy ś1ę r~d k~żde
go użali. Więc teź ~ Rzeczf-Pofpolitey wo~ney miedzy 
Iudzmi wolnemi, gdź1e wfzyfcy zarowno pod 1ednvm prn
wem śiedzą, mamy po sobie powolność, układność, i za
raz myśl przeftronną a wielką: o ~~órey tu mówię, poka
zować: abyśmy łepak gmiewa3ąc się o to, gdyby do nas 
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kto nie wedle czafu przyfzedł,żeby do nas nie na czas tra-

, fit, albo czego nieobyczaynie u nas prośił, w mniemanie 
obyczajow proftych albo sprofnych a w szkodliwe ohy
dzenie do ludźi nieprzyfzli. A wfzakoz się też tak po~ol
nemi a milośiernemi ftawić mamy, iakobyśmy ktemu i su
rowośći Rzeczy-Pofpolitey przydawali, bez ktorey żadne 
Par1H:wo niemoże być rządzone. 

,r 

KARZĄC KOGO, OD GNIE\VU SIĘ POWSCii\GAC 
MAMY. 

I - -

zAden obyczay karania, tak gdy kogo fkutkiem fkarzemy ~ 
iako i iłowy, zelżywośći w sobie mieć niema, a ma śi~ 

śćiągać nie ku pożytku onego,ktory karze,ale ku pożytku 
Rzcczy-Pofpolitey samey: wię,e tez tego_ ftrzec man:y,aby 
nie więkfze' było karanie niźli wyftępek..Druga., dla wdne- '-
go wyH:ępku iednych karząc, abyśmy drugim nieprzepu
fzczali, ku prawu ich nakoniec i nieprzyzywaj~!c. Więc a
byśmy karząc, gniewu barzo powśćiągali, bo kto za gnie
wem kogo karze, nigdy tey miary chować niemoże, ktora 
ieft śrzodek miedzy tym, co bywa nazbyt mało, a miedzy 
tym co bywa nazbyt wiele. Ta miara śię podoba Peripa- o Penpatl
tetikom, a iłufznie śię im podoba, by tylko gniewu chwa- - tikac!~ ma/z 
lić niechćieli, a niemowili tego, źe gniew ieft pożytecznie na konCH, 
od przyrodzenia dany, ktory my zaprawdę we wfzyftkich O gniewt~ 
sprawach mamy na ftronę ojfkładać, i mamy o to Hać, aby ido Peripa-
przełożeni w Rzeczy-Pofpolitey rownie śię tak zachowy- teti/wr.(Jie ro 

k ii:umiejq; wali, iako prawa. t6re nie za gniewem ale za włafną nie-
fprawiedliwośćią ludźie wyftępne karzą. 
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NA CZŁOWIEKA STATECZNEGO A MĘZNEGO 
. ZALEŻY, z RZECZY ś1ę szczęŚLIWYCH NIE 'POD

~OŚI~, A w NIESZc~ęŚLIWYCH R.OSPACZAJąc , I 

złEY MYSLI NIE BYĆ, 

W Rzeczach też szczęśliwych, ktore nam po nafzey wo
Ji płyną, marny śię barzo pychy firzec, chełpliwnś6i i 

ohydzenia, abowiem niefkrornnie znośić tak rzeczy prze· 
ćiwne, iako szczęśliwe, lekkiemu a niei.lflawicznemu to 

,człowiekowi przyftoi: iednakim zawżdy być, a iednaką 
twarz hmyśl w~ażdym szczęśćiu pokazować,toieft rzecz 

~L~1!!. !.!!!/J!! znamienita: to cośmy o Sokrateśie i o Leliufau 1lyfzeli. O 
e zus ~·zy- F 'l' · M d 'ik' K 'l t t ' Al 

11 iania l 1p1e I ace on im ro u o rzymam,ze go syn exan-
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1 • der fławą i dźiejami swemi przefzedł, ale zaśię widzę, że 
Alexandra Filip (oo) przechodźił układnośćią przećiw
ko każdemu i ludzkośćią swą; i dla tegoć Oyca każdy ma 
za wielkiego a mężnego człowieka, a syna zaśię zawżdy 
.za człowieka lekkiego a wfzetecznego miano. A przeto 
dobrze uczą Ci Filozofowie, ktorzy nas napominają, abyś
my śię nayukładniey w ten czas przećiwko każdemu ita-

\. wili. gdy nas szczęśćie ku gorze naywięcey wynośi. Pa
. • necius powieda, iż to Afrikan uczeń i przyjaćiel iego czę-

.~ało 11~- ftokroć mawia~ że iako konie ktoreśię dla częftego poty-
1z~ec Ao;za kania w bitwie waśniwerni ftawaja, pofpolićie zaśię dawa
/:2m';;c UJi~: ją do dobrych ieżdzcow, aby za wyprawą ich tym łatwiey 
d:l!ie, tał<by imi władać ~aśię możono. Takżećby też tego potrzeba 
też czloUJi(i była, aby śię w okrąg rozumu i nauki przewodźili ludźie, 
:dola roa:u- ći ktorz~ śię ~. rz~czach szcz~śliwych powśćiąga~ ~ha
mu wg_łra~ mować meumieJą a nazbyt sobie ufają, aby obaczylt, iako 
c;&at•iemial są nietrwałe a omylne rzeczy ludzkie, albo iako szczęśćie 

(oo) R6żność mi,dzy Filipem Macedońfkim, a miedzy Alexan
drem i ego synem. Alexandra z tego ganią. Że śię był pijańftwa iąl, i 
przy pijańftwie to był uczynił, albo okrućie~ftwo pokazał,i:l był przy-

, jaćioły fwe pobil, P1rmeniona, Filot1, A miota, Macochf I braćią. ,). 
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ieft nieuftawiczrle. W rzeczach też choćia nayfzczęśliw
fzych, mamy koniecznie rady przyjaćielfkiey używać, a w 
tenże ie czas więcey niżli pierwey mamy sobie ważyć: 
tamże śię też barzo tego mamy ftrzec, abyśmy pochlebni- 1 P~chlebni~ , 
ków-do ufzu swych nieprzypufzczali,a sobie im pochlebo- low do ufzu 
wać niedawali, bo w pocblebftwie każdego łatwie zwieść /111gch dopt1-_ 
i ofzukać. Abowiem w ten czas gdy nam szczęśćie folgu- fzczf!ć nit· 
je, tak pofpolićie o sobie rozumiemy, żeśmy tego godni, mamy. 
aby nas każdy chwalił, z czego rozmaitych wyH:ępkow -
moc niezliczona rośćie: bo się tam więc drudzy z tych 
nasrruewają, ktorzy wiele o sobie trzymają, sami śię w 
sobie kochają,_ a w pychę śię podnofzą, a w ten czas śię 
ich wielki błąd trzyma. O tym iuż dofyć. 

I I 

POWINNOSC CZLOWI~KA MĘZNEGO W POKOJU 
• POCZĆIWYM. 

O Tym tedy, com wyżey powiedźiał, tak rozumieć mamy, 
że ći ktorzy Rzeczą-PofpQlitą szafują a rządzą, więcey 

rzeczy wielkich, poważnych, człowiekowi serca wielkiego 
przyftoynych sprawami swęmi dowodzą, a to tym. że śi~ 
porządek a sprawa ich barzo szeroko otwiera i wiela śię 
ofob dotyka. Wfzak'oż tez i miedzy takowemi, ktorzy o 
Rzeczy-Pofpolitey nieradząc, spokoyny żywot wiedli, by· 
wało i ieft wiele ]ud~i poważnych, mężnych, a myśli wiel
kiey, ktorzy śię obierając w naukach Filozofii, albo rze
czy wielkich, rozumem swym dochodźili, albo śię docho
dźić kusili, a tylko na majętnośćiach swych przeftawali. 
Jefzcze też i drudzy _myśli wieJkiey rą· i bywali, kt6rzy ;ani 
śię w nauce Filozofii obierali, ani o Rz.eczy-Pofpolitey ra
dźili, tylko śię gofpodarftwem bawili, a kochali śię w ma
jętnośći swey, nie iżby iey przyczyniali wfzelakim oby„ 
czajem ią rozfzerzając, niedopufzczając iey uźywać za
chowałym pr.zyjaćiołom swym, ale iey owfzem przyjaćio
ł?m s~~n; udzielając, i ktemu Rzeczy-Pofpolitey, .a zwła
fzcza iesh tego kiedy potrzeba ukazowała. Więc iefzcze 
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~temu, ieśli iey za pierwotku dobrze, cnotliwie, doftali,nie 
z~dnym ohydzonym a sromotnym handlem, więc też i_eśli 
w:iele ~ud~i ( iedno wżdy cnotliwych a godnych) z niey 

· k1edy.1ak1 pożytek mie~ali. Druga„ ieśli iey przyczyniali 
dowć1pen: fłufznym, pllnośćią a pracą swą, porządnym 
szaf~wamem, _€1.. m~arą: albo ieśli iey nieużywali na zbytek, 
na nierządnosć, iedno na szo.zodrobliwość a porządną 
hoyność, c~yniąc dobrze komu przyfl:ało. Tę naukę, k.tó
r~m t~ naptfał, kto chować będźie, moi.e poważnie, spa
mal~ 1 il:atecznie żyć, może być uprzeymym gruntownym 
a wiernym człowiekiem, i każdemu na świećie dobrym 
przyjaćiel~m. · 

-
WIERNOSC JEST CZWARTA CNOTA, Z KTOREY 

SWE POWINOWACTWA PłYNą. 

PRzyfzło ktemu,że o ofi:atniey częśći poczćiwośći mowić 
m~m,_w którey śię znaczy wfi:ydliwość,powśćiągtiwość 

a mierność~ która ieit: iakoby niejakie przyślachcenie ży
wota ludzkiego, a iefl: uśmierzenie frrwożenia i porhiefza
nfa myśli ludzkiey ~ mi~ra rzeczy wfzelakich. Tuć śię też 
zamyka ono, co z Łaćif11kiego flufzną przyftoynośćią na
zwać możemy, co i z Greckiego też także zowią. Tey 
przyftoynośći ta moc i ta włafność ieft, że śię od poczći
wośći nigdźie odłączyć niemoże: bo co przyiloi, to iuż 
ieft pocźćiwo, a co poczćiwo iefi:,to tez zaśię przyil:oi. A 

· co za ~ożność iefi: miedzy włafną przyfł:oynośćią. a miedzy 
po~zć1wośćią, to śię fnadniey wyrozumieć,.niźli rozpowie
dź1eć albo pokazać może. Abowiem cokolwiek ieft tako
wego, co komu przyfioi,to śię w ten czas pokazuje, gdy tę 
przyfi:oyność uprzedźiła poczćiwość. 'A tak nietylko przy 

Cnoty te 3 tey cnoćie samey, przy miernośći, o ktorey teraz iuż spra
wgżey opija wa będ.żie, ale też przy trzech wyżey opifanych cnotach 
"de brrY;.!Wą· żawżdy śię właśnie okazuje, co komu przyftoi. A bowiem 

. rosc,upra- d „ ć d ,. c. ć . wiedliwolć rozumu mą rze uzywa ·, mą rze im sza1owa · w mowie, 
Mrflwo. ' w powieśći śię bacznie zachować, opatrznie to,co ezynifz, 

J 
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-c.zynić w każdey rzeczy, co iefi: grunt a prawda widźieć i 
tego ftrzec,barzo śię godźi i barzo przyfl:oi. Ale zaśię dać 
śię zwieśc, dać śię ofzukać, na czym potknąć albo zabłą
.Qźić, tak to nieprzyfi:oi, iaf o od rozumu odfi:ąpić, iako o
fzaleć. Takżeć teź wfzyftko cokolwiek iefi: sprawiedliwo 
to przyfl:_oi, co sprawiedliwo nie ieft, to iako iefi sromotno, 
tak też nieprzyfroyno: takżeć też i w męfhvie albo w fi:a
łośći. Abowiem cokolwiek śię dźieje mężnie a z myśli 
wielki~y, toć śię osohie fiateczney godźi i przyfl:oi, ale co 
bywa maczey, to iako ieft sromotno,tak tez nieprzyftoyno. 
A przeto( ku wfzelakiey poczćiwoś~i zależy ta przyfl:oy-
rDOŚĆ,o którey ia mowię, a tak zależy, że ią każdy bez tru
dnqśći,-każdy snadnie a prętko poznać może: bo ieil: rzecz 
i.awna a iefi coś takowego, co każdemu przyfi:oi, a przy 
każdey śię cnoćie znaczy, co snadniey myślą od cńoty 
edłącźyć możemy, niźli flrntkiem albo rzeczą samą.Bo ia
ko wdźięczność a piękność ćielefna od ćiała zdrowego od
łączy,ć ~ię niemoż~, ta.k~e6 też ta przyftoynoś6, ~ ktorey 
tu mow1ę,aczkolw1ekć1 się wfzyftka. z cnotą prawie zmie
fzała, wfzako.ż i~ iednak rozumem a myślą odłączamy. 

DWOJAKĄ KŁADZIE PRZYSTOYNOSC. . 

Dwojaką opifują przyfi:oyność, bo rozumiemy (pp) iednę 
(r11) Iż tu Cycero dwot•k4 pr2yfloyność kładgfe,iedna iefi: która 

wfz~.m zaraz cn~to~ zalezy,druga,ktora iuŻzaleiy zofobnak~Żdey 
cnocie to tak rozumieć mafz. Gdy m6wiemy;godźi ś ię cnotliwie lila 
świećie żyć, ta powinność i-uż wf~yfrkim wobec cnotom zależy ale 
gdy mowiemy, godźi śię nam fprawiedliwie zachować, iuż ta~ ta 
prz1ftoyno~Ć tyl~o famey teY: c~oćie iedney,to iefl: fprawiedliwośći 
iluzy. Boć mfza 1eft przy:ftoyno~ roznmn ;nfza liprawirdliwośći a 
i f: ft I • f: • I ( • p f f n Zll ~;ę wa,~ m za m;ernos,c1. odohifńft':"o tu ~ ćial~ człowiecze-
g.o wz1,ąć.m~erny. ~dy mowlemycztow1ek, to 1eft p•ękny,to tu ta 
1' ę~nosć rnz wfzyftk1m członkom zaraz zalezy l tak iako h zwierz
cłm1a przyftoyno!ć zależy wfzyftk i.m cnotom.' Ale gdy z ofebna 
chwa~imy t)"'arz,oczy,ftan,ręce,nog1, tak kazdey częśći ćiała ofobli
wą p1ekno~ć przyp!fnjetny, isko gdy kazdey cnofie fwą włafną 
przyftoyaósć przywlafzcz~my. . 
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przyfloyn.ość przednieyfzą, ktora ma mieyfce zw~~rzc~nie, / 
a ta .'iitt zaraz około wfayitkich cnot wobec baw1 i wfzyit
kie w sobie zamyka. Druga przyH:oyność iefi:, ktora iuź -
pod tą przednieyfzą albo1zwierzchnią chodźi, a zależy iuź 

· spolnie,ale ka.Zdey z ofobna cnoćie swey. Tę przyftoy
ność przednieyfzą, albo zwierzchnią. tak pof polićie wykła
dają: Przyftoyność ieft, gdy to czyniemy co śię zgadza z 

· człowieczą zacnośćią, wtym w czym iego przyrodzenieod 
in fa ego niemego f.l:worzenia ie.ft rożne. Tę zaśię przyH:o J·

ność, ktora pod tą chodźi, tak też wykładają, że to chcą 
mieć przyfłoynośćią, gdy to czynimy, coby ś1ę tak z przy-

' rodzeniem człowieczym zgadzało, iakoby śię w-tym mier
ność ipowśćiągliwość znaczyła, z okazaniem niejakim be~ 
fpiecznośći.Co iźtak iefi,możemy dobrz"e rozumieć~ przy
iloynośći tey, ktorey naśladują ći (qq) co Tragedie albo 
Komedie tkfadają;ktore Poetami zowią, o czym śię in~iey 
fzerfza nauka da W-a. A wfzakoż tak powiadamy, że Poe
towie w ten czas to,co przyfioi zachowywają, g~y to czy-

~==~ nią i to mowią,co śię którey ofobie godźi. Jako k.1edy~y~o 
•~ Eak albo .Minos mowił: Niech mię nienawidzą, by ś1ę 1e ... Eak a Minos 
syn00; 1 bo· dno mię bali: Albo: To Oćiec ieft grobem synom swy.m, 
i" Pogań- iużby to nieprzyftoyno było, a to dla tego, że o E~ku. 1 ? 
fliego;Jowi- Minośie fłyfzemy, iż to byli ludźie dobrzy a spra:v1~dllw1. 
fzaJT?_raU1i1- Ale iż toAtreus wTragedilmowi,ktory byłczłow1ek1e(rr) dlir.1n, o któ-
f'ych Poeto
wie zmyślili 
ido by Ul pil 
ltle tudźi jq ... 
dźić mi1/i. 

(qq) Każdy to włedź eć może, iż Poetowie gdy Komedie albo 
Tragedie pifzą, zwodzą w nich ofoby,ftare,młode,dobre,zle, kto re z 
fobą oczywiśćie rozmawiają.Gdźie wjęc ofoba ftara mów1,to co fta- · 
remu przyftoi, młoda co młodemu, dobra co dobremu,zła a froga,c~ 
frogiemu :łzłemu należy. Komedia w fobie zamyka rzeczy trefne a 
poćiefzoe. Tragedia fmętne a frogie. . , 

I 

(„t·) Bylo w Grecyi w Peloponeźie mi1fto na imię M1cena.Krol~wał 
tam Król Atreus,krorylgdy śię'dowiedźial,że mu bra~Tbyeftes z.zohą 
leżał,dźiećiżony fwey,kt6re zThyeftem miała,pob;~!l T~yefi:e!'111e.po• 
k~rmił. Temuż to Atreufowi Akcius Poeta wTrage~s.1 ktor.ą o ni~ pt~al, 
teilowa przywlafzczyl:niech mięnie~awi~:ią byle się ~nie bah:Oć!e~ 
pogrzebl syny w brzuchu fwym. A iz ~k<:1us Atreufow1~pr~yp1fal,~nz 

, w tym przyfto.yność .zachował, przyp1[uJąc te "•wa ofob1e frog1ey 
i oktutney. 
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okrutnym, iuż tu Akciufa wfzyfcy chwalą, ~e t~vtey ofo- _ 
bie te nowa przypifał, które iey przy~ały: 1akoz takowa 
powieść okr~ć}eńfiwa i ofo_bie Atreufowey przyfrała. Po
etowie tedy IU.'l tam tego mechay firzegą. co .komu wedle 
o foby i ego przyfroi a należy, ~am przyrod~e.me, famo. dało 
i włożyło na nas of obę z wielką zacnosćią a ~ wielką 
zwierzchnośćią, nad infze nieme a żywe ftworzenie: Dla 
czego Poetowie miedzy wielką różnośćią ofob, mechay 
tamtego iuż patrzą, co na koniec i złoś~iwym of obom za- _ 
leży .a przyftoi: nam iż to przyrod~e~1e dał~, c~ ~al~~.Y 
ftałośći, miernośći, pow~ćią~liwo~ć1 ~ ~ftyd~1~vosć1, ~ 1z 

nas uczy, abyśmy tego meom1efzk1wa}~· iako S,1~ yrz;ć1~y
ko ludźiom zachowywać mamy, tym się to dz1e1e, ze się 
-wybornie znaczy, iak.o śię sieroko rozrze.r~yła ona ~rze-
dnieyfza zwierzchnia przyfi:oyność,ktoraś1ę z~ra~.wizyft- ~~~~ 
kich poczćiwych cnot dotyka, i ta ~rug~ kto!a si.ę przy .;_ . . 
każdey cnoćie swey z ofobna pokazu Je. Ab?w1em 1ako o- <>11.1110 uc ... y 
czy na piękne ćiałe. ktore ma we wfzyftk1ch członkach ra~~ p~tr~ą 

, k h . , . • , · na c1alo P.'~-pię;kny kfztałt, rady patrzą, a oc .a~ą się W ~ym, ze, s~ę knych czi~•· 
wfzyfrkie członki miedzy sobą ~„me1aką w~~1ęcznosć~ą ków, tale też 
zgadzają, takżeć też przyftoynosc..: ta, która się pokazu Je rozNm koclia 
w sprawach nafzych, przy;wodźi k.temu 1udźi~ te, .z ktore- śi~ gdy-co . 
mi porządnie, ftatecznie, miernie, iako w pow1eść1, tak we ~aczf hr.11 Ha
wfzyftkich uczynkach i poftępkach,~afzyc~ ź.Y'~iemy, ~e ;~di fa~:;, 
śię im podobamy. A przeto mamy się uczć1w1e a w~ydh- b11ego śuc:i:· 
wie przećiwko ludźiom zachować, a zwłafzcza przeć1~ko ćiw1go. 
dobrym, cnotliwym,i przećiwko infzym wobec wfzyftk1m. 
Abowiem niedbać iak.o kto o tobie rozumie, nietylko to W[zetu:zme 
hardemu należy, ale owfzem i wfzefecznemu. W tey mie- mu zależy 
rze tedy gdy śię na ludźi oglądać lt na niebaczność .mie_ć niedba~ ia.ło 
b~dźiemy, ieft nieco co czyni rożność miedzy spraw1edh- kto ~nzmro· 
w~śćią a miedzy wftydliwo~ćią: Sprawiedliw~śći przy- zunue • . 
fto1, nikomu ani gwałtem am ~dradą krzywdy ·me czym<=: . 
wftydli~ośći przyftoi, nikog9 niezawftydz~.ć, ~owe~ am 
uczynkiem, nikogo niewzgarfzać, w czym Slf2 iawme po"'._ 
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kazuje moc a możność przyfi:oynośći. Toiżem ta:krozpo
wiedźiał. mniemam, i~ każdy wyrozumie, co ieft ,to,co ko
mu, iako mowię, przyfi:oi. 

l PRZYSTOYNOSC TA ZA PRZYRODZENIEM 
mŹIE, A JEŚLI W KTOREY CNOĆIE, TEDY W 

NIERNOŚĆI WIEL-E WAŻY. 

powinność ta która od tey przyftoynośći pocnodźi, nay-
pierwfzą tę drogę ma, którą nas ktemu wiedźie, abyś

my to czynili, co śię z przyrodzeniem zgadza, tak abyśmy 
ed przyrodzenia nic nieodfiępowali: którego ieśli iako 
wQdza naśladować będźiemy, a ieśli za nim poydźiemy, 
nigdy śię od prawey drogi nieodftrzelemy, nigdy niezabłą
dźiemy. Bo iuż tam będźiemy naśladować mądrośtija 
by!trośći rozumu, na czym gruntowney rzeczy przeyrze~ 
nie zależy, będźiemy nasladować i sprawiedliwośći, kt6-
ra spolność zachowania ludzkiego miedzy sobą spaja, bę
dźiemy naślado\VaĆ i męftwa. A wfzakoż naywiękfza wa
żność ieft przyftoynośći w miernośći oto tey, o którą śię 
tu rzecz toczy. Boć śię nam nietylko władanie albo po
:ftawa zwierzchnia ćiała ludzkiego, która komu wedle 
przyrodzenia przyfi:oi podobać ma, al~ śię o~fzem daleko 
więcey podobać ma spofob aporufaenie myśh,ktore zwła-

.r fzcza za przyrodzeniem właśnie idźie,a przyrodze*1iu wła-
śnie przyległo. · 

GRUNT WSZELAKIEY MIERNOSCI JEST TEN, 
ABY iąnzA ROZUMU PosłuszNA BYłA. 

'1' . . • DWojaki ieft spofob, albo dwojaka moc my~li i ~rzyro~ 
: bwo;a1!.ff0 dzenia ludzkiego. Jedna ieft ktora zaleźy w chući albo 
,o mys•• ł . k . . 'tem ,. . ~ 
tud;diey. w żądzy, ktora cz owie a i tam 1 sam _gwa1 ciągnie " 

./ ro21maićie szafuje, a zowią ią Grekow1e też żądzą ięzy
kiem swym. Druga moc.ieft ktora zależy w rozumie, kto
ry nas uczy,dowodnie nam pokazuje co czynić i czegośię 
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ftrzec mamy: a ztądći to ieft, że rozum ma górę rmeć ,ma 
rolkazować, a żądza go 'ma po~ufzna być.. w ża~ney te~ 
dy sprawie niema być upor, mema być medbałosć. Bo 
1'11Y nic czynić ani począć niemarny~ c~e~ub~śmy dowo
dney a flufzney przyc2yny dać niemogh: Ia~OZ ten włafny 
ieft wykład powinowactwa. A przeto tak. śię w t~m wfzs
fcy ufpofobi~ mamy, iakoby żądza rozu~1u poiluizna ~yła, 
iakoby go mwczym niewyprzedzała, am go prze len~ftw~ 
albo prze 'gnufność opufzczała. Niechźe ż~dza będź1e ~1: 
cha) spokoyna, a niech w sóbie niema,.zadnego my~ll 
ftrwoźenia albo zamiefzania, z czego się tam pokaze 
wfzelak.a ftałość i mierność .. A bowiem żądze które śię da
leko od roZU!Jlll błąkają, ktore nazbyt cz~go pra.gnąc albo 
śię czego ftrzegąc, tak daleko wyikakują, ze ich r~zu?1 
(tak iakoby śię godźiło) niepowśćiąga, .te. bez wąt~1ema 
kres i miarę swą przechodzą. Bo tam rnz poiłufzenftwo 
porzucają i opufzczają, a nie są rozumu po~ufz~e, ~t6re
mu prawem przyrodzenia są poddane. Takie więc z.ądze, 
nietylko myśli ludzkie ale i ćiała ~iefzają . i tr~oźą, ~~koż 
możemy obaczyć iaką twacz albo 1 uil:a miewaJą lud.zie na 
ten czas gdy śię zagniewają, ~lbo owi kto~~y ku cz~mu 
zbytnią ochotę albo chuć ma3ą, albo gdy ~1ę prze iaką 
wielką roikofz nad miarę wefelą: ktorych ś1~ wfzyftk,ch . 
twarz, głos, poftawa, i wfzyftek itan odmiema. Z czego 
wfzyil:kiego, (abych śię zaś ku kfztałcowi włafney .Po
winnośći wroćił) rozumieć możemy, iż ma~y żądze n~-

fzey powśćiąg~ć •. m~my1i~y uśmi~rzać a tłmmć~ mam.yśię 
ocućić, baczema 1 pllnosć1 w sobie dobyć, 1abysmy nicze
go krnąbrnie, a tylko na domyił, albo na szczęśćie śię fa„ 
tiząc, niebacznie a niedbale nieczynili. Boć nas przyro„ 
dzenie samo nie tak tu na świat dało, abyśmy tylko d'la 
śmiech6w, dla krotofil, dla żartów fi:worzeni być mieli: i 
owfzemeśmy ftworzeni dla rzeczy gruntownych, ftate-

. cznych, abyśmy śię za rzeczy poważne a wielkie imowa
li, krotofil a .ż~rtow aczkolwiek też używać ; możemy, 

. . N~ 

i. 

i1flil _ i . 
- . i: Czto'ł.·111" 

dla czego 
fl0or~ony. 
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~fzakoż .tak iakoby snu, albo iakiego infaego odpoczywa
A . ma, dopiero w ten czas, gdy dofyć uczyniemy rzeczom 
Z~rtg .rak1e gruntownym, potrzebnym a poważnym. Jakoż i żarty 1· 
hyt m/J!f'l I ' h ' ' b b • · · sm!ec y mem~Ją yć z ytme, wfzeteczne, bezmierne, ale 

~a1ą być UC~ĆlWę, f~remne a tref~e. Abowiem lako dtie
ć1om me we1wfzrfi:k1m swey "":oh dawamy, gdy im grać 
dozw~lamy~ ale im tak k~otofihć dopufzczamy, iakoby to . 
przeć1~k~ mfzym poczć.1wym sprawom nie było: takżeć 
~eż w ~n_i1e1;hu albo żarć1ech zawżdy śię ma znak, iakoby 
dk.ra DieJaka dobrego przyrodzenia pokazować. 

DWOJAKIE SĄ ZARTY. 

DWojakie są zaprawdę żarty, ieden bywa gruby, fprofny 
1 

wfzeteczny ~plugawy: Drugi zaśię bywa piękny, oby~ 
e~ay~y, dwo~1k1, rofi:ropny a trefny. Takich trefnych .far

~lratus Po. tow afbo śm1e_chow, nietylko w Plautufowych Komediach 
li.a '~ liome„ ftarych Greckich, ale i w infzych, i w kśięga,ch FilozofOw 
'" 1}/fal.h. t tych, którzy naśladowali Sokratefa, ieft wfzędźie petno. 

.npop e- J ft t Ż · · 1 · · imata Ka- e. e. ·l ~ego Wie e, co kiedy kto trefme a foremnie po-
tono1111, w1edźiał, iako są one krotkie a zwięźliwe powieśći wiela 

r 

J 

ludźi zacnych, ktore zebrał Kato ftarfzy. A przeto łatwia 
ieft rożność miedzy żartem sprośnym a grubym, miedzy 
roftropnym i uczćiwym~ bo i eden ie ft, który wedle czaf u 
bywa, gdy człowiek myśli swey albo iakim pracom odpo
czynąć ~hce, a ten człowiekowi uczćiwemu szlacheckie
mu ~ świebodnemu przyftoi: drugi ieft, ktory .ładnemu 
uczć1wemu człowiekowi nieprzyftoi, a zwłafzcza ieśli ie
fzcze ku samey rzeczy sprofney fłbw td iakich pługa„ 
wych kto przydawa. · 

I 

KROTOFIL UCZCIWYCH MIARA SWA · 
BYĆ MA. 

l(Rotofile też ma być niejaka miara swa zachowana, to 
ieft, abyśmy w czym nazbyt z brzegow niewylewali, a 

w iaką śię rofkofz uprzeymie wdawfzy,abyśmy w sromot
ną iaką zetżywość nieprzyfzli. Jakoź w Rzymie u rtas ka
żdy, kto iedno chce może mieć doftateczny przykład ku 
uczćiwym krotofilom, z placu (ff) tego, ktory iuż ktemu 
ieft obran, a mali też kto ochotę ku myśliftwu, ,i w tym 
może uczćiwie krotofile używać. . ' 

KOCHANIE WSZELAKIE NASZE MA BYC W 
RZECZACH POCZCIWYCH , ROSKOSZ CIE

LESNA IŻ w1ęcEY BYDłU NIŹLI człoWIEKOWI 
PRZYSTOI, ALBO MIEYSCA U NAS MIEĆ NIE-

MA, ALBO JEY BARZO SKąPo UŻYWA~ MAMY. 

ALe iakożkolwiek śię będźiemy dowiadować o powin~ 
nośći nafzey, na tym nam wiele zależy, abyśmy to zaw· 

2dy przed oczyma mieli, iako śię daleko przyrodzenie 
człowiecze od przyrodzenia bydlęcego i infzych niemych 
źwierząt odilrzela,aiakoże daleko zacnośćiąswą przecho
iźi. Bo bydło i infze nieme ftworzenie, nic infzego nie 
czuje, iedno ćielefną rofkofz, do ktorey śię uprzey111ie a 
r;wałtem garnie: ale rozum człowieczy oftrzy śię a kwit
nie ucząc śię, a myślą śię samą zawżdy czego wywiadu
je, zawżdy co potrzebnego czyni, a w tym swe kochanie 
ma, gdy co ch~dogiego albo widźi albo fłyfzy. I owfzem 
________________________________ .__. ............ , I 

(.ff) Liwius pi fze,iż poleTarkwiniu5ow,którego było pozgwal
c,niu Lukrecii z Rzymu wygnano, było poświęeooo M· rfowi boga 
Pogańfkiemu,a było to pole miedzy miaftem :i miedzy rzeką Tybrą, 
11a ktorym polu ćw'czyła śię mt6dz Rzym!ka kto w czym ch~iał. O 
Tarkwiniufach mafz niżey. 

1.: 

( 
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i~fzcze ieśli kto ieft ku rofkofzom ćielefnym nieco 1kłon
n~eyf~y, tylko aby wżdy bydlęćiem niebył, boć wie1e ta
kich ie~,~to~zy ludzmisą tylko na imię,a nie rzeczą samą: 
~fz~koz ieśh k~o· taki1!1 ieft, że śię wżdy człewiekiem być 

,c~UJe, ten ch~ć1a go 61elefna ro_fkofz uymuje,że śię w niey 
meco kocha, iednak oney ch4ć1 swey, ktorą ku niey rniał 
~~b~ ma,_ tak a kryj~. i~ ty~~o dla samego wH:ydu. z czego 
~1~ iawru~ znaczy, iz c1eleina rolkofz nie ieft godna zacno
sć1 człow1eczey, a iż ią sprawnie gard'źić a od śiebie od
,l'ZUCać_ mamy. A. ieśliby kto taki był, żeby iey nie dokoń
c~ ~anil: a nieco le~ pozwalać chćiał, niechayby ~ię tego 
p~lme na.uczył, aby iey pod miarą używał.Aleć i pożywie
me albo żywność i ochędofrwo ćiała nafzego,ma śię śćią
~ać .Im zachowaniu zdrowia, ku pośileniu a nie ku roiko
fzy. Bo ie~nak ieśli to dobrze obaczyć a przedślęwźiąć 
chce~y, co i~ft za zac1ność, co ~a do.ftojeńftwo w przyro
dzenm człowieczym, wyrozumiemy iaka to ieft hańba a 
l~kkość uda_ć śię uprzeymie w zbytek,rofkofznie,i;ia wfzyft
k1m sub~elme_ a prawie iakoby iedwabno żyć, wyrozumie
my też, iaka ieft poczćiwość miernie, powśćiągliwie pe-

._ ważnie a trzeźwo śię we wiZyftkim zachować. ' 

ROZNE OSOBY I PRZYRODZENIA LUDZKIE. 

MAmy też rozumieć,. że wfzyfGy iakoby dwie . osobie' z 
pr~yrodzenia na sobie nośimy.Jednata ktora •iej{ wfz~m 

ludź10~ w o~ec spoina, ztądże wfzyfcy w obec iefteśmy 
ucze.ftmkam1 rozumu izacnośći tey,ktorą nadnieme ftwo
rzeme ~~my.od k~or.ey wfzyfl:kę poczćiwość naftę i ~o,co 
!łam g_dz1e przyfto1 b1e_rzemy, wedle którey śię , wywiadu-

~==~ 1emy I szukamy drogi ku powinowactwu wel wfzelakich 
RóźnoU ia- poftępkach nafzych. Druga ąfoba ta ieft, którą każdemu 
.ka byr1" Ul z nas z ofobna właśnie swe przyrodzenie dało. Bo iako w 
ćialach i w ćia_łach l~dzkich wielkie rożnośći są,ialrnż widźimy,że ie
fll]Ślack. dn~ b~aJą ręczfzy na _nogach niź!i dr~~~y, bywają też ie-

dw duzfzy ku wfzelak1ey_potrzeb1e, mzll drudzy:więcr.1.te.ż 

... 

( ( 

, 
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i miedzy ofobami na twarzy,gdźie w iednych wjdźimy po
wagę, w drugich prt.yjemn_ość a wdźięczność. Takżeć też 
i w myślach bywają iefzcze więkfze rożnośći. Byłać w 
(ss) Luciuśie Kraśie i w Luciuśie Filippie wielka wdźię
czność, aleć była iefzcze więkfza w (Jf) Kajuśie Cefarzu 
w synie Luciufowym, bo iey sam sobie umyślnie przyczy
niał. Tegoż też czafu n:;i on czas iefzcze w młodym (tt) 
Skauruśie a w Druzuśie . ofobliwa była powaga a spania
łość, w Leliufzu była myśl zawźdy wefoła, w przyjaćielu 
iego w Scypionie była więkfza chuć ku doftojeńftwµ, źy-
wot iego był iakiś surowfzy. Miedzy Grekami zaśię toś- ~=~!: 
my o Sokrateśie fłyfzeli, że był człowiek do ludźi wdźię- - Sokrat~ 
czny wefoły, trefny, na rozmowie przyjemny, a ktemu ku- Dworzt.1nin 

· glarz wielki, którego i sami Grekowie ofzufiem zwali. a .kuglarz l 
Zaśię o Pytagoreśie Filozofie i o Periklafu tośmy ilyfzelii wielki. 

· że nieroając nigdy wefołey twarzy, iednak byh miedzy 
ludzmi ku wielkiey ważnośći przyfzli. Hannibal też mie· 
łlzy Kartaginiany był człowiek chytry, miedzy nafzymi le-

, pak Rzymiany,ktorzy kiedy Hetmany bywali,Kwintus Fa.:. 
bi us łatwie m?gł wfzyftkiego taić, milczeć, infze myślić, 
.infze mowić, pochodźić, nieprzyjaćieHkiey śię rady doma
gać,a ku swemu ią pożytku przywieść. W czym Grekowie 

( ss) Kraffu1 a Filip Luciufowie Rzymianie byli,Kraff'us Oratorem 
znamienitym był,a był człowiekiem bar:10 wftydliwym,kt6rywA:yd 
iego, ezynił mn wielką przyjemność n wfzyftkich ladźi. 

(ŚŚ) Gajos Cerarz Luciufza Cefarza Rzymianina syn, był m6wca 
. i Poet• Rawny, Tragedie pifał, barzo Żartowny, trefny i zdworzały 
człowiek był. 

(tt) Skanrus aDrurus Rzymianie byli poważni,Skanrm człowiek 
był rurowy mówca śierdźiwy. O tym pifzą Frontinus i Valerius 
Maximus, Że iednego czafu, gdy Rzymianie pogromieni przed Cym
.brami nćiekali, miedzy kt6remi też syn Skaurus6w ućiekał, do syna 
temi fl'owy wfkazał, woMbym kośći twe na boifzcz1rn1wiedz1ć,ni
źli ~ię reraz Żywego z tą leki.ośćią kt6r~adt widiieć: ieśli ie
fz~ze mafz wllydu iaki .kęs, poniew8-i mię w uc~nkach nienaśla
~ujefz, na o,~zy mi śi~ eient'azuy, syn uilyfzawfzy ~ za wielkim . 
zalern sam się zabił. 

' I· 

,„ 
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(uu). Themiftoklefa swego Athenieńikiego a Jafona Fe
reyflnego nad infze przekładają, a przed terni iefzcze wię· 
cey chwalą ono co sobie był (vv) Solon chytrze począł: 
~tory aby zdrowia ~ gardła swego bef piecznieyfzy był, a 
izby ~zeczy-Pofpohtey radą swą pożytek uczynił, szalo
nym ś1ę na czas zmyślał. Są też zaśię drudzy którzy śię 
od t,Y~h przyrod~e.nien; dale~o odftrzelają, iako są ludźie 
prosć1, otworzysć1, ktorzy 111e lkryć1e, me chytrze, nic fał
fze~ żadnym czynić.niechcą,tylkośię sarneyprawdytrzy
~aJą, prawdę sarnę miłują, zdradźie wfzelakiey wielkimi 
mep!zyj.aćioły są.Są zaśię drudzy,ktorzy co żywnie chcefz 
wyć1erpu1.komu żywnie chcefz ulatać a uilugować będą, 

(uu) Themifrokles w Athen&ch byt czlowiek znamienity,zrnłod11 
byl utratny,niepowśćiągliwy,potym gdy był Hetmanem obran, rze
czy wielkich dowodźil. T.en gdy prze zazdrość,od ludźi, kt6rzy po· 
Rug iego nie byli wdźięczni, zźiemi był wygnany,od Xerxefa Kro la 
Perlkiego, k't6rego pierwey byt poraźH (iakom wyżey napifał) był 
z wielką uczćiwośćią przyjęty,i Hetmarrem przećiwko Athenianom 
uczynion. Ale gdy widźiał wielki upadek Oyczyzny swev,furowo 
wołową krew pijąc wolał sobie śmierć !zadać, niźli Oyczyznę ktl 
upadkowi przywieść albo Xerxefa zdradźić. 

(vv) Megara miafło było w Grecyi,mledzv temitoMegaraniany a 
miedzy Atheniany,gdy srogie bitwy i porażki bywały o Salaminę wy· 
fpę~~la tych to częftych porażek, było to u A thenian miedzy śię wźię· 
to,1z ~tobykolwiek radźić alba wznawiać śmiał woynę o tę to wyfpę 
na imię Salaminę, team gardło plaćiło.Solon iż Atbenianin był i ra
d~i~ iawnie.nieśmial,iako by zaśię Salaminę pozyfkać,i milczeć 1;Du śię 
widząc pozytek Rzeczy-Porpoli: nie:hćiało. Dla czego nczyn1wfzy 
śię szalonym, błotem śię umazawfzy, iako wść1ekły miedzy ladzie 
ślę wraźił, i radŻ'ił iako szalony flowy płochemi, nad obyczay, aby 
znowu woynę przećiwko Megaranianom uchwalono. Ta iege> rada 
tak Athenianom w myil wpadla,,Że wfzyfcy na ~oynę ietłn.ftaynie 
zezwolili, i Salaminy za ODll woyn' zaśię dortah. 

/ 
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aby iedno przyfzli ktemu,za co śię wolą swą wźięli,(ww) 
iahiegośmy Si'1lę i Marka Kra(fa widźieli. W tey m<erze 
Ryizeltśmy to o Lacedernońfkim Lifandrze, iż był barzo 
chytry, ćierpliwy, ale Kallikratidas ktory po Lifandrze 
Hetmanem u Lacedernonian był, a okręty Lacedemońfkie 
wojenne w_ swey mocy miał, iuż daleko inakfzym był. 
Pódźże zaś~ę\do rozmowy, naydźiefz drugiego takowego, 
który choć1a wielkim a barzo możnym człowiekiem ieft, 
iednak śię w rozmowie każdemu tak układnie ftawi,iako
by t~ź iednym człowiekiem z pofp6Htwa być mbł, cośmy 
sami w (..xx) Katuluśie w Oycu i w Synie, tak.że też i w 
K wmtuśie Mucyufu N umąntii1fkim widźieii. Słyfzałem ia 
to od Starfzych swych,że też to było w Scypion.ie N azice, 

o 

(ww) Syna czrowiek w Rzymie byt barzo zacny, narodu wi~l· 
kiego, ktory poważnym człowiekiem będąc, iednak to na sobie 
przewieść mo~ł, ie u l\'laur1ura człowieka narodu i domu lekkiego 
nowo Pane~ uczY:nionego~ Podlkarbim był T,en gdy iakiego urzę; 
dtt w Rzymie prosił, choć11 mn odmowiono, iednak prośić, :z.abie• 
gać, tak dlugo nieprze!hwał, aż to mieć muśial o co prośil. 

M~re~ l\raffui te~ taki był, Że gdy śię na co nafadźił, wfzyftko 
wyć1erp1eć m6gł, az doftał tego co myślil. 

L.>:fa~der był człowiek bsrzo chytry, który będąc gf6wnym nie
przy1a61elem Agefilawowl, tak to w sobie krył że ma ź1dney 
11iechući nigdy po sobie znać niedaf. Ale potym pogodny czas u
patrzywf.iy, tak był nań L1cedemoniany podwl6dl.Że go byli zźie
mie wy~nali. V ~yruf~ Króla Perlkiego pieniędzy przez poch}eb- ' 
ftwo .pozyczał> takiego ntczego Kallikratides przl? myśl wyfoką fwą 
czynić memogl. Lyfander ten to mawiał: gdźte czemu fk6ra lwia 
dofyć uczynić niemoźe, tam hśią narabiay te ieft udźie mo~ nie· • d , , „ -~ . 
moze, tam z radą. 

~x:C), .Katull~fowie, i ten Mnci1JS, byli Rzymianie,a byli tak ukta. 
dni, ~e !1ę z każdy~ ludzkie rozma:"'1ać,zawidy ch.ćiełi, choćia po
wagi ~}'.'Wać mogh, bo by li ladzm1 moznemi. Mncmf~ dla tego Nu· 
manty1fk1m zwano,że sobie pod Nwnancilł m~żoie i ilawiai~ pocay„ 
11at, O Numancyi Dliałcś wyżey., 

( 

Co zacz 'il;/i 
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ale zaśię w Oycu iego w tym, ktory śię nad (yy) Tiberi· 
uf em Grachem tego pomśćił, że śię on o upadek .Rzeczy-
Pof politey mocno kuśił, żadney układnośći ani ludzkośći 
w rozmowie nie było, Takżeć też i w ( zz) Kfenokrate
śię, ktory miedzy wfzyfikimi Filozofy nayfurowfzym był, 
i dla tego był wielkim a wźiętym człowiekiem. Jeft i in
fzych barzo wiele i nieroz~iczonych rożnośći w p~z..yroaze
niu i w obyczajach ludzkich, ktorych zaifte ganić niemo
ł;emy: a wfzakoż każdy tego naywięcey firzec ma, co mu 
przyrodzenie iego dało, nie iżby czego złego, ale tylko te
go; co ieft. właśnie .?a i ego przyrodzeniem: aby tym łatwiey 
przyfroyność swą w każdey sprawie, o ktorey śię rozpra
wiamy, ot~zymać a zachow;ić . mogł. Abowiem my iak 
czynić mamy,abyśrny śię nic ni ef przećiwiali przyrodzeniu 
temu, kto re w obec wfziyftkim ludźiom ieft f polne, a to w 

~~Z,:;;;Jn;;~ całośći. swey zachowawfzy ab~śmy za~ię 1włafnego iprzy
/wego m11 rodzema z ofobna nafzego nasladowali: a choćiażbyśmy 

-śa:Uy flrzec -----------------------

, 

,, 
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(yy) Tiberius Grach us, kr6ry byl W oyfkim albo Urzędnikiem od 
człowieka pofpolitego wRzymie,tak był pofp6Ułwozbytnią hoyno
śćią a obietniczirni zwiodl a fpofobił,że Rada lnrzo mdo co w Rzeczy
Pofpol:mogia:w gfos śię :llyfzeć dawal,ze wfzyftkę Radę wygladźić 
chćiał,aby iedno były rzeczy wfzyfl:kim' w Pańfl:wie fzły przez czło
wieka pofpoHtego.Rada aczśię na to zezwalafa,abybyłMnciusSce
wola,kt6ry4:la ten czas naywy:ifzą Radą byl,mieczem Rzecz-Pofpol::z: 
teyn' ewo li wyfwobodźił.Scewola iż śię iednak dla wiela przyczyn na 
to zarazem ukwapi1ć niechćia!.Srlp'o ten to do rady tę rzecz nczvniI, 
iż śię w tym St:ewola ocućić a tego baczyć niechce,Że gdy pofpolitych 
ilrlW a wolnoŚĆi przyftrzP.ga,to czyni, iż zarazem i prawa Z wolnoŚcia• 
mi i Pańft:wo to gubi: Ja fam woli wa(zey dofyć czynląc,powodem kn 
wyfwobodzeniu Pańftwa tego będę. -Tamże śię zarazem na Gracha 
targnął przed wfzyftkimi,gdźie w tym zamiefzaniu Grach gardlo dał. 

(zz) Kfcnokrates był Filozof, Plstcnow uczeń, człowiek z przy
r.odzen·a (rogi· a furowy,dJa tego napo~inał go Plato,aby bogiaicm, 
kt6re Pogal'li wdź.lęcznośćiiuni zwali,ofiary czynir, to i1dł,"hy śie u
kładnośći wzył K ftoP okratt>s ten,hdy ie dm go czafu nieco śm:ef~nt
~o powiedźiaf, tak i:i ślę dnidzy uczniowie Plator.owi dźiwowali i 
smiali, Plato co nich rzek!: 1>le i:zemo śię dźiwl ćie,izali niewidaćie, 
ie też czaftm miedzy ofte-W. i mie1'zy pokrzywimi l !ia rośćie. 

' 

l· 
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te.z w1dzieh, c~ powaźt1feyfzego i poży~ecznieyfzego,iednak 
abyśmy ~I1ysh w~fl:ępku,iafze wedle miary przyrodzenia na
fzego miarko wah.Boć śię nieprzyftoi przyrodzeniu f przeći
wiać~nie?rzyftoi.śię o żadną rzecz ,kuśić,ktoreybyś dof yć q

czymć me~gł.A ztądći śię to więc wynarza,iaka to ieil: ta 
, ' przyft~y!1osć,a to tym,zt> prawie nic nieprzyftoi,gdy śię co 

g~ałte(I~k~ mowią)wydźiern.,to ieft,czemu śię przyrodze
~l~ ~przeć1w1a.~ zaprawdę ieśli co ieft przyftoyność,to ie!t, 
~esh co komu kiedy przyftoi, tedy żadna infza rzecz więcey 
1ako.zawżdy, pokiś źyw,wewfzyftkichsprawach twych u~ 
ftaw~cz~~y.ftat~~~ney a i~dnakiey myśli być:czege iśćie nie
dow1e~z1efz ~m Sł~ będźiefz mogłtak z~chować,ieśli przy-,...,_ 
.rodzema czyjego mfzego naśladować bedźiefz, a ieśli f we 
w~afne opu.śćifz.Abowiem iako tym ięzykiem zawżdy mó
\\'.lĆ ~amr, ~toregoś~y św~adomi, aby śię z nas kto fłufz
me menasm1~wał, k1edybysmy z Greckiemi iłowy, iako 
dr?dzy czymą, .w rozmowie na plac niewyjeżdzab: takżeć 
~~z we ~fzyftkic~ ~_Prawach nafzych ·pokiśmy żywi, nic 
się odm1emać, am się od obyczajow włafnych swych ża ... 
dną różn?śćią odftrzelać niemarny. Różność tedy oto ta, 
rtlk .m~ ~1elką moc, że dla iedney przyczyny, czafem sam 
sobie ~r;i1erć zadać muśi'. t d~ugi nic. Nie w infzeyći toni 
był. (zz). Marek Ka~o, ~i~w1~cey był wyftąpił przećiwko 
Julmfzow1 C~farzow1, mzh om drudzy, ktorzy śię ~emuż 
to Cefarzow1 .w Afryce ~oddali, a wżdyby było podobno 
tam tym drugun za złe miano, by śi~ byli pozabijali fami,a 

. 02 

' (~Ż) J.>way możni P~owie RZ:yn:fcy z fobą w•lczyli,Pompejus 
2 Ka1ufem C;[arzetn; choći~ Pompejns za sobą miał Córkę tego Ce• 
~~rz_a. Kato 1z p-rzy PompeJ_Ufu przefl:awal,gdy Pompejus iak.o zwy
~1.~zony lJrzed Cefarzem uć te~nr,morzemśię był Kato do AfryMpu
~~1ł,chcąc znowu woyiko zbierać przećiwko CeCarzowi. Ale !koro 
91~ o drugim ~wyćięftwie Cefarzowym dowiedźiał,wktorym Pom
peJUS b~ł zab1t„ wold Ś i ę sam swą ręką zaGić,niźli Cefarzowi wrę
ce wpasć .albo r_nu śię, iako drudzy uczynili, poddać. Zabił śi~ Ka• 
to pod Ut1ką m1aQ:eDl w Afryce. '-

I 

' 

/ 
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!o .dla .tego, że i~ż żywotich niebył tak poważny i oby02a-
3e ich mż były meco powolnieyfze niż Katonowe. Które
mu iź było przyro'dzenie dał-o tak wielką spaniałość,że mu 
trud:io ktg wie;zyć ma, którą on ,iefzcze w sobie sam u
fta'!'1czną fiałosć1ą swą u~aćniał, potwierdzał, a to tym, 
że ~awżd~ w tym ftateczme trwał, co raz przedśię wźiął, 
lep1ey mu mż daleko było umrzeć, niźli na twarz tego o. 
krutnika Cefarza patrzyć. - (źź) Ulifes też, wfzakoż to 
wi.e1!1y, iako w~ele ćierpiał,gdy po zbur~eniu Troi, do Gre
C)'.l, 1 do domu iadąc barzo długo błądźił, gdźie tam i nie· 
w1aftom ( ieśli (aaa) Circe albo Kalipfe niewiaftami 
zwać mamy) uilugował, i w każdey rozmowie każdemu 
śię ludzkim i ochotnym pokazować chćiał: Dorna nako
niec wiele zelżywośći od niewolnych fiug i od flużebnic 

- ~ ... ~. ~~-~ ... WJićierpiał, aby iedno był tego d0wiodł, czego pragnął. f i;kst G1:e! Ale Aiaks z tak wielką myślą swą (iakiey go być powie
z~a~;,"/t; ~ają) tyśiąc kroć by był wolał umrzeć, niźli co takiego 
listrcawiei~ 1ako Ulifes wyćierpieć. To tedy przed śię biorąc, każdy 
łiego, mit· 
dzy wf:zfJftki 
mi Grecki·------------------------
ffli Pany, y,o 
.AchileJie- ( '~) UJ'l' G k b i T •. nav • · zz 1res re , po z urzen u r Jl barzo dtugo po morzu blą· 
fi J mk:?te.y• dząc, i tu i owdźie śię kołacąc, wiele niewczas6w u~ierpiał i chy-
~~,o b 0~!1,"!' trośćią swą nchodźił. Potym gdy iuż byl do domu trafi-ł, i tam śię 

tu 1!1 f zte długo znać niedał, zelżywośći wiele od llug Zony swey Penelopy 
, ćierpiał, chcąc śię doftatecznie Z·achowania i cnoty iey wywied~ieć, 
i nad temi śię mśćić, po ktorychby to był poznał, Że Zenie iego 
gamratować chćieli. 

(aaa) Circe ta wedie Poet6w bogini a wielka czarownica byla, 
iło tey gdy śię był Ulifes przybłąkał, towau:yftwo iego w nieme 
zwierzęta była przemieniła. Potym gdy ie zaśi~ lndzmi poczyniła 
tak śię była Uliffefa rozmiłowała, że go przez cały Rok od śie~ 
bie puśćić niechćiała. Kalipfo też bogini b)fta , do ktorey gdy 
śię był także Uliffe& przybłąkał, śiedm lat o niey miefzkać mu· 
śiał. 
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sobl:e' ma pilno(bbb )ro~myśla~ i rozw~żać„co ma włafnego 
w P!ZYr?dzeniu swym, a ~ego stę wyw1ed~1a~fzy,~a to ~u- , 
fzme miarkować a baczme tym szafować, a mg dy mechć1_eć 
d of wiadczać, iako n ieprzyftoi żadna rzecz, która ~a włafrrym 
przyrodzeniem nieidźie: boć to ka~demu nayw1ęcey przy
ftoi,co ieft naywięcey za wła'nym iego przyrod~~mem. A 
przeto niech każdy przyrodzeme swe zna, ruech się by Ur.ze 
a pilnie.nic sobie niepochlebiając,o~acza,a ~ozezn~.wa mie
dzy tym, co mu dobrego przyrodzenie dało,a co zasię ~łego: 
aby kto. mędrfzymi być nierozumiał owych co Ko~ed1e abo 
Tragedie sprawują, niźli nas, bo ći ktorzy Tragedie wywo
dzą,nieteć sobie obierają, kt6reby były n~ylepfze albo nay- -
cudnieyfze,ale te ktorym co nayprzyftoymey do~yć ~czyn~ć 
mogą. Jako owi co dobrze wołać 1!1ogą, obiera1ą sob1~ 
Tragedią ktorą (ccc) Epigonos zowią albo Medeą: Owi_ 

( bbb)To iefr,widząc to znaukiFilozof6w,iz rozum wedle przyro 
dzenia fa mego ieft wfzem ludźiom w o bee fpolny, wfzakoŻ iednak przy 
rozumie tym f}lolnym, który wfzyfcy miedzy s~bą niejako nap?ły 
dźielą,kazdy człowiek z ofobns ma wprzyrodzenm fwym,cokolw1ek 
tylko famemu wbfnego,czym śię od infzych wfzyftkicb Źaraz odftrze 
la.Tu do tego 'kładź.ie Cicero podobie~~wo albo ~rzyldad o~o t~n: Iż 
fak.o miedzy ciafy ludzkłemi, barzo rozne przymioty ~ywa]ą, 1eden 
bywa rączy,a drugi leniwy,ieden czedlwy,drugi .gnus~y;Albe ia~o 
miedzy wielem tyśłęcy Judźi trafić śię to. niemoze,abr 1eden drng!e• 
mu na twarzy we whyftkim zaraz po do bien był,choć 1 a wfzyfcy z 1e
cłnakich członk6w fpojone ćiała i twarzy mają, takzeć też miedzy 
przyrodzeo'il,a lbo i miedzy obyczajsmi ludzk•m;, tym więkfze iefzcze 
rożnośći.Czego tu przyklacłe mężow tych tlawnych,przyrodzone ich 
obyczaje wrpominając, podpiera,i uczy nas tego,abyśmy przyrodzt• 
nie każdy fwe znali,a od nlego niwczym dobrym nieodftępqwali. 

(e&i' Epigonos Tragedia ieft, którą Euripides p:fal, o zb6rz_eniu 
Thebafifkiego mh:A:a,i tak ią nazwał Epigonos,dla tego, Że plemien
nicy onych kt6rzy te~ przedtym przećiwko temu mia:flu w~kz~li, 
bo śię Epi~oni po Grecku, rezum1e potomftwo. Tę Tragedią w•ęc 
z wielk;m zawoJan1em fprawow~mo. • 

Medea czarownica wielka,C6rka była Kr61a Kolchowfk1ego,o~ kt6-
rego była ~Jafonem uciekła, Brata rodzonego zabiła . Potym gd~ 111 był 
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~aśię. co ~o brze poftawEz trafić a właśnie ią pokazać umie
Ją,?b1eraJą sobie ~~aged!ą na imię (ddd) Menalippę albo 
Kh~emneftrę. Rutilm~ ktory za pamięći mey Tragedie rad 

... s.prawo:vał, zaw~~y ~obie tę obierał, ~torą (eee) A:otio
§_zop b!flnte p1ą ~ow1ą, Ezop SI~ mezawżdy tą bawił, ktorą Sofokles 0 
~tory p1·zg- (ff.f) Aiakśie uczynił. Więc to nikczemny błazen ktory 
;aćiet Cic-e- Trageqią sprawuje, w Tragedii swey baczyć ma' czego 
„J~no~~tóry_ człowiek rnądr;y, w spra.wach swych baczyć nie bPdźie? 
t~ owo/o O bł .I. t . ft . , ł . " Trag a·. . w . azen ma. zna\: o co _mu przy 01, a cz owiek mądry 

f:"nvil. ez • te~o znać niema? A przeto ku czemu śię naywięcey bę
dź1e1!iY. mogli zgodźić w tym śię naywięcey z wielką pil-

1 ność1ą t pracą ćwiczyć mamy. A ieśli też nas kiedy nie
wola albo .potrzeba do tego, .Przyćiśnie, co nie będźie za 
przyrodzemem nafzym, tam się mamy ze wfzelakim oby-

• Jafon opuśćtł, Zonę drugą J~fonowę Kreufę że wfzyttkim do.mem· 
fpal!h, 1Syny fw,~ włafne, które z Ja'.onem miata.,przed oczyma i~go 
eoh1fa,a potym się hyla ~ Jafonem Zjednała. o tey to Medei Eur1pi· 
de11 Tra~edi~ pifał1ktorą też krzyku i płaczu potrzebowała. 

(ddd) Menlllłppa by~ niewiafta,'kt6ra była w więźienitt Syna: tł• 
ro.dźila, o tey to Akciu~ Tragedią pifał, którą kto fprawował pofia· 
Wl brzemienney niewłafty ukazować muśial. ' 

Klitemnefrra była Zona Krola w Grecyi Agamnenona & Matka 0-
rell~wa. ta gdy Męia Agamnenona gamratowi fwemu Egiftowi 
zabi~ kazała 1tlbo dala. fama też od Syna Orefta ieft zab:ta, O tey to 
Ewrip des Tragedią pifał. 

(l!N) Antiopa Zona by la Kr61a Thebańlkiego Likufa,którą był Jo· 
wifz zgwałćil,Czego Likus dowiedźiawfzy śię,Antiopę był opuśćil, 
a infzą byl Zonę pojął na imię Dircę. Ta Dirce Antiopę w wlęźieniu 
trzymała tak długo,aż śię była fam.a iakos z wlęźienia wyłamała, ł 
urodżiwfzy dwóch Synow, onych o,dbiezala: których ~dy p.afterze 
w;:chowali, dow~~dźiawfzy śię on! krzywdy ~atld fwey, Likufa 
Krola z Zoną zab1h. O tym Tragedią pifd Pakuvms. . 

(f/f) Aiax Grek, człowiek ferca wielkiego, ktory gdy po śrnierći 
Achiltefowey pod Troją zbroję Achillefowę mieć cbćiał,a Sędźiowie 
ią Ułifefowi przyfądżili,z wielkiego frafunku a żalu of załata Sędźiom 
onym odpowiedał,po leśie chod.:ąc drzewa śiekł,zwierzęta bił, mnie
mając aby to one Sędźie. Potym gdy kfobie przyfzedł,zaonym wiŁy
dem fam śię zabił. O tym Sofokles Tragedią pifal. 

/ 
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czajem-·o 'to ftarać, a pilnośći. przyłoży~, i o t~m myś~ić, 
abyśmy to czynić mogli, ieśh w.idy nie ta~, iakoby 1~ż 
w łaśnię przyftało, wfzakoż tak, aby nazbyt n.1eprzyf,toyme 
nie było,aby to co znamienitfzą przyftoyność1ą być mogło. 
Niemarny śię też o to tak pilnie ftarać, abyśmy czego do
brego, czegob_y. nam przyrod,zeni~.nie dało, naśla~ować fi 
dowieść mogli, iako oto, abysmy się tego uftrzeglI,cobys· 
my w przyrodzeniu nafzym złego mieli. 

W TYM TEZ COKOLWIE.15 NAM ZA SZCZĘSCIEM 

PRZYSZŁO, ALBO COSMY SOBIE WEDLE 
• ' , I 

ZDANIA NASZEGO UM''!'.SLILI A PRZED Sif& 
~ , 

wźręLI, MAMY CZYNI<.: TO, co PRZYSTOI. 

DO tych dwu ofob ktore każdy z nas na sobie nośi, ia-
kom wyżey powiedźiał, trzećia śię iefzcze ofoba przy

łącza, ktora przygoda iaka,trafunek albo. das na nas ~ła; 
dźie: bywa też i czwarta, ktorą my sami wedle zdama a 
baczenia nafzego sobie przywłafzczarny. A bowiem Kró
leftwa, Paf1ftwa, Betmańftwa, Szlachectwa, Doftojeńftwa, 
Bogactwa, Możnoś~i aibo rzeczy zaśię tym sprzećJwnc, 
które iako w szczęśćiu a w trefunku zależą, tak ś1ę te! 
w nich wedle czaf u rządźić a sprawować muśimy- Co śi~ 
czwartey ofoby dotycze, toć w nas samych zależyJ n;i na
fzey to woli. iefi~iak~ ofobę n.a sobie .nośić .chcemy. Dla 
tegoć śię więc iedm wdawap! do F1lo.zofo, a drudzy do 
Prawa Ziemfkiego: drudzy śię fa gzą ~ na wymowę. bo śię 
więc pofpolićie ieden w tey nauce albo cnoćie kocha,dru-. 
gi wowey: icden woli przodek mieć w tey, drugi wowey. 
A ieśli Oycow!e albo Przodkowie w czym fl'awę a przodek 
przed infzemj mieli, w tym też pofpolićie i !?ynowie albo 
Potomkowie ich za;,v.Zdy iła wę i gorę nadinfze mieć chcą. 

I 

/ 

I. 

\ 



~/ 

'-., 

76 O p O W I N N OŚĆ.I.ACH , 
Jako Kwintus (ggg) Mucius ~ublius~'.N Syn „w Prawie 
przodek mieć chćiał: (hhh) Afrika? z~s1ę ~awło~ Syn w 
sprawach Rycerfkich. A drudzy tez .ta~o~1 są, k~erzy k.u 
1ławie tey, ktorą z Oycow swych wź1~1, meco tez. swego 
na ofobliwą :fławę swą przydawaj_ą, iako ten to A~nk~n ku 
1ławie wo1~nney, którą z Oyca miał, przyłożył tez mema
ło ofobliwey iławy swey, :ft to tey-, ~e iławnym mowcą był. 
Takżeć tez uczynił Timotheus Kon_onow (iii) Syn, ~tó· 
ry aczkolwiek. niemnieyfzą fławę miał w_ rzeczach_ WOJen
nych iako i Oćiec wfzakoż ku tey !lawie nauk.-ą- i wymo-

' ~ b . wą swą więcey !lawy przyczynił. Lecz tez, ywa 1 to ~za-
fem, że niektórzy odłożywfzy na ~ronę ~ak Przo~Ko~ 
swych, za swoje śię włafne przedś1ęwź1~ć1e u~~WaJ~: a 
pofpolićie to takowi czynią, ktorzy urod~1wfzy ~tę .z p~o
ftych a lekkich Rodźicow, za co śię powa.znego a w1e,lk1e
go myślą swą biorą .. A p;zet~ te wfz~fl:k_1e ~zeczy kto~e~ 
wyżey powied~iał,rnzmyslać a w pamtęć1 mieć ma~y,1esh 
kiedy b"dźierny chćieli wiedźieć albo znać,_ co gdź1e przy· 
il:oi. I 

(ggg) O tym Muciaru zmla~1~a ~":w przedmowie tego Prawa, 
ktore zowil! Di~eftium, tam gdzie srę rze_cz toczy o początku Pra
wa, to ieft, zkąd śię naypierwey Prawo wźięło. B~ł ten to M~1~ius 
Syn Publiufa naywyż'fzego w Rzymie kapłana, tenze był ~aypter• 
wey Ztemlkie Prawo poftanowił, rozdźieliwfzy ie na czę- ć1 swe. 

(ńk!i) Afrikanus w Rzymie był znaraienity .c~rowiek, w rze„ ... 
cgach wojennych, a by1 Syn Pawła. Emiliana Sc1p1ona, tez w WO• 
jennych sprawach buzo biegteg11. · 

(iii) Konon znamienity był Hetman Ath~irieńfki, Tltno~eus :en 
Syn iego i biegły Hetm1m ·i B16wca znam·~mty byl, bo się tez u• 
ceył u lfokratefa llawnego m6wcy w Grecy1. 

I 
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MAMY SOBIE UMYSLlC, JAKI ZYWOT WIESC 

CHCEMY. 

NAypierwey tedy na to śię il:atecznie rozmyślić a sami z 
so_bą poftanowić mamy, czym być a iakimśię pokazat, 

albo iak1 żywt0t wieść chcemy,aleć takie rozmyśianie ieft, 
ze w[zech naytrudnieyfze. Abowiem w młodośći nafzey, 
gdy 1efzcze mdłą. radę w sobie mamy, każdy z nas sobie 
ten żywot rad obiera, iaki śię mu naywięcey upodobał, a 
łtam śię iefzcze pierwey iakimkolwiek flanem pewnym ży
wota swego uplećie a uwięźi, niźli mogł rozeznać ćo ie
mu naylepfzego było. Bo aczkolwiek ći to (kkk) Prodi
kus (iako w kśięgach Kfenofonowych ftoi) ~powieda, że 
Herkules 1koro obraftać począł, iakoż ten czas ieft czło
wiekowi z przyrodzenia dany, ku obieraniu ftanu żywota 
swego,. wytaedł b~ !la ~fobliwe ,mieyfce,_ a tam śiedząc 
gdy dwie drodze w1dź1ał, 1ednę ktora go wiodła ku ćiele
fnym rofkofzom, drugą,ktora go wiodła ku cnoćie, długo a 

p 

(.U.ł) Prodikus tee mówca lławny pifal iedne kśięgi, w kt6rych 
to o Herkuleśie syna !toga Pogańlkiego Jo witza wymyślił:Ze Herku
les, gdy począl zaraJłać,uyrzal dwie-drodze,iednę która go wiodła ka 
rofkofzom,cłrugą ktora go ći=1gnęła ku cnotom: widząc ie,dlugo fobie 
rnyślil,którąby miel iść, w tym,gdy śię rozmyśl•ł,ukazaly mu śię dwie 
niewieśćie, iedna z nich była pięknie ubrana a ró!koCzy wfyftkie za 
~obą wiodh!kt6re iemu, ob.i-ecał~~ D~uga_ byla ogremna,przykra, fro
ga!kt6r• .kntemu t~k ~owiła: Nt.eołHecu;ęć ia tobie roikofzy żaduy 
~n! pok·?Ja,alel ob1ecu1ę. pra~:,n1:wczafy, rrudno5ći, niebeśpieczno
sć1 ro.zhczne, na morzu l na z1ern1. A wfzitkoż tę tego naoftatek za
płatę mieć będźiefz;1Ż1~ b~dźiefz barzo 1ławny;m i za bo.~ a ć1ę chwalić 
będ~. Herkofes opusc1wfzy za tym ro!kofzy one, ktore naoll:atek w · 
kącie: a.w fmrodźie człowieka zaftawiają, i wniwec~ go obracają 
cho~1asię mu z pierwotku plęknle A:awią. udał śię za cnotą. ' 

Kfenofon ~ył w Athenach barzo llawny wym6wca, SokrateJÓW 
nczeń •. Ten 1~ to pierwey w kśięgach Prodykufowyd1 czytał, też to 
;" fwo1ch nap1fał, ':" tych, które oR:awil,o t?awnyeh dźj~jach j powie· 
słi1u:li_So~ratefa Filozofa, naucayćiela f w~o. 

; 

' . 
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barzo wątpliwie fam z sobą rozmyślał, kt6rąby był drog'l 
lepiey miał iść. Wfzakoż śię to Herkulefowi, iako temu, _ 
który śię był z rl owifzowey krwie urodźił, mogło podobne 
było trafić, aleć śię nam tak nietrafi, co to naśladujemy 
tych, ktorzy ~ię komu z nas podobają, i ćiśniemy śię do 
tego uprzeymie, co oni przed śię brali ś w czym śię n ay
więcey .kochali. Aleć śię iednak naywięcey do obyczajow 
zwykłych Oycow1kich garniemy,a to bywa za ćwiczeniem 
ich, któremuśmy śię za młodu przyuczyli. Drudzy łepak 
:za tym uprzeymie idą, co śię pof polftwu podoba, a nay
więcey tego więc pragną, co śię miedzy pof po litym czło
wiekiem więkfzey częśći naylepfzęgo zda. Niektorzy teź 
albó za iakim szczęśćiem, albo za dob;ym przyrodzeniem 
swym, albo te! za wychowaniem a za ćwłci;eniem Rodii-

, ców swych, na dobrą a na prawą śię drogę żywota swe
go zaraz udawają. Aleć śię tacy barzo rzadko trafiają. 
ktorzyby za wielkim a za wyfokim rozumem swym, albo 
za znaczną a za gruntowną nauką, albo też zaraz za t;tm 
oboygiem dof yć czaf u w młodych lećiech swych mieć mo
gli ku ftatecznernu rozmyśleniu, kt6regoby ftanu żywota 
naśladować mieli. Bo w takowym rozmyślaniu każdy śi~ 
~oftatecźnie ma przyrodzenia swego porad~ić. Abowiem 
i.eślić śię więc dowiadujemy wedle tego iake śi~ kto z ia
kim przyrodzeniem urodźił(tak iakom wył.ey powiedźiał) 
co komu przyftoi, tedyć tu daleko więkfzey pilnoś6 przy. 
łożyć mamy, abyśmy przy poftanowieniu wfzyftkiego ży-

' wota nafzego, sami z sobą w gruntowney uftawicznośti 
tegoż żywota ftatecżnie zgadzać śię mogli, {\ w żadney 
spraw!e ani na t~ ani na ·owę ftronę niechramali. W tey 
mierze iż na przyrodzeniu naywięcey zaJeźy, ś na szczę.
śćiu .też niemało, na to śię oboje k,oni~czsie ogl~dać ma
my, gdy sobie ftan żywota nafzego obierać będ~1emy, bo& 
przyrodzenie daleko ieft pewnieyfze i_trwalfze nt~li.szczę· 
śćie: iakoż to czafem baczemy, że więc s~część1e,iakoby 
śmiertelne ż nieśmiertelnym przyrodzemem walczy. A 
przeto kto ku spofobowi dobrego przyrodzenia swego do· 

„ 
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brey rady ze ~f'z~c~ ftron użył, obierając sobie 1łan !ywo
ta s~~go, te~ ~uz mechay ftatecznie trwa w ftanie swym: 
~~ć się to komecznie godźi i przyftoi, oprocz tego, żeby 
s1~ obaczył a to wy~oz~mi~~ iż bł~dźil'. obierając sobie ftan 
żywota ~wego. Co I~ś~b~ Sł'& tra~ło, iakoż śię trafić mo-
że, tam rnż ma od~1e~1~ i,o.bycza~e i ono, co był przedśi" 
wźfą~. ~~ ~ey od.m1~me 1es~1 nam iefzcze czas dopomoże, 
tam 1ą iuz ~ łatw1ey 1 Rufzmey uczyniemy. Ale ieśli czafll 
po temu m1e~ nie b~dtiemy, z; lekka 4 pomału odmienić 
JD~y' a nieinaczey śi~ tu mamy zachować, iedno 1 iako 
~Iedzy przyjaćioł)r '!. to~arzyftwie, które ieśli śi~ nam 
mepodoba, .a w ~1m się mekochamy, wedle zdania ludźi 
:m~drych Wl~cey ~e nam przyftoi ~ lekka rofparać a poma-
ł~ ie opufzczać, me prętko rozrywać. A oc!mieniwfzy iuł 
ftan żywota nafzego, wfzelakim śię obyczajem oto ftara~ 

, &'tn s~,;. 
odmie11ić '110 

Że, lltóry sa• 
bie a:IHlmal. 

mamy~ . aby k.~dy tak. rozumiał. żeśmy t? za dobrą radą 
uc~ynilJ. Ale aem mało przedtym pow1edźiaJ że mamy 
~asladow~ćPrzc~kównafzych,to tu przodkiem niech wy- Tt1t1t1rzg~ 
ięto b~dz1e, abysmy ich 11iwczym złym nienaśladowali. fl~o pomća~• 
Drug · 'l" t · · , . r. ro1para •"" 

ą, ies 1 ego me zmes1e na1ze przyrodzenie, abyśmy pr,do ro:t· 
ktorych co~t Przodkow nafzych naśladować mogli, ial\O ry0a' mai
ft~e~o Afhkana Syn ( t~~ lttory .sobie za Syna wźiął był ,.,.._ 
Sc1p~ona Syna Pawła Emiliana) dla mdłego zdrowia swe-
g~ n~e tak. mogł być rowien Oycu swemu, iako Afrikan 0-
~1ec iego był r~wien swemu. A przeto .Wśli kto nie będiie 

. - mog~ all>o ła~ _m~wcą. by.~. aby kogo miał przed s'dem 
broni~, albo 1esli n.ie b~d.źte umiał radą swą pof polltego 
czło~1el,\~ kl} p~fpoh~e~ll pożytku naćiągać, albo ieśli nie 
będź1e mogł '!OJOWac, ~ednak to czynić ina,czemu będźie 
pi6gł zdołać, a. co b~dź,ię w mpcy ie go. Sprawiedliwość 
"1~ ':fe 'YfzY~~1c~ zach,owa6, Wiarę, Szczodrobliwość,Po„ 
wsć1ągllwos<,=, Mie~nos~, aby go na to ni~wyćiągano, cze· 
muby oą ~pro~ać memogł, .alb~ czegoby w nim niedoft~ 
wa!o; Ale~ miedzy wfzelaluem1 maj~tuośćiam!, naylepfią 
p~JZJl~ J Ił.ad wfzelals.' Pyczv1:nP. nayzacnieyfze dtie-. „ .,. -via · 

V 
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So -o Pow1NNoś61ACH 
=v~~=ie~az~' ;~c- dźictwo Cycowie Synom zoftawują. dobrą 1fawę mot a 
trwo ktore znamienitych dźiejow swych: tey Rawie ku iakiey zelży
nag:ucniey- wośći b_yć, każdy to tak u siebie uważyć ma, że ieft rzecz 
Jze Oycowi1 _zła a sromotna. Ale i.Z wedle r6żnośći lat nie wfzyfikim 
sy.n~m Qfllła iednakiey p owjnnośći w pofiępkach przywłafzczamy, bo 
ftll/J)fł• infza ieft powinność ludźi młodych, a infża ftaryth, nieco 

też. o takiey rożnośći rozdźielenia tego powiedźieć mufzę. 

/ 

-· . 

CO NA CZŁOWIEKA MŁODEGO ZALEZY. 

N A człowieka młodego zależy, ftarfzych śię ze wftydem 
uczćiwie obawiać, a miedzy temi sobie obierać co nay

cnotliwfze a naydoświadczeMze Judźie, aby śię ich rad_ą i 
ważnośćią na wfze ftrony podpierać m6gł: bo niewiado
mość o wielu rzeczach a nieumiejętność lat młodych, mą
drośćią ludźi fi:arych ma być ftanowion_a i rządzona. Ale 
od nieczyftośći ćielefney człowiek młody naywięcey ko
nieczn•ie ma być powść1ągany, a kniey żadną miarą niema 
być przypufzczony, ale ma być ćwiczon w pracy i w ćier
pliwosći rozumu i ćiała iego, aby śię iego dowćip i w rze
czach wojennych i w infzych sprawach Rzeczy-Pof politey 
ćwiczył, ft znacznie śię okazował i płużył. PBtyrn też gdy
by nieco myśli swey pofolgo\JTa~ a iakiey krotofile u!yć 
chćiał, niechayby śię wfzetecznośći ftrzegł, niechby na 
wftyd pamiętał, co iednak łatwiey będźie, teśli i przy ta
kowych rzeczach ftarfzy sami będą chći~ z nimi bywać. 

CO LUDZIOM STARYM PRZYSTOI. 

LUdźiom ftarym prace ćielefne mają być .l!mnieyfzo!le,a~e 
/ łepak ćwkzenie w rozumie, więk[ze mieć ~aJą, 1 m„J2! 

oto pilnie . ftarać, aby. przyjaćioły 1 młodz, a nay~ięc,ey 
Rzecz-Pofpolitą, radą i rozumem s~ barzo pod~1eraJ! a 
wfpomagali, a żadney śię rzeczy ~1ęcey ftr~ec me!11aJą, 
iedno aby śię o żadną rzecz n~ed.ba)ąc w 

1
gnusne pr?żno-. 

wanie niewdawali.Zbytek zaś1ę IZ ieft kazdell!.lł zelzywy,1 

. -
J 

/ 

P r' .1t R W s z E K ś 1 ę G r. _ ~ ' 81 

p~~otowiu~ ~aremu;i~ćie .ieft payfro~otnieyfzy. Więc ie
sh 1efzcze 1. m~powsćiągh~osć od meczyfiośći ćielefney 
kternu przy1dź1e, tam dwo1aka napaść i lekkość bywa: bo 
i ftarość sama sromotę na śię bierze, a sarna śię Jźy i 
złym P.rzykład~m s~yn: czyni n~ew~ydliwfzą wfzetecznośe 
albo ruewfiydhwosć, mepowść1ąghwość, lud.źi młodych. 

CO PRZYSTOI ROZNYM OSOBOM, TAK PRZE
ŁOZONYM JAKO KAZDEMU Z POSPOLSTWA 

ALBO TEŻ CUDZOŹI.l!:MCOM A PRZYCHODNIOM. I 

A Leć i ~o ni~~ drogi~ nie od rzeczy będźie,powiedźiećta 
o powmnosć1 człowieka pofpolitego, i o powinnośći Cu

~zoźiemc.Qw,albo przychodniow. Włafna tedy powinność 
1etl: przełożonych rozumieć, to o sobie,że oni ofobęRzeczy- !-:-~ .. ~.~.~ ... 
Pofpolitey na sobie nofzą, a jż· mają firzec i podpierać do~ pp0"':'~0śl 
ft · ńfi · · , · · Pt. rze,ozo-

OJ e wa 1 poczć1wosć11ey, awa w całośći zachować nycń 

uftawy dobre a Rzeczy-Poi politey potrzebne fianowić i 0~ • 

pifować, a na to pamiętać, źe to wfzyftko wierze ich ieft 
zlecono.Całowie~.owi zaśię ~ażdemu miedzy pofpolftwem Po11Jinn•!J 
potrzebna a powmna rzecz 1eft, aby pod iednym Prawem cztowielt11 
zarowno ze wfzyftkim pofpolfiwem żył, aby śię sam nie- pofpoJitego. 
Jźył a wzgartlzonym nie czy1hµ-aleteż aby się nad infze ku 
górze niepodnośił: więc zaśię aby t;go w Rzeczy-PofpoJ: 
pragnął, coby było spokoynego a poczćiwego. A takie-
goć .my cz.łowieka w pofp61fiwie dobrego być, i rozumie-
m~ l ~ow1,ed~my. Cudzoźiemcowi zaśię albo prżycho- : . __ 
dmow1, ktory miedzy obcymi Iudzmi miefzka powinność Powz~~oll · 
t · ft b · · f: · r. ' Ci1d:1rąz11m-
~ Ie • ~ "f nIC ln zego Dl~1prawował, niczym Śię infzym tÓlt!. 

mebaw1l, 1ednc p4>tr~eba~1 ~ spr~wami swerni, aby śię 0 
cudzą Rz~cz~Pofpohtą mkęfa meftarał, a _ w nię aby śię 
wfzeteczme mewdawał. A ~ra.wieć śię tak naydźie ipo-
~.a!e, p.r~yfi:oy°'e ~achowame !.Powinność każ_dego, gdy 
się będźremy dow1adować co się godźi, a co ktoryrn ofo-
bo,rn, czafom a_lbo la~om-przyftoi:aleć nie ieft .7.adna rzecz, 
ktoraby człow1ekow1 tak b:arzo przyfiała, iak.o w każdey 

/ 

·' ' 
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.spraw.ie, ~ kazdey r~dź~ ftatecznie śi~ za~howa6, ftale 
_j gru11tow,ni.e śi; rzą;Q.źić. 

.PR,ZYsr.orNOSC .SIĘ OKAZUJE z UCZYNK.OW, 
,Z powr~ŚĆI, .z POSTAWY' I z UBIORU. 

ALe iż śię ta pr.z~fi?yność. znac~~ we wfzy~kich uczyn-
.kafh jw łlow~es.Ćla~h„ w~c te~ 1 'ff poil:aw1e a w Jłufz

łłY.fl.l 9itanowie~iu fiała, poniewą.ż ś1ę we tr.zech rzeczach 
zamyka, to ięft, w ,cupnpśći, t~ .ko.mu cudnie t~, co pocz
Jli.e, w porz'!dku a w iłufznyrn ku k<)żdey spra.w1e ubierze. 
'frudpp to wymówjć, iaJrn śię to s~Qio w.s.ob~e ma,. wf.za
N>ż gof y~ p~ .ty.m, gdy śię sama rzecz po Jąć a ła~w1e wy
,rozµmięć może: W tycl)ż.e te,ż ~rz~,:;fi r.zepz~ch i ono J'J•
Jdy, abyśmy .śię popo'bali, i tyD? z kt.or.em1, 1 ~ym u kt0-
11ch ~Y\fiemy. J~ko.t i o tyiv, nie~hily co P9Wiem. 

CZŁONKOW NIĘKTPaYClt 1-\TIEJ?~.Y.STOJ UKA
iow Ac, .WIĘC TEZ IR,ZĘCZY NIEKl'ORYCH 

}.'ilE,PR.ZYSTOI SAWNllf. CZV,NIĆ ,: JAW.~U~ J)JIA• 

. ~J.)f9W.At..·. 

.• NAypi.erw.ey to rozumieć mamy, h .przyrod~p.ie samo 
.· wielki wzgląd a' )Vielką baczność miało, na. ć1a~a na~z.e, 
bo 'tw_~rz ~fłfz~, j i.nfze wfzy.fl:~o µ~fze WYP~~a,?!e~Ie: ~tore 
i.edno u.czćiwą Qfo,bę mLeć JJll;do, to P?goh. l µa iasm .. po
jl:awiło. Alę zaśię )11-fi.~ czę,śći, aibo fzło~k~ µafz~go ćuiła, 
Jtt9re nam ku przy,rod,zp~y pot.rzepi~ fą dane, a ku wef-
1;i~niu µtlały być sprofiie a gr~pe, te zakryło a »a ftrd»'* te 
p,dłóiytp. 1ey przy,rodzenią. t.ą.k pilney ~pra7kzbu fr0 df.· 

. pja albo ~nqwj,enia ~a~ie_g.o, naśl8flUJ~ l~ Z a ~ Y; J• 
"7;0śó,Abmu~l]l ~o ~~mo pr~frpd~eµ1e zata1.o,~o tez wrzy: 
fcy,ktorzy i,e.dnq roitµp P1.a1ą, od oczu ocf.dalaJą ~ zakry 

) W;tją, f>. pilno śię ~,.to ~araJą, aby ~o~rzeb ~.złonkó~ oµycb 
i~R~fkHr~ie,Y, µ~,ywali,atajęmn~ę J-~<f.<>~y~ ~zi'.'mb.Tych
że .GiłpQ.~~~-~lal3SWe~Q,~Y~~ ~~YW~Jue_ 1eft ,lJll fOtJzj„ 
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bne, ani f3mych, ani ich potrzebnych spraw, włafnym ich ~=== 
przezwifkiem Jl?ianują: bo co nie sromota czynić (iedno Sf'o'lflflffJ 
aby tajemnie) to wyrzec, abo mianować, iefLrzecz plu- mianofllal,' 
gawa. A tak i iawna sprawa rzeczy tych, i ich plugawe u:1go czy~il 
mianowanie; bez wfzetecznośći nie bywa. /Tu nie mamy fro.":oty '"''# 
1łuchać (lll) Cinikow, ani Stoikow, ieśliby którzy tacy maJ:i., 
byli i tak trzymali,iako Cynikowie, którzy to ganią i z. te-
go śię naśmiewają, źe my to ku mianowania riecz sro-
JDotną i plugawą być powiedamy, czego czynić sromoty 
niemafz: A to zaśię co sromota czynić', że włafnym prze-
zwiłkłem mianujemy: iąko rozbijać, zdradzać, cudzoło-
żyć, sromotna przez śię- rzecz ieft, wfzakoż to iawnie mia-
nować, źadney sromoty ani plugawftw:a niemafz. Z Zon21 i 
dła potomftwa małźeńlki uczynek płodźić, rzecz ieft Jkut.. 
kiem poczćiwa, ale ku mianowaniu plugawa: iakoż ieft i 
inf'zych rzeczy wiele, o kt6r.rch oni prze~iwi:o wftydłiw'a-
śći na ten kfztałt wyprawują. Ale my przyrodzenfa na-
śladujemy, czym śię oczy i nfzy brzydzą, tego śię wfzyft„ 
kiego wyftrzegaymy. Stanie, chodzenie, śi-edzenie, przy 
ftole odpoczywanie, twarz, oczy, władanie rąk, niech trzy-
mają przyfl:oyność swą. W czym śię dwu rzeczy barzo 
wyftrzegać mamy, to iefr, aby to nie było nie męfkie a na-
zbyt z niewieśćią subtelną poftawą, ale zaśię aby też by-
ło .nie nazbyt sprośnie ś głupie obyczajem wiey1kim. 

(li!) ~ynikowie byli Fłlozofi, ktorych przednieyfzy Filozof był 
.Antifthenes Mifi:rz Diogenel'a Filozofa, zwano ie Cy11ikami od- szko· 
ly ich na imię Rynofarges albo od ps6w po Grecku Rynes pfy Z()

wiq, a oni iako pśi niczego ślę iawnie cz_vni~ niewfiydźili, co ledno 
przyrodzenie potrzebowało. Okazał to Diogenes, gdy z Zon4 cza
fem i na u Hey iawnie lkutek małżeńfki plodźił, a pow~edźial Że czło
wieka fzczepił. 

Stoikami też (iako marz wyzey) . zwano ieden ~ech Filozofow; 
miedzy ktoremi też drudzy sprośoi a Ditobyczayoi bywali. > 
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(tit) Niemarny tego pozwalać błaznom ani wymowcom, ; · 

· li . _ aby śię tylko onym samym go<lżiło zachowywać przyH:oy-

fl 0!1'2 "!1 ność' w poftawie. A zaifre szermierze albo i zapaśnicy 
s:;od~~':i{„ • ktorzy gry a krotofile czyni~, taki wftyd wedle obyczaj~ 

rnrutj"f• ftarodawnego ćwiczenia swego przed oczyma miewali, źe 
ż~den z mch bez spodniego podwiązania albo bez portek 
mgdy na_plac niewykroczył, bo śię tego frrzegli, gdy śię 
co takiego trafił~; żeby śię część iaka ćiała ich maśiała_ 
edkryć, aby iey lud.źie iako niepoczćiwie nieoglą.dali. U 
nas łepak iefi: ten: obyczay, że śię Synowie ktorzy iuż za
rośli, z Oycami, ani Zięćiowie z !Oycami Zon swoich. w 
łaźni nigdy niemyją. A przeto mamy śię trzymać takiego 
wfrydu, a zwłafzcza iż nas samo przyrodzenie te.go uczy, 
i ku temu nas wiedźie. 

JAKA OSOBA PRZYSTOI MĘZOWI, A. JA.KA 
NIEWIEŚĆIE, ALBp JAKA POSTAWA JEST PRZY

STOYNA. 

JZ dwojaka ieft piękność, iedna w którey ieft miła iakaś 
przyjemność, drug~ w którey ieft niejaka spaniałość a 

. . p~waga, tak to rozumieć mamy, że wdźięczność samym 
Bealymg/o- Białymgłowom należy. Il powaga M~źom. A przeto ofoby 

wam ,'J'dz1i(- JYltzflde niemają śię wdawać w takie ochP.doftwo, ktore 
cznosi; na e- M f; · · ft · , k / · ft " · iy powaga ę zczyzme meprzy 01, a temu się rzec maJą, a.by w 
M~.iom. paiŁawie władając sobą.nic niewykraczali, boć to z ochę-

Po.ftawy ; dofi:wem Męfkiey ofobie nieprzyfroynym zaró\vno chodźi 
ocli{doflu'lti i ~ednako nieprzyftoi. Nakoniec i szermierzow albo zapaś
nieprzyfloy- mkow zbytnie niektóre poftawy,gdy sobą niekfztałtownie 
n1go Mifz· 

ezyzno śif ---------------------ffrzu ma. 

f 

(tll) Wymowce które po Ła9Jnie zowiemy Or•torami, bano te
P ftrzegli, aby rzecz czyni11c,przylłeyną i wlafną potbw~ miewa· 
li. Co śię dotycze bfazuów. wfzak ~o fami wid~my, Że oni sobie 
peihwy knnfztom swym przyftoyne wynaydu}ą, co ieślić śi~ g•
clii ltlaznom, daleko śłr "li~cey godłl Oratorom i infaym w~yft
kia (t&i. iake fą Oratorowie) llułiio• pottłiwya. 
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!S~afują, częftokroć ladźi obrazają: takzeć też niektore, 
;mektorych '~łazn6w ·poftawy, bez .przygany niebywają. 
Ale gdy co kiedy tak:szermierze iako hłaznowie 'fłufznie 
a po proftu czynią, to więc .pofpolićie ludzie chwalą. Po- . 
wag~ tedy ,ofoby Mę1kiey, krafa dobra a przyrodzona·ma Krafa pt~ 

-zdob1ć,a .kra_f y'lepak pracąJłufzną ćiała ·nafzego zdobywać rodzona:p'IJ-' 
,rn~mY:· A m1mo·to mamy_przydac i ochędofi:wa, :nieteg<> t11ag~ '':'~flll 
:m1ed10nego nazbyt wydwarzanego, ale 1takiego kt6rehy ·zdo.bi.t tnll. 

'~yfzło z, g_rubey ~ sp~ofney, człowiekowi niepr.zyfroyney 
· niedb~łosć~. T~k1ż ~ez spofob i o~oło ~zat ·mieć 'matny, w 
t-~~ym !ako 1 w mfzych rzeczach·m1ara 1eft . naylepfza.Więc 
:się te~ wyftrze_gać mamy, abyśmy -chodząc, ina.Zbyt leni-
· wych,iakobyto : subtełnych a poftawnych kroków nieu:Zy- V: L ' · · 
· l" b ' '' • !'i. • M.f'OKOf.t/ pa'-
1 w,;i 1, :~ _ysmy ~!ę~1.eruwn~1 potra~om, ktore;prty iakiey fla0nicb ·«-
jpowazney ~1es1edz1e albo krotofih, z poftawą·a z powagą ży111ać śi~ 
nofzą: _Zaś1ę gdy chcemy .pośpiefzyć abyśmy .nazbyt 'nie- 'Ni1g1J/i4:t. 
kwapili. b~_gdźie n_azbyt ·kwapienie bywa, ·tam ·człowi~k 

•dyfzeć musi, ·twarz·Się zmieni, ufta by na ·szrubach ·cho-
·dzą, z czego wielki-znak bywa, ·że tatn iftatecznośći ani 
. ftał{)_śći niemafz. ~leć.śię 'iefzc~e dal~~o z włękfzą pracą 
o to ~ara~mamy, aby;porufzan1e :m,ysh nafzey od!przyro-

. dzema ~m,~odchodźłło. ~zego !ednak aowiedźiemy, ieśli 
tego będziemy ft~zec, abysmy mgay·nieprzychodzili wta ... 

_ k~we ft~oz_e~_ie a z~i~~z~nie,myśli, zelłyśmy ·od l_>amię
c11 ~deysć mieli, al~o tesli ·mysl ;nafzę .tak ftanow1ć bę
dź~emy, aby tego_·p1m.ie Rrzegła, z~y się w nas przyftoy

_DOSĆ naf~a _ufta,~1c~me zachowywała. / D~ojakie tedy ieft 
por~fzeme ~ysl!, iedn~ bywa Tozmyslama, drugie pożą
d~n1a. M~sleme nayw1ęcey śię bawi około wynaydowa
~11~ gruntu a pra~d~_w_rzecz~ch wfzelakich: Pożądanie 
rnz n,a~ _ktemu w1edz1e. 1 ~ędź1, abyśmy to czynili coś~y 
umyshh., A przeto, 1pil_n~e tego ftrzec a oto śię fiarać ma-

, my,. a~ysn:y naf~ey ~sh ku rzecz·om co naylepfzym uzy-. 
wah, a poządanie abysmy. rozumowi poilufzne ftawili. 

' ' 
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M O W A 

JEST DWOJAKA. 

A Iż wielka moc i wa!ność ieft mowy, a ktemu "iż mowa 
ieft dwojaka: iedna gdy z kim spor trzymamy: druga 

gdy co z kim bez SP'oru rezmawiamy. Spor pufzczamy do 
Pra\rn, d(} Sądow, gdiie śię ftrony miedzy sobą rozpiera
ją, do iawney namowy, gdy pofpolitego człowieka (rzecz 
do nie.go czyniąc) ku czemu naćiągamy,albo do tajemney 
rady,gd)!, śię z kim wotując w Radźie oco spieramy. Roz. 
mowa śię niech bawi ~iedzy l.udzmi,gdy śię gdżie ~efpo
łek ze):.dą, gdy sprawę iaką n11edzy sobą towarzy1k1e roz
bierają, taż rozmowa teżJ na bieśiadach niechay mieyfce 
ma. Wymowcy dobrzy wiele pokazali około sporu, iako 
ma być trzrman, ókoło pro!l:ey rozmowy (iako ią z kim 
mieć) nauki żiidney niemafz, iakoż i sam niewiem, ieśliby 
też o tym nauka być miała, albo mogła. Wfzakoż iednak 
kto śię chce uczyć, może Miftrza naleść, iedno iż nikog• 
takiegó niemafz, ktoby śię tego uczyć chćiał,a tych lepak 
którzy śię na wymowę sadzą. iefi wfzędy pełno: aczkol
wiek~i nauka ta, ktorą dawają około łl:anowienia a zwi~
zliwośći fłow, takłeć też ku proftey rozmowie zależy.Ale 
iż śię mowa przez głos okazuje, a iż w głośie dwu rzeczy 
naśladować .n;atny, to ieft, aby był znaczny :a przefirony, 
aby był przyjemny, tego oboyga zaprawdę od przyrodze
nia patrzyć a szukać mamy,a wfzakoż iednego z'tych mo
że ćwiczenie przyfporzyć: drugiego,ieśli będźiemy naśla
dować, tych ktorzy kfztałtownie, znacznie ś pod miarę 
włafną używają albo wymawiają.To co było 'Y Katulufach, 
;,. tak to w nich bywa, żebyś mniemał, aby .om barzo śię na 
to wyfadzając. ofob1iwego zdania swe~o. 1 nauki iakiey o~ 
fobliwey o wyrażaniu Row, uży"Wać m1e~1: ktorzy aczkol
wiekći itdnak ltCZeni byli, ale też bywali uczeni i drudzy, 

,.,_ 

I 
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11 widy tylko o tych samych to rozumiano, że Laćińflde
go iezyka barzo dobrze używać umieli. Głos u nich był 
przyjemny, fł6w oni nazbyt oftro wymawiali, ani ich barzo 
tłumili, aby co niebyło, albo nieznacznie, albo przed zbyt
nią oftrośćią, surowo a br~ydko,głos bez śieraźitośći,spo
koyny, ani mdły ani nazbyt głośny. Zupełnieyfzać rzecz 
była Luciufa Krafa i ·niemniey trefna, ale przed .śię nie· 
mnieyrze mniemanie o dobrey wymowie Katulusow było~ 
Tu Cefarz, Brat Oyca Katulufowego, wfzyftkich zaraz i 
trefno·ść1ą rzeczy i dworlłem abo .Zarty był przefzedł, iako 
w oney mowie ktora śię sporu do tycze przed Prawem, gdy 
śię kiedy drudzy, iłowa trwożąc, ocz rozpierali,on ie więc 
tą powieśćią proftą swą i przechodźił i z~gafzał. A prze· 
to marny śię w tym wfzyfikim pilno a z wielką pracą ćwi
czyć, ieśli wiedźie~ a tego Ś!ę trzymać chcęmy, co w ka-
.tdey rzeczy fluży albo p~izyftoi, · · 

ROZMOWA TO\;v AR ZYSKA 

JAKA BYC MA, A JAKO JEY UZYWAC 
MJ\l\lY, 

Niechayłe tedy taka Rozmowa będźie, w iakiey przoaeK. 
mają ći, którzy naśladują Sokratefa, to ieft, układna, 

bynaymniey nieuporna. Niechże b.ędźie w niey wdźięczna 
przyjemność, niechże teź ieden drugiemu, iakoby to iego 
ś\yia~ b~1, nieb~oni mówić. Ale owfzem niechay to rozu~ 
m1e, ze iako w mfzych rzeczach, tak w spólney rozmowie 
mamy przemiany używać. A to naypierwey niechay oba
czą,o iakich rzeczach m?wi:ieśli ofiatecznych a gruntow
nych, ftatku a powagi mechay przyłoży: ieśli o krotefU
nych. }.iiechże. przyda trefnych a przyjemnych żartów. A 
\~ to si.~ naypterwey niechay opatrzy~ aby go mowa iego 
n1ewydawała, żeby miał Jńieć iaką wad~ w obycza.jach 

o.~ 

) ' 

' 



88~ o P'o-~ I N N o ś'6 IAC H 1 
=Jf/,~a!d!"!w!!o~~ sw~ch, Co. śię wi~c .~ten czas nal:'rychle~ p~zytrafia, gdy.r 
byczafach ~ ~m. w\p.1ebytnosć1 1ego, zaocznie, un:y.sl~1e albo z po-
ieft zaocznie sm1echem albo od prawdy, ku zelżywosćl 1ego zło,rzecz
o /iim uf:uz11. !iwie a ufzczypliwie. mowi.. Aleć pofpt>lićie bywają roz
p,t~~ie n.V~. mQwy alb_o o SP.Jiawach domowych, albo o Rżeczy-Po~pol: : 
1·~..tci' alb.o.o.naukadio . A przeto śię o.toJłarać mamy, choć1ahy .• 

R~:1:mow_ę, śię_ też indźiey rozmowa uniotła, abyśmy ią zaśię k.u. te- 
c/to,ć_~abg śzę m.uż przywodźili. Akiakozk.gJwiek śię trafi (j_ppniewaź ·: 
gdzie 0.~~ZI ŚiP _ nie;-wftyfćy zaraz" ani fodnego ,. czaf U, .anL w.iednyclu cz,g. unroJ.a • - - , · • ·..:_ . 
lmpierwf:ce- r.zeczachzarownokochamy) . to tez mamy_obaczyć, p_uk1: 
mu przywo- ąrę drugim powieść ·nafza podobać będ.źie, tamiakośmy z; ~ 
dźi(mamy. bacznością .m<>wić poczęli,abyśiny taltże miarę swą prze-

ftać mówić,mien„ . A1 i.i,barzo dobra nauka ie ft_ około tego •• 
abyśmy śię pokiśmy żywi, w kaidey spra~ie zamiefzan~a 
my$lt fttzegli,-. to. ie.ft; zbytniego ~ porufzema, .k toreby ś1ę„ 
roium_owi sppećiwiał&1·.aJelllll ,nieppilufzne- było. Takźeć.: 
też.i mowa1 maibyć:odl Jtakowego porufzenia .wolna.ap_ro
zna;, aby.;- w,niey, albo gnie:w. niebył; albo.aby śię_ ża~na 
chćiwość, .albo gnufność;. alb.o nieśmiałość, albo co takie-

I 

.! 

go z niey. niepo~az;o,wało: :A-oto··się naywięcey.ftar~ć ma
my, _aby„ t_o l _P.D>nas każdy„znał/ ze śię tych wfty_dź1emy\ i '. 
miłujęniY. ie, .z ktor.emi rozmawiamy._ Słowne też karanie ~ 
czafem przypada: p.oBieone, w kto~ym podobno . używać ~ 
mamy i głofu retwieyf:tego, j powagi ·iłO:W'. surowfzey: .w 
czymśię też:tak-ftawić.'i:za:cho..wać. mamy,tak.oby. kto me~ -
:rozumiał, zebyśmy to .z-:gniewu:czy_nili. Więf też tako. le- -
karze czynią, .że rzadko» a'prawie ·za ni~wo_ląr cho~e- palą , 
albo rzeżą, tak .my też · takowego_ kara.wa. rzadko. I az. za 
tl.iewolą używać mamy,a nigd:fjedno za potrzeb~!i to.tak •• 
ieślibyśmy iuż .infiego3l~kiarftwa naleść.nis~ogh. Ale. aby, 

G . . koniecznre,gniew:na•ftronie był, z kt6rym rl1c.dobrze i ba- -
d „ mt~ "~"- Gznie być niemo.Ze. Jakoż· iednak z wiela ftron może. my. o"rego rut . . a~ . 
12!lni. ' łaikawego karania uż·ywać, .a,~fzakoż p~>-wag1 przył0-~yw--

fzy, aby i srogość zachowana, 1 z.el~ywosć pr~cz odłoz.oaa . 
była. Więc też· abyśmy to poka~alt, że. to ,:Vfzyftko dla. Oe -

/ lłł~~ sameg~, k.t6regośmy. karali,i by~JUus1alo.,..ePh.Gl~k, 

\ 
) 
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w sobie miało srogośći albo przykrośći karanie nafze. 

' Słufzna ktemu i uczćiwa ·rzecz iefł,także i w tych p.ofwar
kach.aibo :z:amowkach,ktore'Śię nam trafiają, czafem cho
ćia-z naywiękfzemi nieprzyjaćioły nafzemi, chnćiabyśmy 
soiie co od nich niegodnego · fłyfzeH, iednak powagę' za- · 
chować, na ftronę precz gniew opufzczać:..Bo- .coż.kolwiek:· 
bywa z ia~im zamiefianiem ,myśłi,to-•iuż · ani ffatecznie by~ '. 
moźe; anl od 'tych', k'torzy_,p,rzy .tynrsą; moze C§yć diwało-- ' 
~? ·~. Sr~motnad-tźI·ezThaniebh„nła.l~z~z-.ieff ~ dso~-ieL co, a ~~~a- - ~ren&ius ,), : 
d:c.za ntepraw wege;-.c e. piwie· powie ac, a z ·posm1e-- lomedz'ifi 
chern ?nych; którzy ~ię .tego pr~y~uchywają, naślad6wać jty,ltórą~:: / 
łhlubhwego oneg9Ry„cerza,• na11mę;Trafona;.kt6rego Te--z1.11a/,E1m11-
r.encius. wypjfaję:.. c~r'fjm, 0y. 

pifu;e-tam 

W. BUD.DWANID-~JA:K llll MIARH'" CFIO·WA'C~ MA.MY:-T~afon'!i~re , - "'t . ·it fnte opifu;e 

A T.i:.· J.'. " frL· d . . ·r. • !.;'. .....,,n.· .. pochw&1llli 
J,Z· tu wizy a.o 1porzą rue wypllUJf.-co l\.OIDU pic.v~o1,1a-· iego; 
łfoźbych iśćie ·wfzyfl:ko wypifać chćiat, mufzę też po---

wiedźieć;· iaki mi: śfę _ dóm podoba człowie-ka Przełożone- -
gw ktory doftoj~ńftwa · Urzę~ow. w Rzeczy-P.ofpolitey nat 
oobie ·nośi. ,Don;i: fkutek'. !~n ma i dla ~tego i~ft; ab~.g~ we- -~om Przł- 
d1e. potrzeby uzywano,>.a , ku •temuć, i rozm1erzan1e· budo- lozonycll. ·
wania domu ma1być ftofowane: . a wfŹakoż"mamy 'tez pił~ -
ną, bacznośe . mieć ma,doftojeńftwo i ·na wcza.fność ·ofobyr 
k:ażdego. Kneufowi Oi:tawiufowi,.temu,który:naypierwey -
~,plemienia 1 swego-c łiył naywyżfzą . Radą . uczyni on, .wiemy/ 
:ie. ~~ by_łó za cześć;~ iż ~ył d°.m znami~nity a ·~rawie zu- - Palacium . 
p;~łme·powaźny· w R~ymteJ> ,na ·g6rz~: ktorą Palacyum.zo- góra wRz!J· . 
w1ą„ zb~d?wał,t _do kt6reg0' gd~-wfzyfcy · dźh~ując .mu śię mie.
naw1edza.h , ~ tak·. o t~. u:yma1ą, . ze . Oktawmfow1 Panu . Nowgm g9 t 

s~emu. -ta~o · cz!ow1ek'ow1 nowem~ ~ ku :onemu do~ojeń- · czlo~iekr~·m 
ft_wu . ( ponrew:.a~ mu .było w.~a~ź1e nayw_yżfze m1eyfce zoi.ie„_.z1 z : 
d~o ·a przedrneyfzym_ człow1ek1em uczyruono) był po- d?m~tego "„. 
:mogł . . Tenże dom Skaurus po tym był rozebrat; i chcąc nikt przid 
d 0 · f: n. r. · tgm· w•ra-om SW y.1~ zcze przeu:rzefozy uczynić;kniemu był tenże 'dźie nieb!f· 
d:Om10kta.wrns6w przenio1l, i przybudował. Ale iako był tt1al. 

I 

I 
·, 
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Oktawius pierwfzy przed wfzyfi:kimi w narodźie swym to 
dofiojeńftwo w dom swóy wnioil, że był naywrzfzą Radą
uczynion, tak zaśię ten to (mmnJ) Skanrus, choćia był 
synem znamienitego i iławnego i w Radźie pierwfzego, 
czafu swego, człowieka, iednak do onego rozprzeftrzcruo
nego domu swego nietylko to był wniotł, że go niec11ćia
no, gdy prośił, naywyżCzą Radą uczynić, ,ale ktemu był 
wnioił i napaść i lekkość. Abowiem uczćiwość a doflo-

JJom d~rJP_a· jeńftwo nafze, domem wedle franu nafzego zbudowanym. 
:n::;zy~e ~zćić a uważać mamy, nie z domu kofatownie zbudowa
Pana 1dta nego wfzyfikiey poczćiwośći szukać albo śięgać. Nie 
/ir>mu, Panći domem ftoi, ale dom P&nem: boć nie dla domu 

I 

Pana waźyć a w uczćiwosqi mieć mamy, ale dom dla Pana. 
A iako w infzych rzeczach baczność mieć mamy, nietylko 
sami na s-ię, ale i na drugie, takżeć teź i .w domu człowie· 
.ka wielkiego.do którego on wiele gośći rnuśi przyimować, 
muśi wiele ludźi różnych i takich i owakich przypufzczać, 
mamy mieć wzgląd na przefi:rzeńfł:wo. Co ieśliby też ina· 

- czey było, dorri wielki a przeftronny ku zelżywośći bywa 
Panu swemu, a zwłafzcza iesli puftkami bez lud.ii itoi: a 
co iefzcze ~viękfz~go, ieśli w nim kto infzy ni:lli iego wła
fny Pan cz~śćiey miefzka. Boć to więc rze.cz ćięfzka a 
przJ:kra bywa, gdy kto mijając mewi: O dornie ftaroźyt~y, 
uieftetyż toć w tobie Pan tobie nierowny panuje, to co Ie• 
dnak na ~rn czas do wicia domow mówić możemy. Tego 
się, firzec mafz, a zwłafzcza ieśli ty sam budujefz, abyś z 
miary i kofztem i wielmożnośćią niewykraczał. w czym 
więc zaiednym przykładem samym wiele złego bywa.Bo6 
takich wiele ieft, ktorzy, a zwłafzcza w tey mierze,poftęp-

(mmm) Skaur1.;s ten byl cztuw"ek pr.tcwrómy ii chyc,y, p.ru
czyli mo byli l,lsnowi• Rzy•iante Pańft._•o ie'11~, Sardini~ Il~ i~ę
gdźie iż Nt był złe zachował, podd~ae był z?11p1r, Ra poućIW01ćł 
łiył ufzczerbion i to,co komu był zabral,u wtłydem Wracał muiilł. 
Do Jugurthy też był czaru fweito poił•~· a~Y. łlyl •i~~y J11~r~ł 
:l miedzy Adbereałe• Jtr6le-ftwo Nnm1ciy1fk1~ ro:zd:ztehł, on az si~ 
Ju_gurćie prnnają~ dal, t~ż b_)'l dła lleCO lekkeić peeadl, 
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kaw tudźi przednieyfzych umyslnie naśladują. Jako cno
ty Luku.łlufa oneg0 wielkiego a znamienitego człowieka 
nikt nigdy nienaśladowat, ale tych barzo wiele było, kt6-
ny kofatu a wielrnożnośći lwark6w iego naśladowali. 
W tym zaprawdę miary używać mamy, a mamy ią ku 
śrzodkowi fto!ować, i śrzodek mamy łepak ku wfzyftkim 
sprawom, i ku ochędofuvu żywota nafzego przykładać, a 
tam iey obracać. 

TRZY RZECZY W KAZDEY SPRAWIE BACZYC 
A PRZED Śię BRAĆ MAMY, 

' - W Każdey sprawie kt6rą przed śię- bierzemy, trzy rzeczy 
zachować mamy. Pierwfia iefi:, aby żądza nafza rozu

mu potłufzna była, nad co żadney rzeczy ku zachowaniu 
powinnośći na-fzey w każdey sprawie, przylegleyfzey i -
właśnieyfzey niemafz, Druga, abyśmy obaczali iak wielka 
to rzecz ieft, ktoreybyśmy dowieść chćieli, abyśmy nie 
więkfzey i niernnieyfżey pllnośći a prace przykładali, ni
źliby rzecz ona potrzebowała. Trzećia rzecz iefi:, abyśmy 
tego ftrzegli, iakobyśmy to iłufznośćią włafną, tak iakoby 
śię nam godźiło, miarkowali, coby zależało ku okazani-u. 
szczodrobliwośći nafzey. Amiara ta naylepfza iefl,zacłio
wać śi~ ~ak,!~k~ przyftoi, przyfi:oy~ość,? k~oreyeśmy wy
żey pow1edz1ell, przed oczyma mieć, a me daley niewy
kraczać. Ale miedzy temi trzemi, to ieft naylepfza, aby 
chuć nafaa rozumu poilufzna była. 

PRZYSTOYNOSC OD MIEYSCA 1 OD CZASU. 

-ZAśię też o porządku sprawy o Jłu.fznośti czasow powie.; 
, dźieć ~am. W tey nauce ókoło ,porządku, nie toć śię 
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·zamyka, co my z Greckiego Miernośćią wykładamy; 'b~ 
·w tym Rowie mierność, miara śię zawięzuje, ale śię .tu 

·~ z.amyka to.co śię rozumie, zachowanie porządku. Ale ie-
.dnak .iż .to . Stoikowie tąift miarą byt wykładają.i my 
tez tą miarą zwać.możemy. Tak te4y wykładają: Miara 
iefr umiejętność w położeniu i w ftanowieniu na mieyf cu 

.swym rzeczy tych!kt6re 'śię flmtkiem albo Rownie dźieją. 
A ztąd śię iuż tak zda, że ieft taz «waźność porządkti,któ
ra i ftanowienia ·rzeczy albo-spraw,•wedle mieyfca i czafu 
swego. Jakoż też i porządek tak ~.ykładają, ze ieft poło„ 

I 

J 

i r , Y 

( 

. .żenie a poftano.wienie rzeczy; na Rufz~ch a .właśnie przy-
1łegłych mieyfcach )·swych. 'Mi~yfce łepak-sprawie iakięy 

11przylęgłe .włafno'.ścią ,albo'fłufznośćią. czafu zowią: Czas 
zaśię ku swym.sprawom ,pogodny, i Grekowie i La·~i~
tCY fłufznym albo włafnym.czafem zowią.A ztądżeć.toieft, 
;Że miara ta, kter! ,wykłada~y. tak iakom;powiedział, iefl 
1umiejętność, albo nauka około ttufznych, godnych, ·a wła
śnie przyległych ku iakiey sprawie czasów. l\leć śię te'ż 
j piądro-Sć:albo!l'ozum•o którymem powiedźiał wyzey,tak
że wykładac moze: ·Wfzakoż śię teraz o mi.ernośći pow
śćiągliwo!ći, i o infzychtym równych cnotaclt dowiaduje
·my, bo.co właśnie na mądrość zależało" to śię powiedźia
ło na mieyfcu.swym. Teraz zasię powiedżieć mam to, co 
miedzy temi cnotami, o ktorych tu dawnombwię, zaleźy 
ku wftydłiwosći, albo ku temu, aby śię do nas wfzyftko 
podobało, tym-z któremi .~ywiemy, toJeiŁ, a~y oni wfzyft. 
.ko chw~lić mC?gli. 

CO SIĘ NA KTORYM ~IEYSCU ALBO KTOREGO 
.CZASU GODŹI .ALBO NIEGODŹI. · 

T Akowy porządek w nafz~cb sprawach zachować mamy, 
aby śię wfzyfl:kie rzeczy w żywoć~e. nafzym. Rufzn~e a 

przyftoynie miedzy sobą zgadzały, memac.z.ey 1edno iako 
. w powieśći iakiey ftateczney a poważney. Boć sromota i 

wielka wadaieft w rzeczy gruntowney a poważney,powiesć 

{ 

/ 
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iaką bie~iadną, lekką. ń ~artowną przytaczad. Jako! był 
dobrze uczynił (nrm) Perikles,g~y miał w urzędźie swym 
(Sędźią b~d~c) towarzyfza na imię Sofoklefa, ł zefzliśit; 
byli w powinnych sprawach spOlnego urzędu swego,gdźie 
Sofokles uyrzawfzy pi~kne pacholę,któ. re z przygody mi
mo nie !Zło, powiedt.iał: ba patrz Perikleśie, lako to Eię
kne pachole, Perikles tam do niego rz~kł: Sofo.kleśie, Sę
dźiemu przyftoi nietylko ręce mię4 powś~iągliwe, ftle i .o
czy. Co Sofokles by był rzękł przy takowey rozmowie, 
gdźieby zapaśni~i albo ~zermierże chwalono, ~lpo ich do
świadczano, niemiałby był źadney fł'ufznęy przyczyny, al
bo przygany. Ta wielka iefi: ważność mięyfca i czafu, że 
gdyby ktożkolwiek mając p.rzed sopą sprawę iaką u Pra
wa, sam śi~ z sobą albo w qroqze, albo Erzechocb:ąc; śię, 
rozmyślał a sobie ~o pilno rozczytał, żad.enby mu ,za złe 
mieć niemo gł: ale gdyby to na bieśiedźię czynił, iużby śi~ 
nie ludzkim być widźiał: a to prze nieqmiejętność uży
wania czafu. Te rzeczy zaś, ktore śię łnm;Q od ludzkiego 
rozumu odftrzelają (iako (gdyby ~to albo na targµ, albo 
przed Prawem śpiewał, albo ieśli iefzc-ze co tahiego a tak 
barzo nieprzyftoynego być może) łatwie śię same okazu
ją, a też tak barzo niepotrzebują napominania ani nauki • . 
Ale ktore śię wyftępki widzą być małe, a nie wiele ludźi 
iefl:,kt6rzyby ie wyrozumieć a obaczyć mogli, tych śię tym 
pilniey wyftrzegać mamy. Bo iako na ftrunach albo na pi
fzczałkach, choćia śię tam co barzo mało zadźiera a mie
dzy sobą niezgadza, iednak. kto śię na tym rozumie,rad to 
wi~c pofpolićie wnet obaczy. Tak na świećie pokiśmy 
żywi, zyć mamy,aby śię nic niezadzierało,a tym to iefzcze 

R 

(H•n) Perikles był człowiek ZOlllJlienity w Athenach, kt6ry 40 
lat ~z~cz:i-Pofpolitą fprawowal, był m6wca wźięty i włelkiey wa
:inosć1. Sofokles był Poeta, kt6ry Tragedie pifal, kt6re i pe dźiś 
tłźień fą, ten t.eż z Periklefem w Athenach Rzec.z· Pofpolitą ftalloWi• 
li. C• Tra,gecl1a ieft, m.ialeś WfŹey. 

„ 
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więcey; że.w~y więkfza i lepfza rzecz ieft zgoda spraw 
nafzyc~, n1źll głosow. A przeto iako ufzy u muzykow 
1;~ymm~~fzą rze~z ~a ftrunach uczują, ta:kżeć też i my,ie
sh będź1emy chć1eh oftrze a pilno nafze wyftępki karać, z 
rzeczy małych częftokroć wielkie obaczemy. Jako po ie
dny~ zapatrżeniu, gdy kto z czego oczu ni ef puf zeza, po 
brwiach, gdy ie k~o albo wolno puśći, albo .tamarftczy, po 
'1nętku, po .ochoć1e •. gdy ~to ieft dobr~y tnyśli,po śmiechu, 
po rozmow~e. po nulczenm, gdy kto 1efi: ćichy a milczący 
po głośie iakim f potnym a śierdźiwym, po głosie spokoy~ 
nym a wolnym.i po inflych takowych rzeczach łatwie bę„ 
dźiemy mogli obaczyć, ro.zeżnać,co śię gdźie będźie dzia
ło fłufznie a przyfi:oynie, albo co śię nie będaie z powin„ 
nym zachowaniem i ż przyrodzeniem 2gadżało. W tey 
mierz; nie,~ędźie wad~iło ż !nfay~ł?- to obaczyć i pozna
wać, 1ako się co w sobie ma, iako się co zachowuje a o
baczywfzy to, co.by drugim .nieprzyfiało, abyśmy śię też 
tego samt Hnegh: boć to więc wfzyftko bywa, a niewiem 
przecz, że więcey wfzyfiko do kogo infzego baczemy, ni. 

~=~~ źli do śieo.ie. ~ zwłafzcz~, ieśli śię c,~ w ~zytn pobłądii. 
!Vy.ft{j.Jki c11 Dla czego 1 0~1, kt6~zy. śię uczą, tak się więc nayłatwiey •u rychtey karzą, gdy Mifirzow1e Ich w ten obyczay, aby śię oftrze
łaczemy a gli, a od błędu odwiedli, wyftępki a pofrawę ich przed ni
n_i:i:li fiooji. mi famemi ukazują. Nie ieftći też od rzeczy, ieślibyśmy 

sobie co takowego obrać chćieli (coby nam niofł0 iefzcze 
• iakie wątpienie) dokładać śię ludźi uczonych, a k~emu 

ich przyzywać, albo tych, ktorzyby iuż w czym ćwiczeni 
byli a zwyczay mieli, od tychże śię wywiadować,coby śię 

„ d' ., ,, im też w każdym powinnym pofi:ępku nafzym podobało . 
.n.a zie sie B ,. . D 1. ,. , kr. , ~czonych i o się więc po po wie w1ę 1za częsć ludźi tam zwykła u-

klic:rony&h hośić, gdźie kogo przyrodzenie wiedźie. W tych tedy 
hldźi marpy. rzeczach wątpliwych mamy śię przypatrować i obacza(! 

1 nietylko co kto mowi, ale owfzem co sam umi_e, albo ieśll 
sam ~emu rozumie o cz~m zdanie swe zdawa, albo przecz 
mu ś1ę to tak zda. Bo iako Malarze co obrazy malują a14 
}Jo rzeżą, albo też i prawi Poetowie, każdy z nich o tym 

I 
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co uczy.nil, chce lµdzkie zdanie wiedźieó, ' aby tego iaśię 
poprawił, cobywlęle h1dźi ganiło. Ciż śię też i !amimie- =~~! 
dzy fob~ i mi~d?y ~rµgiemi wywiadują, coby śię w czym it1d1e zda: 
'Qłądźił?: ~a~tę4 te.i i ~y wedle zdania infaych ludźi, wie- nia ludzkie· 

le c~.ym~ t nięciytuęi w~ęlą rzęczy naśladować i popramiać ~~/~;;::: , 
musien:Y• O tych tylkq rzęczach, któ~e ś~ dźieją wedle śiemy. 
obycza1ow, a \ln~w #emikich, żądney .p.auki dawać nie
trzeba: ~o~ obycz~y w#~ty1 i qfrawy źięm1kie fąme fą.mia
~~ nauki. Tq te~ ·w tylll ńikomu \Jtądźić niepotrzęl;>a, je
sl~by co Sokrates, ąlbo A.riftip.,przećhvką obyczajom źiem.,, 
1k1,m cz~nili, ~~bo ~owiU1 żęby nmiern.ać mi;tł, aby śię mu 
te~ ta.kz~ zy1s9 ~iało~ poć. to tyl~Q <;>ni tey W?lnoś~i, za 
w1elkiei:n1 bofk1enu qary l:>yh qo(zl!, Ąle zQ.ame Cynjkow 

Obyczay 
UJ~.i~y Jam 
1eft miaftoJ J 
nauki. _, 

Bez wflydli
r.t1ośći nic dD
brze być nie 
może. 

wfzy!lk~ch, precz na il;rQnę ma "być Qd.rzu..cone, bo ieft nie
przr1~ć1elem ~frydliwośęi,bez którey nic dobrze i nic po
czć1w1e być me'może, Ąlę Marych· tywot iefi: doświad
czony •. '! rzeczach pocz-~iwych a wielkich, ktorzy dobrze 
roZUf!1IeJą o Rz~czypofpolitey, i qobrze śię iey przy1ł1,1żyli 
alb.o~ przyiługu1ą. uczczonych Urzędem iąkiqi, a.lbo. do„ 
fto1enftwem zwierzchn~śći ia:kiey! wielbić i po!łufzpi ich 
być mamy. Starym tez mamy w1ęle pozwalać~ przęło.io- . 
nym afrępować, raźność mieć miedzy człowiekiem ludu, Starym wu~ 
fwego ' · d d , · · h d' • ~ le pozwalać 
bacz 'tćm1~ ćzy cu zoz!e~licemd, 1 p~zyc o lllE:_l!J więc też może. . 

no · m1e · mamy, 1es cu zoź1emiec w potrzebach 
fwysh przyfzedł, czyli Rzeczypofpolitey, Nakoniec, aby 
~ ~ażdey rz.eczy z of~bna nauki nie dawać, fpolney jedno
~Ćl złączem~ wfzyftkiego narodu ludzkiego ftrzec, wielbić 
1 zachować Ją mamy. ' 

P HANDLACH, O R2EMIOSŁACH, KTORE SĄ 
POCZCIWE, A KTORE NIEPOCZCIWE. 

Q1~R ... zentlo:łłach, a o handlach, z ktorych zyfk i.a.ki bywa ' 
.l).tore mamy ~a.poczćiwe mieć, l ktore za fprofne a z~ 

gr~e, toa wła.snie .zda:wna iłyfzał. Nayp.ierwiey tako.:-
- -~ -
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---· wych zyikow nie chwalą, kt6re przychodzą w onydżenie 
• 4~Yf0'!' ludzkie, jak.o fą zyiki mytnikow,którzy cła naymują, zyfki 
~i~~t~R~!I· lichwiuzow: Nie uczći\ve też a fprofne zyfki r~! 1iaiemni
triinii. kow wfzyfrk1ch, 1:1 ktorych tylko praca a nie żadne mifter-

ftwo każdy kupu1e, bo śię zapłatą,ktorą biorą, podawają i 
obowiązują w niewolą. Owe też maią za ludźie lek.kie a 

Prmdupnlo- nie uczćiwe,ktorzy przekupu}ą od kupc6w,aby zaśię wnet 
wi1 ludi:i1 drożey przedali, abowiem takowi, jeśli barzo kłamać nie 
„1e poczciwi. będą, zyfku żadnego mieć nie mogą. A nad kłamfrwo nic 

Nad kilaim_· zelżywfzego niemafz. Rzemieśnicy też wfzyfcy nie u-
flwo n c nte ć' '. k b . b ft . . r tnafz ze/- cz iwą się nau ą aw1ą, o war at me poczć1wego wio-
8:ywf:ugo. bie mieć nie może. Takiego też żadnego rzemiofła chwa-

lić niemarny, ktore ćielefnym rofkofzom Hużą,jakofąRy
bitwi, Rzeźnicy, Kucharze, które wylicza Terencius. Ku 
tym też moźefz,chcefzli te przyłożyć, ktorzy woniające O· 

leyki czynią i przedawają, Taneczniki, fkoczki, i te kto· 
rzy śię igrą kofiek, albo ( i<,1ko pierwey bywało) kotow, 
bawią. Ale w których śię naukach zamyka albo mądrosć 
j_aka nie mała, albo gdy z których iaki niemały pożytek 
przychodźi, iako ieft Lekarzem, albo Budownikiem być, 
albo też infze nauki rzeczy poce;ćiwych, te fą tym ofobom 
uczćiwe, których flanowi przyftoią. Kupiectwo też, jeśli 
jeft ubogie, ża fprofne je mieć mamy, ale jeśli jeft wielkie 
a bogate, wiele rzeczy zewfząd przywożąc, a infzym ich 
ludźiom bez kłamfl:wa udźielaiąc, niema być barzo ganio
ne. I owfzem miśię zda, jeśliby śię kto zniego nafyćił, 
albo rychley, jeśliby na zyfirn f wym przeftał, a od niego by · 
śię (tak h1 ko to częfto śię trafia) jakoby z morza do brze
gu, a od brzegu do roli, a do ośiadłośt-i fwey udał, że je 
fprawnie i barzo chwalić możemy. Aleć między wfzyft-

. kiemi rzeczami, zktorychśię ludźie zapomagają.albocze
go dobrego doftawają, żadna rzecz nad rolą, {1 ~prawowa
nie jey nie jefr lepfza, żadna nie jeft poż~tecznieyfza, za-
dna milfza, żadna poczćiwemu fzlacheck1emu człowieko
wi, nie jefl: przyfl:oynieyfza. Oczym iżem dofyć powie
dźfał w kśięgach,ktorem o ftarośći pifał, a nazwałem je Jia-
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tonem ftarym, tam ftąd wdmiefz to, co będźie temumiey--
fcu zależało. . 

MIEDZY DWIEMA UCZCIWEMI RZECZAMI, 
KTORA BYWA UCZCIWSZA. 

JAk.o śię powinow~ctwa poczćiwych poftępkow wiodą od 
tych czterech częśći, które fą źrzodła poczćiwośći, wi- ~-~~~ 

dźimiśię, żem dofyć doftatecznie wywiodł. Zaśię między Zr/·011J'1. 
temi rzeczami ktore fą poczćiwe, może śię częfi:o fpor. a 1:;;~~/,w; :j 
przyrownowanie takie trafić: Ze dwu rzeczy poczćiwych, żey. 5 Y 
któraby była poczćiwfza: A tenći Artykuł'Panecius opu-
śćił. Abowiem iż '{fzelak.a poczćiwość płynie ze czterech 
częśći, między któremi iefl ta pierwfza, która zależy ku 
naleźieniu a uznaniu w każdey rzeczy gruntu a prawdy: 
druga, · która zależy ku zachowaniu fpolnośći ludzkiey: 
trzećia, ktora zależy ku męfi:wu: a czwarta, która zależy 
ku miernośći. Te cztery w obieraniu powinowactwa,mu-
fzą być między fobą częftokroć Uildna kudrugieyprzyrow-
nane. Mnie śię tedy tak zda, że przyrodzeniu ludzkiemu 
te powinowactwa właśnieyfze i przylegleyfze fą, ktore idą Powin11ość 
z tego źrź6dła, ktore ku zachowaniu fpolnośći ludzkiey a fprawiedli 
zależy, niźli te ktore z tego źrzódła płyną, co za1eży ku UJ~ść, wta
uznaniu w każdey rzeczy gruntu a prawdy. Co śię tym fni?fZ.1 k fą, 
pokazać, a podeprzeć może. Mądremu któremużkolwiek ~i ow:J:ż~t 
człowiekowi, gdyby śię taki żywot trafił, fe by był mnó- po,;inność 
ftwem wfzelakich rzeczy ubogacon,aczkolwiekby takiegó mądrośdi. 
wczafu używał, żeby fobie fam z fobą o tych wfzyftkich 
rzeczach rozważał, a z wielkim wczafem fwoim o nich roz-
myślał, ktore fą godne wiadomośći ludzkiey, jednak gdy-
by na takich puftyniach miefzkał, gdźitby człowieka wi-
dźieć niemogł, muśiatby umrzeć. Jeft tedy (ooo) jedna 

(ooo) Dwojaką mądrość ktadźie, jednę d-ofkon~lą a naywyżfzą, 
- kt6rą Grekowie Sophia zowią,Łaćinnicy ją zowiąSapientia. Drugą 
kła,dźie i~zednią po Grecku Phronifis, po Łaćinie Prudentia. Z tey.Ze 
to srze?niey mądrośći na początku tych kśiąg, jako między czterma 
z naypterwfzey cnoty, powinność powiodł, jako śię wyżey już po
wiedźiaJo, 

. ' 



·9~ O p O W I N N O Ś Ć I A ~ H 
mądrość naywyżfza,ktora przednieyfza jeft miedzy cnota· 
mi wfzyfikiemi, a zowią ją też Grekowie j~zykiem fwym 
naywyżfzą mądrośćią: Bo mądrość Qto tę drugą, ktor<! 
Grek owie już inakfzym przezwifkięm iowią, ·infz~ my nie
ktorą mądrość, te ieil:, śrzeditią być rozumiem.y, l:\tora ie ft 
jakoby wiądomość rzeczy t. ycłł~ ktorych śię trzym. ać albo 
ftrzec mamy. Bo pierwfza ona mądrość, .kt6rąm wyżfzit 
być powiedźiat jeitći wiadomość .rzeczy Bofkich i ludz. 
kich, w ktorey śię zamy ~a f_Ę>Pb1o~ć Bolka i ludi ka, i 1łie
jakie fpOlne złączęnieł m,iędzy ludźmi a mi~dzy bogi. Ta 
mądrośc jęśli jęft uaywyźfaa (ja.koź ioµięcznie jeft) te
dy~ tęż h1ż ta powinność, ktorą od fpolnośći idźie, muśi 
być nayćelnieyfza, Ąbowiem mądrość ta, w kt6rey jett 

~-==~,~- wiadomość, a rozmyślanie przyrodzenia. w rzeczach,byłać. ,}'{ąir~sć by niejako kęfa aniedoftatęczpa, jeślll:>y z niey żadna pra-
~~ 11 ?1UJ'J.k., wa rzecz ludźiom potrzebna a przyległa nie fzła. Ktora 
,;~z~~P:;;- fprawa iż śię naywięcey okazuje w przefrrzeganiu pożyt· 
jeft,jeśii mi~ kow ludzkich, tedyć już zalety ku fpolnemu fpoieniu na
żadnq ł'ZI· rodu Judzkiego, a dfa tegoć też j UŹ Waźnieyfza ieft, i pierW• 
CZllf.tl f!Otr:te fze mieyfce mieć muśi, niż wiadomość goła ~wielu rze
h~chnzepofi· czach. A iż to tak ieft, każdy to dobry, cnothwy, rzeczą 
yiera. famą i 1kutkiem pokazuie, i tak o tym u śiebie rozumie. A „ 

" . 

/ bowiem nie trzyma o tym, aby kto tak barzo chutliwym, a 
ochotnym być miał ku dochodzeniu wiadomośći o przyro
dzonych rzeczach, ktory gdyby mu z trza1kiem o jakiey 
niebefpiecznośći oyczyzny iego,kt6reyby onzabieżeć i po
moc mogł, wtenczas powiedźiano, kiedyby fobie naypil
n1ey rozczytał o rzeczach tych, o ktorych śię barzo godźi
ło wiedźieć, źeby onego wfzyftkiego opuśćić a porzućić 
niemiał, choćiaby też to rozumiał, żeby w ten czas wfzy-

„ 
ftkie gwiazdy zliczyć, albo okrąg świata zmier~yć mogł. 
Tożby też bez wątpienia wrzeczy albowniebefpiecznośći 
Rodźica, albo przyjaćie~a fwego uczynił.. A ~ ty~~~ię rz_e„ 
czy znaczy, żep0winnosćktóra odfpraw1edhw?sc1plyme, 
ma pierwfze mieyfce mieć,niżli nauka alb~ powmowactwe 
fpr·aw onych, k.tó_re~śię 1około wiadomość1 fam.ey~ albe .•: 
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koło mędrości bawią~ Bo powinnowactwo fprawiedli":o-
śći, zależy ku poźytkewi ludzkiemu, na~ ~tóry cz~o"".'te· 
kowi nieniema być ważnieyfzego. Jakoz i om farni Filo-
zofowie, ktorych śię nauka i. żywot w~zy~ek oko}_o do~ho-
Ełzenia wiad.omośći, wiela rieczy bawił, 1ednaksi.ę mgd~ 
od rozmnażania pożytków ludzkich nieodfirzelalt: bo om 
i wiele lud'żi na to wyćwiczyli, że potym i lepfzemi i .Poży-
tecznieybfz'e~.i ludEzm' i ~zeczdomf:pofpoćlit}:'al f w1 yLmfibyh.P.Jtaa- : u; 
ko The an1K1ego pammon a a; wy w1czy Y. ias 1 - LAJ) ia1a tego 
goreyczyk, Syrakuza{1~ldgo (ppp) Dion~ wy~w1czył Pia- dla tego Pi
to, drudzy też za śię wiele drugich wy~w1czyh. Ja też fam t~goreyczy
comkol wiek pożytku doRzeczypofpohteyprzymoR,odna"." kiern ,2w1~· 

Ź. ł b . . ,. no, ze '" uczyćielowem to w 1ą : a owie~ p1erwey s1ę '! nauc~.wy- trzymatnt1· 
ćwiczywfzy, a przygotowawfzy się ktemu, ~opierom s~ę u- uki l-'itago· 
dał do fpraw Rzeczypofpolitey. Boć ludź1e. mądrzy, Ja~o nfa Filozo
to Filozofowie, nie tylko poki żywi, albo póki obecme m1~- fa. 
fzkają z nami, nas,ktorzy .5ię chcemy uczyć, uczą albo ćw1- Fi!ozoforJJie 
czą ale owfzem tego i pośmierći fwey dowodzą, a to na- nie ty!!ro po
uk~ f wą, ktorą nam na piśmie na pamiątkę oftawuią. Boć ~i żyt.11i .t'o
żaden artykuł, żadna rzecz od nich opufzczona nie jeft, z.111te~zni fq, 

lb k b ., lb k , . a e ' po która by albo ku prawom, a o u o yczaJom, a ~ u cw1- śmierći. 
czeniuRzeczypofpolitey zależała, i możemy toomch trzy-
mać że oni ten czas, ktory mieli wolny ku naukom, wfzy-
ftek 'ku fprawom nafzym obracali. . Bo oi:i, !ż śię ~yli fa~i 
ze wfzyfiką chućią fwą ku nauce mądrosćl udalt, te~ze 
mądrośći, rozumu, i umiejętnoś~i fwey~ nigdźie indi1ey 
nie obracali, jedno ku pożytkowi ludzkiemu. A pr.zetoć 

(ppp) Dien ten, człowi':?k byl a poddanychfwyc~ możny .i wźię
ty, a byl Brat żony okrutnego Syrakl-:zańikiego ~r~l~ Dyomzy.uf~a: 
ten śię naypierwey uczył u Platona ~1Io.zofa, w M1esć1e S~cyly10um 
w Syrakuźiech. Pierwey był ww1elk1.ey wadze uDyom~ynfza,po 
~ym gdy go z okrućieńil:wa iego napominał, w po~~yrzenie był do 
11iego przyfzedł, i zźiemi wywolan. Ale potym ?0~1ągf~y od Pl~t~-
11a rady, Dyo11iz~ufza był z Oyczyzoy wy1111l, 1 z J~go Ją okruć1eu• 
nwa;wyfwob0dz~. 
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t:ż ~epiey ieft co fzeroko (tylko aby mądrze) wymbwi6, 
mżll bez wymowy, o czym choćia naybyftrzey a nayfubtel
ni~y myślić: h? myśleniefamośię w fobie zamyka,lecz wy
mowa wfzyftluch tych dotyka, z ktoremiśmy śię fpOlnosćia 
złączenia f poili. Bo jako śię roje pfzcz6ł, nie dla tego gro: 
n:adzą„ abr ~.iodo~e plafrry tworzyły, ale iż to przyrndze· 
m~ ~a1ą,_zes1ę za Jego powodem gromadzą, dla tego6 
fp6lme miodowe plafiry tworzą, Takżeć też i ludźie, albo 
i Jefzcze daleko więcey, że fą z przyrodzenia zgromadze· 
ni~ przydawają ktemu dowćipu iwego, aby śię tym więcey 
między fob~ jednoczyli~ gn>mądźili, 4 rzeczy fobie fpOl· 
nych fwych przyfparzali. A,przeto. cnota oto ta, ktoraśi~ 
ztąd ftawa, gdy człowie~ ieden drugiego wczym przeftrze-
ga a podpierjł., to je{t, ktora wf polnoś6i złączenia narodu 
ludzkiego zależy, by śię nie miała dotykąć wiadomośći tey 
o rzeczach głębokic}l, to jeft, mądrości, mądrość ta wi
dźiałaby śię próżna, nikczęmna. a zewfzech prawie fi:ron 
opufzczona~ Takieć też męfiwo, gdy śię oddala od fpol
nośći a od złączenia ludzkiego, ftawa śię już niejakim 0· 

krućieńftwem, niememu {!. frogieJUU twięrzowi, nie czło
wiekowi przyftoynym. A tymćiśię to dżieje, że fpólność ' 
albo fpojenie wef połek iednego z drugim ludzkie, przewy· 
ćięża mądrość tę, k.t6ra śię bawi około wiadomośći rze
czy. I nieprawdać to ieft, co niektorzy mówią, aby taf pol· 
ność;albo to złączenie miedzy fobą ludzkie, miało być dla 
potrzeb ludzkiego żywota, to ieft, jakobyśmy tego bez lu
d:li drugich dowieść ani fprawić nie mogli, czegoby przy- , 
rodzenie potrzebowało. Powiedają to ktemu, gdyby nam 
tych rzeczy wfzyftkich z daru (jako mówią) Bofkiego do
ftawało, które ku pożywieniu i ochędoftwu zależ~, tam 
kaidy ktobykolwiek był co lepfzego rozumu, opuśćiwfzy 
wfzyftkie fprawy, udałby śię wfzy{h~k na naukę, a nic by 
infzego nie czynił, jedno by śię o rzeczach ucząc dowiado
wał, aleć to nieiefi tak: ' Bobyśię mu i bez ludźi być nie
chćiałp, i towarzyfzaby fobie nauce fwey fzukał, chćiałby 
i kogo drugie&o uczlć, i fam by śiEt chćial uczyć odjnfayc.hJ 
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chćiałby i lłuchać i mowić. Dla ~ego wfzelka powinność, 
która zależy ku zachowaniu i ku ~rzeftrzeganm fpolnośći 
złączenia ludzkiego, ma być więcey ważona, niźeli powin-
ność ta, któraśi~ zamyka w nauce, albo w umiejętnośći. , 

JESLI SPRAWIEDLIWOSC CZYLI MIERNOSC 
JEST LEPSZA. 

TU by też podobno ktQ pytać mogł, jeśliby fpolność oto 

-
' 

_ta, ktora przyrodzeniu barzo przyftoi, miała być zawżdy 
w1ęcey ważona, niżli mierność, toby miśię zaś niepodo
bato. Boć taki~ niektore rzeczy fą cżęśćią tak f profne a. 
fromotne, część1ą tak niecnotliwe, ieby ich i nakoniec, i ~c
d~a zachowania Oyczyzny fwey człowiek mądry nie czy-
m~ .. Takich Pofidonius barzo wiele zebrał, ale między ni· . „ 
m1 m~kt6re fą tak grube, tak r prośne, a plugawe, że śię i PoJiaonius 
ku mianowaniu widzą by6 fromotne. A tych ci śię nikt uc;l!~ń bytP~ 
czynić niepDdeymie, i dla fam-ey Rzeczypof polit_ęy, a na- necmf~w, pt
koniec, aniby też Rzeczpofpolita chćiała, abu śię ich dla fa~ tez opo-
n1· k "ć d'ął , • f: } r; J • UJtłtnO• . ey to czym • po J , a to Je zcze ep1za, że ś1ę taki czas śćiach. 
nigdy trafić nie moze, aby co na tym zależeć miało Rze-
czypof politey, gdyby co takiego człowiek mądry czynić 
tniał. A tak już ten koniec i to zamknienie w obieraniu 
powinnośći niech będźie, że te powinnośći przodek przed 
wfzyftkiemi infzemi mają, które zależą ku fpolnośći złą- P~wiftHolć 
czenia ludzkiego. Abowiem za wiador,nośćia rzeczy, te fprawiedli·/ 
jeft, za mądrośćią, barzo poftępek a rozmyślna fprawa i- wośći. p~zed 
dźie, a tym śię to diieje, że więcey waży bacznie w czym wfzyftdk~emi 

ft ć 'r m 'l · ·ć ··1· d pn;o e~ po ępowa ·, a oz ys nł9 co czym ·. mz i mą rze o ' czym mają 
myśli6. Aleć o tym już dofyć,pol,lieważśię i tenArtykuł _· 
znacznie pokazał, ~nie będźie trudno obaczyć vlwynay- . 
dowaniu powinnośći, co fobie mimo co więceyważyti ma- ' 
m~. Co śię też dotycze fpolnośćiludzkiey, i wteyfąfto· 
prue ~we powinnośći włafney, .z których co ieft mimo co 
ważnieyfzego, :tnoże b~ć wyrozumiano, tak ii jednak pier; , 

~ 
\ 



JM o PowrNNoś6rAcH , 
wf ze po,~inno~ći fą. ktoreśmy powinni Panu Bogu: wt~re 
Oyczyznte, to Ielł, Rzeczypofpolitey: trzećie Rodźicom: a 

„potym wedle ftopniow fwych, infześmy też powinnośći 
drugim J:>OWinni. Z tych rzeczy, o kt6rychem tu krotk~ 
rozprawiał, mo.że ~Y,ć _wyroz~miano, że więc Iudźie nie tyl
ko o tym wątpią. 1esb rzecz 1eft poczćiwa, albo fromotna 
al~ -t~~ w.ai~wfzy l?r~d~ię ~wie. rzeczy poczćiwe, dowia~ 
dują s1ę, ktora Z nich poczćtWf?:a bywa, a tenći to artyk1d 
jakom wyżey powiedźiał, jeft od Panecyufza opuf.z;czan: 
A zatym te.ź, do czego drugiego podźmy. 

, 

r 
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P P9WINNOSCIACH, 

TO' JEST, 

/ 6 PORZA.PNYM, A POCZCIWYM W KA ~DEY 

SPRAWIE ZĄCHOWANlU, 

KSIĘGI WTORE. 

MARKU Synu miły, tak miśię zda, żemći wKśięgaclt 
wyżey napifanych, dofyć doftatecznie wywiodł, jako od 

poczćiwośći i od infzych \Vfzelakich cnot, powinnośći do
ftoynych, abo przyftoynych pofiępków, każdy człowiek 
wieść może. Teraz tu za tym p6ydźie, i na tym fi;anęło, 
abych powiedźiał o tych powinnośćiach, kto~ zależą ku 
ochędoftwu żywota, ku możnośći i ku doftatku rzeczy 
tych, ktorych l~iie używają. W czym powiedźiałem, iź 
śię więc dowiaaujemy, częśćią co jeft po:iyteczno, a co 
nie pożyteczno, częśćią zaśię między kilkiem rzeczy po
ży~ecznych, co bywa pożytec-znieyfzego, albo co iuź grun
townie, a prawie pozytecznó. Oczym ja tu rozmawia6 
będę, powiedźiawfzy nieco pierwey o zdaniu meim w tey 
mierze, czemum śię teraz o Filozofii jąłpifać. 

Kśięgi moje, kt6rychem pierwey -o FilQZofii nie mało na
pifał, aczkolwiek wiele ludźi pobudi.iły i chqćj im przyda~ 
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ły, ni7 tylko ku czytaniu, a!e tez i k.u pifaniu, wfzakoż śię 
. t~go Je~na~ ob~w~~.m, aby J~~ ~rugrch ludźi dobrych, imie 

Frlo~~fiI, !1le~ ~merz1a~o, a~y s1ę.1m nieuprzykrzyło, boję śię, 
. aby się med.z1wowal!, że J~ kmey tak wiele czafu, i pracy 
~-:-,..:. ~d=I przykładam. Ja tedy, pok1Rzeczpofipolitą ći iiprawowali ... rcero a kt" ,. b ł fa , 
tzegośięjąl . or~J?Slę Y a. ma.poruczyła, wfzyftkom ftaranie fwoje 
pijat 0 Filo- 1 mysh, ~fz~~k1e lm1e~ obracał. Ale potym gdy ktemu 
zofii. . przyfzł~, ze się wfzyftkre rze.czy oparły 0 panowanie jedne
Rozum1e tu g?, a m1eyf~a zdr?wey radźre, am ważnośći mey nigd.źiey 
Cefar~~· me było, więc tez gdym pozbył ludźi onych zacnych a 
Rozumie tu wieH i h t . t . [; ... r. ł:l ' I 
Pompeiufza, i c ft' w f y ~merdze. owl.arRzy zow iwyc. ' ze zarowno 
KatontJ/ d ~~~ną rzeg I, a po, p1e:a .1 ~eczypofpohtey, nie dałem 
Mi/ona. się 1e.dn_ak pod moc załosći, am frafunkom, ktore dawno-

~y ~ię JUz ?Y~Y dok?n~~y, bychśię im był nie odeytnował, 
a nu~ f przeći w~ał, anim się też udał ku rofkofzom, kto re u
czonego człowieka nie fą godne, ani mu przyfi:oją. I dał-
by to by~ PanBog, ab~ była Rzeczpofpolita w tym ftanie, i 
}!,t.ęy mierze trwała_, Jako była poczęła, aby była nigdy 
meprzyfzła, albo me wpadła między takie Jud.źie kt6-
rzy ją pragnę!~ nie ta~ wiele <?dmienić,jako wfzyfikę' zaraz 
zagubić,~ wn~wecz Ją obroćtć. To pierwfza, żebych ja 
?Ył pewme w1ęcey pracy pr~ykładał o niey radząc, wotu
Jąc, rzeczy fądowe fprawują.c, niźli pifząc: to,com jednak 
był zwykł czynić, póki Rzeczpofpolita wfwey klobie ftała. 
Druga, żebych był nie to teraz, ale fprawy fądowe fwe na 
pilm!e ofi:awiał1 tak, jakom przedtym zawżdy czynił. Ale 
~dy JUŻ Rzeczypoipolitey prawie nie ftało, ( ku kt6rejem 
Ja obra~ał wfz~ftk~ ftar~nie, myśl, i wfzyftkę pracą fwę,) 
ta~ tez zara,z l ćw1cze111e ono, około rzeczy fądowych,al
bo l ~ych, ~tore ku ~odporze R?eczypofpolitey. w radźie 
zal~zą, uć1chnęło, I .do-~ońca uftało. Aiżśię jednakmyś! 
moJa lada czym bawić, a prożnować nie mogła, takem 0 
tym rozumiał, ~em frafunk6w tych,naypcczćiwiey pozbyć 
miał, gdybych śię był zaśię ku Filozofii nawroćił w kto~ 
rejem śię za mł,~du~ obierał. Ku kto;ey iżem ja' był wie
le czafu ucząc s1ę, Jey za mlodu nałozył, potym też gdym 
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~ię był fobie o doftojeńftwa ftara~ po~ząt„ gdym śię był za 
Rzeczpofpolitą wfzyftką myślą ujął, a.Y' 1ey _[prawy wdał~ 
Filozofia u mnie mieyfca tylko tak wiele miała, 3ako mt 
wiele zbywało czafu ·od fpraw przyjaćielfki~h, ~lbo Rze
pof politey, i tom ten w~zyftek ~zas, ktory nu zbywał, c~y
tając, ftrawił, farnym .m1 czytaniem czas fchodź1{, k_u p1fa
.niu czafum fpokoynego nie miał. Teraz tedy czaiu t~go 
%łego, w tym wielkim ućifku Rzeczypof politey, a w ~01ch 
wielkich frafunkach, zdami śię, iź tylko tę famę poćiechę " · 
mam, że jednak to na piśmie oftawia~! a o t~k~wycł~ rze-
czach pifzę, o ktorych przed tym nasi Łaćmru~y me do 
końca wiedźieli, choćia byli wiadomośći ludzk1ey, barzo - -

. , b ć Cycero Śif godne. A bowiem, przez Pana Boga, 1 c6ż moze Y ta- z,;adz~ z 
kowego, w czymby śię czło\Yiek więcey kochać, a c~e~o- Królem Sa· 
by fobie więcey zycz,Y~ miał,-nad mądrość~ Coż .też _ k1e- tomonem, 
dy jeft nad nię powazmeyfzeg,?? Co, c_zło~1ekow1,Iepf~e- ktory uPtJ• 
go? Co pzyfroynieyfzego? Ktorey,kt~rz.Y Jedno n~s~adupt' na Boga ni
a.nragną teć Filozofami zową, boć me mfzego me Jefr F1- czego_ infze· 
k~ofia, c'J. eśli chcefz wyłożyć, ) jedno chuć, a ochota ku 9~1. n!edpro• 

. , . . A d , ć , . . k sz , ;e no rnądrośći, a ćwicze~m się w mey: . mą. ros · z~s1ę, Ja o mqdrośti. 
ją ftarzy Filozofowie wykładalr, 1eft wiadomo:Sć o rze-
czach Boikich i ludzkich, i wiadomość tych przyczyn, w 
k tory eh te to Bolkie rzeczy i ·ludzkie zalezą. Naukę, a ć~i- 1. Kro13. 
czenie wteyto mądroś-ći ktożkolwiek gani.zaprawdę me• 
rozumiem, coby jgż daley takiego być miało, coby on . 
chwalić chćiał. Abowiem bądź to, że fzukamy, czymby Frlozoń.q ' 
śie myśl albo przyrodzenie nafze kochało, czym by śię ćie- tkut , rozumie, 
• „ . • fi r. k d Ć ora o rzefzy ć chćiało, Jakoby od prac albo od ~a1~n 6w? począ · czach pzyw 
mogło, a zwłafzcza takowym odpuczmemem, ktoreby mo·, rodzonych 
gło być zrównane znauką owych, ktorzy zaw.Zdy co~ol- iuzy. 
wiek takowego wynaydują, cośię . śćiąga. a zależy ku. Ftlozof!ą t'łl
fzczęśliwemu żywotowi ludzkiemu: bądź też to, że fzu- ~o~~zettę,o -

· k ' '· · ft · "torey u 111 'ka~y obyczaju t.akow~g~i Ja o~bysm~ się 1 ateczme w tgch Ui'l· 
kazdey fprawie, 1 cnothw1e pop1fywah, zapra~deć, alb~,fa; gach_ pipie, 
ma ta nauka ieft taka, .że nam to pokazać moze, alboc J.~z. to jefl, o 
iadney inney niemafz, przez ktorąbyśmy knim przy1ść powinno· 
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1tiac1r,bu tu mogli. Ale powiadać to, ż_eby żadna nauka, albo droga 
łb!Jpifujet11lll ~~- r:ęczom t,rm co n~yce~rt1eyfzym, to jeft, ku fiateczno
/no/f pawin- set, a ku_ c?oćie by~ mem1ała? (ponieważ i między temi 
nos ci. r ~wnem1,. a ?łahe1m rzeczami. me bez nauki a wlafney dro-

gi f~ey me Jeft) owym to ludiiom przyftoi, ktorzy mało 
~o kiedy baczme, a krzeczy mowią, a w rzeczach wielkich 

Nii,uk~ fr11ą a _grup to wa ych, błąO:zą. 1»e _jeśli kędy iefł iakie ćwicze
kaz1~ rzecz ~u~,. a droga ku c?oć1~. gdzie Jey indźiey fzukać będźiefz, 

. w~esc "'"{'· 1esli od tey n~uk1, to Jeft o<lFilozofii oc;iitąpifz~ Aleć ś1ę 
F.dzlozo~a;i(t tam te rzeczy pilnie wywodzą, gdiie ku filozofii aby s'1·P-

roga11ucno · . I dź" 1. . ~ • -z; 
iii. Ie~. u Ie uczy 1,_ napommam, to com jednak w infzych 
Li_b:o 2. de K~ię~~ch , uczyr:1ł., Ter~z tu na ten czas, tom tylko po
D1vmation. w1edz1eć a wyw1esć chć1ał, czemum śię zwłafzcz;a ku tey 

nauce' udał, ~ozbyu:fzy Urzędów fwych w Rzeczypofpoli
tey .. Al~ć m1~ tu meco potyka, a zwłafzcza od ludźi nie
głupich, i uc~onych, ~t?~zy pytają,jeśliśię wtym, ufiawi-

. c~nyrn.. by~ ~1dz~, a Jesh to, ftatecznie czynię, że to po-
Po0ieda te ~iedam: 1 mkt mczego dowodnie poiąć nie może,gdyźem 

Cycero w 1 fam _prz~d tym o ~iektorych rzeczach zwykł€awżdy roz
kśifgach,lita praw1ać, I rozpow1edać, a zwłafzcza, że o to i teraz wyda
rs Hazt11~I wam 1!aukę, o powinnośćiach przyftoynego zachowania 
A_ka~,emic. człowieka każdego. Ci ktorzy mię z tym poty ka ją. chćiał· 

- łwm. ~yc~. ~by dobrze, a dowodnie wiedźieli zdanie moje, bom 
Ja !11e- 1eft tym, aby miśię myśl moja w błędźie i tu i ow
dź1e ~łąkać,m1ała, a iżby nigdy niemiała wiedźieć,czego
by miała nasladować. A cożby to był za rozum, albo co 
~a ży~ot, tak na świećie .żyć, nie mając bacznośćiżadney, 
JUŻ me tylko na Rufzne rozprawianie o rzeczach ale też i 
na !łateczne.po~anowieni.ezdania fwego~ Ja tedy nietrzy
ma1ąc z tem1, ktorzy p•w1adaia.. (a) że fą niekt6rerzeczy 

( ~! · .Hylo k!lh rozuyc~ bUt•to ...,, aibc.. 1z.1toł "! .edzy l'ilozofy,kto
r~y się z .zdaniem fwy?1.n,1e. zgadzali. Akadem~ko~e, o kt6ry~heś 
nu•! wyzey, powłedah, 1z zadney rzec-r;y pewnie ntkt wiedźieć nie 
moze: a to dla niedotkonałośći rozumq, aibo dła tego, Żeby rzecz fa
ma,.~ prawda miaka .. 1>.Yć gł~boko . ._od wi•domości lud~kiey zanar.20-,,, 

\ 

I ' 

W T ?> R E K ś I ę G i; ~ ro7 
pewne, niektore nie pewne, tak powiadam, że Jedne rze
czy fą dowodne, a drugie nie dowodne, wedle podobie{1-
ftwa. Aie coż takowego jeft, coby mi zabronić miało na
śladować rzeczy tych, ktore mi śię widzą być wedle po· . 

. dobieMłwa dowodne? A zaśię tych niepoświadczać,kt6-
re śię widzą być nie dowodne? , Albo jeśli też o fobię tak „ 
wiele trzymać, a tak być chlubliwym, nie chcę abych to 
fobie przywłafzczać miał, żebych miał śmieć co zapewne 
twierdźić,ktoż mi śię zabroni ftrzec takiey krnąbrney cheł
pliwośći, kt6ra.śię mądremu człowiekowi barzo fprzeći· 
wia, a barzo mu nie przyftoi? Aleć więc nafzy we wfzyft- ---· 
kich rzeczach dla tego fpor na obie f!ronie trzlmają, aby ~!I mot11;, 
śię rzecz tym prędzey okazała: bo rzecz każda, ktora śię ~:,:y;t:!!:: 
dowodem pokazać może, nie mogłaby ~ię tak jaśnie oka- mie. 
zać, kiedy fJ?6r z 'Obu ftron, nie był międ,zy temi,ktorzy r6-
żne przyczyny na plac przynofzą. Aleć śię te rzeczy jako 
ja mniemam, dofyć dowodnie i jawnie pokazały w infzych 
kśięgach moich, ktorem (b) Akademickiemi przezwał. 
Jam jednak niechćiał miły Cycero, choćia śię ty obierafz 

"' na a lkryta. A przeto te:i ta (zkol1, tiic w rzeczach z1pewne Die 
twierdźiła, jedno śię o rze~zach n• obie firanie gadała, a rzecz nie 
pewną oiławiała. Stoikowie łepak, o kt6rych wyŻey mat z na kar
~e pierwfzey, wiele rzeczy mocno twierdźili, a wiele nie twierdŹi
li. Cicero t" tedy między nimi w tey mierze zdanie rwe, jakoby 
śrzodek kładźie, powiadając,że jedne rzeczy fą wedle podobieńftwa 
dowodne, drngit! nie dowodne, O n~dofkonałośći rozumu, ktoretn 
tu przytoczył, maf~ wyżey. . 

(b) Akademią zwano wleś w Grecyi, mila od miafi:a Athenień
fkiego: Tam.śię był Plato Filozof w tey wśi urodźil, i tam Filozofy 

· naUczał, jakoż ta wieś potym dla tego tak 1lawną zoftała. Była też 
we Wlofkiey źiemi w Kampanii, Cyceronow• wieś, ktorą Cycero 
zwal A•~.demią, przykładem Akademii tamtey Greckiey, bo ślę t~Ż 
w tey wsi Cycero Filozofią bawił, i te księgi, llt:ore tu wfpomin ,, 
te złożył, i od przezwiJka tey wśl, Akademickie mi je nazwał. 

, · 
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"': oney ~arodawney, a barzo znamienitey Filozofii pod 
.N a~czyć!elem tym Kratype~, ktory nauką jeft barzo po- -
dob1e11 Fiiozofom onym, co te rzeczy tak znamienite wy
nal~źli, a na świat przynieśli, abyś tez o tych rzeczach 
~to1k6:V nafzych, ktoreśię niec4lleko od wafzych tam Pe
npatetik6w odfirzelają, wiedźieć nie miał. Ale już podź. 
my de tego, cośmy przedśię wźięli. 

O RZECZACH TYCH, KTORE KU PRAWEMU 
POZYTKOWI ZALEZf\. 

fZ_em na początku tych kśiąg pię~ioraki obyczay,abo (c) 
~ięć dr?g założył, ku wynayciowaniu, i wypełnieniu po
wmnośćt, między ktoremi drogaJni, dwie ku poczćiwośći 
zależały, dwie zaśię ku pożytkowi żywota ludzkiego, ku 
~oiŁ~tku, ku majętnośći, 4kq możnośći, piąty obyczay,al
bo piąta droga, zależała kurozfądku, a ku rozeznaniu pra
wemu: wtey mierze: jeśliby śię komu kiedy takzdało,że
by śię poczćiwość z pożytkiem (jakom powiedźiał) mię
,dzy fobą zgadzać niemiały. Część pierwfza, ktora 'śię 
poczćiwośći dotycze, już odprawiona jeft,jakożbych iśćie 
temu rad, abyś ją dobrze rozumiał, i dobrze znał. To za 
śię o czym teraz rozprawiam, ieft to, co pożytkiem zowią. 
W tym flowie Pożytek, zwyczay śię barzo potknął, i dale
ko z prawey drogi uftąpił, a z nienagła ktemu przyfzedł,że 
od poczćiwośći pożytek odłączając, tak to u śiebie mnie
ma, jakoby miała być rzecz jaka poczćiwa,ktoraby nie by-

(c) Pięć dr6g marz rozumieć, pięć część!, dll które on te kśięgi 
'tozdźielił~ jakoś miał wyźey. Pierwfza część była o Poczćiwośći. 
Wtora między dwiema poczćiwemi rzeczami, ~tóra p-oczćiwf~. 
Trzećfa częś~ o pożytku, Czwarta, mięazy. dw1,~nia po.fyteczne
mi rzeczami, ktora poźytecznieyfza. Piąta, Jako s1ę pożytek z po· 
czćiwośCią zgadza. W pierwfzych kśi~gach dwie częśći o poczći~ 
woś~i odprawił„ teru o poż,ytku .. uczymi chce, 
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ł~ pożyteczna„ -~ pożyteczna zaśię, kt6raby nie była po
czćiwa; 11ad co~ żądna śię więl\fza napaść, i fzkodliwfza 
międ?:y lmi~ie na świat \Vnieść nię mogła. Co celnieyfzy -•_ ••-•. 
Jepak, i ~o w~~niey~y Filozofowie,c:lofY.ć koniecznie ~itrze 1 rzy rz.1-

i noczćiwie, tę trzy· rzeczy węfpolęk między fobą fpo10ne, ~zyro:ł}ud."11.u, 
r 'l ' f: d,. 1 . B l ' l I 1prawze r-ty lko mys ą, a ~mym ro~um_em roz zie aJ~·. o \t?ra ~o 4 w.iść, poczći 

wiek by rzecz. byłą forąw1edhwa, tę rozum1e1ą być 1 pozy- wość, apoi:y 
teczną, która zaśię~ poczćhva, tę tei rozqrriieją. być fpra- tek. 
wiedliwą: ~ itądże ~i~ to :ftawą, żę cokolwiek bywa po~ 
czćiwie, -to też i pe>żytęcznie. CzęgQ ktorzy n~edobrze o-
baczają, ći pofpolićie więli;:e fobie ważąc ludź1e przewro: 
tne, a chytrę~ złość a chytrość ich, wedle zdania fwego, 
mąd1'9śćią ZQWą! "NfząĘoż ię z tego błęd1.i wywieść, tt 
wyrwat"-muśiemy,ahyśmy wfzyitko zdanię ich, ku tey mie-
rze przywiedli, żebi rqzumieli, ·gdy ąię fobie _o co ftarają, Stcw~1Ji1 „ 
iżby śię tak zachow1ali, jakoby ku temu uczćiwą radą, a ~zrz/~kq, 
fprawiedliwemi uczynki, pię zdradą, nie chytrośćią żadn11 1:ia'e Y' 
przyiść me>plii · • 

, WYLICZA I ROZDZIELA RZECZY TE, KTORE, 
KU POZYTKQWI LUDZKIEMU ZALEZĄ. 

R Zecz~ te, kt6r~ ku po~r~ebie· ~lb? ku ~odp?rze żywota 
ludzkiego zalezą, częsć1ą fą me zywe, Jako 1efl:2łoto,fre

bro, jako i rzeczy ~fzyftkie, kto re śiEf z źieD?-i rodzą, albo i 
drugie takowe: cz~sć1ą fą żywe, ktore maJą pad włafny 
przyrodzenia fwego, i ku pewnym rzeczom,żąąze fwewła
fne. Między temi żywemi, jedne fą bez rozumne, drugie 
rozumne, ktore śię rozumem (prawują. Bezrozumne fą, · 
konie, woły, i infze bydło, pfzczoły, za ktorych fprawą, . 
nieco ~ię- potrzebnego fiawa, ku fpolnemu' żywota ludz
kiego pożytkowi. Te zaśię, ktore śię rozumęm fprawują,, 
fą dwojakie, naprzod P. Bog, a potym wfzyftek ludzki na-
rod. Pana Boga błaga i zmiękcza, powinna uczćiwość Pan<1 Boga, 
muza przećiwk.o niemu, a źywota nafzego świątobliwoś<:. co blaga. 

T 



,, 

; 

, I 

' "no o p o w I N N -O ś ć I A c H 

Po pa-nu Bogu zaśię, wnet ludźie ludźiom barzo pożyte-
czni .być mogą. Takżeć śię też g.:-bielą i rzeczy te, kt6re 

•Sto•li.or.rm ludź10~ wadzą_afzkodzą .. Ale iż t~~o filozofo:-vie ?Bo
tak trl:yma- ~ach metrzyma.1ą. aby ludźtorn wadz1ć, a fzkodź1ć mieli, te 
ti,że śi§ Bóg JUŻ ~a fironę odłożyw!~Y·. o tym tak rozumieją,. że:: Judźie 
gtsi~t.11a& nie ludz10.m barzo zawadzi~, 1 pomoc, zafzkodźić, 1 pożytek 
mo:u. Ept- uczymć mogą. Abow1em rzeczy owe nie żywe kt6rem 
lwrowie zaś tu pomienił, mało niewfzyfikie fą. fprawą ludzką fprawio
t~~ trz.11~a· ne, kt6rychbyśmy iśćie nie mieli byli by,. b ł · · lt,:ubyBogo . . . ,, . • . s1ę yyomerę-
Judzhie jpra ce lu~zk~e, a~bo u~1e1ętnosc z ćw1czemem nie przyczyni-
wy nic dbać ły, ambys!11y Ich tez b.ez pomocy, a fprawy }udzkiey uży
niemial~ ~ać mogli .. Boć~y amle~arfi:wo, ani uprawowanje rCiilli, a. 

m f przątante zboza, albo mfzych owoców zbieranie i za
chowywanie, bez fprawy ludzkiey, żadne by&niemogło. 
Nuż też ~aś_i~ i wywo~en_ie rzeczy tych, ktorychbyśmy 

/ 

nazby~ 1!11eh, 1 przy1~~ze~1e owyc~,kt6rychbyśmy potrae
b~w~h, zadney~y ~sc1e m,e było, k1edyby śię ludźie oto fa
~11~1e przyczymah. Tymzeć też obyczajem, aniby kamie
m ku fprawom nafzym potrzebnych, z źiemi wykowywa
no, aniby żelaza, złota, miedźi, frebra, kt6re prawie fą fkry
!e, wykopywano, bez pracy a bez rąk ludzkich. Pódimyż 
Jefzcze do gmachow, ktoremi gwałtowne .źirnna odgania
my, _albo śię od przykrych gorącośći z::lfłaniamy, fkądżeby 
alb~ z p~erwotku jefzcze ludźkiemu narodowi były mogły 
być d~.ne, albo potym, fkądzeby im pomoc być miała, kie
dyby się albo przez gwałtowną nawałność powietrza, albo 
przez zadrżenie .źiemi, albo też przez ftarość fwą waliły, 
gdyby śię był fpolny żywot Judzki w takich rzecaach od 
ludźi pomocy żądać nienauczyn Przyłożże ktemu i pro
w~dz~n~e wod, obaczani~ wedle potrzeby rzek, dodawanie 
wtlgosć1 na rolą, tamyw1elkie przy gwałtownych wodach, 
które śię rozlewać bronią, porty albo brzegi, rękoma u
czynione, czegośmy iśćie bez pra~y. a fprawy · Judzkiey 
nigdy mieć nie mogli. Z tych wfzyfikich rzeczy, i z wiela 
infzych jawnie śię okazuje, żebyśmy bez ręki, a f prawy 
l udzkiey, zadnym obyczajem, pńytkow tych brać niemo„ 
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gli, kt6re zrzeczy tych nieżywych bi.~rzemy. Nui też 
cobyśmy za pożytek brać mogli z befiyi, gdyby kniemu lu
dźie fam_i nie pomogli? Boć i oni którzy to naprzod wyna
leźli, cośmy za pożytek z które~o bydlęćia mieć mieli, to 
jeft rzecz pewna, żeć też jednak ludźie byli. Jakóż i te
raz jefzcze czaru tego, anibyśmy tego bydła plŚĆ, ani kar
mić, ani ugłafkać, anifirzec, ani go cza Cu fwego ku pożyt
kom nafzym obracać, bez fprawy ludzkiey, nłogH. Ciż lu
dźie farni, zabijają to nieme fłworzenie, ktore im fzkodźi, 
a to łepak, ktoreśię przygodźić, a pożyteczne być mo.ie, 
chwytają i imają. Nuż kiedybych wylicza ć miał rozmaitą 
wielkość nauk, bez ktorychby, zapra :rdę żywot Judzki 
ftać nie mogł? Abowiem, i któż by ludźiom chorym dopo
magał~ Albo zdrowi w czym by śię kochać mieli? coby mie
li za pożywienie? co za ochęd6fiwo, kie dyby nam było tak 
wiele nauk nie zrządzono? Jakoż żywot ludzki temi rz@
czami przyślachcony, tak śi..ę daleko, jako widźiemy, od
firzelił odżyćia i ochędbfhva niemych źwierząt. Nuż też 
i Miafta, tychćiby byłiśćie nikt okromzgrorna·dzenia ludż
kiego, ani budować, ani w nich tak zgromadno miefzkać, 
ani pobywac niemogł. A ztądći uroiły Prawa, obyczaje, ~P~~=d 
ztąd poftanowienie,z tąd prawo flufznie opifane,z tąd ćwi- u;~;a jk.q 
czenie i pewna miara żyćia, przez co wfzyftko, dobize, a Q • 

f.zczęśliwie na świećie żyjemy. Zatymźe zaśię, przyfzła 
już fkromność w myśli ludzkie, przyfzedłwftyd i 0bjawie-
nie niejakie 1łufzµe,. tak, i.t jędnak ktemu przyfzło, że śię Ludźie dla 
ludzki żywot za takowym fzczytem, ftał daleko beśpie- Prmfla, nzu
ąnieyfzy: i tym Śię to dźieje, ze ludźiom dawając, i ~aśię jzą Śi~ U/Wie 
odludzi biorąc maiętnośći, pożytki jedne za drugie mie- lu rze~zach 
niając, wfzyftkich nam rzeczy doftawa, ktorych jedno po- f/l;omn~~ za
trze bu jemy. Ale6 śię tu dłużey bawię, niżli potrzeba, po~ ~Jć~:;;le-
n~eważ taki nikt niejefi, komuby jawno niebyła, coPane- . 
~ms okole tego dofyć fzeroko i:no\viąc, wfpomina, że ża-
dep. ani B~ttnan na woynie, ani przełożony doma w Rze
.czyp0fpolitey, żadney rzeczy włelkiey a ilaw1ney, Rzeczy-: 

' ~ 
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P?fpolitey p~~rte~zney, .bez pomocy, a .źyczliwośći Judz
k1ey, dowod~1c mgdy memógL Przypomina tam Temi· 
froklefa, Penklefa, (d) Cyrufa, Ągefilawa, Macedoń1kiego 
f\I.exandra,. po~iadaiąc, że żaden z nich bez pomocy ludz
k1ey, tak. wielkich, a fławnych rzeczy dowodźić nie mógł. 
W rzeczy r.i.ie wątpli~ey,. używa świadkow niepotrze
bnych. J\le 1a~o ku ~1e~k11? pożytkom przychodźiemy,za . 
z~zwole~1em, a za fp1kmemem ludzkim, takżeć też zaśię 
memafz ~adne~ tak złey, ~tak ~zkodliwey napaśći, ktora-

~D~ic~ea~r~cń! ~y człow1~kow1 od c~łow1~ka me.Po.cho?źiła. Są kśięgi 
Ftloz6f. Jednego Filozofa Penpatet1ka, na imię D1cearcha, człowie

ka uczonego, i i_n6wcę wiel~.iego, o tym, jako ludźie giną. 
f'en zebrawfzy mf~e wfzyfik1e przyczyny ludzkiey zarazy, 
Jako fm~od?w powietrza morowego, a zepfowanego, z któ
reg.o dźr~vne wrzody na ludźie przychodzą.więc też wfze
lak1ego .mfze~o. fpuftofzenia, kto.re ~a rozmaitemi przy
czynam1, na sw1at przychodzą, więc Jefzcze i wielkośći 
zgromadzoney żywego, ~iemeg? ftworzenia, jako źwie
r~ąt, albo robactwa, od ktorych, Jaka-on pokazuje,ludźi tez 
meco ~~ałtownie pogi?ęł~: Tamże też przyczyny wefpo· 
lek ~mózfzy,przykłada1ąc 1e do fzkodliwych przygod,kto
re k1~dy z~ przyc~yną ludzką, na ludźie przychodźiły, po„ 
k~ZUJ~ t.o. ze 1udź1 da!eko więcey pog.inęło za frogą popę
dhwosć1ą ludzką, to Jeft, za walkami, za rofterkami za 
zwadami,nizli za ktorą infzą wfzelaką fzkodliwą napaŚQią 
albo złą przygodą. A przeto, gdyż to w fohie żadnego wąt~ 

(d)_ C'.yrus był Perfki Kr61,, ten rniędzy infzeml rzeczami, Kr61a 
Lydy1fkteg? . ~refufa by~ por~z-ł i poimał, Pana tak moŻFJego, i tak 
bogatego, ze się przez w1elk1 doftatek foble w"dźi.al być nayfzcię
śliwfzym naśw!eć'e. Potymteź famCyrus,gdymnśię chćialozTo
nurą, z T:itarlką Carzyną walczyć, bvł za fprawą iey poirnsn i zab!t 

A!eu~der wielki, !Vl•cedoń!kiKról, wfzyfcy wiedzą co byl, 0 tyn: 
pow1ad) nc, wody mierzyć niech cę. 

Agefilau,s był Lacedemoń!ki Król Uawny. 

W T 6 R E K § r ę Ci t. , n3 
pienia niema, że ludźie ludźiom naywiętey pomagają, i 
wadzą, ja to tak. zapewne powiedam, że ta jeft jedna wła-
fność cnoty, chuć, a miłość ludzką fobie jednać, a !:~. ~~ 

· • k. ·· · b · ć' A k /." .k 1 · k .. .MitoSC-i11tJ,;r.-ku fwym . Je pozyt om<? raca ·. . ta ;1 ·co o wie śię ką fobie ie· 
dź!eje p(>żyteczae-go ku żywotowi ludzkiemu, z rzeczy al-_ dnać je.ft pe
bo nieżywych, albo zniemych żwietząt, ·gdy śię' ludźie _z wnt1 wta· 
nimi ·obyćzaynie wedle potrzeby obchodzą, to my wfzyfi:- fność C1toty. 
ko umiejętnośći, i pracy ludzkiey ·przywłafzczamy. Chuć 
tedy, a ~i!~S~ ~Ud.żką, ku ~OZ!11IloŻeniu ·p·ofaytkow n·afzych m~~J~tJ/:;; 
gotową a ~~czh wą, mą~r~~ć a cfi'Ota, hl?~~ godayc~ po~u- ką ie dna. 
dza. Bó się wfzyftka cnota tylko przy trze-eh bawi, mię- Cnota Śifl 
dzy kto.remi jeft jedna, ·oba·czać-,"€1.roz·umem tego dośięgać, tytko przy 
co w każdey rzeczy bywa prawą.ziwego, ·grnntownego, u- trzech ~a· 
przeymego, ni·e'otnyln:ege>, ·co człowiekowi ktotemu przy~ tach bawi •• 
ftoynego, co,za cżymidźie, .·co ·z cz-ego po-chodźi, co za __,,.. 
przyczyny fą rzeczy wfzelakich. Druga. potufzenia myśli, 
(które Grekowi·e zatniefżaniem .żoWią,}powsciągać, a po--
żądanie, kt6re Grek owie tak~e żąązą·zo"°\~ią,ktemu wieść, 
aby rozumu po.R'ufzne by~o. Trżećia,aby śię z tymi fktom-
no, a obyczaynie óbchod~ic umieli,, ·z ~tóremi się fchadza-
my, albo jakie f prawy miewamy, abyśmy z·a lytzliwośćią 
i za pomocą ich, fkuteczni~. a doftatecznfe ku tym rżeczom 
przychodźili, ktorych przyrodze·nie potrzebuje. Więc tez, 
jeśliby co na nas niebeśpiecznego,iHzkodliwego z kąd przy4 

fzło, abyśmy śię za obroflą ich fzczycic, _ da~ odp6r, a ze 
wfzyftkiego wyniść mogli. A ktemu abyśmy śię mogli 
pomśt:ić nad tymi, ktorzy nam mocno zafzkod.żić chćieU, 
i takowym je kara!)iem pokarać, i~eby wżdy włafna mia-
ra i ludzkość dopuśćiła. Ale ktorymbyśmy obyczajert) 
ktemu przyiść mog~1, abyśmy fobie chuć życzliwą, a mi-
łość ludzką jednali I otrzymali, powiem to nie długo.jedno 
co infzego przed tym powiediieć mufzę. Każdy to do- ~ 11. b . • f: , /.' . lk b" d . ft . u.tezę ''e rze wie, ze zczęs~1e wie ą moc ma na o 1e wie rome, na obied ;e 
tak ku.rzec~om fzczęśliwym, jako przećiwpym, .bo kiedy firanie 1tl~~ 
nam wiatry J;go dobrze :flu.Zą, prżychodżiemyw1ęc ku te- wulkqmoc. 
mu, czegobysmy pragn~li, ale z4śię, gdy int:\źiey wiatry 
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fwe obr?>ći, tam śię nas ućiik i nędza trzyrna. To tedy 
fzczęśćie, infzeć przygody ma, kt6re śię nie częfto trafiają, 
jako naypierwey fą od rzeczy nie żywych, nieoefpieczno
śći, nawałnośći, za rozbi~iem ok.rętow, potopy, utraty, u
padki, pożary. P..otyni zaśię, od niemego,zywego fiworze
nia, od źwierząt, albo od robactwa, obrażenia, z kąfania, 
gwałtowne nachodzenia. Te jakom powiedźiał, fą rzad
fze, a nie tak pofpolite przygody. Ale zaginienie nie-je
dnego ~'oyfka, jako nie dawno ( e) trzy zagin~ły: klęlki 
c;:zęfte wielu Hetmanow, jako niedawno śmierć jed.nego 

:R~~~. ofobliwego, a wielkiego czŁowieka. Vlięc waśni, a niena
<' 
0~~mzc t_u wiśći ludzkie, dla ktorych c;zęfiokroć ludźie zącne, i Rze

uctptona, z fi 1. d b h · ~ , · · · · k · • ta/Jwieleteż c;:zyp9 po itey ~ rze zac owa1e zz1em1ewygar11aJą, ta n 
fam śiebie więc ony ućitki i niedoftatki ćierpieq, i nakoniec ućiekać 
bo też b!fl ~ mufzą. N uź zaśię rzeczy faczęśliwe. jako fą w Rzeczypo
Źiemi _wy- fpolitey dofl:ojeńftwa, Pańftwa, Urzędy, żwyćięftwa, ktore 
f.nan,,i :lei ~czl\ol,wiek za trafunkiem bywają. a ku fzczęśćiu zalezą. 
'€ przy- ale jednak bez fprawy a pomocy, i bez zelżywośći ludzkiey 

~tt1an. ft , . ' dn ft . 'f d . , . ) . awać się, na za ą ronę me Iµogą. o te y JU:t p1erwey 

"<I 

wiedząc, dopiero teraz pawiem, ktorym obyczajer'n, luqz
ką chuć, a życzliwość ku pożytkom nafzym przywabić, i 
przyłud.źićbędźiemy mogli: O czym jeśli długorozpowi~-

„ dać będę, tymśię podobno.rzecz moja, kr6tfza bętlź.i.e wi-

' . . 
(e) Gdy trzy woylka fpo1nina,rązu~ie naypierwey woylko Po111~ 

peiufzowe, kt6rę Cefarz, Oćiec Żony tegoż Pompeiufn, u mia{\a 
Farfalum n' imię, był poraźił. . Drugie woylko, rozumie dwu Hetma
n6w Pompeiufzowych, Petreiufza z Aframufem,ktore Cefarz tenże w 
Hifzpanii peraźlł. Trze6ie woylko, rozumie porażone woyłko Sy
nów Pompeiufzowych. I śmierp wielkiego a znamienitego człowie
k11. Rozumie śmierć famego Pompeiufz1, który po utracenia 1;1du 
fwego, przed Cefarzem byl do Egiptu ući~kt Tamże za rolkazaoielll 
Króla Pcolomeufza, iabit. Dźiało śię to, gdy śię był• barzo rnoca• 

, , Rzeczpofpolita Rzymika, ktora wf;;;yftkiemu światu P•J.'lowała, roz
targnęla! gdy ją jeden przed drugim opanowa~. a gwałtowni~ znie
wolić cbćial. Takći niezgoda, a ćiąiJUeaie Rzeceypofpolitey,kwa„ 
)i ~)?.ie na rwą ftron~, ąaiie„ 

\ , 

I 

, 
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dźiała„ jeśli ją z pożytkiem ktory zniey śię pokaże, r6w
nać bę<lźiemy. 

CZYM SIĘ LUDZIE KTEMU SKŁADAJJ\, ZE KOGO 
ROZUMlEJL\ BYC GODNYM URZĘDU JAKIEGO 

w RZECZYPOSPOLITEY, ALBO, ZE KOGO 
POSLUSZNI BYC CHCJ1. 

LUdźie, cokolwiek człowiekowi kt6remu ku ubogace1iiu, 
albo ku uczćiwoŚći, a podnieśieniu ftan~ jego przy~ła

fzczają, czynią to pof polićie, albo dla chuć1 fwey prze~1w
ko niemu, że go dla jakiey przyczyny miłują: albo dla u„ 
czćiwośći je~o, gdy kogo zwłafzcza dla cnoty jego, ktorą 
w nim baczą, czczą i ważą, a rozumieją go być godnym 
wfzelakich fortun, to jeft, i majętnośći, i doftojeńftwa:albo, 
ze komq wiarę dawają, a trzymaj~_to on!m· ~e.byot?-orze
czach ich dobrze radźił: albo,.gdy się moznosć1 czy1ey bo
ją: albo, gdy śię czeg? od: kogo n~dźiewają. J~ko gdy lu
dźie wielcy, a bogaćJ, ktorzy fobie chcą pofpolitego czło
wieka zwyćiężyć, a miłość ich zjednać, ći więc wiele roz
dawają między ludźie, a wiele obiecują, albo śię też więc 
mwftatek pofułami, upominkami. albo naymem uwodzą.==~= 
Aleć ten obyczay jf:efi: ll!iędzby wfzy~k~emi. nayhakni~bni~y- DokupoUJać 
fzy, naynieenotliw ~y, 1 na~ ezecn1~y1zx, I tym, . to!zys1ę śię doflojeń
upeminkom uwodź1ć dawaJą, a wm.chs1ę koc~aJ~, J. ty!D, flwa, je.fi 
którzy śię farni, aby kczemu przyfzlt, do upommkow uć1e- rzecz hanic
.kają. Boć to już oftatnia, a barzo 1łaba, gdy śię tego za b~a i niecno
pianiądze doftać kuśifz, czegoś 'famą cnotądoftawaćmiał. tptiu:a·. J • 

A • • ' r • t k t b b tentQ<-'ZtnJ Ie 1z tez cza1em I a owa pomoc po rze . na ywa, po- d '.fłarbać cze 
wi~m jako jey używać mamy, pierwey je~~ak ro.zpow~e- g:zcnotqdo 
dź1awfzy o rzeczach t~ch: kt6re cnoty bhzey. m1efzkaJą. ftaćmiat,już 
Ludźie śię tedy zaś dla w1ela przyczyn pod zwierzchność, to .flabtr, 
all>o pod tooc czyjękolwiek poddawają, bo śię dawają u~ 
wodź·ć, jakom powiedźiał, albo chući fwey przećiwko ko-
mu, alb-0 wielkim jakim dobrodźieyftwem, albo poważney 
jakiey ucićiwośći czyjey, albo teź nadźiei f weY., gdy fobie 

. ' 
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to być pożyteczno tufzą, alb~ bojaźni, aby po ·1iewoli za 
gwałtem poił'ufzni być niemuśieli„ albo j.e też nadźieja ja
kiego--hoynego nadania, albo obietnic uwod,źi,ąlbo gdv też 
już na oftatnią przyidźie, cą teraz częfi:okroć w nafzey Rze
czypofpolitey widźiemy„ gdy śię pod,arzelll~ albo pieni"-
dzmi prien;;tiąć dadz~. · · · · 

PANOM i PRZEŁOZONYM WSZYSTKIM, ZAD.NA 
RZECZ NIE JEST POZYTECZNlEYSZA, JE.!}NO 
GDY ICH WSZYSCY MIŁUJJ\,.ZADNA ZASIĘ 
~IE JEST TAK NIE6ĘSPIECZNA, I TAK 

ZELZ\'WA, JEDNO TA~ GQY ~IĘ rea 
WSZYSCY ao Ji\: 

Mledzy wf~yftkiem~ rzęczam.i. nic 11ie jeft właśnieyfzego 
ku obronie, i kQ, ()trzymaniu n;iajętnoś~i,abo możnośći, 

jedno mieć miłość od wfzyftkich„ nic za~ię ktemu nie jeft 
przećiwnieyf.zego l fzl\odliwfzego, jędno &dy kogo jedne
go wfzyfcy śię poją. O tym Ęnnius barzo qoQrze powie
dźiał: Kogo śię ludźie boją, tego µienawidzą, k~żdy teg() 
pragnie, aby co nayry~hley zginął, kogo śię boi. A jeśli t~
go pierwey nię wiedźia~o, żę śię żądną moźność, żadna 
zwierzchność, waśni więla ludźi fprzećiwić i oprzeć nie 
może, tera.zśię juz nie dawno dowie.dźiano i doświadczo
no tego. BQć to nietylk9 (/) ~mier~ tego okrutnika, 

(/) Rozumie tu CyceroJuliufza Cefarza; o kt6rymeś miał wyzey, 
który był w Pańfrwie Rzymfkim, wOyczyznie fwey, wiele złego 
nabroił. Bo przećiwko Oyczyznie wałcząc, wiele byt krwie ~o
rozlewał, Rzeczpofpolitą przez miecz fam opanował, fam ją był zme
wolil, a też fam nakoniec gardto marnie dał, gdy śię ~aywl~~fzego 
pokoju używać nadźiewal. Zabit jeft .Pd tych.,kt6~zy s!ę byh )Użnie 
wczas na jego gard[o fprzyśięgli, między ktore~1 był Bratu~, któ
rego Cefarz za s,na miał, bo z i ego matką, li:gat, 1 bar:: o g~ mil ował. 
Zablt wtc11czas, gdy do rady przyf.zedł, miał W fob1e kłoty:'ch ran 

"' 

/ 
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kt~rego miafto nafze mieczem zniewolone, ćierpieć rnu
śiało, okazuje, jaką ma moc waśń lt_!dzlrn, a jako wiele mo~ 
że ku napaśći, i ku upadkowi czyjemu, aleć to okazują 
przygody i upadki infzychwfzechokrutnikow,międzykto
remi, żaden prawie, rownie też takowego końca, albo ta ... 
kiey śmierći, jaką ten jeden popadł, nie ufzedł. Boć bo
jaźl1 ludzka, zły firóż jen długowiecznośći, ale miłość, jeft
ći firożem wiecznym byś na wieki chtiał. Aczkolwiekói 
owi, co mocą lud jaki z11iewoliwfzy, zwierzchnośći f wey 
nad nim używają.już tam pewnie frogośći przydawać mu~ 
fzą, ni~ inaczey, jedno jako Panowie przećiwko Rugom, a 
zwłafzcza jeśli ich inaczey powśćiągać nie mogą. Ale kto
rzy śię w Rzeczypof politey wolney, albo w Pańfiwie ja
kim wolnym tak rządzą, a na to śię fadzą, aby śię ich ba
no, nad tł, nic nie może być fzaleńfzego. Bo aczkolwiek 
ći kiedy możnośćią czyją prawa bywają zagrąźone, acz
kolwiek i wolnośći bywają wzrufzone, a ftrwoźone, je
dnak śię to zaś wfzyfiko zaczafem wynarza, abo tajemnym 
ludzkim zdaniem około tego kto je łamie, albo ikrytą ra
dą, ikrytemi gł of y a ćichym zezwoleniem o kolo ważnośći, 
a doftojeńfi:wa jego. A frożey śię więc wfzyfcy mfzczą • w I;-: 

r. l, r. b. h 1 'ć·r: h olnosce na czas opu1zczonyc 1, ana1zczer 1onyc wo nos ·11wyc , b" 
niżliśię za wydźieraniem czyjem opierają,aby ichnieutra- :ic~czfro~; 
cali, a wedle praw f wych aby je w całośći zatrzymali. A J;~ l~dźie 
przeto co jefl: na wfayftkie ftrony napoźytec-znieyfzE;go, i mfzczq. 
nie tylko ku befpiecznośći zdrowia, ale też i ku majętne- Miłość ludz~ 
śći i ku możnośći barzo wiele waży, tego śię wfzyfcy trzy- ka na!!'P0ży~ 

, U tecznieyj:la,i 

• dwadźieś6ia tr~. Rzeczpofpolitą, kt6ra wrzytl:kiernu światu pa· 
nowara, fkaźi't, fam jey nie pożył. Mogliby dźiś Panowie niekt•rzy 
W Chri!łia6ftwie przykład z tego brać, którzy mimo przyśięgi ~. 
wolnosćL poddanych fwych łamią, ktore pokaźiwfzy,jednak też fa
mi zernrze.ć 111ufzą: :l jeśli nie tu, tedy koniecznie po śmierĆi ftrafzoe-
111u ra~hm1ftrz~wi liczbę dać mufzą, a tu po fobie też złey tlawy, 
brzydhw~ pam1ątk~ oftawią~ · . 
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~~~~· mamy: tb jeft, aby śię nas nikt nie bał, a wfzyfcy aby. nas 
Ilu 11eJf11ec.Gno miłowali. A tym obyczajem barzo fnadnie ku czemu 7.yw
!iizdr,"UJ~IJ .i nie chcemy, bądź w rzeczach włafnych nafzych, bądź w 
I.u moznoste. Rzeczypofpolitey, przyidźiemy. Abp"riem którzykolwiek 

Dionl'iu& chcą~ aby ~ię ich _bano1 ćić śię te~ farni bać muf~ą, ~ych~~· 
b I ~ "Jt' którzyś1ę ich boją· A co rozumiemy o onem D1omzyus1e 
y 011:ru t1y , • , . _r: r b' i ~ • k. r. r. k: 
Sirakujańfki p1erwfze1!1, 11ako się ?n am w ;o Ie ł?!ryz1;. (:\ 1a 1 iratune 
Król. przez bopźn rwą .mtewał, ktory bOJąC się brzytwy albo 

nożyczek barwiedkich,fam fobie rozpalonym wąglemwło
Fere miafto, f y opalał. Co rozumiemy o Alexandrze F ereylkiem, z jak~ 
by~~tlJ The· on myślą na świećie żył, ktory zonę .rwą oo imię T~b~, 

falu. 'barzo miłując, jednak kiedy jedno do mey od fl:ołu, ( 1ako 
w piśmie czytamy,) wniś~ chćiał •. ~awżdy pr,zed fobą_ z; 

dobytym mieczem cudzoz1e1!1co.w1 1ed~emu, ~ ktemu 3e· 
fzcze, (jako pifzą,) Th~ack1em1 ~g) p1ątnr p1ąt~owane
mu w chodźić kazał. A iefżcze więc przed {obą kilka fł'ug, 
k.torzy go zawżdy ftrzegli, pofyłał, ?by w!zyftkie ~ąt~ i 
Jkrzynki niewieśćie, dobrze w~macali, a przefzukah, aby 
było gdźie żelaza jakiego mięrlzy 1zatami .Potajemnie ~ań 
nie zachowano. Aleć to był nędzny, a biedny człowiek, 
ktory niemiał aby mu cudzoźiemiec z piątnem f wym wier-
nieyfzym być 1miał, niH~ .iona .. Jakóż go jedn~k wrożka 
nie omyliła, bo od niey1efi: zab.1t. ~ t~ dla te~o,1~!?0 wpo
deyrzeniu miała, jakoby, fobie miał mfzą ~t~osmcę_ przy 
niey chować. Zadne P~nfrwo t~k m~cn~ me Jeft, kt?!e~y 
tam dlugowie'czne być nuało, gdzie bo1aźn ze\vfząd ć1sme. 

(g) W Thra,ćyi byt ten obyczay, ~e tnd:tie eo tiazacałeyrz~, na 
liele albo na twarzy znaczono, J;koby piątnowmn. Tam ~to Jedno 
piątnowanym był, już to miał znak ślachećtwa, a kto,.bez p1ąt~a ch?
d.»il,to już nie ~lacbćic. Czytay otem Herodotha W ks1ęgsgh pt~tycn. 

!, „ 
r 
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Jeft tego świadek (h )Falaris, ktorego okru~ief1~wo .nad 
wfzyit:kie okrutniki ieft ban~o znaczne. ktory me zgmął 
przez zdra~~· j~ko ten Alexandęr ~. ~toryniem teraz eo
wiedźiał, me zgmął też od mała ludz1,.1ako ten nafz C~far~, 
ale zginął, że śię nań wfzyftko pofpolftw~ m_iaft~ ~gngen
ikiego gwałtem rzućiło. A Macedonow1e izali ś1ę wfzy. 
fcy zaraz, (i) Demetriufa opuśćiwfzy, qo Pirrhufa nie o
bróći-li. Nuz tej; i Lacedemonian, którzy śię niefprawie
tiliwie w :Pańftwie rządźili. niefprawi.edliwie zwierzchnu· 

U2 

(h) Fala.ris, byf Kr61 w Sycylyi i w mieśćie,k~6r~ zową Agrigeł!- .dgrigentut1ł 
tum, ten wielkiego okrućieńfl:wa nad poddanem1 nzyw,ar.. Vale,r.1-
t1s o nim pifze iż Filozof jeden na imi~ Ze oo Elcates, nzaliwfzy się 
jego podd,ny;h, do Agrigentorn przyfzedł, a tam co celnieyfzą śla. 
chtę a zwłafzcza mlodź przećiwko niemu pobudźił: Czego gdy śię 
J.'ala;is dowledźiał, kazał go poimać~ i przed wfzyf.l:kim go pofpól· 
ftwe111 męcząc, pytać, kt6ryby mu za radą iego, o gardło go pr~y-
prawić pozwolili. Zen o mu nikogo nie wyd-al, ale owł.Zem kto re Je· 
dno wiedźiał być pochlebnikami jego, ktorzy mu ku 9kraćiańftwu 
pobłażali, te w to podeyrzeAie do niego w klepał. Co widząc wfzyft• 
ko pofp6lfrwo, za ftałośćią oną Zenonową, gwałtem śię nań rzućiło 
i ukamionowało go. Czytay Ualer'ufa w kśięgach trzećich. O mę-
ftwie drudzy pifzą, Że go poddani 'V miedźiu1em rozpalonem ,wole 
fpalili w kt6rem też on wiele łudź! mordował, drudzy pifzą1 ze ten 
Zeno; na mękach fobi.e język zębami uftrzygnął, i Falariufowi mi~-
dzy oczy plunął, 4~wając J.11.U znać~ że śię Jła nim nicze~o aomęczyć 
rtiemial. 

(i) Demetrius ten, po śmierlł wielkiego ' Al~xandra brata !'wego, 
wielką był część MacedońQdego Pańftwa pośiadł, a byl Antygono· Macedonia 
!'Ym fynem, jako Plutarch pifz~. "; Żywoćie Pirrh~~owym. Ten gdy nie prze a· 
sJę z Macedoniany fwymi okrnctenftwern obchodztl, czafu tego gdy lirućier.jir110 
walczył zEp'irfki11t Kr6Iem z Pirrhufem, Macedonowie go wfzyfcy Krolafwego 
odftąpili, a Pirrhurowi śię poddali, tak, ie Demetrins z gardłem le· odiieżeli. 
dwie ućitlił, we zle 6ię fzaty oblokf~, aby go Kro!em nie zwano. 

I 
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sc1 wey uzywali, izali ich wnet (k) 
_ftko, które było z ich fłrony nie odfl: ił~~\~rzyftwo wrzy-
lpcohd Lewkkt:ą z nftieprzyjaćielem potVkali. wr:I~a:ag{~y ś1ę 

, z po 01em OJąc t lk ,. d . ' Lrona 
~wi ich, który tamż~ :0d0L~~k::w0~~ł~ klęfce, a ~pad
ia wolę rzeczy poftronrie wfi 0 • ą w~1.ę!1• W tey mierze 
A wfzakoż jednak poki śi ~ .p1?ać, .mzh nafze domowe. 
d?brodźieyfi:wem, a riie kriywd a~~~1; I.udu Rzymfkiego 
k1 walczono albo fwych broni ą łbu pz~1 obchodzono,pa-
gąc I . ąc, a O anftwa rweg fi:·· 

. , a ono rozfzerzaJąc, póty J"ef: lk" . o .ie· miewały, albo znośn a łatka zcze u:a I .k?m~c f woy 
R
•· -:n.· - ba ukazowala i RadayR fkwyb,albo tez tak1,3alu potrze• 

zymJ,..a ra- N • zym a ywała K 'J · r. 
da bywa/a arodom befpieczną ućieczk B · ' ro o~ I w1zeru befpieczną R~da na{za, z tey jedney rzeci' 0 n_afz Urząd I wfzyftka 
11ti11Czką mieć uprzeymie chćiała gdyb/b ~a~iękfz_ą fl~wę zawżdy 
Kro/om. fną, a fiateczną wiarą b;onił k~ ~ pr~w1edhwośćią wła-
~,/~:;~"" frfzyftkich, ~ ti\rzy ~ ię kiedy ; ~i ą' :J~dn~~~;it f w Agto, ,i :t'Sh • 
~wiata było ~l~ pto,,wftłasmey, I prawd~iwiey obrona wfzego ~z. an-
Rzymfoie mz l an wem mogło b ć " swiata, Pańjłwo, i ćwic~enia,fami jefzcze~rz~~~w!n~. kJ'egośmy z~.yczaju 

ftawah, ale po ( t) Syllowem :wy~t fi: a. u~m?~ah 1 przeę WlC,JUzesmy wfzy-

- . 

' (k) Powiedźiafem wyźey że Th b 'fk" 
Greckiey Źiemi w Boecyi ;d . fi: an 1 Hetmi;n Epaminondas w 
cedemoniany poraźił gdź:~ 1 Kf mta b em tewktrą, na głowę byl La
i Lacedemoniaoie jui nig.d śi eom rot acede11;1ońl!ti Król byl zabit, 
to w tey bitwie bvła ta ft y ęLpotydm poprawić nte rnogli. Tamże 
w ć. ' ~ rena ace enionian dfł ., ey prze iwko każdemu nieprzy1· ,. I . .o . ąp11a, któr• pier-ac1e owi z nimi przeftawala. 

• (/) Lud us Syila, ten 0 któr m . • • między Rzymiany narodi.i wi 1[i JUZ zm1anka była, czfowiek był 
wfzetecznośći wielkiey \lży~ ,egr Ten w młodych Jećiech fwych, 
1lfa naywyźfze rad R ~' a e potem, !?dy za panowania Mari był odmienlt . y by, w. zym1e Podflurbim bvł nez_, nian bar " -

' I w o ycza1ach po ft . • T . • b r , zo się torem uczy .· d R - imow.~. enze Y potem Dikt • 
llleJI, g Y zeczpofpol.t:t Rzymikl od Mariufł W nieb:-

* 

( 
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ft ko prawie u-rać:li i opuśćili. Bo już fo uftało, aby śię co 
przećiwko z je_dn.oczonem Narodom niefprawiedliwego 
komu widźieć miało, ponieważ śię i nad fwemi włafneml, 
jednego J>af1ftwa ludźmi, o tego to Syllę, tak wielkie okru- . 
ćieMł:wo ftało. A przeto tu, za poczćiwą podnieśieniaSyl
lowey woyny przyczyną, fzło zwyćięitwo niepoczćiwe. Bo 
to Sylla śmiał mowić, gdy wyftawiwfzy drzewce n~ targu, 
przedawał majętność lud# dobrych i bogatych, a ktemu 
zaprawdę tych, którzy z nami jednego Pa6fhva i N arodll 
byli, żeby przedaw2ł plon, a bitunek f way.Potem też i dm· 
gi ( m) powitał, ktory jako nie za tłufzną, a za niepoboźną 
przyczyną, tak też jefzcze za nie poczćiwfzym i za hanie
bnieyfzym zwyćięftwem, nie tylko że majętnośći każdego 
z ofobna Rzymikiego Narodu człowieka przedawał, ale na 
koniec był wfzyftk.ie Pańftwa, wfzyftkie Ukrainy; pod jedn~ 
niewolą a ućifk zagarnął. A tak frogo'śię nadrażniwfzy ob-

. cyc!;, a poftronnych narodow, a zagubiwfzy je, na znak u
traconego, a zagubionego Pańftwa Rzymfkiego, widiieli-

* fpiecznośći byb. A iz dawny zakał gniewu przećiwko Mariclowl· 
il'.1fznie, jako tu Cicero powieda, podi.i6il, zwyćięłłwo nad Marin- · 
fem otrzymawfzy, wielkiego okrućieńfrwa i morded1:wa u~ywał, 
majętnośći ludźi zacnych i możnych, drzewce wojenne wyftarćiw
fzy, albo potknąwfzy, miafro bitanlrn, na targu przedawać kani. A 
dla tegoć' tu Cicero zwyćięfiwo jego, zowie nieuczćiwym zwyćię
ftwem, uczćiwey woyny, bo Rzeczpofpolitą jakoby to wyfwiebo· 
dilwfzy, wiele zacnych lndźi Narodu fwego Rzymikiego, był złu· 
pił i pomordował. Co byl Diktator u Rzymian, mialeśwyiey. 

,- (m) Tu ck>tyka Cefarz.a, o którymetn wy7.ev d.ofyć powiedźial, 
ze był R:iec:ipofpoltą wfzyl.tkę zniewolił, i PańG:wo wfzyfiko mo· 
cą, ~ gw~ltem był opanował, tak, Że śię już potem Pańftwo ono, tak · 
mozne, sigdy pokrzepi~ nie mogło. ' . . . 



.AJpes, 

J 
l2~ . 
Ś o PowrN'No~ć ' my ~e na tryumfie . e o . ~A c ą 
llliafl:a tryµmf ftrejo~o~be~ k?orMafy11ą nofzon~; ~z tego 
g~y p~z~dtym po żadu.ey walce ei.o _Hetm~n?wle nafzy ni„ 
mi na imie Aipes wiedli „ d , torą om ~redy za gora
~niałbym mimo to wiei z~ ?ego tr:yurnf4 nie firoili. Wf po
ll1czemu niegodźiły a d~i~ z~~h rzec~y złych, ktore śię 
ktorzy znami źaw.żdy .pr fty się. pr~eć1wko !·ud.Ziom tym, 
Pod ił , • ' ' ze a wah, Jedno to "'I.en , , . uoncem JUz zadna rzecz fr " , . "' 1, zes1ę . 
nad tę_jednę, dźiać pie mogła, ';\i[z~i a, n1~fpra~iedliwfza / 
c~as me zabieżeli, lłufznie to t }~ 1 esmy fam1 temu w 
piemy. A.bowiem b •śm 'co e~az na?asprzyfzlo,tier-

- nie przepufzczali ty~ kt~ my by11.karah_ wiele ·infzych, 4 
pełnili, nigdyby nieb~ła t~~zy .cyk k1;dy niecnotliwego po
mu nie przyfzła. . Po kt, wie a .wawola •. w ręce jedne„ 
tyl~p-~akilka ofob przyf~~e~l~~Ść~~a m~1~tność~ jeg<;>, 
wosć1 Jego ku opanowanju p , fi: pa e ~ my~lI złey ! chć1„ 
na wiele złośliwych ofob Aatneż~a.R7:ymd 1k1ego,przyfzedł . 
r. · • JUzmg· y p 'ft · izym, me bęqźie 'bez prz cz k . , w. an wrn na~ 
wnę~rznym · ed · Y .Y11 u roftei:kom I ku walkom 
pamiętali, r:lon~e5~~;rug~m, póki jed~o ludźie źli, a za
/§9 nad;tiewać będą ktor~~ f:'~w..:.t.am1ętąć, a znowuśi~ 
. . ' ~ P e„ w 1zr raz fzermował Pu-

(n) Mafylia bylo Miatł: F • • 1 • 

~remu Pańftwu bywalo fi Qr~v~ rancy1 Z!lanuenite, zawżdy Rzy.111.: 
i1tćielowi pomoc jemu da\~ał~JaToe2 ~ P~~e!Si;wk:o każdemu nieprzy. 
knęto, w ten czas, gdy fobie Ćefa~ gR Y s~~,lo p~zed Cefar~em zam
go tn~cą dobył, zborzyl, a do Rz m zy . ii; ~ar!ftwo znłewalal,ou 
zwyć1ęftwa fwego, tryumfował n? u w 1ezdza1ąc, Il• ~nak tego 
fie Ją przed fobą nośłć kazał jak' b bl•łowawfzy Mafylią, i na trynm
.Mia~o Rzymianom zaw.żdy 'rpr 0 . Y nieprzyjaćłela poraźil, ano to 
ro Żałuje, źe 00 z tego Miafta t?J•Zffte b~l zb~rzył. Czego tu Cice. 
nom ku tryumfotn Yum roił, ktore zawidy -Rzytnia-

j~f ~::e~~~~; ;~lzr!'~~~, t:0~!~~~:&:~e!f;~~F~:'c~~; 

I 

/ 
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blius Sylla (o) za Luci ufa Sylle po"Yin1o~atego f,yego,pr~e- '~o:amiet'a 
to tel i potym w fześć a \Ve ti;zydz1esć1 lat, tenz7 Pubhus Cicero KOJ·· 
Sylla, daleko niecnotliwfzego drzewca odH:ąpić I przeflać 1161;„fa, kto„ 
,nie chćiat A drugi zaśię, który w oney Luci ufa .Syłle Dy- ry u Lucy•
ktaturze Pifarzem był, ten w tey Dyktaturze Cefarzowey, f:t~ Syllc Pi 
był Podfkarbim mieyfkim. Zkątl r~zumieć mohmy, po._ far~em bfł• 
niewaz śię tak niecnota płaui, żeć już nigdy bez w11ętrzney dącn'· .rotym 

. ' . A' k . . I lk , ć' . UJ t ."t(Jffl'-woyny .być me moźe, . ta emnas1:iz ty,. o.s ·1anym1~y- r:r-e Cłfco·n 
fide ftoJą, ktore wżdy 1efacże ollały,_ 1 to się. 1 te ofl:atn~e- flley, Pod· 
go upadku prze lądzkie niecnoty. ~OJą; ale Rze?zp~rpoht' }lMóim bil. 
jużeśmy prawie do gruntu utrać1li. A wracając. s1~ zas 
do, tego com przed śię w.źiął, ( ik~dem był mało odftąpił,) 
i.ieśmy woleli, aby śi.~ nas bano, niżl~ aby nąs miłowano, 

ł 
dla tegośmy w ten u41fk, w tę nędzę, t w ten upadek przy· 
fzii. Co jdlić przyiś~ mogło na lud Rzy~~i, prze nie~p~~· 
wiedliwą wład~ą. a n.ie Rufzn~ panowame Jego, tym~1 się 
tego fnadniey i .rychle~ każdy 1.ńf.zy z ofo,bna, k 't?,rY Jedno .-
nie fprawiedliw1e panu1e,fpod.ź1ew~ć i,noze. f-le 1z to rzecz 
jefi: jawn~, ~ zn~czna, że chuć: ft ~l~~sć l~.dz~~· ku dłu~o„ 
wiecznosć1, wielką moc ma; a boJazn zasię; iz w tey mie-
rze ma moc mdłą,, a nie trwałą, już ktemu przyfzło, że to 
pokazać muI'zę, czym fobie nałatwiey zjednać m6żemy tę 
miłość ludżką, o którey tu moWię: którabybyła i zuczći-
wośćią nafzą, i z wiarą ludzką,, prżećhvko nam. )\l~dż jeg 

( 0 ) M~to_ co \Vy.iey l'lapi,fai~m o 'Lnc~ut11 ~y~li. Dikta~orże, 'i o 'te~ 
'drzewcu JP~O. Teraz tu Cicero wfpon\11'1.a drng1ego Syllę przeZWl• 
fidem Publiufa,który iŻ'był krWią powinienLiiciufowi tamtemuSyl
Ji Diktatórowi, za ro!kazanieni jego, te to n'iajętnośći Panow Rzym• 
fkich, drzewce to ( oktorem t..11 zmianka jeA:) wyfl:awiwfzy,1>rzed,... 
wane były. PotelD'zaśię, ten~e P11b!ius Syll•, we trzydźieśći łat i 
wfześ6i, gdy Cefarz Pańftwo Rzymfkie, żaP,amiętawfzy cz~i i wia
ry fwey, ~t~rą był Oyczyz'nie yowi?i~n, ~;lefprawie_dliwie pośia_dl, 
Cefarzow1 te~o dopomagał, ma1ętnosc1 takze Pm ów Rzymfkich, Je
fzcze ciecnothwi-ey, niżlł za Lucit:ara Sylte powlnowatego fwego, 
wydiierał, i pr.ie~awał oąo w&yftko, co było u Rzy91ian. • 

. ' 

./ 
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n1e1~dn.ako wfzyfcy potrzebujemy, dla tego też ku pofta
no~·1em~ _ży~ota z o.fobna każdego, właśnie to, a bacznie 
kazdy u s1eb1_e rozmi~rz~ć ma, a jeśli mu tego jeft potrze-

~--- ba, aby go w1~le ludź1 m1ł_owało, czyli jeśli dofyć na tera 
Mtw.śctu~z.- m'.1> gdy .go kilka ofob miłować będźie. To tedy w tey 
~3 co nam 11- mierz~ mech będźie rzecz i pewna, i napierwfza i napo-
na, trze~niey_fza, abyśmy mi~li ftateczne, a gruntowfie zacł~o-

"'."am~, m1e~z~ takowem1 przyjaćioły, ktorzyby nas wier
~e ~młowali, a cn~tę na~zę, fobie wielce ważyli. Boć ta 
Je ft J~~foa_rzecz za1f~e, ktora to f prawuje, że więc nie wiel
ka .roznosć bywa miedzy ftany wielkiemi, aśrzedniemi,ja
koz o boy ten ftan zachowanie dob. e zarówno fobie jedna'5 
ma. Powagi_ch_wały i miłośći ludzkiey, podobnoć nie wfay
fcy potrzebują Jedn~ko .. Wfzakoż komu tego troyga do
!fawa, pomaga to w1ęc meco, tak wiele ku infzem rzeczom 
3ako ku ~o~awa~iu, a fpof~bi~niu na f~ą fi:ronę, tym wię~ 
cey prz~)ać10ł m1ęd~y l~dzm1. Alem Ja o przyjaźni w in-

. fzych księgach pow1edź1ał, w tych, ktorem nazwał Leliu· 
Ty~li ~Jiqg fem .. Teraz o dobr~y fł~~ie_po~ie~ać hę~~· o którey acz

mi swtećie kolw1ek. też fą dwoje ks1ęg1 mo1e, Jednak au dotknąć mu
niema/z, bo fzę, pomeważ ona w rzeczach wielkich, kiedy ktore fpra-
illginfl!f. wu jemy, barzo nam wiele pomaga. 

·• 
SŁA'N A DOBRA SKJ\D PRZYCHODZI. 

DOfkonała, a naw~ękfz.a, ~obra Rawa z ftawa śię z tych 
. t;ze?h rzeczy, to Je fr, 1esh nas pof po lity człowiek miłu-
3e, 3e.śh nam 1;1f3;_a ~ierzy! a j~śli fobie wielce waząc cnoty 
~af.ze, a pra~1es1ę }U: dź1wuJąc, tak o nas rozumie, żeby
smy ~~z.elak1ey czc1,i doftojeńftwa godni byli. Te trzy rze
czy, 1es~1 po .Pr.oftu, a krotko powiedźieć mam, za jakiemi 
po~ęp~1 fob~e Jednamy od człowieka kaźdego z ofobna, za 
ta~rem,i _własm~ o~ wfzy~.k_iego zaraz pofpolftwa. Wfza· 
koz tez Jefz,~ze 1eft i drugi mektory prz:~ll:ę,P ku pofpolftwu, 
za ktorym srę mozemy w chuć i wm1łosć do wfzyfl:kich 
w o bee wfpof®ić„ a w!Zyftkim zaraz kmyśli przyiść. 

WT 6 R E K ś I ę cu; 125 
KTORYM OBYCZAJEM KU MlŁOSCI LUDZKIEY 

PRZYCHODZIEMY. 

NApierwey między temi trzema kt6rem · powied~iał, pa-
trzmy co za nauka jefl: ku ośi'ęgnieniu chući, a miłośći 

ludzkiey, kt6rey to miłośći ludzkiey, nawięcey pofpolićie 
za ~ol;>rodźieyfi wem dofiawamy: potem jeśli tego doftatku ~~~!! 
·niemarny, abyśmy komu dobrodźieyfi:wo z nas pokazać Mtt<Jsć tud:c 

. r h ć. f: ii b. ' . ł , ć 1 d ka przecz 
km1e lb, c u ć·1ą, a. dobrą Awlolą Ra z~łki;, 01 die ktezbml osk· u z· łif Imam O• 

ą,o raca ·moze::ny. ećs1ę m1 osi.: u ~ a, a.rzo unam braca, 
obraca prze dobrą iławę nafzę, prze mmemame dobre o 
fzczodrobliwośći, o hoynośći; o fprawiedliwośći, ·o-wier.ze, 
i owfzyftkich tych cnotachnafzych,ktore zależą ku ludzko-
śći, ku powolnośći, i ku układnośći obyczajow nafzycb. " 
A.bowiem ona fama przyH:oyność, a poczćiwość, o ktore-
jem wyżey powiedźiał, iż śię nam fama przez śię podoba, 
a chuć wfzyftkicli ludźi, z przyrodzenia ofobą, a piękno-
śćią fwą. ku fobie obraca, a naywięcey śię z tych ktorem 
tu wfpominał pokazuje, dla tego te luQ.źie z przyrodzenia 
miłować muśiemy, w ktorych śię tych enat nadźiewamy. 
A teć to fą przyczyny co celnieyfze, źe nas ludźie miłują, 
boć też ku ~emu mogą być i drugie przyczyny mnieyfze, a 
a już nie tak wą.żne. 

CZYM SIĘ WIĘC TO DZIEJE, ZE NAM LUDZIE 
'WIARĘ DAWAJĄ. 

.____ LUdźie, aby nam wiary dodawali, ze dwuśię to przyczyn 
dźiać może, toie!Ł, jeśli tak o nas rozumieć będą, że w: 

nas ieft złączona .z~ fprawiedłii.wośćią mądrość. Boć więc 
i farni tym pofpohć1e ufamy, oktorych tak trzymamy, że 
więcey rozumieją nizli my fami, źe rzeczy przefzłe baczą, 
ł.e gdy śię rzecz jaka toczy, albo jaka niebefpieczność 
przyp~dnie, mogą wnet u śiebie gotową radę naleś•, {t z o
ney n1ebefpiecznośći nas wyjąć. A toć jeft wedle zdania . w / 

' 

,. 
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„ Mąr"1:9!! Judźi wfzyfikich, pożyteczna, a prawdźiwa mądrośC.:. Lu
pralfldiliwa. dź~om zaśię fprawie~liwym, uprzeymym, a gruntownym, 

to 3eft, dobrym, cnotliwym, tal} ufamy, że źadnego o nich 
podeyrzenia niemarny, aby w fobie iaki zakał, zdradę, al· 
bo myśl, ku wyrządzaniu krzywdy mieć mieli. A przeto 
teł !ak o nich. tr~y~am~, żebyśmy im hefpie~znie maję
tnosć, zdrowie, .1 d..:1atk~ nafze .Poruczyć moglt. Ale mię 
dzy t~m ~woy~pem, to 1eft, h11ędzy mądrośćią, a między 
fprawrndlrwość1ą, ku ternu, aby nam ludźie ufali i wierzyli, 

Sprawie ćlli· więccy waży fprawiedliwość: bo ta i bez mądrośći dofyć 
waść bez mq fama w fobie ważnośći ma, ale rnądroś.; bez fprawiedliwo 1 ' 

d.-:JUi wie Je śći, ku temu aby nam ludźie ufali, a wierzyli, nic nie waży. 
waży, ale Bo takowy człowiek o ktorego dobroći albo fprawiedli
tnądrość bez wośći, lud.źie nic nie trzymaJ· ą, imći 1' eft przewrotnieyfzv,:'i 
fp.-c;Wiedii- h J 

1 wośći nic c 1~trfzy, tymći ~ywa nie źądnieyfzy,~ier~nie,yfz), i u wfzy„ 
nie wazy. ftk1 ch P,o.dc~rzanfzy. A przet? f praw1ed!1wosć złączona ż 

mądrosćią, Jako chce, tak wiele mocy I ważnośći będźie 
miała , ku temu, aby nam ludźie wierzyli i ufali. Sprawie
dliwość bez mądrośći,wiele będźie zawżdy mogła, ale mą
drość bez fprawiedliwośći, nic riigdy nie będźie ważyła. 
Ale aby śię kto temu nie dźiwował, czemu ja to teraz tak 
rozd.iielam, jakoby kiedy ten mogł być fprawiedliwyrn, 
ktoby nie był mądrym, ponieważ to jefł rzecz pewna u 
wfzyftk ich Filozofów, i jam też fam częftokroć o tym roz-

1 praw.hi!! że .ka:źdy,1 .ktokolwiekby. miał jednę cnotę, już 
wfzyfi:kte mi eć musi. O tym tak mechay rozumie, żeć in
fza ie!l: fubtelność gdy rzecz famę, jako śię fama w fob.ie 
właśnie ma, rozbieramy, afamey prawdy,ąlbo gruntu my
ślą a. rozume.m doch~dźiemy, prawdę famę fzczerą na goli 
fbwrnmy: a i.nfaa z.as1ę gdy mowę albo powieść wfzyftk~ 
nafzę ~u mmem~nm człowieka polpolitego fiofujemy. A 
pr~et.o 3ako mow1 pofp?lfi:wo, ja też na tym mie~fcu także , 
mow1ę, zwłafzcza gdy mlze mianujemy być Iudź1e mężne 
infze fprawiedliwe, dobre, cnotliwe, a infze mądre. Bo mu~ 
śiem~ używać flow, międzf pofp?Hhvem ~vobyczayw~ię
tych a zwykłych, gdy o mn,1emamu pofpolltego czfowieka 

I 
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m6wiemy, boć też tym.że obyczajen'!.czy~~ł ~anecms~ Al~ 
śię }u.ż wracam do tego, com przeds1ę wz1ąi. 

CO NAM U LUDZI POWAGĘ, A CO ZASIĘ 
ZELZYWOSC CZYNI. 

Miedzy trzema rzeczami, ktor~ ~u ~obrey ?.a~ie_ zależą;· 
ta była trzećia, aby l udźie z meJ~k1m pod.z1w~ei:i1~m cno: 

nafzych, nas f,)Jdnych być wf~e~a~~ey u~zć1wo~~1 I ,~o~~ 
jtd1ftwa rozumieli. A pofpollć1e się więc ludz;e dźl\~ UJą 
temu wfzyftkiemu, gdy co wielk~e9~ a po~az_nego n~~ 
mniemanie fwe baczą, zwłafzcza, 1e~~L W .ktory~ człotT 
cze z ofobna co tak dobrego, czego się. mefpo~z1ewa 1. _ e 
tedy ludźie ważą, wuczćiwośći m~ją'.1 barzo _Je\yyR~w1a: 
ją, w ktorych wedle zdania f~eg~,rak1e zna~1emt~, .a 0 ~-
bliwe cnoty być widzą, a tem1 zasię gardzą .. i zamc~c~fi , 
bie niemają, okt6rych to rozumieją, że f~ n1kcz~1!1~1,~ew 
nich żadney ofobliwey cnoty, żadn~y dobrey myslt'.za ney 
dźielnośći, żadney zwięźliwośći me mafz. Aleć 1~ 1: w_fzy- Zie o kim vo 
ftkich tych fobie lekce wazą, o ktoryc~ zle ~ozumle)ą,Jako zumiec !;zf;r;a_ 
owych, ktorych fobie mają za złoczynce, ~1e cnotliwe, za ~z~cz 1eft,::e 

chytre, za zdradliwe, i za talrn~V?~ ktorz~ .s~ę :obr~e r~ to %~,f ~~i~~ 
pl'zygotowali, aby krzywdy. c~ymll: t~chc1 . o_ ie m~ ~r;.ce . _ · 
wazą ale o nich źle rozum1e1ą. A przeto pkorr: p1erw.ey 
powi;dźiał, owych fobie za nic nie m!ewan;iy, ktor~y C1~4 
ko mowią)niemogą fobie pomoc, ant drug1em~1,ktorzys1~ 
na źadną fprawę ani pracą nie zgodzą, w fobie ża~n.ego 
dowćipu żadney pilney dbałośći o rzeczach potrzetinyc~, 
niemają: Owych zaś;ę wpodźiwieniu nieja~im i wucz-ćl-:
wośći miewamy, o których tak rozumiemy, ze cnotą-p.r~ed 
drugiemi przodek maią, .a fą próżni jako ,od wfzelak1,~y 
zmazy a zelżywośći, tak 1 ?d.tych wyll:ępkow, kt6ryri:s1ę Rofoofzy,ja
drudzy nie ledajako fprzeć!Wlć, ~oprzeć :nogą. Boć 1 ro- ko /agadne 
ikofzy ~ielefne nie inaczey 3edno Jako panie barzo łago~ne! pa>iie,rpzim: 

cz~ftok.ro~ wi~kfzą część rozumu, od cnoty odwraca Ją. 1 pofpolićie od w'<, 
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~!!!!!!!!!!! boleś6, .gdy więc barzo dolega, a przyfkwiera nad miarę i 
cn~ty oawrlł nad obyczay, ludźie po~olićie trwożą i ftrafzn. Zywoi
caJct· ś · , b b . -z: '7 Ludźie co m;erc, ogactw~, u 6 wo, wfzyftk1e ludźie barzo poru„ 
barzo poru· fzaJą· Ale ~t6rzy z męfkiego a wielkiego f er ca, tego wfzy. 
1~11. fik1e~o ~obie. na ~adną ftronę nizacz nie.mairi. i owfzem 

~dy Ślę lffi rzecz Jaka poważna a poczćiwa trafi, a poda, że 
ich ze :vfzyfŁ~ą !11Yślą ku fob}e ·obraca i ćiągnie, tam w ten 
czas .mkt ,,,t.ak1 me Jeit, ~toby.się tak piękney, tak ozdobney 
cnoć1e, dziwować a wielce Jey· u śiebie ważyć nie miał. A 
przeto i męfkie a wielkie ferce, o to to, ktore fobie ani ro„ 
fl~~fzy ć~elef~yc~, ~ni boleśći( za nic nie ma, czyni nam po
dz1w1~m~. w1~lk1e 1 p_owa!?ę ,u ludźi. Ale jednak riawięcey ~ 
.fpraw1e~11wos~, z kt?rey 3e~ney cnoty~ te'ktorzy ją mają, 
do~rem1, ~not!1wer;i1 lud~.m1 za.wiemy. Pofpólfhvu śię wi
d~~ ·~zecz DY~ Jak~s f podz1wna I poważna, a fłufznie Śię to 

Sprawiedli- dzieje. Bo mkt rnemoźe być fprawiedliwym kto śię boi 
:~':z!~/yc śmierći, boleśći, wywołania z źiemie, albo ubóftwa, albo 

P . . d kto fobie więcey waży żywot, rofkofz ćielefną, Oyczyznę, 
wuą :u borract · ·1· D f · dl' ' A · ' Aogn •ii1ru- .o wa, mz l amę prawie iwosć. nayw1ęc.ey si~ 

zajq, temu więc t~mt~' wfzyfcy dźiwuj~, kogo pieniądze nierufzają, 
fśi~ fadźie kogo me i:1~ uwodzą, co w k1em być zapewne wiedza, te
naywi{cty go rozumieją być godnym, aby go wfzyfcy zniejakiempo· 
dźi~ą. dżiwienierri. cnot i ego czćili i ważyli. A tak one trzy rze-

. . czy wfzy:ftk1e, które, jakom powiedźiał, ku dobrey fiawie 
Ep~ćawied/J- zależą, fama fprawjedliwość fprawuJ· ei w fobie ie zamyka· 
U/O! to b ' /. . 'ł 1 Ć] d k • • wfzyJłko w o .cnu~ 1 mi os . u z ą nam J~dna, a to tym, że ona wf zy-
/obze zamy· ~kim chce brć pożyteczna, wiarę też, że nam ludźie ufa„ 
ka, co h1 d~- Ją, ~~.nas _z mcjf1kiem podźiwieniem cnot nafzych w uczći
brey _µo.une wosc.:~ ma3ą:. z, ~e)'. p,rzy~zyny czyni to nam, że temi r:i:e• 
:iale;zy. czami ~ard!1~ a 1m1 się me bawi, do ktorychśię infzy Judźie 

za chć1wosć1ą fwą zapalczywie, a uprzeymie pofpolićie 
gar:ią· Ale we~le.zd,ania moiego, wfzelaki obyczay, wfze
lak1e.P.oftanowieme ~ywota nafaego, pomocy ludzkiey po• 

Pomocy trzebuje. Bo nayp1~rwey potrzeba iefl:, abyś miał towa
ludzkiey po- rzyftwo takowe, z ktorymbyś śię towarzyfko rozmawiać 
tr;1:ebaje mógł, kczemu trudno przy~ść mafz, jeśli śi~ ·dobrym czło„ 

. 1 
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wiekiem pokazować nie będźięfz. D~ czego i temu, kto 2.'"t ..., 
ofobno od lud~i na ftronie żywie, a tf llto famey ~oli patr.zy, 'ftlf:.~~~!;' 
potrzeba tego 3efr,ftbY to drudzy on1m rozumieli, że w fo. żuwot'4 n""' 
bie f prawiedhwość ma, a tym mu więcey tego potrzeba dla jz:es()· 
pożytku jego farnego: bo jeśli tego mnieniania o fobie u 1~· 
d.źi mieć nie będźie, tedy go wfzyfcy będą mieć za niefpra
wiedliwego, a tak od wfzyftkich opufzczony, gdy ż~dney 
pomocy ludzkiey około śiebie mieć nie będźie, muś1 fam 
wiele krzywd wyćierpieć a na fobie je znośić. Takżeć też 
i tym ku wfzyftkim f prawom fprawiedliwość potrzebna j~ft, 
kt6rzy co przedawają, fkupują, farni u kogo. albo komu :n„ 

.. 
fzemu co naymują, albo śię około fpraw jakich ftanow1ąc 
z kim zabawiają a wieźbią. Bo fprawiedliwość taką, wa• , Łotroflt.6a 
żność i moc w fobie ma, że na koniec i łotroftwo, ktore śię też bez fprtJ 
złoczyńftwem a niecnotą obchodźi, nie może na świećie wb i~dl~tboś# 

b · k' k I · k n.1 · r. • dl" 'ć" Ab · ycnzemo-ży,; ez 3a iey o wie cząn n 1praw1e iwos ·1. ow1em i:e. 
i między rozboyniki {l złodźieymi, gdy jeden drugiemu co, 
albo kradnie, albo wydźiera, taki fobie już i w łotrofi:wie 
mieyf ca nie ma, albo nie zoftawia. \Vięc też i ten, co mię
dzy rozboyniki ftarfzym jeft, jeśli nie będzie łupowmiędzy 
towarzyilwo rowno dźielił, wnet go albo zabiją, albo wfzy· 
fcy odftąpią. ?wa tak po_wiadają, ~e ~ rozbo~nicy mają ~ozbuynicy 
Prawa fwe, ktorym byw·a1ą pofłufzm, 1 barzo ich ftrzegą. mająprar.t1L1 
Jako Theopompus Hiftoryk pifze, o jednym rozboyniku z /we. 
Illiryifkiey albo Słowackiey źiemie, na imię Barguluśie,że B~rgulus 
dl~ rownego d~iału, iż łup rowno między t;owarzyftwo v.izboyntlt. 
dźięlił, ku wielkiey możnośći był przyfzedł, ajefzcze dale-
ko ku więkfzey niejaki Wiriat (p) Luzytańczyk,ktoremu 

(p) Luz) tania ieft trze~ia część Hifzpani~ W tey Luzytanii mo· • 
dżil śię ten Wiriat, i był pterwey pafterzem,potym myśliwcem, więc 
~?zboyoikiem, aż na koniec Hetma~e,~: \~fzyftkę Luzyt~n:ą był ~o„ 
siadł. Potym z Rzvmiany walczył J si len 1m bywał, bo 1cb pcnzar, 
aż go ten Lae: ius był nawątlil, a po tym go Ce~io drugi Rzymfki Hg~ 
trnsn ~dradą podfzedł, przenająwfzy dwu między Rycerfi:wem je- Lae!i11s. 
goŻ ktorzy go p:ju1ego zabili. Czego Cepio z nielalką od Pan6w Ritd Cepio. 
Riymikicb uiywał, że to niemocą, ale zdradąnieprzyj~ieb pożył • 

I 
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WO}fko nafze t Hetmanowie uftępowa~i, aż go Lelius Jada; 
-Sędźia i Hetman nafz, (ten ktorego za mądrego miano,) . e"'».~=.~~-~ tak był fl:arł, nawą tlił, i frogość iego tak był zgromił, że gq . 

. ero~f~s już potem łatwie kto infzy zwalczyć mógł. A przeto gdyż 
~~~Z ;u w~; tak wieika moc i ważność iefl: fprawiedliwość-i, że ona na„ 
dyi Dioćes koniec i łotrow1kie moźnośći umacnia i rozmnaża, rozu-
11icktóry do~ mieymyż żeć daleko więkfzą moc ma między prawy,gdźie 
b„„ czto- śię fądy toczą, albo między t@mi ufl:awami, kt6re Rzecz
w.zek, lay· pof po lita franowi. Mnie śię to tak zda, że -ni,e tylko w Me
PJc:a7 zi'~ dytjakoHerodotus Hiftcryk powiada, ..-ale też i u przod-

. ciJ1 Y • ków nafzych Królow, ktorzy cnoty obycv.jow doprych w 
fobie mieli, nie dla czego innego za pierwotku, obierano i 

Króle dla fi:anowiono, jedńo ahy zarowno każdemu fprawiedliwość 
~zego nay- była zachowana, żeby każdy wedle fwey f prawiedliwośći 
pim~eg fla- był zachowan. Abowiem gdy ..oboje pofpólftwo., od mo-
ttawtcmo. żnieyfzych ućiik miewało,ućiekało śię więc w ućifku [w:;rm 

, do jednego kogokolwiek dobrego a cnotliwego, ktory tych 
to ubożfzych od krzywdy bronił, a ftanowiąc pomierzanfo 

/ _ fiufzne między ftronami, tak ludźie co zacnieyfze, jako, i 
p. dl naypodleyfze, pod jednym prawem zachowywał. Taż też 

teg:c"flano~ przyczyna by~a i poftanowienia praw, która była obierania 
wiono, dla Krolow, boć zawżdy takięgo prawa fzukano, ktoreby by~ 
czegp i /(ro ło, tak ubogim jako i bogatym, zarowno jednakie: a teżći~ 
le. by inakfzym obyczajem prawo by&niemogło.Takiegopra. 

/ . wa, gdy ludźie od jednego ktoregokolwiek człowieka da-
:rtJttJo Ńte.- brego, a fprawiedliwego dochodźili, na tym przeftawali. 
h;ć :fe"::1~ Co jeśli ich nie zawżdy potkać mogło, uftawy opifane~ fą 
;l:e. , 0 wynąleźione, aby wobe~ zewfzyfrkiemi,jednoftaynymgło
efakie !udźi1 fem mowiły. A przetoć to jawna rzecz ie ft, żeć tych żaw
na. Pańflwo żdy na Pańftwo ku rofkazowaniu obierano, o ktorych ~pra. 
~burano, wiedliwośći pofpoll.l:wo ząwżdy wiele dobrego rpzumiałp. 

a to ktemu przydawfzy, że ie fobie za mądre miano, tak to 
h1diie u śiębie uważyli, żeby była żadmt rz,ecz tak do~ra 
być nie mogła, ku kt9reypy byli za pomocąa,powodemich 
przyiść niemieli .. Dla czego wfz_elaki~1 ob~czajem ma~y 
iyrawieqliwość miłować! wiele~ Ją fobie }Vazyć, a wfz~dz1e 

, 
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~ię \Vedle niey zachowa~, tak wiele .dl~ ?iey famey ( bo~by ~prawiedti~. 
to już fprawiedliwoś·ć me była, gdyby się kto. wedle m_ey waść kiedy 
2acliowywał, nie dla niey famey, ale .dl~ cz.egó t~'.zego,) Ja- fp1·awiedli· 
ko też wiele dla roz!ławienia i roz~1eś1e~1a ctć~ 1 iła~y ~a- w.ośCią;, bgć 
f: Ale jako wzgląd miewamy me tylko nazb1eramep1~„ neemo~e. 
~e~zv ale..też i na to, abyśmy je gdaie tak gruntowme 
~~loźyĆ mogli, jakobqśmy z ni.eh. wiec~ny doc~od ku ·na
kładom nafzym doftatecznie m1el1, a metylk,o na włafne 
potrzeby, ale też nahoyność, ana otworzyfl:osć nafzę.T~~
żeć też i dobrey Rawy z rozumei:i nabywać, z rozumem się 
na niey ufad.ź.ić, a mądrze ją fob1e ugruntowa~ mamy .. , Ja- ~:o~:a n;f 
koż Sokrates dobrze tę drogę ku dobr-ey iław1e nayh,hzfzą ~ f~ 'fl • 
i nayprofl:fzą być powie.dał, jdli~y,~ię kto t~k, r~ąd~1ł, aby ,;;e:eg a · 
takim był, jakimby chć1ał być w1dz1an. Co 1esh ~torzy ~~-
cy fą„ że mniemaią,aby mieli ku gruntow.ney 1la~1e przy1sć 

' obłudnośćią fwą, a próżnym okazowan.1e!11.zw1.erz~hnym) · 
albo zmyśloną?. obłudną nie tylko pow1esć1ą, ale~ pofta„ 
ą fwą, ćiśię na tym barżo mylą. Boć grunto~n~,a praw

rźiwa iława, trwała i wieczn~ bywa, mocno ś1ę vfzeroko 
na wfzyftkie ftrony gruntownie puizcza, ale rzec~y -0b~u„ 
dne a zmyślone, jako kwhtki barzo !Ychło ?pada1ą-. W!~
le jeft w tey mierze świadkow na obie ftr?me, ale aby się 
nie przedłużył'o, dofy(; będźiemy mieć na 3ednyr.n Domu u 
nas w Rzymie. Tiberius (~) Grach fyn Publlufów, tak 

t 

. (qJ Te~ Ty,~erius G.m:hus,-człowie'k_b'ył ~ob~y, ~nottiwy, i mą• _ 
clry, i zawżdy się cnotltwe~i poftęp~amt fy.r:o1e~1, o d.~~rą flawęfta· 
rał, Rzeczpofpolitą bm~o mtlo~ał. Będ~c na Ur~ędz1e w.R~eczy• 
pofpolitey, Francuzy był poraził, potym ! ·W.yfop Jed~n,1n~1rą1ę Sat• 
d ni wźiął zkąd był do Rzymu tak wielką moc w1ęzm6w przy-
5'~ał~lŻ ~dy 'tch już knpowa·ć nlechćiano, i na nie już tak wiele kup• 
c6V: nie dofrawalo wefzll byli oni więźniowie wŁaćinfką przypo
\?ieś~, albo w prz~i?owie: Sardi_ve~~les, ~.o j~ft, S~rdyn!anie prze~ , 
claynt. Tego przyflowia 1efzcze 1 dz,s Łactnnic~ uzyw.sJą. g~y co 
tak~ego rozurn}eć eh.cą, co śię ni~oy ?oko~czy~.n'.e mi. Synowie, te; 
go Grat:ha byh dwa, Tyberius a KaJUS1 ć1 cbć1eb być ehytrzy -a 

, . 
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dtugo chwalon będźie, jako długo będźie ftafa P,amiątka 
rzeczy .Rzymtki~h: ale fy~ow.ie)eg~, i żywiśi~ lu~źiom ni· 
gdy nt~ podobah, .1 po śry11erć1 re mt~dzy temt licĘą, któ
rych kt~dy Rufznie pob1~0. . Dlfł ~zego którzy fob'ie che(! 
praw_dż1wą Rawę fpra~1e~hwość1 otrzymać, niechay-t~ 
c7:rmą co '?a fpraw1edh~osć zależy:. wf,zak śię to powie
dział~ w ~1er~f~ych K~ięgach: co Je.ft za powinowactwo 

\· ~fraw1ed~1wos~1. Ale Jakob1sm~ n~ył~tw~ey ~ternu przy
---~ 1sć _m~gl!~ a~y~;11Y takowe mi _bylI, Ja~1en:1b~smy chćieli 

---""'··· · ?Yć w1dz1am (1z nam na tym wiele zalezy, I wielka to rzecz 
Drogba ~rs t:- Jefi: takjm być, jakim chcefz być widzian,) mufzę do tego 
'nua ystarto · • k d 
wym byt, ja„ !1leJa ą rogę, albo nauk~ pokazać. Abowiem jeśli kto 
/lim clicejz 1efzcze z i~łodych lat, za Jaką włafną. przyczyną, ma m:ę_
bgć0idźi4n. dzy ludźmi d~~rą !ławę'. a p~wieść, albo jefzcze z Oyca 

fwego, (to cos1ę ie mity Cicero mym zdaniem trafiło) 
albo też z p · ody jakiey ·za jakiem fzczęśćiem na te(J"o 
w~ęc ~fzyi'cy lu~źie ocz~. ot.wiei:ają, a w tym śię pilno wy
w1aduJą, co czym, czyms1ę baw1, cozafprawy miewa,jako 
fw6y źywot wiedźie, ta\\- iż śię żadna powieść, ani żaden 
uczynekjego zataić niemoże, nie inaczey jedno.jakoby też 
pr~wie na jaśni P~?d oczyma wfzech !ud~i miefzkał.Zaśię, 
ktorzy za młodosć1 fwey, prze-ubogi, mę znaczny a nifki 
dom fwoy, tak naświećie żyją, że ludźie o nich nic nie wie
dzą, ani 1ły.fzą, ći fkoro z dźiećińftwa wynidą: fkoro mło
dźieńcati:ii ~J.ć poczną, maią~ię ~a.rz~czy poważne chwy
tać, a kmn;.s_tę ze wfzyftk.ą p1lnosć1ą a ftaraniemfwym,kę4 
dy nayprosć1ey,garnąć. 1Co tym fialfzym umyfł'em czynić 
mają, wiedząc to, że latom młodym nie tylko nikt niezay. 
rzy, ale owizem wfzyfcy życzą. 

* przewr6tni, pofp61fl:wą przećiwko radzie podżegali, Prawo około 
r6wneg9 dźi11lu źiemie w Rzymfkiem Paóa:wie, chcąc śię pofp6f· 
fl:wu przypodobać, wznowić chćieli, i infze rzeczy fzkodliwe Rzym
fkiemn Pańftwa wymyśl~li, a też fą zabići. Czytay chcefzli wyt.ey, 
tam naydźiefz jako Tyberins Gracbus zabit, a kto był przyczyńcl} 
ś.rnierći jego. 
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NAyplet\Y(~f.ł ;t'lQe~ Jeft~ ktdftł~ł~ ~~~wi~ mł@d.vku tł@~ 
br@y lławlę ~~ęóid h't!Al~ rn~t!t jęślł ~H~@ t~\.@W@łl@ 

w r~ec~fteh WQjęł1nye!'h dawtę~e mę~ę~ eoby ]t3mu. th~łn·, 
Raw~, ~ powlęęć mi~dzy ludźmi niotlo, ciyrn śi~ wiele l~" . 
. tiźi u przodkQW nafzych .zalecało, bośię tdwoyny uftaw1„ 
cznie wiodły, Ale z·a twoich 'młodych lat, ~ak śię woyną 
toczyła, gdiie (r) jedna !,lrona nazbyt niecnoty miała,dru-

. ga fzczęś.~ia maio, \Vfa~l~pż iednak, gdyć.tam byłPom-
p~ius na tey woynie i~rzyci.ło hriff~ jedn~)?O ku twey f pra- •„•,•.!li_ - . oc„ .•• „ 
wre poruczył, w1elkąs tam bvł flawe na ten czas .otrzymał, g.!tiwa JY•11' 

tak odPompeiufa farnego, cz1owieka.wfeikiego a znamie· S~~eronawep 
nitego, jako od wfzyfikiego. woyfk~, a to z tych przyczyn., . 
~eś dobrze objeżdżać umiał? dob:fześ ~;:z.elbą fzafował, i 
wfzyftkimeś pracom Rycertkim ftatecznię wytrwał: ale Ra-
wa ta twoj.a, wef połek z Rze.cząpofpoli tą upadła).„ecz iże~ 
ja tu mó~ić począł, nie ot<tbie fapi~~~ ,ą~ o wfzyfikich w 
o_bec ludz1ech młodych, dla tego przyftąp1ć mufzę do tego, 
co i efzcze powied.źi,ęć rpam. We wfzyfikich tedy rzeczach, 
jako <,ialeko wię.kfze aw~żnieyfze:fkutki fą' tnyŚliludzkicllp 
niźli ćiał, takći też yzeczyte, ktore ,rozpm.em fprawujeJpY.~ 
niilfze i w~źięcznieyfze bywają, niżli owe. ktore mocą al4 

bo śilami czyniemy. Dla czego n3ypierwfze zalec.enie czło
wieka młodego, popłynie z uc.zćiwey fkromnośći jego, więc 
też i z miłośći ze wftyde~ złączoney, przećiwko Rodźicom 
f\vym, z ':lkładnośći i chući przećiwko powi.noXtyJ,Jl wfzy~ 

(r) Woynę to rozam:e, ktora śię clźiata mię.dzy Cerarzem ft tnię
d21y ~ompeiufem, tak jakom juz wyżey pow?edźiał, i dotxka tu Cera
rza, ze niecnotliwie tę woynę wió_dł. A o Pompeinfzu zasię powiadt11 

~e na teywoynie faczęśćia nie .miał, jakoi 11ie mial,tak1 Że co raz,gdy 
~ę ?~tkał i:cerarzem, zwyć1ęzony umykać muśiał, aźe naoibte.k i 
marine zab1t od Pon:ow Kr.o la lEgiptfk.iego P~olome.i;.fa, 
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fikim. Aleć tak nayłatwjey, i nayrychley ludzie młode na 
-, --• dobrą ftronę poznawamy, gdy śię ktorzy garną do ludźi 
. 'len.Lucius mądrych a zacnych,ktorzy oRzeczpofpolitą dobrze radzą· 
~~wn;;/J/1„ p~iy ktorych jeśliśię uftawicznie bawią, tę nadźieję o fo~ 
przed Radą bJ~pofp6lfi:,~u da:vają,ie_by mieli, być pod~bni i rowni tym, 
Rzymfaą,na 'ktorych fam1 fobie obrali, ku nasladowanm. Publiufa Ru
wie!kiego wi tiliufa młodźieńcem jefzcze będącego, zalećił był dom Pu
nor.t}(ty~f u' bliufa Muciufa, tak, iż to wfzyfcy o nim rozumieli, że miał , 
Rzyn:u Ha l ' ~ · k. d b ' tl' ' k · imi Aa; hu·· ;y~ cz,ow1e iem. o ryrp a cno . 1wym, ~ temu w prawie 

na. ę cw1czonym. Lucms zasię Kr~ilus, gdy Jefzcze młodźief1-
cem był barzo młodym, me rrnał tego od żadnego człowie-
ka, jed110 fam przez śię był ku wielkiey Rawie przyfzedł, z 
oney :lkargi fwey barzo Rawney i znaczney._ Bo wfzyfq•, 
ktor7y śię jedno w takowych lećiech na takie rzeczy ćwi
czą. ku wychwalaniu i flawie przychodzą, jakośmy o De· 
mofieneśie flyfzeli. W tychże też to lećiech Lucius ten 
Kraifus pokazał, że to już przed ,prawem nie rozmy~lahc 
śię, fprawować mogł, nacoby śię był . mógł jefzcze w ten 
czas z dobrą Rawą fwą doma rozmyślać. Ale i7. dwoiaki 
obyczay jeft mowy.jeden jefiwktorymśię profiarozmowa 
"kim zamyka, drugi, wktorymśi~ z3myka fpór,tu niemafz 
żadnego wątpienia, aby fp6r, ktory bywa przed prawem 
abo przedSądem,więkfzey mocy ku dobrey fprawie, ni'żll 
pi:ofl:a rozmowa, 1!1ieć nie miał. Boć to jeft ten fpor,ktory 

' my wymową zowiemy. A wfzakoż trudno tu powiedźie~ 
· Vk/adttiU'O'Z jako barzo ll3ffi jedna chuć a tniłOŚĆ Judzką, tik fa dna Z ka• 
rnowtJ, mi- żdym, a uczćiwa rozmowa nafza. Są jefzcze lifły trzech, 
lość ~ud:dq tak jako ja wiem, barzo m~drych Panow, (s) Filipow do 
nam ;edna. 41ex:mdra, Antipatr6w do Ka!fandra, Antigonow dei Filipa 

(s) Filip ten, był Macedoń ki l(r'i', Oci,..c Wiclkiee;o A1exa'1dr•. 
Potym z Poto .nll:.v 1 j<' go, byli, Ant'p.!ter z And gonem K ,/fander 
był iyn Ant p1:rów. Filip,ktorego tu nazad kitdźie, Cyn by{ A 1tygo• 
nów, &c. 

_„ 
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fyna, w których rofkazują tym to fynom f~ym~ aby fobie 
chuć a miłość li.Idzką jednali mową a -pow1e.ść1ą łafkawą, 
a Rycerftwo,aby fobie kroć.li a uymowali,łagodnie, a ukł~· 

.dnie z nimi rozmawiając. Wfzakc~ jednak.rzecz, gdy Ją 
kto przy pofpolitym człowieku czym, trzyma Ją~ przą, albo 
f pór przećiwko komu, ta jem~ .w o bee u.\~[zyft~uch \:~zel~~ą 
Ha wę jedna, i pobudza: boć się pofpol1e1e k~z~y d~1w~1e, 
gdy kogo flyfzy fzeroko, długo, a mądrz~ m~wiąc. l kazdy 
to więc tak r9zumie, że on co rzecz czym, więc~~ !ozu1!1u 
ma, i więcey w każdey rzeczy rozuu;iieć może, mzh l~to m· · 
fzy. A jeśli śię jefzcze w tey rzeczy 3ego, kt6rą czym,. złą· 
czona zuczćiwą fkromnośćią powag~, albowfpan1atosć,?„ 
kazuje, tam więc żadna rzecz być m~ może~ k,t?rey~y Slft 

dźiwować nie miano, a tym jefzcze w1ęcey, 1esłl to, Je~ w 
człowiecze młodym. Ale poniewąż rożnyc!1 fpraw wiele 
jeft, które wymowy potrzebują. a iź też ~nafzey Rze~zy
pofpolit.ey wiele tak~wych ~ło~yc_h ludź1 by:vało, ktorzy 
fobie wielką flawę otrzymali mow1ąc.:, tak ~1~le przed Są
dem u Prawł, jalrn przed Radą,'nayw1ęcey s1~ Jednak. t~nrn 
zawźdy przypatrowano i d.źiwówano, gdy śt~ kto w jaką -s- . ... 

P . I • d d ł T h s w ~? YiJ.t/ 
fprawę uSądów przed rawem Kl~ Y. W a· . yc pra przed Pra.-
które przed Prawem bywają, dw0Jak1 fpofób Jeft, bo albo wem dwoja· 
w tym zaleźy,gdy na kogo fkargę kł~dźiemy, albo ?<l~_ko- ki /po/ob. 
go przed Prawem broniemy. Tu m!ędzy t~m <l:W-0yg1em, 
aczkolwiekći coś milfzego jefi, i ludźiom ś1~.w1~cey po: 
doba gdy 1">g-0 u Pr-a.wa broniemy, wfaakoż Slę Jednak l 
fkarga wielekroć ludziom podobała. Powiedźiałem mało 
co wyżey o Kraś ie, aleć też tf>Ż i Marek Antoni flawny w~- IV( arek Anto 
mowca,młodym będąc czynił. Takżeć też wymowę Pubh- m. 
ufa Sulpiciufa, tkarga okazała, gdy był do Praw-a pozwał s lp.icius 
Naxbąna, człowieka w Rzeczypoi'politey niepożytecznego, ;,rmon. • 'd 
i rofte'!k a niezgodę czyniąc.ego. Ale też zaś.ię tego ezę ft.o 
ciymćni~mam.y,iowfzemmgdy,ażalbodlaRzeczypofpol~ 

Xz 
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• t ~ ~' Jl ~ ucqn}ll (t) dway Lukullufowłe alb dl , • 
U't~~„„t„·.t 0 • ~0~Y· JlI~o~ J& czynił broniąc Jud.i!i Sv~Jiync.01· 1 ~ Sc~yJey·. 
H ~~ n~Rnuw,_a,uo Jako uczynił ( ) J -r „-1 c 11 ard~rv 

. Albuciufa. Luciufa Fu'inf: te? iu: Cefar~ broniąc Marka 
n?! gdy fkargę kładł na M;nli~f=. WA en czas wl oynę pozpa
nic mamy, albo za rawd . n. przeto, a bo co raz Cb.\J~ 
śćiey czynić muśiJ. niechęb;~e,f:ęaf· Co Jeśliby kto czę- . 
czypofp-0liteyczynił boć te 0 ' .k~ a~ow.mowactwaRze
~zęfto m~ći nad nieprzyjaći~łynl~ ganić ~1en:ia, gdy śię kto 
l Y" tym mecq fwa miara będźie z~z~po pohte~; wfzak.oż 
gremu a nie milośiernemu r ft . o . to cztow1ekowi fr0w 
w niebHpieczność gardfa i~h~ to!; prz~odźić wiele ludźi 
to częfio czym niebefi 1eczn' ~~ez .to I amemu temu·, kto 
fiawie ~ażdeg~ takieg~ fzkod~tf:t ~ ~0?.re~ ~o powi'e.c;ćj a 
fzcza, a tQ fobie jedna ab • ii 0 ~ \~ iek się tega dopu-
potkało Marka Bruta 'czł~,Ji~ka0Jzruk1em zwano. To co 
nem był onego, c.o ;, źietnfkim r:~~ za_cneg~, ktory fy
A p.Jzeto tę naukę powinnośći Earz:y b.~r7:o biegłym byt 
!;1J: ab~śmy nigdy nikogo niewinne od~ ~~~e trzy~ać ~a-

Q IJ,Mdto ko- l)""'ł! taK. aby mu o gardło iść miało toćb t a; adme po~1ąq , 
,, ." flać, bez cza3e~1 bez cnoty być niemo ło. ' ;. / ? z~ nym ooy
nzecnoty byt człowiekowi przećiwnieytzegg . d A te„~ci nic me tno.że być 
ftil mvie, dźie,• a ku upadkowi ludźi ,do~;~echil~btl~:~ffiQ"\~Tę ku fzko-

Ferres. 

dzeme ku pomocy, ku podporze i ku obr.o ~ kltodrą ~rzyro-, me u zk1ey da-

(t) Marcus aLucinsLukull ~ · • 
pozwali by!i-w Rzymie do p n owsie, ni: będąc na Żadnyrn Urzędźie 
r ra\Va '- erwfh1ia f ' • {L I .r1te~o. Sycyl'2, wyfep jeił we Włoik· , ,. 'o~ tlp1en1e o11.arbu pofpo-
byh Panowie Rzymianie ku b . iey z1enu. Verr<'s kt6rego tsm 
był ludźiom majetP.ośći p 0 ~o,me oftawW, mi fto obrony, wiele 
przeĆi\\'Ko niemu przed p owy zicrar. Potym Cicero z ich ffrony 
kogo, albo.jako ich bror.ił ~:';eh pofi~,pow&ł. ,, O Sard,rn~anacb, od 
Co była Sardynia, miiiłeś ~yże~~ cza!ow ludzie uczeni llle włecłzą. 

(u) C:erarza tu rozumieć mafz nie tego ~<l z p • 
czy4 ale wnego w Rzymie wymÓwcę f.lrataK"t 11 a}npemfem wal-. ' " ll Ui.owego, 

/ 
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ło. taś jako śię tego ftrzec mamy,abyśmy,mkogo niewm• 
nego do Pra:va n_iepoćiągali, tak. też n~e mamy rozwni:6, 1 • „ I' . 
aby to pf~eć1wko Bogu, albo zakonowi naf~emn ~yć mta· B :·-;rr;ę.~ 

' ło, człow1ek,a czafem wi'n,oego, wyft~prtego a~łośhwego, u tc~°:,~n:,;~ 
Pravi:<l bron,1ć. C~ce tego po nas mieć pof ~o~~\llO,. oby_- je.ft „zecz pa 
cZA'f pofpohty wź1ęty, nam tego dozwala, 111es1e to 1 czfo- bożnaipf~ 
wiecze11H:wo nafze. NaSędźiego zależy wkażdey fprawie floyn1.1; 
za prawdą iść, obrońcy przyfi:oi choćiat:by też nie do koń- Obro.6cy_ 
ca prawda byla,jednak rzeczy podobney bronić:czegobych pr:e.yfto•;~' 
ja jednak pifać nieśmiał, a zwłalzcza o Filozofii pifząc,lde- b~!ey f;0J:ić 
dyby śię to był~ ~aneciufowi tak zn~cznemu, _i tak powa- choćiażby' 1 

żnemuStąikow1 mepodob~k>. Nayw1ęcey fobie łławę do- pt·awda itit 
brąfa miłość u l~dii obronl} fwą ka~dy jed?a; ~~_jeft, g~y byt11. '
kc0o kiedy br011.1. A tym 1efzcze w1ękfzą,Jes1Is1ę to k1e-
dy'trnfi, 3-.e komu takiemu pomaga, kogo kto możny, mó· 
żność-ią fwą podchodźi, ćiśnie afbo gniećie; tak jakom ja 
i 2awżdy inędy czynił i na on czas )efzcze młodżieńcetn bę-
dn c, g ym rzecz czynił, za Sextem Rofciufem a Merinen1, 
przeći-wko możnośći panującego na on czas Sylle, ktora 
rzecz moja, jako wiefz, i teraz między ludźmi jefi. 

DWOJAKA JEST SZCZODROBLIWOSC, A JAJ(O \ 
JEY KU NABYCIU MIŁOSCI LUDZKIEY 

UZYWAC MAMY. 

A Le pokazawfzy powinność ludźi młodych, którą fobie 
dobrą Rawę jednać mogą, teraz zaśię o dobrodźieyfi:wie 

a o fzczodrobliwośći powiedźiećmam. Czego dwojakifpo- Dwojakie 
fob jeil:.' Bo al\>o fprawą nafzą dobrze czyniemy tym, któ- jP.f!. dobr.o· 
rzy tego potrzebują.albo pieniędzmi. Dobrodźieyftwo to, o/z_uyftwo. 
ktorem tu nazad położył, to jeft, ktore pieniędzmi czyn1e- v.t'. d b . . ft , ł f: b l , . '" °' e o ro my, łatw1eyfze 3e • a zw a zeza ogatemu, a e zasię to d:HeyJ)tt1o H· 

pierwfze, ktore za dobrą fpr~wą id.źie_. je~ waż~ieyfze i o- czciwfze. 
zdobnievfze, a ktemu człow1ekow1 w1elk1emu a ftatee-ne-
mu ucz~iwfze. Bo aczk<>lwiekći śię Vf oboygu zamyka 
:świebodna myśl a dobra wo1a lrn zachowaniu, wiZak.oŻję>t 
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R J ~~ dnak jedno z nich, ze fkrzvnie pochodźi a drugie z godno-oz a >.ante , , · A · , b . J . • 

zbytnie,źr:tó ~c~. tez ez~1erne rozdawame, które bywa zMajętno
dro jżczodro SĆl ~Wey, fi:udn1cę a źrzodło famo fzczodrobliWOŚći, fufZy a 

.hliwośc1 ;ą- g~b1. A ta~ ,więc hoyno.~ć hoynośćią ginie, ktorey im 
fzy. WI~cey prz:~1wko ~ielkiemu pocztowi u~ywali, tym jey 

mmey przec:1wko w1ękfzernu będźiefz; mogł używać. Ale 
kt~rzy fwą' wolą albo f~rawą. to jefl:, godnośćią famą a do
WĆlpem f wym, dobrodźteyftwo a fzczo<lrobliwoś15 pokazo
wać będą: To pierwfaa, że ći, im więkfz:emu pocztowi w 
c~ym do~omogą, tym więcey pomocnikow ku okazowa
mu ~:zeówko ?rugim dobrodiicyfrwa, mieć będą: Druga, 
gdy.się zw.ycza)ądobrze czynić,już też ktemugotowśibę
dą, I będą JUŻ Jakoby ćwiczeó.~i ku dobremu, u wiele lu· 
dźi zachowaniu. Barzo dobrze wli.~ćie niektorym Filip 
Macedoi1fki Król, fynowi Alexa11drowi winf6 w tym da wa, 
że u tra tną hoynośćią f wą, chćiał fobie miłość u Macedo
now jednać. Tak tam do niego pifze: Ale co ćię Ea fza
łe~ftwo ~o tego przywiodło, że mniemafz aby ći wierne· 

. . . , m1 być mieli, które ty fam pieniędzmi zepfujefz? A wiefz 
~~ Ftltpow c? ty czynifz? to, że ćię potym Macedonowie nie będą fo-. 

..;co_ ~na .die- b1e za Króla mieć, ale za 1lugę, albo za jednego danoika, 
an ra, nad· co, Krolowi nie może być nic zeliywfzego. A toć ro 

jefzcze do tego Króla naylepfza,że zbytnią hoyność, fkazą 
jedną być powiedźiał, bo ten ktory bierze, zawżdy śię gor
fzym ftawa: abowiem będąc gotowfzym ku braniu, zaw~ 
żdy tego czeka, aby jedno brał. Toć ten Krol fynowi pi
fał, wfzakoż tak rozumieć m~my, żeć tu nam wfzyftkim 
naukę dal. Dla czego, żadnegoć tu wątpienia nie mafz, 
że o to to dobrodźieyftwo, ktore śię diieje za dobrą fpra
w'.! a za dowćipem, jeft uczćiwfze, fzerzyśię, otwiera, i 
wu;kfzemu po~z.towi ludźi, pożyteczne być może. A wi~a.., 
koz_ czafem tez Jednak dawać mamy, a niemam~ . konie- · 

~czme tego f pofobu dobrodźieyftwa zarzucać, aPl 1m gar-
o . . dźić, ale owfzem uftawicznie ludźiom godnym, potr.zebu-'JOlłft':t11•e , • • , • r. d · I 1 · 

· . d J~cym, z II1aJętnosć1 ńa1zey u z1e ać mamy, a e opatrzme mzerm e li• • 't lr ~ 
wać mamy. l m1ern,ie. .B,oć wi~le tak.owych bywało, ».tc1zy pout.raca,„ 
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. nie rozdawając. a me rozmyslme 

li Oyczyzny f wAef: n ielb~cf:zzego nic niemafz, jedno gdy co rad . . 
. 'f: fuJ'ąc zaen . dł ·ćm'gł 
1m1 ~a ' . . '·i o to, abyś tego me ug? czym . o . 'sZąd to po· 
czymfz: {l:arać: ęteź za zbytnim rozdawamęm, łup1eH:w~ chodźe,że te 
Druga J7~zcze, z:. tratni gdy rozdawfzy wfzyftko, fam1 razPanowie 
pochoctz1, bo ludzie u 'dze śi majętnośći targać rnµ- ubogtludlu• 

potrzebować poczn;, ~~a ~~b Ćiaęmiłośći ludzkie~ hoyne- pić mufZ'l· 
• firn. A tak gdy eh ~ k. mfłośći od onych, ktorym co 
mf być, ni~dy t.ak ~1~l iey wielką '~aś{1 przychodzą tych, 
dali, nie m1ew.aJ~, 1a 0 ~źe 0 nie mamy tak rnajętnośći 
ktorym co od1ęh. . Dl~ ~robliwość otworzyć nie mia. 
fwey zamyk~ć, a~y Jte~ b~~~o otwierać niemarny, aby ka
ła, Rle jey tez zasftę ć amiała miara w tey mierze być ma~ a 
żdemu otworri a. t ś ~i A koniecznie na ono pamtę· 
ta ma być we e ,1!1aJę n~a~i~ ofi olićie mowią,tak, iż już . 
tać mamy, co nasi Rzym . p p f: ł . Ze niemierne da- Bez mur"~ 

a· em w przyHow1e we z o. ż dawanie 
to z~ zwycz. J A bowiem ctSż tu za miara być m~ e, dna nie~a. 
wanie dna me.ma.. ,. dnwać nałożyli, tego zawzdy . ' 
gM.ie i li farni, ;to~r fJrudzy zaśię, którzy śię nauczyli • -
pragną aby r~z raawgn~' abv im zawżdy dawano, aby zaw„ 
brać, tego tez p ·i• J 

żdy brali • 

O SZCZODROBLIWYM A O UTRATNYM. 

• f; 1 udżie hoyni między ktoremi by.; 
ZA prawdę ~wop: jrndzy fzczod;obliwi. Utratni fą ći, Utratni 

wa;ą. jednl ut~a k~iacye forawując, między pofpolftwo którZ!f. 
ktorz~ ;awo ad wa· c fzermierfkiefzk.ołynakłademfwym 
obrok1drnr~k~ot~fiiiąg~y i łowy kofztowne czyniąc, pie-
wywo zą ' eczy ~trac~ją z ktorych albo krotką, albo 
u~ądze na t~ r~ney pamiątki' nie ofi:awią. Szczodrobliwi S~cz~drobli 
zapra~d~j z~torzy majętnośćią f wą a!b~ w.ięź,n.ie od i:oz„ wz lttorzy. 
łepak ... ą '. wykupują. albo przyJaćieHkie _długi na 
~-0Y~?w po~:f~ "pofażeniu cor ich dopoi:nagaJ,ą •. al~o 
s1·c1ęh w1°J~fi:· aawaniu albo W przyczynianiu, ma1ętnos~l1 po - Theofra/i 

• h r. ft · mu namys przy- uczeń./Jrij1o pierają. I d~iwuj,ę śię tu T eoira owi co • . 

. I 
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l:JI:!= fzło, wtych kśi~gach, kto re o bogactwi~ napifał; w kt~· 

1ych ac1 wiele nec y· napifał :mamieni tych, wfza.ko! w 
~ym grubiewykroczył, że~rntbyt chwnli kufztówne kroto„ 
file. gąy jQ kto dlu poćit?ehy p.ofpolitey nakłaqem fwym 
!prawuje. I tak tm1:11nnłett1a. by ten po~ytek boga~twn 
~yć miał, gdyby kto .takowy kofat, albo nakfoq, na tah)we 
rzeczy czynić mógł. Ale śię mnie tak widzi,· ze to dal~ko 
więkfzy i p~wnieyfzy pożytek (zczodrobliwośći jeft, kto„ 

1 rym ja tu powiedźiat, i kilkatn rzeczy na przykład dat Ja„ • 
'Ari.ftrJt.~les. ~óż i Ary_fi:ol,es,, .daleko po_wa~p.ieY, i praw~.iiW:iey z:as . w 

„ . , '· tYm fl:rofuJe, ze się w tey premęzney utrać1e n.&e dź1wu;e
~1y, którą kto wieą_iie dia tego, aby ś1ę pof p.olfi:wu przy ... 
podobał; a wfzyftkich fobie fpofabiał, a temuśię d.%iv1uj~~~ 
!D-Y· gdy owl co od uieprzyjaćiela rą oblęże~i. mufZą cź~
fel)l kwartę wody _po dzieśląći koron kupować, co śię n~y:; 
:więcey ku wierze niepodobno być widźi. To jednak fra~ 
cząc, że to tak \yedle czafu być muśi, przeclśięśię t,emu 
dziwujemy, a tymśię tak okrutnym utratom i nicfkofif;ip
nym nakładpm profto nic nie dźiwujemy: a zwłafzcza je
fzcze widząc, Żf1 tu żadney potrzeby do tego nie bywa, bą 
ztąd żadna uczćiwość nieidźie. I owfzem to ta'kie pochle
bianie, albo zabieganie człowiekowi poipolitemu, barzo ną 
krotki a namały czas trwa, a ktemu, .że tego nikt niec~y~ 
ni, jedno człowiek lekki, a nikczemny, w czym zaraz gdy 
śię już pofpollty człowiek do WQ}i napatrzy, ,a oczy fobie 
'1apaśie, wfzyftka patniątka oney rofkofzy, wefpołek z o
'1YID nafycenieJU.oczu, umiem. Tamżeć t.eż to dobrzeAri
Jfuteles pokazuje, żeśię takowe krotofile p_odopają dźie
ćiom, żonkom, niewolnika~, albo i f ynom nie~tarym ta
kim źiemlkim, którzy śię .przyrodzeniem f wym, niewolni
kotµ równają. Ale człowiekowi fi~tecznemu, a powa
~ne~.~1, żadnym śię to obyczajem podobać nie~~że,zwła ... 
facza który u śiebie wfzyfiko, co ś.ię kie1iy dź1:)e, dobrą 
bacz,nośćią uważa. 4czkolwiek rozu_m!e?l, ie z ftaro
dawna, za onych dobrych czt;lsow, wi;nies~le na(zym wo
byc.zay wc:fzło, że ludźie .zac~, roprź1, cnotliwi, zawżdy 
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o wielkich (w) rząd.źiech, wielki ko~zt, św1e!ny a ozd~-
. bny nakł'ad, około krotofil mieć c~ćielt. jakóż • (x) Publ( 

us Kras przezwifkiem bogacz,~ nt~tylkoprzez~1fkLem,a e 
i doftatkiem wfzyfikim, ten z w1ełk1m kof~~em 1 nakładem 
(wym, Urzędu tego wielkich rządów, ~zasię też w .ry~hle 
po nim Lucius Kras zKwintufel!l Mu~mfe.m, c~ło\~Iekie~ 
barzo miernym i fkromnym, w1elmozne 1 z.w1e~k1m ko 
fztem, wielkich rządow używali: Po~ym t~z K8;JUS Klau
dius, fyn Apinfow. Było potym I drugich w1~le, Jako Ho~
tenfius, (y) Lukullufowie, Syllanus: wfzakoz t~wfzyftk1e 
którem wyżey pomienił, przyfzedł był w tey mierze (z) 
PubliusLentulus, wtenczas gdym ja naywy~fząRadą byłt . 

(w) W Rzymie był jeden Urząd, na kt6ry ~awżd'y -~wu Pa!16~ O· 

bierano, a zwano je połaćinie ../Edile~, ta~ m.memaru, z7 my 1ch nu: 
czey nazwać nie możemy, jedno W1e'lk1::m1 Rządcam!, c~o~1a ,tez 

odobno nie właśnie. Na ich Urząd, nal~zał?. doglądać 1 Ko~~tołow, '· f wfzyiŁkich domów mileyfkłch, aby w1zędz1e porządŁ',~ by~. kroto-. 
file w mieśćie dla poćiechy ludzkiey fprawować:, aby się r~~~ztold, 
wychody, nie waliły, a do.my mieyfkie, ahy zawzdy w całosct fwey 
ocbęd6żne były. Gdy tez komu przedał kto, albo flugę ~ho,~e_g~,~~· 
bo bydlę jakie ułomne, miafi:o zdrowego, to ~am też om iądzih, a iz-
by na fwey kupi nikt niefzkodował, doglądah. . . 

( x) Publius Kra:lfus, znamienity człowiek był w Rzy':1!1e, Br~t Je• 
go był ten drugi Kraffi1s, na imię Lucius, którego tu ntzey Crcere 
wfpomina. Ten to Lucius Kraffus, mowca był 1lawny. Publłufa 
Kra.ffa, był f~n Marek Kras, człowiek barzo bogaty, o kt6rym była 
zmianka wyzey. 

· (y) Lukullufowle byli dwa braćia. Markus i Lucius. Ten L~-
cin• jako Plntarchus pifze, jaką mUość przcći,wko Bratu okazał, ze 
ftarfzym będąc żadnego Urzędu w Rzymie, aż do brackich lat brać 
nie chćiał., a to dla tego, aby też jednaką h~czność, gdyby byr doroilł 
bań też było miano. Tym fobj~ by.ł bką Jla~ę i ~ił~ść zjednał, Że 
choći•żgo natenczas w Rzymie n1ebylo, gdy w1elk1e~zą~ywako· 
waly, jednak. go było w niebytnośći jego, i z Bratem, w1ellum Rząd
cą uczyniono. o tvch Lukullufach wyżey zmianka była: 

(z) Lentulnste,n;byl wielki przyja~.iel Ciceronow, i za i ego fprawą 
1 

Cieerogtły był z~1emi wywolan, zas1ę byldo Oyc:r.yznyprzyzwan. 
; 

i , 

\ 
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~-~Te~n~S~k~"~"- Tego potym Ska..urus naślądował. Aleć fprawa Pompei• 
rus nawie!· ufa naf~eg~, gd~ powtore naywy~fzą Radą był, między 
łic~ rz'l- wfzyftkrem1 t~m1 był~ i:aypoważmeyfza i naywf p1tnialfza. 
dźrech hę- Co wfzy~~o 1ako m~ ś1ę podobało, to ty fam widźifz: a 
dąc, ltlfzyft- wfzakoż się z drug1ey ftrony podeyrzenia, ła.komfl:wa 
lłę fwq Oy- ftrzedz mamy. Boć Mamerka człowieka iśćie bogatego 
c:iyzn~ utra- dl · l f; R d . . . . • -ćil. ~te.go naywyz zą a. ą uc~yrnć mechćiario, że pierwey 
Mamerka. wielkim Rządcą być me chć1ał. Dla czego jeśli pofpolity 

Cicero' hyl 
ftlielkim 
Rzqd;uq. 

cz.łow~ek, kofzto~ny j~ki nakład a~~o utratę chce po nas 
mieć, a zwłafzcza 1esli 1 drudzy Judzie dobrzy, cnótliwi,na 
to przyzwalają, choćia tego farni nie pragną.mamy tam już 
nakł~~ uczynić i ~trat~ ~odjąć. ~fzakoż tak, abyśmy to 
czym11, w.edle maJętnosć1 arnożnosći nafzey, tak, jakom ja 
fam czyn~ł: a zwł af~cza, jefzcze. jeśli za taką. f wo bodą ku 
czem~ w1ękfzei:nu 1 pozytecżmeyfzem~ pr~y1ść będźiemy 
mog!1. ,.Jako medau:no C,a~). Orefi:ow1 Ob1ad jego, ktory 
w m1eśc1e po wfzyfl:k1ch sćiefzkach nakfatałt dźieśięćiny 
fprawiał, barzo był za ćześć. Takżeć też nie miano za złe 
i MarkowiSejufowi, że wonę wielką drogość,korzec zbo
.Za człowiekowi pofpolitemu po pieniądzu dawał, bo tym 
był przyfzedł z wielkiey {t zaftarzałey nienawiśći ludzkiey 
i nie-n~zb~t z wielką fzkodą fwą, i nie zafromotą, panie~ 
wa~ w1elk1m Rządcą był. Aleć orio barzo było za cześ6 
Milenowi nafzemu, że był nie dawno zakupiwfzy fzermie-. 
rze, d1a Rzeciypofpolitey, ktora na moim zdrowiu zależa„ 
la, wfzyftko uśiłowanie, , a fzaloną krnąbrność Publiufa 

, ~a,~) Ten ~ył obyc:u~ u pogan, ie gdy kto chćbł, łt!n ofiarował 
dziesiątą część majętnosći fwey Herkulefowi, którego pogańfl:wo 
z~ Boga c~walilo, maiąc tę nsdźłeję, żeby dla tego bogatfzyrn byd 
m1-ł: tak Jako byl ten Oreft \!czynił: nie tak wiele l!la H~rkutefa. ja• 
ko dla milośći ludzkiey! aby !ą był fobie ty~ isJednał: jakói tego był 
dowiodł. Bo g~ tą czć •ą 1.tidzłe byli pocz_eh mrlowa6, choćiaz pier
wey u wfzyftk.1ch przez hchwę, którą śzę panofzyl, człowiekiem 
wzgardzc:viym był. 

f • 
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(bb) Klodyufafl:arł i potłumił, Przyczyna te~yJ~ft ~a~ła„ 
du każdego, albo potrzeba, albo pożytek 1ak1~@ .w tek, 
Wfzakoż w tym oboygu śrzo~ek. a miara :iayl~pf~a 1eft. Lu„ 
cius Filip, fyn Quintufa Fabmfa •. c~łow1ek /Ść1e rozumu 
wielkiego, a lttemu zacny i znam1emty, tens1ę .tympofpo· 
Iićie chwalił, ze był bez wfaelak.ich nakładow 1 utrat, ku 

/ tym wfzyftkim doftojeńfłwom przyfzedł, kt?re wfzyfcy.za 
nayuczći~fae i za naypo~yteczni~yf~e. 1!1~uą. T~ż _tez o 
fobie powiadał Kotta Kuno. Jak.6z się l J.a '!" tym 'ak.o ta: 
ko pochlubić mogę, bo za tak poważnemt a z~am1em~em1 
doftojeńftwy„ ktorychem ja doilał, mam po fobie gł~f y 1 ze
zwolenie wfzech ludźi, to co śię :fadnemu z tych,ktorem t u 
pomienił, nietrafUo. Roku mojego, gdym wiel~ie Rządy 
trzymał, a gdym śię też fobie o naywyżfze doftoJeńftwo w 
Radźie il:arał, zaprawdę barzo mały moy pakład był. , Aleć 
niektóre nakłady bywają lepfZe, to jeft, mury, ~lac~ ku bu
dowaniu, albo ku zachowaniu okrętow, \brzegi, porty, prO• ' 
wadzenie wód, i infze wfzyfrkie rzeczy, ktore ku _poż}'.tku 
i ku potrzebie Rzeczypofpolitey zależą. Aczk~lw:1ekću_ze 
czy te obecne a ninieyfze, ktore kto jakoby z r~k1 w r,ę~ę 
dawa, bywają poćiefznieyfze i przyjemnieyfze,wfzakoz ~e
dnak owe napotym bywają milfze: (lanki wzg6ręwyw1e~ 
dźione, z ktorych ludźie na jakie krotofile patrzą,~~użgan~ 
ki dla chłodu, a dhl. przechadz~k ~budowane,Kosć1ołyno· 
we, te niejako wftyilliwiey gani'I, niżelibych ganić miał. ą 

y~ 

(bb) Klodins człowiek był w Rzymie domu wielkiego, był i bo· rw.1olius. ,,.. 
(t!ty i mowca wielki, pyfiny, a zawżdy ten Ciceronowi o gardlo 
ftał, bo mu gtówsym nieprzyjaćielem byl. Ale l\'liio, drugi Rzym• Milv. 
fki Pan, Ciceronowi przyjaćiel!m będąc, b~dąc też .wielkim Rząd~fłr 
faermierze wfzyfrkie w Rzymie zakupiwfzy, Kład . ufa w dr dze 1•
Gącego zabiL Klodias Ciceronowi dl~ tego nieprzyjaćielem był.Że 
1110 Cicero niedopufzczał, tak jak? Klodius chćiał,Rzeczypolpolitey 
~ru•ić a i>lowa ć, ' . 
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to cZ.Yt].i'ę (ce)?!~ ~ompeiufa •. Wfzakożtego'wfzyftkiego 
1udźt~,co ucze11s1 me ch~~lą,aiufa~ Panecius, ktoregom ja 
tu nasladował w tych księgach, nie wykładał, nie chwali 
tego arii (dd) Falereus Demetrius, /który Periklefa Gre„ 
c~iego wielkiego P~n~ z tego ,ganił, źe był tak wiele pie-

. rlktirgi7a ~~ędzy ~a ~kD.. _znham~emty Kh ruzkganek, marnie wydat. Ale 
gin~l!J. jedno s~ę ? w1zy1t .1c~ ta owyc •. na ładach, a utratach, dofy6 
;eh barzoma p1ln:e roz~a -~~'10 w tych księgach, ktorem ja 0 Rzeczypo-
to oflalo. fpohtey p1fat Wfzyfł:ek tedy ten obyczay takich utrat 

jeft zgoła zły, wfzakoż za czafem bywa potrzebny, ale tak' 
abyśmy go wedle majętnośći i możnośći nafzey używali' 
ś. śrzodkiem wedle miary w nim poftępowali. ' 

DRUGI OBYCZAY ROZDAWANIA, KTORY OD 
SZCZODROBLIWOSCI POCHODZI. . 

W Onym 'tedy drugim (ee) rozdawaniu, ktore od fzczo
drobliwośći pochodźi w rożnych przyczynach utraca-

(ce) O Pompeiufu tu częfto zmiankę miewafz. Ten był w Rzy
mie tski ganek naypierwey wywiodł, z kt6rego śię więc ludźie dźi
wow14li, gdy wmieŚĆ ' e jakie krotofile fprawowaTio: bo takowych 
~ankow przedtym nie bywało: czego tu c;cero nie chwali, choćiaź 
się w tym miernie z:achowuje dla Pompeiufa, kt6remti przyjaćiele11a , 
hył. 

(drJ) Falereus Demetrius, był znamien!ty Filozot O Perik.lef11 
wyżey ~zytay. Ten Ś ę by! podjął w A\henach Kośćioła na Zamku 
budować, gdźie był na fam krużganek wielką fuinmę pieniędzy wy
łoży!• a miał ten Koś.~ioł być poświęcon bogini pogańfkiey, kt6r.-
zow ą .P~llas. "'\ 

(!e) Cice,ro dając naukę ofzczodrobfiwośc!i, dwoj~k:ą (praw;~dli
wosć być, albo fzczodrobliwość powiedźial. Jednę kt6ra zależy w 
tł,owćipie, gdy komu dowćipem, albo dobrą (prawą nafz1 dobrze 
czyniemy. Drugą,kt6ra zależy wp:eniądzach, gdy ich kontn udźie
lamy. Tam pokazawfLy to, 1 ż owa fzczodrobliwość waźnieyf.i:a jdł, . 
ktor.t idźie za dowćipem, a za dobrą rp awą n~fzą. czynir różność 
między prawdźłwą fzczodrobliwośćią, a między utrat4. A teru o 
famey prawdźiwey 1%czoclrobliwośći nauk~ da wa. 

, ' 

/ 
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nia majętnośći nafaych, rożne obyczaje, ro.iną 1kr?m:ioś~ 
mieć mamy. Infzać jefi: przy~zyna owego, kogo. utifk J~kt, 
albo nędza dolega, infza zasię owego, kt6ry me przeć1w„ 
nego naśię nie mając, fzuka j;dnak P?lepfzei;ia ~zeczom ~~== 
fwym. Sktonnieyfza tedy hyc ma fzczodrobhwosć nafza ~ d bi. 

. ć', . , d , ł f; za ozczo ro ' przećiwko Iud.ź1om u I~nI?nym a nę znyn;, ~ ~w a z~ wość nafzt1, 
jeśli onego ućtfku godni me będą. Wfzakoz tez 1 przeć1w- gdźie mt1 
ko onym, którzy pragną. wf pomożenia nafzego, nie w tey być ftlot1~ 
mierze, aby jakiego ućifku. nie ćie~pieli, ale ~t~y~ ~~y Wf· nieyfz•. 
żey poftępowali, iadnym obyc;.aJem, trudm •. sćt~l!• ~ me 
u_źyći, być niemarny: J~dno zasię m.amy tu pąnosć1 1 ba-
cznośći przyłożyć, abysmy w tey mierze ludź1e godne o„ 
bierali. Jakoż ku temu nadobnie napifał Ennius: Dobro ... 
dżieyftwo złe obrocone •. złoczyń~wem ~yć rozumiem. Ale 
coby śię dobrego uczyniło człow1ekow1 dobreµm, kt6ryby 
tego był wdźięczen. w tey mierze i zniego fam~g? pozy· ... 
tek jefi, i z drugich także ktorzyby o tym wiedź1eh. A bo-
wiem odłożywfzy na frronę krnąbrność niepotrzebnegou-
tracania, fzczodrobliwość wfzyftkim ludźiom jeft barzo 
wdźięczna, a dla tego ją też wfzyfcy tym ~hutliwiechwa-
Ją. że dobroć ~ażde~o wielkiego a zna~ienitego człowie- •. 
:ka 1· eft polipohtą uć1eczką wfzech ludź1. A przeto mamy Ucihec1~d1~. · ' b ' · k l b ć · 1 d ,. k 1.11/ zec u ;cl ś1ę. o to fi~rać~ a ys??Y Ja o moze Y. nayw1ęcey u ~I u .ie.ft d@bi·oć ) • 
·robte takim dobrodz1eyftwem garnęli, kt6regobypam1ątka każdego 
do ·dźieći, i do potomkow ich przyiść mogła, i to ~la tego, 0ielkiego .. 
abyśię im niegodiiło być niewdźięcznemi onego dobro- czlOUJ.i.elur. 
dźieyftwa. Boć tego wfzyfcy-nienawidzą, kto na czyje do-
brodźieyftwo nie pamięta, abowiem to widzą,żeśię im w 
tey mierze wfzyftkim zaraz krzywda dźieje, a to z teyprzy-
czyny że on niewdźięcznośćią. a taką niebacznośćią fwą, Spaln!J „;,.. 
) drugich odfzczodrobliwośći odftrafza. A przeto też ka- f!rzyjat~e-_l . 
2deg~ takiego, _ktory ~ie jefi:. czyj~go ~obro~źieyftwa ;;f i~hdzi U· ' 
wdźięczen zafip61wv.o n1eprzy1aćiela ludź1 ubogich wfzv- } '. ~:o 

' .01 d b .J , R' r. 1· n ... CZ!JJe łłQ• fcy go mają. A tak1eć o ~o~ź~eyftwo ~eczypo1po 1tey brodźiey-
pożyteczne bywa, to jeft, w1ęźme zn:ewoli okupować, u- ftwo nie p.-

- tni{t11. 
I ', 

., 
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bożfze boga~ić. Co iż pofpolićie bywało między Radami 
Pafiił:wa nafzego, woney rzeczy, ktorą czynił Kras, napi„ 
faną być doftatecznie widźiemy. Ten tedy zwyczayfzczo
drobliwo~ći ja więcey chwalę, niżłi one utraty, ktore kto 
podeymu1e, krotofil~ fpr~wując, a pofp6lftwu nie potrze
bnym nakładem zab1egaiąc. Bo ta fzczodrobliwość, lu· 
dźiom poważnym, wielkim, ~znamienitym przyftoi: ale o
n~, tylko poc~lebcom ludzkim, którzy nikczemnośći cz.fo„ ·i• : wiek~ pofpohte~o, rotkofzą tą nikczemną a lekką, lubość 

-.L......." •11J>!%'1J· czymą. Przyfto1ć tedy każdemu i w dawaniu fzczodr-0bli„ 
Kne•C I~ Ul b .1. • ć' . . •yćiąganiu wym y~, 1 w wy ·1ąganm rzeczy fwey me uprzykrzać, a w 
rz~czyfflley. ka~dey rzecz~,ktoraśię .z kim fi:anowi, przedawaiąc, ku-

. łazdemu puJąc, nay~u1ąc komu, naymując u kogo, w fąśiedztwi~ 
frzyftoi. domo~ym l p~granicz~yJlł, uczynnym i fprawiedliwym 

być,w1ele dla w1ela ludir1 z Prawa fwego uftępować. Ami· 
- ~? ~~'. ile śii _godźi, albo ~i ewf~m jeśli jefzcze nie więcey, 
!'rau:_oWJtt· mzlls1ę godzi, prawowamems1ę brzydźić. Abowiem nie 

. h~z~d.~'~ · tylkoć to jefi:IZecz fwobodna, czafem nieco z Prawa fwe· 
my. zi ma go uih~pić, ale niekiedy bywa i pożyteczna. Wfzakoż Śif2 
MahtnoJći na maJętność fwą oglądać a na nię baczność mieć mamy, 
dać ginąć, ktorey dać ginąć, arozchodźić śię jey nie dopufzczać, jeft 
jeflrz_~c~'!i' rzecz zła i niepoczćiwa, jedno zaśię tak, jakobyśmy u ni
po;"c1w11, kogo w podeyrzeniu nie byli, jakoby nas nikt śćiiłymi ała· 

komemi być nie rozumiał. Boć każdy może hoynośći uży
p ·~ k . wać, niefzkodząc śię faJil pa Oyczyznie fwey, anijey utra· 
ni:~~: }f.~' cając, a toć je~ naywiękfzy pożytek pieniędzy. Dobrze6 
ry.' 0 Theofrafl chwali Qbyczay ten, ~e kto rad gośćia wirlźi w 

domu ~wym, abowiem jako śię mnie zda, jeft rzecz iprzy
ftoyna i uczćiwa, aby dorny ludźi zacnych, gośćiom też .za
cnym, za"'.'żdy otwarte były. Jako.Z i to jeft zacześć~ze„ 

Gośćia ~zypofpohtey nafzey, że ludźie poftronni taką hoyność W 
U1dźi~c~n~1 nafzym Pańftwie poznawaJą. Jeft też to barzo_poźyte
prr:y;q,c, /efl ~zno tym, którzy chcą aby z poczćiwośćią fwą wiele mo„ 

Pr~ecz pn:y· gli przez gośćie to fobie jednać, aby te~ i u ludźi poftron-
01"· pych możni byli, a miłość od 11ich mieb. Theofiaft to pi· 

" \ 

~ "* „ 
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fze, iż (ff) Cimon w Athenach te wfzyftkie. kt6rzy z nim 
z jedne&"h zawołania byli, ( a zwano to zawołanre Lacia ) 
w domu f wym bar z o rad widźiał, i powiada, że tak 'był po· 
flan owił, i po wśiach włodarzom f woim rofkazał,aby wfzyft
kiego dQO:atek dawano każdemu_, kfoby śię jedno był z je-
go zawołania do jego wśi trafił. · 

DROGI OBYCZAY SZCZODROBL1w·oscr, KTORY 
BY'vVA ZA DOWCIPEM, ALBO ZA JAK.i\ 

SPRAWĄ N·ASZ.J\. 

OObrodzieyftwa zaśię te, ktore nie za datkiem pochodzą; 
ale za (gg) fprawą nafzą; te my częŚćią na wfzyftk~ 

Rzeczpofpoht~ wnośiemy, częśćią na ofoby pewne mię• 
dzy hidźmi. Abowiem w prawie kogo przeflrzec, radą go 
zdrową ratować, a wielom Iudźi tym obyczajem dopoma
gać, barzo wiele na tym zależy. tak ku przyczynieniu mo .... 
żnośći, jako ku zach?waniu, albo ku miłośći ludzkiey. A 
przeto, jako wiele infzych znamienitych rzeczy przodków 
nafzych, tak umiejętność, albo nauka z wykładem ~iem· 
:lkiego pi:awa barzo dobrze poftanowionego, zawżdy w 
wielkiey czći i ważnośći bywała1kt6ra przed tymzamiefza„ 
niem czaf6w, co celnieyśi ludźie Pańfiwa Rzymfkiego zaw
idy w kl6bie i w całośći fwey,tak właśnie jakoby też jaką 

(ff> Cimon był człowiek batzo bogaty. Ten śię ull:awicznie w 
domu dla podró:A~ycb & nbogich Ind.ii prżyrządzaJ, tak;ii kto śię je· 
ino tra~ł, ten juz do goto~ego przyfzedł, A dobrze śię na wfzyftkim 
tniał, W A t~enach wfzy~~1ego Pań~wa, Ind na kilka częśći było roz· 
tłiłełono, nt1~d2y kt6rern1 Jednt częsć zwano Latia. Po Poliku to 
•łewłem jako swa~, jeśli Po\Vłatean, albo jakl_m zawołaniem. 

(~) Wy~eydwojaką, fzczodroblhvo~6 by~ powiedźial. Jednę 
ttdy . ogo ratujemy dowćipem, fprawą, pollł1gą, albo radą nifzą.Od„ 
J>raw1~fzy fzczo~robłiwoś6 pienię~ną, o &czvdrołrliWośći, którt i 
4oW'~liJU i'Otbed.ż1, tezpril\'ViaĆ poc2yna. 

. _; 

. i 



I 

148 O p O W I N N OŚĆ I A Cli 

włafną o~iadłość [wą, . zacho~ywali .. Ale teraz jako urzę
~Y· albo t~fae wfzyi~kte fi:oĘnt~ doH:ojeńftwaRzeczypofpo-

!F .. · ;; 5 htey, tak 1 tey nauk.1 zacnosć 1eft zagubiona. Co tym wię-
leJar ,,;ową <>ey . it ł Ż , . d nauka. " me p_rzy a_o, e_s1ę oteg? czafu trafiło, gdy ten był 

nafta~ k,tory w!zyft~1e H:arfze iwe przodk.i, ktorym jedno 
dofro1enftwem r6~1en by~, nauką łatwie przechodźił. Ta-

' kać tedy fprawa Jefl .11 w1ela ludźi przyjemna i ku temu 
barzo włafna, gdy fobie chcemy lud.źre dofto:e{1ftwem obo-

. , , . . , • J 
w1ązact a powmne uczymć. 1 ey nauce to fobie barzo ro-
w~a, gdy kto może poważnie, wdźięcznie, a pięknie rn6-

Wgma0ę Ci w~ć. Bo nad_ wy~n~wę żadna r.zecz nie jeft, ktorąbyśmy 
&ero ,/uuali. w1ęcey ~hwahć m.teh, albo lJlogh, żadna nie jel.1: ważniey„ 

fza,_ zw~fzcza owi! ktorzy Ruchają, wfzyfcy śię dźiwują, 
owi ,~~~1.ę co. od mch mowifz, którzy ratunku potrzebują, 
nadzI~Ję wmey po~ład~ją, więc zaśię gdy owi którycheś 
obromł, wf~yfcy dź1ękuJą. Dla czego też łł:arśi naśi tey· 
to wymo~1e w zupełnym dofl:ojef1ftwie przednieyfzemiey
fce dawah. A prz,eto dobrodźieyftwo, a obrona wymowcy 
dóbrego, ~torem u śię w potrzebie czyjey nie.trudno bywa 
prac~ . podJąć, który wedle obyczajów Oycz~zny nafzey, 

OhyczmJ u ~~bo 1 przodkow nafaych rad f praw wie la łudź i darmo bro· 
fzymian Iii, barzo znaczne bywa i fzeroko, śię pokazuje. Tuby mię 
h~~n~~r;:;z. ~a rzecz n~~o~n~ła, iżbych też t~ z.aniechan~e ( abych 
iick;praw. ~~erz:ekt zag~me~1e) wymowy żałosme wfpommał, hycli 

su; me obawiał, ze by kto nie mniemał, iżby eh śię fam o śię 
uikarźał. Aleć jednak .widźiemy po zeyśćiu tych iław
nych mowc6w, jako nie wiele jeft tych, w ktorychbyśmy 
nadź~eję-rnieć mieli. a jefzcze tych niniey, kt6rzyby wy
mowie fproft~.ć mogli. Widźiemy jako wiele jeft taksmi~
ł~ch, ~to~zy się na wymowę tak próżno fadzą. Ale po- ' 
JlI~waz mewfzyfcy byćmogąjako wprawie tak i wwymo
wi-e doftateczme ćwiczeni, a nie tylko nie wfzyfcy, ale i ow
faem takowych nie wiele, ktorzyby temu fproltać mogli, 
wfzakoź jednak takowibyć mogą, ktorzy fprawą fwą bę· 
dą mogli pomagać wielom ludii:to jeft,profząc jednego za 
drugim, aby mu w potrzebi~ dobrodźiejem był, zalecając 

, 

. , 
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Sędźietnu albo Urzędowi, czuj1!C w rzeczy a w potrzebie 
czyjey, profząc za kim tych, co dobrze; albo radą albo bro
nią. Co ktorzy czynią, ći ku wielkiey miłoś~i przychodzą, 
i barzo fzeroko ich dowćip flynie. Tu nikogo napominać 
nie trzeba, bo to łatwie obaczyć, aby na to wfzyfcy baczność 
mi~li, gdy jednym chcą dopomagać, aby drugich nie obra· 
.źili: \loć więc drudzy, albo owych obrażają, ktorychby o
brażać nie mieli, albo tych, krórych nie jeft pożyteczno o
braźić. Co jeśl~ z niebacznośći czynią, t:u śię znaczy ich , 
niedbałość, jeśli też umyślnie a chcąc, znaczy śię krną 
brność. W tey mierze jeśli kiedy kogo narufzyć muśifz, 
mafz śię mu jako moiefz naylepiey obmowić, a oJrnzać 
przecz śię to dźiało, coś uczynił, a iżeś inaczey uczynić 

. niemogł. A to coś wyfi:ąpił, mafa mu potym infzą fprawą. 
wedle f wey powinnośći nagrodźić. 

GDY KOMU DOBRZE CZYNIC CHCESZ, MASZ 
WIĘKSZJ\ BfiCZNOSC MIEC NA UBOGIEGO 

A CNOTLIWEGO CZŁOWIEKA, 1\IIZLI NA 
BOGATEGO, WSZAKOZ TAK, ABYS NA · 
SPRAW1EDLIWOSC PAMIĘTAŁ,WEDLE 

NIEY SIĘ RZ.t\DZIL. 

.ALe iż pofpolićie abo na obyczaje, abo (hh) nayczęśćiey 
patrzamy, gdy ludźiom w czym dopomagać chcemy,ł~

twie to Rowem wyrzec. A pof polićie tak wfzyfcy powia
dają, że nienamajętność, ale na obyczaje patrzą, gdy ko
mu jakie dobrodźieyftwo pokazać chcą. I dobrzeć to tak 
roowią, ale jednak radbych tu kogo takiego w~dźiał,ktoby 
czyniąc co dla kogo, nie wi~cey fobie ważył łaiki człowie-

z 

(~h) Powiedźial wyźey, i:! ludźiom dobrze czynić mimy, albo 
datktelU, 2'lbo fprawą nafzą, radą, a pracą. Teraz pokazuję, ie wię:
ce~ mamy lndźie dobre, ubogie wfpomagać, niżli możne a boga'te. 
Da Je tego przyczynę, że nie za Czcz;icśćiem, ale za cnotą chodźić ma:-
~~ . 



/ 
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Bogatego Jo k b t , , ·, 1. r. , 
bie w/zyfcy a o_g~ ego a moznego, ~I~ 11 1prawy c~~owieka. ubogiego 
Wi€ceyl wa• a cnothwego. Bo ~ofpo1Ić.1ei od kogo się łatw1eyfzego a 
żą, niŻli prętfzego oddawama nadź1ewamy, ku temu wola i chuć 
fpra_U/~ „„ nafza zawżdy bywa lkro~nieyfza. Ale tu mamy pilnie o-
bogiego. baczać, co za przyrodzeme, albo co za'włafność jefi:wrze

czach. A.bowiem czło.wiek ubogi, jeśli jefi: dobry, cnotli
wy, cho~rnć on.ey ła~ twey, ktorą mu pokażefz, -oddać al„ 
bo oddźiał~ć me moze, aleć zaprawdę, ponieważ żet- już 
życzłhy~m, ieft, dźię~owa~ i z1~wź?y,~d~ięczen by~ może. 
A własm~c ~no.ktos po~1edział1 zes1ę inaczey wfobiema 
odd_awame-p1emędzy, a maczey d.źiękowanie tego kto jefi; 
c~yj~go dobrodźieyftwa. wdźięczen. Bo gdy kto u kogo 
p~emędzy pożyczy,.ten Je tak długo u śiebie ma, poki ich 
me odda, ale &aro ,Je odda,_ już ich u śiebi~ nie ma, bo je 
odd~ł:. a~e t~.n kto 1efl:. wdź1ęczen d~brodź1eyftwa, choćia 
~~me J~Z dz1~k?wał, J?dnak je zaw,zdy wp~mięći ma, aiż 
się za me powm1en..byc zna, żapam1ętać g;o nigdy nie mo
że; zawżdy dźiękuje. Owi tedy, ktorty .~ię mają zaludźie 

Bogatego poważne; za bogate, i za 1zczęśliW'e, ći nikomu za 
myśl._ dobrodźieyp:~o 1 ~ow~nni, być nie c~cą, i owfzem gdy od 

ko)?O; chOGI~ J~K~e wi_elk1~ dobrodźteyfłwo biorą, iż je to 
wziąć ~acz_yh, J~z ~memaJą aby mu .farni dobrodżieyfł:wo 
~kazali. I tamze.stę wne5_nadz1ew_aJą, abyśię też on cze~ 
go takowego od mch fpodz1ewać, albo zaraz prośić miał: a 
iżby to ki~d~ ~yzna1 miel~ •. ieby dobrod~ieyfiw~ albo 0 M 

Vbogi jako ~ronyAc1zyJeby u~y~abh, tkak ~drę tymd1_brzydzą, 1ak.o.smierćią 
iobrodźiey- iwą . . . e ~ ~fp nt~ ora , ~ Y c~ aptego uczyrnfz, tak te 
flw" wdźi~- rozumie, z~s się me nama1ętBosć, me na fzczęśćie, j_edno 
t:lł:en, na farnego Jego ofobę oglądał. A też nie tylko tobie farne-

mu, k,~oryś mu to zadźialał, ale i infzytn· wfzyfikim, od kto
rych się czego nadźiewa (jakoż on wiele ludźi pątrzebu„ 
je) z pilnoąćią Śię o to fiara, aby Śię być dobrodźieyftwa 
wdźię~znyiti pokazał. ' A jeśli<1 w czym we<lle- Illoznośći 
f~e_y llnży, nie ~alecać Rowy pofług rw:ych, i owfzem po
wiada, źe przeć1wko dobrod.żieyihvu mzacz nie ftoią. To 
~eż k.temu ofJacz:yć w.aft, jeśli kogo ~ogatęgo a ~c~~śli:'.'. 

w T o R 'Il! K ś r ę a i. . . . ' . I!fl 
wego obronifz, żeć on tylko fam albo dźieć1 Jego d.ż1ęko
wać będą, ale jeśli obronifz ubogiego, ~~brego .z~~afzczą 
a cnotliwego, .Zeć wfzyfcy ubodzy, dobrzl, cnothw11( któ-
rych w pofpolfiwie, wielka wielkość jeft) na ćię ' jako n~ !! ~b~· ~d~'~· 3! 

b d Dl · t k . Uo ro zte!f 
gotowy ratunek fwuy patrzyć ę ą. a czego Ja il ro- jłwolepieyu„ 
zumiem, że lepiey dobrodźieyftwo pokazać doo;ym, c~o.,. bogim do ... 
tliwym, niżli fzczę$liwym a bogatym. Wfzakożs1ę koBte- brym a cną· 
cz nie ftaraćmamy. abyśmy i bogatym, i ubogim, dof yć ~zy-:- tli wym t:~k_i; 
nić mogli. Ale jeśliby około tego fp?r miał być~ Tem1fto- zoUtać,nizt: 
klefa w tey mierze powodem mieć, I dać II\U m1eyf~~ ma" boga__tym. \__ 
my, ktorego gdy śię jeden radźił, za kogo by b~ł dziewk~ 
f wa miał dać, jeśli za ubogiego dobrego, cnothwego czło-
wieka, czyli za bogatego, który śię ludźiom nie barzo po- c. ~ . kl 
do bał, odpowiedźiał: ja wolę człowieka ~ez pieni~dzy, ni- pfe;he~pi:; 
żli pieniądze bez człowieka. Aleć obycza1e nafze dla tego t1ifldzy,nii:Ji 
fą fkaźo11e a zepfowane, iż fobie bogactwa wielce ważemy, pieniądze 
ale cóż komu z naS' do wielkich bogactw? tećnie pomaga- bez czfowię· 
ją nikomu, je.dno fnać temu farnemu kto jema, i to jefzcze /ttJ, 
nie zawżdy. Ktore jużby niechay po~agały, niech.by. już 
kto z nich moinieyfzym był, ale poczć1wfzym człow1ek1e~, 

. t.Dbych rad wiedźiał,jako z nich być może. A wfzakoż_my 
i bo~atego wfpomagać mamy. jeśli będźie człowie~1em 
dobrym, cnotliwym, -nic nam w tey mierz.e bogactwo 1egq ' 

- wadiić niema, wfzakoi go niemarny dla jego bogactw~, 
jedno dla cnoty wf pomagać: mamy tu pilno obaczać, me 
j•ko kto boga_ty jeft,alejakikto jeft. Oftatnia_tana_uka jeft 
w okazywaniu dobrodźteyftwa, albo w podp1eramq._ f pra-
wą nafzą potrzeb czyich, abyśmy śię o ża4ną rzecz ni~ / .f. 

kuśili przećiwko f prawiedliwośći,abyśmy ni w czym krzyw- . . 1 

dy nie podpierali~ Bo~ f prawiedliwość jeft grunt wiekui- Sp~ćt1fl1~~1''· 1 ' 

ft · ' · l d k' Y · d b .rt b kt' & • wos J1r y, przyJazm u z ie , I o rey nawy, ez, or..,y .nic grimtmi!o-
chwalel>llego; nic dobrego być nie może. śći Juddieu. 
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DOBn.ODZIEYSTWO KTORE SIĘ O WSZYSTKIE 
LUDZIE W QBEC OPIERA. 

A Iżem już powiedźiał o dobrodźieyftwacb tych, ktore śię 
z ofóbna pewnych osob dotykają. Teraz już o tych p-0-

wiadać i rofprawiać będę, ktoreśię o wfzyftkie ludźie w 
obe.c, i o fa?lę ~zeczpofpolitą o.pierają. Tedy te częśćlą 
takie bywa1ą. (zz) że ku wfzyfik1m wobec zależą: częśćią 
!eż, ~e śię i .ka~d~go z ofobn~ ~otykają. a teć bywają przy-
3emnteyfze 1 m1lfze. Mamy się tedy o to koniecznie fta
rać, abyśmy tak wiele a niemniey radźili(jeśli być może) 
o każdego z ofobna, jako zaraz o wfzyftkich, ale tak jako
by to było z pożytkiem Rzeczypofpolitey. Heli us z Tybe„ 

( riufem Grachem, folgując więcey pofpólftwu niżliRzeczy
pofpol!tey, bez mia1l dawał ~boże pofpólfi:wu z pof po li tel" 
go fzp1chlerza: a tez barzo 111fzczył fkarb pof po lity. Marek 

' zaśi.ę Oktawius iż. m_iernie ro~dawał, d.la tego i Rzeczypo
fpohtey rozdawame 1ego znosne było, t pofpołftwo miało z 
potrzebę f wą. A przeto też i pofpolftwu i Rzeczypof po-

(ii) Niech~y ćię to nie obraza, Że Cicero obiecawrzy powiedźie6 
o tych dobrodźieyfrw~ch. ktore ku wfzyftlum w ob c zależą, teraz 
tu zaśię wfpomina tak1e dobrodźi~yftwa,kt6re acz wobec ku wfzy
ftkim zależą, ale jednak każd ego z ofob. a dotykają. Co tlik rozu
mieć mafz: Że do br.;. dŹleyftw!, które śię o wfzyftki~ ludźie opiera
ją, teśię też dotykają i każdego zofobna. Jako, napr:ryklad, gJyby 
kro zliczył wfzyftko pofpółftwo, a zliczyw:~y ' ni kogo nie 
npoś,edzając, k:1Żdem11by zofobna po parze złotych dał,toby dobrze 
nczynir, i w!Zyfi:kim zaraz i każdemu z ofobna. Kf1dźie ta Cicero 
drugie dobrodźieyfrwo takie, kt6re śię zaraz o wtzyftkie Iudźie w 
obec opiera. a przed śię nie wfzyftkich zaraz dotyka. Jako gdyby 
kto moft zbudował, p•zez kt6ry acz wolno wfzyftki01 chodźić,wfza 
koż iż wfzyfl:kim niejeft potrzeba, niewfzyfcy p'zezeń chodzą.dru
gi na nim i do śm.ierći niepoftoi. Takzeć też ~dy kto funduj ~ fzpi· 
tal, dla wfzyftkich go funduje, ale ich jeft w1ęc ~y ktorzy śię bez 
fzpitala obeydą, albo ob~yść mogą, nie wfzyfcy ·go potrzebuią, cho• 
&laby wfzyftkim wolno w niui miefzka6, 

'· 
'~' 

, I 

W T o R .Z I{ Ś I ę G r: / I$3 
litey fprawa jego była pożyteczna, Naypierwey ted~'· ka- ---.•11• 
żdy ktokolwiek będźie Rzeczpofpolitą rządź•ł, ma tego ('1a1~tnu:.~& 

. ft b k • d . , ć r. , ł b . ni czy;ey ni1 
patrzyć i . rzec, .a y az y ma1ętnos · 1wą.trzy~a. '.a yn.1- godźi śt~ !'Y 
komu dla pofpohtey potrzeby, włafney ma1ętnosć1 Jego me mowiłć dl" 
uymowano, ani umnieyfzano. Dla czego Filip woyikim potrzeby pił 
będąc źle czynił, gdy (kk) Prawo około pomiary źiemi Jpolitey. 
ftanowił, choćiać śię w tym barzo ikromnie na koniec za-
chował, i bez uporu w niwęcz to prawo obroćić dopuśćił. 
Wfzakoż jednak wiele kwoli czyniąc pofpolftwtr, i ono~ 
był zle powiedźiał: aby w Rzymie dwu tyśiącu osob mię-
dzy pof pólfl:wem być nie mfało, ktorzyby ośiadłość fwą 
mieli. Szkodliwa to była powieśt, i barzo gardłem pa-: 

(kk) U Rzymian za pierwctkn, wrzyftek lud na trzy czę~i był 
rozdźielon, a zwano one częśći półaćinle Tribus, a to dla tego, że 
co my po Polfku mowiemy trzy,to Łaćinnicy mowią Tri!'. Od tegoż 
to nowa Tria, zwano one częśći Tribus. Te Tribus,albo te trzy czę- Tribur. 
śći miewały fhrfze fwe,kt6re fobie obierali, pobćinie je zwano Tri- '[ribMni. 
boni, naśi jepop9lfku zowią Woyfkimi, wfzakoż niewiem jeśli wła· 
śnie: wid~iałoby mi śię, Żebyśmy owe Pofly, kt6rzy z nchwal · nia 
Powiatoweg_o Seymu, od Szlachty na walne feymy jeżdżą, Tr1hn-
nami zwać mogl.i. Bo acz u nas nie na trzy częśći źiemię albo ludźie 
dźielą, wfzakoż j,kośię n Rzymian Tribuni za pofpolitym czlowie· 
klem wftępowali doPanow Rad, tak też PoRowie naśi, rzeczy źiem 
łkie, które wfzyftkich dolegają, od Szlachty na walnym Seymie u 
Krol6w (prawują. A tom dta tego wf pomniał, Że 1ten Filip, o kt6rym 
tu z ·nianka jdł,1 Tribunem albo już jako u nas zowią, Woylkim-byf. 
A będąc im, chć ał kwoli riofpolitemu człowiekowi takie Prawo w 
Rzymie ftanow i ć, aby było role albo pole, r6wno między .wfzyftek 
lud dźielono, albo pomierzono, aby Pan :ą_ada nad Szlachćica, nic wię· . 
eey nie m'ał: tak chćiał mieć, aby był każdy, t~k Pan, jako Szlachćic, Pomiar 
p'ęćret włok trzymał. Co było nie mogło być bez krzywdy tvch, Żiem. 
którzy ośiadłośći wielkie zprzodkow rwych ftarodawne mieli,boby 
j,.e jni byli w rowny pomiar pnśćić muśieli, co też Cicero, j 1ko wi-
dźifz, gani. W Sądźiech ći Tribuni ważność więkfzą mieli, n • Żli 
oaywyżf~a Rada, bo od Rady do Tribun6w rufzenie prawa bywato. 

, . 

f 
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chnęła, bo ~ię śćiągała ku po~ierze w rowny da1iał wfzecll 
W obec majętnosći, nad co, żaden tijladek, żadna tkaza 

~~~~ fzked!łwfza i więkfza być niemoże. Boć dla tego Rzeczy
-. pofpolite, dla tego-Paf1ftwa i miifta. fą poftanowione, aby . ~~;:zi;· majętność każdego w fwey obronie była. Bo ai;zkolwiek~ 

1'zegp fq po- ći śię ludźie zawżdy wedle przyrodzenia, między fobą gro
jłt1nott1io"'· mad?ą, wfzakoż jednak w nadźieję obrony, albo oll:rzeze.-

nia. majętnośći fwych, miaft fobie obronnych dlapewniey~ 
Mi11fltJJdl11 fzey pomocy fzukali. Mamy śię też o to ftarać, aby dla u ... 

;%~go wyna· bogiego fkarbu źiemikiego, a dla cz~il:ych wale~ ( to co u 
iztone. przodkow nafzych częfiok.roć bywało) potrzeba nie byta 

PodtJtliow podatków zdawać, co aby śię nie trafiło, za czaf u ą dobrze 
dltJ woyny, przed potrzebą opatrzyć to mamy. A jeśliby śię też jak~ 
11by nie ~da• potrzeba trafiła, żeby w którey Hzeczypofpolitey podatek: 
„a„a, Qyć muśiał (jakóż to wolę fądźić kt0rey infzey Rzeczypo„ 

-fpolitęy, qiżli fwey; a też tu nie tylko ó .famey fwey Rze 1 

czypofpolitey mowię, ale zaraz owfayfikich) mamy śię o 
to ftara!S, aby wfzyicy rozumieli że potrzebie folgować lim„ 
fzą, chcąli aby śię im co gorfzego ·nie itało. Takżeć też 
wfayfcy ći, ktorzy będą rządźić Rzecząpofpolitą, o tym ra-: 
dźić mają, aby zawżdy doitatek tycl}. rzE1czy b~ł, które fą 
potrzebne. A copy to Zfl rz~czy były, ktore fobie kaida 
Rzeczpofpolita za czafu zawżdy gotuje, i gotować ma, nie 
trzeba ich tu wyliczać, ani wywodźić, bo to rz~czy (ą łl\~ 
,twe. Tylkom to tu nteco ąotkn~ć chćiał. · ~ · · 

LAKOMSTWA W SOBIE MIEC NIE MAJĄ, 
~TORZY NA URZĘDZIE.SIEDZĄ~ 

J(Tokolwiek w Rze~zypofpolitey co fprawuje, albo Urząd 
na fobie jaki nieśie, tu jemu niech będźie przednieyfza, 

fl prawie głowna nauka, aby ślę ftrzegł włakomftwie nay„ 
Jnnleyfzego podeyrzępią.~ Czego it śię p.aśi ftadi pilno 

\V T o R E ~ Ś I ę t; r. 4 . I~5 .... „._ ... 
ftrzegli, te iłowa świadczą (Il) Samnickiego Kśiążęćia _ .,.„ 
Ponciufa, kt6ry tak mowi: By to był B6g daG raczył, żeby ,,z;;; 
nrię było fzczęśćie ~~tych czafów ~h~wało, albo iżby śię rz:::uJeał• 
był na on czas urodził, gdyby Rzymiame dary a pofuły brać }lft lidom~J 
poczeli, niedopuśćiłbychim byłdłużey panować. Ale za- /łtt!o Przeto~ 
prawdę wiele wiekow ~iałby był czekać Ponci1;1s, boć ta źonych.. .., 
tkaza, ten upadek, do pt eto teraz W Rzeczpof polttą Rzym„ 
fk.ą wtargnął. A też ją wolę iż nie teraz, ale na on czas, 
gdy jefzcze pofuły nie płaćiły, był Poncyus, ponieważ śi~ 
tak batzo na,.mocy czuł. Jefzczećf nie mafz fta i d.źieśiąćł 
lat, jako Lucius Pifo wydał to Prawo, (mm) Że mogą pod•_ „ 

P- (li) Satnliium jeft iietnła we \Vlo(zech, ktorę dŻi~ zowią Apmti- Samnium. 
nm. O Poncyuśie tak pifzą: Gdy Rzymianif walczyli z Samnitany; 
pof.fał byl Pon;yus do woy~a Rzy~fkiego, do Kuriufa Hetmana; i Penci1u. 
Rady naywyzfzey Rzymtk1ey, wielką tnoc .złota, kurząc, aby go 
•yl 1podkupić; a od Rzymian odwieś~ m6gl. Tego złota Kurius brać Kuri11.t~ 
nie cb ćiar, powiadając, Że ja wolę rofkazować tym, co wieJ~ żtoti 
majl), nlżli fam bogatym we złoćie być. Tet'k Pondus był KśiąŻę• 
ćiem u Samnitów, po założeniu Rzymu, we cżtetefta lat. Po jego _ · 
śmierći, Cicero te Kśięgi pifoł we dwieś6ie lat. ·Enniu1 Poeta, gdy l?n1uus, 
już byfo takomfl:wo hv Rzeczypofpolitey Rzymfkiey panować po-
tzęlo, ilapifał to, jakoby Poncins wftawfzy zmartwych, temi flowy, 
które tu Cicero kł•dźie, narzekać miał, ze śię tego cżafu nie naro-
flźil. To Ennius uczynił, Rzymiany chcąc napósanąć, aby byli la~ 
1rnmftwa .Poniechali, ale już było nie w czas, bo Ślę już byPy kola 
barzo rozbiegały. pla czego też była Rzeczpofpolita Rzym!ka zgi• 
n~ta, bęoąc tak nio.Znt, że wfzyfl:kiemu światu panowała, takćl umie 
bkomftwo1 

(mm) tnciils Piro Wóyfkim będąc; to prawo był Wyn~tazt, ~e g<ły 
li.to Urzędnikiem albo fprawcą b'ędąc, poddane Pańftwa Rzymfkiegó 
złupiJ, po tym gdy cżas Urzędo jego wyfzedf, (bo u Rzymian do 
ezaru ~rz~dy ~ywały) oni go poddani złupieni o majętnoUi za>
łlrane pozywali. Łupieżca prawem pokonany; z ut'r•ty aajętnoś6i 
fwey, wfayftko wJ~c powracać mqśid1 

I 
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dani Pa~ftw.a Rzyi:ufkiego l}rzędnika f w ego pozywać, o 
przywroceme złupionych z siebie majętnośći f wych, gdyż 
przedt~m~~~dn.e tal~ie' prawo jef~~2e nigdy nie bywało.Ale 
potym-1uz się tak wiele praw nasiało, albo nanioflo, a co 
daler to frożfzych i ć._ę~iZych, tak śię wiele pokazałO' o
:lkarzonyc~'. alb? obwmionych, tak wiele prawem pokona
nych, ta,k się wielk_a w~yna po wfzyfrkiey Włofkiey źiepii, 
dla .Sądow albo b~iaźm prawa w z ruf zyła, tak śię wielkie 
~up1efi:w~ nad tymi, ktorzy z nafzey ftrony przećiwko ka
zde_mu n!~przyja~ielowi bywali, ju~ po zagubieniu prawa i 

---- fądow działy, że JUŻ teraz możność nafza nie idźie zamo-
"!,a y;. cą nafzą, ale za zwątleniem, a za znifzczeniem ·ludzkim 
.c tUCIUS .et- Ch l" Afi . • lozof, naft- wa_ 1 . rykana Panedus, iż był powćiągliwy. ale jako go 
czyćiel byt ~hwahć me ma? gdyż w nim i infze cnoty jefzcze więkfze 
Rzymfoiego były. A też on powśćtągliwośći tey, ktorą chwali w nim 
teg~. Pana me może farnemu Afrykanowi przyp i fować, ale owfzem fa: 
jcif0"" 4· mym czafom onym. Wfzyftkich Macedoldkich fkarbow, 
lz~~r:;:· które ~ył~ barzo wielkie, dofi:ał był Paweł, i tak był wiele 
chwali!, iż · ~nn) p1emędzy wnioR do ikarbu źiemfkiego, że łup tego 
wie by/tako· Jednego Hetmana, uczynił byłkoµiecwfzyftkim podatkom 

1 mym. źiemfkim. Tenći był nic nie wnioił do domu fwojego o
procz pamiątki a Iławy wieczney imienia f w ego. N ui źa
śię Afrykan ~o~~.Oyca w tym.naśladując, przez zburzenie 
:Kartaginy, mcć1 s1~ fam był me zbogaćil. Pł>dźże daley, 

Paulus. -
/Emi/ius. 

) 

:(nn) Pa.w~ł ten przezwifkłem Scipio .lEmilius, Krola Macedo11.. 
1kteg<> ~· 1m1ę Perfefa, był poraźil i poimał, i ży.wego do .ltzY_«D': był 
z wielkim tryumfem przywiodr. zabrawfzy fkarby wfzyftlqe Jesro, 
kt'6rycb był niewnióil do domu fweao, ale byl wf:z:yR:kie do fkarbu 
iiemfkiego darował. I dla tego go potym Macedo6fk.im zwano. 

illfrykaftus (oo) Ten Africanus Pawia JEmiliufa .,,yżey mienionego ryn Kar~ 
Xartagin'ł thaginę był do grunta zb6rzył, {karby wfayfi:kie do fkarbn Rzvm· 
a:h ur~y/, jkiego pr1.ieoi6i?. Gd.iie to miafto było Karthago millleś wyaey: 

w To RB K ś Ił a-1; 15'? 
co ucźyniłLucius Mummius,kt6ry był (pp) wielkim Mar• 
fzałkiem z tym to Afrykanem, izali śię co bogatfzym był 
ftał, gdy miaft:o ono barzo bogate, do gruntu zburzył? Sk~d 
wolał wfzyil:kę Włoiką ~iemię oślachćić, niźli oślachó16 
jeden .d~m f wóy: 8;~zk.olwiek. za tym oślach~enie~ ~iemi, 
tak fil ś1ę zda, ze się 1 dom Jego daleko oslachć1enfzym ~~~! 
ftał. A przeto, abym śię tam nawroćił, ikądem rze- ;;; 
czą odftąpił: żadna wada nie jefi: gorfza i haniebnieyfza fadn~ ~ft 
nad łakomfi:wo, a zwłafzcza u Przełożonych, którzy Rze- :„;~ :i: 
cząpof po litą rządzą. Abowiem Rzecząpof pQlitą lhandlo- :rzeloŻo· 
wać, a fobie z niey zyfku patrzyć, nie tylkoć t~ jeft rzecz ngclz jako 
haniebna afzkaradna, ale jeft bezęcna i niecnotliw~, Olą ta/i()mflwo • 

Ąa 

(pp) Murnmius ten, Rzymfki Pan, znamienite i bar z o bogate mia• 
fto Greckie na irni~ Korinth di> ttruntq był zburzył, fkarby wfzyftkie 
był do Rzymu przyni6ft, i Rzecz~ofpolitą im darował.. Co śrę do
tycze, ie tu Mummi11fa wielkim Marfzalkięm zowię, którzy po Ła· 
ćinie umieją, niech śię temu nie dź 1w11ją, ponieważ że ja po Poliku 
pifzę, a Cenfora jakobych po Polfku wedle Urzędn jego nazwać 
miał, niech mię nauczą. Opuśćiwfzy tedy tę, co po łaćinie czytają, 
ty co po lać inie nie umiefz, tak to rozumiey: Ze był jeden U rząd u 
Rzymian, który po laćinie zwano Cen fura, tych którzy na tym U rzę
dźie byli (bo dwa bywali) zwano jeCenCorami. Ci Cenforowie,ja
ko Plutarchua w żywoćie Katonowym pifze, między wfzyftkiemi 
·Pany przednieyfze mieyfce w Rzeczypofpolitey miewali: wielka mo· 
żność i ważność tego Urzędu była, Oni doglądali, jako ś.ię kto w 
:flanie fwym zachowywał, jaki kto iywot wi6dt, gdy kto ltolacye 
ftroił, jeśli nie zbytnie utraćił, jako śię kto ożeniał, jako potomfi:wo 
fwe fp[adzał, jako kto w kt6rey mierze poftanowienie czynił.» Nad 
tym oni wfzviŁkim moc mieli, i to wfzyftko fądźili, oni też ł wfzy
ftkie złośći karali, i czći odCądZ'll. A toć mnie ktemu przywiodło, 
:iem je Mi1.rfzalkamł nazwał. Bo acz więkfza ich ważność była, ni
~li u nas Koronnego Marfzałka, bo i Majeftat na on czas Rzymlkie• 
go PańA:wa był nierownie więkfzy, wfzakoŻ jednak z niektorych 
ftron n}eco ktemu może być podobnego. A też {bych ja nie wie· 
ćiźiat, )akobych je inaczey wedle powinowactwaj,Urz"dll. nazwać 
mial, Tt co. tu ftrofujefz, chcefzl~ n1mcz 1Di", . 

/ 

Cen/or. 
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De~pki. 
Parnąffu~. 
Apollo. 
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tegoć (qq) Apollo ~ithhis tę był wroikę wydał, że Lacł.: 
~emon przez, żadn~ in.fzą lzecz zginąć ńi~ miał, jedno ~rz_ez 
łakomfrwo, a co pow1edz1al Lacedemomanom, toć im! je
<lilo onym famy~ vowiedźiat, ale wfzyH:kim innym boga
tym Narodo~ i i'ańH:wom. Ci tedy ktorzy fa przełożeni 
\v Rzeczypofpolitey, żadną infzą rzeczą fobiemiłośći htdt
kiey ,zJ~dn~ć rrcJ:iley nie mogą, jedno wfitżymawatośćią a 
powsćiąghw~sć1ą fwą„.Ałe owi ktorżyśię pofpólftwu po.._ 
dobać chcą, l dla tego ś1ę q rowny pomiar .źiemię między 
pofpolfrwo kufzą, fo je1t, apy ludźie z dawna ośiadli, z o· 
śiadłośći f wych byli zegnani, albo ktorzy wedle zdartiafwe
go na to ćiągną, aby pieniądze dłużne dłużnikom odpu ... -· 
fzcz.ono, ći wfzyfcy m~lą a wątłą grunt famey Rzeczypo
fpolttey. A nayp1erw1ey zgodę tracą, kt6ra tam niema• 
Zft być, gdźie jednym pieniądze odeymuJą, li drugim je cla
wąją: poty~n też gubią i fprawiedliwość. gdżte nikt nic 

· fwego mieć nie może. Abowiemći to jefr,jakom wyźey po
wiedział, włafność miafia każdego, aby była fwobodna a 
beipiet~na firaź wb.fney rzeczy każdego. Owi tedy, któ
rzy "'.łafnośći ludzk~e kwoli _Pofpólftwu che~ odeymować, 
choć1a tym obycza1em gubią Rzeczpofpolitą, jednak w 
tym upadku a ućHku jey, n1gdy ku tey miłośći ludzkiey, 

(tjq) Boeoria jefr ~iem i a W Grecy i, w ktorey '.je!l: l\llia!ł:o na imię 
Delphi, przy g6rze kt6rą zowią Parnafuc;, Wtym mieśćie Apollo 
bog pogań1ki, to jeft, llońce, miał ~amienlty Kościcf, wpośrzodku 
kt6rego była dźiuu, z ktoreywychodŻil duch afbo gbos nad tą dŻio-
fli, bm obycz11y był czarownicom, "kt6re poganie za święte mieli, 

. w:o-fyć: .j~k6ż .wiele wr6że~ prawdźlwych .z tamtąd ~y~hodźiło. 
Pytluus P1thmfem Apolt~na zwano, ze. był wedle wiary poganflt.iey zabił 
ferpens. fmoka fzkodliwego na imię Pithona. Kośćioł ten Apallinowi zbudo• 
.Agamodes. wali byli dway oracia1 Agarnoćłes a Trofomus, zbudowawfzy, pro· 
Tro1lunius. śili Apollina, aby im za to 'był dał, coby im nayłepfzego być rozu„ 

ntiał. Apollo im "to dnia trzećięgo dać .obiecał. Gdzie gdy trzeći 
dźień l'rzyt'.ee&, "Oni pomarli, co poganie t2'k rozumieli~ ie Apollo 
c;dowi~kowi śmierć PilepTz1.1'byc roz.cna'iat. 

I 

; ; , 

W T O R E }t Ś I ~ <1 i.{ ?~Q " 
Js.t~rey śię naclźiew~li. nie przychodzą. _ Abowiem kom~ -
majętność wydarto?)~~ jeft ni .eprzy~a.ćielem Pweµm, k<>: 
mu ją oddano, clioć1aą1ę ten koµiµ Ją odqano, tak fia~~„ 
jakoby jey brać niechćia~, jako~ to, ~właf~~Z(). o~oło p~ę: 
piędzy pożyczanych bywa, gdz1eć w1.ęc kazdy fal ~adosć.t 
fwey, i kryj.e ją, abyśię w tyrµ znać n1ęda~2ż~me~iał~o": 
lj płaćić~ Ten te.dy*omuśię kr~yw~ fi:a~~· ~ garnięta J~, 
j .zawżdy żal fw6y przed oczyąia ma, g~~l~ WlEty c4oć~~ 
ty.~h i,viępey bywa ktorym co źle d~no, n1~h owych, . k;tq
rym nie f prawiedUwie ?djęto, jedn~k om dla tego ~e JU~ 
włę.cey mogą_, boć takich rzeczy mefądzą wedle hcz~y, 
jedno wedle wagi. Ale co~ za prawo, albo co za f ~raw1e
rlliwość .do tego ma, ~by źiemię ~tórą kto mą g(l w1ela łat 
alpo też i od wiela wiekow trzyip.ał, tep pośiadł, ktory 

· rrzedtym nie IJ.ie miał~ Dla takich.ći_ kr~ywdA(rr) Lacedet 
az 

(rr) La~ede~on j ~fr M1a{l:o wźi~mi G_reck!ey wLakon!i,zktor~· 
go _był TroJ1.ńfk1rgo K,r6la .$yn rar1,, 8~1ofl'. zon.ę ~r6.~ow1 Menelau~ 
fowi naimi.ę Hdei,ę. W ty~ P {1th:v1e Laj:e.de~on!kt~, t „ ~ był ~ 
Jlzeczypofpoltey potządt-k, ~e ob'eran.o ,takie z empue Ur.zędn.1~1, 
)lt6rzy mimo Kr6la, wfzyQ:kę roqc w Rzeczypofpohtey ftanow1_c I 
Jądźić mieli: Od kt6rycl], gdy co fądźili, rufzenie Pr~~~ do Kr61' 
jść już nie rnogfo. Pofrano:wiono było takowe Urzędt:11k1 w ten czas,._ 
gdy Kr6l walcząc, albo co infzego fprawując z ,źiemi o_qjeŻdźal. A to 
~la tego. aby omie~zkani~ tak w Sąd~iech, jako j w i~nrc.h potrze· ":::!=~ 
J>ach Rze.czypofpohtey nie bywało. Zwano .te U_rzędmka z Greckie„ };: . .. a. 
~-o Eforami, tak jako też Cicer.o tego Lyfan~ra zowie, bo tei tym 'f1nori. 
.\)rzędł)ikiem za !(r6la A.gifa by!. J~ tych Urzędnikow i.oaczey po Lyfa.nder. 
Jlolfku zwać nie umiem, jedno przyfławamy pad Rz_ecząpofpolitą.. 
Acz wiem Ż.eśię to niewfzyG:kim podoba." _będźie, wfza~óż u na.a 
takich Urzędnikow niemafz, ja śię mędrfzemiJ n;1.1czyć dam. To 
wiem, żebyśmy i B fkupa po ~recku Eforum Z\VllĆ mogli, bo ~eż n~d 
l<:apłany jakol;>y przyfta:V~m 1;~· ~dy ich ~rzygląda ab)'.' ilowaBoze Epifcopus • 
go <\obrze uczyh. Taltzec tez J ć1-Eforo\Vte przyglądal1 Rrzeczypo iEfńoruJ. 
fpotitey, przyglądali i J(r6la famego, i karali go, g~y w czym prze:- toa:jefl 
~iwko Prawom wykroczył. Na.d to gdy Kroi zle co ofądźił, rufzenie · '•, • J 
prawa do EforQw bywało: tak jako u Rzymian od naywyżfzey Rady 
do Tr3~HJD.6w,kt6re Polacy Woyikhni zowl~, i to Die wiaś~~!. . . 

'"' 
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monianie wygnali Lifandranad Rzecząpofpołitą· i we go przy 
ftaw~, a KrOla Agifa zabili, co śię u nich przed tym jako ży„ 
~o me trafiło. Od ktorego czafu, takie śię potym rofi:erki i 
niezgody były wfzczęły, że śię okrutnikow w ich Pa11fi:wie 
było moc namnóżyło, ludźie co celnit:~yśi l z źiemię byli wy· 
gnani, Rzeczpofpolita ich, która była znamienićie pofia. 
D?Wiona, wfzyfi:ka śię rozl~zła, a w niwecz śię obroćiła. A 
me tylko fama upadła, ale 1 wfzyfikę źiemię Grecką poża· 
rem albo przymiotem złey fprawy fwey lkaźita: bo ta zła 
fprawa od Lacedemonian wyfzedfzy, po wfzyflkiey źiemi 
była rozfzerzyła. A o nafzych Grachach, o f yniech (u) 

' ~~s) Tyberim: Grachus, kt6rego tn Cicero chwali, poiął bvł c6rę 
Sc~p1ona Afrykan

1
a, n~ imię ~ornelią. k,tora nrodźiia tyc~ dwu Gra

c~ow, ~ybermfa a Kamfa, ktorych to fp or okol o pof'i•~ry ziemi zagu• 
b1ł:Zab1t~ obudwu gdy Trybunami byli,pierweyTyberiufao ktorym 
było wyzey, a po tym Kaju fa. O pomierzanill źiemi, choćfam jui na
pifał, jednak i tu przypifać mufzę. Plntarchus tak pifze: że Rzymianie 
cokolwiek przylegler źiemi nieprzyjaćielowi ktoremu odjęli, te 
fwym albo przedawalt, albo ubogim za równy cz.y6fz navmowali. 
Potym gdy Panowie poczeli więkfze czyńfze nftawiać, a ubogie ta
dźle czyńfzem nieznośnym od źiemi odfrrafzać, · chcąc farni na śi~ 
wfzyfrko trzymać. Wydane bylo takie Prawo, aby niktwięcevźle
rni nad pięć fet łanow nie trzymał, za kt6rym śię Prawem n bod~ In· 
dźie przez kilka lat wfpomagali. Potym Panowie, chcąc zaśię ubo. 
gim z rąk źiemrę wydrzeć, a farni wfzyftko trzym:tć, przez fałfz po• 
tajemnie jednali ludźie takie, niewolniki fwe, ktorzy u nich za zmo• 
wą, dro.Żey Źiemię naymowali, nizli oni fynowie źie~fcy, ubodzy. 
Z~ tym f~łf:tem, ktemu zaśię było w rychłe przyfzlo, Że jnż Pano• 
'Yte p~~eć1wko onemu P~a~u,!awn!e źiemię pośiadali. Czym śię by
li lud~1e ta~ ~arz~ o~nazylr, ze jaz ani woiować, ani fyn6w wyche 
wywsć, a~.1 s1~ o~ent~ć chćieli. I ma~o za tą niezgodą, po wrzyfi:kiey 
Włolldey z1em1, nte w1ęcey bylo ludzi nie wolnych,kt6rzy role fpra
wowall, niŻli (vn6w źlemfkich. Tyberius tedy Grachus, Wnuk Afry 
kanow, 1koro Tribunem ofrał (ktorego ja Woyfkim, choćia nie wła
śnie, zwać mufzę) jął temu zabiegać. Miary tęż lepak w tym nie· 
cbowaJąc. i wydał takie Prawo: Aby Pan?wie wfzyfcy zdawna po
śiadte źiemie fwe między ubogie pufzczah. Czego gdy uczynić nie 
chćieli, drugie i trzećie frożfze Prawo w tey mierze wyd1wał.* 

I 
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Tyberyufa Gracha znamienitego a wielkiego człowieka, o •-=-. --1!• 
Wnukach Afrykanowych. co rozumiemy? izali ich on fpor ~zcyo" jejf 
o pomiar źiemi w rowny dźiał nie zagubił? jakoź w tey m:.aft0 1!;f!r~ 

"' r. • h ł A S , 11_. k 6 d c1tt1y ztemi mierze auizme c wa ą rata ycyonu\tego, t ry, g y w.Acltaii 
miafto okrutnicy przez pięćdźieśiąt lat ttzymali, wezbrał Plutar0ch 
śie do Sycyonu z miafta Argos, gdźie potajemnie 'wfzed- pifze. 'il: tet1 
fzy,Sycyony i ubiegł i wźiął. A tam zabiwfzy okrutnika Me- okrutni~ ~ 
tedeufa, ktory śię na ten czas niczego takiego nie nadźie- n~cy "t~e~t,~ 
wał, fześć fet Panow onego miafi:a co bogatfzych, ktorzy :;i{:,'~,~; · 
byli wygnani. do miafta przywroćił, i za przyiśćiem fwym, Nikoktefem 
Rzeczypofpolite wyf,.vobodźił. A gdy wielką trudność zwano.tak 
około ośiadłośći ludzkich obaczył, widząc, żeby była rzecz :o t~niem". • 
niełlufzna, aby oni, których on do miafi:a przywroćił, nę- fq,ze dro_o1e 
dznikami być mieli, poniewaz już byli Judźie inśi majętno- pr~~zwifoo. 

· śći ich pośiedli. Widząc też, ze śię także nie godźiło wzru· i;;:t;deus 
fzać zośiadłośći tyc~ kt6rzy byli od .Piąćidźieśiąt lat (na Nillokles.' 
nich zaśiedli: a to z tych przyczyn, że przez tak długi czas, 
wiele było majętnośći, ktore .iuż były w dźiedźic'two we-
fzły, wiele ich też za w kupnośćią albo w pofagu, flufznie 
trzymano. Dla tego on tak to był u śiebie uważył, l żeśię 
koniecznie niegodźiło i onym, kt6rzy na ten czasi trzymali 
odeymować, i tym czyje to majętnośći pierwey były, do-
fyć nie uczynić. A wźiąwfzy to przedśię, że ku po.Jłano-
wieniu rzeczy tych pieniędzy była potrzeba,powiedźiał,źe Alexanrirys 
tniał doAlexandryey jecha~, i rofkazał aby żadney rzeczy jejl~~aftow 
aź do nawrocenia jego niewznawiano. Tamżenicniemie· EgtpĆte, Pto 

fzkając do zachówałego prźyjaćiela f w ego do Ptolomeufa ~~';;fo~";·""' 

- *Trzech mierczycb po_ftanowił,fatn śiebie jednego, Apinra Klaudiur. 
dr.ugiego, ą Kaju fa brata f w ego trzećlego: zapieczętował był źiem• 
fiu !karb, fpraw żadnych mieć nie dopuśćił, azeby było pierwey cą 
pe.wnego około pomiarn fprawiono. Co widząc Panowie, bojąc śię 
w1~~fz.ego tniędzy pofpolfi:wem pornfzenia, o jego gardle myślić 
111us1eh. Czego iż im Mucius Sceuola dopomoc nie chćiał, bęaąc na 
ten czas naywy:lrą Radą, za powodem.Scipiona Nafiki,Grachus jeft 
zabit, tak jakoś miał wyżey. · _ • 

, !\ 
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,przyjechał. kt6ry .na ten c~as wtory po założeniu Aiexan~ 
P,rycy k.r?lowa~. T_emu gqy powiedźiał, .źe Oyczyznę wy
~\y:olx~dztć chćtał, l wfzyilkie mu przyczyny, jako śię w fo,„ 
Jlie .m.iały, otworzył„ łatwie to on znamienity .cztowiek od 
l\.r.6la tego bogatego otrzymał, że go wielkimi .pieniądzmi 
zap.omogł. Ktore gdy doSyeyonu przyni6łl .przybawiwfzy 
fo b1e do tey rądy :l?iętnaśćie co .celnieyfzych mężow, z nimi 
p.rz~f\1:1chC;tł ~praw onych wfzyftkich: i tych którzy maję
tnosći cudze trzymali, i onyeth ktorzy .byli majętnośći 
fwych odbieżeli. I przywiodł to na nich, majętnośći ich o„ 
fzacou_rawfzy, że jedni woleli pieniądze wźiąć, a ośiadłośći 
poftąp1ć, a drudzy także ktorzy rozumieli,h im to pozyte
czno być miało, woleli że im odliczono to, co za co ftało, 
ni~li ku o~iadłośći fwey znowu przyiść. I tak to był fpra„ 
wił ugodź1wfzy ,wfzyftkich, że wfzyfcy za fwe-mieli, a nai1 

. . śię nikt nie.fkarżył. O zal'rawdęć to znamienity a wielki 
e· pzłowiek był, który:by tego był godźien, aby śię był w na-

; d t k ~ey Rze.czypofpolitey urodźił. · Toć śię to tak godźiło czy
Byl~,; J,1: mć z ludźmi ~ańfi:wa ~wojego, ale nie w~fia~i~ć d:ze~ca 
rza·, ktorzy na t~.gu, ta_k)ak~~y JUŻ po dwakroć w1dź1elt, am ma1ę
;najętnośćt tnos~1 l.udt1 z1em1 i Ivarodu fweg.o pod głos P.odw.oyfkiego 
PanoU'I . , pufz~zać. Ten tedy Grek Arath, tak jako śię .człowiekowi 
Rzymjlucń mądremu a znamienitemu godźiło, zar6wno o wfzyfrkich " 
'-'~ ... et.a.d'ł"gu ,. .radźił. A toć jefr naywiękfzy rozum, toć naywię~fza mą-
fJ ... awa11 I d 'ć . lk" , . . ~ :.._k h . dr,znl,/ 8 '0 (, ros ·wie tego a z:nam1emtego cziowre a, rontć po.ży„ 
fi:„/Jk njt- .tków ludzkich, a nie rozrywać ich ani wydźierać, a ludźie 
rr~t·a,t;ef- wfzyfikie pod jednym Praweiµ rawno nchowywać. Mie
.fl.zc lupow fzk:. kto darmo w cudzym, a czemu miefzka? temu, gdy 
~:~nąwfz_y, ·jtt-k~pię. ~butiaję, doyrz-ę, -naprawię, nałożę, aby on mego 

. · ltś ~m ,mea.· po m~woll mey uźywał. A toć jefr jednym majętność.i ich 
11~1!1· wydź1erap1 a drugim piajętnośći cudze dawać. Także (tt) 

:<tt) (>rzez Tablic~ m,afz Prawo rpzu01!ecf. Bo n Rzymian pa ta• 
J>hcach Prą.w$ .opifowano.. Mowi t.u C1ce~o o tym Pra\vie, ktorę 
twar~lli (ka~cy i,ze~zyp.ofpS>lite,Y, aby dłUZl'.licy dlugów uW>mo 
Il.ie płacili. · _ . · • 

) , 

, ' _) 

. w T 1> R. E. K ~I ę dy; ) i6j 
i tahllte ffowe, nie mają w fobie nic iilfzego, jedno abyś ty 
fo1>ie za pieniądze· moje Folwark kupił i miał, aja bychjuż 
nigdy f wych pieniędzy nie miał. A przeto ći„ ktorzy Rzecz 
pofpolitą fprawują, mają to opatrzyć i mają temu zabiegać, 
aby w Pafrfl:wie takich długo w nie było, ktoreby Rzeczy-
pofpolitey fzko'dźić miały, Jakoż jeil takowych dr6g wie-+•:•>..._; -1 J• 
łe, ktorerniśię to uftrzee może, a zwłafzcza jesli ,tego nie' ' w~ara 
l>ęd.źie, aby lud~ie dofrateczni f woje utracać, a dłużnicy ~zeczpojpd-
ceudz~go pozytkować .mieli .. Abowiem. żadna r~ecz grun- :0!:t~;7;;; 
town1e Rzeczypofpohtey me trzyma, Jedno wiara, ktora m"· 
żadnym obyczajem być niemoźe, jeśli tego nie będźie po- „ 
tr21eba płaćić, czegoć kto na \viarę pożyczył. A oto aby 
długów niepłaćić, nigdy śię gwałtownley nieftarano,jako 
gdym ja naywyżfzą Radą był, wtenczas kuśiliśięteg-0 lu• 
dźie wfzełakiego fi:anu i (uu) mieczem i oboz·em, alem: śi~ 
ja im tak oparł, że jednak ta tak fzkodliwa P.caza; była z 
Rzeczypofpoli'tey wyrzucona i wygubiona. Nigdy przed ... 
tym więkfzych długow -nie bywało, ale śię też nigdy i le-
·piey i łatwiey nie płaciły. Abowiem za wygubieniem wfze• 
laki€y ku ofzukaniu nadźfoi, juz powinna każdego z~pła.-
ta iść muśiała. (ww) Ale ten nafz zwyćięźea, ehoeiać ju! 
teraz jeft fam zwyćiężon;jednak dowiodl teg-o,co był urny· 
ślił, aaczkolwiek mu już długi nic i~iewad:6iły, bo był Pań„ 
ftwo wfzyftko pośia<lł; mogł fam nic nilfomu nie płaćić, 
wfzakoż wnim tak wielka. chuć kuzłocz_yńftwu była, że to 

{au) Dot~.ka tu K.ati~ioy;· ktbry ~.adfo:iy~/ty ~fę, fprzy~iągl .~it 
byI zWoylk1~m ład!1 muna1ym, Pany wybić, Rzeczpofpolj~ opa
nować. 
~ww) Tu Cefar~1 roz~1i:iłe o którym wyłey 'i>yło. albo jako Tran

qu1Uns p'fze, fnadz z Kat1hną przeit&wał. Co aczCieero dobrzewie4 
dźiał; jednak.tego nań nigdy wywota~ niechćial. Zwyćtężonym tll. 
zowie, cłła tego, iż go zabito, .a iż powieda Ż f' śię w tym kochał,gd~ 
'komu zle czynił, przeto tn6Wi: Ze•Cefatz cłio-ćia fam lłłu~6w nie·iJI&. 
ćit,jedoak był wfzyftkim dluz~.i'kom :cudzych ólu~ów cz:wattą cz~sć 
oapuśćił, i -płl~ić llie kaz~ . 

. \ 
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fobie za ofobliwą rofkofz miał, a w tym śię prawie kochał, 
gdy co źle czynił, a złość wyrządzał,choćia do tego żadney 
przyczyny 1ij.emiał. Wfzyfcy tedy ktorzy będą Rzeczypo-

~~~~ fpolitey ftrzec, nie mają w fobie takiey hoynośći mieć, aby 
ii li , jednym brali, a drugim dawali. A naypierwey śię -o to fta
::ez;0 °;;;~c rać będą, aby za fprawiedliwośćią Praw i Sądow-, każdy to 
mt1)'1. trzymał, co jeft włafnego, aby ubogich dla tego.że śię bro-

nić nie mogą, nie podchodzono, a bogatym też, aby za
zdrość ludzka nic nie wadźiła, ku. trzymaniu i dochodze
niu włafnośći ich. A mimo to ktorymkolwiek obyczajem 

Ludźiom 
11Jielkim co 
fYZ!fjl()i, 

mogą, bądź na woynie, bądź doma, aby Rzec,zpofpolitą 
rozfzerzali Pańftwem, źiemią, mytami. Toć wielkim a 
znamienitym ludźiom przyil:oi, toć zawżdy czynili przod
kowie naśi. Takowey powinnośći którzykolwiek naśla
dują, ći z wielkim pożytkiem Rzeczypofpolitey, wielkiey ' 
czći, fławy, i mil:ośći ludzkiey doydą. Aleć w tey nauce o 

~ pożytkach (xx) Antipater 'fyryifki Stoik, co niedawno w 
Athenach umarł, tak rozumie, że dwie rzeczy Panecius o
puśćił, to jeft, fl:aranie a pieczą o zdrowiu i o pieniądzach. 
Te rzeczy ja rozumiem dla tego być od tego znamienitego 
FHozofa opufzczone, że fą łatwie, choćiać zaprawdę fą po-
trzebne. Zdrowia podpieramy tedy uznaniem ćiała nafae
go, a baczeniem na te rzeczy, które nam zwykły ku zdro
wiu, abo pomagać,albo fzkodźić, więc też i powśćiągliwo
śćią w źyćiu, a ochędoftwem i chowaniem ćiała nafzego, 
ku ofi:rzeżeniu i zachowaniu zdrowia zależącym, pufzcza-

ZdrofllifJ 
ezym po.d
fieram!J.J 

• I ' 

]ąc zwłafzcza mimo śię wfzyftkie ćielefne rofkofzy: a 11~ o
ftatek umiejętnośćią tych, ktorym śię około ludzkiego 

. z;drowia obierać wedle nauki ich umieć przyftoi. Maj<etno 

(xx) Wyżey była tezzmianka o Antipatrze,w!z~'koż abyśśię,nie 
obmylił, tarr. rzecz była o Kro lu Macedońfkim, ~~ uuię też o Ant1pa
trze. Teraz zaś Cicero wfpomina ~ntipatra Filozofa, k~or,r był z 
fzkoły tych Filozof6w, które Stoikami zwano, o kt6ryche11 mtał wy· 
j.ey. T.yryitk.imgo Cicero zowie, że 11ył z wyfpu1ktory zwa1.19 Tyros, 

_/ , 

,1 
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Ui zaśię doftawać mamy pocz~iwie, temi rzec.zam~ kt6- . a1~tno/ći 
reby W fobie żadney fromoty, albo zelżywośći ..nLe miały, a JiJk~ dofltJ• 
~o~a~fzy jey~ ~amy j~ z.achowywać pilno_śćią_. baczno- lllil& mtJmy. 
sćią, 1 m1ernosć1ą nafzą: tymże 1ey te.Z oby.cz.aJem przy- , 
fparzać mamy. O tym barzo właśnie pifał Kf en of cm.uczeń 
Sokratefa Filozofa, w tych kśięgach,które o gofppdarftwie 
napifał, kt6rem ja, gdym prawie w tych Jećiech byl, jako..q-6 Hi~gi~• 
ty teraz ~ Greckiegom na łaćińfid j~zyk _przełożyL 8;„111• 

MIĘDZY DWIEMA POZYTECZNEMI RZECZAMI, 
KTORA-POZYTECZNIEYSZA. 

A Leć rzeczy pożytecznych, jednęy ku drµgiey przyrow-
nywanie ( por_iiewa~ ta· (yy) czwart.a część była od Pa• 

nec1ufa przeftąp1ona) Jeft żawżdy pPtrz.ebne. Abo wiem 
ja~0-dobro ćielefne z dobrem pofironnym, tak tei: i dnbr 
poftronne z dobrem ćielefnym. także też zaśię i farne do• 
bra między fobl!, ćielefnt: z ~ielefnemi, fi poftronne z po-

, J3b -

• (yy) Czwartą część-tu zowie dla tego, iż pilząc te kśięgi, to jego 1 

p1erw~za część byla, pifać o poczćiwośći. Wt6ra, między dwiema 
P?~zć1wemi rzeczami, kt6raby była poczćiwrza (to co w pierwfqch 
lmęgacb odprawił.) T~zećia była o pożytku, o ktorym nauczal w 
tych wt6rych kśięgacb. Czwart• ta. którą tu wlpomioa: to jeft,mię
dzy dwiema poźytecznemi rzeczami, ktora jeft poźytecznieyfz•. 
Piąta ~zec:r:, albo ~zęs_ć będźie wtrzećich kś1ęgacb, to jeft, jako ś 'ę 
ł'?cz11w?sć z poz~tk1em zgadzą. ~aneciufa tu wrpomina dla tego, 
1z;~anecms o P,~.wmnowact~ach ptfząc, tylko na trzy częśći nauk~ 
dz1ehl, bo opusc1wfzy to~ ~o J.efr między dwiema rzeczami poczćiw
~z~go, t,rlko.o poc~ć,1:"'osć1 p_1f•!• a o pozytku: O zgodźie poczćiwo 
~~1 z poz~tkre°! !ez się był p1fac po~jął i obiecał, wfzakoź i tego nie 
p1fa~ tak Jako mzey uflyfzyfz: o ~ropłim rozdźieleniu jego, miałeś 
wyzey. Dobro ćielefne tu zowie, rzeczy te dobre, które ku ćial11 
zależą: jak~ jeft zdrowie, duzość~ urod~, gładkość, czerftwość, glos · 
do}>ry. Zas dobro poftronne zowie, to, co nie zależy ani ko ćiału, 
am ku rozu~o'!i, to jeft, fzczęśćie wfzelakie: jako jeft maj~t1.1ość1 
JJogactwo1 p1em11d11e, doftojeńftwa, urz~df, &c. · 
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ftronnemi, pof polićie rownamy. Dobro ćielefne z pofi:ron..; 
nym dobrem równamy, gdy to 2rzedśię bierzemy, że wo„ 
lemy być dobrze zdrowemi, niżli bogatemi. Dobro po
ftronne z dobrem ćielefnym równamy tak, że wolemy być 
bogatemi, niżli barzo dużemi. Dobra zaśię ćielefne, tak 
śię famy między fobą r6wnają, Że za.wżdy pożytecznie)>'· 
fze jeft dobre a fpofobne zdrowie, ani~eli roikofzne wcza. 
f y, pożytecznieyfza dużość, niż li rzączfzość. Równanie 
~aśię rzeczy poftronnych między fobą, tak.ie bywa, że Jep
fz~ jefr dobra ił:awa, niźli bogactwo, lepfze fą dochody 
miey!kie, niźli wieyfkie. A z takiegoć rowhania rzeczy je
dney z drugą, jeft o to co fi:arfzy Kato, gdy go jeden pytał, 
coby było w majętnośći naypoŻytecznieyfzego, odpowie
dźiał, .że (zz) bydło dobrze paść: Zaśię gdy gopytał,co„ 

-
(f:z) Rzymiani,e za pierwotku iadną śię infzą rzeczą nie panofzy• 

li,jedno bydfem, ktore fami pafałi. Miail:o nakrywania nad bydtem,in
fze. kśięgi mają: .Winnice oapr.awiać . . Nakrywanie to, możefz. ch.ce
fzli rozumieć famcgo Śiebie, i flug przyodźiewanie. Jako i miaila 
pąfu, też rozlłm.eć mo~efz l?ufzne czeladź i wyżywien'e, albo wy· 
chowanie, a chcefzli też, możdz zaraz i bydto, i czeladź rozumie6, 
'to jeft, i bydło dobrże paść, i czeladź aufznie żywić, nad bydtem 
riakryw ć, i czeladź fl'.ufznie przyodźiewa~.&c. Bo śię tiol nie zga• 
dzają. Wiele .śię lndźi uczonych na 'to zgadza, Że to mieyfce jeH: z 

· falfzowane, Że i Kato nie taką byt tę trzećią odpowiedź dał, i Cice• <. 
ro by! nie tak napifat. Wfzakoż iŻ tak na tym ludzie uczeni prze!ła-
W• ją, i tak to mieyfce wype~nić chćieli, a zwfaf:tcża Petrns Marfns • . 
Jam zdania ich n~~ladować mnśid. Kolumella w przedmowie fz6-
ftycb kśiąg, kt6re o wieyflclm gotpodarlłw : e pifal, wfpomioa, Że nie
ktorzy tak mniemają, i tego zdania fą, jakoby fnadź Kato miaO:o ~·
krywania nad bydł'!m, alba napraw0wania winnic, miał odk•zać JUŻ 
choćia źle: bydlo (prawować. Wtzakoż śię to tam i farnemu Ko· 
lu mełli nie zds. Co jeśliby tak było, moglibysmy tak rozumieć, ż~ 
Kato gdy go pytano, n1Y:pierwc_r odkażał:,by.dt? dob·~e f~ra;"owa~, 
potym za wrorym pyramem, mogl rzec, ze 1nz c~oć1a 1 srzednte 
fprawować. Za trzećim zaślę, mć>gt taft rzec, ie JnŻ ~hoćiay ile, 
at>yś jedno . niepioinow4ł, a jako tako gofpodu1two w16dł~ 

r 

I. 
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by było ktemu wtorego, odpowiedźiał, że tak w czas do· 
brze paść: Zaśię coby trzećiego, odpowiedźiał, że dobrze, 
nad bydłem nakrywać: Zaśię coby czwartego, odpowie-

. dźiat, orać. Tam gdy fenże rzekł co go pytał, a lichwę brać ==~' 
coć śię zda? odpowiedźiał Kato, a tobie coć śię zda czło"! l'.uhw"• 
wieka zabić? Ztąd, i z wiela infzych rzecty rozumieć ma„ 
my, że bywają takie rownania między fobą rzeczy pożyte„ 
cznycp, ~o brze tę to czwartą część ku wynaydowaniu po. 
winno~ći przydano. Aleć wtey mierze cośię tycze o na· 
bywamu ~ chowaniu, albo też o używaniu pieniędzy, Ie„ 
pie~~ i;nó~1ć, i lepiey to ~ozwodźić umięją lud.ii~ dobrzy, 
1ow1, co .ś*!zą pogot?Wlll n~ targu_fwyp:i,tamgdźie pienią· 
<lze odb1eraJą, a drugich z~s1ę na hchwę pożyczają, niżli 
ktorzy wfzkołach fwych Filozofowie. A wfzako.h3i<e je-
dnak tych rzeczywywiadować i umieć je mamy.ponieważ 
ku p~ży~ku zależą, o ktoryme~ ja w tych kśięgach roz„ 
prawiał'1 t.1auczał. reraz też JllŻ"żaśłę infze rżeczy r9~~ 

- prawiać będfl~ 
Bb~ 
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O POWINNOSCIACH, 
To JEST, 

O PORZĄDrjYM A POCZCIWYM, W KAZDEY 
SPRAWIE ZA CHOW ANIU, 
KSIĘGI TRZECIE. 

J 

MARKU Synu miły, K~to on, kt6ry był prawie r~wienni· 
kiem ilubliufa Scipiona onego, co naypierwey Afryka-

1 P nem był nazwan, pifze, że tea to Scipio zwykł był mawiać, 
rzeZtlllJllO '•ż . d . . ~ .l. ał . d' d 6" ał 
0 b to A- 1 mg y mmey nte pruznow , Je no g y pr znow , 

Jrykinen1 U: nigdy 'mniey fam nie był, jedno gdy fam był. Poważna i 
łyl w llfry- zaprawdę znamienita ta to była powieść, czł~wieka wiel
ce; Kartagi- kiego a znamienitego godna, kt6ra okazuje, ~e on w pr6-
nf d~grunt~ żnowaniu o fprawach myślił, a tam gd~ie przynim nikogo 
:dur Y1•' nie było, fam z fobą pof polićie rozmawiał, albo fobie co po-

trzebnego rozczytał, tak; iż jednak nigdy niepróżnował, \.. 
nigdy głową robić nie przeftawał, a czafem rozmowy ni„ 
czyjey nie pragnął. bwie tedy rzeczy, które i~fzym nik
czemność przynofzą, to jeft, prożnowanie a na ftronie od 
ludźi miefzkanie, jednemu rozum oftrzyly. Jabych t~i 
chćiał, aby śię to i mnie prawdźiwie mówić zyiść mogło, 

. wfzakoż jeśli ja naśladowaniem fwym tak wi~Ikiey zacno-
Gdy mzec:z, śći rozumu dochodźić nie mogę, zapraw.dę Jednak wolą 
:J,,:m7:a~~t fwą doniey bliz~ prz~chodzę. Abowiem Ja, ~onie'Yaż mię 
rozumie o- do Rzeczypof pohtey, 1 do fądowy~h f praw miecz, a woyna 
tllawiuf"• 4 nie pobożna i gwałt nj.e dopufzcZaJą, też pokoju naśladujfi, 

/ 
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i dla tey przyczyny opuśćiwfzy Rzym, przeieżdłając ' śię Ma~ka .n4 -

ode wśi do wśi, uftawicznie fam jeden na ftronie miefzkam. toneegn, !to
Aleć i pok6y ten moy, i na ftronie od łud.źi miefzkanie, nie ;:!s 1t1pr;';„ 
moź~ śię r6w~ać Jpokoj~wi Afrykanowemu, ani jego na ći16!to Kaflu· 
ftrome od ludzi mtefzkanm. Bo on chcąc czafem odpo- (owi t:I Br•t11 
cznąć od barzo poczćiwych f praw Rzeczypofpolitey, fam fo'!'i, woynJ 
fobie niekiedy pokoy umyślnie czynił, że śię czafem od wied/.I. • 
zgromadnośći ludzkiey na ftronę, jakoby z morza do brze. 
gu, dla pokoju odmykał. , Alem ja wźiął przedśię ~n po4 
koy fw6y, nie wtenobyczay, abych odpoczywał, jedno iż 
w Rzeczypof politey nie mafz co fprawować, a bowiem po 
wygładzeniu Panów Rad, po zagubieniu Sądowych fpraw, 
już n.ie nie mafz,co by śię mnie, albo w Radźie, albo u Pra4 
wa, wedle ważnośći IJley czynić godźiło. A przeto ja, kt6 
rytn niekiedy z wielką Da wą f wą miefzkał, a żył między 
zgromadnośćią ludzką,' ~ prawie przed oczyma wfzech do· 
brych, cnotliwych, teraz ućiekając od oblicznośći 1udźi 
złośliwych, kt6rych wfzędy pełno, kryję śię jako mogę, a 
przeto też uftawicznie fam bez Iudźi miefzkam. Ale iżem 

.śi.ę tak odludźi nauczonych nauczył, źemiędzy złemi rze-

( 

czami, nie tylko te, ktore mniey fzkodźić mogą, obierać 
mamy, aleowfzem mamy wybierać to, cokolwiekby w nich 
dob'rcgo było. Dla tego ja też teraz pokoju używam, acz 
nie takowego,jakiegoby używać miał ten, kt6ry niekiedy Ciu„op„z!f,; 
przynioR, a uczynił pokoy-w&yftkiemu-Pańftwu.·Wfzakt>'t nio)l p_ok6g 
jednak pokoju, al.bo 'te~o mojeg:> na ftronie bez Judźi mie- U1/zy.jtłzem11 
fzkania, ktorego 3a pomewoh uzywać mufzę, nikczemnie P;ń~w~i· 
obracać nie ~hcę, aczko~wiekći, to co i ja fam znam, Afry- ~~~a:::,. 
:kan w pok OJU f'Yym, w1ękfzey 1ławy dochodźił, wfzakoż "' 
jednak rozumu Jego, żadna pamiątka przezeń napifananie 
jeft, żadnego 1kutku o.dpoczywania albo pokoju jego nie 
łllafz, żadna fprawa m1efzkania jego na ftronie, nie oftała. 
Skąd rozumie.ć mamy, że on rozumem fwym o rzeczach 
poważnych rozczytając, a tego co tnyślą. fwą przed śi~ 
brał, rozumem dochodząc, i nigdy pokoju nie używał, i ni-
gdy nie prożnował, i nigdy fatn jedeµ nie hył . ..Alę ja iż nifł 

. , 
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lJlam tak-wrele śił, aby mi rozczytanie famo o ~eo2ach,to 
fprawić mogło, iżbych na ftronie od ludźi mie!zkając,p.rzed 
śię fąm nie był, wfzyfikęm pracę i chuć, i pilność f wą ku 
temu pifaniu obr6ćił. A dla tegom też zą ten krotki czas, 
gdy Rzeczpofp,olitą w niwecz o~rocono, więcey napilał,ni
żli :ga on cżas przez wiele lat, gdy Rzeczpofpolita w fwey 
µii erze fiała. Ale miły Cicero, aczkolwiekći wfzyftka Filo
~ofia je{t pqżyteczna, a (a) żadna część jey od ludźi ucz.o 
µycli nie jeft zanie~hana, wfaakoż żaqna jey część nię jefr 
pożytecznieyfza, nad tę, o powinnośćiacb, z których t1~ur\ 
pa~ka idźie, jako mamy fiatecznie a poczćiFie na świećie 
*yć. Dl~ częg~ aczkolwiekći ja to ufanie mam, że tego. u
ftawicznie oq Kratippa, za nafaey tey pamięći, przednie.y
fzego filozufa, fluchafz i w pamięć bierzefz, wfzakbź tp to
bie pQŻytec?no być rozumiem, abyćtakowy głos zewfzech 
,łlron okÓło twych ufzu brzmiął: a jeśliby to być mogło,aby 
µfzy twę lli cz;eg9 infzego nigdy mimo to nie iłu chały. Co 
~czkolwiek wfzyf~y ~zynić mają, którzykolw1e~ na świe· 
~ie poczćiwię *yć myślą, wfzakoż niewiem, aby kto tąki 

. ~ył, komuby to więcey przyftało, qiżli tobie. Abowiem 
wfzyfcy tę ria!lźieję o tob.ie Qlflją! i czekają tego z pilno
~ćią po tobie, że ty mafz dowćipu mojego · naślado~ać, i 

- piaf~ też ku takowym doftojeńfiwom Urz~dow (b.) jako i 

\ . - . 

(a) Filozpfia jako śię rozutnie? miałeś wyłey. Wfzak9i o tym 
wiedz że śię dźieli na trzy częśći, bo jeft trojaka. Pierwfz jaft,kta· 
-ra ąbyczaj6w J;Jczy, a rozum człowieczy ftanowi, jako jefr ta, o po• 
winowac:twach. Wt6ra jeft, któ.i:a przyropzenia wfzelakich rzeczy 
µochodii. Trzećia jeft, ktora śię ba\Yi około włafno~ći tlów. 

(b) Doftojeń~w~ 9ic,rpnowe w Rzeczypofpotitey, te byly. Nay„ 
pierwey był naywyzfzą Radą, potym Wielkirn lłz.l!dzcą, więc Pod• 
tkarbim Ziem1kim, 'więc Sędźią, więc Augurem, k!oręgo po Poliku 
Pra~tykarzem nazwać mufzę. Był takowy Urząd, ze po ptakach gdy 
latały, albo· co na powietrzu czyniły, poznawano. co śię #iać ~iA!o, 
~ tego A?gura Cicer,o uciynioo, łi,Yl zaś „ Dal'!>'Żfz~ ij.1ut,. ; 
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ja, ptzyi~c: więc też iż mafz po fobie tak dobrą i'ławę, ja
ko ja fam, oftawić. A mimo to, jefzcześ ćiężkie brzemi~ 
na śię wźiął, iż eś jeft i w Athenach, i u Kratippa, gdzie iżes 
jakoby na kupiectwo dobrych nauk jachał, wielkaby to 
twoja lekkość była, abyś śię miał z niczym, nic niezwy
fzywfzy nazad wrMić, bobyś tym żel.iył, i wa~ność tego 
fl'awnego miafta, i mifrrza Ktatippa. A przeto, ileśię nay• 
więcey myślą twą Rarać mołefz~ ile możefz naywięce1 
pracówać (jeśli nauka, praca jefi rychley,niżli rofkofż) ty• 
le fam śiebie patrz, abyś dof yć uczynił, a nie dopufzcza1 
śię tego, ponie\vażem ja tobie wfzyftek doftatek' dał, i dro• 
gem ku wfzyfikiemu pokazał, abyś fam fobie w czym wi
nien oftać miał. Aleć na ten czas o tym d·ofyć, wfzakem 
inędy wiele i częfto w obyczay napominania do ćiebie pi
fał. Teraz śię już wracam do ofiatniey częśći położonego 
w tych kśięgach rozdźielenia mego-. 

o ZGObZIE POZYTKU Ź POCZCIWOSCIJ\. 

. . 
p Anecius 'tedy, ktory bez wfzelakfego tporu, o powinno·· 
śćiach barzo 'pilno wywodził, i pilno na'uczał, któregotn 

ja też tu (nieco jednak wnim poprawując) nay\vięceyna 
śladował, połoźywfzy_t~zy część!, ~k~6:rycJ1 śi~ ludźie o 
powinnośćiach. pofpohc1e ro_z~ysl~Ją, ~ radzą. między kto
remi, pierwfza 3efi,gdywątptą,Jeśh to 3eft rzecz poczćiwa, 
albo fromotna która śi~ między hitni toczy. Druga, jeśli 
jeft poży~eczna, alf.o n~e po~yteczha. ' Trzećia, jeśliby śłę 
rzecz ta, kt6raby się poczć1wą być pokazowała, ,nie żga
dzała z tym, coby śię iID: W_idźiało być po.iyteczno, jakoby 
to rozeznac, a zgodźić m1eh. o dwu c.Zęś6iach pierwfzych, 
w tych kśięgach, łitore o tym troje napifał, wyprawił, i 
tamże to napifał, że tez o trzećiey ·częśći rozpowieda4 
miał, wfz'1koż temu dofyć nie uczynił, co był obiecał. ~~e-:: 

J 
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I7~ O p O W I N N o Ś 6 l A C 11 .„ ____ muśię jefzc2e tym więcey dźiwu)ę, żePanecius tak, jako 
"0~~~0;J;~ o nim napifał . uczeń jego Pofidonms, tr~yd.źieśći lat na 
uectu;ta. św1eć1e był po wydaniu tych kśiąg, i d.iiwuję ś1ę, że też_ 

Pofidonius krotko i barzo mało co o tey częśći w niektó
rych fwoich kśiążkach dotknął, ponieważ to fam napifat, 
U: we wfz_Yftkiey .Filozofii, ~a.dney częśći tak potrzebney 
wemafz, Jako ta Jedna. Nie trzymam też z tymi, którzy 
powiadają, że Panecius tey częśći nie odkładał na infzy 
czas, ani jey na czas zaniechał, ale ją umyśluie opuśćił,bo 
nigqy woli o niey pifać nie miał, a to dla tego, żeby śię ni-

To je ·el/i- gdy pożytek poczćiwośći fprzećiwić nie miał. W czym acz 
by Ji1t iedy ći jedna rz~cz wątpienie mieć moźe, to jeft, jeśli tę część 
pocz~iwo~ć ku drugim przypuśćić mamy, ktora \'T rozd,źieleniu Pane
z.pozytkum ciufowym jeft trzećia, czyli ją tak prąwiezgołamamy opu„ 
niezgadzalta śćić: ale o tym wątpić nie możemy, aby śię Panecius nie• 
Dt11iecz"J •. miał podjąć o niey pifać, choćia jey potym zaniechał. Abo
tofeft, o 11~~ wiem, gdy kto rozdźieliwfzy na trzy częśći, dwie częśći 
czćiwościje- odprawi, tam to muśi być, źe mu jefzcze trzećia oH:awa. 
dn~, drugą p A mimo to, na końcu kśiąg trzećich, w ktorych dwie czę
pozy~_ku, /o śći odprawił, tamśię zaś o tey trzećiey częśći pifać obie„ 
tb~zec~eg to- cuję. Jeft tegó pewny świadek Pofidonius, który też w 

tecu;e, 0 · k 6 l'' · ·r. ' R ·1· R ff, 'P · jeft,jako śi'l rue t rym 1sćie p11ze, ze uti ms u , ten co tez anec1u„ 
<foczćiwoJć fa iłuch~. zwykł był mowić, iż jako śi~ żaden taki malarz 
z pożytkiem ?b~ać me mógł, ktoryby był do ~o~c.a domalował tey czę
:rgadza. sći Wenery, ktorey Apelles w m esóe Koa pctcząwfzy,nie
Api//es hyl domalował. Abowiem za pięknośćią uft famych, jako je 
MtJ/arz zna był ..'\pelles pofiawH, żaden śię nienadźiewał, aby był miał 
mi1nitv. ofiatek ćiała tak właśnie trafić, a knim przyftofować. Tak„ 

żeć też tego co Panecius zaniechał a nie dokończył. dla 
z3:cnośći tego co uczynił, nikt śię nie kuśił, aby dopifa6 
miał. A przeto wątpić tu nie możemy, aby Panecius 
trzech częśći b;ić nie rozumiał, ale dobrzeli t~ trzećią 
część wynaydowania powinnośći ku dw~ema częśćiom 

' I 
przyłączył, albo nie, o tym podobno ~ątp1ć nie możemy • 
~owiem choćia~ poci~iwość fama do.ikon.ale fzc.z~śćie, 

' . ~ ' \ 
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albo dobro je{\:, tak (c) jako śi~ Stoikom po<\oba, thoćią 
też to, co poczć~wo jeft, tak naywyźfzy~ dp~rem jett, iż po-
łoźywf~y pr~ećiwko nięmu dob,ra it:\fze wf~,yfl:k,ie doczefnet , 
jedna_k ledwie zą 1;zecz lekką, ~ błahą Ę>r~ećiwko po~zći-
wość1. ft~ć będą, tąk ja~o śię nafzym Peripatetiko~ wicłzi. 
W~tp14,J7dnak ~tY.m ~1emamy, że śię nigdy pożytek pQ-
czćiWQŚĆl ~przeć1wić męmoże~ Ja~óż wien1y, że ś~ę So- _ 
~rates tymi pofpolićie brzyd~ił, i przeklinał je~ którzy µay-
pier~ey tQ dwoje! to jeft, pożyt~k a r.o~zćiwość µiięqzy 
fobą 1e~n~ z drugim z przyrodzema fpo1one, dµmą f wą 'roz-
targnęh; l tak mocno Stoik owie z So).uatefęm w tey mie~ 
rze trzymają, że cokolwięk jeft poczćiwego, to też już po 4 

źyteczno by~ rozumieją, a pożytęczno nic byćnierozurri,ie· 
ją, co py nie było poczćiwo. Co jeśliby Paneciąs takowylll 
pył,~eby powiadał abysmy śię dla tego cnoty trzymać h,iię~ 
li„ iżby nam jaki pożytek czyr::iła (tak jako owi ~zynią, 
)\torzy rzeczy wfzy{l:kie, o ktore śię fłarać rn.amy, wedle 
roikQfzy, alb?.wedle potr~eb ~wych fz!':cują i rozmierzają) 
zefzłoby muslf2 było pow1edź1eć, ie się czafem pożyt~lt 
poczćiwośći fprzećiwia. Ale iź Panecius tym jeft, że tylkq ::=!~!! 
to famo qobro pyć rozumie, co jeft poczćiwo, a rzeczy te "Rzecz t 
inf~e pofi:ronne •. k~ó.re śię po~zćiw~śći, pod of9bą ~iejaką inf u, /ozu~ 
pozytk.u, fprze61wiaią, za to Je fobie ma~ 'te dla nich gdy ftlie tu boga• 

. Ce · 

(c) Mię~zy t~mi 4~iema qunty, abo fzkolami filozofc>\y, to jeft . 
między Sto~ka~t, 4 między Peripltetikami, takf jakom wyżey powie: 

· Cźial, ta r()znosć PY!•: Stoikowie tak trzym~li, iż poczćiwąść fam~, 
jeft dofko~afe fzcz~sć~e. a navwyżf~e doQro człowie\owi, ch'Oćiaby 
też i:Zt'!w.1ęk UQog11111Ibo ~hory!11 pył, by jeqno-~notę miaf1 jużby 
~·Y:WYZ~~e dobr~ rą1~f. _Per1p1tet1k~wie żaślę, tak trzymali: wy~na
wah to, IZ j,)OCZĆIWOSĆ J~ft. oaywyzf ze ąobro~ j naywięeey ~ię jey 
trzY,ma~ m~my, Wf7is~o~ J6'dąa~ te?: nazad kładli dobra drugie do
czes?e, to jefr, ~drowie, ~ajętność, i infze; Ktqre tak ,;ftr4żnie ko 
cnoć1e na-'-"d daleko ftofowali, ze powiedali, iż prawie nizacz pr::ie
ćhyko ~ocz~iweśćl nie fl:oją, ani ie? do~rem nazwać może ten1k.to„ 
ł>f JC JIU&ł, gdyby [Q CQOt~ apoczci\VOS~ IJWIĆil, 
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ctw:• ~tó~ u kogo fą, gdyśię ich komu przyfparza, nicśię żywot jego 
'J' 0;i;;r(· 1epfzym nie ftawa: a gdy też komu odchodzą, albo giną,że 
t1~!uad/:. też żywot jego nic gorfzym nie bywa: nie zda śię aby był 
procz cnoty, tu wtaczać miał takie rozmy4lanie, w ktorymbyśmy byli 
a pocuitt10- mieli z poczćiwośćią roWhać, to coby śi ę p0zyteczno być 
śćifamey. widźiało. A bowiem to Stoikowie nayw_yżfze dobro zowią, 
Naywyżfze to jeft, z przyrodzeniem zgodnie żyć, a rzeczy tych, kt6re 
4o?ro u Sto· przyrodzenie potrżebuje, tak ob i erać, jakobyśię niwczym 
skow. cnoćie nie f przećiwiały, to śię wedle zdania mojego tak ro-

M • . r. zumie, że śię przyrodzenie zawżdy z cnotą zgadza. Co iź 
OZB;Z tu k • fi: k d d · • , , · ,. 

rozumieć ta ,J~ , ta, rk~ zy m?H~maJą,bze. oto ~oftrowname po_czcl· 
przyrodze- wosć1 z pozyt Iem, me potrze me tu Je wtoczone, I ow· 
t1ie ono fzem około tego, nauki żadney potrzeba nie była. Aleć to, 
przez ' co właśnie a prawdźiwie poczćiwośćią zowiemy, w farnych 
grzech nie tylko mądrych miefzka, a :Qigdy śię z cnotą rozftać niemo-
1!0;?a;a,"f,, że. Ale w tych, wkt6rych doikonałey mądrośći niemafz, 
';w~rfyt. an do!konała, ta poczćiwość, żai:lnym też obyczajem być nie 
Człowiek by może, wfzakoż kfztałt niejaki poczćiwoŚĆ' być może. 0-
bylniezgrzt toż oto te powinnośći, o kt6rych w tych kśięgach ro.fpra„ 
fzyt, bytby wiamy, śrzedniemi powinnośćiami Stoikowie zowia. a teć 
h!fl dofoon a- to fą pofpolite, a wfzyll:kim wobec fpOlne powinno~c:·, bo 
le kl1!ą1d'Y.mc, śię fzeroko na wfzyfikie ftróny śćiągają, ku ktorym wiele 
ta }IJKO t z • d b d . , dł . f. r. r b 
tera rozu- ludźt, za o rym przyro zemem, a za ug1m <::t. 1po10 nym 
mie ckoćia o ćwiczeniem, przychodźi. Aleć owa druga powinność, 
grz'echu ntc ktorą ćiż Stoikowie prawą a zupełną powinnośćią zowią, 
'!ie flli~dźiat dofkonaJa a fkończona powinność jeft: a jako farni mowią, 
1.iko Filozof wfzyftko co pot~eba w fobie ma, a też ~ię ni w kim infzym 

trafić a pokazać nie może, je"dno w farnym mądrym. Ale 
gdy śię co takiego kiedy przez kogo dźieje, wczymśiępo• 
kazują te śrzednie powinnośći. to śię więc tak zda, aby to 
już prawie i nazbyt do!konale było, a to bywa dla tego, że 
pofpolftwo nie do końca rozumie, jako to jefzcze daleko by ... 
wa od dofkonałey powinnośći,wfzakoż ile rozumie, tak też 
mniema, aby śię to już nic nie opuśćiło. .Jako śię pofpoli· 
~ie-trafia między wjerfzami, albo ryt1~allł1.1, ktore Poetowie 
pifzą, albo między malowanie111, alb~ l mi~dzy infzemi u~: 
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czami, kt?>rych takich wiele pywa,~żę śtę w ni cli ludźie n~e 
umiejętni kochają, i to chwalą w nich, · cze~opy chwalić 
nie mieli. Ja wierzę.że śię to d#eje z tey przy~~yny_, że t~m 
cokolwiek dobrego w tych rzeczac.ti bywa, cos1ęmeum1e
jętnym podoba, ktorzy też jedµąk rozeznać niemog.~, co 
śię więc złego w każdey i~zeczy z~wadza, Ale gdy im lu"' 
dźie uczeni pokazą, il naµczą je, łatw~e więc od zdania 
fwego odfrępują, A przeto te powinnoś~i. o ktorycłt w 
tych kśięgach rozprawiamy,powiedają je być,jakobywt6-
remi niejakiemi poczćiwośóiami,ktore jui nie tylko farnym 
dofkonalemądrym fą przyzwoite, ale im owfzem zewfzyft'."' 
ldemi ludźmi fą fpolne: a też śię imi ludźie wfzyf ~y, w któ~ 
rych jedno znak_ jaki jeft przyrodzoney cnoty, porufzają. 
Ale gdy kto (d) dwu Decyufz?>w wfpo'mina, albo dw~ ~cy
pionow,krorzy byli ludźmi mężµęmi;aJpo kiedy kto zmian ... 
kę czyni o onych dwq fprawiędliwych, (e) o Fabricyufµ a 

Cez 

(d) Decyufzow1e byli dway Rzymianie, Ociec z Synem,oba śię Bo· 
goin ofiarowali dlazwyćięfrwll woy{)ta fwego,i;naf~ o tym wyżey! 

Scypionowie Rzymian i e..{3raćia a way, PubliµsJ Kaj us, ~tor?:y mę· 
~nie ~ię z Karthaginiany potykając, fą zh 1 ći. · 

(e) Fabriciąs Rzym;anin, gdy walczyt z- Epirfldm Krolem z Pi"" 
rhufem, Przyfzedł do niego lekarz Ę:rola Pirrhnfa z woyfka Kr6lew„ 
tkiego, obiecując mu Kr6la fwego otruć. jeśl by mu to był chćiał do• 
brze zaplać1ć. Fabriciufz go do jego Kró)a ode1l11ł, a jego muzdr•d\! 
c>powiedźie~ kazał, z nspominaniem, aby zdrowia fwego pilnie prze
fl:rzegał. Infze hiftorye pifzą, iż był ten lekarz dofabriciu(a 'nieprzy• 
f~edr, ale lift p 1 f~ł. Kroi Pirrhus takiey ~poći~ Fabri~iufowey za
dźiwowawfzy śię, powiedźiał: Już widzę, Że i:j:ońce pierwey cho„ 
dźić pneftanie, niżłi Fabriciua cnotę utraćj.. 
· Ar.ftides Athenianin, był też barzo człowiek (prawiedliwy. Te• 

mu gdy Themiftokles tę drogę pokazał, Że Athenianłe mogli zaraz 
wfzyłl:kie wo.jeqne okrę~y Lacedemońfkie popalić, a fami za tym, 
wfzyfikę Grec.ką źiemię opanować: bo w ten ezas nie mal o Athenia
nie i Lacedemoniany walczyU. Odpowiedźiał Arifi:ides: prawdać 
jeft, żeby rada twoja miała w fobie kfztałt pożytku, ale iżby nam 
wfzyftkim lekkość niofła, boby nam zdradę przyplfowano, juiby 
».\ebyłaj potyt,~zna; ~o jeft fromP,tl}I a ~elż1wa, 

. V' 

, ' 
r 
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o Aryft9dźie, tamjefzcze niefzukamy przykładu zmęftwa 
Deciufzow, ani z męftwa Scypi~n6w, ani też ze fprawie
dtiwośći Fabryciufowey, albo ArHtydowey, tak jakoby· 
śmy od prawie mądrych fzukać mieli. Abowiem tujefzcze 

•. ---. -. . żaden z tych tak mądrym nie jeft, jako my tu mądrego ro
Patrz ;adkie- z umieć chcemy. Na koniec i ći jefzcze mądrymi nie byli, 
go tumq re- k h d . , d . . . k b łK. ~o rozumie toryc za mą re miano, amą remi Je zwano, Ja o y a-
tylko źe m~ to z Leli uf em,. ani (j) ona śiedm mędrcow, boć oni tylko z 
wiadomośći mnoftwa tych śrzednich powinnowactw, podobieliftwo al
t1iedoflawtJ. bo kfztałtniejaki człowieka mądrego na o fobach fwychno-

śili. Dla czego z żadnym takim pożytkiem, kt6ryby śię 
~ gn:tze_- poczćiwośći fprzećiwiał, nie godźi śię r6wnać~ ani oney 
fltU cza~wie~ prawie dofkonałey poczĆiWOŚĆi, ani tey, kt6rą pofpoJitą a 
cz11m, o u , d . ć' 'ć' . k 6 ,. . ć' traceniu "a- srze mą pocz ·1wos ·1ą zowi'emy, t rey się trzyma1ą ·1, 
cność;, ktorzy chcą, aby je za dobre, a za cnotliwe miano.Takżeć 

też wiele i my poczćiwośći tey,ktorey wyrozumieć może· 
my,ftrzec i onę zachowywać mamy, jako mądrzy zacho
wuj~ onę, kt6rą właśnie dofkonałą, zupełną, a prawdźiwą 
pocićiwośćią zowią. Bo jeśliśmyśię jako ku cnoćieprzy
bliźyli, przyfi:ępu kniey tego inaczey zachować niemoże
my. A toć śię tu powiedźiało o tych, kt6re dla tego za do
bre mamy, iż f we powinnośći zachowywają. Ale owi, 
kt6rzy wfzyftkie f prawy fwe wedle pożytk6w f wych roz· 
mierzają, a tylko na pożytek galą, a tego nie chcą, aby po
czćiwość ważnieyfza być miała, niżli pożytek, ći pofpoli- . 
ćie gdy śię na co rozmyślają, r6wnaią więc poczćiwość z 
tym, co pożyteczno być mniemają: dobrzy, cnotliwi.nigdy 
tego nie czynią. A przeto ja tak mniemam, gdy to Paneci· 
us rzekł, iż ludźie w tym równaniu poczćiwośći z pożyt
kiem, wątpić zwykli, że toż rozumiał, co rzekł, to jeft, iż 
tylko zwykli, aleby wątpić nie mieli. Abowiemći jefi: wiel
ka lekkość ~ hańba, nie tylko fobie więcey ważyć to, co6 

I' 

/ (/) Siedm mędrcow było. Thai es, Solon, Periand ?r, l\feoboluS'1 
Cbilo1;1,..Bias, Pltącu:s. Kta chce, może o tyllł Laerciuta czytać, 

' -
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~ię po!yteczno być widźi, ni.iii to, co jeft pocz~iwo, ale też 
i to dwoje między tobą rownać, a w tym Nieco wątpić. A 
CoŻ to tedy takiego jeft, CO nam C?.afem wątpienie przyno• 
śi, i bacznośći nafżey potrzebuje~ Ja wierzę, iż to jeft, je-
śli śię kiedy wątpienie trafi. jakoby to rzecz była, o kt6rey 
śię lmcznie rozmyślamy, to jeft,jeśli uczćiwą albo nie: boć 
to wielekroć wedle czafu bywa, że ta rzecz,kt6r~ fobie za 
fromotną miewamy,nayduje śię więc nie być ftomotna. A ~=,=~4 
dla nrzykładu, położmy co takiego, coby śię fzeroko oka- 1.M,~ecno~t1 ł' z d . . kr b ć . 1 • k b'ć Ul e KIJ CZiO• zowało. . a na me~nota w1ę 1za y · me~oze,Ja oza l , U1idt1ztJbU„ 
nie tylko JUŻ człowieka, ale ktemu człowieka tego, kt6-
ryć przyjaćlelem był. W teymierze, więcby śię ten już nie 

" cnotą zmazał, kt<>by zabił okrutnika, choćiaż i przyjaćie„ 
Ja fwego? Nafzymśię to Rzymianom niewidźi,ktorzymit- lJłrutnib 
dzy wfzyftkiemi tlawnemi a znamieńiteml uczynkami, ten zabief,. rzer% 
być naypoczćiwfzyt'n rożumieją. A tedyć pocz.ćiwość po- poczćt'!Jll ft 
żytek zwyćięzył? Nie, ale owfzem za po.żytkiem poczći· Rzymian. 
w ość w tey mi et ze przyfzła. 

TU NAUKĘ DAWA, ABY NAS NIGDY OD Pbczcr„ 
. WOSCI KSZTAŁT POZYTKU NIE ODWODZIL 

( 

A Przeto, abyśmy, beż wfzelakiego błędu rozezna~mogli,' 
jeśliby śię nam kiedy tak widziało, żeby śię to, co zowie

my pożytkiem~ fp:rze6iwi6 temu, m~ło co poczćiwe~o by~ 
rozumiemy, miarę tu włatną, albo naukę vo11:anow16 mu
fzę: ktorey jeśli naśladować będźie~y w rownanin tego 
dwoyga, od 'powłnowactwa nafzego nigdy nie odfl:ąpiemy„ 
Będźie tedy tanaukazdania:Stoikow barzo pądobna1wła„ Stoi,owii.: 
fna, ktorey jednak w tycłt k·śięgach dla 'tego naśladuję, że 
aczkolwiekći fl:arzy Akademikowie i Peripatetlkowie ·naśi 
(boć to rzecz jedna była, 'tak Akademikow~, jak-o Pe·ripa 
tetikowie) zawżdy waz'niexfze 'by~ po\yiedali rzec2y te, 
kt6re fą. poczćiwe, nizli owe;ktore~śię widzą być pozyte~ 
czno, wizako~ jednak ći otym znacznieytozprawiają,kto-
rym śi~ t~k. widii, iż cokolwiek ieft poc~ćiwego, to też je!\ 
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! pożytecznego, żad~a rzecz pożytci:zna niejeft, }\tora nie 
Jeftpoczćiwa, niźli QWi, ~torzy rozumieją nieco byćpoczći
~ego, ale niepożytecznego, albo też pożytecznego, jędno 
nie poczćiwego. Aleć nam (g) Akademia nafza wielką
włafność do tego dawa, ze mozerny wedle nafzęgoPrawa, 
teg~ wfzyftkiego bronią, co śię nam naywięcey wedle po
~ob1eńft~a dowodnego na plac przytoczy1 Wfzakoż. Śifi 
do nauki, kt6rą tu dać mam; wracam. Pwłacz~ć czego ko 

E e1 m~, a ze fzkocJą l4dzką iobie pożytku przyczyniać, więcey 
!*zy ! ~~a:- to 1eft przęćiwko przyrodzeniu, niżli śmierć, niźli qbofi:wo, 

tnz~P~ńfoie niżli boleś~, niżli żałość, i niżli wfzyftkie infŻe niefzczę„ 
ez nic cu4 , /. · k , . . 

(iz'ego pożq- sci~, tore ć1ę potkać mogą, albo pa ć1ele twym, ąlbo na 
dafniekflie. ma1ętnośći. Bo takowy każdy, '71Przóq gładzi fp6lµość 

· *ywota na świe~ie ludzkiego. Al:lowiem gdtie śię tak na 
to ufpofobiemy, że każdy z nas dla\poźytkU fwego pędźie 
wydźierać, drugiego będźie łupić, będźie mu gwałt Gzynić, 
!am .śię rozryw~ć µmśi fpolność narodµ luqzkiego, ktora 
1eft naywłaśqieyf~a _przyrodzeniunąszęmµ, JąkQ gdyby ka 
żdy członek miał ten -zmyR, żeby to rozumiał, iżby zdrów 
mogł być, kiedyby drugiego członka fobie przylęgłego 
i'drowie, do śiebie przeniofł, tamby wfzyftko ćiało zemdleć 
j zaginąć muśiało. Takżeć tez to, gdyby każdy z nas 
f;hwytał, wydźierał, a do śiebie garnął pożytki ludzkie, a• 
'bo ~dyby dla pożytku fwego uwła~zął ą uyI!lował, gdźie
~y co ko~u mogł, muśiałoby śię zachowanie i fpolność 
ludzka Zftraz w niwecz obroći~ i zaginąć. Bo acz śię temu 
przyrodzenie nie fprze~iwi~, ,i owfzem tego qozwala, ~eśi12 
k~żdy fame111u fobie woli 9 to ftąrać, co zależy kµ potrze
Jne żywpta, niżli drugiemu: wfzakoż nam ttigP niedopu· 
&cza, abyśµiy ~ łµpow ludzkii;h Jnieli fopie przyczyniać 

I 
' (g) Akademia co b:vla, tisłałeą - o tym vrył.,y~ Tera~' to wiedźie& 
. mi'f1, Źe t~y f11koły Fiiozofowie, źadney rzeczy zapewl).e nie twiet„ 

c1źili, jedno iniędzy 'fobą o każdey rzeczy na obie ftronie roJbier•U~ 
).k~d ~ą Cfce!o wMklJ wo~ol5 ~~)!~Ak'4~)Jl~i fwe1, , 

./ . 
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maJętnosć1,bogact:v I rnl\ych możł!ośći nafzych. A nie tyl 
koć to przyro~zeme fa~o, ktore 1eft przytodzone prawo . 
wfzech_}'faro~ow ludzk i e~, wnas wlało, ale i prawem opi• 
fanym z1~mik~m, który~ się Rieczpofpolita· każda, w ka· 
żdyi,n ~.anft.w1e ft~nowt I t~wa, takzeć też jeft pofianowio• 
nei z~ się me godzi dla pozytku f w ego włafnego, fzkodźi6 
drugiemu. Boć ~fzyftkie Prawa ktemu ćiągną, tego fl:rze„ 
gą, tego dogląda Ją, tego chcą, a-by była cata mocna a nie 
z:vąt:1ona fpo!ność ludzka, i powśćiągają tak~wych ~fzyfu.. 
~tch, ~~rząc !e gardłe~, wywoływaniem, więi·ienim, ma
Jętnosć1ą, ktorzyk~lw1ek tę .ludzką fpolnośc rofparają.Ale . 
owfzem to ~aleko 1efzcze w1ęcey portas mie~ chce fpofób -
p:zyrodżema nafzego;ktory w fobie zamyka Bofkie i ludz
kie prawo, tego _Prawa kto chce być poilufzen (jakoż ći 
wfzy(cy poiłu~zm h,~dą, ktor~y będą chćieli wedle przyro-
dzema ~yć)p1gdy s.1ę t~go me dopuśći, aby cudzego pra- •. 
gnąć ~iał, a to fobie mtałprzywłafzczać, coby drugiemu, 
a~bo ~Jął: al}JO ~ydar,ł: Boć daleko więcey za przyrodze-
~uem ;dt1e) ~ w1~cey się ,Przyród~enia dotyka myśl wielka 
a męzna, w!ęc ~ Iu~z~osć przeć1wko każdemu ukladna,al-
bo ze fpra"'.1e?,h~,osć1ą fzczodrobliwość, niżlirofkofz,niżli 
b~ga~twa, 1 mzh zywot. Czego wfzyftkiego za nic fobie 
me mieć: a zwł~fzd~a oglądając śię na pof polity wfzech w 
obec p~zyte~, .akme.mu towfzyJtk~ przykładając, tać jeft ~- ·- --• 
włafnosć mysh mę!k1ey ferca w1;Ik1ego. Ale uymować al~ lfwtatzat 
bouw_łaczać komu cze~o d!a J?Oz~tku fwego,więcey tojeĄ ~omu czego, 
pr~e~1wko ~rzyrod~e~1u, mżlt śm_1erć, niżli boleść, i wfz „ ;eflprzećiw. 
ftk1e mfze mefzczęsćia, albo przećiwnośći tym podobne. y I ko p~i;yro„ 
owfzem dla obrony a. Wfpomozenia jeśliby ł b d~eniH, ~ ' 
wfzech Narodów ludzkich, wielkich' śię prac nmi·eog 0 r~ć, 
· d ' ,. d. · · , wcza1vw 
1 tru nose1 po eymować (naśladując w tym (h) Herku-

( h) '! Herkuleśie, co był zacz, ~iałeś wyżey. T t:n jako tu c 
wfpo~ma, dla poiytkil pofpolitego, wrz,ęq ' Narad6~ ludzkic~cer: 
św1eć1~ ,~h°odąe, iż wielką pracą i 11lewczat~m fwym;wiele.fzkodh
wy;h. zt· w świeckich wygladiit. Dla rczego 'go tei pogańftwo 
po sm1er i Jego, za Boga chwa.lili, jak°- tll ciyta~! _ 

I 
I 

(. 

' / 



-· 

I 

$ o PoWINNoś6tACll 
Jeta onego, kt6rego ludźie dla jego fławy, pamiętając na 
dobrodźięyfi:wa. w radźie µiebiefkiey rzefzy pofadzonego 

' być wierzą i mieć ~hcą) dalel,rn to więkfza rzecz. wedle 
przyrodzenia jefi:, ~iźli na fi:ronie gdźie od ludźi żyć, nie
tylko nie mając qaśię żadnyc~ nie.wczaf6w,żadnyc~ przy
}\.rośći, alę owfzem używać w1elk.1ch rofkofzy, maJąG na 
wfzyftl\\m wfzelaki wczas i doftatek, choćiapyś też d,obrze 
~ad inne lndź_ią miał pięknQśćią i dużąś~ią: dla czego ka
~dy, kto jedno dob.reaofobliwe jakie przyrodzeme wfobi~ 
ma, daleko fobie więcey waży żywot ten, w którym prac 1 

trudnoŚći wielf~lużywa~ ~~żli ÓW f p_?ko,yny, a ~ie {>OŻyte
czny nikomu. A ftądć1 ~1ę to dźieJe, ze człowiek, który 
jeil: j:>oflufzen przyrodzeniu, człowiekowi drugieml\ nic 
fzkoąźić niemoże. l)ruga,kaźdy takowy kto~omu, gwałt 
czyni, albo kogo krzywd,źi1 dla jaki.ego pożytku fw~go,aby 
fam kniemu przyfzedł.1.alboć tak nmiema, te w tym me prze
ćiwko priyrodzeniu nie czyni, alboć tak rozumie, że śię 
więcey wyi\:rzegać ma ~mięrćil uboftwa, boleśći ~lbo fmę.t
lrn jakiego, na1'.oniec i utracenia dźiatek fwych, utracema 
ł>liikich i przyjaćioł f wyc~. n~:&li wyrządz3:nia krzywdy. Co 
jeśli tak rozumie, że tu mcmemafz przeć1wko przyrodze-
niu, gdy gwałt. ludźiom czyni, i1:1ż zt~kim niemaf~ co mo· 
wić, bo śię ten JUŻ zaprzał człow1eczenftwafwego, JUŻ czło
wieka człowiekiem mieć niechc;:e. Ajeśli też tak fozumie, 
aczkolwie!tśi~ ftrze.~ tego ma, ab~ komu ~rzywd7 .nie u
czynił, wfz~koż fobie 4aleko za w1ękfze n1efzczę.~ć~e po-
kładą śmierć f w~ ub6fi:wo~ b?.leść, alb.o fm~tek„ lll2;h. kogo 
ukrzywdźić: ten w tym błąd:i:t, że mmema, aby n~efzcz~
śćie naćiele, albo na majętnośćiach ćiężfze pyć miało, ni· 

żli wada wcno~ie, albo zakał Jllyśli z~ey. !\. przeto wfzy. 
fcy jedne myśli, i jedno przedśięwźięćie mieć rn~my, a to 
'\V tym, iż fob.ie zarowno wdyć,ajednako rozµm1e~mamy 
pożytek, tak kążqego 2; <?fobna, jakÓ J źarąz wfze~h w o
l>ec, ktory jeśli każdy z of ob na l>ęd.źie ua, fwą ftron~ g~r· 
nąć, już śię rozwiąże i rofporze w~zyftko z.achow~m~ ·1;: 
pnefo z 4,rugim, fpól.P.~ś~ i ~%czem~ ludzkie. ~as~ 3eslt 
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nas przyrodzenie tego uczy; aby człowiek o człowieka ja„ 
kibykolwiek był, dla tey famey przyczyny, że wżdy czł~
wiek jeft, radźił,jużći to wedle tegQŻ przyrodzenia pożytek: 
wfzech ludźi muśi być fpolny. Co jeśli tak jeft, tedyć 
wfzyfcy pod jednym Prawem przyrodzonym jefi:eśmy. Co 
jeśli tez tak jeft, zaprawdę nam tego prawo przyrodzone 
broni, abyśmy jeden drugiemu gwałt czynić, a w czym go 

- obrażać f!1ieli. A iż to pierwfza prawdźiwa jeft, że nam 
przyro~zenie każe fpólnie o śię radźić, tedyć i ta oftatnia 
prawdź1wa być muśi, że pożytki nafze wedle przyrodze
nia wfzyfikie fą f polne, a iż nie mamy jeden drugiego ni· 
w czym obrażać. Brzydk' a nie fłufzna rzecz jeft, co dru
dzy powiadają, że Oycu, albo Bratu, dla pożytku fwego 
nic uymować nie chcą. wfzakoż inakfza ma być baczność 
przećiw infzym Iudźiom, niż przećiw fąśiadom, takowi 
zadnego prawa, żadney jednośći ani zachowania dla 
fpólo.ego pożytku J?-ię chcą mieć z drugimi fąśiady, które 
zdanie, albo duma ich, rozrywa wfzyfikę jedność i zacho· 
wanie w każdym Pańftwie między fobą ludzkie. A którzy 
~aśię powiadają, że mamy baczność mieć nafąśiady fwe, 
1 na wfzyftkie nafzego narodu ludźie, op.rócz infzych po
fi~onnych Narodow (na które powiadają, że bacznośći _ 
~1~ć nie trzeba,) ći rozrywają f pólną jedność, f pOlne f po
Je!11e Narodów ludzkich: ktore jeśli zagubiemy, faczodro
bhwość, hoyność, dobroć, fprawiedliwość, do gruntu za
ginie. Cokt6rzy gubią, nakoniec i przećiwkonieśmiertel
nym Bog?m źli, niewierni, i niepobożni, mają być miani, 
bo trac.ą 1ed~ość i fpojenie f polne między ludźmi, kto re 
~o~ow~e farni pofi:a~owili. Ktorego fpojenia,~ albo jedno
sć1, ta Je!l:. naymocmeyfza ~wiąfka, rozumieć, że jeft wię
cey przećtwko przyrodzeniu człowiekowi czego uwłaczać 
dla po~ytku/w~go, ni~li ";'fz;y~kie niefzczęśćia albo fzko
dy p0dJąf,. a mefpra:"1edhw1e Je od kogo z.nośi_ć, bądź na 
maJętnosć1 albo na ć1ele, bądź też i na komec, .1 na fławie 
farne~ albo na dobrey powieśći. Abo-wiem ta fama cno· 
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Sp~~u;zeaa~, ta, fprawiedliwość, jefi:ći Pani a Kr6lowa wfzyfikich cnot. 
%osc,1e~Kro Tuby podobńo ktomogł rzec: Człowiek mądry gdyby fam 
lli~hac~t:.Yfl · głodem umrzeć miał, izaliby nie miał drugiemu pokarmu 

jego odjąć, zwłafzcza temu, ktoryby śię ku żadney rzeczy 
zgodźić, a pożytecznym być niemogł? I owfzemby odjąć 

S11mnienie nie miał. Bo mnie żywot móy nie jefi: poźytecznieyfzy, 
dobre, tepp:e niż li dobre f umnienie, a f pokoyny f posob myśli mey w tey 
ni:;Ji żywot. ·mierze, zwłafzcza, źe nikogo ja obrażać, i nikomu dla po-

0 }< I . zyt:ku fwego gwałtu czynić nie chcę. Go gdyby Falarifa o-
byto ;ya;t. krutnego onego, a frogiego okrutnika, człowiek dobry . 

rnogł z odźienia jego złupić, aby fam od źimna nie u mad, 
izaliby tego uczynić nie miał? Te rzeczy ku rozeznaniu fą 
barzo łatwe. Abowiem jeśli co dla pożytku twego wła
fnego u'ymiefz, albo wydrzefz człowiekowi choćia nikczem„ 
nemu, ktory śię zgoła ninacz nie zgodźi, nie ludzkie to u
czynifz, 1 przećiwko Prawu przyrodzonemu. Alefeśliśty 
takim człowiekiem je fi, że wielki pożytek Rz~czypof poli
tey i fpolney jednośći ludzkiey, (jeśli źyw oftaniefz) u
czynić a przynieść możefz, tu jeśli co komu dla tey famey 
przyczyny weźrniefz, tego nikt ganić nie ma. .f\le jeśliby 
to tak nie było, lepiey już aby każdy fwoje niefzczęśćie 
znośił, niżliby co uwłaczać miał pożytkow cudzych. Nie 
więceyći tedy jefi prżećiwko przyrodzeniu choroba, ub6-
ftwo albo co takiego, niżli wydźieranie, albo pożądanie 
rzeczy cudzey: ale 6pufzczenie pożytku pofpolite~o, a 9d· 
ftąpienfo ód niego, jeft przećiwko przyrodzeniu, bo jeft 
niefprawiedliwe. , A przeto Prawo.przyrodzone, kt6re za
chowywa pożytki ludzkie a trzyma je, tak to nayduje za
prawdę, że od człowieka nikczemnego, niepożytecznego, 

. mogą być przenieśione rzeczy ku pożywieniu potrz;e,bne 
dp człowieka mądrego, dobrego, H:atecznego, albo m~zne„ 
go, ktory, jeśliby umarł, wieleby ujął pożytku pofpohtego. 
Tylko aby to tak nie czynił, iżby łepak on: fam' dobrze o fo
bie trzymając a fam śię miłując, tey fobie przyczyny ku. 
czyjey krzywdźie nie brał, Niech~e tedy z~wżdy tak u
zywa powinnośći fwojey, aby radi1ł o pożytek ludzki,_ a 
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fpolną tę jedność, ktorą tu częftokroć wfpominam. ~bo· 
wiem co ś i ę Falaryfa dotycze,toć barzo łatwy rozfądek 1eft. 
boć my żadney fpolney jednośći z okrutriiki nie mamy, i 
owfzem nam z nimi jeft wielkie roftargnienie, a lilie jefl - 1 

przećiwko przyrodzeniu złupić tego, feśli możefz, kogo 
zabić, jefi rzecz poczćiwa. Jakoż wfzyftek ten Narod o
krutnikow, fzkodliwy a zły, marny zawżdy z pośrzodk-q 
jednośći ludzkiey wyganiać {l gładźić. Bo jako więc od-
ćinają niektore członki, jeśli w fobie krew tracą, a fchnąć 
poczynają. a infzym członkom wfzyfikie~o ćiała fzkod~ą, 
takżeć tei' i to okrutnego a frogiego źw1erza w cz!ow1e-
czey poftawie przyrodzenie, ma być zawżdy jakoby pd ćia-
ła fp6lney ludzkośći odłączono. A teć to takowe rzeczy -
bywają, w których śię wedle czafu powinowactwa, albo 
poczći.wego poftę'pku wywiadujemy, jakoż ~ierzę, że.by . 
Panecrns był o takich pi!ał, by była przygoda pka, albo 1n- Panec:ui 
fze zatrudnienie myślrjego n1ezafzło. Wfzalrnż kµ tako- :ta ~:i:ego ~ 
wey radźie, albo ku rozmyśła11iu jakiemu, w kśięgach wy- /tec~ty .;:i,~ 
żey napifanych dofy .... wiele nauki jeft,wedle }itórey każdy c me pt • 
obaczyć może, czego śię ma dlalekkośći ftrzec, albo_ co to 
za rzecz jeft, ktorey śię przęz te przyczyny ftrzec me ma, 
że niejeft zelżywa, Ale iżem ji~ż tych kśiąg bez mała nie 
odprawił, a już je prawie zamykam. jako owi zwykli <;-zy-
nić, ktorzy śię około (i) rozmierzania źiemi bawią, że n!e 1 

wfzyfikiego zaraz uc:zą. ale tegc;> ~hcą, abyśmy i!Il rzeczy 
niekt6rych w nauce ich pozwohh, aby tym łatw1ey to, cQ 
chcą pokazali, tak ja też ćiebie żądam miły Cicero, abyś mj 
tego pozwolił ( jeśli możefz) że 'źadney rzeczy dla niey 
famey, mimo poczćiwość prąghąć nie piamy. Czego jeśli 
mi dla Kratippa pozwolić niemożefz, wżdy mi tego po~ 
zwolifz, ze acz niejedno poczćiWQŚći famey, wfzakże 'je-

Dd2 

1 (i) Rozmierzanie źiemi z Greckiego Geometria zowią. Ta Geol" 
metńa, nauki! jeft jed~a między śiedmią nauk: ktorzy Śię jey µ~zą,6i 
to Jlll inieyfcu śiedz:ic, o położeniu wfzyftkich cz~śći świata wiedz&• 
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dnak naywięcey poczćiwośći dla niey famey pragnąć ma
my. Mnięć ktorakolwiek z tych dwu dofyć czyni, bo mi 
śię tak jedna, jako i druga dowodna być widźi. Wfzakoż 
(k) żadna infza, mimo te dwie. Aleć tu naypierwey Pa
neciufa wymówić mufzę, że nie powiedźiał, aby śię kiedy 
pożytek poczćiwoś4i mógł f przećiwić, bo mu śię tego mo
wić nie godźiło, jedno powiedźiał, iż śię to może fprzeći
wić poczćiwośći, coby śię pożyteczna być widźiało, aleby 
przed śię ,pożyteczna nie było. Boć Panecius tak świad
czy, że źadna rzecz nie je ft poźyteczna, ktom nie jeH: po
czćiwa, a poczćiwa tez żadna nie jeft, ktora nie jeft poźy
teczna. I tak powiada, że śię nic fzkodliwfzego na świat 
między ludźie wnieść nie mogło, nad mniemanie a nad du: 
mę ludźi tych, ~tórzy poczćiwo~ć z poźy~kiem ,~oze:walt. 
A przeto Panecms. wtoczył tę r~znosć,1ktoraby ~1ę !111ęd~y 
poczćiwośćią, a między pożytkiem byc tylko w1dź1ała,me 
tę kt6raby już była. ~ nie d!a ~ego ją wto~z~ł, abyś!Ily f o
bie czafem więcey wazyć mieli pożytek, mżh poczć1wosć, 
ale-abyśmy to, jeśliby śię kiedy trafiło, bez bł.ęd~rozezn~
wali. Tęć tedy ja część orufzczo~ą wype~m~, i odprawię 
bez wfzelakiey pomocy czyjey, fam, Jako mow1~,mocą fwą. 
boć też jednak ~oP~~eciufu., .n kt? tey częśći tak dofta-' 
tecznie nie wywiódł, 1akoby s1ę mn ie podobać mogło, tak 
jako ja zwłafzcza z tych kśiąg wiedźieć mogę, ktore przy-
fzły do rąk moich. ' 

NIC POZYTECZNO NIE JEST, CO NIE OD SPRA-
, - WIEDLIWOSCI POCHODZI. , 

~ GD.y.-śłę'nam tedy jaki kfztałt po~ytku ukaże, nie może to 
1 być, aby nas rufzyć nie miał, wfzakoż pilnie w to wey-

(k) M6wi ta, żemuśię Żadna dowodna b~..ć n~ewi dźi, ~ todlste• 
-go, że:r6żne byw~ły fzkoły Filozofów. Bo Jedni n~~wyzfze dob.ro 
albo fzczęśćie kładli, rofkofz. Drudzy, naukę. Co się wfzyftko,Ja
·ko tu widźifz, Ciceronowi nie podoba, 
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rzawrzy, jeśli lekkość a fromotę widźifz złączoną z rzeczą ; 3 

- tą, którać ofobę pożytku ukazuje, tam już pożytku fzukać ~ozyte~ vyc 
• • Ć d b r. b ł • ' t nte 110ZCp nie mafz, alemaiz. rozu!11ie · g .Y. ~ 1r~mota y a, I~ .am gdźie fro~ 

już pożytek być me moz~. J?o 1esl1ć me t~k barz? me 1eft mot.ta iefl. 
przećiwnego przyro~zemu, J~ko fromota a lekk?sć, (~o-
niewaź przyrodzenie ludzkie chce po człow1ęku mieć PrzyroduJ 
cnotę. poczćiwość, fl:ateczność, i to, co jemu wedle zacno· nie na/ze 
śći J. ego ktorą ma nad infze ftworzenie przyftoi, a brzydźi chce P0 ~~.s 

.n.k· ś" ć. , . / ć. · · cnot~ mieh śię wfzyll tm tym, co 1ę cno ·1e, poczc1wos ·1, 1 Jego za-
cnośći fprzećiwia) a zaśię jeśli nic tak barzo wedle przy. 
rodzenia nie je:ft, jako pożytek. tedyć zaprawdę w jedney 
rzeczy pożytek ifromota być nie może. Druga,jeślibyśmy 
śię wfz~fcy_na to zrodźili,abyś~y śi~ ~ocz~iwośći trzyma- Zeno byt 
Ii, al?o Jes!l famey tyl~o ~o~~ć1wosć1 f~b~e. pra~nąć m~- mifldz:y Stoi· 
my, Jako ś1ę Zenonowi ~1dz1~ł~, albo J~sh fobie pocz~1- kami pierw
wość nad rzeczy wfzy:ftk1e wazmeyfzą mieć mamy, tak 1a- fzy . . 
ko śię podobało Ariftotelefowi, tedyć już to za tym iść mu- ~riflote!e~ 
śi że poczćiwość, albo tylko fama jeft człowiecze dobro, nmt~Z,Yk P~re 

' · d d · · d b · • f: d b ~ · ft patetz amt, albo mię zy rugiem1 o rami naywyz_ ze o ro, Gl co 3e 0 ichrożnicy 

dobro, toć też zaprawdę jefl: i pożytek. A t~k już cokol- ma,rz dofla· 
wiek jeft poczćiwo, fo też i pożyteczno. Jedno iż obłę- t ecznie nis 
dliwość złych ludźi, gdy co takowego uchwyći, co śię zda końc~: 
pożyteczno być, wnet ono od poczćiwośći odłącza. A :ftąd- 1i~~noty 
ći idą zdradliwe zabijania, :ftąd trućizny, ftąd fałfzywe te- !ką. 1 Il· 
:ftamenty, ftąd złodźieyfhya. fiąd.kradź.ieży 1karbo'! pofpo· 
litych źiemfkich, fi:ąd łup1eftwa 1 drapteftwa prze ów ko J:ą-
śiadom i przeciwko tym,ktorzy śię znami jednoczą, i l)ćie 
kająśię pod wiarę i pod obronę nafzę, H:ąd wielkich bo· 
gactw możnośći takie, że im ubodzy ludźie wytrwać nie 
mogą. Na ofiatek zdrad bywa chćiwość ku opanowaniu 
Pańftw i Miaft wolnych, nad co nic okrutnieyfzego;fromo„ 
tnieyfzego, i niecnotliwfaego, nie może być wymyślono. 
Abowiemći drudzy patrzą na korzyść fwą omylnymmnie-
maniem, albo rozfądkiem zda~ia ~we go, na kar.anie, ni:m?-
wię na karanie Praw, ktore om wielekroć łam1ą, alemow1~ 
na karanie fromoty a lekkośći f wey, które je ft nayfrożfze i 
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nayćiężfze, nie p~trzą1 A dla tego wf zyftkie takie, któ
rzykolwiek śię na to rozmyślają, jeśli śię tego mają trzy
mać, co widzą pyć poczćiwego, czyli śię umyślnie a wie
dząc, niecnotą mają pomazać, mamy z pośrzodku fpolno
śći nafzey jako złe a niecnotliwe wyganiać. Boć tam juz 
'w takim wątpieniu, niecnota być muśi, choćiaby też i kte-

' '; !Ilu nieprzyfzli, co byli umyślili. A przeto zaprawdę śię_.... 
. I rozmyślać na ~o niemarny, o czym fromota i myśłić, nie 

!~!!!!~d~.~.!~.: tylko czynić. Także teżwewfzelakim rozmyślaniu,gdźie 
t nl}!l :ł!'f!J'l ś.ię nacz rozmyślamy, niemarny w zataj· emu nadiieJ·..,. ' po-

za a enta, , . · . · "& • , 

źte czynić kładac. Abow1em to mamy mieć za rzecz grunto"nąj a 
fliemanw. za pewną, zwłafzcza, jeśli śię w Filozofii nieco przeć w i cze- ' 
· „ my, że niemarny czynić nic łakomie, nic niefprawiedliwie, 

nic we9,le chćiwośćinafzey niepowśćiągliwie alpo wfzetę
cznie, choćiabyśmy tego · wfzyH:kiego i przed Bogiefll i 

:f'Jato w przed ludźmi zataić mogli. Plato w kśięgach f wych (i) 
ld~ęgaclt, Gygefa onego przytoczył, ktory, gdy śię była źiemią za 
itoreoR1z_e· gwałtownymi deżdżami rozfi:ąpiła, 'w onę odchłafi pył , 
'~YP0fl'0 t• f; dł ' r. k · · d ,. k ' tey pija!. w ze , a uyrzaw1zy tam oma m1e zlanego, u torego w 

' boku drzwi były, one drzwi otworzywfzy, uyrzał ćiało u
mai:łego człowieka (tak jako w przypowieśćiach jeit) qad 
4Jbyczay wielkie, uyrzał ktemu pierśćie{1 złoty na palcq je„ 
go, ktory zjąwfzy, fam on fobie na palec włożył, aiż pafte
rzem Krblewfkim był, ztamtąd profto między drugie pafte
rze pofzedł. Ten gdy tablicę, albo kamień pierśćienia one. 
go w dłoń obróćił, nikt go widźieć nie mogł, a on fam wfzy
-ftko widźiał, a gdy zaśię pi~rśćie!1 na fwe mieyfce obróć ił, 
wfzyfcy go widźieli. A tak za oną przyczyną, używając 
mocy pierśćienia onego, Krolową zgwałćił, a potym za po
~ocą Jey, KrolaPana fwego zapił, potym też pobił wfzrft· 

' (J) Juftinus pi(ze: iż K•ndaules Lidyifki Krbl,barzo pięknąionę ma
ją~nago ją ukazałGigefowi teprn, na ktorego pyl la!kaw. Giges śię za 
tyµi J\ri>lowey rozmirował, a ona też jego. Za rniłoićią tą, Kr o la aabi„ 
li, Króle!łwo Cami o~icdli; Kró19wa1Gyges wLidyi lat 3~. 

' / 
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kich, których fo~1e na przekazie hyc rozumiał: a w tych je
go uczynkach, mkt go wid~ieć nie niogł, i tak za pomocą 
pierśćienia onego; barzo prętko Lydyiikim Krolem zofi:ał. 
Ten pierśćień gdyby człowiek mądry miał, jednakbytoro
~umiał, żeby.m':l śi~ źle czyni,~ nie więcey godźiło, jedno 
Jakoby go tez me miał, bo ludzie drudzy, cnotliwi, na po
czćiwość patrzą~ nie na to, jakoby śię co zataić mogło, A
leć tu na tym m1eyfcu Filozofowie niektorzy, acz ludźie 
nje źli, wfz~koź. ni~ ~arzo dowćip1~i,, nie barzo, rozumu by~ 
ftr~go; yo~1edaJą, 1.~ Plat? tę po~_1esć wymysloną powie
~ź1ał,, _a n1~p;awdz1~ą1 Jakoby się teź o to Plato fpieral',' 
zeby suz to JUZ tak dźiało, alboby kiedy być mogłd. I ow- · 
fzemći ten pierśćie11, albo ten przykład, to wfobie ma iź 
gdybyś co uc_zynić myślił dla bogactw, dla możnośći r.J,ey, 
dla panowama, dla zbytku albo nierządnośći jakiey ćiele ... 
fn~y, o cz~mby śię _nik~ nigdy dowiedżieć i na ćię śię fpo· 
dź~ewa~ me m~~ł, J~śh~y o .tym i Bog, i ludźie, nigdy wie
dź1eć n1emogh, Jeshbys to JUŻ uczvnłć miał albonieV Tu 
c.';i Filozofo~ie ~owiadają, że.to bjr~ ni~m~ie, abyśię co 
przed Bogiem, l przed ludźmi zataić miało, aczkolwiek i 
to być mo.Że,. niec~ prz_ed. !udimi .zatai~. Ale ja o to ich 
pytam, co om pow1~~a1ą Iz by~ me może. To jeśliby być 
mogł~,. co?y uczymh? . Tu. om dofyć !profnie zgoła u por 
tr~ymaJą. a w tym trwaJą. ze to być niemo.Ze, a tego nie 
w~dzą, ~oto 1łowo wa~~.Je:~li. Bo gdy pytamy, jeśliby mo
gli z~ta1ć, c?by uczy1?11if .me~ytamy JUŻ, mogąlizataić, al
bo n~e? ~le; i~h ,P.rzyp1eramX, .a p~zygląd~~y im, aby nam 
pow1edź1eL, JeshbY. W: nadz!eJę mekarnosć1, chćieli czynić 
to wrzyftko, C?by ~Ilf Im. pozyteczno być Widźiało, clioćia
by.z 1.ch po.czć:~osć1' :°1eb~ło. Bo gdźieby tak odpowie• 
?ź1e~1! fam1br.s1ę złoshwe~1 a,i:iie c,notliwemi być wyznali, 
a g?z.1eby za~1ę t.ak odp~~1edz1eli zeby w nadźieję niekar
nosć1, ~lbo mewiadomosć1 Judzkiey, źle czynić niechćieli 
tamby JUŻ nam temu pozwolili, że śię wfzelakiey fromoty 
~-la ~1~y famey ftrzec, a przed nią ućiekać nie mamy. Aleć 
s1~ JUZ do tego wrac~JD, co:n był przed śi~ wźią.ł. Trafia 

/ 

\ 
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śię tedy takich wiele przyczyn, ktore nam częftokroć i,a
fzą myśl trwożą a mie[zają. ofobą albo kfztałtem niejakim 
pożytku, nie iżby to bywało w ten czas, gdybyśmy śię na to 
roimyślać mieli, jeśliby śię nam kiedy godźiło dla wielkie
go jakiego pożytku, poczćiwośći odftąpić, boćby to takie 
rozmyślanie złośliwe a niecnotliwe było: ale to bywa w 
ten cz<tS, gdy śię rozmyślamy,moźeli tez kiedy t~ rzeci być 
niefromotna, ktoraśię widźi być pożyteczna? Brµtus gdy 
towarzyfzowi Urzędu f w ego Tarkwiniufowi Kollatyńfk.ie„ 
mu, odeymował władzą zwierzchnośći i refkazowania(m) 
w Pańftwie Rzyip.fkim, mogło śię komu tak zdać,że to Bru
tus niefprawiedliwie czynił, bo Tarkwinius ten, pomagał 
Bru tufowi Kr Ol o w z Rzymu wyganiać, i radą go f wą w 
tym podpierał. Ale iź co celnieyfzy lud, tę radę był prze"d 
śię wźiął, że wfzyftek Narod, plemię, i fa~o przezwifko 

•""·· -•. •.•. Tarkwiniusow,wefpołek z Królem Tarkwinmfem pyfznym, 
Nze~hćzal po i wfzyftkę pamiątkę Krolefi:wa, chćiał zaraz zagubić i wy
f P?1~ty ~zlo- gładźić, tam iż była rzecz pożyteczna rad.źić o Oyczyznę, 
P~ńfl:o Y była tez już tak poczćiwa, żę śię ,i farnemu Kollatyńfkiemu 

/ , 

( m) Tarquinius ten, byt z miafta kt6re zwano Kolatia nie daleko 
Rzymu, i dla tego go Kollatyńildm zwano,. a ~ył śieftrzeniec Rzy~· 
tk.iego Krol<iTarquininfa Pyfznego przezwllk1em. Ten tedy Tarqm· 
n ius Kolatyńlki, miał cnotliwą źonę, na imię Lukrecyą, ,.ktorą fyn 
Kr6lewfki Tarquinius, prz,ez~ilkiem Sz6fty, b~t zg,wak1l. _Cz~~o 
przyjaćielom fwym, i męzow1 fwemu tę lekkosć i zal opow1edz1a· 
wfzy, fama śię zabiła. Za tą P.rzyczyną powftawf~y wfzyllk.o P": 
fpolftwo prze6wko Kr61ow'i, 1 przećiwko wfzyftktemu Narodowi 
~go, ze wrzyfikim go Narodem z Pańftwa wygnało. Brutus z tym 
to Kollatyń!kim, co to jego Żonę było zgwalcon6, naywy~rzę Ra~' 
był i ku wygnaniu Króla, naywięcey pomagali. A le p~fpo.lfl:wo, 1z 
śię było zbrzydźilo wrzyftką krwią Krolew!ką, ~· ko~1ec 1 te.go fa„ 
mego Kollatyń!kiego w Pańftwie ćierpieć nie c}~1ało, ~adney mfzey 
przyczyny do n;ego nie mając, jedno iż to był. s1eftrz,encem Kr6~ew• 
tkim. Co widząc Kollatyń!ki, fam dob;owolnte z Pa~ft":a uftąp1l, na 
rzecz Brutufowę, którą do niego czynił, przeftrzega3ąc 1 radz~11by 
clobrowolnie zwaśnieniu 1Qdzk.i"e111'U uftąp1l, 

T1tz1!!CIE K.ś ·1ę-ar; 1891 !11' • 
·~o~oba~ mpśiała. .A przetoć tam poźyte.~ ~la ·po·czci~o- ~~::ft;~,,. 
sć1 w~żn~sć fwą mia~. b~z kt~reyby .był isć1e pozytk1e~ kiedy potym 
być memogł. ,Aleć .s1ę JUŻ me.tak ;rzecz ma, około Krola · było, bo mu 
·cnego, ktory .Rzym założył, bo tam'kfztałt po~ży.tku ktemu Śif byJi Kr• 
przywiodł myśljego, że Brata (n) zabił, .gdy ·śię mu tak 1lowi11daJi 
w·d~iało, jakoby mu byt miało ,poźyteczniey farnemu je„ ,/łnae. 
dnemu krolować,niżli z kim drugim. iOpuściłtu imHośó, 
którą był :bratu ·powinien, opuśćił i ludzkość, .że '.CZłdwie-
ka zabić dla t~go:roikazał, aby jedno-byłktemu przyfzedł, 
co śi~ jemu pożyteczno .być wid.Ziało, choćia po:ży,teczno 
nie było. Ten aczkolwiek uczynku fwego przyczynę na-
kfztałt poczciwą dawał, ho powiedał, ze to był dla przy-
fzłych murow .uczynił, wfzakoż jednak, iż ,ta' przyczyna do 
końca dowodna .a fłufzna nie była, ptzeto td zgrzefzyl, 
nie cli mi tu, ze prawd~ mowi~, (o) K wintus, a!bQ ten .to 
Romulus otlpuśći 

O WLASNE POZYTKI NASZE 'POKI SIĘ 
STARAC MAMY. 

Niemamy tei włafnych pozyt~ow nafzych na fuonę -0d- , 
rzucać, ani opufzciać, ·a infzym ich dawać, ą zwłafzczś. 

ze ich teź farni potrzeb.ujemy, B}e ,owfzem każdy Śi4' fobie 
· Ee · 

( „) Dwa rodzeni Brałra byli, a ktemu bliźniochowie, Rom ul us, a 
Remus, ktorzy ~~ypi~rw~y Rz>:m ~atoźyli. .Romulus ·kazał był 
wfzyftek plac gdzte m1afto być m11lo, .okopać, bo wedle okopania o• 
nego, mury po~ym ·wiodł. Tamże "'był przykazał, aby nikt, pod gar
dłem, zakopania "Onego przefrępować nie śmiał: aby inędy nikt nie 
chodźił, jedno przi:~ s;aieyfca te, k,tore był ula przyfzłych Bram Dl• 

znaczył. Remus, 1z Jakoby na posmiech ono kopanie byt przefko
czył~ kazał go dla tego Romulus zabić, czego tu Cicero nie chwali: 
choćta podobno nie czvtał1Bożego przykazania, ani o przeklęctwie 
Kaimowy111 ayfzał, bo Poganin był. 

(o)N• on czas zaRomulufa d.rzewee zwano Quiris, a ł:ił Romulus 
walecżnyrn bfl, zwano go od drzewca Quirinus, po Pellku podobno 
Kopieouicz;y •. 
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~~~~ ftarać ma o pożytek fwoy, ale tak jakoby to zniczy.1ą fz_ko· 
ChrgfipP"6 dą. ani krzywdą nie było, Ktemu piękni.e mowi Chryfip, 
Filo;r,of. (tak jako on wiele zwykł,) Kto w zawod biega, ma śię o· 

to kuśić, jako naywięcey może, :aby f wego ućiekł1 wfza· 
kol żadną miarą temu nogi zaplatać. nre mą, z kim zawod 
b,ie.iy, ani go ręką z drogi zrażać !Jia. · · Takżeć tez w bie· -

'gu żywota ludzkiego, nie jefi:ći rzecz nieiłufzna o to śię fa„ 
bie {b1rać, có zależy ku potrzebie każdego, ale śię drugie-

. tnu nic wydźierać nie godźi. -

( 

MIĘDZY PRZYJACIOLY, POCZCIWOSC MA MIEC 
PIESWSZE MIEYSCE, NIZ CHlJC. 

A Le Śię międz.y przyjaćioły barzo powinowactwa miefza„ 
~ • 1 , 1 ją. Abowietn nie uczynić tego dla przyjaćiela, co dobrze 
rrzy;ai;te 'ć. Ż ~ lb ,. t dl . 'ć ,. •ia rzyjll- uczyni · mo e1z, a o zastę o a mego uczyni ·,co się czy„ 
tiel1J;co czy- nić nie &odźi, jeft prze.ćiwko powinno~ći, A wfz~koż tego 
nic ma. wfźyftktego krotka 1 łatwa nauka 1eft, abowiem tych 

wfźyftkich rzeczy, ktore śię widzą być pożyteczne, jako 
(ą doftojeńil:wa; bogactwa, rofkofzy, i11fze takowe, nigdy 
fobie więcey niemarny ważyć, niżli przyjaćielftwa. Ale 
żaśię przeciwko Rźećżypofpolitey, przećiwko przyśiędze, 

~li wierze fwey, człowiek dobry, cnotliwy, rtic dla przyja-
tielactynić niema, choćiaby też przyjaćiela na prawie fą„ 

Sęd:J:ia dla dźił. · · Boć tam już z śiebie ikłada ofobę prtyjaćieltką onę, 
'Przyja~iela, gdy na śię bierze ofo~ę Sędźlego, tam on dla przyjaćiela 
co czynić nic więcey czynić nie winien, jedno to, aby wolał mieć 
ma. przyja~ielfką rzecz prawdźiwą i fprawiedliwą, aby czafu ku 

· przełożeniu fpraw jego tak Wiele użyczył, Jakoby wedle 
prawa użyczyć m6&ł, żeby nic !lad pra_wo pie było.,, {\le 
gdy już wedle przys!ęgi fwey, jako człowiek. przys1ęzny 
wyrok będźie czynić miał, niechay na to pamięta, że tu w 
'te·y mierze Boga świadka ku fobie przyp,ufzcza, to jeft (ja-

,.P~Zl/'fJllt~ ko ja rozumiem) f umnienie twe, nad ~tore Bog człow1e„ 
'fn.1 crz~e '1'.~ kowi nic niedał boftwu fwemu podobmeyfzego, i świąto„ 

lrtp• JOW l 1 ' ' b d d 
•ie, j~ko 'R~wfzegoA_ Ja~~~esllly my znalluen1ty o yczay o prz;o ~· 

I 
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k?>w a ft~r~zy~h nafzych ~tieli, l:>yś~Y, ~ię go. jedn? trzy- t~:oza~;~, -
mać chć1ełI, a to w tey mierze, że Sędziego Dl ocz ~nrt.ego j"m~ie!t' 

· prośić nie mamy, jedno .o to, coby t>n nienarufz~j~~ ~1~ry ft~~e~ ;~;ie. 
fwey dla nas mógł uczynić. Ta proźba ku temu się sć1ą„ · 
ga, czego, jakom mało przed tym powiedźiał,Sędźi~ przy„ "'~ 
jaćielowi pocz~iwie może pozwolić, bo gdybyśmy to wfzy„ 
itlrn czynić mieli, co przyjaćiele po nas chcą; już byśmy fo„ 
bie tego za przyjaćielftwo rozumieć nie mogli, ale zazbun~ 
to wanie a za fprzyśięźenie. Mówię tu o pof po litym o to 
tym przyjaćielftwie, bo w ludźiach mądrych a doikonałych, 
nic nigdy takiegobyćniemoże. O Damonie a oPitiafu(p) 
o uczniaGh Pitagora Filozofa powiadają, że ·tey myśli lłyli 
między fobą, i tak śię miłowali, że gdy jednemu z nich Di„ 
opifrus okrutnik dźień naznaczył,ktorego mu gardło wźiąć Dy"nifius „„ 
miał, Dionifiufa żądał, aby mu kilka dni pomknął, żeby je- lrutny ~·ircs· 
dno był <fom::i. fwe rzeczy rozrząd.Ził, a komu je poruczył, ~~ańfo~ ' 
on drągi zań ręczył tym obyczajem, .że go ftawić m~ał, i~ . · r 1• ,0 ~oi 
jeśli.by śię był nie wrócił, on fam zafi. umrzęć, a gardło dać ~i!;'"'" 
miał, On gdy na dźień śmierci fwey naznaczony pfzyfzedł, · • 
zadźiwiwfzy śię okrutnik wierze ich, prośił aby go fa~ 
niego za trzećiego towarzyfza między śię w#ęli_. Ą 
przeto, gdy w przyjaćiłrlfłwie to, co śię widii być pożyte".' 
czno, do tego, co poczćiwo jefi ftof ujemy; albo przyrowny„ · 
warny, tam poczćiwość niechay ma ważnqsć f wą, a ono co 
Śift nakfztałt pożytęczno być widii, .q.ie~hay precz na ftro-
nie będźie. ~ruga, gdy k~Q w przyjacielftwie oto pro~i,co 
nie jeft pocz~1wo, tam fol:?1~ w1ęc~y ważyć mamy poJaźń 
)3ofką, l;~kPIJ, fumnieµie, i wiarę µafzę, ni~li ta~ie przyj a• . 
ciel~wo! A tymći oqyczajem, µiożeniy Jllieć w powina·· 
wactwie nafzym rozezp.anie to, ~ który111 tą rą~prawiamy„ 

Ee~ 

(p) .Hiił~rye Greckie i ~aćińlkie,cztery pary tpwarzyr-zow być pą• 
wiadaJą· P1leda z.Oreftem, Thez~ufza z Piritqufem, Scipiona z Leli~~ 
f~1!'1a te~'! P•!Donaz Pitia(em. f.Jczniowie ćl byli Pit~~gorefa Filozoft, 
ktory m1~di:y tow~r~yil:wem cbćial. ~icć wfzyftkie rzec~y fp6kl-. 

\ 
L· 

.-
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~~eć w Rzeczypofpolitey;, dfa jakiego kfżtałtu- poż'ytku; . 
wielekroć ludźie ,wyft'ępująi. Jako· Rzymianie naśinaon· 

czas, . gdy· Korinth db gruntu· zliurzyli~ wfżakoż' jefzcze·fro· 
.Zey.' i ; okrutnfoy ·Pł.thenianie · uczynili; gdy·zucliwalenia f we. 
go, kazalifq)'·Eginfanomj ktorzyśięjedno' dookrętow ku.\ :=== ro bocie· godzili;. wielkie · pal ee' u• rąk poucinać, widiiało śi~ 

_,. ' to ·~tlienfanom:być'poż'yteczno; {i tb~ Z'tey·przyczyny, . że' 
.lfit.,,u.r,oy~ ichidla blifRośCi mieyfoa;. Plreus;od'. Egiily befpieczen· nie 
p,Drt2n~m11- b ł ' A,1. ,( ·· ·· · · ft' i · ,. ri · k ńit Ath „.,__ y . n el; mc·me1e .pozyteczno; .co -s1ę rogo·przez o ru-
dfti~ .nie da•-~iefiihvo • dziejej bo~kTu~ieńftwo:p~~yr~dl~niU: ludzk!e~u, . 
ld,o.1Ei§ny~ . ktorego,my.·nasładować mamy;. 1eft. w1elk1m:n1eprzy1ać1e-

lemi. Zle ·tei' czynią!. ktorzy ·przy_cliodhfomtwPańil:wie; al
bo wmieśCie; . f praw.-f wydii f prawować'. nfo dopufzGzają, al

, łio-iin ~mię.dzy.rfóbąi być'bronią,.i ;ow~emj~·preczwygania· · 
(' ją~. J~ko1był'unafżycłUfarfźycfoPaoeius; uczynił, . a teraz· 

niedawno) Pa pi us;. Btnacz~to~rzecz'.ff'ufżna!jeff; iż' śię ·go-
d~i. zarźiemfltiego,fyna ·nie mieć'tego; kto·im·niejeft,;wedle• 
prawa1onego;. ~rore:byli 'wydali dwa1 onrnaśi, . oędąc 'nay· · 
wyżfzą Radą, bar~~„mądrzy.rmę:fowie; Krafftis:a Scewola,. 
wftakoż' jedilaK'. ntedbp,ufżczać'w.mieście,,alliow. Pań'ftwie~ 
miefżkać:przy.cłiodhfom;rzecz·to j~ff zaprawdęnieludzka; . 

• 

J I 
'Jlaka·f praw.a : jeft ·znamienitai,gdziefobie'miino~poczciw.oścr 
ltfżtaftu ·poż'y.tkmpofpoiitego~zanic nie m1łją~ . Taltfołi ,przy-· 
ldadow jefhpełno ;w·nafzey Rzec:zypof politey; jalfo i infiych1 
czas6\v ·wielekroć; , tak te.ff jefżcze na·oneywoynie; kt6rą·: 
naśi :z.Kar.tliagUU~n~·wt6r~kroew.iedli; ,IDfzi1.RzeCZRofpo-

I 

(l)' E.gl~•-Wyrep 'oył; .nad't:!mi Egl!ti•~ A'the11linle· tJylł tego o„· 
krudleńlhva uiyłł, ł>ojąc śię od bicn·n-R:awrcznty uiebeCpJecznoś.ći;nat 
aaorsu ~niad •w.ojnją9> , OiAtbeaach m1fz~wy.żey.; . 

~I 

\ 
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lita wźiąwrzy tak wielką klęfkę (r) pod Kanną· daleko lep-· 
fzey myśli była, niżli kiedy w·rzeczat:h1 fzczęśliwych. Bo' 
śię tam bojaźń żadna• ni · k-ęfa: nie·znaczyfa; nikt tam'. poko· 
ju nie wf pominat tak ci' poczciwość' wiele·waey, tak wielkt" 
moc ma, z'e wfzelialti kfz~'ałt·pozytku> za'ćmić' i zagaśićmo- · 
że. Athenianie g{iy·Perfom; albo mocy ich wytrwać, . aod-· 
poru dać· ź'atlrrą mfarą'. nfo·mogli, umyślili: byli wfzyfcy·z· 
miafta· wyniść; a zófi:awhvfzy· wTredzenie żony · i dźieci' =G:d:!:, ~- =P=i !!„/ 
fwe, w okręty ·wniść, . a w·okr~tac~- na· wodźie;- wofoośc1 ztlJ e_ ••• 
Greckfoy·broni6; g~~ie•nieja_kiego • Cirfilufa, iż im' radźił w· ~:CI1"j0 
mieść~etrwa~~''"~er~a,~rol~· ~er!Ki~go · do.miafta·pr%yjąć; . miajlo Treir' 
u~am1?no~al~ .. ~akcl's~ę'zd~o; - 11ako~y · C1~filus r.~a p·o~y~.;. dzena byfo •. 
k1emifzedł, _ale~ .t~~ i po1:yt~K.. żade~!rtl~ był~. _ponieważ ~tę' z"!-'ano · Je 
temu po·c~c1wosć f przec1w1ała:: Tłiem1ftok.łes 'po1zwyc1ę-· fif'';rt11_e!J P•J! 
ftwie; które był'z1Per1a111f walcząc;otrżytnał;. po'Wiedźiał, ' amtz.- ' 
gdy · cz~nił rzecz ·do ·litdźi; .iż" miał _wfobie-t;aką~r~dę, ktora' 
miała· być_pożyr-eoz11~ 1R;~eczyp?fP.ol~tey; .jedho·iżby o tym' 
nik.omu me trzeoa·w1~~ź1~ć;: Ządał ~~tn;.a~y ·mu :kogo je-· 
di:H~go· d}llfO, kottluby s1ę-oył tego 'Z.Wlerzyc · mogł, · a z·nim' 
śiirro-zmowić: . Dan ·mwbył: łłu ' t'etnu 1 A:rifrld; któremu on· · ~ 
Jł<>\\;'fo~~~~?:że~y oyły 'P?~~ jem~i~~~ogły ·~yc · wf~y~kie La-·_ 
cedemonfk1e o~ręty:~oJ~ntte'pbJ?al~n~; . kt6~~ · ~ył}f'w pro-
wadzone-na nueyfce ku:brz-eg-0w1'fpolfoyne, JUŻ na'to zgo-· 
towane; . al:lyta1111 0K.ręty befpietznie· fi:awały; . a· zwano to' 
mieyfCe ·Gitłieutn; ~z~c%~tiyśi~· l>ył_a1 Ii.acedemonflia· mo·· 
łnoścfpndiufmuśiała~- Co1ufłyfzawfzy-'A'riftid; zwielk'.im o-· 
cz~kiW:~i,em \fodhlt.i~~ na'pla:~: p~·~yf~e?ł; a' taąi~w-gł~ś~ do' . 

, wfzyft~1cfrriec-zcty~11ąc;pow1edźtał, .że radarfhemiffokle-- _ 
~ fow_a;. ktor~' ~a~a} jett;l>a.~to;poż'yteózna;. je~h<? iż' niep_o-

czc1~a~ ·, [\'. tałt. {\then1!ln1elfac~ąc·~a tb, ,~e ·1ażtam·poży- · 
tek być n1e·mtał„ gtłź1e' Etłfczcrw-0ścl i nie 1>-yło~ . wfzyftlu~;. 

' 
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_rzecz i radę onę, ktorey na}\oniec~ i Ruchać nie chcieli, za :,==· =• powodem Arifi:idowym, wzgardźili i opuścili. Lepiey ci u
. h;:'1fe~:s10_ czyn_i_li, niili my, cośmy roz~oynik6w, ktorzy na morzu 
trojlwa poi- r~zbiJali, pogromiwfzy i 'poimawfzy je, nie karali, ani od 
mat około, nrcb, opatrzywfzy je w Pa6ftwie, żadny~h pądatk6w bie
aoooo, r~emy: a ci nam podatki dawać mufzą, którzy śię z nami 

ZJ~dnoczyli, i_ z nami przeciwko każdemu nieprzyjaciela'!" 
, w1 przeftawaJąi . A, przeto, już to tak niechay oftanie, że 
, coko~wie~ ze fromotą jeft, to już nigdypożytęczno niejeft, 

.f?z11teczno chociabys też i tego doftał, cobyś pożyteczno być µmi~
;:; rAcokot mał, jednak i w ten czas pożyteczna nie będźie. Abo wiem, 
m:t· j:J.ro- ~?ZU?Jie~ to ~obie za pożytek, co fr-omot~ azelżywość"ię~ 

· ~Ie~ ząłosna ą fzkodliwa to rzecz jeft~ · 

NAUKA O POWINNOSCI I O POZYTKU PRZY HAN~ 
DL.AC!ł MIĘDZY LUPZMI POTOC~NYCH! 

A Le jakom wyżey powiedźiał, wielekroć śię trafiają ta. 
kie fprawy, źe śię więc tak zda, ja kob~ śię poźytek po· 

~zciwości fprzeciwiał, tak iż wific obaczać muśierny, jeśli 
śię prawie jako ~a być f przeciwia, czyli śię z po czci wo· 
ścią zgodźić może. w tey mierze więc takie ga'dki bywa. 
ją, jakie tu na przykład dam. Gdyby śię tak trafiło, żeby 

:fłhodf!~ W!"" śię ja~i dobry człowi~k z Alex~ndry~ _puścił do Rhodu, i 
/ef jęjf. przyw1oałby zfobą wielką moc zyta, 1 mnego zboża, w ten 

, czas gdyby u Rhodonianow wielki nieda.ftatek, głod i dro· 
gość była, a wiedźiałby tenże,iżbyśię więcey kupcowteż 
z Alexandryi puściło, i widźiałby okręty ich już na morzu 
w dro.dz~, żytem pełno naładowan~ też do ~hppu płyn_ą
c.e, ~11~łhby Q tym Rhodo~ianom powiedźieć, czyliby m,i_ał 
fWOJ~ Jakoby naydrożey mogł przedawać? 'Fu. ja przed SI~ 
biorę człowieka mądrego i dobrego, i o takie go tu rozmy. 
śłanie, &łłte-e.ią.dźi'fł pytam, ·ktoryby tego pr.~ed Rhodonia.· 
ny nie taił, jeśliby to fobie za rz~cz 2;el~YW~ rąfµrµiął, o.. 
próc~ teg~; jeśliby~ w tym wątpił, nie'Y1e~ząc jefzcze~ jeśU 
f.9 ~ata.ić, P)i~a. rzęcz ~elźyw~, albP ~lę. W t~~Ą f ~ta~ 

.. 

-
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wach maczey się zda Dyągenefow1 Bab1lońtk1emu, wiel-Yo~ene.t. 
k~e~u i poważi;iemu fz~oły S~<!i~~włkiey Filo_zofowl; Aza- ii~!"f' 

- ś1ę maczey Ant1patrow1uczmowt1ego, cztowiekowibarzo "' 
byftrego rozumu; Ą.ntipat~r powi~da,, . żeby on kupiec, 
wfzyfiko . zgoła n1czego meta1ąc pow1edź1eć miał, tak, aby 
koniecznie nic tayno nie było temu, który kupuje, o czym
by - ~eż jed~o wi~dźi~ł on f~Il:1· k~oty przedawa: Dyogenes 
zaś1ę powiada, zeby on ktory co ptzedawa, miałtylkown· 
dę do rzeczy prżedayney powied~ieć, jeśliby kt6rą wie· 
dźiał, i to tę, ktoraby była wedle poftanowienia, €t wedle 
zamierzenia Prawa pof po litego, infzychby rzeczy mogł wy„ 
bomie bez przypifania fałtzu zanl_ilczeć, a wedle podobania 
f wego1 bez ~drady czyni6. Bo ~ażdy kt6ry co przedawa, 
tego chce, aby przedał jako nayleRieybyć może. A nako-
niecj mogłby tak powiedźieć. A~olim ja prz.yw~ód, wyło· 
żyłem na targ, przedawam fwe medrozey, mżh drudzy a 
fnać jefzcz~ i taniey, poniewa~ jeil: tego więcey na targu, 
wfzak tu memafz krzywdy mkornu. Tam śię Antipater 
za to z drugiey ftrony bierze, tak rnowiąc: A cóż to czy-
nifz? '#fzak ty fam mafz zludźmi zat6wno o ich dobrora. 
dźić, a fp6lności zjednoczenia ludzkiego mafz ftrzec i pod„ 
pierać, jakożeś śię dla :tego) i pod tym fpotobem przyro„ 
dzonego Prawa urodi1ł, bo ten mafz naypierwfzy grunt 
przyrodzenia twego, którego mafz być poflufzen i naśla· 
dowac go matz: to jeft, aby poiytek twoy był f polny po„ 
łytek wfzech lud.źi\ a ~asf ę też on [pólny _wtzech Iudźi po• 
łytek, aby ~ył .takze ~p~zytek „twoy, więc ty mafz tego 
przed lud~»u taić, co om za pozyte_k, co za dofi:atek mieć. 
m?gą, albo ~ają? Tu D~og~n~s zaśi~ podobno tak odpo- · 
wie: Infiać 1efi: rzecz ~aić, .a mfz~ ~ilczeć. Nie tajęć ja 
t~raz prze.cl tob~, choc1ać n1epow1a~am, co za przyrodze· 
me bogowie tnaJą, albo co za fkutek Jeft człowieczego nay-
wyżfzego dobra) . co gdybyś wiediiał, dalek~ćby było po· 
żyteczniey, niżli te'n po.Żytek, który z pfzenicy mied 
możefz, a też mnie nie jeft tego potrzeba pow~adać wfzyft. 
).óego, coby -tobie było pożyte~zno fłyfz_eć. Tu Antypa~ 

- ' 
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ter odpówie: I owfzem potrzeba abyś powiedźiał, zwła• 
Jzcza na to pamiętając, że śię .ludźie między fobą f polno.:. 
.!ćią i jednością z przyrodzenia zwi.ązali, albo .złączyli. Dy
ogenes zaśię .rzecze: Pamiętam, .ale mi .to ,powiedz, jeśli 
.to .taka jefi: fpólność i jedność ludzka, ze już .nikt nic f~-

. go włafnego .nie ma mieć, .co jeśli tak jefi:, te.dyć nie ma 
nikt niczego przedawać,jedno zaraz.darmo .dawać. Tu w 
.tey różnicy widźifz, żeć Dyogepes nie mow.i 'tak: .aczkol
wiek to jefi: rzecz fr.omotna, w.fzak0,ż .iż jeft ,po~ytei:zna, ja 
ją .uczynię, ale .tak mówi: Jź ta rzecz Jak jeft _po.Zyteczna, 

. ż.e nie jett i fromotną. A z .dmgit:Y ftrony .Antypater Jo 
mowi, .że śięjey dla tego czynić.nie_gndźi iż jeft fromotna. 
.Druga, _gdyby dobry .człowiek dóm p:rzedaw.ał dla wady, 
.którąby tylko on fam ·do niego wiedźiał, a niewiedźiał~y . 
jey nikt infz:y, nie.chby dom był zaraźliwy, a ludźie~y go za 
niezdrowy i nie.bef pieczny mieli, niecha_yzeby też o tym 
.nikt nie wiedźiał, że śię w każdey łożnicy węże pokazu
ją, żeby .ze..żłey materyi zb.udowan„że~y .był wątły, j miał
by 1yehło .upaść, oczymby wf~yftkim .nikt inf~y,oprócz Pa· 
na fam.ego, niewiedźiał. · Pytam .cię, jeśliby .tego kupcom 
nie powiedźiał ten,ktoby _go prz..edawał, a przedał~y go j~
fzcze daleko drożey, niźli śię przedać (podźiewał, j fpra· 
wiedliwieżby to uczynił, czyli źle a niefprawiedliwie? An
typater powiada, żeby to .uczynił złośliwie, boćby to nie 
jnaczey było, jedno jakoby też człowiekowi błądzącemu 

-===~ drogi Q.ie pokazał, co w 1\thenach z. uchw.alenia .po{polite.
}'j . . .go .jawnie za jedno przeklę~two miano. Abowiem kupco-

~ogi ~re- wi dopuścić .upaść, a w tak .zdradliwe śidło przez niewia· 
p01ttłZIJi; ZCI d Ś b' '- • f: • kr. • ft "ż}' d • przd/€clwo : omo ć w 1e~eć, Je zcze to w1ę 1za rzecz 3e , m 1 rogi 
161 Afhenacń nie pokazać, boć to jeft, jakoby wiedząc i chcąc, drugiego 

. flli11u, w błąd w wieść. Dy<>genes .zaśię prieciwko temu. mowi: 
Coż? Aza cię ktemu przymuśił abyś kupo~alf W1~m,że 
cię ani na to namawiał, ani cię w tym upominał, on c1 to, co . 
Śię jemu nie podobało, Da targ Wyftawif, a przedayn<_> b~6 I 

.I 

opQWiedźiał, tyś kupił co śię tobie P?dobało: Co Jeś!1~ 
· tak o tym trZJlPamy, że owi w tyłP mkogo .we zdiadzaJ'ł-

.• 
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kt~.rzy o 'Folwarku, albo o dwotcu przedaynym, jakoby 
był dobry, a dobrze zbudowany opowiadają, choćiaby teź 
Folwark albo dwor on, i nie tak dobry był, i nie wedle ro
zumu zbudowan, dalekoć podobniey, abyśmy to trzymali 
o t ych, że też w tym nikogo nie zdradzają, ktorzy tylko E> 

przedaynym domu opowiadajj, ale go nie chwalili: 1rnć tam 
żadna zdrada być ,nie może, tego który przedawa, gdźie o--
ne~u, ~o .kupuje, wfzyfi:ko obaczyć, je fr na jego woli.Dru
ga, J~śh nie ~fzyftkiego tego czynić, albo ziśćić mamy, co 
mów1emy, więc ty tak rozumiefz, abyśmy to czynić mieli, 
czeg~śmy an_i obiecowąli, ani mowiliV A coźby mogło być 
fzalenfzego, Jedno, gdyby on, co przedawa, wady wfzyftkie 
do oney rzeczy powiedał, ktore przedawa? albo coby by· 
ło _fpr_ofnieyfzego, jedno, gdyby Woyiki za rofkazaniem 
Pan~z.m, tak wołał, że dom nie befpieczny, nie warowny, a 
zarazhwy przedawam? A takci to w niektorych wątpli
wyc~ f prawac~, j~den z_jedney ft ro ny poczciwości broni, a 
za mą o~~w,1a, a drug~ łepak z drugiey firony, tak o po
! ytku m~~l, ze to_, co ś1ę pożyteczna być WlH~i. nie tylko 
~e pocz~1w1e czynić możemy, ale owfzem nie czynić tego,, 
Je~ f~ornota a lekkość. Tać to jefi: on ,t rożnica, któraśi'e 
w1dź1 być między pożytkiem, a więdzy poczciwośćią. 

MJJ~DZY ROZNICĄ TYCH DWU FILOZOFOW, 
KTORE WYZEY MIENIŁ, SAM SWOY 

WYROK CZYNI. 

TE rzeczy wy,żey ~ienione, ja fam rozezna6 i rozfądź'ć 
. rnufzę, Ja~oz~m ich tu nie dla tego przytoczył, abym o 

me p~tać m~ał, Jedno ~bym je rof powiedział. Tak mi śię 
z~a, ~e kupiec ~n, ktory by~ z Rh.odu z żytem przyjechał', 
me lll1~ł tego taić przed tymi, ktorzy żyto kupowali, że 
tam więcey kupców z żytem przyjechać miało, i on, ktO- -
fJ! ~om I?rz:~dawał, że dom zaraźłiv~· był. Bo acz ći to 
me Jeft taJeme, gdy o ciym milczyfz, ale to tajenie jeft, idy 

Ff 
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ty. dla P?Ży~ku ~w~go .chcefz, aby ~ tym, co ty fam jedett 
w!~z, ~ie.w1e?i1eho~1, którym tez o tym potrzeba wie
dzieć, i wiele im zalezy na tym, aby wiedźieli. A to takie 

. ' 

tajenie, j~k!~ jeft, albo jakiemu człowiekowi przyftoi, ka
~dy to widzi. Zaprawde nie otWotzyftemu, nie fzczeremu 
nie uprzeymemu, nie f prawiedliwemu, nie dobremu, ale ow: 

', 

I ( 

if~m przewr6tn~mu, fkrytemu, chytremu, fałfzywemu, zło
shwemu, zdradltwemu, omylnemu, a obłudnemu. Te albo 
i drugie ta_kie przezwifka grubej a nie poćzćiwe, izali po-

t( żyte~zno 1eft komu n:i fobie znośić? Co jeśli mamy ganić 
-•-• te, ktorzy czego zamilczą przedawając, cóż rozumiemy o 
-s=rak,;fae owych, kt_?rzy pr.óżnych ~ kłamliwy~h iłów, przedając co, 
JJ;!;toJ w ptzyda'!aJą~ Ka1us ~anruus Szlachcic Rzymtki, człowiek 
Sycylii. trefoy, a zd~orzały, 1 d~fyć uczon~, gdy śię był wezbrał 

do Syrakuzow, dla poko1u fwego (Jako on więc mawiał) 
nie dla kupiectwa, ani dla infzych (praw Żadnych, tam śię 
dawał w głos fłyfaeć1 Że fobie ogrod kupić chćiał, gd~ieby 
był mogł czafem przyjacioł fwych na cześć wzywać, a w 

„ cżafu f w ego używać w pokoju, bez przenagabania. Co 
J'gtlli1's, ja• gdy śię między ludźie rozfł'awiło, Pithyus niejaki kt6ry 
iiJKalfniufa tam~e 'Y. Syrakuźi7ch1 lud,zkie pi~niądze w opiec~ miał, 
podfze.~t w powiedział pr~ed ntm1 _żeć pi Kannmfu ogr oda przedayne-
01r0d~11. . , f: k ' t .. i· h f: go nte mam, a w za oz Y Jes 1 c ce z1 możefz ogroda me-

\ 
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go używać,.tak, jakoby też twoim włafoym był. Tamże 
~~raz K~nnmfa do tego ~groda f ":~go, na drugi dźień pro
s1~ ria w1~czerzą. Kanmus gdy się być u niego obiecał, 
P!thyns Jako ~en; ktory u wfzyftki.ch ftanów, iż. śię około 
pieniędzy obierał, zaclJówame miał, rybitwow do śi eb.ie 
we~wa~ •. i proś ił i~h, aby przed jego ogrodem nazajutrz ry
by łow~li, t~m.że ml te2 powiedźiał, co daley na jego wo„ 
Ją czymć m1e~1 •. Kannius gdy tego czas był, na wieczerzą 
przyfzedł, a P1thms też był kofztowną kolacyą nagotowa1, 
czołnow moc było ptzed ogrodem, każdy z firony fwey có 
~łowił, t~ przyni~łł, a przed nogi ~lt~yufowe ryby miota„ 

~ 11. Tamze Kanmus: profzę ćię P1thmfu cóż to takiego 
je.ft, a tak.że tq zawżdy wiele ryb alb-O ~zółnow bywa? Pi~ 

I 
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thyus mu odpowiedźiał, te tu żadnyc:P. dźiwów :µię mafzt 
a zwłafzcza na tym mieyfcu, bo co jedno ryb je.ft w Syra~ 
Jrnźiech tu wfzyftkie łowią, i na koniec, ftąd wfzyfcy mają 
wodę, onićśię bez Folwarku tego obeyść nie mogą. Tam;;. 
~e zatym ku onemu ogrodowi Kąnniufa wielka ochotą 
wźięła, tak ii Pitbyufa jął mocno prośić, aby mu gQ prze':' 
dał, on śię z pierwu jął ociągać, ukazując to po fobie, ja-:: 
kopy tego nie rad chćiał qczynić. A wfzakże, krótko po
wiadając, uprośił to Kannius, że mu go przedał, kupi? go, 
jakopzłowiek, i ochotny i bogaty, tak drogo, jako fam Pi
thius chćiał, a kupił go zewfzyfl:kim ftatkiem i naczynieią 
domowym, dług mianował naśię, i przyjął i zatarł. Naza':' 
jqtrz Kannius prośił do onego ogroda towarzyf~ów kilka, 
fam pierwey za czaru przed nimi przyfzedł; czołu.u żadne
go nie widźi, pyta faśiada, jeśliby dźiś u rybitwów jakie 
~więto było, .że to żadnego nie widźiał. Sąśiad mµ od po~ 
wie, że (jako ja wiem) święta żadnego nie mafz, aleć tu 
nigdy ryb niełowiają. i dla tegomśię ja wczora d.iiwowilł, · -
cośię to było ftało. Kannius śię dopiero począł gniewać, . . . UU 
ale co czynić miał, poniew~z był jefzcze Aquilius towa- Akwit~~s 
rzyfz, i przyjaciel moy Prawa o zdradźie i o fałfzu takim ~~ljJc~zc 
nie wydał. W ktorym prawie, gdy go pytałem, coby to był p;~:ie'b':,.„ 
fałfz, odpowiedźiał, gdy kto infze myśli a infze czyni. A za biegty, z 
zaprawdęć to znacznie wykładał, jako człowiek ten, kt6- ktrJ„ym Cyce 
f~ k~żdą rzecz wfaśnie WY_łożyć umiał, d.la czego i Pithyus, ro U(~fpatelt. 
l mm wfzyfcy, ktorzykolw1ek infze czyni ą, a infze myślą s,dzzq byl. 
fą zdradliw~, złośliwi, przewr6tni, a chytrzy~ A przeto6 
też ż.aden ich. uczynek. nie może być pożyteczny, ponie· 
w~.ż 1eft ta~ ~1elem niecn<;>t pomazany. Co jeśli jefi:praw
dź1wy Aqm~1us?w wykład, t'edyć nic pokiśmy Ż}'Wi, w ża
d~ey fpraw1e a1e ~amy WY1llyślać, ;ini fałfzem parabiać.,, 
-111e mamy rzeczy me gruntowney za gruntowną. a grunto-
w~ą ~a ~ie gruntowną powiadać. .l\ tak c~łowiek dobry, 
11IM dla ~go~ aby lepiey E_rzedał, n_ie ma nic ~ymy~la~. ani 
,J:>łudn1ę ~ai~. Ją.koż Jedna~ fałfiom takim i opifowanemi 

I Ffa . ' • 

'! 

J 



~ -

'~oo o p o w I N N o ś 6 I Ac H 
prawy' n nas też zabiegano, jako mamy na opiece (s) na 
dwanaśćie tablicach: więc też, gdy kto młodego kogo pod:. 
fzedl, też było temu miarę fwą prawem włafnym zamie
rzono. Mamy i infźe rzeczy, w ktorych wedle opifanych 
praw. Sędtia wedle prawey a dobrey wiary pofi:ępowa~ na „ , , .• Sądźie. Jakoż i one fł'owa znamienite były, ktore ku nie

~2 ta;ie kt6rym;pewnym Sądo_m zależały, a brzmiały tak: W roz
fowr~'f 0 _0 - fądku rzeczy, ktora śię czyjey małżonki dotycze, tak fi:a
Io:0'd~:. now, jąko śię naylepiey i nayfprawiedliwiey zdać będźie: 
tym~kolo po Tam tez gdźie fobie fi:rony z obu O:ron ( t) dufają, niechay 
fagów,gdźfe tak rzeczy fwe między fobą O:anowią, jako śię między do-
tego ftrzez~ bremi fi:anowić godźi. A coż~ Izali śię tar..i. co może zdra
'!0• abg mqz dy, albo fałfzu zawadzać, gdźie kto czyni tak, jako śię qiu 
zony ~el naylepiey. anayfprawiedliwley zda? Czyli śię też tam mo
;:o~;hodźil. że co chytrzę ~ zdr~dliwie dźiać, gdźie. śię co mię?ty do-

bremi a cnothwemt, wedle prawey wiary O:anow1? Boć 
fałfz a zdrada, jako Aquilius powieda, wtym zależy, gdy 
kto infze myśli, ainfze czyni, gdy o tym czego niemafz po-

. ; 

_, 

( s) U Rzymian Prawo na dwanaśćie tablicach było o pi fan o: O ta· 
blicach tych, 111iałeś wyżey nieco: O opiece bm takie Prawo było, 
że śię bez opiekuna nikt ninacz ob :->w:ązować nie Śmiał. Było teź i 
drugie takowe Prawo, Że gdy kto nie mając dwadźieftu lat i piąći u, 
był w czym ofzukan, wolno mu ś lę było wfz:yftkieg~ kajać, a pofra
nowienia nietrzymać. Jako to Prawo zwano, uczenfzym to zofta· 
wiam poniewafz wiedź ' e~ niemo.gę: bo czytam, Że jP. zwano po 
Łaći;ie Lex llJtoria,laetoria,lafloria,Plefforia! między temi czter• 
ma, kt6;eby przezwifko było ptawdźi wfze, niewiem, bo k1~dv pr-ze
zwi1ko fwe, na fwą ftronę wykłada. Lex latoria, wykładaJą,Pra"':o 
wydane, Laetorta, wykładają Prawo, ktore jakiś Lretoriua uczynił. 
LtJEtori'1, Prawo podeyśćia, Plefforia, Praw<1 ktore ofzofty karzą. 

(t) Ufanie ktemn takie zależy. Gdyby śię kto tJci!ll, opr?cz ~rawa 
i Zapifu na co potajemnie zezwolili, azwłaf.zcz~ ufaJ~c fob e między 
fobą. Jako, gdy jeden drugiemu czafu na się n1ebefp1ecznego ~fZY,· 
ił:kę majętność fwoję opifze, pod takową zm,o':"ą, oprócz zap1f.i: ~e 
mu zaśi~ maj~tność jeio• czafu pewnego pusć1ć ma. 

I. 
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wieda, tak jakoby było, a tego zaśię co jefi:, tai tak, jakoby 
ni~ było. A przeto we--wfzyftkich fprawach, kt6re z kim A ł 1 9 

- ftanowiemy, nie ma śi~ mietłzy nami kłamftwo zawadzać. . ;'}!11zflwo 
Ten który co przedawa, niema śię ni z kim zmawiać, aby "'.'e!l1"' mdieć 

. d ' . ·1· kt . f: t ł . k # srema u O• towar 3ego rozey mz i o In zy argowa , am ten tory Ór!Jch. · 
co targuje, niema pod zmową cj~ugiego kupca podfadzać, 
aby za ob towar mniey podawał i owfzem s>hadwa, tak ten 
co targuje, jako ow, co przedaw , gdy ktemu przyid.źie,!e 
z fobą oczywiśćie mowić będą, zaraz tylko jednym Rowem, 
co za co froi, powiedźieć mają. Jako Quintus Scewora fyn 
Publius6w, gdy fobie Folwark kupował, prośił onego, ktO.-
ry go przedawał, aby inu zaraz powiedźiał, jakoby go ina-
czey da-ć nie miał, co gdy on uczynił, Scewola powłedźiał, 
że go u śiebie więcey fzacował, niżli go on zacenił. tamże 
mu jefzcze ku cenie jego nad zwyż fi:o tyśięcy pieniędzy 
przydał. Tu w tey mierze acz nikt taki nie jeft-, kto by nie 
powiedźiał, źe to ScewpJa uczynił, jako dobremu, cnotli-
wemu, przyftało, wfzakoż powiadają, że to mądremu nie 
przyfiało, . nie inaczey, jedno, jakoby też co taniey przedaf, 
gdyby drożey przedać m6gł. A toć jeft ten bfąd, a :łkaza ~ • ~ 
obyczajow ludzkich, że infze mniemają być ludźie dobre, 
a infze mądre. Skąd i Ennius mowj, że mądry,- pr6żno 
mądrym jeft, ktory _fam fobie nic pomoc nie może, jakożby 
to Ennius ·prawdę powiedał, byc4 śię ja znim około tego 
zgadzał, co to jefi fobie pomoc. Widzę żeiRhodyi1kiHe-
katon , uczeń Panecyusów , w tych Kśięgach, w kto-
rych o powinnośćiach pifał do Quintufa Tuberona , 
tak mówi: -że na mądrego zależy, nie czyniąc nic .prze~ 
~iwko obyczajom, przeciwko prawom, przećiwko uH:a_. 

- wom, baczność a wz~ląd mieć na majętność f wą. Bo pG1oł 
wieda, tak chcemy mieć, aby ludzie nie jedno farnym fobie 
bogatemi byli, ale, aby owfzem bogatemi byli, d.źiećiom, 
biilkim, i przyjaćielom f"':ym, a naywięcey Rzeczypofpołi• 
tey. Abowiem majętnosć a doftatek, każdego z ofobna, 
bogactwo jeft Pańftwa i miafi:.a wfzyfl:kiego, Temu by śię 
omo żadnym -obyczajem nie mogło podoba6, co S~ew-0la 
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(o ktorymem mało co wyżey .powiedźiał) uczynił, P,onie· 
waż Scewola nic konięcznie dlft pożytku f w ego czymć me 
chce,cobyśię nietylko przećiwk.~prawom,albo i przećiw„ 
łto fumnieniu niegodźiło, Heka~ona tego, i nazbyt chwa· 
lić niei;namyprzecz~ i n~emamy mu za co diiękować, Ale 
chociać to fałfz a zdrada jeft, gdy to wymyśl'ólmy cze~o 
piemafz, albo tego tajemy co jeft,jednak t::ikichrzeczy bar,.. 
io mało jeft, w których by śię tęnfałfz nie zawadzał. Cho· 
~iać tei to dobry, cootliwy człowiek jeft, ktory pomaga, 
lrnrnu może, a nikomu nie fzkodźi, jednak prawie dobrego 
a fprawiedliwego człowieka, nie łatwie teraz naydźierny. 
A przeto nigdy nie jeft poźyteczno źle czynić, bo to za.,. 
wżdy fromota, a iż zawżdy jeft rzecz człowiekowi poczći
wa, do\:>ryµi, cnotliwyµi by~. zawżdy też je(\: i pożyteczn•'~ 
J\le~ µ nas P~awo jefł uchwalone w Statućiech źiemfki ch 
około Folwarkow, aby ~aźdy- kto je przedawą, powiedźiał 
\lażdą wadę, ktorąby fam do ni~h.wied~iał. Bo _iż wedle 
prawa tęgo, ktorę jeft na dwanasć1e tablica~~ op1f~~ę, do„ 
fyć na tym jeft, gdy kto powie to, o qo go m1anow1ć1e PY· 
tają, czego ktoby nie uczynił, tenby fam na tym, wedle u„ 
~hwalonego karania,fowito fzkodować muśiał. Aleludźie 
w prawie ć,~iczep.i! l\aranie u~awili ~ i za to, gdy~y kto cze
go 'uprzeyune zamllc~ał, c~oć1aby o to pytan me był. U
chwalili tak, aby kome~ZJłie każdą wadę do Folwarku po~ 
wiedźial ten, kto gp przedawa, o ktoreyby je4no fam wie
d.źiał, czego jęśliby nie uczynił, wiałby za to dof yć uczy. 
Jtić, i wfzyftkie fzkody nagrodźić. Jako gdy prakty~arz~ 
(") ną Ząmlrn przęz ftaftwą wrąż~ć mięli, ro~azall byll 

I 

(ff) iamek ten, paktotym wrozbier~e wr6zyli~ s.,.•° Capitr~„ 
""'· Miiteś wyżey o tych u ~zymian Pl'•ktykarza~h, ~l?o wrózbt
tach, k~6rych fam 11ieumiem ~wać. Którzy g~Y wróżyli, te!l ob_y
czay mieH, ie zaśladf~y ną Zamku, na ft?licy tWef, ~yfoko zamie„ 
r~ali fobie plac na powietrzu, na w(zyfUue ftr~ny swtata, tak daleko, 
jak9 p~pia przeyrz~ mogli, 01 wCcheii {Jonca, ~· z~chpd1 na po·• 

\ . 'I 
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tyturowi Klaudyufowi Centymalowi, aby był dom fwoy 
rozrniotał, ktory miał na g6rze Celiuśie, bo wyfokośćohe-

•go domu, wr6żeniu zawadzała. Klaudius, zaroikazaniem 
onym, dorn fw6y nap i fał być przedaynym, i przedał go, i ku ... 
pił go u niego Publius Kalfurnius Lanarius; temu też to od 
Praktykarz6w opowiedźiano, aby go rozrniotał. Kalfurni
us gdy rozebrał on dom, a tego śię dowiedźiał, ze Klaudi
us już potym dom on przedaynym Uczynił był; gdy mu go 
by~i Praktykarz~. rozmiotać kazali, pozwał go przed Sę
dj1ego, aby Sędzia był rozeznał, coby był z onym wedle 
wiary, a cnoty czynić miał. Marek Kato, w tey mierze 
~ędżią b~ł, _i wyrok czynił.Ociec Katona tego nafzego,(bo 
3ak_o ludź1e mfze z ~ycow ich przezywają, tak ten, k\:6ryna 
świat wydał człowieka tego znamiertitego, a prawie jako 

. jednę światłoś~, ma być prze~~i1kiem f yna fwego zwan.) 
Tedy t~n S_ędź1a, tak 1kazał, Iz Klaudyus przedawając, t> 
tym _w1ed~1.ał, że dom. o~ ro~rniotan b_yć miał~ a tego Kal· 
furm ttfow1 Jako Kupcowi, me opowiedźiał, aby mu konie· 
cznie fzkody . uagr.odźił: a iż tak 1kazał, tedyć to był wyna
lazł, ~e to zależy na wiarę każdego dobrego, cnotliwego 
aby o tey '":'a?~iekupiecwiedźiał, o kt6rey wie ow, co prze: 
dawa. Co Jesh Kato dobrze rozfądźił, tedyć nie dobrze on 
kupiec, ktory byłzźytem doRhodu przypłynął, niedobrze 
on,k~óry d?m zaraźli'YY przedawałizatnilczał. Aleć takie&o ' 
zam1lczerua w Statuaech. albo w prawach ~iernJkich me 
wfzyftki~~o c:>Pirać, albo 'Y'yraźić tnogą, wfzakoź kto te mo
-gą. tego ~1ę p1Ime trzyma3ą. Marius Gratidian moy blifki 
p~ze_dał był dom Sergiufowi Oraćie,ten ktory był fam przed 
k1Ik1em la~ u tegoż Ora~~kupił. Tendomjednak pod pra- , 
wem Sergmfowym był, 1 Jemu iłużył, czego Mariusgdymu 

*tudni~, i napulnecy. Tamte pilno patrzali,Jakiebyptaki nayp:er\VeY' 
uyrz;h! zkąd, a którymby, obyczajem latały. Wedle czego zaślę 
'Y.róz~iłf\ve pewne naieli• Jako śię Rzeczypoq>olitey w czym po wo• 
dz1ć mia f, • 

\ i ' 

'. 
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! go przedawat, przednim niepowiedał. Rzeczśię ta była Q . ! do prawa przed Sąd przytoczyła, Oraty bronił Krafs~~, 
ln"lo::~; Gratidiana Antoni. Krafsus śię tego doąiagał, aby była 
HOUJiewi~lc; rzec~ f,zła wedle f.rawa, to jeft, aby był Gratidian tę wadę 
byt; w Rzy- Ora<.:ie nagradza , o ktorey mu gdy ten dom przedawał, 
mie. wiedząc ją, ni~powiedźiat An.toni ząśi~ tego chćiał, aby 

była rże(:z; nie fzła weqle opifanego prawa, ale wedle .Gu
fzney włafnośći rzeczy famey, powiadając, że ta wada Ser
giufowi tayna p.ie była, ponięważ on fam był pierwey Gra
tidianowi ten dom przedał, dla czego mu nie trzeba było 
niczego powie9ać? bo w tym nic of z ukap nie był, ponieważ 
to co kupił, faJn też pierwey pod tymże prawem trzymał. 
C? jeśliż mię fpytfłfZ , dla czego to tu fpominam? O tym 
wiedz źe dlFi tego, abyś rozqmiał, że śię · ftar(;:zym nafzynt 
źadna chytrość nigdy nie podobała: aleć inaczey prawa, a 
inaczey Filozofowie ~hytrośę gubią. Bo nam prawo chy
trośći używać broni, tyle, jle jeO: nazbyt znaczna a jafoa, 
tak jakobyś ją fnać i ręką namacać mogł. Ale Filozofowie 

Ro%Uf11, co 
po nu mieć 
~hec.__ 

tak nam chytrośći używać zakazują, jako ją jedno rozu
.piem obaczyć, a wyrozumieć możemy. Rozum tedy tego 
chce, abyśmy nic nie czynili zdradliwie, obłudnie, chytrze, 
a omylnie. Powiedzże mi jeśli tu zdrada jaka je!t, albo nie, 
gdy ty śiatki miecefz, choćia na nie źwierzęćia nie gonifz? 
jako śię trafia wielekroć, źe fam źwierz, choćia go nikt nie 

Obyczag ten żenie, w śidło w pada~ Takż-eć też to, gdy ty dom f woy 
• RzymiRM przedaynym być napifzefz, tablice na nim ]akoby śieć za
hyt, gdy kto wieśifz, dóm dlajakiey wady przedawafz, trafiśię kto taki, 
~07 p~z:e- że ni oczym złym nie wiedząc, na onym domu uwięźnie. 
hl~ chćtat.~a Co acz widzę, iż za złym a fkażonym zwyczajem tak w o

tcf na nim b f: ł , r. • r. • "kt 
;tawieśit,na- yczay ~e z o, ze w tym żadney iromoty ntema1z, 1 ~1 
pifawf~y Ha t~go ro.ble z~ lekkość nie ma, bo w Pr~wie i w StatUĆiech 
nieg, :u to at:em1k1eh, me około tego nłe-poftanow1ono, ale przyrodzo-

. domtJrze- ne prawo tego broni. Abowiem fpólnoś6 złączenia a je-
daynv. dnośći ludzkiey (o kt6rey acz tu częfło powiadam, wfza

koż jef2Yeze częśćiey powiadać mufzę) jeft taka, że śi~ 
parz o fzeroko .ś6łąga f połeczuie mi~dzy wfzyftkiemi w e ~ 

.. 

' 
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bee Jutlźmi, ktora acz jeft źwięźliwa między temi. kt6rzy 
fą jednego narodu, ale jednak jefacze źwięźliwfaa a bliżfza 
jeft między temi, ktorzy fą jednego miafi:a, albo domu. A 
dla tegoć naśi jlarśi mieć infze chćieli (w) Prawo, fpólne 
wfzem wobecŃarodom ludz):dm, a infzePańftwa albo Na
rodu jednego. Bo prawo Pańfi:wa jednego, nie może ~y~ 
Prawem wf zech N arodow, ale Prawo wfzech N arod6w,1uz 
muśi być zaraz Prawem ikażdegoPańftwa. Aleć my pra- / 
wdźiwego Prawa i włafney, i przyrodzoney fprawiedliwo• 

, śći, wyobrażenia gruntownego.a prawie fzczerego,żadnego 
już niemarny, ćieniow tylko, a nie jakiego ich kfztałtu u
żywamy, a day Boże, abyśmy śię i tych trzymali, gdyt idą 
z barzo dobrych przyrodzenia początkow, i famey prawdy ==~~ 
wzorów. Bo a co rozumiefź o onych flowiech? Tylko a- ~e~w" ~efą, 
bych dla ćiebie, i dla Wiary twey Ufzkodzon, a ofzukan nie ~:orebmtt';t{C 
b ł W. ' . h d . h . . h " k f: t IUO o roną, y. 1ęc,~~~ 1 o .onyc rug1c. znam1e~1tyc . a o z o\11- albo opiekw 
nych: Mus1s1ę między dobrem1 a cnothwem1, wfzyftko na;wego;a. 
-dobrze a cnotliwie bez wfzelakiey zdrady, i bez wykrfttow by ofzulian 
ftanowić. Ale kt6rzy to fą cnotliwi a dobrzy, abo co to jeft n~a bJJt, ~ro• 
dobrze, a cnotliwie co ftanowić, wielka około te~o gadka śi • 
jefi:. Kwintus Scewola naywyżfay on około porządku za- Kaptannay
konu nafzego fprawca, abo naywyżfzy Kapłan, powiedał, wyżfzyuPa 
iż naywięcey zależało na wfzyil:kich ,takich fądiiech, gan by111at. 

• I Gg 

(w) Prawo jelł trojakie, przyrodzone, wrzem narodom fp6Ine, 
Prawo też Paliil:wa jednego. Przyrodzone Prawo jeft to, ktore jefi: 
w niektórych rzeczach tak żywemu niememu ftworzeniu, j,ako i h1· 
dźiom f~61ne. Jako jeft złączenie męŻc•yzny z niewia!fą, wycho
wywanie pfodu, obrona. zdrowia fwego, i infze takowe. Prawo 
wfzem narodom fp6lne Jeit, którego wfzyftkie narody ludzkie z 
przyrodzenia iedoako używają: Jako to, abyśmy ś ię Pana Biga ba
li, Rodźic6w i ftarfzych fwych we wfzyftkłm dobrym poflnfzni by·· 
li, gwałta abyśmy gwałiem broóili, Potomki do majętnośći pa śmier
ći przypnfzczali, i infze takowe. Prawo Pańfłwa, albo narodu jedne· 
go jeft to, kt6re fobie, która źiemia, narod, albo miafto, ofobliwie Il• 
ęhwali. Jako fł Statqty Koro.a.ne1 ~,tuty LJ•ewilllłe, Prufkie,«e, -
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gdźie co fądzono, za przypominaniem prawey, a dobrey 
wiary. I tak rozumiał, że to :Rowo, prawa, dobra wiara, 
biuzo śię fzeroko śćh'!gało, i fzeroko pł}'nęło, a bawiło Śif2 
ptzy opiekach, przy rzeczach w towarzyftwie fpólnych, 
przy ufaniu ( gdy kto komu uprzeymie ufał ) przy zlece· 
niu fpraw jakich, gdy śię kto w czym na kogo fpuśćił,przy 
rzeczach kupnycl1, albo przedaynych, przy rzeczach kto
re kto (x) za naymem trzymał, albo komu infzemu najął, 
w ktorych wfzyftkich fpolność .Zywota ludzkiego zale:ly. 
W ~zym na Sędźiego bacznego i mądrego zależy, roze· 
znać a poftanowić, co kto komu poftąpić, a powinien być 
ma, a zwłafzcza że pof polićie w takich f prawach ftrony ==== fobierzeczy przećiwne ufąduzadawaią. Dl~czego chytra

, .M qdroltzq śći śię ftrzeó a gubić ją mamy, wefpołek i z taką przewro
;;~ cza[!m, tnośćią. ktora m,ądrośćią chce być wifif źiana, choćia z nią 
prz~"!'ro- . co czynić nie ma, i daleko śi~ od niey odfuzela. Bo śi12 
tnosc czym. 

I' \ 
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(x) Moierz ti1 i tak, ieśli chcefz, cżytać, a zwła(zc:n :l.e poipotićie 
"',!ó~aych. o~oh•clł,, rozne zdan!a bywają. wfi~akoż śi~ zgadzają lu
dzie ocze.m, ze tn Cicero przemierzył ad forrmztam aE!tonum diretla. 
nm, & con~rarium, de quibus yide r:o'Jurisconfu!tos, apud quos eft tit u„ 
/„!: depo.fitt, fi cofltrtł Mafldatt, & contra ;}udfrii, hujus contrarii 1-
"emplum eft in lege furti c. 14/tim!!_ .ff de iis qui "otantur htf•mia. Co 
abyś rozomial, danići tu na przykład. Paweł śię na Jana fpuśeił~e 
rnu jego towar ze GdaMka do Krakowa przywieść miał, Jan towar 
przywiozł, Pawłowi go wydać nie chćiał, ażby mu nakład jego na
~rodźił. Paweł go pozwał, fkargę kładł, Że' mu rzeczy iego wr6-
ćić nie chćiał: a toć to była taka Pawłowa fprawa, którą Łaćin-nicy 
w ~rawie zowią affio direCla„po Poliku ja zwać nie umiem. Janowi 
zaś1ę druga fptawa przećiwko Pawłowi rolla, kt6rą zową aitio con. , 
traria, a to ty-m oby.czajem, ii ja tobie twoy towar wyda~ chcę,je
eno tak, abys ty mnte i forlon zaplaćil, i to wfzyftko, com J• od ule
gli) mytnikom wyłożył. A w takichći to fprawach na Sędźiego ba
cznego zaleiy rozeznać, co Paweł Janowi, a co !~n Pawiowi powi
fl.ien być ma, O takich fprawach etiam i• Top1c1s Cicero wfpomi-

. ••· Z kąd rozumieć mogę. ł.e i to miffyfce też k11 temu zaleey, cho
ći~ t~ wiem, Że śi~ tu wykład raoy oie wfzyil:kiJD ,Podobać b;dti•. 

( , 
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mądrość na tym grunttije, że rozezna wa co źle, a ~o do„ "---~ 
brze. Ale przewrotność, choćia wfzyftkie rzeczy fą złe, MqdroJ,d' 
które fą fromotne, jednak fobie więcey wa~y ~łe~ niż.li do„ ~;:Jr"°:" 
bre. Prawo pofpolite, które od przyrodzema 1dź1e, nte ty~„ czym Jif 
koć nam przy przedawaniu Folwarkow, przewr6tnoś~1, grunluj~ 
zdrady, albo chytrośći broni, ale też i przy przedawamit. 
lud.ii niewolnych, gdźie niechce, aby ten, który przeda· 
wa, zdrad3· jakiey, albo fałfzu używał. Bo jeśliby nie po-
wledźiał o niezdrowiu, o tićiekaniu, o złodźieyftwie nie.,. 
wolnik.a tego, ktorego przedawa (ponieważ o tym Wfzfit• Kogo Wiet„ 
kim wiedi1eć miał)' wfayitkobywedlewyrokow Wielkich ko~ządcą n 
Rządcow, nagrodźić muśiał, chociać juz inakfza fprawa wrą, pat~~ 

b ł . k k' , .1.· w przypi-około tego ywa a, tam, gdź1e to po im pus~1zny p~zy- piach ną 
rodzonym f padkiem doftał, bo ten tak rychło ~byczaJoW pierf{ljzey 
iług nie wol1,1ych poznać nie mogł. Skąd ro~um1eć mamr, 'liśi~liil:e. 
ponieważ przyrodzenie źrzodło jeft wfzelak1ego prawa, iż 
to jeil: wedle przyrodzenia, aby tego nikt nie czynił, zeby 
miał z niewiadomośći czyjey niefprawiedliwą korzyść wy- , ' 
diierać. Aleć żadna więkfza napaść, żaden więkfzy ·upa„ 
dek w żywoćie ludzkim być nie może wymyślon,jedno gdy 
.łię złość a przewrotność, mądrośćią czyni. Skąd więc 
roftą napaśći one niezliczone, że śię tam tak widźi, jakoby 
śię pożytek,poczćiwośći fprzećiwiać miał, i mało tam więc 
1:akich °:aydźiefz, ktorzyby śię m~gli o.d krzywd po~~ćią-
gać, wź1ąwfzy to przedśi~, 2eby ich mkt 1karać, ams1ę na 
nie dowiedźieć nie miał. Doświadczmyż tego, chcemy li, 
wźiąwfzy taki przykład przed śię. z jakiego wyrozumiemy, 
że wiic ludźie mniemają, aby w tey mierzę nic niewyftę
powali. Jakoż tu na tym mieyfcu, żadney fprawy niemall.l 
o mężob6ycach, ani o tych, co ludźie trują, ani o tych, co 
'ł'eftamenty fałfzqją, ani o złołiźiejach~ ani o fkarbu pofpo ... · 
litego fzk.odnik~ch, ktorych nie Rowy. ani gadaniem Filo
zofikim, ale wieżą, a więźieniem powśćiąga6 i kara6 ma.,. 
my, tyl~o to. obaczmy, ~o czynią ~i, ktoryc~ my ~,a .dohrl' 
mauiy, Lqc1llfl4, .Mip.uc1ufF1, B~filiµfa, <;złąw1ęk~ isC1e PQ! 

~g~ 

'\ 

,, 
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gatego, fałfzywyTefl:ament byli,niektorzy z Grecy i do Rzy„ 
mu przynieśli, ktory aby tym łatwiey otrzymali, napifali 
byli przy fobie dźiedźicami Marka Krafsa, a K win tu fa Hor
tenfiufa, lrtdźie w Rzymie zacne, i barzo możne. Ktorzy, 
choćiaśię domyślali, że to był fałfzywy Teftament, i wpo
deyrzeni u go mieli, wfzakoż iż śię ni w czym farni nie czuli, 
(jakoż jednak tego fałfzu nic nie byli winni) przed śię po
darzem onym, ktore im tam było na onym fałfzywym Te
fiamenćie darowano, niewzgardźili. Cóż tedy'? A juź to 
na twm tak dof yć mamy? więc je już dla tego tak rozum~eć 
mamy, że w tym nic nie wyftąpili'? 'Mnie śię to iśćie nie zda, 
choćiam jednego z nich póki żyw był miłował, na drugie, 
r;o śię też już po jego ~rnierći ~ie gni~wam. Bo. iż_ był B~
:filius na Marka Satynufa naś1efirzenca fwego, 1m1ę fwo1e 
wlał, i chćiał, aby śię był Satyrius imieniem jego zwał, i u
czynił go był dźiedźicem f wym, ( o tym tu Satyriuśie mo
wię, który był ol>rońcą źiemie (y) Piceńikiey, i Sabifilkiey) 
Rzecz była niefłufzna, i nie godźiło śię to, bo to była wiel
ka lekkość czafow onych, aby byli Panowie majętność czło
-wieka mieyfkiego otrzymać mieli, a Satyriufowi śię nic in
fzego doftać nie miało, jedno przezwifko famo. Abowiem. 
jeśli ów niefprawiedliwie czyni, który fwych (jeśli może) 
od krzywdy nie broni, (tak jakom w pierwfzych kśięgach 

!!'!~~- ~---~- pokazał) jakoż więc o tym rozumieć. marny, ktory nie tył· 
Cicero llo.Y- ko że nie broni, ale jefzcze fam k_rzywdy podpiera? Mnie 
tenfiu{a milo śię zaifi:e, i prawdźiwie, puśćizny niepoczćiwe być widzą, 
wab~· Krafftea ·Jeśli ich kto doftawa złośliwym a chytrym pochlebftwem 
Jo ie za nt - . tt • r. ii bł d f.. pr:i:yjaćieltJ zabiegama, albo uaugowa~1a ~~ego, ercem o u n~m, " · 
miał. nie famą prawdą. A w tak1chć1 się rzeczach, czafem mfza · 

rzecz widźi być pożytek, a infza poczćiwość, ale. to o!11yl ... 
nie: bo taż miara i fprawa jeft pożytku, ktora i poczć1wo-

(y) Picenum, źiemi8i była we Włofzec}t, ~akid i Sabinianre byli 
ź dawna ladźie we Wlofzech. Tych ź!em1ę F laccu1 mi~dzy p.:ifpol
O:w• rozcl,wać chćiał. Satyriu1 tego ruoono brónlł. 

I I ' 
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~-ći, 'czego kto nie baczy, a przed śię nie bierze, tego śię Ntecnotallo- . 
wfzelaka zdrada i niecnota trzyma. Bo gdy tak będźie go śi~ trzy
myślił: Ta rzecz aczkolwiek jeft pocztiwa, ale owa łepak ma. 
po~yteczna, !am)~ż rzeczy z przyr?dzenia ~pojone,bę~źie ZrźOdl" 
śmiał obtędhwosć1ą f ~ą rozłą~zać 1 roz~W~Jać. A toć Jefi:· wfzetakich 
famo źrzódło wfzelak1ch fałfzow, zdrad 1 niecnot. A prze- niecnot i/al• 
to człowiek dobry, choćiaby miał tę moc, żebyśię za nay- fzó1.11. 
mriieyfzym ikinieniem palca, mogł wraźić, albo mogł 
wpifan być w Teftament ludźi bogatych, jednakby tey mo
cy nigdy używać nie chćiał, choćiaby też. tego pewien był, 
.żeby go oto nikt nigdy wpodeyrzeniu nie miał mieć, aniby 
tego o nim pomyślał. Ale gdybyś tę moc dał Markowi 
Krafsowi, aby za fkinieniem palca, mógł wTeftament wpi· 
fan być, a po kim dźiedźiczyć, i puściznę brać. cho.ćiaby 
prawym dźiedźicern nie był,. wierz mi, żeby ten i po rynku 
fkakał, nie tylko palcami trzafkał. Ale fprawiedliwyczło· 
wiek, a tak dobry (jako go ja rozumiem) nic ni z kogo 
nie zedrze, co by fobie przywłafzczyć miał. Temu kto by śi~ 
6iiwował, ten to naśię niechay zaraz zezna, że nie wie co 
to jeft człowiek dobry. Ale komu śię rzeczy te tak barzo 

,,. ' 

ku pojęćiu,poplećione być .widzą. a będźie śię z tego chćiał 
myślą fwą wypleść, już śię fam niechay tego nauczy, że 

I to jeft człowiek dobry, który pomaga komu może, anikO• l 

mu n!e fzk<?dźi, aże za jaką od kogo krzywdą. fw-ą, że go 
kto p1erwey.rozdra.żni. A c6ż? aza ten niefzkodźi, kt6-P-oclzleófltiJo 
r:y pochlebftw~m a Obfudnością fwą, jako jednym jadetnj11dem iGOll/Źe 
tego dowodi1, że prawdźiwe dźiedźice z ich puśćizny 
zp.yc~~· a fam na mieyfce ich-wftępuje? A tutby-mi kto p'<t-
wied~1ał: Tedyć za takową rzeczą, ~ikt nic niechay nie 
czym, co mu potrzebno a po.iyteczno. Ten i owfzem nie-
chay to ro~umie, że .żadna rzecz nie jeft dobra, źadna po-
t~zebna am pożyteczna, ktora jefi niefprawiedliwa, czego 
ś1ę kto nienauczy, ten dobrym człowiekiem być niemo.ie. 
Słyfzałem od Oyca mojego, jefzcze dźiećięciem będąc, że ~oh~yr 
Fimbrias ~zł?~iek zacny i godny, miał fądźić Marka Lu- ~:0°~1~ u.m 
ktaciufaP1th1uia Szlachćica Rzymikiego, koniecznie uczći".' ~ozl .me j 

( 
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wego, ktbry, iż śię był załoiył, że tego dowieść miał, iż 
4obrym człowiekiem był, Fimbrias powiedźi ał, .żetego ni· 
gdy i~dźić nie chćiał, a to dla tego, aby dobrego człowieka 
na tlawie, i na poczćiwośći jego nie uliczerbił, jeśliby co 
przećiwko temu ofądźił: albo, aby ~o dobrym człowiekiem 
być, wyrokiem fwym niewynaydował; ponieważ wiele do 
tego potrzeba. Bo to wniezliczonych fprawach, i wwiel-
kiey lławie należy, a takiemuć to dobremu człowiekowi. 
jakiego nie tylko Sokrates, ale też i Fimbrias znał, źadny~ 
&ię obyczajem nic po.iyteczno nie może zdac, coby poczć1-
wo nie było. A przeto człowiek taki, nie tylko czynić, ale 
i pomyśłić nic takiego nie będźie śmiał, o czymby w ~łos 
nie śmiał powiedać. O tym, izali by nie była fromot~ Filo„ 
~ofom wątpić, o czym i prośći wieśniacy · nie wątpią? od 
k.torych przyiłowie ono il:are, a w pof po lity obyczay wźi~
te uroiło. Bo gdy oni wiarę albo cnot~ CZ)iję chwalą, t~k 
więc pofpolićie mówią: Jefttak wiarygodźien,~eb~ś .z mrn 
(z) omacnie palcami, igrać mogŁ Toprzyilow1e m~mfze„ 
go nie waży, jedno to-, te nic pożyteczno nie jeft, co ś1ę czy
nić nie godii, choćiabyś też to tak otrzymać mogł, żećby 
tego nikt nie bronił. A to widiifz. żeć i wedle tego przy
Rowia nie może już być praw, ani on Giges, ani ten, które· fJ l Ki rf gom tu przykład mało co wyżey przytoczył, kt6ryby temu, 

a; • · ra. barzo rad, aby mógł na jedno zatrzaśnienie palca· fwego. · 
_J f.et ,::;.~ ;1.lbo p.a fkinienie, wfzyftkkh l~dźi r.uśćizny k~ fobie obro: 
' ęić, .ao rzecz f.romotna, cho~1aby s1~ tet .rata1ła, wfz~o„ 

.. ' 

(z) Ta igra taka bywała, Jeden jakoby zadaw-tąc drugiemu, k11. 
gorze pale<:, który chćiał p9dnośił, drugi chcąc zgadnąć . kt~a,p•l.ec 
on podnieść mial, podniofl także z ni~ zaraz. palec fVjÓY· Zie 1e: 
śil w to trafił, ł.e ten palec u Cwey ręki podmoR, c.o 1 ~n ~_fwey rę 
ki, to już jakoby zgadł, już za wygranl\ miał, juz tez zasię ,q•emtł 
palec fwóy podnofząt ~·dawał, a on takze ··~·'·tak. długo az z~adr • . 
W nocy z ~im igrać. Dla ~o to więc ~6w10~0,,.ze '!' nocy gra.
ją,: nie zale.Ż.!ó na doyr:i;eniuf jedni> 04 w1er~e, ze ~1~ ~ie za~r~al tell 
i;o frze1rllł. 

/ 
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żadnym obyczajem poczćiwą być niemo.Ze: także6 teŻcó 
poczćiwo ~ie je~. ,~by poż~te.czno być miało,_ ftać śię nie 

- ~oże, pon1.ewaz się t~rn~ I famo przyrodzeme fprzećiwia, 
1 tego brom. Tu by m1 zas kto rzekł: Ale jednak gdźie ślf1 
t~ dobrze żapłaćić może, tam już jeft przyczyna zgrzefze ... 
ma. Marius gd~ żadney nadźiei nie miał, aby był naywyż. fa' Radą, ,choć1.a by6 miał, bo to już śiodmy rok wycho
dził po. ~onczemu cz~fu te~o, gdy ~aryus Sędźią był, i 
tak to JUZ Wfzyfcy mmemah~ że o.ą. mgdy oto doftojeńftwo 
(aa) na ywyż.fzego mieyfca, prośić nie miał. K win tu fa Me
tellufa czł.ow1el_{a znamienitego i NaroduRzymfkiigo,kt6-
rego Manus tento, poiłem był ( bo go był Metellus jako 
He.tman do Rzymu ~ woy1ka w pof ełftwie po.Rał) do wfzy„ 
fik~go ludu _Rzymfk1ego, fałfzywie oikarżył, a tę potwarz; 
nan wło.ż~ł, Jakoby on woynę umyślnie wlokł,powiedając, 
gdyby rnme naywyżfzą Radą uczyniono, niedługożbych ja .c 
Ju.gurtę,!tlb'? żywego,alb?martwego, pod moc ludu Rzym- :Jugurtakto 
fluego podbił. ~ zatyn;ć1 Ma~iu~ acz~olwiek naywyżfzą by~. mf.ljz H 

R~dą~ył~~~ymon,aJe J~dnak JUz odw1ary fwey, i odfpra- !muu. 
w1edh~osc1 był. od~ąp1ł,. po~ieważ był Rzymfkiego tego 
człow1e~a zn~m1emtego 1 poważnego, od kt6rego pofłan 
był, wmenaw1ść ludzką przywiodł, fałfzywie to nań kła-
dąc, czego o!l nigdy winien nie był. Aleć i nafz Gratidian 

· też to uczymł, co dobremu człowiekowi nie należało. N a 
onczas,,~dy ~ęd~4Lw~'. a Panbw~.~oyfcy do fpólneyra-
dy s.ędz1e byli m1ę~zy się przypusćJ~l, chcąc. wfzyfcy cenę c,„ U') • • 

p1en1ędzywedle fpąlnego zezw?lema.po~anowić (bo na niąlzacf~ 
ten~.as pewn.ey ~~ny, ~lbowag1, w.p1~mądzach nie było, Rzymia_n, 
tak, Iz mk! W!edz!eć. me mógł, co ptemędzy miał) tam.ze dfugo "" h!J 
~fzyf cy f po lnie fp1fah wyrok i wywołanie około tego, we- Io. 

\ 

: (all) U R~ymian gdy kto Sędiią był, po lkońcteniu c2aro Urzę„ 
tu te~o, bo tam doftojeiifhv nie~ośmier~I, tak ja~o u nas, trzyma
ł o, mogłftna.d~'!gl rok o naywyzfz.e mieyfce wRa~iet>rollć• bo td 
~ teio do O Je"". wa Ili te _wfiipoWIJliłłl ) _ _-· r .- ·': l 

. - -- . \ 
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,fpołek i z karaniem wedle prawa, ktoby tego nie trzymał, 
·i tak między fob'! poftanowili, że wfzyfcy zaraz po połu- 
dntu, na mieyfce w rynku, już dla takowycą, fpraw przygo
towane wftąpić, a wagę pieniędzy, wfzem w o bee ludźiotn, 
..opo.wiedźieć mieli. Poftanowiwfzy to, inśi śię wfzyfcy, 
jeden tam, drugi fam, rozefzli. jedno fam jeden Gratidian, 
profto z tamtąd z oney rady, na ono mi eyf~e fzedł, gdzie śite 
·wfzy(cy po południu zyść mieli, tamże fam jeden, to, c~ 
fpólnie wfayfcy byli pofranowili, opowiediiat! Co ( ieśll 
-(;hcefz wiedźieć) zta~ wielką jego poczćiwośćią było, ~e 
-po wfzyftkich, ulicach wyobrazenie Gratidianowe ft_aw1a· ==== ·no, kadźidłem przy nim kadzono, świece woik;owe palono, · 

Ohra:zy, ka-· a krótko powiadając, nikt w.lafce więkfzey lł pofpolftW:-a 
dźidlo,świe jako żywo nie pył. A teć ,t.o rzeczy fą. ktor~ czafe~ l~dźre , 
ce,P.0/lamku ,trwożą, a zwłafzcza gdy s1~ nacz rozmyśla Ją, gdy się 1m l'> 

~~~'-f.~!"!lm rzecz nie wielka widźi, o c~ym więc fprawiedliwość obra
(rqwra ,„ jają, a ono fobię lepak, jakoby za pewny pożytek wielce 

• . 

ważą, czego tam za onym wyftępkiem Qoftawają. Jako 
Gratidianowi nie widźiałaśię rzecz barzo fromotna uprze
dźić, podeyść, zaliie.i;ed W.oyikim i infzym towarzyfzom,od 
miłośći człowieka pof po litego, ale za taką fprawą by6 nay
wy:ifzą Radą, tak jako śię był na to -µfadźił, rzecz mu śię 

.zdała być barzo pożyteczna. Aleć wfzyftkich jednakl6ba, 
i jedna mi~ra jeft, o kto~ey rad~ch, ab~~ doftatecznie wie
dźiał: to 1eft, albo to mechay me b_ę~~l~ fromotna rzecz, --
·któraśię zda być pożyteczna, albo Jeslt 3eft fromotna, ab.y 
śiEt pożyteczna być niewidźfała. Coż.t~dy, a moi:emy.ż 
my, albo Mariufa onego, albo tego Grat1d1ana za dobreg-0 
człowieka mieć? tam to ty obacz, a day mieyfce rozumo
wi, abyś obaczył co jeft wedle rozumu za ofob:J •. ~~kfztałt, 
za włafne wyobraż·enie człowieka dobrego. Izahs1ę.totra: 
fi6 mote, aby kredy dobretlftr, ~otliwemu . człow1ekow1 
przyftało, dla pożytku fwego kłamać, fałfzy~Ie ko.go ofzu· 
kać, kogo w czym podeyść, albo i;UU od pozy.tku...Jego za· 
bieżeć, kogo omylić? zapraw~" nigdy. Izah ktora rze09l 
jeft tak.. dto~a, czyli fop~j~ego pożytku t\tk. dalece ż.y~ 

- T R ż E -e 1 E K ·ś ~ ę a r. 2x3 
" -czyć mo!efz, abyś dla niego zacność i przezwifk0 człowie

ka dobrego.cnotliwego opuśćił? Cóż już takiego być mo
że, coćby ten to pożytek (jako go zowią) tak wiele przy
nieść mógł, jakoć wiele uymie, jeślić przezwiiko dobrego 
cnotliwego człowieka wydrze? jeślić to odeymie,żećnikt 
wierzyć, nikt ćię za fprawiedliwego człowieka mieć nie 
będźie? Boć tu źadney rożnośći nie mafz, takći śię z czło- , . , „ 
wieka w okrU&ne jakie nieme ftworzenie przemieni~, jako ft blruc~en· 
wpoftawie człowiec~ey okrućieńftwa frogiego źwierza u- w~; "J~/1 
żywać. A coć śię zda o takowych, ktorzy fobie ~adney ~,~]lwa- • 
rzeczy dobrey, fłufzney a poczćiwey, niemają nizacz? nic rzeniemfra• 
o ni~niedbają, aby jedno jako tako ku możnośći przyfzli. gim być, _ 
Zali nie tak czynią, jako uczynił ten, .ktory u tego Oyca wfzyflko t• 
dźiewkę _pojąć chćiał, i pojął, za kt6rego krnąbrną śmia- a:~edno~ I.fi 
łość1ą, mógłby był możnym być? widźiało śię mu być po· tu ::z:~e~ 
żyteczno, zacudzym ohydzeniem wielkiey Il!ożnośći uży- mafz, łtorJJ 
wać, ale z jaką to niefprawiedliwością przećiwko Oyczy- . byt po;ąt cJ 
znie było, z jaką fromotą a zelżywośćią jego, tego nie wi- rę;Juliuf" 
dźiał. Ociec łepak fam żony jego, zawżdy w uśćiech miał Cefarza. 

· one Greckie wierfzyki, z Euripidefowey Tragedyi,ktorą Fe- Euripide$ 
nifami zowią ( ktore ja powiem, jako będ~ mogł, acz po„ Pol ta byt, 
dobno nie trefnie a po proftu, wfzakoż tak, jako każdy rzecz kt~y 70~
famę będźie mogł wyrózumieć.) Jeśli kiedy prawa poła- gi ye 1'' (J. 

mane być mają, dla opanowania Krolefiwa, łamać je ma·
my, w infzych śię rzeczach na wftyd, na Boga, i na ludźi. 
ogląday. ,Ganiłoby za1łużył (bb) Eteotdes. albo rychley 

Hh 

(bw) Eteokles fyn był Króla Thebańlkiego Oedipa. Ten EteokJes 
Ila tq śię był zezwolił z b~atem fwym na imię z Polinice(em, źe po ro. 
ble Kroleftwo tr~y111ać mteli. Eteokles rok, a Polinices drogi. Ete
okl~s. gdy rok Jego wyfzedł, Polinicefowi Kr61eftwa puśćić nie„ 
chć1ał. Polinices przećiwko niemu Woyfko zebrał, gdźie po-tym O• 
badwa bra~ia w bitwie zginęli, jeden drugiego zabił. Tam gdy ćia
ta ich wedle obyczaju Pogańfkiego, w jednym ogniu palono, pło· 
mle:6 śi~ roz;dwe1ił, okazojąc, żcśi~ i poimierći z&adzać niendtlii! 

... 
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Euripides, że tę famę przyczynę ku połamaniu Praw z~;; 
fl:awił1 ktora między wfzyO:kiemi byta nayniecnotliwfza. 
Ale czem,t~ ja,~u rzeczy ,t~ drobne .zbieram, albo wfpomi„ 
aam, to dz1edz1ctwa, pusć1zny, kupiectwa, fałefzne a omył-
ne przedawania~. A to.mafz onego, ktory pragnął być Kro„ 
Iem ludu Rzymfluego, i Panem wf z ech narodow', i dowiodł 
teg?., Taką chuć, jeśli kto poczćiwą by~ mieni,fzalony jeft, 
bo JUz przyzwala na zgub~ i na upadek Praw, i wolnośći 
a fz.karadę, grube i brzydkie ućiśniente i zgubienie ich: 
mmemam aby z dobrą Rawą być miało. A tego łepak kto 
to zezna wa, Że nie jeft rzecz poczćiwa w tym Pańfi:wie,ktO
re wolne było, i wolneby być miało, mimo Prawa, i mimo 
wolnośći rofkazować, wfzakoż temu, ktaby tego dowieść 
mógł, ~ie~i to IZecz pożyteczną, ja nie wiem kogobych 
napommamemf albo rychley łajaniem, albo złorzeczeniem 
od tctk wielkiego błędu odwieść miał. Abowiem przez Pa: 
na Boga, azaż komu ;może pożyteczne być niecnotliwe, 
fromotne, okrutne, a fzkaradne Oyczyzny fwey zagubie
nie? Ghoćiaby też tego,ktobyśię tym pomazał, utrapieni, 
a ućiśnieni f ynowie 2agubionego Pańftwa onego, Oycem 
zwali. A przeto z poczćiwośći po.tytek fzacować, a miar
kować mamy~ i tak, aby to dwoje przezwifkiem tylkómię-
dzy f ~bą ro~ne było, ale rzec~~ famą, aliy oboje jednako 
brzmiało, a 1ednę rzecz w fobie zawięzowało. Teraz idę 
do mniemania człowieka pofpolitego, kt6ry tak mowi: A 
ktoryż pożytek może być więkfzy, jedno Królem być? Na 
to odpowiedam: Kto tego źle, a niefprawiedliwie dofzedł, 

•EteClkles tedy w Euripiderowey Tngedyi, te Qowa mowi, na które 
śię to Cicero gniewa: tojefr; jeśli kiedy Prawa łamane być mają.dla 
Krolefrwa je łamać mamy. Gdźie Cicero, jako widiffz1 powieda, ie 
to łamanie Praw, które dla Kr6let1:wa bywa, jell: ?ayniecnotliwfze: 
bo ztąd barzo wiele rzeczy złych, okrurnych, frogtcb, n;el'prawiedt!
wych, i ftr.afzliwych pochodźi. Przy Kro?eftwie tu możof,; kiźdo 
Pańftwo rozumieć, choćiaby Kr6leftwa n:e bylo~ -

"' r Rz'€ c r 1: Ks r ę ar; , 21s 11 ,1 - ·b t 
ie mu nad to, nic fzkodliwfzego by.ć nie nayduję, 6. zwłą.- ro em )1 ~ 
r. f: . , k .fi co za pQz.!J„ . .1zcza gdy w amę rzecz weyrzeć, a rozµm u 1 ney pra7 IPŃ. · ' 
wd.źi,e powieść chcę. Az.aż komu mogą być pożyteczna · 
frafunki, doległośći, niewczaf y, myślenia we dnie i w no" 
ery, uftawiczna bojaźn, żywot pełen zdrady, -pełen wfzel-
kiey nieb ef pieczn.ośći? Akcyus powieda: że tych wiele jeft, 
którzy }i.rolefiwu źle myślą, nie wiernymi będąc, na, zdra--
dźie mu fą, a mało tych jefi, kt6rzyby mu dobrze'myślili, 
Ale o ktorymże to Kroleftwie Akcius mówi~ o tym, kt6re 
fzło od (ce) Tantalufa, a potym od Pelopefa, które właśni 
dźiedźicy, Rufznie a fprawnie trzymali, Abowiem co fOZ.li-
miefz, jako daleko więcey być miało tych, ktorzy źle lllY-
ślili Krolowi onemu, ktory woyikiem ludu Rzymfkiego, 
wfzyfłek lu.d Rzymfki wygubił, a mia i to famo, nie tylko wol„ 
ne, ale owfzem to, ktore wfzem narodom rnikazowało, pod 
furą moc podbił, a w niewolą j.e wźiął? O tym ty rozumiefz, ' 
jako pomazane, jako zranione fumnienie na myśli f wey111ieć Cefat'Zfh • „ 
omśiał? Albo, czyiże też już żywot temu poźyteciny być liie obrzy!~ 
mogł, PQDiewd był fam Ila taki fęk, i W tak.i~ ~brzy.dzenie dzenie bij/ I 

przyfaedł, iż ktokolwiekby mu był garcllo wźiął, ten wiel- przyfzedt, 
15.ą miłość i fławę u wfzyH:kich otrzymać miał. CQ jeśli te Brutufa tu 
rzeczy pożyteczne niefą, ~hqćia śię barzo poJ;yteczp.e by~ chwalić 
widzą, ale owfzem fą pełne fromoty lekkośći i hańby, jl'lż chce, kta1·!! 
też befpiecznie na tym pt'zeftac:S mamy, że nie nie jefi: po~ Ce/a~zo~% 
żyteczno, coby nit: było poczćiwo. O tym aczkolwiek iin- drugi_~mi ~· 

6 . . l k ć fz k ' . d k . . m<JCntitami fzych czas w Włe e . ro. , w a oz 1e na 1 w tey woyrue, fwętfli, gąr„ 
Hh2 dlo wźi<J,I. 

) ' , _ 

(ce) o of o bach tych, kt6re tu wrpomina, miałeś wyźey, a wrza
koż abyś rzecz, jako śię fama w fobie ma, pojąl. Rozumi~ m'afz, iż 
tu Cie ·ro tak mowić chce. Jeśłić Krolefrwo Pelopefowe, albo Tan· 
talufowe, wiele miało nieprzyjaći6r, choćia je Athreus z Thiefiem 
jako wraśni dźiedźicy, fprawnie między fobą trzymać mieli: pogo
towiuć to Kroleftwo więcey nieprzyjaćioł mieć muśi, ktore fobie 
kto niecnotą, mo~ą, a 8W•łttm znieWGli tak, jako uczyąił Gefara 
J.>.aD.ftwą Itz1µUk1epi~ 

) 
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ktora była przećiwko Pirrhufow-i, i fam Fabrycius będąc , 
już powtóre naywyźfząRadą, i infza wfzyfl:ka Rada nafza, 
nie inaczey rozumieli. Bo gdy Kroi Pirrhus przeciwko 
Rzymianom woynę dobrowolnie nie mając żadney przy
czyny podniofł, gdy śię tam z tym ~6letn mężnym i mo
żnym, o zwierzchność panowania, fpór i woyna toczyła, 
zbieg azdrayca jego, od niego profto do obozow Rzymikich, 
do namiotu Fabryciufowego (dd) przyfzedł. Ktory to Fa„ 
bryciufowi obiecował,jeśfiby mu to byłFabrycius zapłaćić 
chćiał, że śię zaś do obozu Pirrhufowego tak tajemnie wro
~ić miał; jako był z niego tajemnie wyfzedł, a tam Króla 

- fwego ślubował otruć. Tego zdraycę Fabrycius, do Pirrhu
fa odwieść dał: co iż tak Fabrycius uczynił, wfzyftka mu· 
to Rada Rzym1ka pochwaliła. Tam jeśli śię pytamy coby 
miało ono za kfztałt, albo mniemanie pożytku, woynę je
dnak onę wielką, i ćiężkiego przećiwnika Pańftwa Rzym
:lkiego, jeden on zdrayca mógłby był rozf ypać, i w niwecz 
obroćić, Aleby to była wielka hańba, niecnota, i lekkość, 
gdyby tego nieprzyjaćiela naśi byli nie pożyli, tak jako śię 
godźiło, poczćiwie, a gdyby go byli zdradą jaką, albo nie.
cnotą zwyćiężyli: a zwłafzcza zkt6rymśię woyna o dobrą 
1ław~ toczyła. Cóż tedy byłopoiytecznieyfzego,alboiFa-

(dd) Hiftoryą tę miałeś już wyżey w pierw(zych kś:ęgacb. O 
tym ćię jednak i tu napomnąć chcę, Że Hiftorye drugie tak mają. lż 
byt ten lekarz nieprzyfzedl fam do Rzymian, ale lift pifał, na kt6ry 
or.i lift w te 1?owa od pi fali: KajusjF abrycius, a Qnintas h:milius n•y• 
wyżfza Rada Rzymfka, Plrrhufowj Kr6lowi zdrowia życzą. Tak śię 
nam zda Kroll:J, Że do tego fzcrz;ęśćia nie mafz, abyś ml•ł rozeznać, 
'ktoć przyj~ ćłelem jeft, a ktoć nieprzyjaćielem. Co jednak i fam po
znafz, 1koro przeczy taf z ten lift, ktoryć pofyła~Y· ana oko oglądafz, 
~ety przeć1wko dobrym a fprawiedliwym lndŹ 10111, woynę podno· 
ś ifz, a ~ym, niecnotliwym ufafz • .Co my tobie, nie dla ofoby twey, 
ale dla nas farnych ·opowiedamy, to jeA:,.aby n1 nas śmierć twoja po• 
twarzy nie wniofla: żeby kto nie rozumiał, Żebyśmy ćię zdradą po„ 
deyść miełtJakobyśmy et~ poc~iwie pożyć, a zwyćiccżyó nie mogli„ 

T a z Jt c r E K ś 1 ę G r. 'l.l7 
bryciufowi farnemu ( ktory w Rzymie takim był, jakim w 
Athenach Aryfl:yd) albo i wfzyftkiey Radźie nafzey, ktora 
pożytku od doftojeńftwa włafney poczćiwośći, nigdy nie 
odłączała, mieczemli z nieprzyjaćielem czynić, czyli trući· 
~ną'? Jeśli śię o zwierzchność panowania dla dobrey fła. 
wy fłarać mamy, tamći już niecnota, fałfz, ani żadna zdra
da być niema, w kt_9rey dobra fława już być nie może. Je· 
śliśię też ftaramy o możność, o majętność, jakożkolwiek 
jeft, to wfzyfl:ko przy złey Rawie, przy hańbie, nie moze być 
pożyteczna. Przeto, i ono zdanie Luci ufa Filipa fyna Quin· 
tufowego, pożyteczne nie było, aby nam były one miafl:a 
znowu podatek dawać miały, które byłLuciusSylla za ze
zwoleniem wfzyftkiey Rady, fummę pewną pieniędzy od 
nich wżiąwfzy, wolne uczynił, a my abyśmy im przed śię 
onych pieniędzy nie wracali, ktore nam byli za fwewolno
śći dali. N a tym zdaniu Filipowym, Rada wfzyftka -była 
przefiała. Aleć to fromota była Pafiftwu i zwierzchnośći _ .,, 
Rzymfl<1ey, abowiem i rozboynicy lepiey wiarę chowają. JzymJ!lity 
niżli ją Rada Rzymfka wtey mierze chowała. Rzekłbymu Jl „{i .wear~, 
kto, ale jednak przybyło dochodow, a tak to już pożyte- ro u;e. 
czno być muśiało. Ale. długoż kto będ.iie śmiał mowić,a-
by to pożyteczna było, co nie jeft poczćiwo'? Azaż może 
kt6remu Pańftwu pożyteczna być waśń ludzka, lekkość, 
hańba, albo nie1ławał' A zwłafzcza kt6re śię ma fadiić, a 
gruntować na dobrey 1ławie, -i namiłośći ludźi zfobą zje- Celtńey fltó
dnoczonych. I wtymemśię ja wielekroć, z Katonem przy- rzy u Rzy-

. jaćielem fwym nie zgadzał, bomiśię zdaJ'o, żenazbytkrną- mian myt~ 
'brnie a upornie,bronił ikarbu pofpolitego, i dochodów Pań- naymow;j'' 
ftwa tego, Celnikom nigdy zgoła niczego, a narodom lepak f::!u 0fu~: 
narri zjednoczonym, wiela więc rzeczy poftępować nie- my prafzafi 
thćiał. A my byśmy prz_ećiwko tym, kt6rzy śię znami zje_, wi~c aby im 
dno~Z1li. hoyni być, a dobrze im czynić mieli, a z Mytni- GO odp1'
k.a1111 lep~k mielibyśmy śię tak zachow~ć, jakośmy zwy- fzcz on.-i, n11 
kli Z tymi, ktore dla lepfzego granic opatrzenia, a dla lep· '° K~t~ ze-

. Z trl<!laC flll 
&h&iaf. 
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f~g,o też'tvczafu ich, na (ee) nowe ośiadłośći zafy'amy~ 
4 to jefzcze tym więcey, że wżdy ten µ:an ką d_obremu 
Rzeciyp of politey zależy. _Zle czynił i Kur i o, który acz~ol
wiek powie.d.ał, że flufzna była pro.źba Miaft Francułk1ch, 
za rzeką na imię P.adus, jednak to ktemu zawżdy przyda.! 
wał, a.by śię naśi na pożytek więcey oglądali; gd.źieć mu 
jl.lż lepi.ey było powiedać, że proźba ich ił.ufzna nie była, 
p_oniewaź Rzeczypof politey" pożyt~czna nie była,niżli ją ilu· 
f~.n.ą mieniąc, powie4ą.~. J;eby p.otyteFzna być nie miał~! 

ZEBRĄL TU RZECZY KILKA, W KTORYCH WĘOLE 
ZDA~IA LUDZKIEGO, INSZEGO COS POZYT~K 

.• ·ROSK~ZUJ~, NIZLI poczc~wo~c. 

J?Ełne fą Kśięgi Sz6fte Heka.to'nowe, kt6re też o powinno~. 
śćiach pifał, takowych gadek, to jeft, godźiłoliby śię do„ 

premu człowiek.owi, czafu wielkiey drogośći zboia,czela
qźi nie żywić a nie chować~ Około tego tam na obie ftro· 
µie rofprawia, wfzakoż na oftatek zdanie fwoje pokazuje, 
ie powinna rze.cz więkfzą baczność mieć na pożytek fwoy ~ 
niźli nal.udzk.ość, ,Py,ta też, gdyby śię to trafiło, żepy kto 
na morzµ ze fakodą fwą rzeczy z okręt6w miotać' muśiał, 

r jeśliby :koQia drogiego a kofztown.ego wyrzućić miał.czyli 
~iewolnika błahego a nikczemaego? Tu więc indźie wie„ 
pźie .wzgląd na majętność, a indźie na ludzkość. G.d~by 
..śię okr,ęt rozbił~.śfzalonyby .zniego 9efzczkęuchwyć~ł JU~ 
tonąc, Jlliałżeby mu ją mą.dry, też już toną.c, wydrze~, 1e~h
by mogł, czyli nieV Powied.a, żeby jey wydź1erać me miał, 
l,:loby to była krzywda. A ten ktoby onego okrętu P~~em 
był, _m,ógł~eby mu ją, jako fwą wydrz.~ć? Zadny~ pow1e;da 
obyczajem, bqby śię mu to ina.czey nie godiilo, 1.edno Ja! 

. . 
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koby też dla tego; że okręt jegojeft, wyrzućić Ż niego chdaf 
onego, ktoby w nim na morzu płynął: A okręt poki nie 
przypłynie na mieyfce,nazad, z kąd śię z nim pufzczóno,nie 
jeft włafny Pana fwego, ale jeft tych· ktorzy W nim płyną. 
Co jeślib;v jedna defzczka była; a dwayby śię jey zaraz to• 
nąc uchwyćili, a byliby oba jednako mądrzy, mająli ją fo„ 
bie Dhadwa wydźierać, czyli tam uftąpi jeden drugiemuf 
I owfzem powieda, uftąpi temu; zwłafzcza komu więcey 
żywym być zależy; albo dla włafnych potrzeb f wych, albo 
dla Rzeczypofpolitey. Co jeśli to wfzyftko wobudwu, tak 
w jednym; jako i w drugim zarówno będźie? tam, powie„ 
da, żaden f por być nie ma, tylko już tak, jakoby fzczęśćiem 
zwyćiężony, nieza~adnym fporem uftąpi jeden drugiemu." 
Co jeśliby Ociec Kośćioły łupił; do źiemfkiegoby śię ikarbn 
podkopywał, miałliby to fyn Urzędowi opowiedźieć~ Toby 
śię powieda nie godźiło, i owfzemby Qyca bronić miał, je-

. śliby mu kto winę dawał. WięcOyczyzna wwiękfzeywa· 
dze nie jeft,. ni~li wfzyftkie powinnośći, ktoreśmy Oycu, i 

· infzym powmm? I owfzem, powieda, jeft w więkfzey wa• 
dze, jedno iż też Oyczyznie pożyteczno jeft mieć fyny ta„ 
kie, ktorzyby uczćiwość, wiarę, i miłość, Rod.źicom fwytn 
zachowywali. Co jeśliby Ociec chći.,ł Oyczyznę, albo fam 
okrućiefifiwem zniewolić, albo ją nieprzyjaćielowi przez 
zdradę wydać, miałliby f yn milczeć~ Nie, powieda, i ow• 
fzem Oyca prośić ma, faby tego n)e czynił, a jeśliby proźba 
nic niepotnogłał ma go oikarżyć, ma mu też i groźić. Ana "' 
koniec, jeśliby śię rzecz 1)daniała ku upadkowi Oyczyzny, 
ma fobie więcey ważyć pożytek Oyczy~ny, ni.żli Oycow1kie 
zdrowie. Pyta też tam, jeśliby człowiek mądry pieniędzy 
nie znając, fałfzywe pieniądze wźiął, mniemając by dobre, 
a potym obaczywfzy Śię, jeśliby miał imi miafto dobrych, ---· 
tem'u,komuby winięn płaćić, czyli nie~ Tam Dyógenes po- Diogen 9' 
wieda, żeby mogł, Antypater powieda, że nie. :z kt6rym Antipa::; ' 
ja rychley przeftawam. Ktoprzedawa wlnonietrwałe;kt&- • 
re prę~o W_Ywietrzeć a fkaźić śię II1a, O tym wiedząc, mali 
~P pow1e~ź1eć, ~zyli nie? Dyogen~~ ~~~~ma, że powi~= 

/ 
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dać nie trzeba, Antypater zaś powieda, albo rozumie,i·e to 
zależy na człowieka dobrego, aby powiedźiał. A teć fą ja
koby prze, a różnicę w prawie wfZyftkich Stoikow. Gdy , 
iługę nie wolnego przedawafz, mafzli do niego wfzyfi:kie 
wady powiedźieć, czyli niemafz? Dyogenes mowi, że nie 
potrzeba żadnych infzych powiedać, jedno te, których je„ 
ślibyś zamilczał,miałćiby on niewolnik być wrócon,wedle 
źiem1kiego Prawa. Ale wady o to te, że Jługa jeft kłamli
wy, koftera, złodźiey, pijanica. Antypatrowi śię zda,żebyś 
je powiediieć miał. Dyogenefowi nie. Przedałby kto złoto, 
mniemając aby mośiądz przedawał, człowiek dobry miał
żeby mu powiedźieć, że ono złoto było, czyliby za pieniądz 
to kupił, coby za tyśiąc pieniędzy ftało? już to jawno jeft i 
to,co śię mnie farnemu zda, i co jeft za prza między tamte
mi Filozofy, .ktorem pomienił. Poftanowienia z jakiey ugo
dy, obietnice, któreśi~ ftały nie zprzymufzenia~ ani przez 
fałfz (jako Sędźiowie naśi mowić zwykli) jeśli zawżdy 
chować a pełnić mamy? Jako gdyby kto komu .pa wod~ 
zafkurną, to jeft, na puchlinę lekarftwo dał, a z nimby t~k 
pierwey poftanowił, aby nigdy -po tym lekarftwa tego me 
używał: jeśliby śi~ teraz ftał •d tego lekarftwa zdrowym, 
azaśięby w kilka lat w tęż niemoc wpadł, i nie mogłby te„ 
go uprośić u niego, z kim był poftanowił, aby zaśię mógł 
tego lekarftwa używa6, cozby ten czynić miał, poniewat
by on tak nie ludzkim był, żeby mu go używać nie dopu
śćił, choćiaby ftąd żadney. krzywdy, ani fzkody nie miał? 
.Miałby radźić o zdrowiu f wym, ś na fway żywot bacznoś~ 
mieć. Co gdyby kto mądrego prośił, ten kto by go po fobie 
dźiedźicem fwym czynił, odkazując na Teftamenciepewną 
fummę pieniędzy, aby pierwey niźliby ku puśćiznie przy„ 
fzedł, w dźień jawnie przed wfzyfikiemi po Rynku fkakał, 
tak, iżby to on mądry uczynić oóiecał, boby mu .też on l>ył 
in~zey nic nie odkazował, aniby go był dźiedź1cem .ro fo. 

1 bie pifał, i miałżeby, to on mądry uczyi;iić,. co był ob1e~al, 
czyli nie'? Te~bych obiecować nie chć!ał, Jako~ rozum1~111 -
iŹeby t9 !la ~złowieka poważnego zalezalo, ale iż oa obie: 

/ 
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cał, jeśli to bę4źie rozumiał, że fromota po Rynkµ fkakać, 
poczćiwiey fkłama, jeśli ~ pney pµśćizą.y p.ic nię weźmie, 
niźliby co wźiął: oprócz tego, żeby one pieniądze czaf t.i ja„ 
kiey wielkiey potrzeby ku połytkuRzećzypofpolitey .opro„ 
ćił, tak, iżby mu ju.ź i ~ka~ fromota żadna pie była, zwła„ 
fzcza gdyby Oy~yznie pomogł. Aleć -i takich obietnic pd„ 
Jiić nie mamy, ktore nie fą pożyteczne tym famypi,któryµi
byśmy je obiecowali. Podżmyż też choćia i ,d.o bajek. 
Słofice (ff) fynowi fwemu Faetontowi, obiecowało było 
wfzyftko .uczynić~ocoby jedno był prośił. Faeton prośił; a· 
by go Odec nafw6y w.óz wfadźił, wfadzon jeft, gdźie µi
.źli śię dobrze ufadźił, za uderzeniem gromu, zgorzał. W 
tym daleko by było lepiey, aby był Ociec -0bietnicę nie peł· 
11ił. Co gdy śię Thefeus u Neptunufa obietnicy fwey ·do„ 
Jllagal,ktoremu byłN.eptun.us ze trzech rzeczy jednę obrać 
dał, prośił o śmierć fynowi f w emu Hippolitowi1 który u nie„ 
go w podeyrzeniµ o lllacochę był, co gdy.otrzymał, ()cz· 
prośił, Thefeus potym wwięlkimfmętku był'. Agamemnoli]J :~~. ~· 
też, gdy był _Dyanię offiarować poślubił, to, coby śię było a:gant~ 1}!1 
w Koronie jego naypięknieyfzego w .onym roku µrodźiło, śią~ z';:ii ; 
.offiarował Ifigenią córkę f wą. nad ktorą śię było' onego ro- chwatif; ją 
ku nic pięknieyfzego nie :urorl.źiło, tam też lepiey było obie. ZCf jedntt ha· 
tnice nie pełnić, niźli śię tak frogiego a pkrntnego uczyQ.„ gmzą . ..1/-ga• 
ku d.opuśćić. A pr~eto, i obietllic czafem pełnić nie ma- 7c;!;t;:·J;.: 
my, 1 wracać tego nJe zawżdy mamy, co nam kto zacho„ diey '#: femi 
wać da. J?ałbyć kto miecz zachowlć, będ~~ zupełne_g9 'f . Pet;peme
rozumu, ~ po~ym ofz.alawf.zy ~ m1eczaby SJ~ fwego u- zie, w Mie· 
P?minał,_jeślibyś mu go wroćił, j użbyś wyftąpił, jeślibyś śc~e Miceń· 
nie wroć1ł! P?Wi!1n~śćibyś dof yć uczynił. Co jeśliby ten, foim. 
~oby do ć1eb1e p1emądze zachować dał, przećiwko Oyczy„ 

. ij 

(ff) Tak? tym J>Oetpwie bają, Żeby to fl:ońce J3ogiem jednym 
było, 1 pr~yp_1fują111u wóz ze czterma woźn:ki, na kt6rymby ś ię f.tm, 
g~ !>W~ sw1ećl Wokr~,okolo wfzyftkiego świata,naniebiewoaf~ 
aµał, 

„ 

r 



- .,.· 

/ , 
r 

~U O p O W I N N O ~ Ć I A C 11 
znie W~YJlę podnioJł, a wroćiłżebyś mu -0no,co~ zachować 
dał? Nie tufzę, abyś to uczynić miał, bobyś to przećiwko 
.Rzec~ypofpol1tey uczynił, ktorać między wrzyftkiemi rze- ' 
~~ami ma być oaymil~za. A takći wiele jeft rzeczy, kt6rę 
się zprzyrodzema. widzą być poczćiwe, a za czafem nie
poczćiwe by~ają. Obiet!1ice pełnić, ugodę trzymać,rzecz 
w zachowa~1e dan'- wrócić, gdy śię pożytek odmienia, by
wa ~zec~ me poczciwa. Aleć mniemarn,iź em już dofyć 

. pow1edź1ał. o rzeczach. tyc~. ~t~n~ śię widzą być pożyte• 
czne, przeć!~ko fpra~1edhwosć1, a to za zmyśloną a obłu„ 
4ną.mądrosć1ą; ~le iz-em ze ~zter~ch źrzódł poczćiwośći, 
w p1erwfayc~ Księgach powmn~sći ~viodł, w tychże śi~ 
irzo~ła~h obi.erat hę~~· pokazu1ąc, 1ako to, cnoćie nie
przy1actelem Jefl:, co się pożyteczno być widźi, a nie jefł. 
Tum już o mądrośći, za ktorą złość a chytrość chodźi a 
fałfzować ją chce, i takież ofprawiedliwość,która zawtdy 
1ożyteczna jełł, ,odprawił. 

O MĘSTWIE. 

{)Sta~n~e jefzcze dwie częśći fą ~oczc~woś~i. Między ktł>-
rern1, jednę zn:ić bywa przyw1elkosći ferca, a p.rzy my·· 

śli męfkiey, drugą przy powśćiągliwośći, albo miernośći 
gay śię kniey przywłafzczamy, ~dy śię z nią zgadzamy ~ 
wedle niey śię miarkujemy. Widźtałoć śię pożyteczno by€ 
Uliffefowi, jako o nim niek.t6rzy Poetowie w Tragedyach 
fwych napifali, bo u Homerufa naypoważnieyfzego Gre
~kiego Poety, żadnego takiego podeyrzenia o Ulifseśie nie 
mafz, ~fzakoż co niektóre Tragedye o nim zmyślają. ja~ 
koby ś1ę fzalonym uczynić miał, chcąc śię (gg) z woyny 

(gg) Kto był Ulifses, miałeś wyżey. Cicero tu Woynę tę wfpo
mina, ktorą Grekowie z Trojany wiedli o Helenę. Króla Greckiego 
:Menelaufa Żonę, którą bvł unl61l Parit fyn Kró!a Troiań!~iego, Pri.-. 
ra.~ o ~t6r~eś t~.i Ju.i m~al# 

T R z I! e r' Jl! K ś I ę ci r; ~~3 
tym ~aleafiwem wykręćić, nie poczćhya6 to jego Rada 
była. Aleby podobno kto rzekł, iż pozyteczna Panem fo- :,.~, =•=• 
bie być w Itace, w pokoju żyć, z rod:licami f wemi, z żoną, i fltaka, wy-1 ' · h f: tł k 6 'dź" ep KIJ m•
Z fynem. A więc to rownać c ce z awę tę, t ra 1 ie z r%u J)'~„iu1t1 
ull:awicznych niebefpiecznośći, z trudow, z prac, z zywo- łltlZU'Jllnym 
tern tym wedle wfzelakiego wczafu f pokoynym? Ja łepa!t Oyezg%tltJ' 
o tym tak trzymam, żeby nikt nie miał dbać o źywot f po· U~fseforo,~ 
koyny, i owfzemby im wfzyfcy gardźić mieli, a niktby śię ktot/go ~g
weń wdawać niemi~ł. bo iż poczćiwy niejeit, tak .też ro- ""1 yta" ,„ 

· ' Ż · • n. Ż A · r. b '" ope, JfJ• .zumiem, ze te me 1eu. po yteezny. co rozum1e1z, Y TelemacM• 
był Uliffes trwał w tym,jako śię fzalonym być czynił, coby •s. 
on był od lud~i ił'yfzał~ Ktory aczkolwiek wielkichrzeczy Czytay ~· 

, na woynie dowodźił, i wiele czynił, jednak to fobie (hh) od tym ~ome
Ajaxa fiyfzał: fam.Ze mowi, był pierwfzym powodem przy· ro: odtf1: 
śięgi. Co jednak wfzyfcy wiećie, a przedśię fam wiary nie &c. 
zdźierżał. famśię omylił, fzalonymśię uczynił, aby jedno 
był nigdźie nie jechał, bo jlłź był tak umyślił. Co gdyby · 
był (ii) Palamedes byftrym rozumem fwym, takiey jege 
chytrey a krnąbrney śmiałośći nie obaczył, koniecznieby 
był świętą onę przyśięgę i wiarę złamał. Tam zaprawd~ 
lepiey śię było Ulifsefowi potykać, nie tylko z nieprzyjaćie-
lem, ale na koniec i z nawałnościami morfkienli, to, co je-
dnak czynił, nizlizezwolenia wfzyfikieyGreckiey źiemik• 
podnieśieniu woyny przećiwko Trojanom odftąpić. Ale o„ 
puśćiwfzy bayki, i infze rzeczy poftro-nne, podźmy do rze„ 
czy f wych, kto re śif& zapewne dźiały. Marek. Attilius Rer 

Iii . 

(hh) Ajax mię<łzy wrzyftkiemi Grecliellft Pany, po Achlleśie, nay• 
męźnteyfzy, przećł~ko Ulifs~fowi m6wi: Ze śię z przyśięgi wykr~ 
~!6 ch8ial, ktor~ byli Grek.owie wfzyfcy pr~ćiwkg Trojanom uczy• 
pili. 

(ii) P.Umedes b!ł fy~. Króla jednego na wyfp1e, k~o,rą zwaae 
Eubea. 1:"en, gdy Utifses s1_ę rzalonym czyniąc. rol po roh siat, a or ar. 
fy•• mu Jego Thelema.cha, pod piug podrzucił. Ulifses choćia śjt 
Jealonym czvnn, ptnga podni6ll1 Atuj11c fyna obr•Ji~. Po c;z;ym Pa~ 
łriu-4.f • l?oi_l»ł, ~ ~' .li~ """"'- , "' 

•' 

', 
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~~dzt1duf~~ gulus, będąc powt6re naywyźfzą Radą, gdy w Afryce for~ 
m,rozzte l ddbł. r. X. L liti Jwiat ua te em przez z ra ę y p01man, za ipraw:;r anc1ppa ace.• 
tr•y czflći, demońfkiego, gdy Hamilkar Hannibalów Ociec Hetmanem ' 
.Azya, Afr!J był, pofłan był od Hetmana do Rady Rzymfkiey, ślubem, i 
ł11,KJ1ropa~ przyśięgą obowiązany, pod tym fpofobem, że śię zaś do 

Karthaginy wroćić miał, jeśliby była Rada Rzymfka, wię· 
źniów niektorych zacnych Karthaginianom nie wróćiła. 
Regulus gdy do Rzymlł przyjechał, tam niejaki kfztałt po• 
żytku widiiał, ale i to, cośię famo pokazało„ niepewnym, 
a omylnym być rozumiał. Który był oto taki, miefzkać w 
Oyczyznie, doma fobie być z zoną, z ·dźiatkami, upadek~ i 
fzkodę onę, ktorą był na woynie popadł, mogł przypifować 
fpolnemu niefzczęśćiu wojennemu, a przedśię jednak fl:o
pień, albo ftan dofl:ojeńftwa Radźieckiego-~ trzymać inośić 
go i;ia ofobie f wey, a ktoźby to rzekł„ aby to po.żyteczno 
być nie miało? Pytafz? atoli to męftwo, aferce wielkiemo
wi. Coż'? azaż jefzcze świadków waźnieyfzych fzukafz? 
A wfzak to ta włafność jeft tych cnot~ żadney śię rzeczy 
nie bać_, niczym śię nieftrafzyć, za nic przygod fobie z ludź
mi'przyłegłych, nie ważyć„ tego, co na czł_owieka przyiść 
może, zarzecz nieznośną fobie niemieć. A cóż Regulus 
uczynił? do Rady przyfzedł, powiedźiał to, co mu było po„ 
ruczono, aby nie wotował~ a zdania f w ego nie powiedał, te
go śię zbraniał, powiedają, że paki w przyśiędze, albo w 
ślubie nieprzyjaćielikim był, Radą nie był. A mimo to, je
fzcze ( z-kądby go fzałonym ezłowiekiem drugi nazwał,ta
kim,któryby śię poży_t'ku fwego zbraniał-) powiedźiał w Ra
łłtie, ze'Więmiow wrććM poźyteezno nie było; mieniąc je 
być ludimi młodemi, w rzeczach wojennych f prawnemi, a 
śiebie człowiekiem juź zefzłym, a ftarym. A iż to zdanie 
jego mieyfce u wfzech w Radi.źie miało, więźnie fą zatrzy
mani, a' on śię do Karthaginian wróćił, nie zatr.zym~ła go 
tam ani miłość przećfwkoOyczy,:nie, ani przeć1wko powi
powatym jego, choćia to dobrze wied~ia!: że miał j~chać 
do frogiego, a barzo okrutnego nieprzyjaciela na męk1,kt6-
r~ nad nili\ <łźiwne wymyśla~ miano. Afe i~ o prz.yśię~e 

' 
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dobrze roz11miał, źe miała być w fwey mierze zachowana, s: 

choćia go źywo męczono~ a mordowano, jednak lepfaa R & m~acft 
rzecz jego była~ niżliby byf miał będąc ftarym, a ktemu w;~Z~"i(; 
więźniem i krzywoprzyśięźcą, jefzcze ktemu doftojeńitwo ze ob~zez;; • 
Radźieckie na ofobie fwey nofząc, dorrta oftać~ Aleby kto w/z-y mu po
mogł ciec, ie to jednak fzalenie czynił, że nie tylko nie ra- wieki u oczu~ 
dźił odfyłać więźni6w, alejefzcze odradzał. Jakoź to fza• w h~czkę go 
lenie? więc to- fzalenie co było poźyteczno Rzeczypof po li„· ~agregoktw,!11 

'l I l" ' k ' ,. fk" r:. • , azono, orlł tey. za 1 to moze toremu ziem ternu 1ynow1 pozyte- t11e wnqtrz 
cz no być, co pożyteczno nie je ft Rzeczypof politey~ Ludźie w fobie gwo
gdy pożytek od poczćiwośći odłączają„ wywracają. a pfu- źdźi ojłr~ch 
ją to, co jeft grunt farnego przyrodzenia. A bowiem wfzy .... gęflo nabi
fcy wobec pożytku pragniemy, bo nas przyrodzenie do nie- ty~hli moc 

go gwałtemćiągnie, ażadnymśię obyczajem temuoprzeć, mia 11• 

i inaczey tego czynić nie możemy. Boć nikt nie jeft, kto by 
śię pożytku zbraniał, a przed nim ućiekał,albo rychley,nikt 
nie jefi, ktoby za nim z wielką chućią nie fzedł, a oń śię pil-
nie nie fiar:ał. Ale it poźytku nigdźie indźie naleść nie 
możemy, jedno }Vdobrey Rawie, w poczćiwośći, dla tego 
fobie dotrą Rawę, cześć, a poczćiwość, naywięcey wa,że-
my. i na pierwfzym ją mieyfcu kładźiemy, flowo oto to po-
żytek, nie takći ozdobne jako Rotrzebne być rozumiemy. 
~zekł~y jefzcze ~to: A.Ie c~ż jejt ": tey przyśiędze?. c~li :Jowifza pa
ś1ę bo1emy, abys1ęJow1fz merozgmewał? Awfzak tu1eft ganiezanaJI 
fpólne zezwolenie wfzech Fiłozolow, nie tylko tych, kto- 1.11yżfzego 
rzy powiedają 'że Bóg nigdy nic nie f prawuje1 nic nikomu B0 f$" miel~. 
nie czyni, ale też i tych, ktorzy tego chcą, i tak trzymają, tEpzkuro,'!'ef 
.& B6 'd k I . k ~ . • d ś"ł . . rzyma t, ze 
... e . g z~wz y co o ~!e„. 1prawuje, zawz y u i. UJ~, ?.1- Bog nic nte 
gdy m~proźnu1e, owa, Iz się na to wfzyfcy zgadzaJą. zes1ę jprawuj1,nic 
Bog nigdy nie gniewa, nigdy nikomu nie fzkodźi. A cho- nikomu nie 
tiabyśię też Jowifz gniewał, wtym gniewiefwym, cożby czyni,_ Pe~i· 
był mogł więcey złego uczynić, alba zafzkodii6 Regulufo- paie~t~o0z~ 

, wi, niżli on fam fobie zafzkodźił? A przeto, żadney tam ~pa" '/:~
ta,k wielkiey bojaźni przećiwko Zakonowi i Bogu nie by- k:w;~, ;~!<1 
ło, ktoraby mu była miała ku tak wielkiemu poźytku prze..'._ di:ijz. · 
fzkodźić, a do niego mu zabronić. Czyllśil tego bał, aby 

r' 
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to z lekkośćią j"ego nie było, jeśliby to był uczynił, żeby był 

. w Rzymie oH:ał? I w tym by on był gotową wymowkę mieć 
mbgł. A to naypierwfza była, że między złeai rzeczamip · 
.które naymniey zafzkodźić mogą. amniey złe fą, te fobie 
obierać mamy. Lekkość t a, ałbo fromota, jeśliby śię jey 
był dopuśćił, więc była w fobie tak wiele złego mieć m~ 
gła, jako one złe męki były? Druga, jefzcze i wedle Rów 
onych, ktore fą u Akcyufa, mógł był Regulus wym6wk~ 
mieć, gdźie tak mówi: (kk) Złamałeś wiarę. Anim ja, 
mowi, żadnemu zdraycywiary fwey obowięzował, aniślll· 
bował. To aczk.olwiekći zły, a nielutoć~iwy Król mowi, 
jednak krzeczya bacznie mówi. Jefzczeć i to ktemu P.rzy„ 
dawają. jako my mowiemy, iż śię niektore rzeczy .w1d.zl! 
być pożyteczne, a nie fą, takżeć też oni mówią, ie ś1ę me
ktore widzą być poczćiwe, a niefą. Jako jeft oto ~o, wró„ 
eićśię namęki, niechcąc przyśięgi złamać, ~hcą~ Ją w c~· 
łośći zachować, widźi śię być poczćiwo, ale 3eft mep?cz?1-
\Vo, bo co śię dźia:ło przez gwałt, a przez przymufzeme me· 
przyjaćieUkie, nie miałoby być tak mocno trzymano. Je
fżcze i to przydawają:_ coko.lwiek jeft barzo po~yteczno, to 
bywa poczćiwo, cho~iaby ś1ę prz~d tym poczć1w'? b~ć ~Uł 
widźiało. A toć to 1eft, co przećiwko Regulufowi mowią. 
Patrzmyż Ónego, co mu naypierwey zadawają: Mogł śię, 
mówią, Jowifza ~ie b~ć, aby .mu b.Y~:W c~ym róagni~wa:8-
fzy śię zafzkodź1ć miał, pomewaz się me zwykł,_ am .grue
wać, ani ludźiom fzkodźi ć. Ten ich wywod, me w1ęcey 
wały przećiwko przyśiędze Regulufowey, niźli prze~iwko 
infzym przyśięgom wfzyftkim. Abowiem w pfzyś1ędze 
nie w bojatni, ale tego co za włafność, albo co za moc przy
śi~ga ma, patriyć mamy. Bo przyśięga, jeft świ~tobliwe 

(kk) Słowa te rą Thieftowe, do 9rata Athreuł'• z A~cy~owey !r•• 
gedyi wźięte. Bo śię tam Thieft na Athreufa ~fka~za, ze mn wiary 

I • llie cho'Wal. Ale muzaś1ę Athreus odpowieda: ~e w11~y r'!'ey źadn~ 
Jllłł 1vayc1 lf.ę o~~..,,tic~uj!, O txcb chvlł ~a9.ie1, mW~ YrfHJ~ 

r 
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rzec:y twierdzenie, a tak cokolwiękbyś obiecał grunto- !:-="-'!::=~ 
wnie przed Bogiem, jakoby przed świadkiem, to wfzyftko W R%ymi1 
trzymać mafz, boć śię to już dotyk~ ni~ gn~e~.u _ęofkie~o, t:~:~o obra·. 
ktorego żadnego niemafz, ale fpraw1edhwosć11 w1ary.P1ę- z ;r. ga,,.3o 

E . O , . . . ,. któ w1;za,ouraz -
knieć napifał nnms: s,~1ę_ta wiaro, l t~ pr~ys1~go, - 1.11iary iprzg 
ra śię Jo~ifza doty~~fz, c1eb1e wfzyfcy w~~~b1ą, 1 wyfoko JiuJ,i,fławża„ 
ćię na fp1cach ftawiaJą. A prz-eto, kto przysięgę łamie, ten no naft1mym 
wiarę łamie, którą naśi fl:arśi na Zamku, tud.źież podle Jo· wierzcltz1 
wifza między wfzemi bogi nayświętfzego, i nayprzedniey.:. ZamJtot11ych 
fzego, jako Kato powiedźiał, mieć chćieli. Mowią też: cho- muraw. 
~iabyśię Jowifz gniewał, jednakby ni~ gorfzego Regulufo„ 
wi uczynić był nie mógł, nad to, cofob1e famRegulusuczy„ 
nił. Toćby była prawda, kiedy by żadnego infzego nie-
fzczęśćia, żadney infzey napaśći nie było, jedno boleść: 
któta iż nie jefr nie tylko nayćięźfzą napaśćią, al,e owfzem 
'nie jeft napaśćią żadną, co naycelnieyfzey ważnoś-ći Filo-
zofowie, mocno twierdzą. W tey mierze Regulufa iśćie 
nie Jada świadka, wfzakoż niewiem, jeśli naycelnieyfzego 
świadka ich, profzę nie chćieyćie ganić. A ktoregoż je„ 
fzcze lepfzego świadka fzukamy mimo tego, ktory był 
pierwfzym człowiekiem między lu'dem Rzymikim? który 
chcąc zachować P?Wino~actwo fw_e, . do?ro~olnie śię w 

·męki wdał. Abow1em ktorzy to mow1ą, ze między napa
śćiami, co mniey[zą wżdy napaś~ wybi,erać rna.m~, ~o ~eft, ' 
ze złego wy~iera1ąc, ab~s~y lep1ey han.hę po?;ęh, mżh_ co 
z ućifkiem mZfzym czymh. A któryż 1eft w1ękfzy ućdk, 
albo ktora więkfza napaść nad hańbę. albo nad lekkość? 
Ktorą jeślić śię ludżie niejako obrażają, a brzydzą około 
marnośći ćielefney, a c6ż rozumiefz, jako fobie więc wa-
2yć mamy zelżenie, pohańbienie, a zefromocenie furnnie- R • I 
nia i· myśli zmazaney. A dla tegoć Filozofowie ći, którzy 8;~~=" " 
:twięiliwiey około tego mowią, śmieją to famo niefzczę- o • 
tćiem, i napaśćią zwać, co hańba i lekkość jeft. A owi le- R ,,; : P 

k " · r. "' • d k h ' b ' I kk '/. o„umee 1 pak, tor~y ~o fłabiey pu1zcza1,. Je ~a . , an ę, a ~- os.; ripatetiii. 
•ez wątp1ema naywyżfzą napasć1ą zowią. Ono zasię, co u · 
Akcsu~a jeft: Jara zdraycy !~WA~.tll\.l nic DJ.~ ~lubował, a~ 

'-
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mu wiary fwey obowięzuję, dla tego to Po~taAkcyus ~o„ 
brze mówi, iż oAtreufu pifząc, a frogość 3eg? ok~Z~JąC, , 
muśiał jyż ofobę jeso przedśię brać,~ o}Jycza1om ~1~ ~ego · 
fur owym przywłafzczać, i mowę f wo3ę ku frogosć1 J.ego 
ftofować. Co jeśli to kto przedśię pierze. żeby tam. w1~a 
być nie rp.iała, gdźie kto komu pie~ieme~u co Gb1ecu1e, 
Jiiechśię p.a to ogląda, apy tu dźiura.Jaka .me była~ albo ~y
kręt )irzy)Voprzyśięftwu. Aleć komeczme ~raw~ woJen· 
ne, i wiara wprzyśiędze zawżdy nieprzyjaćielow1. ma ?.Yć 
zachowana. A.bowiem, cokolwiekby śię jedno tak przysię
gło, że to myśl dobrze wyro~u~ia~a. ~ż to jµż tak być rnu
$i, co wfzyfcy chować, pełmć, 1 pilnie tego 1.l:rze~ mamy. 
Bo gdy kiedy inaczey przyśięgafz, choćia tego m.e uczy~ 

~;~oz~b~ou~n'-ii!} nifz, źa~nego krzdy1wóprzyśięftwb~ Jtie mafz. J~łkowk1~dwyb~s 
·• "· .r:: rozbovmkom we e umowy o iecanego za Po ę 1 ą • 

Ult moze1z „ · d · 1 · h ć' flowa nie kuru nie przyp.ióił, tu żadney ~d~a y,
1
an.1 o~y ~ma,c o ia-

/rzgmqć. bys teź to przyśiągłfzy,q,czymł,zebys m~zisć1~. ~oć roz· 
boynik niema być liczon między tym m~przyJać1ęlem! z 
którym iłufzną woynę wiedźiemy:.alę ow'.z~J? m~ być n;i1an 
za fpólnego zdraycę wfzech · Iu~1, z tym s!ę _n1~t w1~rą 

· KrzY.wo„ fpOlną, ~ni przyśięgą, fkła~ać me~a., A tez. ć~ me to }~ft. 
pr'!ystęflwo, krzywoprzyśięftwo, gdy ty omylme a obłędhw1e ~rzys1ę· 
f()J'/l· . gafz, ale gdy·na to przysięga~z1 na co zezwala zdan~~ l.wo-

la twa, że to już wedlę ,zdama twego, tak być .musi, pko 
śię iłowa fam.i w fobie wiążą, wedle obyc_zaJU ·?.iifzego 

. Rzymfkiego, tego ni~ ~czynić, j~ft krzyw,op~~y~1ę~wo. 
p !' Trefnie to wyraźił Eunp1des: przys1ągłe~, mowi,Język:e~, 

gte':.Y t~t:t;0„ ~le myśl wolną IJ!am od P!zyśi~gi. Ale ś1.ę Re~ulufow1 n~~ 
wafą Et.heo gopźito fpofobu 1 obycza1u wojennego, J takież _POfi:a~ 
~le/owe z wienia f w ego między fobą, fl między prawy~ 111eprzy1a-
Trage~y; ćie]em, }\rzywoprzyśięftwem wywraca.ć a.pom1.ef~YW~ć,bo 
Euryp•1~fo- śi tam rzecz dźiała z prawym nieprzy1ać1~I~m. ptzećiwko 
~.~!I wzifti. k~remu, i Prawo zµpełnę f o flow ~zy~au~n, ~ycp~k;;r~b, 

. woynę Rufznie a obrzędme opow1edaJą. I wiele m Y 
, fpraw je ft f polnych. Co gdyby nie tak było, ~igdyby był~ 

.B.ad.a Rzymik.a ludii zacnych i Bawnych, w n1ep\zyJać1el: „ ""' ' · ~ . 

( 
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ficie więżienie, niepr.zyjaćielowi nieda,vała. Jako Tit U etu- -===~ 
rius z Spuriufern Pofthumiufem, gdy powtore naywyżfzą ~-- . . -i 

Radą byli (iż byli pod Kandią pr.zez niefortunę bitwy fto- Li.~p/łdia, 81eft 
k „ S . . .1. d f: S · mta o u •· czoney, po oy z ammtamany uczym 1, po aw zy arnm- •mnitania-

tanianom z lekkoś<5ią Narodu Rzymfkiego, WoyikoRzym„ n<)w, ~amni· 
:fkie, gdźie jeSamnitanianie na znak zniewolenia, (ll) pod tanianie co 
drzewce, jakoby pod jarzmo pufzczali) obadwa byli Sarn• zacz byli, • 
nitanianom wydani, bo byli poddani, i pokoy uczynili bez maf~nakot1-
Rady i rofkazania ludu Rzyinfkiego. Tęgoz też czafu Nu· cu. 
mi ci us i Emilius, że w woyfzcze W oyfkimi by li,~ za zwierz-
chnością ich pok6y był fi:anowion, też byli wydani dla te• 
go, aby jedno pokóy Samnitanianom był wypowiedźian, .a 
roztargnion. N a to wydanie, famie Pofthumius: ktory miał 
być wydan,radźił, i powoeiem go był. TP.i .śię też było nie 
rychło potym po wielu lat trafiło, żę Mancinus Num:anti
nom wydan, zktoremi bez zwierzchnośćiwfzyfi:kiey Rady; 
przyrni.erze był wźiął, famźe na takowy wy.rok radźił, kto-
ry Lucms, Furius, a Sekftus Attilius, zą zezwoleniem Ra-
dy wfzyftkiey czynili, który, lkoro przyjęto1 Mancius nie-. 
przyjaćielowi był wydan.Poczćiwiey ten uczynił,niżli(mm) 

Kk 

(li) Ten był obyczay, gdyśię jedno woyfko poddało drngiemu~ 
na znak niewoli, a ku więkfzey łekkośći, frrona, przy kt.orey zwy
ćięftwo było,_wetknąwfzy dwie drzewce w źiemię,trzećie na wicrzclt 
przywiązawfzy,kazali Woylku zwyćiężonemu pod ono, jako pod ja· 
rz!Ilo• podchodźić. Co iż śię było ftało za tego /Veturinfa a Poithu
mmra, Rada driiga Rzymfka, lekkośći oney Ć \erpieć nie chćiała, ale 
owfzem w~~nę ~nowu podnio1ła. A iż byli tylko fami ći dway po· 
k6y uczynili, om pokoju trzymać niechćiełi. A Żeby też Samnitia• 
nom, w tym zrzucaniu poknju winni nie zoftali tych dwu im, Wetu
ri~fa z Pofthumiufem, kt6rzy pok6y bez woli i~h ftanowm, wjężnła„ 
1111 Wydali. 

(mm? ~wintus Pompeius, kilka lat przed Manciufem w!Hifzpanii 
od Celttber?':" a Numantyn6w zwyćiężony był, pok.6y z nimi uGzy-
11il bez woh, .1 rofk~ania Pan6w Rad. Ola czego iż im też miał być 
wyd.an, prosił aby pofpolfiwo na taki Dekret nie przyzwalało,dawa• 
ii! za przyczyi1~ t?abzJ:•drowie fwc. · 

I 

I 
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I,< W!ntus Pompeius, za ktorego proźb·ą, gdy w tęyże 
to~11 był, wy~oku było nie przyjęto. Tuć więkfze mieyfce 
miał poż~tek, ktory śię być widźiał; niżli poczćiwość. U · 
łłarfzych 1ednak przodkow nafzych, zawżdy ważność po„ 
czćiwo~ći przychod_źiła, a tłumiła omylny kfztałt pożytku. 
Toteż 1efzcze mow1ą przećiwkoRegulufowi: Nie miało je„ 
dnak to być tak mocno trzymano, co.śię ·dźiało przez·gwałt. 
To ty tak mó'Yifz_, jakoby śię .ki~dY'mogł człowfek~wi mę„ 
~nem~ gwa~t Jak,1 ftać? l\'.16w1ą 1ef~cze:. a czemuż do Rady 
1eź~ź1ł, pomewaz o e.dmianę rad~ć miał? €::o w tey mie
rze. 1e~ naygruntowmeyfz~go, -to w nim ganićie, nic ći śi~ 
tam ~1e fi:ało na rozfądek Jego farnego, boć on. t!ylko rzecz 
m6w1ł, albo fpraw:ę ~fzyfikę na rozeznanie fofzey Rady 
przypufaczał:. gdź1e, Jednak gdyby był fam powodem nie 
był, to rz~cz ~ewna,z;.by było więź?ie I~.arthllginianom pu
fzczono 1 wrocono, a zatymby te~ był Regutus doma od 
·wfzyftkiego wo len bef piecznie zoftat Ale iż to Oyczyznie 
niepożyteczno być rozumiał, dla tego tak wierzył, iż to zda„ 
·n~e jęg?, kt?re w Radź~e powieda~, i te mę.ki, ktore ćier„ 
p1eć miał, 1emu poczć1we być miały. Abowiem na 0 • 

no, et>. jefz~ze mówią~ Co je~ ba:zo pożyteczno, t~ bywa 
poc~c1wo, .P tak po"Y1edam, ze me bywa, ale- i owfzem już 
P?c~ćiwo Jeft: Bat z~dna rze~z nie jefi: pożyteczna, kt©ra 
nie Jeft poczć1wą' ale jednak me dla tego jeft poczćiwa ił 
jeft p~źyteczna, ale o~fzem d~a tego j~ft pożyteczna, iż jeft 
pqcać1wa. A przeto m[ędzy w1elem dź1wn ych przykładow 
t'n~dno mi k,to yowiedz~eć ~a przykład fławnieyfzy . i wa: 
2meyfZy; aleć w t'ey· w1elk1ey Rawie Regulufowey, jedna 
rzecz jeft, ktorey śię każdy dźiwować muśi, oto t:i, iż to 
on· na to rad.fil, aby więźniow nie wracano. Abowiem iż 
śię· do Karth~ginian wroćił, namći śię to jedno. teraz zda 
być ~zec~ dz1wn~, aleć onyc~ czafów R~g;ilus Inaczey u
c·zymć memógł:.adla tego tez tafl:awa n1e1efiwłafnaczło-· 
wieka onego, ale czaf6w onych. Abowiem naśi przodk0 „ 
wie, żadney zwiąfki ku obowiązaniu wiary mocnieyfzey 
w.Je' ~·-~hćieli-P.fl.d p,rzyśi~~, Q~ązuilł.to J.>rawa u~.dwa~ 

I 
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1aaśćie tablicach, okazują to i drugie -święt6bliwe prawa, 
(nn) okazują przymierza, ktore z nieprzyjaćielem wiarę 
wiążę, okazują karania, kt6remi Marfzałko wie z wielką 
lekkośćią krzywoprzyśiężce karali, :bo .ći :o żadną rzecz tak 
pilno nie f~dżili, jako o przyśięgę. Marek Pompeius, \Voy„ 
1kim będąc, do prawa _był poćiągnął Lucyufa ManliufaJy
naAulowego, dawaj{c mu willę, jakoby on był fobie kilka 
dni nadftawić miał, ku używaniu dofl:ojeńftwa, albo urzę„ 
du, który zwano Diktaturą, ktemu jef.zcze drugą (oo) wi„ 
nę naf1 kładł, jakoby on fyna. f w ego, na imię Tita, .k.torego 
po tym Torkwatem zwano, precz był na ftronę ·od ludźi wy
pchnąć miał, a we wśi mu mief:ikać rofkazał. Co gdyufły„ 
fzałmłody on fyn jego, żeOycu trudność zadawają, powie· 
dają tak, że prętko do Rzymu przybieżał, i rano, rowno ze 
dni~m w dom Pomponiufów przyfzedł. Co gdy Pomponiu
fow1 J?OWiedźiano, mniemając Pomponius, aby mu on na 
Oyca 3efzcze co wiłcey z gniewu powiedźieć· miał, z łożka. 
wftał, a wfzyftkich od śiebie wyfławfzy, do śiebie Titowi 
wniść kaz~ł. Tit fkoro jedno wfzedł, tam śię natychmia!t 
z gołym mieczem na Pomponiufa zafadźił, i przyśią.gł„ że 
go wnet zabić miał, jeśliby mu tego był pod przyśięgą nie 
ślubował, że Oycu jego pokoy dać, i ze w.fzyftkiego go wy
puśćić miał. Przyśiągł mu to z onego przeftrachu Pom„ 
ponius, potym to wfzyftko przed pofpólftwem w głos po. · 

Kk2 

(f!n) Prawa u Rzymia~, 'byfy niekt6re, ·kt6re z)Vano P'rawy, świę· 
t@bhwc:iui, abo .poświęoonemi. Przećiwko tym', ktokolwiek śmiał 
~y~ąp ; ć,,k~żdego bogowi ktbremuŻkolwlek zę w.fzyfrkiro domem 
~ m.•J ętnosć1ą ofiaro~a~o. O tym pifal Pompeim, Liwius też o po
.sw1ęconyc_h Prawac? p1~ze, ~~m. gdzie wfpo~ną porufzanie .pofpo.L. 
ftwa przećtwko Radzie_, t zasię Jednanie, gdzie lada z przyczyny Ra
ja pofp6lftwu Woy~ie i Prawa te świętobliwe poftawić muśiab„ 
Liuium. lib: a. Dec: 1. ' 

(oo). O fyna mu winę dawał, jabby go on nędznie wyooowy
'W"aĆ nuał na fprośną go .robotę we wśi obracał, od mia&l na ftron~ 
'7.YPch.P:il;, O cz1J1J. ~trz.e1 LiviuJJJ lip;~. /)m !• 
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:tf.~~.~~- wiedźiał, pokazując to, przecz oney fprawy przeftaćmuśił,1 
i eJeris;,ze- aza tym też Manliufowi pokoy dał. Takći czafów onych, 
p~n: pod~d przyśięga wielce ,ważyła. A tenći to Tit był, ktory u Ani
rq Wefur.t1i- eny Francuza jednego, z którym śię fam a fam za wyzwa
łlS rzeczoną, niem jego potykał, zabił go, i od łaf1cucha, ktory tam z nie
czyt~y Livi- go (pp) zerwał, przezwifka był dofiał, za którego fprawą, 
um hb:g, gdy trzeći raz naywyżfząRadą był,Łaćinnicy pod Weferą 
Deca: 1• od nafzych byli pog~omieni i porażeni. Wielki to konie-

cznie człowiek był, ktory, jakom niedawno powiedźiaf,bę· 
dąc barzo ikłonnym i lutośćiwym przećiwko Oycu, był za. 
śię okrutnie frogim przećiwko fynowi. Ale jako Regulu· 
fa w tym chwalie- mamy, iż ihzymał i wypełnił przyśięgę, 

-tak tez zaśię dźie.śiąći onych, jeśli śię nie wróćili, ganić 
.muśiemy, których po Kanneyfkiey bitwie, Hannibal był do 
Rzymikiey Rady poilał,przyśięgą ich obowiązawfzy, że śiE2 
mieli na~ad do obozow wroćić, do tych, ktore byli Kartha- / 
ginianie Rzymianom ubiegli, jeśliby byli tego nie otrzyma-

- li, aby byli Karthaginianie więźnie odkupowali, o ktorych 
f'olybius niewfzyfcy jednako pifzą. Bo Polybius koniecznie dobry 

_ Hiftory}t. Hiftoryk pifze, iż między dźieśiącią ony~h zacnych Szla· 
chćiców, którzy w ten czas by.li pofłani, dźiewięć śię ich 
było zaśię do Karthaginian wróćiło, nic w tey mierze u Pa
now Rad nie otrzymawfzy. A iż tylko jeden był w Rzymie 

j 

I 

· oftał, ten ktory śi~ był z obozow wyfzedfzy. po chwili zaśię 
do obozów wróół, Jakoby to tam czegos zabaczyć miał: 

(pp) Pifze htCłcero. Że Tita Torkwatem zwano. A przeto ma~J: 
wiedźieć, Że go Torkwatem dla łańcucha zwano, ktory był zz„bt· 
tego Francuza na woynie,zerwd: bo hńcuch P'?łaćinie Torqsuszo· 
wią. O tym czytać moŻefz livium Dec: r. tib: 7, Ten 'forkwatus 
tak mężny był, iż śię na to wfzyfcy zgadzali, iż w którym jedno oo 
huffie był, już hufiec on zawżdy wygrać m!ał. Sy~a fwego pot,rai 
Ść iąć dtł, dla tego, Że bez jegorofk•zania zniepr~yjaĆie .em, naimia 
Genucinfem H etmanem Tufzkułań!kim b,twę zw:ódł, choćia ten fyn 
jego, byt bitwę wygrał, i bitunek przynioR, Tu1kulanum bylo mia~ 
fto we W!ofzech. 

' I „ I 
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bo za tym do obozów wróceniem, tak fam fobie Wykłrrl "H. _ 
że już oney przyśięgi wolen był. Ale to nie dobrze w y 
dał, bo fałfz nie rozwięzuje krzywoprzyśięftwa, ale je rno
cniey śćifka. A przetoć tam była głupia chytrość, zdradli
wie śię mądrośćią czyni·ąc, aleć też była Rada te-n wyrok 
uczyniła, że ten to chytry zdrayca~wiązany do Hannibala 
był dowiedźion: Ale gdy Hannibal ośm tyśięcy ludu Rzym· 
ikiego trzymał, nie iżby je był bojem poimał; abo iżby śię 
oni byli dl~ nieb ef piecznośći gardł fwych rozbieżeć mieli, 
ale iż je byli (qq) Paweł z Warronem naywyżfza Rada w 
. oboźie zoftawili, to była rzecz wielka i dźiwna, że ich Ra
da Rzymika okupować nie chćiała, a zwłafzcza, iż to za 
równe pieniądze być mogło. A czyniła to Rada dla tego, 
aby Rycerftwu nafzemu pamiętno było, albo zwyćiężyć,al
bo śię dać zbić. PifZe to tenże Polybius, że była Hanni
balowi barzo myśl iklęfla, &oro to uiłyfzał, że Rada Rzym• 
firn, w takiey klęfce, w takim utrapieniu, a niefzczęśćiu 
fwym, tak wi~lkiey myśli przed śię była. A takći to rze
czy te, ktore ś1ę pożyteczne by~ widzą, gdy znimi poczći„ 
wość równafz, zawżdy je poczćiwość zwyćięża. Attilius 
zaśię, który po Grecku pifał Biftoryą, powieda, że tych 
więcey było ktorzy śię pod tąż zdradą do obozow wracali, 
aby od przyśięgi w-0lni byli, ktorych Marfzałkowie czći 
odfądzali. Tey częśći koniec ju.Z niechay będźie, bo śięto 
jawnie pokazało, że te rzeczy które bywają z nieśmiałey 
myśli, z bojaźni upadłey, nigdy nie fą pożyteczne, bo fą nie 
poczćiwe, haniebne a fromotne: jaklby też był i Regulu· 
f.6w uczynek, by był Regulus albo doma zoftał, albo 'o wię
źniach to radźił, coby śię jemu farnemu zgodźiło, a nie to, 
coby Rzeczypofpolitey potrzebnego było. 

( 9q) W tey bitwie frogiey, ktora była pod Kanną, Paweł ten jelł 
zab1~. ?-"a ośm tyśięcy lndź i, Hannibalowi ślę była poddała,oddawfzy 
vd Śle b~e koni~ wfzyftkie i broń: a uczyniła to by la w nadźieję od ku~ 
powanta, ale ich .to omyliło, bo Radit na odkup przyzwolić nie chćia"'. 
la.. O tey Kan.,m,, l>liuius pifze w Kśi~gacb. 15, C(Jp; 18, 
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~QStatni~ jefl:c.zwa'rta częś,ć,~t?ra w~c~ći~oś~i, y.rumi~
. kowamu, wfi:rzymawałosć1 a ,Powsćiąghwosć1 zalezy: 
Azf:J.Ź co może być pożytecznego, cobyśi~ temu po.czto\\'.'1 

. . ta.kich cnot fprzećiwiało'? Aleć Filozofowie, .kt?rzy ~d Ąn-
(:.y~1,naicy.Ją ftippa Cyrenaika~i, a drugie An~~cetami ZOWł,, :W!~yiłlw 
.Filozofowie do.bro, albo fzczęsćie w rofls:ofzy c1elefney połozyh. a o cno
/i:i:. co_i,Epi- ćietak,trzymali,źebydla tego miała być chw:alona,iżby nam 
11!!0-162" ro,fkofzy jednać, albo zrządzać miała. Te F~lozofy, aczkol· 

r 

wiek odrzucono, a nauki ich nie przyięto, 1edn_ak przewo
d#. a prawie kwitnieEpikurus,który też pr~w1e t~~9 zd.a-
.nja podpiera, i powode~ go jefi:. ~y śię te~~ z tymi~ ilo~o„ 
farni wrtcz p9tykać, aJalrn m6w1ą, r~kam11 zęb~1 ~[p1e
iać rnuśiemy, chcemyli poczćiwo.ść1 firzec, broni~, I onf2 

. 'zachować. Ab.owiem jeśli6 njetylko poży.t~k, ale 1 ~zc~ę· 
śliwy żywot nafz wfpofobnym poftanow:en~u.zdrow1ay~e~ 
lefnego, a na koniec; i w f<;1.mey pewney nad~1e1 pofl:ano~1e~ 
pia tego zależy, ta.k jako µetro.do~us naplptl~ zapr~\\ dęć 
ten ich f.ożytek, a jako om nmiemaJą, nayw1E&kfzy pozy~ek, 
;bę_dźie się poczći\yo~ć~ fpr~e~iwiał. 'Abowi,er~ ich nayp1er: 
wey o to pytam., gdź1ez oru mieyfce ll)ądrosć~ dadzą? cz~lt 
.tam, aby zewfząd rofkofzy przy ba wia_ła '? N.ędzn~~ to będ~1r 
'fłużba tey cnoty, gdy u ro1kofzy wme.woh będ~1e. A~oz 
1będźie za powinność. albo za~pra)Va J~y? c~yll tak o mey 
rozuip.ieć będą, ze ona ma rolkofzy o~tera~? Day to .• a?.y 
jvż nad to nic ,nie było milfzego a poć1.efz01eyfze g?, .ale Sl~ 
"pytam, możeli co kiedy by_ć pomyślono han~ebmey~zego, 

' albo fromotnieyfzego? Druga, kto boleść pow1eda,byc ~ay„ 
'wy.żfaym niefzcz~śćiem, albo napaśćią, u tego ~tor~ frey
,{ce .mę.ftwo hędźie miało, boć męftwa t_a włafno.ść J~ . • ze 
fobie za nic nie ma boleśći żadnych, ant trudoW, ~m, ~ra~. 

-·Aczkolwiekći'Epikurus na wi.elu mięyfc dofyć z~1ęzl~w1.e 
mówi o bole~ći, wfzakoż nie tego patrzyć mamy co mow1, 
jllę tego, co temu przyftoi mow}~~ ktoty wfzyftko do br?, t~ 
jeJł, Vi fiy.ft.k2 łlfll':WYŻ~ę ~~i"81,;~ V/ J:pjj.pfi~ l_a\Y~ ~ ~ 

..J 
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paść z niefzczęśćiem w boleśći, jako gdyóych_ go o. miernq' 
śći albo opowśćiągliwośći fłyfzał Il1owiąc. Jakoż jednak· 
on ~a wielu mieyfc, wiele mowi, ale mu nie f poro„ bo nie' 
krzeczy, a jako mowią, prawie zmieyfcanikam. Abowiem,· 
jakoż ten może mierność c~walić, kto nay~yżfze dobro1· 
albo fzczęśćie, w rofkofzy kładźie, zwłafzcza, że wźdy' 
Jnierność jefi: nieczyfi:ośćiom ćielefnym, wielkim nieprzy· 
jaćie-lem. a nieczy~?.śćj łepak ćielefn'e, wfzędźi~ ta .roik(}• 
fzą chodzą. A teżć1 się Jedno w tych trzech cn~t~ch;Jakoż-'. 
kolwiek mogąc dofyć chytrze kręcą, z mądrosć1ą na plao 
jadą, a zowią ją na~k!ł, ktor~ człowieko~i r~fkofZy dofta„· 
tek doda wa, a bolesć1 odg_ama. Męfiw? też, Jako tako od-· 
prawują, gdy do tego drogę, abo obyczay pokazu.ją, jako 
fobie za nic śmierći ważyć nie mamy, a jako mą.my boleści: 
wyćierpiec. Przytaczają teź i mierność, ch<?ci~ .barzo n~e· 
łatwie, w fzakoż jed11ak jakó mogąc; ~o~ieqaią' ,f~k:·„ ,żel 
tam wielka rołkofz bywa, gd.fie boleśći„albo· żałość!: uby.:.· 
wa. Sprawiedliwość 1:1 nich ftaba; albó;. iż Iepiey rzekn~~· 
źadney nie mafz~ i tych wfzyftkich cnot„ktore śię okazuj1 

. wfpoJnośći, a ~łącze~iu~aro~~llid~kie~<>.· , Ja~o~ ~am ni~ 
może być anr fprawtedhwosć, ar11: fzczodrobhwosć, ant 
ludzkość, ani międ:Zy przyiaćioły dobrze ż achpwariie,gdźie· 
kto tych wfzyftkich cnot;-nie dla nich farnych naśladuje, a 
pragnie, afo je ku roikofzy ćielefney, all>o ku pożytlrn obra
E:a i wiedźił!. Odprawmyż to ~edy kr6tkierni 1łowy. Abo
wiem jakom uczył, że to pożytek żapen nie jefi:; ktoryby' 
śię poczćiwo~ći fprzeciwiał, ta~t te~ ~o pow~e~am, że ~ię' 
wfaelaka cielefna rofkofz,poczć1wosć1 fprzeów1.a. Dla cze-
go też jako ja mniemam, tym więcey ~rr) Kal!ifona.z D,i·· 
nomachem ftrofować możemy, że · om tak mmemah, aby' 
rożnice między Filozofy· tym obyczajem porównać· byli 
mieli; gdyby byli· z poczćiwośćią ćielefną rofkofz, jakoby,· Z: 

(rr) Ci d'"•Y Filozofowie Kallifąn, itDlnomach,chcieli',dtngie Filo'..· 
:ZQfy, ktorzy o cnotach dobrz!". uczyli, z Epikurami z.godźić, i ·Chćieli 
~ mieć„aby. b}'.b ćic;tW.. i:~ofi i~notą.zł~c1iQUa1i c~ \lyć nie 11lojło~· 
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człowi~kiem bydle, złączyli. Ale poczćiwość takiego zfą„ 
czenia nie potrzebuje, ani przyimuje, brzydź i śię im, i bar
zo je od śiebie odgania. Boć śię fkutek dobra i nie dobra, 
fzczęśćia i niefzczęśćia, który ma być.zgoła profty a fzcze· 
ry, z rzeczy fobie rożnych wymiarkować, albo ufadźić nie 
moźe. Aleć o tym ponieważ rzecz wielka jefi:, na infzym 
mieyfcu fzerzey, teraz tylko o tym mowię, com przed śi~ 
wźi ął. A przeto,jużśię i o tym wyżey dofyć rofprawiło,ja
kobyśmy to mieU-rozeznać, gdy śię poczćiwości fprzeciwia 
to, cobyśię komu pożytkiem być widźiało. Co jeśliby też 
jefzcze kto powiedał, żeby ćielefna rofkofz niejaki kfztałt 
pożytku wfobie mieć miała, żadnego ta złączenia, źadney 
fprawy, z poczciwośćią mieć nie może. Bo choćiabyfmy też 
rofkofzy nieco takiego przywłafzcza1i, fmaku podobno nie· 
co mieć może, ale zaprawdę pożytku nic nie będźie miała. 

ZAMKNIE.NIE KSIĄG. 
MAfz od Oyca f w ego u poro inek miły f ynu, a jako śię mnie 

zda, wielki, który jedn:1k tak ći poiytęczen będźie, jako 
go ty fam uży\\iać, abo u śiebie ważyć będźiefz. Jakoż te 
troje Kśięgi między infzemi Kśi~gt Kratyppowe,choćia już 
jako gośćie,mafzkoniecznie\)rzyjąć. Ale jakobyś mięteż 
jednak kiedykolwiek obecnie iłuchał, bych byłfamtam do 
Athen przyjechał, jakożbych to był iśćie uczynił, by mię 
była Oyczyzna, jawnie, mocno, nie zatrzymała, a prawie w 

' ten czas, gdymśię był na tę drogę naywięcey nago~ował, 
tak ponieważ tu w tych Kśięgach głos móy ku tobie wy
fzedł, mafz im czafu dać tak wiele, jako będźiefz mogł, a 
moc będźieiz, jako wiele będźiefz chćiał. A ja z.aśię gdy 
wyraz.umiem, żeśię ty wtey nauce kochać będź1~fz, fa:U 
w krótkim czaśie,tak, jako nadźieję mam, oblic~nie, ~po-

" kiś jefzcze nie przy mnie jeft, jednak ja prz.edśię ,1. wmeby
tnośći twey, z tobą rozmawiać będę. M1eyże~1~ dobrze 
miły Cicero, a to o mnie rozumiey, że ći.ę ~~r~o m1łuJę, wfza„ 
koż ćię jefzcze więcey miłować będę. 3esh się w t~kowych 
upominkach, albo w takowey nauce kochać b~dz1efz. 

ff i . 
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.AUTOR PRZEKŁADAI\JIA TYCH KSIAZEK, 

DO SARMACYI. 

]Eśli mi Pierides były życzliwymi, 
J~śli m6y pirzyzdobiły umyfł dary fwymi. 

Jeśfi na mię z jafnego zftąpił Helikonu 
Promief1 nauk, lub radniey z niebiefkiego Tronu: 

Tobie miła Oyczyzno, tym chcę fłuźyć, tobie · 
Niech to będźie, i ja fam,;ku trwałey ozdobie. 

I terazći prowadzę z Latium, fławnego 
Cicerona PoHkiemi Rowy mowiącego 

O doyrz~ey ftarośći, ktora bywa Rzeczy 
Pofpolitey filarem, mając rząd na pieczy. 

Któremu ty pokaż fwoy wzrok, profzę, łafk.awy, 
~ I mnie chętliwfzym uczyf1, do więkfzey zabawy. 
Bo dowćip zawżdy chęćią ludzką rozniecony, 

A niech~ćią zaś, ienźe bywa Zftgafzony. 

l 
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MARKA TULLIUSA . . ' 

CICERONA 
ID I A. L O G O S T A R O S C I, 

DO 

T -I T A P O M P O N I U S A, 
N AP IS A NY. 

PRZEDMOWA CICERONOWA, DO TITA 
POMPONIUSA ATHENSKIEGO. 

O Tite, jeśli ja pomogę tobie, · 
Ulżę fł:arania, ktore ćię w tey doble · 

Trapi i gnąbi, czyniąc w fercu fzkodę:]1 
Jaką mi za to, uczynifz nagrodę? . 

BOć mi~ię g?dź} t~miż wierfzami doćiebie m6wić,Attf
. ku, ktorem1 mow1ł do Fl_aminiufa, on mąż, choć nie bar

zo majętny, ~l.e ~arzo ~Ielkiey wiary. C_hoćiażći wiem 
o tym zapewne, lZ się ty me tak kłopocefz, 1ako on Flami
nius we dnie i wnócy, Znam bowiem umiarkowanie i-fta
łość u~yiłu twego: i tak o tebie rozumiem, żeś nie tyło 
przezwiJko, że ći~ Ath.e.ó..!kiDl zowq, zfobą przywiozł z A„ 

~ ' ~ 

> 



~ DYALOG 
then, ale niemniey ludzkość i roftropnoś6. A wfzakże tak 
mniemam, iż śię temiż rzeczami, kt6remi i ja, podczas 
ćiężko porufzafz. Z ftrony ktorych, poćiefzanie i więkfze 
jeft, i na inny czas ma być odłożone. A pod tym czafem 
zdało mi śię nieco o ftarośći do ćiebie pifać: a to z .tych 
miar,iż rad bym tego ćiężaru,ktory mi je ft z tobą f p6lny,albo 
)uż.przyćifkającey,albo iśćie przychodzącey frarośći,i tobie, 
i fobie ulżył. A choćia.Z wiem o tym dobrze, iż ty 1krom
nie to, i mądrze, tak, jako i wfzyftkie inne rzeczy, i znafzafz, 
iznafzać będźiefz:wfzakżeśmi przedśię był na placu,gdym 
nieco chćiał oftarośći pifać,jakoten,ktoryś godźien takie
go podarku, ktoregobychmy .oba f po lnie używali.. Mnieć 
poprawdźie tak miło było te Kśięgi o H:arośći pifać, iż tym 
{amym nie t~~o wfzy~kie mo~efi:ye, ktorc:: śię trzy~?Ją fta
rośći, precz się oddaliły: ale 1 ftarość moja, ftała IID s1ę lek
c·eyfza, i milfza. Przetoż nigdy njemoże być doftatecznie 
wychwalana, tak, j.ako jeft godna Filozofia, według kt6-
rey, jeśliby śię kto chćiał rządźić, ten przez wfzyftek czas 
wieku f wego, mógłby żyć krom wfzelakiey ćiężkośći. Lecz 
o innych rzeczach, i przed tym śię wiele m6wiło, i jefzcze 
śię częfto mówić może; ter~z ~e Kśięgl o ftarośći zdało mi 
śię za rzecz przyft?yną do ć~eb1~ poiła~ .. W który~h w_fzy
ftkę mowę przywłafzczam meT1tonow1,1ako czymAnfto
chiufz, źeby nie była Raba poważność, jakoby w Komedyi: 
ale onemu z~cnemu Katonowi ftaremu, aby tym więl\fzą 
powagę mogła mieć ta rzecz, ktoraśię tu toczy. Przed 
ktorym to Katonem, uczyniłem jakoby śię dźiwują, Lelius 
i Scipio, iż on tak łatwie ftarość fwą znafza: na co on im 
odpowiada, i daje o fobie fprawę. Który, jeśli śię będźie 
zdał, jakoby tu uczenicy wyprawować ~<Jliał, niźli zwykł W 
Jwoich Kśięgach: to przyczytay pifmom Greckim: l\t6~e
mi, iżśię on pilnie bawił.wftarośći fwey, o tym dobrz.e w1a
.domo. Ale nie chcę o tym więcey mowić: Bo o to JUŻ fa„ 
mego Katona· mowa, da o tym: doftateczną'"fprawę, jakie 
,jeft ~oje o Qarośći zdanie; 

O S T A R O S C I. 3 
PERSONY ROZMAWIAJĄCE W TYM . 

DYALOGU, . 
S C IP I O, K AT O, i J.~ E L I U S Z. 

CZęft:okroć śię więc ja dżiwuję, i z tym Leliufem, Mark11 
. Katonie, twojey znamienitey, a prawie do1konałey mą
drośći, jako w infzych rzeczach, tak też naywięcey w tym, 
źem jefzcze nigdy tego nie baczył po tobie, aby twoja fta
rość, miała być tobie ćiężka. Ktora pofpolićie wielu fl:ar
com1 tak bywa barzo przykra, że też o nicy powiadają, iz 
więkfzy ćtężar na fobie ponofzą, niźli jeft gora Etna. 
KATO. Zaifi:e, Scypionie i Leli, nietrudneyśię rzeczy dźi
wujećię: Bo ktorzy ludźie żadney pomocy farni z śiebie 

'miemają, aby dobrze, i fzczęśliwie .żyć mogli, tym każdy 
wiek jeft ćięfzki: Lecz którzy wfzelakich do br, farni z śie
bie czeypają, takowym nic przykrego nie JTIOŻe śię zdać, co
kolwiek z .prz!~odzenia na człowiek.a przychodźi. \.Vkto
rym poczć1e, a Jefzcze w głowach możemy położyć fl:a.rość, 
co ktorey przyiść wfzyfcy pragną, a gdy do niey przyidą, 
nanięż uty1kują. Tak wielka jeft niefiateczność,głupfiwo, 
i przewrotność tych ludźi. Więc powiadają, iż jakoś ry
.chley nad ich wolą, i nad ich mniemanie przychodźi. Od
powiadam na .k>: Naprzod, kt6.ż ich do tego przymuśił, a
by omylną rzecz w fwym domniemaniu mieli? Bo przecz„ 
by rychley ku młodośći ftarość, niż ku dźiećiMłwu mło
dźieńczy wiek, przymykać śię miała? Potym pytam, dla 
czego by im w ten czas nie tak bar z o ćiężka ftarość być mia· 
ła, jeśliby przyfzli do ośmfetnego roku, jako w roku ośm
dźieśiątym? Ponieważ wiek przeminęły, by też był dobrze 
długi, gdyby ~płynął, jużby żadnym po6efzaniem zgrzy
białey ftarość1 ugła1kać, i utulić nie mogł. .A tak jeśliśćie 
śię me~ mądrośći z~ykli d~iwować (~t6ra,b?dayże była . 
godna i wafzego mmemama, kt6rego 1eftesćie o mnie, i 
mego .przezwifka) w tym jeftem mądry, iż przyrodzenia, 
._tore Jeft naypewnieyfzym wodzeni; trzymamś!~ du.to, ni~ 

I' , 
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inaczsy, jako' Bogu, i onemu pofł'ufzen jeftem. Od kt~re
go przyrodzenia, ponieważ inne częśći wieku dobrze fą o· 
cyrklowane: nie podobna rzecz, aby oftateczny Akt, to jeft 
ftarość, jakoby od nikczemnego Poety miał być zaniedba
ny. Jednakże muśiał być niejaki oftatek ifchyłek, i w czło
wieczym wieku, nie inaczey, jako. w owocach na drzewie 
roftących, i w zbożu, które źiemia daje, gdy śię już prze
ftoją, jeH: jakoby coś z ftarz-ałego i .fłabego, co przedśię czło
wiek mądry, fkromnie na fobie ponośić powinien. Bo ina
czey, coż innego jefi: obyczajem olbrzymow, walczyć z bo
gi, jedno przyrodzeniu być na odpór. LEL1us. Aleć Ka
tonie, wielce nam rzecz wdzięczną uczyrtifz, ( iż też i o 
~ci pionie rnogęć obiecować) jeśli to od ćiebie otrzymamy, 
abychmy śię tego nauczyć mogli, przed tym, niż na nas 

· przyidźie ftarość, jakimbychmy fpofobem, jako nayłatwiey 
obćiążały 'wiek, znośić !Ilogli: gdyi i chcemy, i fpodźiewa-

'my śię, przyiść do ftarośći. KATO. Więc uczynię to Le
li, na żądanię wafze, a zwłafzeza, iż.to "Obiema warna (ja
ko o@iecujefz) wdźięczno będźie. Sc1P rn. Chcemy iśćie, 
jeślić nie jeft ćięfzko Katonie, wiedźieć od ćiebie, jako od 
.tego, któryś di.leką drogę zjeźdźił, którą. też nam przyi
dźie jachac! tam, dokądeś ty już przybył, coby to było . ta
kpwego fl:arość. KATO. Uczynię to, jako będę -mogłLe
liufzu. Boć mi śię częfto dofl:awało przy tym bywać, gdy 
utyil.rnwali na ftare fwe lata rowiennicy moi, (gdyż według 
·ftarey przypowieśći, pofpolićie rowni z r6wnemi nakłada
ją.) Jakoż on Gajus Salinator, jako Spurius Albin, ludźie 
wźięći, którzy też naywyżfzemi Rządzcy Pańftwa Rzym„ 
ikiego bywali, niemal będąc w moich lećiech, narzekali na 
fwą fiarość: i ztey miary, że już w niey rofkofzy używać 
nie mogli, bez ktorych i żywot za nic być rozumieli: iztąd1 
iż w lekkim poważeniu byli u tych, ktorzy ich: p~zed ty~ 
wielee wenerować zwykli. Którzy to pomientent, tak m1 

śię zda, iż. nie na to śię ufkarżali, na co by śię uficarżać mie
li. Bo jeśli.żeby śię tp winą ftarośći d,źi~ło, na co o~ifobie 
')'ikowali~ tożby śi" też i 1»n.i.e w ~łarosć1 przydało, hunx:ta 

' I 
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wrzyftk1m ftarfzrm w leći,ech. ' z ~t6rych pocztu ja barzo 
w1~l':1 znał ftarosć, kroll} za~nego utyfkowania. Ci dla fi:a
ros~1 f":ey, uf wy~h. '!' zga~dźie nie byli: o to śię też nay
mme~ n!~frafowah, iz z związek rozpuil: rozwiązani byli. 
~ecz Jeslt prawdę znać chcemy: każdy to przyznać muśi, 
~~ wfz~l.ak1e tako"'.'e ufkarżania, pochodzą z ftrony obycza-
10~, ~u~ z firo~y wiek~ ~arego. Bo ftarcy, którzy fą mode
ra.ć1, ai;ire ~ą.dZJwacy I me ludzcy, ći wo Inią, i lekką ftarość 
rmewaJ~: m1erźioność zaś i nieludzkość, nie tylo w ftaro
śći, ale I w każdym wieku jeft przykra~ LELrusz. Takći 
jeft jako powiadafz Katonie: ale m6głby kto rzec na to iż 
twoja fl:arość dladoftatk6w imajętnośći, i godnośći tv/ey 
zda śię tobie być nie ćiężka: a te rzeczy mieć, nie każde: 
mu śię zwiedżie jako tobie. KATO. Jeftći to, coś Leliu
fiu, ale żadną miarą wfzyfi:ko ś_ię w tym zamknąć nie mo
źe. Jako powiadają o Themiftoklu, iż jakiemuś Serifiani- -
nowi '! pofwa:ku powiedźiał, gdy mu to zadał, jakoby 
Them1ftokles mefw~ wł~fną god~o~ćią, .ale dla fławy Oy
czyzny f wey, doftąp1ć miał zacnosć1: Wierzę, pry, anibych 
ja mógł być dla tego znacznym człowiekiem, gdybym był 
Serifianinem: ani ty mogłbyś z tąd być zacnym, gdybyś 
był rodem zAthen, zkąd ja jefi:em. Co tymże fpofobem 
i o ftarośći może być mowiono. Bo ani w nayćiężfzym 
ni~dofta~ku ftar?Ść le,kka być moż~, by i naymędrfzemu: 
am głup1em.u, me moze być, aby me miała być ćiężka, by 
tez w nayw1ękfzym doftatku. Bez pochyby, Scipionie, i 
Leliufzu, nayofobliwfza podpora ftarośći, fą nauki i ćwicze. 
nie w cnotach: w których, jeśliby śię kto kochał zawżdy, 
począwfzy od .:m~od?śći_fwe_y, ażyłbyyrzez niemały wiek, 
tedy nad po.dź1w1.~me w1~l,k1e pozyt~1 ztąd pochodzą: nie 
tylo z tey miary, 1z ~auk1 a cnoty, mgdy człowieka nie o~ 
pufzczają, nawet am na fcbyłku wieku ( choćiaż i t&wiel· 
k_a ) ~le też i ztąd, iż dobre fumnienie po.5wiadczające 
czło;v1e~owi,_ iż uczćiwie żywot f w6y prowadźił: i priy
pommame w1elu fpraw dobrych, w ftarośći bywa barzo 
:wdii~czn~. Ja zam~ Quinta M.~a, tego1 który Tarent 
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pdyfkał, będąc młodym, takemśię był rozmiłował ju! do.; 
brze ftarego, nie inaczey, jakoby fobie równego w lećiech. 

' Bo w nim powaga była złączona z układnośćią, ani śię w 
nim. dla ftarośći obyczaje odmieniły. Aczem z nim-po
czął nakładać, gdy jefzcze nie barzo był ftary,jednakże już 
niał lata: Bo w rok potym, jako on pietwfzą razą był 
{ządzcą Pańftwa Rzymfkiego, jam śię urodźił: a gdy po 
zwarty kroć' był na tymże Urzędźie, w ten czas ja jużem 
ył młodżiencem, i tlużąc żołnieriką, jachałem z nim na 
oynę pod Kapuę miafto: a potym po piąćiu lećiech, ja

~hałem zni~żę pod Tarent, już będąc Poborcą: potym by
łem B,gdowniczym: z;:i.ś we cztery lata po tym, obranom~~ 
Woytei::n ll,liaftaRzymfkieg_o, ~tóry Urząd miałem na fobie 

. w.tencza.s,g,dy Rządzp_arni byli Tudita~us i ~et~egus: pra
r".3 ; ·wi~ pod onyrµ czafem, gdy tent0Ma_x1mus, JUz barzo fta
Konflytucya 1ym będąc, pe,rfwadował towS~nać1e,aby.onArtykuł~~a· 
Cgncyano- wa z ftrony podarkow i po fulów, od Cyncmfa wynalez10-
wa,t~ka by- ny, pył ja.ko jed,i:;ia 1{.onftytu~y::i Seymowa, potwierdzony, 
1".i.ktoba ~/ ~ od wfzyftkkh µchwalony. · Tenże to Maximus, tak czer
"' a a !I. a ftWYlll pył w fwey ~a~ośći, ~e choć pył il:arufzkiem, przed 
wygramCł • -,,.d, " · · • 1. ł d I Kauzy, ża· śię na woy~.ę.Je~, ~i, me.m~i::zey, Ja:--o m o_ Y: onego 
dm Pro1u- Hannibala d.ź1.ećmfkIG fobie, a barzo p1erzchhw1e poczyna· 
rator,padar jącego, ćierpliwoś~ią ~woją z.mię~czał: Jako o nim barz,o 
iówm1bral. ofobliwie nafz przyJaóel Eµąms pi~ze, w te p:~wa: 

t 

Je~eJJ. człowie~ nam w całosć1 pr~ywroć1ł „ . 
Rzec,z, długo myśląc „ tak dł.ug1 czas ikroćił. 

Bo nie przekładał, śiebie jedynego 
Sławy, nad zdrowie parodu wfzyftkiego. 

Przeto i potym, póki wiek popłynie, 
I teraz fława jego, zacna Rynie. , „ 

Nuż zaś -bno Stołeczne miafto Tarent, z jaką cZU~nosć1~ 
i przeważnośćią, tenże Quint~s odyfka1:i ~6ry t~z, com 
fam wufzy fwe fłyf.zał, ofobliw1e odpow1~dż.1ał Sa1inat°:1'o· 
wi; gdy choć śię tam nie dobrze był p~p1fał (bo utrać!~
fzy miafto, do Zamku ućiekł) a Rrzedstę .przechwalał się, 
pi.owiąc: Za moimeś, pry, naran1em., QUUlte Tąre~t ody~ 

.) 
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:lkał. . Tak 1e~, rzekł śmiejąc śię Quintus: Bo gdźiebyś ty 
był. me utrać1ł, . tedybym go ja ody1kać nie mógł. A nie 
mn~ey tento Qumtus był zacny w Senaćie czafu pokoju,ja„ 
ko 1 w rzeczach Rycer1kich czafu woyny: Ktory będąc 
drugą razą. Rz~dzcą Pa~{h~a Rzyr_n~iego, potężnie śię op
pono~ał ~rz.eć~wko Ga1o_w1 FI.am1memu Woyfkiemu, gdy 
pol~ P1cenfk~e I Francu1k1e, między pofp<SlftwQ rozdźielić 
c~~1ał, czymąc. to krom woley i zezwolenia Senatu, cho
ćiaz mu W ty!11 Jego Kollega Spurius Karwilius, nie poma
gał. G~y tez był Dcz9rcą wrożek, śmiele to twierdźił, iż 
cokolwiek' dla, dobrego Rzeczypofpolitey [prawowano, t• 
za dobrą wr6.zką fprawowano bywa: co zaś przećiwko 
Rz~czypofpoltt~y by~a. czyniono, to już jeft przećiwkG 
W~ożk.om. W ielem isćie rzeczy ofobliwych w tym czło
w!~k~ upatrewał: ale ono nayofobliwfza, i w wielkim po„ 
dz1w1enm u ~fzyftkich, ~e śmierć fyna fweg-o Marka, kto
ry ~ył człow1ek1~rn zacnym, i na naywyżfzyrn Dygnitar„ 
ftw1: bywał, zmofł barzo 1kromnie, Mamy przed oczy
ma, Jako go przodkowie wychwalają, co gdy o mm czyta
~y, ktoregoż ~ilozofa niżey onego nię kładźiemy? Bó on 
me tyło u lu~ź1 w fprawach Rzeczypofpolitey, abo woczlt 
lu?~ Rzy~1k1ego, był człowiekiem wielkim i zacnym; ale 
tez.1 u_fwo1ch ~omowych był nie rawno zacnieyfzym. Ja· 
k?z m!ał ofobhwą mowę? jakież w nim były nauki? jaka 
b1egłosć wrzeczac~ ftarodawnych? jaka umiejętność du
chownego Prawa? ~akoż. w rozmaitych pifmiech był uczo
n~? wfzy~ko prawte umiał, co przyftoi umieć człowi~kowi Rzymfk1ego narodu. Wfzyftkie woyny pamiętał nie 
ty o ;Rzymfk~e, ale i po~.ronne: który gdy począł o ~zym 
po:v1adać, memog!em s1ę naRuchać: jakobym to zgadł,na 
co 1 wyfzło, że po Jego zeyśćiu, nie miało być żadnego je
mu ~6wnego, od ~tpregobym śię miał czego dobrego u..i 
c~~· 2 Do c~egoz się ted~ tak wiele mowi o Quinćie Ma
ximie. Atoh do.teg~, ab~sćie to dobrze baczyć mogli, iż 
!aden tego P0w1edź1eć n1emoże, aby takowa ftarość jaką 
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miał Maximus, miała być za nędzną poczytana.. A '"'.rzak· 
źe niewfzyfcy tnogą być Scipionami, aha Maxtma!111, aby 
fobie dobyćia tniaft, i bitwy które miewali lądem 1 n~ wo-
dach i one woyny, ktore wiedli, i tryumfy ktore z wielką 
fwą ~zdobą od prawowali, na1Jamięć fobie pr.zywodźić i:no
gli. Bo kto w czyfl:ośći~ a uczćiwie prowa?źi _f w6y wie~, 
tego też ftarość lekka i ~olna bywa.. O 1ak1ey Ryfz~h
śmy, iż ta.kowa była ftarosć ~la~ona Fdożofa: ktory ma3ą~ 
ośmdźieś1ąt lat, 1 rok, prawie p1fząc umarł. Takowa tez 
była fiarość lfokrat?"':a, kt1~ry ?ne ~ś~ęgi, kt?rym tytuł 
dał Panathenaicus, 3uz w dz1ew1ęćdz1es1ątym 1 czwartym 
roku będąc, m.pifał: jako o nim po:viadają: i_Potym je~zcze 
nad to żył o pięć lat. Ktorego Mifl:rz Gorgias Leontinus, 
przyfzedł a.Z do fta i śi.edmiu lat: {1_ l?rzedśię nigdy w rwych 
zabawach i pracach me uftał, p6lu Jedno źyw był. Ktory, 
gdy go pytano, czemuby fobie .tak ~!ug.iego żywota Ż,Y
czył? Odpowiedźiał: Dla tego, _Pry, tz ~te mam z~oł~ me, 
o cobym miał utyfkować na morn ftarosć.. Znam1emta }6 
iśćie odpowiedź i godna ?czo~ego czło"".'1~ka. Bo 1~1dz1e 
głupi, fwoje wady i f wo1ę wmę. pofpohćie ~kładarn. na 
:ftarość: Czego nie czynił ten, o ktorymem dopiero wzmian-
kę uczynił. · O ktorymEnnius, - . 

Jako byftry koń, kt6ry wzawod wypufzczony 
Nie raz wygrał:-0dpocząć chce. laty zmorzony.' · 

Starośći konia dużego, i takowego ktO'ry zawod wygra~ 
wał, przyrownywa ftaro~ć ~woję. Którego ttl~Żeći; V:Y
bornie pamiętać. Bo dź1ew1ętnaftego roku.~01ego~m1er„ 
ći, ćiKonfules, Titus Flaminius i Marek Ac1lms, byh .obr~
ni: a on za Ce;piona i Filipa, gdy p~wjtore ~,zą,~z~~m~ bfll, _ :==~= umarł: w ten czas gdym ja mając JUZ fzest:dz1es1ąt 1 pięć 

Konjl~~ucyq, lat, radźił wielkim głofem, com miał śiły, abr. Kon.ft~~u~xa 
Wokoiifką W ko11fka uchwalona była. Ale będąc w s1edm1dz1es1ąt 
!~ ~b;0::;. Ieć~ech Ennius (bo tak długo żyw był/ tak dwa ći~~ary, 

· ' d t 3'en. ub6nwo i· ftarość na fobie 'honos1ł, które ludzie za cey Ha o n, n • r 1 • • k '· · łt 
cz0a„tq naywiękfze być poczytają: iż zdało się Ja oby się w me 
Ctl€ŚĆ maj€- kochać miał~ llo ile ja upatroWaĆ mog~, CZ.tery przyczy"'.. 
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-ny nayduję, dla kt6rycJ1 ttaro'ś_ć zdaŚię być l.u-d,źiom .nę- ~oś~;. hta~ 
dzna. .P.ierwfza ~ i~ odrywa lud# od fpraw wfzeialp,ch. z!;:;y~a:: 
Drugą, i~ ćiało czyni mdłe i pie IJlO_cne~ Tr;Zećia, iż czło:- na wie~z; 
wieka pozbawia prawie wfzyftkich rofkofzy. C;Z"'.art11, ifa „ość, by !e:ł 
jeU nie dalekg śmierći. Z tych przyczyn, j~~o wi_ele ka:- ~orb byt~ 
24a , waży, i jakQ każąą. Z pich fl'.ufz~a jen, jeśliśiE2 Wa.Il) /t.djfJa,c;i;Ra, 
zda, obaczmy. · 

„ !Vapr,zp~ żadają to ftarośći, jakppy ona od fpraw lµdżi 
eqrywać rnif!ł.a: pyta~ odja~ich fpraw odrywa?. Czyi~ 
od tych, ktore śil'a):l1i i młodźią odprąwowane lJY}V.aJąfZa:
dąy~hźe już fpraw I?-ie zpfiaje l1Jdźiom ftaryro, kto~ychby 
opip jęśli ni~ śiłanij ćielefnymi, tedy µl!lyRem oqpn,ł~ować 
nie mogli~ A wi~c nic pie fpraw9wał Quiµtus Max1mus1 
nic też Lucius Paweł, O~iec twoyScipionie, a świekierfy„ 

_ n~ mego, ni,e,lada człqwieka~ N µż zaś drµdzy ftarzy,jakq 
onj Fabricyowie, Kuriowie, Korunkanowie gdy RzeFzypo
fpolite.y radą? i powagą fwą pronUi: a wierę to nicniefpr.a:" 
wowali? Do Ua.rośći Appiego Klaudiufa, jefzcze to było 
przyfi:ąpiłą, i~ był śl_epotą nawiedzóny: ~ przedśię i ten,gdy 
wyrozumiał, iż wota wfzyfikiego niemal Senaty do tego 
.śię były fkłoniły, aby pokoy pr~yjęto, i przymierze z Kro
!~in Pirrhem aby byłp u~~ypione: ni.e bał śię wbrewrnowi~ 
JSlf tego, co ~nnius wierfaem wyr~;l1ł, tym fpofobem: 

Pokądże śię tak barzo i fzpetnie :lkłoniły 
Sercą waf.ze, co prze_dtym potę~nie płużyły? 

Takźe i iµp.e rzeczy opprawował z wielką powag_ą:jak.q 
farni dobrze wiedźieć z ony~lL wierfzow moź.ećie; i\ nad 
to, i farnego Appiufą j,eft Oracya i po dźis d~ień~ A teć 
r.z~czy _on fpra)Vował w śiedmnaśćie lat potym, jak.o wto~ 
ry r.~z był Eządzcą, w d*ieśięć fa.t po pierwfzym raźier 
p:rzed kt.Orym czafe,m przed śię był Poborcą. .Zkąd kolli
go~ano być J110Ź_e, IŻ jt,lż W ten czas był,nietnł~dy, 9dypy
ł? ~OY1!-!i z Pirrhe111. A przeto ći, którzy powiada Ją, że-

-!'}' ludzi~ Wfta~ośći fp~·aw o~prawować .nie mogli, F~~ wie
~ 1wfop1e rac>'1 mą.ją, J~~o µ1c: 4 prawie podobm fą tym~ 
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kt6rzyby to twierdźili, iż Styrnik żeglując morzem, nic 
nie fprawuje, gdy jedni na mafzty łażą, drudzy po porno· 
śćiech biegają, inni zaś wodę zefpodku okrętu wylewają, a 
on tylo trzymając rudel, śiedźi fobie z pokojem na ftyrze. 
Prawdać że nie czyni tego, co parobcy: ale daleko więk ... 
fze i nie rowno lepfze rzeczy od prawuje. Boć rzeczy wiel
kie a zacne, nie śiłami, ani prętkośćią, ani chyżośćią ćiała, 
bywafą f prawowane: ale zdrową rad~, powagą, i mądrym 
wotowaniem·: których rzeczy pomienionych, nie tylo nie 
traći ftarość, ale śię jefzcze tym więcey w nich pomnaża. 
Chyba o to nie mowię, jeśliby śię wam z tey miary o mnie 
tak zdało, jakobym ja miał przeftać fpraw odprawować: i
żem przed laty, gdym śię bawił żołnier!ko, gdym też był 
woylkim, i Po il em i Rządzcą, bywałem na rozmaitych woy- . 

1 
nach: a teraz podftarzawfzy fobie, dałem pokóy woynom. 
Jednakże nie prożnuję, ale Senatorowi, co ma fprawować, 
ja inftrukcyą daję, aby wfzyftko fzło f wym torem: i miaftu 

.# Karthagiń!kiemu, które dawne nam coś złego myśli, za 
czafu woyną grożę: z ftrony ktorego, nie pierwey przefta- · 
nę śię oba wiać, aż zapewne będę wiedźiał, że już jeft zbu
rzone. Ktory dank męftwa, bodayże Scipionie bogowie 
nieśmiertelni na ćię zachowali, aby.~ pozotl:ałe 'fprawy dźia
da fwego,.. daley odprawował. Który jako umarł, już te
mu trzydźieśći i trzeći rok: l'ecz pamiątka jego, będźie 
trwać przez wfzyfl:kie lata pozad ,idące. Prawie jednym 
rokiem przed tym umarł, niżlim ja był Rewizorem, a w 
dźiewiąćiu lećiecłf potym, jakom ja był Konfulem pierw
fzą razą, właśnie wtenczas, gdy go na ~enże urząd obra
no, a jam tenże urząd drugą raz~ miał na fobie. A tak by 
też do fta lat żyw był Scipio, co rozumiećie, czyliby te~mł 
fobie w fwey ftarośći? dla tego, że iużby wJten czas ~lll na 
wyćieczkę w,yjeidfać, ani na koniu pofk?czyć, am z d~
leka kopią, ani z blifka mieczem z nieprzr1ać1elem czymć 
koniecznie nie mogł. Ja nie tufzę, aby się o to fra!ować 

"' miat Bo choćby pomienionym rzeczom p~ze fi:arosć. pl>· 
"!~ć nie mogl: J?r.zedśi~byradą, rozumem, i wotowamem, 
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.Rzeczypofpolitey 1łużył. Kt6re rzeczy gdźieby nie były 
w 1udźiach ftarych: tedyby naśi przodkowie naywyZfzey 
Rady od ftarych, Senatem nie nazywali. lśćie u Lacede
roonow, kt6rzy_ nayzacnieyfzy Urząd na fobie mają, ći, ja· 
ko famą rzeczą fą fiaremi, tak też i nazywani bywają Star
-cami. Co jeśli zechcećie czytać, albo iłuchać o fprawach 
krain poftronny.ch i odległych: bez pochyby to naydźieóie, 
źe co o4 młokofOw zacne Rzeczypof po lite były zwątlone: 
to od fiarych fą podparte, i ku pierwszey ozdobie przy
wroc~ne. B~ i u Newiufa Poety, gdyśię jeden domaga, 
m6w1ą.c: Pow1edzćie mi, zaczymeśćie wafzę Rzeczpof po-
litą w1e~ką utraćili tak prędko'? na to odpowiadają mu, 
między mfz.emi rzeczami to w głowach: Dla tego pri, iż 
wyftępowah radząc o Rzeczypof politey, Oratorowie no„ 
wo~ni, nie umiejętni, a młodźiuchni. . Widźićie, iż pierz
chhw~ść jeft kwitnącego wieku: a roftropność i baczenie, 
właśme należy ~~rośći, j~koby przyrodzonym prawem. 
Ale rzekłby kto, Iz w ludź1ach ftarych barzo pamięć wa
tleje~ Wierzę, jeśli jey polerować n.ie będźiefz, albo je-
śliś z przyrodzenia tępey pamięći. Lecz ftarość w tym nic 
mie winna. Themi'1:okles on~ tak ofobliwey był pamięći, 
ie ~fzyftkic~ A~henienfow przev.':ifl~a pamiętał: zaż t~dy 
o mm r~zu!111eć1e, aby mu gdy fobie podfiarzał, tak wiele 
n~ pam1ęć1 f chodźiło, żeby tego Lizymachem nazywać 
miał, którego. Arifti~e1? nazywaaoV .Ja też zaifte pamię-
tam dobrze, metylo 1m10na tych ludź1, ktor~ teraz fą, ale 
nawet i Oycow ich, i dźiad6w. ·Ani śię obawiam, ąbym 
p~mięći nie utraćił, czytając na pif y na grobiech (jako to, 
niekt6r~y powiadają,.) Bo cz.ytając je, przywodzę fobie 
!la pam1ę6 one 11!dź1e, ~torzy z tego świata zefzli. N ad to, 
Jefzczem te~o ni.gdy n.te :flyfzał o żadnym człowieku fia- · 
rym, aby miał zapomn1eć, na ktorymby mieyfcu fkarb za· ~ ,...... 
kopał. Tuk wiedzćie, że wfzyftko, za co śię biorą ftarzy, 
dobrze pomnią. Pamiętają rok zawity, pamiętaią kto im 
co dtużen, ko.mu teź oni dłużni. Cóż mam rzec o Jury
fiach? o naywyżfzych Kapłll!liech, o Sprawcach wróźek,. 
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p filozofach: ktorzy wfzyscy, ch~ć śię ~.ar~~ją,jakozw1e-
J~ rzefzy pamiętają? Trwa tedy .do.~~1p 1 pa1mę~ w lu
diiach ftarych, byle tylo nie zbramah się pr.acow~ć około 
zabaw fwoich: 'Co nie tyło w zacnych ludźiach, 1. w tych 
kt?)rzy fą nczcz.eni Dygnitarftwy widźiemy:. ~le 1 w tych, 
~torzy fobie prywatny a fpok,~yny żywot ulu bill. Jako na„ 
przykład on Sofokles barzo.~1~ .z ftarzaw~zy, ikładał. Tra• 
g.edye, dla ~tórey zapav1y, ~z się fy~om 3ego zd.ało, Jako· 
l:>y ąn gof podaril:wa zaniedbawać miał' po~w?h go d.Q u„ 
rzędji, aby tak z ro.zfądlrn Sędźiow o4firychmony był, od 
goipodarO:wa, jako człowiel\. nie zupe.łn~go rozumu: .ro~· 
nie tak, jako śię też i u nas zachowuje, 1t gdy oyc~~1e zle 
riąctzą d_omowftwem, tedy im nie każą fzafować maJętnq· 
ś~ią. ą.le zlecają to fyno~. Ta~że te~.to ftarufz.ek .Sofo„ 
l~leę, jako o ~im powiada Ją, ft.awl\yf~y się na C!rzędźre . on~ 
Tr~g_edyą o Ędipie Koloney~1m., ktorą by~ me da\~no ~ło, 
~ył mając ją przy fol/ie, czytał w gło~ przed SEtdź1am1. a 
prf:~ciytawfay, pytał ich, jeśliby śię im te wierfz~ zdały być 
,e;złowieka beżrozumnego? i tak z dekretu Sę?z16w, od te• 
go, w czyµi był obwiniony •. wolnylJ7. był uczyniony„ A prze. 
~of ~Hli tego ~ofokl!1• czyli Hezyoda, czy Sr!11omqa, albo 
Stefichora, czyli zą.s on~ch, ktb~ychem wyzey. przypom!" 
P.l.ał, Jfokrata, albo G01:g1afa, ~zyh Homera, czyli Pythago!" 
r.e:;.a. k.tory śię iiaypierwey Filozofem oaz.wał, czy De~o~ 
lulta, albo Platqna, albo X~nokrata: czyh Z,enona, k~ory 
byl p~ nh:h, alb.o Kleantha, albo tego Diogenef8: St~nka, -
}\.tótęgośćie i wy w Rzymie widźieli,którego mowię z tych, 
ftarość dot.ego przywiodła, aby wfwych fpraw~ch }l~aza· 
wrz.eć rpieli? azaż n.iewfzyfcy ći,tak długo fwo1emis1ę z~„ 
p~wami parali, jako ,długo źywi by~~ Ale da~fzy po~oy 
tym. prawie świętym zabawom ludź1 µczo.nych. ~o,g~ t~ 
pomienić niektóre ludl;ie z profiego gminl!• ~Jesm~.kt 
Riymjkie i włpśći.Sabiflfkiey, fąśia~y i przy1ać.1oły moJe: w ktprych niebytn.ośći~ nigdY: ta~ [pora !obota llle ł>ywa n~ 
p<;>J11r jalrn priy pich: flµi w~iewb1~ •. ~1 ~~~rząt~lll!-l,zbo 
tf.., 1Wi w S:AQW~U.! A.cz.c1 tD w Ul~h 1.ue J~ft !il~ ~e~~ 
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dżiwno. Bo żadnego nie naydźie tak barz<Łfrarego, kto~ 
ryby nie miał tufzyćfobie,żemoźe jefzcze rok żyć naświe'• 
cie: Ale to dźiwnieyfza, że ciż fiarufzkowie, nie lenią śię 
pracować okołd tych rzeczy, o których dobrze wiedzą; że 
zgoła nie im ~ię doftać mają. Szczepią drzewa, które nie 
im, ale infzemu wiekowi pożytek przynieść mogą: Jako 
powiada nafż Poeta Statius w fwoich Kśięgach. I nie pr.zy„ 
chodźi to z ciężkością oraczowi ftaremu, gdyby go kto 
fpytał1 kotnuby fzczepił1 tak odpowiedźieć! Szczepię to 
bogom nieśmiertelnym, ktorzy, nie tylko to chcieli po mnie 
mieć, abym to od przodków fWoićh wźiął; ale też abym 
to potomkom po_ fobie zofiawił. Lepiey wżdy Cecilius o 
tym to fiarcu pifze, kt0ty obmyślał na przyfzły czas: niżli 
eno, co tenże o ftarości pifze, ha ten fpos6b, 

, Iśćie ftarość fzędźiwa, by też· nic innego 
Z fobą nie prtynośiła: i tak dosyć złego! ,. 

Iż śię człowiek napatrzy przez f we długie Iata~ . 
Wiele czegoby nie chciał; złych próżności świata. 

Ale ja bym_ rzekł; że Śię td podobno nie mniey napatrzy 
tego, czego chce,- Wfzakże nic na tym, że nie zawźdy śię 
według myśli dźieje fiaremm Poniewaź i młody wiek czę„ _ 
fto trafia na takowe rzeczy, ktotychby ńie rad widźiał. o„ 
no <ialeko fprofnieyfza, co tenże .Cecilius napifał, w te fl'o·~' 
wa: 

Nie, jako to, ftarettiu nfo jeft nędznieyfzego: 
Gdy czuje, iż wtym wieku obmierzł udtugiego. 

Lecz ja powiadam; iż raczey czuje śic; być wdźiiz_c.znym 
u drugich człowiek fiary„ niżli .obmierzłym. Bó jako śi~ 
ftarcy w takowych młodźieńcach; ktorzy fą dobrey natu. 
ry, kochaj_ą, i takowych ludźi frarość bywa lekceyfza,kt6-
rzy i uczćJ.wość i tniłość ~d młodźi ku fobie znają! tak te~ 
i młod.źi radźi to od ftarych przyimują, gdy ich czego do
brego uczą, i do uczćiwego .ływota wiodą. Jakóż i ja 
mam za to, że nietnniey wam jeftem miły w mey fiarośd, -
jako i wy mnie w młodym wieku waf.zym. Ale i farni to 
pa o~o w~~:&l~~ ~o~e~~e,_ !! ~aro~~ nie tyło żeby m!~a hy~ 

, 
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otlabiałą, abo leniwą: ale jefzcze jeft pracowitą, zaw.ż'dy 
.robi i bierze przedśię takowe fprawy, jakiemi śię kto ba
wił za młodu. A nad to, bywa też to, iż śię ftady i cze
go nowego nauczą. Jako widźiemy, ~eśię Sol.on .~r~~
chwala wfwych wierfzach: który powiada o fobie, iz się 
ftarżeje, na każ4y dźień czegokolwiekśię ucząc: Cóm też 
i ja uczynił, iżem śię w ftarości mey nauczył pif ma Greckie
go: ktoregom śię tak chętliwie chwycił, właśnie jakoby 
długie pragnienie zagaśić uśiłując: aby mi i te przykład~, 
z Kśiąg Greckich były wiadome, ktorych teraz jako wi
dzicie, używam, I com iłyfzał, że So~rates już ft~~~m. bę-

.' dąc, nauczyłśię był grać na Muzyce, 1efzczeby m1s1ę_1 te· 
go chciało, (boć śię fl:arzy kochali w Muzyce,) lee.z JUŻ z 
tym łatwiey: wpifrnie Greckim wieręlll nie pofzydźił fwey 

( 

rzeczy. , . . , . 
Ale już przyfl:ąpmy do wtorego ~meyfca, gdzie t_ę przy

ganę dają ftarości, jakoby miała w ciele dutość mfzcz~ć. 
Ja zaprawdę i teraz naymniey nie pragnę teg~, aby!Il miał 
być tak duży, jako młodźieniec, nieinaczey, 1ako 1 w ten 
czas gdym był młodźieńcem. nie.żądałem abych był tak 
duźy jako wół abo Słoń. Bo co człowiekowi z przyro
dzenia dano, na tym przeftawać przyfi:oi, i na to mieć oko, 
abyś to przed śię brał, czemu śiły twoje podołać mogą. 
,A bowiem coż może być iprosnieyszego, jako ona ~ikczem• 
na mowa MilonaKrotonieńfkiego? O którym powiadają.iż 
gdy był ftarym, uyrzawfzy zapaśniki za_pafy chodzące!poy
zrzawfzy na fwe ręce, tak rzekł z płaczem: A ~e mo3e rę· 
ce, jako.Z mi już prze ftarość zmartwiał.y? Ale !a bym mu 
na to odpowiedźiał: Nikczemny człowiecze, me tak. ręce 
twe, jakoś ty fam raczey zmartwiał. Bo to nigdy nie by: 
ło, abyś fam z śiebie miał doftać ttawy, lecz to !ęce twe 1 

· śiły fprawiły. N~ct~kieg_o niemawiałw~arościf~eySex
tus Elius: także l T1tus Koronkanus, kto!Y był p1z~d. na
mi: tymże fpofobem i Kr.affus, ktory był me da~~o, JUZ za 
nafzey pamięci, nk takowego ni_ezadawał ft~ro~ć1: których 
roftropność, trwał~ aź do ofiatnleg-o wytchmema. W pra W~ 
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dźie o Oratora boję śię poniekąd, aby nie firuchlał prze fta
rość. Bo Urząd jego, nie tyło dowćipu, ale i tego aby mu 
wmow1e ducha i śił ftawało, potrzebuje. Acz z ftrony o
gromney mowy, muśi to przyznać, ż·e w ftarości bywa u 
czło~ieka ja~oś głos ozdóbnieyfzy: czegom i ja jefzcze nie 
utracił: choć1aż widźicie to farni, w ktorych )eftem leciech: 
Jednakż.e t.o ~aywięcey zdobi mowę człowiekaftarego,gdy 
powaź111e I llle barzo wielkim głofem mowi: ikąd częilo„ 
kroć by'":a, że gładka i cicha mowa ftarca wymównego, 
fama ~obie u ludźi audyencyą jedna: Czemu jeśliby fam 
człow~ęk fproftać nie mQ.gł, tedy to może roikazać rnłod
fzy~, 3ako to Scipionowi, alboLeliowi. Jakóż naywdźfę„ 
czmeyfza to. ftarość bywa, ktora ma za fobą dofyć fł'ug z 
pocztu ludź1 młodych. Boć wżdy tak wieleśiłythuśiemy 
przyznać _ftarym, że młodźieńce uczyć, ćwiczyć, i we wfze
Ia~ą P?~1.nność wprawować mogą: Nad ktorąrobotę,nie
w1em Jesl~ może hyć co znamienitfaego. Mnieć zaifte, nie 
dla ~zego I?neg~, Kneus i Pub li us Scipionowie, i dwa dźia
dow1e twoi L:icms Emilius, i Pub li us Afrykańiki, jedno dla 
t:go zdadząś1ę być fortunni, iż nie mały poczet młodźień
co"': fzlachetnych około siebie miewali. Ale i wfzyfcy u- _ 
czc!wych N a~5\: Mift:zo~!e, za f~częśfove mają być po cz>': 
tam, ch~ćb.y s~ę w mch siły ftarzały, albo uftały. Aczc1 I 
to ufr;;.lw1e111~ sił, częśćiey z zbytków, ktorychśię l·udźie w 
młodych Iec1ech dopufzcza ją, pochodźi, niźli z ftarości. Bo 
rofpufina, a ni~powśćiągliwa młodość, zemdlon-e a prawie 
wywędzone. ć1ało, podaje fiarości. Cyrus on, jako u Xe
bofonta nap1f~no, tey rzeczy,ktorą umierając czynił, będąc 
arz~ ~ary: me przyzna.'!'~ tego, żeby ~iedy poczuł fwoję 

~.alJ'osć być mdleyfzą, mzh była młodosć. Ja pomnię Lu-
mfa Metella, a Jefzczem był w ten czas chfopcem jako on 

bywfzy powtore Konfulem, we cztery lata potym, ~aywyż
fzy~ Kapła_1?-em zofi:ał, na którym Urzędźie, był przez lat ;2. a pr~eds1ę tak był czyftych śił prawie na fcfiyłku wieku 
_ wego, ze 0 młodość nic nie dbał. Nie trzeba mi tu nic o . c . 
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fobie m6wić, acz to przyzwoita ilarym, i nafzym latom jeft: 
pozwolono. On barzo frary N eftor, widźicie jako u Ho
mera wychwala fwo;e męftwo i śiły: a już był trzeci wiek 
człowieczy przeźył: za czym teź nie o ba wiał śię tego, aby 
śię nie zdał być chełpliwym, a}bo świ,eg?tliwym, dla t~go, 
że śię fam wychwalał. Bo, 1ako mow1 Homerus, z 1ego 
ufi: ilodfza niż miód, rzecz płynęła, do któtey wdźięczno
śći, nie potrzebował żadnych śił ćielefnych: a przedśię on 
Hetman Grecki, nigdy nie żąda, aby miał dźieśiąciu Aja
xowi podobnych, ale żeby takich mógł mieć jako N efi:or, 
ezaf em tego żąda, tak tufząc, iż gdźieby do tego przyfzło, 
w rychleby Troja zginąć muśiała. Ale śię wracam do śie· 
bie. Już mi to id~ie ośmdźieśiąty i czwarty rok: chociaż
ći nieśmiem śię tak przechwalać jako Cyrus, ale przedśię 
mogę to powiedźie~: źe acz onych ~!ł ~ie mam, .kłorem 
miał, gdym był żołmerzem na Kartag10~1ey w:oyme, albo 
Pobercą na teyże, albo Konfulem w H1fzpamey, abo we 
cztery 'lita potym, gdy będąc Rotmifi:rzem,1byłem w bitwie 
pod Thermopilami, z~. Ur.zędu ~ark~ ~t~ilfof~ i Gajuf~ 
Glab,riona: Ale przeds1ę, 1ako mię w1dź1c1e, me barzo ml 
jef z cze dokucz~ła ftarość. .Nie o~ci~ża na i;ne ~iły Koł~ 
Senatodkie, ant Katedra, am przyjaciele, am gosc1e, am 
ci co śię pod obronę moję dali. Bo nigdym na onę dawną 
a ~chwaloną pą;ypowieść nie zezwalał, która radźi rychło 
być ftarym, jęślibyś ,chćiał długo być ftary. Lecz ja wo
lałbym nie barzo długo być ftarym: niż przed czafem zo
fulć fiarym. Przeto też jefzcze mię żaden ziść nie mogt 
aby mię nie zafl:ał zabawionego. Ale fnać na to rzecze
ćie, że ja przedśię mniey śiły mam, niż ktory z was. ąa
powiadam: Nic na tym: Boć i wy niemaćie takich śił, Ja
ko Poncius Setnik: coż? czyli juź on dla teg? j~Jł lepfzy 
nad was? Niech tylo człowiek miarkuje wfob!e siły, a ka
żdy niech śię o tak wiele kuśi, ile podo,ł.ać moze: ~edy. ta
kowy nie bar.za śię będźie frafował o siły. . Pow1ada1ą. o 
Miłonie, źe w Olimpie przez to mieyfce, ~d:ź1e zawod bie
gają. fzedł 1 niofl!c na ramionach wołu żywego. Pytam, 
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cozbyś fobie z tego dwoyga obrać wolał, czy taką śiłę ćie„ 
lefną: czyli Pythagorowe śiły umyił:u? Ale krotko mó
wiąc: tego daru, co śię tycze dużośći, kiedy go mafz, uży
way: a gdy go niemafz, tedy go niepragni. Chybaby opak 
fzły rzeczy, !ze by rnłodźieńcy dźiećińfi:wa, a mężowie mło-
dźieńfiwa pragnąć mieli. Lecz trzeba ,wiedźieć, iż pew--
ny jefi bieg wieku, i jednaż droga przyrodzenia, a k tern~ 
profta: a kaźdey części wieku, pewny czas naznaczony. 
_Bo jako niedużość jeft w dźieciach„ byfrrość przyzwoita 
młodźieficom, po ważność zaś, albo fiateczność trzyma śię 
męfkiego wieku: tak też doyrzała ftarość, ma nie({o w fo-
bie przyrodzonego, co śię fwego czafu okazowa~ muśi. 
Tak rozumiem Scipionie, ie iłyfzyfz o f wym gofpodarzu. 
Maffyniśie, co w fwych ftarych, leciech czyni. Już mu to 
dźiewięćdźieśiąt lat, a przedśię, gdy gdźie piefzo'poydźie, 
zgoła na koń nie wśiada: a gdy na koniu puści śię w dro-
gę, tedy z konia nie zśiada: żaden deżdż„żadne źimno,ni-
gdy go do .tego nie przyciśnie, aby miał nak:yć 9t~wę. 
Barzo ma c1a~o fuche: przeto też wfzyfikie powmnosc1 od-
pra wuje co na Króla należy.. A tak śię z tąd znaczy; że i 

' . 
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w fiarości może zatrzymać nieco dawniey dużości: gdy 
kto wpr6żnowanieśię niewdaje,amiernieśię ehową.Ale, 1 

by też i tak było, ż;eby ftarość śiły nie miała, tedy nic na ---• 
tym: bo też ich nie potrzebuje. I dla tego Prawa i uftawy, TJ Rzgmia1t 
wolnymi nas fiarych czynią od tych fpraw i urzędów,kto- takie byto 
re bez śiły odprawowane być niernogą: a nawet nietylo prawo, iż. 
do tych f praw kt6rym nie podołamy: ale ani do tych, kto- ktory'/: m~ 
rymbychmy podołać mogli, przycifkani nie bywamy. Lecz ~~t~d :otna 
rzeczefz: wiele jelł ftarych ludźi tak tlabego zdrowia, że ~ofoymi by. 
zgoła żadnemu urzędowi i potrzebie fprofiać nie mogą. li. 
Tak jeft, i ja to przyzna wam: jednakże nie dźieje śię to fta- Także i Se· 
rością, ale jeft to fpolny ćiężar niefpofobneg6 zdrowia. Ja- nat?roU1ie. 
koż był mdły on f yn Publiusa JAfrikana który cię fobie ma;ący wt~„ \ 
wźiął był ~a fyna? jakóż wątłego był zd;owia? abo raczey ~~~ 0n;; .~5;, 
.zgoła go lllenuał, ktoremu, by nie to na zaw~dźie było, pe- do 'senat'unGS 
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zwolenibyH, wna rzecz, !eby był drugim okiem Rzeczypofpolitey; Bo 
chybaby kto d r: . ł 11' O ik' d ft · 
~juny c~ći o W1pan1a e~o umy11u ycow iego, o ateczmeysza na„ 
chćiatwtym uka była przyftąpiła. Coż tedy za diiw, jeśli kiedy fta. 
pracować.O rzy bywają ił:abemi, ponieważ i młodźi nie zawżdy od tego 
tymAlexan- wolni być mogą. Trzeba śię duże opierać fi:arości, miły 
der ~ab Ale- Lel'uśie i Scypionie, i te wady, które ma d-0 śiebie, z pilno· 
xan ro, ścią trzeba hamować: A jako chorobie, tak też ftarości, 

nie trzeba ślę podawać. Ktemu potrzeba mieć wzgląd na 
zdrowie: używać mierney przechadzki, a pod czas.. śię też, 
i przerobić nie wadźi, abo przepracować: Pokarmu też i 
napoju, tak wiele używać, jakoby śiły były pośilone, nie 
zatłumione. A nietylo ciału trzeba pośiłek dawać, ale i 
zmyfłowi i rozumowi jefzcze więcey. Bo i to oboje, jeśli
byś jako do. lampy oliwy nie przylewał, gaśnie w cz łowie· 
ku od ftaro-śći. A ciałać jednak o<l upracowania, i częfte
go pomykania ćię.Zeją: lecz zmyily od częfl:ey pracy lek· 
czeją. Bo co owo Cecilius w Komedyach fwych, H:are na· 
iywa głup.iemi, tedy to o onych rozumie, ktorzy wnet la· 
tła czemu wierzą, za pamiętliwi fą, i niedbali około śiebie: 
które wady nie fą zgoła każdey ił:arości: ale tylko nikczem
ney, gnuśney a of pałey. ftarości. J~~o fwaw~l.a i rozpufta, 
acz śię ryc,hley nayduJe w młodz1e11cach, mz w frarych, 
wfzakże nie wewfzyftkich młodźieńcach, ale tylko w nie
dobrych: tak i to głupfhvo fl:arych, co pof policie zapamię· 
taniem zową, tylko śię trzyma lekkomyślnych ftarcow,ale 
nie wfzyfikich. Appius on, choć był fl:ary, a do tego śle-
py, przedśię cztere.ch f ~no~ dużych, i pięć ~ór~k doro
fl:ych, w grożie miał, 1 memałym domem, ~, w1e~ą .ilug 
rządźił. A to dla tego temu fprofhć mógł, lZ mysi Jako 
łuk miał naciągnioną, ani fiahiał, aby śię fiarości _niep:ida„ 
wał. Nie tylo powagi zażywał nad fwemi, ~le i zw1erz
cJmość f wą nad nimi rozćiągał. Bała śię go ~1ewolna cze
ladź, miały go w uczciwości dźieći, miło~ah go l~fzyfcy: 

1 kwitnął w onym domu oyczyfty zwyczay 1 ~arnosć. ~o 
tym fpofobem, fiarość jeft uczciwa, gdy W ~iey czło~1~ 
~edaje nad fobą przewodźić, prawa fweg~ _ me_uftępuJe,m-: 

' . 
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ukogo nie jefr w niewoli, a do ofiatniego wytchnienia pa· 
nuje ?-ad fwemi. Gd;i.ż jako młodiieńca, w ktorymśię po
kazuje co fiatecznego: tak też i fiarego, wktorym jefi:nie· 
jaka czerftwość młodżiefrcza, pochwalamy. Czego kto
śię trzyma i pilnie pofl:rzega, takowy możeć fi:arym być Ha 

ciele, I;.cz ~1a um~ś~e ~igd_y śię nie ~arzeje. Teraz już ś io
dme ks1ęg1 Kromki ptfzę, wfzyfikie dawne rzeczy godne 
pamięci, zbieram: i wielkich kaus, któremkolwiek u pra· 
wa ~ygrał, naywięcey teraz Oracye 1kładam. Rad śię też 
bawi~ prawem wrożczym: duchownym, i prawem pofpoli
tym, 1 ~ad pifmy Greckimi, niemało czafu trawię. Nad to, 
obyczajem Sektarzow, Pitagorefa Filozofa, dla polerowa~ 
nia p~mięci, co ktore~o dnia mowię,-ERyfzę, abo uczynię, 
to fobie wfzyfiko w wieczór na pamięć przywodzę. A teć 
fą, zabawy dowcipu, i zawody rozumu: temi śię rzeczami 
pilnie bawiąc, i koło nich pracując, śił ćielefnych, nie bar
zo pragnę, Pod czas też nawiedzam przyjacioły, częfto 
chodzę d? Senatodkiego Koła, i z chęćią przed Senat przy
nofzę takie rzeczy, o ktorychem pilnie i dłago myślił, kto
rych też bronię, nie cielefnemr śiłami, ale rozumem. A cho
ciabym tych rzeczy fprawować nik mogł, przedśięby mi o 
~ym na łóżku mym rozmyślać, było barzo miło, czegobym 
3uż od~rawować niezdohł: lecz iż jefzcze zdołać mogę, 
fprawu1e to ten Ż}wot, ktorym przed laty wiódł uczciwie. 
Bo kto w takowych zabawach i pracach żyje, ten, ani oba
czy, jako go itarość zdybie. Tak leguczko nie znacznie 
ftarzeją śię lata, ani z ftrzaikiem ucięte bywają, ale za cza
fem gafną. 
. ~~t;:m id~ie tr~ecia pr~ygana fiarośći, to jeft: Powieda
Ją, lZ memoze zazywać ć1elefnych roikofzy. O toż to za
cny a.ar tycl~ lat, ktore nam to odeymują, co w młodości 
nayw1ękfzą Jeft wadą. Pofl'uchaycie ,bowiem fzlachetni 
mł~~ź.ie{~cy, dawney rzecZ"y Archi ty Tareńtikiego, wielkle
go isći~, 1 zacnego człowieka, ktorą mi dano, gdym był w 
Tarencie z Qni~tem Maximem, jefzc,ze będąc młodźień
cem. Ten powiadał, iz żadney\ zarazy głownieyfzey nie: 
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mafz od przyrodzenia daney ludżiom, jako cielefna.ro1kofz: 
którey rofkofzy pragnąć ludźie pożądliwości, udająśię za 
złemi rzeczami, żeby do niey przyiść mogli. Ztąd, pri, 
pochodzą zdrady Oyczyzny, ztąd znifzczenie Rzeczypo
fpolltych, ztąd z nieprzyjaćielem tajemne rozmowy urafi:a
ją: a nawet niemafz żadney tak wielkiey niecnoty, ~tak o· 
brzydłego uczynku, o ktorybyśię k,uśić chęć zapalona ku 
nierządowi, nie przymuśiła. Nuż zaś do zgwałcenia Pa· 
hienek, i cudzołóitw, i innych tym podobnych wfzete
czeńftw, nic tak ~alece nie przywodźi człowieka, jeno ni~· 
rządna rofkofz. Nadto i rozumowi, nad ktory kleynot,mc 
zac.nieyfzego, bądź odnatury, bądź też od Boga, c~ło\\'.:ie„ 
kowi nie dano, żadna rzecz nie jefi: tak głownym meprzy
jaćielem, jako rofkofz. Bo to rzecz pewna, iż ta~ po
wściągliwość i czyftość, zgoła mieyfca nie ma, gdź1e pa· 
nuje rozpufta i nier.ząd: także i cnota w Krolefiwie ro~o
fzy, żadnym fpofobem oftać śię nie może. Co aby fnadmey 
pojęto być mogło: kazał więc tento Architas, temu, kto
by tego doświadćzyć chćiał, zmyślić fobie na umyśle, W 
rzeczy~ tak wielką rofkofzą ćielefoą ~eft z)ęty, jakowaby 
już naywiękfza być mogła: tedy, pn, kazdy takowy bez 
pochyby dozna tego, iż dokądby śię tak w fobie radowat, 
dotądby nic nie mógł na umyśle ftatecznie rozbierać, i ża
dney rze.czy rozumem f WYll:1• i :?ell:1~~l~niem ni_e mogłby 
dochodźić. Przeto też tw1erdz1ł, Jz memafz me tak .o
brzydłego i zaraźliwego, jako rofkofz .. Kt~ra, gdźteby 1e
fzcze. więkfza była, i dłużey trwała, mż więc trwa; tedy 
koniecznie by wfzyftko światło rozumu, w czło~ieku z3:ga
śiła. A o tychći rzeczach rozprawował Arch1tas z Ga1e~ 
Ponciufem Samnitaninem, z Oycem tegQ, odkt6reg~ wb1: 
twie Klaudyiiikiey naśi Konfules, Spurius Pofthumms, l 
Titus Weturius, porażeni byli: jako o tym dał_namfpraw~ 
Nearchus Tareńiki, gofpodarz nafz, kt6ry ~1arę ludowi 
Rzymfkiemu do końca ftatecznie zacho~ał, Iz ~o iłyfzał od 
Iudżi ftarych. Jakoż przy tey rozmowie był 1 .Plato &t
P,eńiki~ o ~tórym. to nayduj~1 ii w teJ:l c~as przy3achal był 
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do T~rentu, gdy u nas byli Konfules, Lucius Emilius, i 
App!.us Klaudius. ~Je do czegoż śię ta rzecz prowadźi~ 
A to,J~o tego:, a~yść1e to dobrze zrozumieli, iż jeśli rozu
mem 1 mądrosć1ą rofkofzy wzgardźić i podeptaćniemoźe
my: wi~lce za ,~o fl:arośći powinni być mamy, iż to w nas 
fprawuJe: a~y się tych rzeczy ńie chćiało, które fą nie po
trzebne, i meprzyfto~ne. Bo, (i a kom już i wyżey na krót
ce dotknął) rofkofz Jeft na przefzkodźie baczeniu i rozu
mowi ~eft wielkim nieprzyjaćielem, ktemu (iż tak rzekę) 
zaślepia oczy umyflu, ~ nie n:a żadnego towarzyfiwa z cno
tą. Ja :-V.Prawdz1emć1 za mewolą to uczynił, iżem Luciu
fa Flammmfa, kt6ry był bratem onemu ofobliwemu cżło
wi~.kow~. Tit~wi Flami'nius.owi, z Senatu wyrzucił, prawię 
w s1.edmm leć1ech potym, ~Jako był Konf ułem, ale konie
cz1!1e. potrzeba tego było, aby taka rofpufi:a w nim była po
hanb,10~a: Bo~~~ by}. Konfulem, będąc we Francyi, dałśi~ 
namo~1~ na. b1es1edz1e fwemu fzkortowi, iż kwoli onemu, 
ka~a~ sćiąć Jednego więźni'1ł, z tych, którzy na gardło śie
d.źteh. Ten i;ia on czas, iż Titus brat jego, prawie przede
mną był Rewizorem, wykręćił śię śianem: lecz ja, i Flak
kus, żadnym fpofobem nie mogliśmy ćierpi!'?ć tak o brzy.:. 
~Hey, a zapamiętałey wfzetecznosći, która by z fromotą , 
3e~o fameg~ f połem, przenośiła zelżenie i ofzpecenie wfzy~ 

., ftk1emu Panftwu. Częftokroć :fłyfzałem to od fiarfzych 
- kto:~y powia~ali, i.Z j1~fzcze pacho.Jęty b~dąc, fł'yfzeli to od 

ludzi fbtrych, .Jakoby się temu miał dźiwować Gai us Fabri
cius, _źe mu ś1ę trafiło fłyfzeć od niejakiego Cyneafza T~f
fal~r;ma, w~enczas gdy był Po.Ilem do Króla Pirrha, iżjeft 
1a~1s cz~ow1~k w Athe!lach, ktory śię udaje za mądrego, a 
!w.1erdź1 to, 1ż wfzyftk1e rzeczy, które czynierny, mają śię 
sć1ą~ać .ku, rofkofzy. Co ufłyszawszy od niego Manlius 
Kurius, 1 T1tus Korunkanus, zwykli więc tego żądać, aby 
na tę ~entencyą wfzyf cy Sanmitowie i fam Król Pirrhus 
przyw1~dźieni byli, aby t~m łatwiey mogli być zwalczeni: 
gdy~y się na rofit<-?fz udah. Zył tento Kurim; z Publiufem 
Decrnfem, który p1ącią lat przedtym, nit Kurius zoftał Kon„ 
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- fulem, poślubił farnego śiebie wydać z~.Rzeczpofpoh!ą, 

gdy po czwarty kroć był na tymże urzęd~1e. Znał go~ a
bricyusz znał i Korunkanus: kt6riy też Jako z fwego zy· 
wota tak też z uczynku tego to Publiusa Deciusa, ktory 
fam tlobrowolnie za Rzeczpospolitą zdrowie fwe położył, 
upatrowali to, iż konieczni~ j:ft niejaka rzecz o~do~na z 
przyrodzenia, i barzo znam1en~ta, kt~~a fama dla s1eb~e ~y
wa nabywana, i takowa, zak.torąbystę kaźdy1 ~.złow1~k u
czćiwy moo-ł bespiecznie ująć, rofkofz wzgaraz1wfzy 1 ~o
depta~fzy. b Do czegoż śię tedy tak wiele t.ego mow1 o 
rofkofzy? Atoli do tego, aby śię to dofiatec~me pokazało, 
iż wtey mierze, że nie potrzebuje ~~.dney -ćt~lefney rofko
fzy, nie tylo pr_zygana zadna fi:ar??c,1. nie.moze _by~ ,~ana, 
ale jefzcże pochwały godna. A iz się me bawi b1e.siado
waniem, i nie kocha śię w kof~to~nych pot\aw~rh 1 prz.y· 
fmakach ani wczęfiym fpełmamu; tedy tez me chorze1e 
na poch~iele," nie mi ew~ zakażenia żołądka, ani fnów ftra
fzliwych. Lecz jeśli co ma być poz~?lono r~fkofz~, po· 
niew~ż śię z trudnośćią jey łagodnosć1 zaftaw1ć mozemy, 
(bo i Plato on zacny Filozof, nazywa ro~of~ wnętą złych, 

-dla tego iż oną ludźie, tak bywa1ą ułowiem, rówme, Jako 
r by w dą) chociażci i~aro~ć nie~iewa z~ytni~h,~ prze„ 
p~fzny!h kolacył, wfzakze m1ernemt ucztamt moze się pod. 
czas ućiefzyć. Gaja pmi.llaSyna Markowego, kt?ry nay· 
pierwey Peny pogrom1ł, bitwą wodną, częfiom w1d~ł, bę
dac jeizcze chłopcem. gdy ,wi_ęc fia~u[~ek fz~dł o~ wiecze
rzy: tedy przed nim lane sw1ece mes10110, ~na i:1fzczałce . 
grawano: co fam tylo fobie był pozbadał, _niemaJą~ za fo. 
bą żadne.go przykładu. ,Takci. flawa wielka, ~1eler~~ 
fwey woh dopufzczała. Ale .co 3a to :r:iam drug1~h P Y 
wodźić? wrócęśię już d~famego śieb1e. N_ap/zod,zaw„ 
żdym miewał pobrnćimy: {i potym ~ractwa J.uz za ?1e~o 
Urzędu,gdym był Poborcn, poflanow10110, p~zr1ąwfzy sw1ą· 
tośći Ideyfkie Wielkiey Matki. A tak _b1~~1adowałem z 
towarzy{twem, ale barzo ikromnie: .choćiaz 3efz~ze na on 
czas wrzała we mnie Iuew,jak.o to n1ewftarym wieku, kt®~ 
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ry im daiey idźie na doł, tym wfzyfiko od czasu człowiek 
fobie poczyna ćifzey. A dla tegom fkromnie więc bieśia· 
dował. iźem śię na onych wefqłych ucztach, więcey oglą.· 

·dał na gromadę przyjaćiOł, i rozmowy i1ateczne: niźli na 
rofkofzy ćielefoe. Boć dobrze naśi Oycowie, zgromadze~ 
nie przyjacioł na ucztę, nazwali Conv,ivium, to jefi, fpol._ 
nym żyćiem, dla tego, iż ma w fobie fpOłeczność żywota: 

_ Lepiey niźli Grekowie, ktorzy toż, to ,więc fpolnym pija
niem, to zaś fpolnym wieczerzaniem nazywają~ za oz)tm, 
co w Ucztach jefi naymnieyfzego, to oninaywięcey w niell 
pochwalają. Lec~ ja dla uczćiwych rozmow. ktoremiśict 
więc ućiefzę, rnd zażywam wcześnych bi~śiad, nie tylo z 
rownemi fobie w lećiech, ktorych już barzo mało zofiało: 
ale teź z taki em i, jako wyjefieśćie, i z wami famemi, i w~el
'ce za to dźiękuję mey ftarośći, iż mi ku rozmowom chęći 
przydała, a ku jed~niwi piciu, ujęła. Co jeśliżęśię kto i 
w tych rzeczach kocha, tedy i ja niejefiem przećiwko te· 
mu, aby kt? nie rozumiał, jakobym zgoła był z ro1kofzą w 
odpow1edź1, do którey też podobno niejako z przyrodże. 
nia człowiek bywa pobudzony: r,wfzem tak rozumiem, że 
i fiarzy ludźie w tych też rofkofz?ich, co śię tycze jedzenia 
i pićia, niejaki finak czują. Jal~_uż i mnie .farnemu miło by
wać n~ tych ucztach,którepaodkowiei naśi uftawili,gdźie 
rozmaite hyfl:orie od fprawce uezty, bywają powiadane: i 
oney Oracyi barzo rad .Rucham, kt6rą więc czyni przy peł· 
ney, ftarfzy: fprawca bieśiady. Rad te.i widzę kubki małe 
pełno nalane, jako na bi'eśiedźie Xenofontowey. Lećie też 
rad śiadam w chłodźie, a źimie na Rońcu gdźie w zaćifzu; 
albo przy k_~mi_nie. Co więc zwykłem czynić w Folwarku 
f'Yym Sabrn1k1m, gdźie zfąśiady fwemi, na każdy dźień
b1eśia~y P?Ż_YWam, ktorą więc długo wnoc, rozmowami 
l'OZma1tem1, Jako naylep1ey moźemy, przedłuż.amy. Ale 
m6g!by kto rzec: Iż śię fiarży nie tak porufzają ku rofko
fzy, Jako młodźi., Przyzna!"am to: lt~cz też ftarzy niepra. 
gną tego: A takowa rzecz każda, nie jefi ~złowiekowi mie-
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rźionaj ktorey nie pragnie. Dobrze powiedźiał Sofokles;' 
gdy go jeden pytał już dobrze ftarego, jeśliby jefżcze uiy„ 
wał Wenery~ Boże mię, pri, tego uchoway: jam zchęćią 
rad ztamtąd ufzedł, jako od Pana grubeg-0 i fzalonego. Boć 

, · fnadź-pragnącym takow-ych rzeczy, zda Śir mierźiono i 
przykro ich nie mieć: lecz tym, ktorży śię ich nafyćili aż 
do woli, wdźięczniey być bez nich, niżli ich zażyw!.ć: Acz 
temu, ktory ich nie pragnie, ftoi za to, jakoby je miał. 
Przeto nie pragnąć, jeft rzecz wdźięcznieyfza. Co jeśliże 
o to idźie, iż tych rofkofzy!_ o ktorych Śię tu m6Wi, wiek 
młody miley zażywa, niżliftaty: tedy i to jefzcze niewiel
ka. Bo naprzod obaczmy, iż barzo podłych rzeczy zaży
wa, jakom już powied~iał: potym, iż takich, ktorych choć 
przyfKąpfzym śię ftarym dofia1e, przedśię nie zgoła im na 
nich zchodźi. Nie inaczey, jako ktory na Turpiana Am
biwego fprawująćego Komedyą, patrzy, z blifka wpierw
fzey formie na Theatrze, ten śię więcey ućiefzy: jednakźe 
i-ten niejeft bez uciechy, który patrzy w ofi:atniey formie 
zdaleka: tak też i młodość patrząc zbliika na rofkofzy, 'po„ 
dobieńftwo,żeśię ftn więcey naraduje: jednakże i ftaroŚć; -
c}l-0ć zdaleka patrząc, _jako potr~eb~ z nich ~ię ućiefzyć 
może. Lecz one rzeczy za co froJą? ze człowiek z fia.rza• 
~fzyśi;,. uwolnifwoy utnyfł, i jakobyzafłużywfzy żOłd,po
żegna się z rotpuftą,'z ambityą, z warchoły, z nieprzyjainią, 
i ze wfzy~kiemi pożądliwośćiami, a tniefzka fobie wf wym 
kąćie, i żyje fobie .kwo li w pokoju. A jeśli jefzcze w fobie 
ma nieco nauki, r.zymby śię zabawiać mogł: tedy już nie
wiem, coby wd.:tięcznieyfzego być miało, nad fiarosć w po
k aj u fobie miefzkającą. Jako widźiałem Gawła, kt6r~ był 
dobrym przyjaćielem twemu Oycowi, Seipionie .. iż ś1ę z 
wielką cbęćią bawił w ftarośći fwey Aftrologią, I r?zmie~ 
rzaniem źiemie. O jako częfio, gdy ce> począł Wyp1fować 
w nocy, dźień go zafzedł? a gdy z rana co po_czął, aż g~ no~ 
.r.af?.ła? Jakoż śię wtym kochał'? gdy za~m1ema Słonca 1 

mieśiąca, dobrze przed cta'fem nam opowiadan Pódźmyż 
do wnieyfzych zabaw, jednakie do takich ktote ofirość r•~ 
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zumu pokazują. On Poeta Neui11s, jakoż:śię kochał w 
tych Kśięgach f wo ich, kto re był taapifat o woynię Kartha„ 
gińfkiey? jak6ż i Plautus wKomedya~h fwych, kt6re na~ 
zwał jednę Turkulentus, a drugą Pfeudolus? Widźiałem 
tez i Liwiufa już fiarego: który choć śiedmią lat przed tym, / 
niżlim śit_e ja urodźił, już Komędyą fprawował, za Konfu.
low, Cento.na i Tnditana: a przedśię źył a~ do tego czafu, 
kiedym ja przyfzedł do lat młodźieńczych, Coż zaś rze
kę o zabawie Publiufa Krafa w prawie duchownym i po- · 
fpolitym~ albo o zab~w.ach ~ego Publiufa Scipiona, ktorę- -
go prawie na tych dniach uczyniono naywyżfzym Kapła
pem. . A tych wfzy.ftkich, ktorychem tu przypomniał, tak 
barzo kochających śię w pomienionych ;Zabawach, widźia
łem już dobrze letnich. Nuż zaś Mark;;i Cetheg~ (kto~ 
rego Enniu$ łłq.fznie nazwał fzpikiem Swady Ęoginiey) ja

_ Jtoż z wielkim uśiłowaniem widźiałem ćwiczącego śię W 
krafomówftwie już wftarych lećiech? l\tord tedy fą tą.: 
kow~ rofkofzy pochodzące ~ bieśiacj, albo z gier, all:>o z 
fzko:tow, aby z temi roflrofzami pomienioni;;mi, ktorych 
lq.dźie fia:rzy zażywają, mogły być zrownaµe? A te~ zaba
wy o kolo nauk, takowe fą, że w lµd,źiach r~!łropńych, i 
dobrze wyćwjczonych, pofpołu z laty roftą, t~k, i~ muśi ro 
pr_zyznać, ~e dobra jeft ona powieść, ktorą w niektorym 
~ierfz.ykµ powiedźiał Solon, com też wyżey przypomniał: 
l,Ź on 1 Z ftarzał śię, a na każdy dźień, 'czegokolwiek.śię DFl• 
µczył; N,ad ktorą rofkofz, żaqna więkfZa być nie może. A 
teraz Już do tych przyftąpię rofk.ofzy, ktory.ch .arą.cze zą
żywać zwykli, w ktorych śię ja nad podźiwienie kocham; i 
~.teY. miary, iż im żadńa ftart;>Ść wadźić nie moż,e: i z tąą, 
lZ w1dz.ę to, ż~ oni fą naybliżśi takiego żywota, jaki wię.c 
~~zy~oJ c~łow1.eko~~ mądr.emu. Bo oni maj.ą fprawę z 
.z1e~1ą, ktor~ nJgdy się nię wył~muje z władzy, i zawżdy to 
C? bierze, z heh wą oddaje, czafem z mnie)'fzym przybyt
luem, czafem teź, aleczęśćiey zwiękfzym. Acz µmienie 
~ylp ?o.żytek :t: źiexpi vocho~z~cy jefr wpłiDęczny: ale i przy 
• • . - ' 2 ~ 
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patrowa6śię famey mocy źiemi i przyrodzeniu jey, jeft mi 
barzo miło. Ktora gdy w fwoje łono wymiękczone i wy· 
prawione przyimie rozśiane naśienie: naprzod zabronowa„ 
r.ie w fobie zatrzymawa: po tym je zagrzawfzy f wą wilgo
tnośćią i ogarnieniem fwym,rBzkrzewia i wypufzcza z nie
go źieloność źiołka: ktore podparfzy śię włochaćinkami 
korzonkow fwych, pomaluczku podrafta, a podnioźCzy śię 
na źdźble z k~lankami, zawiera śię w pączki, jakoby już P.o 
1"9:ftając: z ktorych gdy wynidźie, wyfypuje śię kłos rzędem 
rozfadzony, a dla mnieyfaych ptafzkow, aby niefzkodźiły, 
obtacza śię ,ośóami. · Coż mam przypominać, jako win0 
bywa fadzone, jako wfchodźi i rośćie? iśćie nie mogę śię 
nafyćić takiey ućiechy: abyśćie na krotce żrozumi.eć mo-

' gli, jaki odpoczynek, i jaką ućiechę ma fiafość moja. 0-
pufzczam tu famę moc 'wfzyfHdćh tych rzeczy, ktore po
chodzą z źieII?i: ktora,z tak maluczkiego źiarna Figowego, 
abo winnego, abo innych zboż, abo też drzew, z tak drn
bniuchnego naśier.ia, tak wielkie pniaki i gałę.źie rodźi. 
Nuż one latorofłki, one faczepy, wilki ktore obćinają, ży
we korzenie, macice winne, zali te rzeczy nie fprawują te
gą, iz ofobli:"ą rofkofz ~~żden;u przynofzą, tak, że śi~ im 
człowiek dź1wować must. Wmne drzewko, choć z przy· 

r rodzenia fwego jeft fłabe, i gdźieby go nie podparto, ku 
źierni idźie: a przedśię i to aby śię podniofło, tedy cokol
wiek śię nawin!e, ta to śię uymuje fwojemi rofofzkami,wła
śnie jakoby rękoma: kt6re gdy śię rozmaićie rozpufzcz~ 
rozfochato i zwieśifto: tedy je chędogo obćinają oracze, 1 

nie dają mu fwym mifi:erftw~m, lad:ajako rość, aby nie dźi· 
czało od wilków, i żeby śię na wfzyfi:kie fi:rony zbytnie nie 
rozchodźiło. I tak gdy przyidźie wiofna, w tych gatą-

, zkach, co od ućięćia wilków pozoftały, odrafl:a więc przy 
kolankach _pączek, ftąd zaś grono pochodźi, ~t6re I od 
tluttośći źiemi, i od ugrzewania ilońca przy~afi~Jąc, z razu 
bywa kwaśne, ii potym d6yrzewając fłodn_1e1e, I ?kryw~zy 

, · śię liśćiem, bywa w miernym ćieple, {l tym okryć1em, me
dopuszczą. do·śi:ebie zbytniego _$on!ca 1łonecznego. N :id 

• 
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które drzewko' winne, jako z ftrony owocu' jego, -coż mo
że być ućiefznieyfzego,tak tez z ftrony weyrzenia,cóż mo- · 
że ~yć pi~k~ieyf~ego?j Którego ·drzewka, nietylo pozy~ 
tek 1efi m1 miły, 3akom przed tym powiedźiał: aleii fama 
pr~ca a z,~bawa około niego, i przyrodzenie jego, !jeft mi 
wielce uc1:fzr:e .. Jako one rzędy podpor,' ono wierzchoł
kow fprzęzeme! i zakr~cenie, rozfadzenie pionek, i g.ałą
z~k, oczymem. JUŻ pow1edźiał, jednych odćinanie, aj't\ru
~~ch .wyraftaµ1e .. Cożb~m tu miał wyliczać pokrapiahie 
z1em1, .abo k.opame rowow dla ofufzenia pola, abo wypra
w.o~ame roli, od których rzeczy źiemia fdaleko urodzay· 
mey'.za bywa. Coż zaś mam mowić o pożytku nagnoi
W~?ta? Bo, o tym P?Wiedźiałem doftatecznie iw onych 
Ks1 ęgl'1 eh, kto rem nap1fał o rzeczach wieśniackich. O czym 
on Hefiodus n~uczony, ni ilówka ni przypomniał, pifząc\o r 
Wyprawowanm roley: LeczHomerus, który jako mi śię 
zda, był dobrz.e prze,ct Hefiodem, pifze o Laerćie, jakoby 
~~ywa1ą~ te1kmcę.,ktorą miał po fynie fwym, miał zaba,wiać 
~1ę !ol~ ~ onę ~~01em powoźić. A nietylo dla ~oż,iłak, 
a w.1ru1~c ł zarnsh, rzeczy wieśniakow fą wefołe: ale tez nie 
mmey t d!~ o?ych nadobnych fad6w i ogrodow: także i z 
ft.rony p~s1e111a bydła, i rojów, i zftrony rozmaitego k\vie
ćia., Nie tyło też z fadzenia drzew, człowiek śię w~iefzyć 
moze: ale I ~ f zc~epienia, nad kto re nic mifiernieyfzego o
ra~z wyn~lesć me m~ł: , ~i>gł~ym tu wyliczyć i więcey 
uć1ec.h,kt~!e z rzeczy w1esmack1ch pochodzą: ale i to com 
m?w1ł o .me~, w~tlzę. iż b~ło przydłużfzym. Lecz·~ tey 
rn~erz~. mem1eyć1e m1 zazre: bo prawie na tymem urofł,ba
~b~c się ~~fpodarlhvem: ftarość tez z przyrodzenia to w 
10 iem~, Iz rada długo gwarzy: aby kto nierozumiał, ja
kobym Ją zgoł~ od wf~elakich wad miał wolną czynić. I 
dla tego Maiil~us Kurms, upatrując takie ućiechy, otrzy
~awfzy zwyćtęH:wo nad Samnitany, nad Sabiny, i nad Pir· 
r iem K~·ólem Epirfkim, i tryumfy.odprawiwfzy, ołłatek 
cz~fu wieku fwego ftrawi~ •. wiodąc tel1to żywot wieyfki.' 
~torego F~lwar~owi gdy się przypatruję, (bo nie opodal 
Jeft odemn~e) Q1emogę śię wydiiwić, i powśćiągliwośći 
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_jeg9, i karą.oą~i, która była za onych czasow. B" tento 
Ę,urius, gdy fobie śiedźiał w _dom~ przy kominie, gqy mu 
~amnitowie wielką fummę zł<>t;:t w podarku przynie~li, nie 
ch~iał go o!f p.ich przyjąć; i odprawił ich rpowiąp Ja pd, 
pi~ mam ~ego fpbie zarzecz .~acną, mieć złoto: ale ro„ 
ikazować tym, i paqować n~d tyll}i, ktoriy mają złoto, to 
·H mnie wieika. · Pytam, mogłaJi być temlJ. ft;:troś-ć nie"" 

/ \ydźięczna, ~tóry był ta~ wfpaniałego umy!łu? Ale po<lź.,. 
·" my zaśię do oracz o w, abym nie .odftępował od tey rze~ZYi 

.ktor~ o fobie prowadźićie~ począt Zapnych:czafr~w·daw
nych, ~enat~rowie J.{zymfoy bawiliśię pa wśi około roley: 

„ V &i onemu Luciowi Q~ink.tqwrorzącemu na polu, przy"" „ nieśiono tę nowinę; że go zaDiktatora ob.rano: Za lltóre„ 
J:Ji,ktat_orw go rofkaz~rni~rp, Marfzą.łek Servilius, Ęala Spuriufa Meliu„ 
fańfl1111~ fa który chciał zoftać Krolem, zabił. Także i Kuriufa, i 
.f;~;:f~~Y· h;cych ftarcow ci~ Se~fltu ~e wśi p~yzywan~, zkąd _i tych 
~yŻ]zym ~tór~y po ?-ie ~hadzali, nazw~no· ':.1e~un~m1: 1zai1 tedy 
pygnitp-1 tych itarosć była nędzna, ktorzy się kocnali w gQf po dar:"' 
t"zem, ktore- ftwie~ M ymći zdaniem, nie rozumi.em, aby ktory. ,żywot 
mu w,olno by mógł być' lepfzy na.d ten: nie tylo względ_em tego! lz w~zy, 
Io kaz~e~o fikiemu narodowi ludzkiemu ip,:awow.ap1e ro~ey 1efr w1el-
~e~:.' n;o ce pożyteczne: · ~le i Ż ftrony µćiecpy, o któr~j~rp już po
i>bierano wiediiał, także ~e~ z ftropy d9ftatkow ~[zel.aktch rzeczy, 
czaju t(Jiet- kto.re ku ·źywnośći ludzk'1ey, i ku 1ł11żbi~ Bo~ow: należą: 
kiey po'trze· że śię tez i ja z roikofzą pojednam, pon:ewaz mektorz~ 
P!J . Rz:eczy: barzoby to radźi widźieli. Zawż~y ~owie~ u dob.rego J 
~1~i::J:Y fe- uftawicznego gof ~odar~a! pełna p1w~1ca wma, ~~pt,chlerz 
dy cyi gf{Jal„ oliwny w tąż, w fp1żarnJ też wfzyilk.1~g.o p~łno: 1 wf~yftek 
tpumey. Folwark na wfzyltk.o p.ogaty. W mm o ~1e~rza me tru· 
:Na tym U- dno, o koźlątk<?, baranka, p kokofz, p fer, J m1od przafny, 
rz~d~t.e . źa-· łatwie. Nuż zaś ogro'd, fall)iż oracze prawie drugim tł,~
,J.e~:'"' t!J.ógt ftym połći~rp. przeł!y~ają. .Ktepiu ona zab~wa około ~1-
,b~:·::'Z\ d!enia ptaków i myśhftwa, J łowow, gdy n~e ~?ifz popl~· 
p. r · ~ " ·,~ych robot, ty)ll przyjemµieyfi-e rzeczy pom1emone czy.nt, 

j one jakoby okr~fza. Cóż o źielonych łąkach,, ~bo. o ~1ę: 
;.,n1m fa1k~ drzew tozmaity~h, ab~ o f )Z?p:i.os1.:1 w1p.nic . .i 

() S T A R o s· C I. .: t9 
oliwnfo, m~m ~?>wić? .Jednakże na kr6tce tu"o tym· prze..
łożę. Iść1e nad rolą dobrze wyprawioną nic ni.e może być 
hoynieyfzego zftrony pożytk6w,kt6re zniey pochodzą,ani '
pięknieyfzego, na_coby cztowiek patrząc, tak śię ućiefzy<l 
mogł: do ktotych rzeczy zażywania: nie tyło nie zatrzyma• 
wa człowieka ftarość, ale jefzcze przyzywa, i do nich wa· 
bi. · Abowiemgdźieiśię ten ftarywiek lepiey tagrzaćmo„ 
ż,e, bądź przy ogniu, bądż też na flońcu, jako .na wśi: abo 
zaśię gdźież na zdrowfzym powietrzu miefzkać, i w chło-
dźie abo w ćieniu, przy zdrojowych wódach śiedźieć mo„ 
że, jako na wśi? Niechże fobie mają tnłodźi armatę wo· 
jenną, hiech fobie mają konie, k_9Jlią, buławę i piłę, niech > 
fobie mają pływania, zawody i gonitwy: nam ftarym nie· 
cbay zoftawfą z tak rozmaitych gier, fzachy i war~aby: 
wfzakże i to, jakó będźie wola: gdyż i bez tego wybornie 
śię fiarość ob~yść, i fzczęśliwa być może. Kśięgi Xenó;o. 
fo~to":e ~o wielu rzeczy fą barzo potrzebne: ktore,ptofzęt 
z pilnosć1ą czytayćie: ja.każ mam za to że i bez upómina„ 
nia mego w nich śię kochaćie. Dźiwnie on w tych to Kśię· 
gach fwoich; ktore napffał o gofpodarftwie. ktorym tytuł 
dał, /Ekonomikus, wychwala fzerokiemi Rowy gofpodar:. 
~":o i zabawę około roley. A iżbyśćie dobrze zrozumie· 
h, iż _temuto Xenofontowi, ~adna rz~cz inna nie zda śię być 
god~a ~,rolewfkiey zaba~y, jako fprawowanie roley: tedy 
mać1e, iz talll w onych Księgach Sokrates rozmawia z Kro„ 
tibulei:n; ~owiadając,, mu o Cyruśie Kr61u Perfkim, ktMy 
był w1elk1ego dowć1pu, i fl'awnym Panem, gdy Lyzander 
L.acedemończyk.' czło~~ek wielkiey c.noty, przyjachał do 
niego z S~rd.6w, 1 przynrofl mu podarki od fwoich: jako Ly
z~~dr~w1 w1elką chęć i !ud.zkość pokazał, ja~o mu ukazał 
nie1ak1 plac ogrodzony, I m1fternie rozmaitem1 fzczepy na„ 
fad~ohy. Tamie ~dyśię dżiwował Lyzander i onym wy-· 
fok1m drzewom, m1fternymi rzędami tozfadzonym, i źiemi 
k rzeczy w~prawioney i czyftey, i onym wdźięczt;lym za„ 
pa~ho!TI, ktore-wonymże fadźie od kwiatkow zalatywały. 
.W1ę,c Ja~o ~~ekł Lyzander, żę śiE& dziwował, nie tylo wiel:: 
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ldey piJnośći, ale nie mniey mifierftwu tego człowieka,kto-' 
1 ry on płac tak foremnie rqzmierzył i ocyrklowaŁ Jako mu 

iaś ~yrus na to odpowiedźiał, m6wiąc: Wfzyfi:koć to ja 
ioznuerzył; te rzędy, i ocyrklowanie, moja to robota: wie
le też jeft między temi drzewy, ktorem ja fwą włafną lrę· 

- ką fzczepił. Tedy Lyzander poyrzawfzy na fzarłat jego, i 
na gładkość ćiała, a na ubior Perfki złotem haftowany, i 
perłami fadzony, rzekł: Słufznie wierę Cyre zowią· cieb · e 
człowiekiem fzczęśliwym: bo do ofobli,wey cnoty twey 
przy~ączyło śię fzczęśćie. Takiego te<;l.y fzq_ęśćia \ wy~ 
borme. z!łźywać mogą fl:arzy: bo wiek z fl;i.rzały naniniey 
na~ me1~ft na zaw_ad.źie, abychmy śię nie mieli bawić: ja
ko mnem1 rzeczami, tak naywięcey gof podarfrwem, az do 
ofi:atnięgo krefu ftarośći. Jako o Mark u Vł aleriuśie Kor„ 
winie mamy tę wiadomoś'ć, że był aź do fta lat przyfzedł: 
-a przedśi~ będąc tak barzo fi:arym, na wśi żył, i Folą śię 
bawił: ktory jako pierwfzy raz był Kónfulem, od tego cza-

' fu do onego, jako fzofi:y raz na tenźe Urząd zacny był o-
"' . . brany, wyfzło temu lat fześć a czterdźieśći. Skąd śię z11rt-
Rzymtt:?11~e czy, iż w ktorych lećiech przodkowie naśi fiarość zaczy

fta;zyflpoc~~ nali, przez tak wiele lat on był na Dygnitarfi:wach. Któte
;; ;0k:;~~c go ofi:ateczny wiek tym fz-częśliwfzy był, niżli wiek śrte-
0 tym Krd- dni, i.Z powag.i miał więcey, {i pracy mniey. Jakoż powa.
ltus lib: ro~ g;a, jeft naywyźfzy wierzch frarośći. / · Jakowa owo była w 
~ap: '27· Luciusie Ceciliuśie Metellu, tak.owa te.ż w Atiliuśie Kalla„ 

tinie, o kt()rym jeft ten napis. 
Wiele N arodow twierdźi ufty zgodliw;emi, _ 

Iż ten był nayprzed111ieyfzy mąż między wfzyftkiemi. 
Wiadomy jeil: ten napis wyryty na grobie. Słufznie te

dy jefi: ten poważny, ktorego wfzyfcy wychwalają zgodne~ 
mi głofy. JakQ ofobliwego człowiek.a Publiufa Kraffa, nie 
dawno na naywyżfzym Kapłańilwi~ widźielichmy? jakie
goż zaś owo potym na tymże Urz~dźi~ Marka Lepida? 
Coż rzekę o Pawle, abo o Afrikanie'? abo Jakom wyżey po-

. w1ed.:?1ał, o Maximie? których nie tylo zdanie wielką po
wag12 u lud.ii m!a~o, ale naw~t}:\.iwnienie, abo mrugnienie, 

r -
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./!tak jawnieśię ztąd pokazuje, iż fiarość, a .zwłafzcza ta, 
ktort\jeft Dygnitarfiwy uczczona, ma tak wielką powagę, 
iż więcey waży, njźli wfzyftkie, ile ich jeft, rofkofzy młode· 
go wieku. A wfzakże mieyćie to zawżdy na dobrey pa
mięći, iż kiedykolwiek mówię o ftarośći, takową fl:arość 
chwalę, ktora na fundamentach mtodośći, jefi: poftawiona -
i ugruntowana. Czego jeśli nie będźie, za tym pof polićie 
przychodźi do tego, com ja niekiedy powietlźiał, na co mi 
wfzyfcy ~ezwolili. Iż nędzna to ftarość,_ktora śię ty Io mo
wą brom, .a nic więcey w fobie niema. Boć nie fzędźiwe 
włofy, am zmarfzczki ćiała zaraz mogą ftaremu przynieść 
powagę: ale pierwfzy wiek, gd_y go kto uczćiwie prowa
dźił, bierze fobie powagę, nieinaczey, jakoby d6yrzałe o
woce. Gdyż i te rzeczy należą ku uczczeniu ftarey ofoby, 
które śię zdadzą być ludźiom małoważne i pof po lite: jako 
to, gdylpoz~rawiają nadobnie, żądają do śiebie, ufi:ępu-

- jąc, wfi:awa1ą przed tobą, z uczćiwośćią przyprowadzą, i 
odpro'?'adzą, radzą śię, &c. Ktorych rzeczy pomienio
Jlyc~, Jako u nas w Rzymie, tak też w innych mieśćiech,im 
gdź1e fą lepfze obyczaje, tym z.więkfzą pilnośćią poftrze· 
gają. Powiedają o Lyzandrze Lacedemończyku, o któ
ry_mem1 dopiero wzmiankę uczynił, źe więc zwykł to ma
wiać:, .Iż w Lacedemonie jefi: nayuczćiwfze pomiefzkanie 
ftarosć1. Bo nigd.źiey tak wiele niedeferują tłatecznemu 
wieku, nigdźiey niejefi: wwiękfzey uczćiwośći fiarość, ja
ko tam. Nawet to i w Kśięgi wpifano: iż w Athenach 

. gdy niejaki człowiek, już dobrze letni, w Komedyą przy: 
~edł,~o T~eatru, w wielkiey ławicy, gdźie ludźi nie mało 
siedziało, Jegoż fąśiedźi, nie dali mu mieyfca: a gdy przy
fzedł do ~acedemończyk6w, którzy iż byli poflani, na pe. 
wn:ym m1~yfcu of6bno fobie byli uśiedli, wnet wfzyfcy z u
~~ó~o,~ć1ą ~rzed ?nym fi:aruf z ki em powfiali, i onego do 
.s1eb1~ s1ed~1eć wź1~~1. Ktorzy to Lacedemończycy, gdy 
?d w1zyft~1ch tam s1edzących, wielką pochwałę odaieśli, 
]eden z mch tak powied.źiał: Panowie Athenie.6.czycy-. 
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pri, wiedzą, co jefi: dqbrego, tylko niechcą tego czynić. 
Wiele rzeczy barzo znamierlityc'h jefi, wnafzym kole: ale 
miedzy innemi rzeczami to nayofobliwfza, o czym tu mó
wię: iż kto ftarfzy jeft w lećiech, ten przodek tdyma w wo
towaniu: a nawet, nietylo nad tych, ktorzy wyżfze Dygni
tarfrwa na fobie mają, ale i nad onych, kt6rzy .nad wfzyil:
kim Pańftwem fą przełożeni, \Viefzczkom ftarfzym w le
ćiech, pierwfze mieyfce bywa dane. Ktore.Z tedy fą tako
we ro!kofzy ćielefne, kto re by z tak zacnym kleynotem po
wagi rownane być mogły? Kt6rego ći lud.Zie, którzy z 
wielką zacnośćią i ozdobą fwą używali: żdadzą miśię, ja
koby Komedyą o fob li wą, a ućiefzną odprawili, i naymniey 
na oftatku niefzwanko"7ali, co śię więc przydaj~ nie ćwi-

. czonym !koczkom. Ale m6gtby kto zadać: iź fiarzy fą 
dźiwnych obyczaj6w, nikt im nieugodźi, do tego, f{! frafo
wliwi i gniewliwi, nieużyći, i nie przychylni: a jeśli daley 
chcemy poftąpić, i to śię w nich nayduje, że fą łakomi. 

' Lecz nie ma to nic do tego: ponieważ te wady pomienio
ne, nie pochodzą zftarośći, ale z złych obyczajów. Aczći 
drugą_rzekfzy, co śię tycze dźiwnych ohyczaj6w, i innych 
wad, któ~eśię naydują wftarości, ktorem tu pomienił: te
choć nie prawie iłufzną, przed śię mogą mieć jaką ta~ą 
wymowkę. Bo fł:arufzkowie, iż fą. tego mniemania o dru
gich, jakoby ich wzgardzać, lekce poważać, i z nich fży
dźić mieli, dla tego im pod czas bywa gpiewno: a zwła
fzcza iż ćiału ftruchlałemu lada co zawadźi. Co wfzyfrko 
umieją w fobie miarkować ći ihircy, ktorzy fą dobrych o- '
byczaj6w, i naukę wfobie mają: co jako wżywoćie ludz
kim, tak też w Komedyi z onych dwu braćiey wybaczo!1o 
być może, o ktorych pifze Terentius Poeta, jakowa w Je
dnym nieludzkość, a warugim wielka układność.. A ko
niecznie tak śię rzecz ma, nie inac.zey. Bo ja~o me k~ż~e 
wino, tak też nie każdy człowiek od fl:arosć1 kwaśme1e. 
J.a ftatectność i powagę w fiarośći chwalę1 ale taką, kt.6-
raby była w miarę, jako i inne rz;eczy: lecz .z przykrzetua, 
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aho mierźionqśći, żadnym fpofobem chwalić nie mogę. 
Łakomftwo zaś ftarufzkom do czego by śię przy-godźić mo
gło, zgoła nie widzę. Bo możeż być co f profilieyfzego, 
nad to, im mniey zoftawa drogi, tym śię więcey zdobywać 
na potrzeby podrożne. Jefzcze zoftaje nam czwarta przy
czyna, (dla ktorey więc ganią ludźie fiarość) i tak śię lu
dźiom zda, że ta barzo dolega i frafuje m1fze ftare lata: to 
jeft, przybliżenie śmierći: któri pewnie od fiarośći daleko 
być nie może. Na to tak mówię: Nędznyżby to był fia
rzec, któryby jefzcze tego przez tak długi czas nie obaczył, 
iż śię ś~i~~ći bać nie trzeba. O którą, abo nic dbać nie 
trzeba, Jesh zgoła dufzę zagafza, i wniwecz obraca: abo 
jey fobie żądać, jeśli do takiego mieyfca dufzę nafzę do· 
pr~wadza, gdźieby już na wieki żyć mogła. A trzećiegoć 
1ść1e nic naleźiono być nie rnoże. Czegoż śię tedy ja mam 
lękać, ponieważ po śmierći koniecznie mię jedno z tego 
dwoyga nie minie: to jeft: iż abo nie będę nędznym: abo 
będ~ błogo~awionym'? Aczći nietylo il:arzy, ale i młodźi 
fą ~hfcy śm1~rći. I nie tufzę, aby kto tak był głupi, żeby 
fobie zapewnr,e obiecował, iż będźie żyw do wieczora:choć 
by był dofyć młody. Owfzem ludźie młod.źi, nie równo 
więcey naśię takich przypadków miewają, które człowie-

- ka o śmier~ przyprawują, niżli ludźie fl:arzy. Widźiemy 
t~ na oko, IŻ ~łodźi rychley w rozmaite choroby wpadają, 
tłężey. chorzeją, i z więkfzą pracą i trudnośćią, bywają u
lecz em. I ztąd, barzo ich mało przychodźi do fiarośći: 
C.o gdyby to nanich nieprzypadało, dalekoby żywot Judz
ki był iepfay, i ludźie byli~y na świećie mędrśi. Bo do
l>re bac~~nie, r?zum i rada trzyrna~ię l~dźi ftarych: kto· 

~ rych gdz1eby me było, tedyby komeczme żadnych miaft 
porządnych naśw1ećie być niemogło. Alewr6cęśię do 
te.~<.>· com pocz~ł mowić ośmierći, ktora tuź nad fiaremi 
w1s,i. Co tu wmna ftarość, iż bli1ka jeft śmierći? ponie
waz ;• fami dobrze widźicie, iż tak młodźi, jako li fłarzy, 
,Pod smierć podlegli. Doznałem ja tego dobrze, jako na 

- ~ . 
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cnotliwym rynie moim, tak też na twoich braćiey Scypio
nie, ktorych z wielką chęćią na zacne Dygnitarfiwa czeka
no, iż śmierć każdemu wiekowi jefi: przyzwoita. Ale 
rzekłby kto: iż przedśię młody f podźiewa śię długo żyć, a 
ftary juź tego fobie obie·cować nie może. Coż potym: kie· 
dy śię nie mądrze tego f podźiewa? Bo jeśli też co głup· 
fzego być może, jako rzeczy nie pewne mieć za pewne, a 
omylne za prawdźiwe~ Zaś rzeczefz: A flary nawet nie 
ma śię czego i f podźiewać. Dobrze, ale w tym je ft lepfze· 
go fzczęśćia niź młody, i ma nadeó, że czego śię młody 
fpodźiewa, to już fi:;;i.ry ma. Ten dopiero chce źyć, a ow 
ślę już nażył, i dof yć długo był na świećie. . Aczći, o miły 
Boże, coż może być w ludzkim żywoćie długiego V ~o 
choćby kto naydłużfzy wiek fobie obiecował, jaki był 1e
ftnego Króla Tartefsyiikiego, nft!jakiego, Argantoniufa na 
wyfpie Gadach, ktory ( jako o nim pifzą) priez ośm
dźieśiąt lat królował, a żył 120 lat: przedśię mym zda
niem nie mafz tam nic długiego, gdźie jeft niejaki oftatek. 
Bo gdy~przyidźie dorefztu, tedy to, co przeminęło, juź u
płynęło: tylo to zo_ftaje, czego. fo,~ie człowiek cn?tą, i u
czćiwemi fprawam1 nabył. W1dz1emy to na oko, Jako go• 
dźiny biegą. także dni i mieśiące, i lata: a ten czas, ktory 
minął, nigdy śię nie wraca: a co pozad idźie, tego czło· 
wiek wiedźieć nie może. Przeto ile komu czaru ku żyćiu 
dano, na tym każdy ma przeftawać. Bo jako fkoczek "!' 
Ko'medyi, nie powinien tego dokazować, aby śię aż do ko.n 
ca podobał, mając na tym ?ofyć, był~ go ~ ktorym akć~e 
będźi~. pochwalono: takze 1 człow1ekow1 mądremu me 
jeft rzecz powinna, przyiść aż do zupełnego wieku: gdyż 
i krotki czas żywota, dofyć jefl: długi, kto chce żyć dobr~e 
a uczćiwie. Jeślibyś też przyfzedł do fi:arośći. . tedy me 
,w~ęcey mafz żało:vać młod~c? lat twoic~, jedn~ Jako ~:a· 
cże żałują, gdy więc przem1me wefoła w1ofna, a lato 1 1e· 
śień przyidźie. Abowiem wiofna, jako~~ młodość zna
czy, i pokazuje, iź mają być owoce: zas mne czaf y, ku 
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zbieraniu owocow, i fprzątaniu zboż fą ·godne. A owoc 
ftarośći, niektóry inny jeU, jedno (jakom już nie raz po· 
wiedźiał) przypominanie dóbr rozmaitych przed tym na
bytych, i onych dofl:atek. Ktemu, wfzyfi:kie te rzeczy, 
ktore przychodzą przyrodzonym biegiem na człowieka, 
mają być za dobre policzone. Pytam tedy, coż może tak 
dalece torem przyrodzenia przyi.~ć, jako fl:arym umierać~ 
c.o śię też prz~da!e i młodym, choć przećiw temu, jeft i 
nierad o.tego w1dz1 przyrodzenie. Przetoż tak miśię zda, 
iż ludźie młodźi tak umierają., równie, jako gdy gwałtow• 
ny płomień, wielkośćią wod bywa zagafzony: ftarzy zaś. 
jakoby dobrowolnie ogief1 dogorzały gaśnie, krom żadne„ 
go gwałtu; i jako jabłka, gdy jefzcze fą nie doyrzałe, gwał· 
tern byw:a1ą. z drzewa urwane, a doyrzałe i dofi:ałe, farne 

) fpadywa1ą: tak te! ludźiom młodym, gwałt odeymuje zy„ 
- wot: a ft~rym, fama doyrzałość: Ktora taifte tak mi jeil: 

w~źięczna, i~ im bliżey do śmierći przybliżam śię, tym 
więc.ey ~patru1ę t?, żem bliżfzy lądu, i ~łaśnie jakoby PC? 
długim zeglo,~amu,. wżdy kiedy ftaw1ę śię na brzegu. 
Przypatrzmy się też 1 temu, :l:e każdemu wiekowi Judzkie• 
mu jefi: pewny kres zamierzony, lecz ftarości nie mafz Ża• 
dne~? pewneg.o kr~f~: wybornie wniey człowiekowi ~yć, 
p6~11e1~0 powmnosć1 fwey dofyć czynić, i oneypoftrzegać 
~oze: a przedśię o śmierć nic niedbać, i oney śię może 
me I.ękać. , ?aczym to idźie, iż fi:arość jeft śmielfzego fer· 
ca, 1 po!ęzmeyfza. I ztąd to pofzło, co Pizyfi:ratowi ty· 
rann.ow1 Solo~ o?P?Wiedźiał: gdy go pytał, w coby wżdy 
dufaJąc'! takś1ę smiele przeciwko niemu zafiawował? Du
fam, pn, W:fi:arość moję. Ale dokonanie źywota,jeftnay· 
lepfze. takie, g~r ~ z~pełney pamięći, i całych zmyR'ach 
człowiek fchodz1 z sw1ata, a przyrodzenie też kt6re f poi
ło, tak nadobną robotę f woję rozrufza. Bo jako łodź, i 
budowa.nie, nayfnadniey tenże rozwala, który zbudował: 
tak też.1 człowieka, taż natura naylepiey rozfvpuje która 
go zlepiła. a to pewna, że wfzelakie świeże lklejeni.e z 

I 
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trndnoś6ią bywa rozerwane: a ftare barzo fnadnie .. I tak 
za tym idźie, iź tego krótkiego oftatka żywota ludź1e fta
rzy, ani nazbyt żądać fobie mają, ani be~ przyczyny po-

t-, " rzucać: jako i Pythagoras Filozof zakazuje tego, aby ~a-
1'1~Znf' nau· .den źywy człowiek, bez rofkazania onego Hetmana, to Jeft 
~IJ !,zta~;.re Boga, nie ważyłśię uchodźić z roty, i z obozu żywota. 1."'"'' oa:o,1a () , d . fi: . b ko Jrntirći Solona tez onego mę rea Je napis gro owy, w t rym 

I , 

• daje znać, iż niechce aby jego ŚIIJierć była bez żalu przy
j~ćioł, i bez lamentow: tak rozumi~m, .źe ~y~z.y ~ego .fo
bie, aby f woim był barzo miły: Ale mew1em jesll nie lep1ey 
mowi Ennius na ten fpofob: 

Zaden mię niechay już łzami fwojemi 
Nie przyozdabia hoynie płynącemi, . 

Ani mey śmierći, niech z rzewnym płakamem 
Nie lamentuje, ani z~arz~kaniem .. 

Oto i wtych fłowiechEnnmsmerozumie tego,abytrze
l>a śmierći opłakiwać, za ktorą nieś~iertelno~ć ~dźie. A 
jeśli o to idźie, źe może fnadź człowiek czuć sm1erć, tedy 
pewnie to na krótki czas trwa, a zwłafzcza ~ ftareg.o .. Po 
śmierći iśćie, abo takowy jell: zmy? człow1~czy,. 1ak1e~o 
fobie życzyć mamy, abo zgoła me człowiek. me czu1e. 
Lecz o tym ma u śieb~e pofta~owić każdy cz~ow1ek młody, 
aby śmierć lekce fobie powazał: bez c~ego _za den, f pok~y
nego umyfłu być niemoże. Boć . kom~cz~1.~.~us1 kazdy 
umrzeć, a jefzcze niewiedźieć czy me.dz1s1az. Pr~eto 
~en, ktoryśię boi śmierći nakażdą godźinę, pyta?1, Ja~? . 

~ Jnoże mieć myśl fpokoyną'? O ktorey tak rozu~1em, Iz 
nie trzeba tak dalece długo differować, gdy fobie na pa
,Jllięć przywodzę, nie ty Io onego Luci~fa Bru ta, . ktory na 
fwobodę Oyczyznę miłą wyprowadzając, zdrowie fwe po
Jożył: nie tylo też opy_ch dwu Decyow, ktorzy dobr._owo.1-
nie na śmierć za zdrowie Oyczyzny f wey, rozb?~fzy ko me 
pod fobą, wzawod bieleli: nietylo Marka ~tti.hufa, .kt~ry 
fam fobie pośmierć iachał, aby tak i nieprzy3ać~el~w1 w1~
Pi rrzyr.z;eczoną zachował: nie,tylo dwu Scyp1onow, kto-: 
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rzy Prenom, wypadfzy przećiwkó nim namoft, nawet cia
ły fwemi drogę zarumować chćieli: nietylo dźiada t:wego 
Luciufa Pawł~, który śmierćią przypłaćił uporu Kollegi 
fwego, na o-p,ey niefzczęśliwey woynie Kaneńfkiey, gdźie ' 
naśi wielkiego wftydu dofzli: nie tyło Marka Marcella, 
który i po śmierći fwey tak był w wadze: źe nawet i bar
zo okrutny nieprzyjaćiel, nie mogł tego na fobie przewieść, 
aby jego ćiało, nie miało być uczćiwie pogrzebione: Ale 
i ~ielki~ woyfka nafze ludu flużebnego, gdy fobie przypo 
rnmam, Jako częfiokroć na takowe mieyfce z dobrym i o
chotnym fercem ćiągnęły, zkądśię już nigdy wróćić nie 
f podźiewały (o czym em napifał w Kronikach) mam za to, 
iż mi o tym nie trzeba wiele diikurować. Coż rozumiećie, 
czy byłoby to k rzeczy? aby śię tego Iudźie ftarzy, a kte
mu uczeni, lękać mieli: co młodźi, a ktemu nie tylo nieu· 
czeni, ale zgoła wieśniacy za nic u śiebie mają? Konie-„ 
cz~ie przyznać to muś i, mym zdaniem, iż naf ycenie wfzy„ 
ftk1ch rzeczy, fprawuje nafycenie żywota. Bo wiemy to 
dobrze, że fą pewne zabawy, kt6remiśię człowiek wdźie
ćińH:wie bawi: 'azaż tych dźiećińfkich rzeczy pragną mło
dźieńcy? Są też inne zabawy młodźieńcow, gdy już do 
rozum? przychodzą? zaż ich żąda wiek ftateczny, ktory 
śrzed~1~ zową? fą też zabawy i śrzedniego wieku: o 
które JUz ftarość nic .nie dba: fą tez niejakie oftateczne za:. 
bawy .w ftarośći. Przeto, jako p~erwfzych lat zabawy u
:fi:~wa3ą, }a~ t~ż zaba~y fta1ro.ść1: co gdy będźie, zatym 
~ez! gd.y się J~z czł~w1e.k nazyJe, przychodźi. fł'ufzny czas 
sm1erć1. Za1fteć mew1dzę, dlaczegobym memiał śmiele 
~ego .1!1owi.ć, co o;~~ier~i rozumiem: bo tak miśię zda, że 
1m bh~fzy Jefte!11. sm1erći, tym lepiey. to u patrować mogę. 
Ja~ zaifł~, ~~y~ćie o tym wiedźieli, Publiufzu Scypionie,~ 
Ga1u. Lelms1~, 1e~em.t,e~o pewien! ż~ wa~i Oycowie, oni 
za~nr:rnężow1e, a moi wielcy przy1ać1ele, 1 teraz żywi rą: 
P,. 1efzcze' takowy źywot mają, jaki żywot, jeft co żywo
tem nazwać. Bo póki jefteśmy zawarći w tych klo bach , 

' 
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~i·ała, jefzcze muśiemy wiele na fobie ponośić. i ćięfzkich 
prac zażywać. Abowie,in dufza jeft rzecz niebiefka z nay
wyżfzego Pałacu tu zniżona, _i jakoby pogrążona ku źie· 
mi, które mieyfce przyrodzeniu Bofkiemu, i wiecznośći 
nie jeft przyzwoite._ Ale wierzę iż Bogowie nie śmiertel~ 
ni wkrop~l~_duf~e d? ći~ł ludzkich, aby byli ći, ktorzyby o
patrowah z1em1ę; 1 ktorzyby przypatrując śię dźiwnemu 
porządkowi obrotów niebiefkich, onegQ naśladowali w 
miernośći żywota, i w ftatecznośći. Ą aie tylo fam rozum 
i rozbieranie rzeczy, przywiodło mię do tego, abym tak. o 
tym więrzył: ale też zacność i powaga wielkich Filozo
fow. Slyfzałem iż Pythagoras r"'ilozof, i jego naśladow· 
cy, naśiż ObywateleJ ktorzy niekiedy Włofkiemi filozofy 
n~zwani byli, nigdy o tym nie wątpili, że dufze nafze ze 

. wJZyftkiey myśli Bofkiey ft~ zefzciknione. Nad to poka-
zowa'no mi one wywody1 jak.Q Sokrąte!i Filozof, prawie w -
oftateczny dźień żywota iwego, o nieśmiertelnośći dufz _ 
rozprawo wał: ą jef~cze nie lada człowiek, ale takowy, kto· 
ry jeft za naym~drfzego z wyroku Ąpollinowego ofądzo- _ ===== ny. Ale co śi" mam fzerokiemi Rowy bawić~ krotko ma• 

. Do~odyo wiąc; takem Li śiebie pofranowił, tak trzymam: ponięwa.t 
~ nuf~urtet· tak wielka byiłrość jefl: umyilów ludzkich, tak wielka pa„ 
~Pm dujz. mięć rzeczy przefzłych, i przyfzłych upatrowanie, tak roz

maite nauki, tak zacne umiejętnosei, i niezliczone wyua„ 
' leźienia: tedyć nie może być, aby to przyrodzenie, było 
śmiertelne_, ktore tak znamienite rzeczy ma w fobie. Iż 
też dufza zawżdy śię rufia, i nie ma początku fwego ru
fzania, bo śię fama prze:: śię rufza: mam za to, iż też i koń
ca n.ie będźie miała fwego rufzania, bo nigdy fam.ey śiebie 
opuśćić nie może. Ktemu, iż przyrodzenie dufzy jeO: ta
kowe, że niema w fobie nic przymiefzanego, coby było nie 
równego, abo różnego: tedyć pewna, że niemożebyć roz
dźielona. a jeśli nie może być rozdźielona, tedy też idźie 
za tym, iź nie może ginąć. A barzo śię_ z tąd t0- pokazu· 
)e, co nie lada jako tey rzeczy pod~iera, iż ludźie nie mało 

) 
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przed ty~~ umieją, niżli .śię urodzą: bo już będąc pacholę· 
ty, gdy się tr~dnych nauk uczą, ta.k prętko niezliczone 
rzeczy poyr:1.UJ~·, że ~ię człowi;kowi zda, iż nietfopioro_na 
on cz~s w dzieći~ft"""'.ie za one się nauki biorą, ale iż je ty· 
lo fobie przypommaJ~· A teć fą dowody niemal Platono· 
\v~. A u Xenof~nta czyta~y, jako Cyrus fiarfzy już pra· · 
w~e przed _lko~amem uczyrnł rzecz do f wo ich, w te Ro wa. 
N1e roz_um1eyćie, pri, o mllie, moi nayqiilśi fynawie, gdy śię 
z wami r<;>zfianę, abych już niudźiey być nie miał, abo śię 
zg~ła_ Will\Vec:Z obroćić. Bo też, pokim tu był z wami, du~ 
f 1,ęsć1e mey me wid~ieli: aleśćie tylko z tych rzeczy, kto· 
~em frrawow~ł, o ntey rozumieli. iż była w tym ćiele mo
im.. J?rze,~o 1 po śmierći mey tak wierzćie, iż taż dufza 
mo~a będzie, choćiaż jey zgoła widźieć nie będźiećie.N ad 
to, l Rawa !IJ?*i za.cnych i wźiętych, nie,.-iogłaby tak dłu· 
go trwać, 1es!1byś1ę ich dufze wto naymniey nie wkłada· 
ły,, aby~hmy ~eh tym dłużey w fwey pamięći mieli. Jam 
zate ~11gdy n.ie ~ał_ fobie perfw~d?wać, żeby dufze tylo do 
t~ miały zyć, pok1 fą w tym smiertelnym ćiele, a gdy z 
ćiała wychodzą, aby miały umierać: i na to nie przyzwa· 
la~, aby.wtenczas dufz_a,i~~zka niemądra być miała, gdy 
~ ~iała me !Dądrego wymd.zie: owfzem tak rozumiem, że d en czas Jeft mądrn, gdy będąc wolna wfzelakiey przyfa-

y, poczęła_ być czyftą i zupełną. Ktemu, gdy ludzkie 
przyro~zeme ~:ze,~ śmierć _bywa rozwalone, tam jawnie śię 
pokazu1e, gdzie się podź1ewa, i w co śię obraca każda 
rzecz,, ~tora j~~ w człowieku, bo wfzyfiko- tam odchodźi, 
~~ądsięł co ~vz1ęło: .fama tyło dufza, ani na ten czas, gdy 
Je frc~ ~'r,ieku, am gdy odchodźi, nieukazujeśię. Imo 
~o, . a~i . 0 rze bac~yćie, iź nic nie mafz tak podobnego 
sm1erć1, Ja,~o fen: ahśćj, i temu gdy śię' dobrze przypatrze 
~· doyd~1emy tego, ze dufze w ten czas, gdy człowiek ipt, nayw1ęcey Bofką prawie zacność pokazują: Bo wie
i{zd.czy przy.fzłych, uwolniwfzy śię, przez fen upatrują. 
t1 ą zro~u.tniano być może, jeśli-takiey zacnośći f:ą dufze 

' ~ , 

\ -



l 

, ' 

) 1· 

I 

40 nv~A·L··~ -G 
gd{ fą w ~iele: co rozumiećie, jako we na on czas będą, 
gdy już prawie z tych związek ćielefnych, na wolą wyni
dą~ A przeto, jeśli to tak jeft, tak mię czćićie jako Boga: 
a jeśli dufza pofpołu z ćiałem zginąć ma, wy przedśię bo
jąc śię Bogow, ktorzy wfzyftkę tę piękność zachowują, i 
oną' rządzą, pamiątkę moję, zbożnie i w cale zachoway
ćie. ti-A toć Cyrus już będąc na śmiertelney pośćieli mo
wił. My tez, jeśliśię wam zda, fwoim śię przypatrzmy. 
.Mnie żaden nigdy na to nie namowi, Scypionie, abym tego 
mniemania był, abo o twym Oycu Pawle, abo o dwu dźia-
dach, mowię o Pawle i o Afrykanie, abo Oycu Afrykano
wym, abo o Stryju, abo o wielu innych zacnych ludźi, kto
rych tu wyliczać nie chcę, żebyśię oni na tak wielkie rze
czy fadźić mieli, któreby aż do p~tomkow przy~ależ~~ 
miały: jeśl~by te~o umyll~m fwym me u~atrow~~l, ~e te~ ~ 
potómkow1e do nich nalezą. Co rozum1efz, (Iz śię tez. 1 
ja, jako ftarzy pofpolićie czynią, pochwalę ) az~bych. 1a 
tak wielkie prace, we dnie i w nocy, tak w domu, Jako 1 na 
źołnierftwie, podeymował, gdźiebym tak rozumiał, aby po
ty !lawa moja trwać miała, Jloki ~ylo będźie trwa! te?- 1~oy 
źywot doczefny'? zażby me lep~ey było ten krot~1 ~1ek 
przeźyć w pokoju, krom pracy 1 kłopotu? Lecz me wtem 
jakoś mi dufza moja dobrze fobie tu!Ząc, zawżdy tak śię 
na potomfi:wo ogl~d~ła nie i~a~zey, jakoby aż n~ t,e!l czas 
żyć miała, gdyby JUZ zteg.o ~w~ata zefzła.. Co 1e~~1by to 
nie było, aby <lufze były ~1es1}11ertelne: w1e~ęćby się ferce 
każdego człowieka cnotliwego tak dalece me udawało na 
doftąpienie nieśmiertelney Rawy. Ktemu, co na to rze: 
czefz, iź im naymędrfzy człowiek, tym z lepfzym fercem 1 
nadźieją umiera: zaś im naygłupfzy, tym z gorfzym ferce~ 
z tego świata zchodźi. Azaź i wam nie tak śię_zd~, lz 
'ktory umyfl' więcey, i dą_ley widźi, ten i to u~at~UJe, ze do 
lepfzego fzczęśćia id:tie, l·ufzającśię z tego smtei:te.lnego 
ćiała: za4ten umyft, u którego wzrok przytę~fzy, JUZ tego 
nie widii? Ja zaifte, cośię mnie tycze, zchęć1ą pragn~ te-
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go; abym o~lądał Oyce wafze, ktorychem za' żywota wiel. 
ce ważył, i w nich śię kochąt. A nie tylo do tych !mi śię 
ch~e, których em tu znał: ale tez nie mniey do tych:! o 1kto
rychem flyfzał, albo czytat, i o ktorychem też pifał. Do
kąd iżem śię udał, nie wiem ktobyf taki był, abyjjmię za· 
wśćiągnąć mogł, choćby mię jako onego Peliafa przewa
rzyć chćiał, abym odmłodźiał. I choćby mię ktory Bóg 
chći_ał tym obdarzyć, abym śię znowu ftał dźiećiątkiem, i 
w kolebce leżąc płakał: wierę i tegobym śię barzo zbra
n!ał. Bo nieradbym, już ubieżawfzy tak niemały prze
ćiąg, aby mię od krefu nazad wrócono. Bo cóż za poży
tek z tego ~ywota? aza niewięcey człowiek żyjąc tu uży„ 
wie prace l nędze, niżli rofkofzy? Ale choćby i tak było, 
że byw~ i rofkof'z na tym świećie: przedśię muśi być wżdy 
naf ~ceme tego żywota, i miara. Bowiem ja nie chcę być 
taki, abym miał utyfkować na f woy żywot, co wiele ludźi, 
~ k temu uczonych, częfi:okroć czyniło. I nie żal mi tego, 
~żem na tym świećie żył: bom tak żywot f woy prowadźił, 
IŻ mo~ę ~orze~ śmiele, żem śię nie prożno był na ten świat 
urod~tł:· I tak idę z tego świata, nie inaczey, jako z gofpo
d y, me Jako z domu. Bo przyrodzenie, tyło nam tu dało 
gofpodę na czas ku pomiefakaniu, nie na wieczność ku ży~ 
~iu: O to.Z to chwalebny będźie on dźień, gdy do oney 
~w1ętey gromady, i fpołku dufz poydę, i kiedy z tey zgrai, 
1 z tego parfku precz odeydę. Boć zaifte, nie tylo do tych 
p6ydę, którychem wyżey pomienił: ale i do mego drogie· 
go ~.at~~a: nad ktorego jefzcze śię lepfzy człowiek nie u
~o~z1ł, 1 zaden .jefzcze taki nie był. ktoryby go w poboźno-· 
sć1 celować m1~ł: Ktorego ćiało fpaliwfzr, jam pogrzebł: 
choć przyfi:oyrney był?, aby on mnie był, p1ko młodfzy, po 
chowa~. ~ecz. dufza Jego, nie rzucając mię lada jako, ale , 
oglądaJąC się pilno na mię, pewnie na takie mieyfce ode
fzła, dokąd te.i wiedźiała żem i ja miał przyiść. Który 
prz~pas;łek ,m:Jy, tak.n;iś.ię z~a, żem ftatecznie i ćierpliwie 
znosił. N ie iżby .m.1 sm1erć Jego na fere u mym nie była ża-: 
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łofna: ale izem fam s1eb1e ć1efzył, tak rozumiejąc, żechmy 
śię w krótkim czaśie z fobą uyrzeć mieli. A z tychći przy 
czyn, Scypionie, (boś rzekł iż śię więc temu z Leriufem 
dźiwujecie) jeH: mi ftarość lekka, a nie tyło nie jeft mi 
przykra, ale jefzcze jeft ~dźięczna. Co jeśli śię w tym 
mylę, że o dufzach ludzkich tak wierzę. iż fą nie śmiertel- . 
ne, tedy tak wiedićie, i:e w tey mierze rad błądzę: I nie-

. chcę, aby mi ten błąd, \\.'.' ktorym śię kocham, póki mi ży
wota ftanie, miał być kiedy wykręcony, Bo jeśli po śmiei·
ći nic nie będę czuł, (jako niektorzy drobni Filozofowie ~ 
rozumieją:) tedy śię o to nie lękam, aby śię z tego mego 
błędu Filozofowie, którzy już fą niebofZczykami, nie na
śmiewali. A jdli nie przyidźie de tego, abychmy nie
śmiertelnośći doftąpili: tedyć wżdy fwego czafu człowie
kowi zgafnąć, nie mafz śię czego zbraniać. Bo przyrQ>I 
dzenie, jako winfzych rzeczach, tak też i w żyćiu pewną 
poftanowiłe> miarę. A frarość nic innego nie jeft, jedno 
dokonywanie wieku, nieinaczey jako dokof1czenie Kome
dyi: w którym dokonywaniu, abychmy fobie nie tefknili, i 
nieuftawali, tegośię Urzec mamy: a zwłafzcza gdy śię już 
człowiek tego tywota nafyci. A toć jeft, com wam miał 
przeło.Zyć o ftarośći, do którey, boday.ieićie przyfzli, aby
śćie to, cośćie ~demnie iłyfzeli, .domawfzy tego ną fobk, 
pochwa!i~ mo&µ, _ 
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